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z barbarzyńcami — sam ^ na uroczyskach 
Człowiek.... Duch.... pilnie uważałem cuda 
Które się jawią przy Ludów kołyskach, 
A nikną, gdy się szczep na drzewie uda; 
Lecz zaszczepienie przy piorunnych błyskach 
Odbyte, a strach w powietrzu i nuda ^ 
Które panują takim chwilom świata 
Trwożą — jak pijanie kurów u Piłata 



Zda się: że ciągle ptaki ranne pieją... 
A pijanie smutne jest jak krzyk dzieciny ; 
Przedrannym strachem niebiosa ciemnieją, 

Więcej wychodzi gwiazd na błękit siny 

Ludzie przy ogniach miast swe ręce grzeją, 
I przerażeni cichością godziny 
Gotowi zaprzeć się Bożego ducha, 
Obzierają się jak zbójcę — czy słucha? 

Juljusz Słowacki, 



Ludzie slojący na czde rządi6w, wyebraziciele status^ 
qtto, wesoło zaczęli rok 1848^. 

Earopa» zdawała się tak daleoe przjzwycząloDą 4» icłi 
di^ktryny, przemysł i szalona chęć osobistąio zyaku, wstręt 
do wszelkiego wspólnego rucha i bojaiń jakiejkolwiek po* 
Ktyczaej przemiany tak silnie zapanowały w narodach prze- 
wodniczących łudzkoici, ie nąjzaciętsi nawet przeciwnicy za- 
prowadzonego porządku y opuszczali ramiona w bezwładnej 
rozpaczy^ przekonani o niepodolMeństwie dorainego pmr« 
wania letargu jaki ciążył nad Europą. Stronoidm^a postę- 
powe, na myśl o ruchu odpowiadały ogólnie prayjętem 
hasłem: „za teczeim^/' ?rygłądały pomocy od Park prze- 
cinających mŁ życia, oczekiwały śmierci ŁodwtlLa Filipa, 
Metteraicha» wydychały za 25'^ rocznicą wsląpieiiia na 
Iron Cesarza Mikołaja jako za epoką w której tajemne 
prawa rossyjskie zwykły były do wiekuistego spoczynku 
powoływać następców Piotra, bini straciwszy z oczu zie- 
mię dla chmurnych bezmiarów utopii, pragnęli powolną 
a nadewszystko spokojną pracą sprowadzić na ziemię kró- 
lestwo Boie. Jakoż w istocie, niepodobna było dobić się 



innego wypadku na drodze li tylko materjalnycli usiłowań 
jakie podejmowali pierwsi lub teź sentymentalnego roz- 
marzenia humanitarnego które oszołomiało drugich. 

Dość było obejrzeć się do koła. 

Francja, niebącząc na stanowisko krwawo zapracowane 
w historji, na posłannictwo jakie Opatrzność przeznaczyła, 
jej śród narodów, stała się rodzajem kamertonu do któ- 
rego ludzkość stroiła swoje samolubstwo i materjalne prag- 
nienia. W izbie deputowanych, po macedońsku wy- 
ćwiczona falanga z 225" zadowolonych z P Guizota. po- 
parta środkowcami Duch&tela, ślepo i zajadle rzucała się 
gdziekolwiek wódz ją skinieniem prowadził. Dla pozbycia 
się resztek strupieszałego, samodzielnego zdania, wynalazła 
sobie teorję karności parlamentamef ^ dla zapewnienia 
jednobarwia w wyborach, wezwała na pomoc tysiączne 
środki uprawnionego przekupstwa jakiemi gabinet mógł 
rosporządzać , gotowa aź do ostatniego tchnienia walczyć 
za nienaruszalność omomiowanego systemu na którego 
pudłach tak wygodnie się rozpierała. Tymcsiasem król 
którego całą winą było ze nieomiał czuć narodu inacze) 
jtdno. we własnem, materjaliiem samolubstwie, upatrując 
w zbpgaceniu się ideał pojedynczego i ogólnego szczęścia, 
drzemiący swój naród, jak od much oganiał od pojęć 
które bezustannem brz^eniem byłyby mogły wywieść go 
na pole świętego czyns. 

Tyle byio urzędowego ruchu we Francji. . 

^^Ij^/ j^ dziś tak i wówczas, ściśle trzymała się 
od wieków przyjętej zasady a niedawno otwarcie wypo- 
wiedzianej przez Palmerstona *), mianowicie źe we wszel- 
kich rucl|ach europejskich przedewszystkiem patrzyć będzie 
własnej korzyści i do takowej postępowanie swoje za- 
stosuje. Wprawdzie Ludwik Filip i jego ministerjum zna- 



*) Na posiedzenia Izby niższej d. 22. Maja, w odpowiedzi 
na interpeilaeją Huma. 



jąc dobrze > sąsiadów z tamtej strony Manszy i słaboAć 
ich do gonienia wszędy za własnym zyskiem, całemi 
siłami starali się ich zadowalać), cierpliwie znosili upo- 
korzenia, dawali wykluczać się z traktatów, ale pomimo to 
Francja w razie odstąpienia od swojej polityki nieinter- 
wencji, niemogła liczyć na jakąkolwiek pomoc ze strony 
AngUi. Serdeczne porozumienie dwóch mocarstw, w treści 
było juź zerwanem. Ludwik Filip wykradł Anglikom dla 
swego syna . milionową infantkę , przerzucił za Pireneje 
kwestję następstwa, z której przed półtora wieku Lud- 
wik XIV tak zwycięsko był iuź raz wyszedł i gabinet 
lorda Russel a bardziej jeszcze sam Palmerston który 
względem Francji wcale nie podzielał uczuć poprzednika 
swego Aberdeen'a, oczekiwał tylko sposobnej pory odpła* 
cenią wet za wet P. Guiżotowi. W takowem usposobię-' 
niu, bezwładność uderzała każde wspólne działanie obu 
gabinetów, jak to widzieliśmy w kwestji portugalskiej lub 
w Placie gdzie prezydent Rozas pomimo blokowania Monte- 
yideo i natarczywych domagań lorda Howden i P. Wa- 
lewskiego, przekonany źe wszelkie ,pogróźki skończą się 
na słowach, z niczem obu nadzwyczajnych posłów od* 
prawił. 

Skoro więc urzędowe siły zachodniej Europy były tak 
sparaliżowane, od środkowej tembardziej, niemoźna było 
wymagać iadnego ruchu, jakoż w Niemcze>3h, dzięki sys- 
temowi historycznemu przeprowadzanemu przez IKM Fry- 
deryka Wilhelma IV® zanosiło się na długie ślimaczenie. 
Postępowe strownictwa platonicznych Przyjaciół światłą i 
karłowatych sekciarzów nowych religii , dawnym german* 
skim obyczajem pragnęły na drodze waśni teologicznych 
urzeczywistniać polityczne teorje; król pruski wydymał 
zemszały balon średniowiecznego feodalizmu, król bawarski 
podścielał monarszą purpurę pod nogi paryskiej rosko- 
sznicy która sama jedna w Niemczech postępowo, dzia- 
łając, wypłaszała biczykiem zgorszonych 00 Jezuitów. 



« 

Austrja, widocznie świeciła próchnem, trąciła trapem ale 
Metternich jeszcze iył i pomimo ie chmury dągnęły ku mej 
od strony Kapitolu , nikt wszelako nie . mógł przewidzieć 
kiedy się w proch rozsypie, kiedy zabieleje kośćmi szkieleta. 

W jednych Włoszech zanosiło się na czyn. 

Włochy były tą zasłużoną ziemią z której idea nieraz 
już spływała w pomoc Europie; Feniks wolności i światła do 
odrodzenia niemógł żądać zaszczytniejszych popiołów od 
tych jakie pokrywały dawną Italję. Ród ludzki cierpi^ 
na zatycie w materjalizmie , grzązł w błocie samolubstwa, 
wypadało więc do rozbudzenia go, do wyratowania, nie 
materjalnych użyć środków ale przedewsiystkiem tchnąć 
weń ducha poświęcenia, braterskiej miłości, wiary. Wtedy 
dopiero można było wywieść żywioły boże do walki prze-* 
' ciw szatańskim i być pewnym tych ostatnich zagłady. Ku 
temu^^elowi, po Papieżu przeklinaczu polskiego powsta- 
nia, siadł na tronie wiekopomnej pamięci Pius IX. Opatrz- 
ność powołując kardynała Mastai na Boże namiestnictwo, 
zdawała się chcieć znaczyć drogę jego postępowania poli* 
tycznemi stosunkami jakie go otaczały. „Przez usamo- 
wolenie i rozwijanie w Chrystusowym duchu narodowości, 
dążyć do szczęścia człowieczeństwa.*' — Oto wyrazy które 
Papież, z Watykanu mógł był dojrzeć nakreślone na ziemi 
europejskiej krwią milionowych ofiar. A tuż pod stopami 
ro3Ści«łała sięv piękna jego' ojczyzna ; na nią naprzód wi- 
nien był zwrócić się wzrok króla-kapłana i z boleśdą ukrzy- 
żowanego poglądać jak z jednej ątrony, w Neapolu, kat 
ul&oronowany sromotnie pastwił się nad swoim ludem, z 
drugiej dawniejszy karbonaro, późniejszy żandarm, nie- 
ochrzczony jeszcze bojem król sardyński, rozpinał nad na- 
rodem g^uby kir ciemnoty, z innej znowu intruz Niemiec 
ogołacał obojętny mu kraj z dostatków, walecznikami za 
prawdę i wołność zapychał iHęzienia, wskrzeszał dawną 
Inkwizycję na przi4|onaniJi polityczne, jiodezas gdy drobne 
książątka tu i owdzie po Włorszach rozsiadłe, przemyśliwaty 



tylko jakimby sposobem z ostatniego bajoka obedrzeć swoich 
poddanych. »,Przez Boga żywego który za wolność ludzi 
da): się umęczyć, godziłoi się aby kilku barbarzyńskich 
przywilejowców gniotło milioiiy bliźnich ?'' Taki wykrzyk 
bezwątpienia zbudził się w duszy Piusa IX® gdy uwieńczon 
potrójną tyarą, po raz pierwszy z Kwirynału udzielał 
błogosławieństwo miastu i światu. Tysiące głów chyliło 
$ię pod wyciągniętą nad niemi prawicą Papieża, lud pełen 
wieszczego przeczucia giął korne kolano, lud rzymski 
który pod względem politycznego ucisku « poniżenia włas- 
.ae] godności , równe dzielił losy z restą swoich rodaków. 
Od wydżwigoięcia więc własnego ludu należało zacząć* Pa- 
pieżowi, a to tembardriej że jako następca Apostołów, 
jako spadkobierca duchowego oręża Zbawiciela, tego tylko 
winien był używać w nastąpić mającej walce za prawdę. 
Jako kapłan, Pius IX^ mógł wojować modlitwą i słowem, 
jako książę świecki miał względem własnych poddanych 
spełnić zasady o których rozszerzenie chodziło mu w 
ludzkości, miał dać przykład i popęd tym> którzy co, do 
ziemskiego oględu, równą piastowali z nim władzę. Nie- 
zawiódł też Ojciec S. położonego w nim zaufania i nadziei 
wiernych. Wrócili do ojczyzny wygnańcy wlpscy, laicy 
weszli do rządów kraju, powstały municipalne rady i 
rzymska^ zawiązek przyszłej Izby wysłańców narodu, pękły 
okowy cenzury, lud stanął w szeregach gwardji narpdowej, 
i zawiało w państwie kościelnem powietrze życia i swo- 
body jakiego Włosi od dawna już nie kosztowali. Nie- 
doopisania też był zapał z jakim we wzystkich narzeczach 
włoskich powtarzano imię Ojca S®; ludy widziały w nim 
uosobienie idei postępu i wplnoścl, katolicyzm zaś zach- 
wiany przez poprzednich swoich przedstawców, zaczerpnął 
nowych sił w duchu Papieża , zajaśniał nowym a dziwnie 
czystym blaskiem. 

Im większym zapałem a na^I^ieją postępowanie Piusa 
przejmowało ludy, tern bardziej stronnictwa reakcyjne za- 
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częły, lękać się zgiiboego dh nich wpływu i naBŁępnie 
przemyśliwać nad sposobami pozakładania tam , przedsie- 
bierczemu umysłowi rzymskiego reformatora. Łatwo od- . 
gadnąć « ie najczynniejszym w tym kierunku był poseł 
austrjacki P. Liftzow, wszelako dodae potrzeba źe znalazł 
dzielną pomoc w całem ciele dyplomatycznem rzymskiem, 
że w konklawe nawet znakomita większość na której czele 
stał Lambruschini , wyraźnie oświadczyła się przeciw nie- 
słychanym zamiarom Papieża* 00 Jezuici zajęli się pil- 
nem wyszukiwaniem w archiwach kongregacji sposobów 
używanych dawniej przez Zakon, gdy tenże chciał Ręcznie 
a szybko pozbyć się zawadzającego mu człowieka, tym- 
czasem zaś całą potęgę swych środków ofiarowali na usługi 
wstecznego stronnictwa. Niebawem ' Pius ujrzał się oto- 
czonym tysiącem zastaw^ podstępów, przeszkód, pogróżek 
nawet, gdziekolwiek potrzebował spółdziałania duchowień- 
stwa wszędy o złą wolę rozbijać się musiał i wkrótce 
śród tej ludzkości dla której chciał życie poświęcić, sa- 
motnym się zoczył. Mylimy się — me samotnym; zdała 
dochodził go pełen ognia i zachęty głos ludów spragnio- 
liych światła i wiary, ludów które za wiekowe gwałcenia 
na nich piaw bożych i ludzkich, w chwili przyjścia do sa- 
moistnego uznania, od przewodniczących im ^ nawzajem 
domagały się wyłączności. 

Jak pomimo mnóstwa praw, kodeksów, trybunałów^ 
ustaw rozsianych po ziemi. Papież miał być walecznikiem 
za wolność tak również pomimo niezliczonej w chrześ- 
ciańskim świecie liczby kościołów i księży, Ojciec Ś^ czuł 
źe potrzeba mu podnieść oręż za wiarę. 

W istocie, XIX^ wiek taranem tłukł katolicyzm. 

A przecież nie było w nim ani namiętnych sekciarzy, 
ani zaciętych skeptyków, ani zapierających odwieczne pra- 
wdy bezbożników o szatańskiej a ' nieubłaganej logice. 
StraszUwszym od poprzednich nieprzy|»cielem było szalone 
rozmiłowanie się w materji> nieprzezwyciężony wstręt do 
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wsystkiego co było ideą, — ducbem. Dawniej, wrogowtlB 
kościoła zwodzeniem uporczywych walk mnożyli w nim 
siłę, kościół wojujący cadownie rozszerzał swoją potęgę 
dziślnieprzyj^del wiary uderzał na nią obojętnością, odręt- 
wiałośćą^ letargiem duchowym wyznawców. 

Gdy tak rysowało się juź sklepienie ośmnfistowiekowego 
gmachu, cóź miał począć ten, któremu Bóg straźę swej 
budowy powierzył? Oczywiście, półśrbdki nie w^starcz^y 
do rdzennego zapobieżenia iłemu; trzebabyło szukać le- 
'karstwa wyrównywającego ogromowi choroby a lekarstwegi 
, tem było: poczucie w sobie nędzy, cierpień i tiieprąwych 
. żywiołów człowieczeństwa w przeszłości i teraźniejszości, 
uznanie w sobie ewangelicznej potęgi wypowiedzehia zba- 
wiennej prawdy cb0ciaźby takowa wręcz sprcci wiała się 
dotychczasowym lu(kkim oględom ^ przeprowadzanie tej 
prawdy w żywot ziemski opierając się tylko na świętem 
przekonaniu, na bożych cudownych pomocach, słowem 
ogarnięciem dyktatury duchowej nad śwłatem, niepytając 
wcale o tle ją ludeie złej woli uznają. Tym sposobem 
uwielmożyłyby się żywioły święte, głęboko gdzieś między 
massami tlejące a przydławione materjahiym uciskiem 
mniejszości, zażegłby się entuzjazm, rospłonęłaby egzal- 
tacja, bez których to można wsiąknąć w kałużę ale nigdy 
wyrwać się z przepaści. Lekkie skazówki świadomości 
tych środków, pojawiły się nawet w Rzymie; X. Yeutura 
w kazaniu na cześć Okonela, napomknął że zdemokra- 
tyzowanie w praktyce katolicyzmu jest główną rękojmią 
podżwignięcia Kościoła i przerodzenia społeczeństwa. Stało 
się inaczej; obrano półśrodki a niedaleka przyszłość po- 
każe dokąd nas one zawloką. 

Tymczasem Pius l\^ pojmując błogie wyniki jakie 
przykład dany z Watykanu mógł przynieść dla ogółu, nie 
ustawał w pracy około polepszenia bytu własnego ludu, 
ale ile sazy puścił wzrok za granice kościelnych dzierżaw 
marząc o skutkaeli swego panowania dla ludzkości, tyle 
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rasy poczuwał sif w zupełnem' osannotnieiiiu. A przedeź 
Urn, za Alpa«ii z kaidym dniem rosła w zmysłową po- 
tęgę najstarsza córica Kościoła, Francja, l(tóra niegdyś dla 
krvjisi traciła najszlacłielniejsze swe dzieci w skwarnych 
piaskach Palestyny^ która później dla swobody ludów oce- 
an krwi wylała. Ale pod względem spółuczestnictwa w 
apostolskim trudzie^ łatwiej było liczyć na dywan Sułtana 
aniieii na króla Filipa i jego ministerjam. Jakoż, w Kon- 
stantynopolu, zapewne znalazłby się nie jeden środek ro- 
zniecenia zapału w Abdul-Medźydzie, w Paryżu atoli można 
było tylko nadzieją materjalnego zysku zadowolonych, 
kwestją zaś dynastyczną króla, do działania zachęcić. 

W cięfkiej swojej pracy, Papież samych przeciwników 
tylko spotykał, cbociai dotąd oddawał się jedynie wewnętrz- 
nym, moralnym zmianom we własnym kraju gdy w tern 
Austrjacy zajęli Ferrarę. X. Metternich wyraźnie bagne- 
tanu, pragnął poprzeć swoje wpływy w Rzymie. 

Sam los, pod prawicę Ojca S^ podsuwał najzaciętszego 
wroga zasad Chrystusowych. 

Na trupie Austrji logika historyczna musiała i musi 
postawić wskrzeszenie Włoch i wolność Europy. Dragan 
wymiatający z £uropy zgnilizny dotychczasowej poUtyki 
lada chwila mi^ł zahuczeć^ ale gabinet paryski przewidział 
burzę. Poseł francuski P. Rossi i .P. Lutzów, całe noce 
trawili ńa konfer^cjach , nazajutrz każdy z nich ruszał 
osobno do Watykanu , wracał < konszachty knuć z Lam- 
bruscbinim, naradzał się z Ferretim^ zastraszał. Gizzego, 
intrygował przeciw kardynałowi Ciachi, tak ie Papież 
miasto użycia duchowego oręża na zbirów ludzkości, spo- 
soczonych dymiącą się jeszcze krwią galicyjskiej szlachty 
i oprawców jego własnej ojczyzny, niby zwyczajny jaki 
książę wdał się w dyplomatyczne kompląnacje z gabine- 
tem wiedeńskim, w listowe tłumaczenia się przed Cesarzem 
Ferdynandem z postępowych swoich zamiarów 1 X Kan- 
clerz wystraszony skądinąd rewolucyjnemi krzykami ludów 
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włoskich, dał się narećeie ubłagać, cofnął wojska 2 miasta 
na fortecę, ale wpływ swój w Rsymie tern silniej roff- 
ezerzył. 

Jednakie pochodnia prawdy, chociaż w iskierce dopiero 
rozniecona przez Piusa IX®, aloli pomna na rospłomienia'- 
jące ją tchnienie, jęła^ jaskrawe lubo przerywane ś;wiatfo 
rozrzucać po całych Włoszech. Postępowe stronnictwo 
otwarcie zabierało się do wojny z Niemcami, przygotowy- 
wało dzisiejsze wypadki, naród pod pręgierzem opinii 
wystawiał tych którzy usiłowali mu zagradzać niezawisłą 
przyszłość. Po miejskich płacach palono wizernuki P. Gui- 
zo^a, gwizdano posłów Ludwika Filipa, powieU*ze włoskie 
stało się dla Francuzów tak nieznośnem, źe jeden z pos- 
łów w niewytłumaczonym szale, gardło sobie poderżnął. 
Reakcyjne atoli usiłowania także nie pozostały bez wpływu 
i zdawało się źe na drodze politycznych przemian^ Francja 
i Austrja przytłumiły co najżywotniejsze zasoby \« duchu 
Papieża, jakoż stolica Apostolska wkrótce weszła na ruch 
całkiem wsteczny a owocem onegoż była pamiętna ency- 
klika z 18470r. do której sam X Metternich ze spokojnem 
sumieniem byłby mógł się pi^zyznać. Zostawała jeszcze 
opinja narodu nienawistna rządowi francuskiemb a której 
prąd również wypadało odwrócić. Do uskutecznienia tego 
zamiaru, P. Guizot użył Granier de €assagnac'a, kreoia 
rodem, kondotjera literackiego, wytarzanego we wszyst- 
kich osławionych processach paiKiczów paryskidi, który 
udał się do Rzymu celem założenia tamże dziennika, pod- 
kopywania Papieża przed narodem i omycia swego patrona 
z błota jakiem lazarony go obrzucały. To jednak przed*- 
sięwzięcie nie powiodło się; Papież zawczasu ostrzeżony, 
odmówił upoważnienia na dziennik i €as8agnac na ustnej 
propagandzie musiał poprzestać* 

Z pierwszego wejrzenia rzec było mtfżna że wstecznicy 
biorą górę, biły bowiem w oczy ostatnie podrywy abso- 
lutnych książątek włoskich z których jeden w ciągłych 



12 



sporach ze swymi poddanymi co chwila przywoływał Auft*- 
trjaków do Modeny, drugi zaś powierzywszy swemu maszta* 
lerzowi ministerjum skarbu '*'), kupczył swoim ludem, ufny 
źe wyprzedawszy jedną trzodę, Opatrzność prawem dzie- 
dzictwa wkrótce drugą go obdarzy. W istocie umarła 
niebawem bezczesnej pamięci wdowa po Napoleonie i X. 
Lukki wszedł w posiadanie Placencji i Parmy. Rzeczy* 
wiście jednak Ind, zwłaszcza północnych Włoszech, żwawo 
przeprowadzał rewolucyjne działania. Medjolańczycy obrali 
drogę oporu fiskalnego i zabronili sobie używania towa- 
rów i płodów na których Austrja przez nałożenie mono- 
polów najwięcej zyskiwała. Sumiennie rozważając stan 
rzeczy, na południu i zachodzie Europy, Medjolan był naj- 
gorętszym punktem rewolucyjnych usiłowań, chociaż dotąd 
na drodze biernej tylko dopełnianych, Francji atoli, w moc 
jej starszeństwa narodowego, danem było pierwszej rzucić 
głownię na spróchniały gmach politycznych i towarzys- 
kich stosunków. Obaczmyż pokrótce jak się w niej gro- 
madziły materjały niszczące dla przezłości i budulcowe na 
przyszłość. 

Dwa stronnictwa podkopywały zaprowadzony porzą- 
dek rzeczy, oba atoli z różnemi co do dzielności siłami 
Pierwsze, czynne., wstępnym bojem kroczące dokonywało 
swej pracy na łatwej drodze krytyki, szczegółowego za- 
czepnicŁwa, wyciągania na swoją stronę jurystowskich wnios- 
ków rozmazując do nieskończoności rzeczywiste winy rzą- 
du, śledząc plam tam gdzie ich najbystrzejsze ale bez- 
stronne oko dojrzeć nie zdołało, podnosząc niedołęstwo 
do potęgi przemyślanej zbrodni, słowem postępując jak 
sąd, sprzysiężony na zgubę obwinionego. I nie mogło być 
inaczej; Istronnictwo to prócz mglistych tu i owdzie prze- 
czuć, niestawiało na przyszłość żadn^ nowej idei a tem 
samem nie znajdowało pomiędzy sobą żadnego organu 



*) Ward, z dojeźdzacza minister. 
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któryby zwarł- w sobie cbartricUr i dąieoia nauitąpłe ma- 
jącej epoki. 

Siło mu przedewszystkiem o rozwalenie tego eo dotąd 
istoHiło, o powiękazanie w tym cela liczby obunoDyeb i 
reqątrzoaycb. Itach ta wiat wyłącznie zaprzeczny; nisz*- 
ezyciele w ogolę wątłą nawet ożywieni -nadzieją, po za 
rumowiskamt. jcząda który usiłowali obalić, przewidywali 
nieznane całkiem okolice, lob tei dla wygody sumienia, 
jedni po prostu pragnęli wydobyć z grobu dawną Repu* 
blikę pecbowaną przea Napiołeona, inni ą»ś marzyli o ut- 
worzeniu nowej, złepiobej na pół z utopii » na pół z nie- 
dojrzałych przeczuć a któr^ij błędne tylko zarysy majaczyły 
im przed umysłem. Drttgię strooaiciwó, ałbtzymią pomoc 
niosło dąćeniom histofji , jakkolwiek bez żądnego wewnę* 
trznego lub oawet z zupełnie sprzeoznem przećwiadcze* 
niem o istocie swego działania. Byli to wł^j|nie sami 
d»ęrcyd«le włajdzy rządzącej, nieodrodne syny ducha Fili-' 
powego, wyoluraiający doskonale materjaliim i s^nolub- 
ilwo swojej epoki, sfanatyzowani. dektryną, karliki zady* 
4zaoe w pracy stawiania tamek watkieiiau potcAowi dziejów, 
ugwałtowniające przeto prąd jego nurtów, we właanem su- 
mnieniu nagpraktyczniejsi zachowawcę, w obliczu histoiji 
strasjsni^swiatobunicy. Nad obiema stronnictwami pławiła 
uę niewidzialna dla nich Opatrzność, po^odku, przechadzał 
się niedostrzeźony przez nidi logiczny postęp' i z szy- 
derskim spokojem • z podżwigów ich, wyciągał dla. siebie 
odrębne skutki. Pr(4)orzec pierwszego s^Uronniatwa zaczep- 
nego, doskonale tęcssował swoje bajr wy począwszy do bladej 
w jedną prawie zlewającej się z kolorem mi/EpisłerJalaym, aź 
do krwawych skrycie . gdzieś pouczepianych po zaułkach 
przedmiadć S^ H^rceau i Ś® Antoniego. 

Tbiers wraz z swoją kohortą, oparty na trzech dzien- 
nikach,. Comtitutiomel ^ Siecle i Comwerce^ zajmował 
pierwszy szczebel tej drabiny oppozycjjnej której ostatni 
ginął śród tłumu ludu. 
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NmUBigany i osohisi; nispriyjaoM 6uisol»» jedynir 
rzecznik w Izbie który bez przygotowania całe {^osiedser 
Aie mową swoją mńgł zająca clrttzgoeąey logik, sam nie- 
unoszący się aafmłem a jedhiak umiejący niby z oieehce*' 
nia trącić w najdźwięczniejsze struny uczucia dumy at^ 
rodowe], porywcsy o ile potrzeba było dla dowitdzeiiia firan«t 
cuskiej rodowitości, siejący naprzemian sarkasmy, głębo^ 
kie poUtyczne zarzuty a nawet gwałtowne wyzywy o ile 
burza takowych na deszczu słów się kończyła, chciwy 
w^day ałe wyief jesscze eeniąey własną indywidualność, 
P. Thiers dla rewolucjonistów, w nkeem niebyłwurt wię^ 
cej od Guizofa. WyfszoM jeigo w tem tylko błyszczała 
bardziej w obee Francji,, źe podczas gdy osCatm sternik 
gabinetu , zacięty jak hugosota , uparty jak profesaor wy^ 
natazea doskonałego jego zdaniem systemii, zimny jak 
matematyka surowy sam dla siebie jak asceta w prześ** 
ii4adczenitt ie sapomnienk mateijdno o samym sobie' jesi 
najdztriniejszym probierzem czystości z»miar<yw, owaźal 
się za powołanego i koniecznego do rządzenia częśeią 
ziemi zaludnioną Francuzami, usaezcflłwienie ich upatrywał 
w dokładnem zastosowania swoje} doktryny , którą po-* 
pierał co najdziehiiejii^omi środkami, przekazane} mu tra«« 
dycją, gabiff6towi»j polityki, o ile moiaa sumienoei, 
P. Thiers tymczasem pray równie znakomilych zdolnościach 
człowieka* stanu, otoońcy idei mieszczań^wa, owiewał się 
jakimś mgKetym urokiem napdeoMieh zacbceń, którytk 
spełnienie nigdy nic nie kosfetowoło a głaskirio niedolęśiMif 
próżność zachowawców, udawał śe ma natchnienie, eg«* 
zaltację, główne rzeczywiście iywioły rodzimego du«ba 
francuskiego, nęcił ku sobie formą birdii^ narodową i 
ostatecznie napadał na wspólnego nieprzyjaciela postę- 
powej Francji. Wprawdzie P. Thiers doszedłszy ^o wła- 
dzy, zwykł był jeszcze przesadzać 6oizot'a w schlebianiu 
wypasającemu swój naród królowi, jednym pociągiem kładł 
wrześniowe okowy na wolność druku, kartaczował lud w 
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Zftburzeniu Transnofraki, cMa s|)qKoju dyjiaslji owiroiNrf9i«ł 
Paryż, ale umiał to wynagradzać dziwną zaoaassystośdą 
w stosunkach polityki ^^wnętrzUej i wmawiał w nardd 
ieby patrzył na jego pi^śai nie zaś na Czyny. W' og^tet 
rewolucja w razie od|>owtedzefiki ftwemi> posłatintctwu* ntu^ 
siała obu zardwno odtrącić, jeżeli bowiem P. €uizot na 
zewnątrz swojej doktryny szalony bezład jedno pojitiówał> 
BBtomfast P. Thiers roitumiał tylko rozwijanie 8i$ Francji 
w dalszym ciągu historji powBzecbnej , nigdy zaś w tlzie* 
jaeh losów człowiecMfistwa. Ze swojej strony P. Guisot^ 
straszniejszego przeciwnika widział w Thiers'ie aniieli w 
reszcie Prangi, przeciw memu bronił si^ caieroi siłami^ 
prawdziwie rewoiitcjjnych zapasnikdw uważając za otumiK 
nione pojedyncze jednostki, niezdolne oprzeć ^ię pot^e 
śt^odków, jakie pierwszy minister miał na swoje 2«woła-» 
nie. Nawzajem « cechą najwybitniejszą oppozycjj par^ 
lementarnej było powszechnie przyjęte przekonaniei, ie mi** 
nisterjum może tylko rozbić się na niektórydi wyłącziiyi^h 
kwest jach, jakoto na podatku od soH, funduszach tajem* 
nych, przywileju drogi żelaznej itp. Zwleczenie Fraflcjt i 
historycznej jej drogi, bezbożne tdeptanie świętych celów 
do jakich Opatrzność ją powołała, wystawienie na szwank 
narodowej godności, upokorzenie jej w obliczu Europy, 
poczytywano za szkoj^uły z pomiędzy których gabinet Gui-* 
zot'a łatwo mógł się wysterować. W ostatnich dopiero 
czasach, gdy minister|um, większą część swoich deputo^ 
wanych w nagrodę idi karności poobdarowywało urzędami, 
stronnictwo Thiers'a wysunęło zagadkę reformy pariamen* 
taniej której luerozwiązanie silnie przyczyniło się do zmie^ 
cenią t tronu rodziny Orleanów. 

Charakterystykę ostatniego stronnictwa które wgarn^ 
w siebie pierwsze zdolności Izby, doskonale wyobrażał ton 
wymóg zmiany systemu wyborczego. 

Francja, łipcowem powstaniem wywalczyła sotnie kon* 
tytucję na mocy której 800,000 jej obywateli, płacących 
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r9<suR« po 200 fr^ podatku, przez sw^i^ p^oinoi^iiikpw 
riądziło krajem. Reszta narodu, w sprawach publicznych 
niebrała źądn^o udziale* Uczoriy, kt4ry nad mozolną 
pracą dla ludzkości trawił źycią, wojskowy który iał krew 
dla honoru i potęgi Francp, duchowny który dochodów 
swoich nie ciułał jedno na ulgę nędzy obracał .^ lekarz 
który nauk^ raczej biednym niieli bogatym poświęcał, roi^ 
nik ołiarczony zbyt liczną rodziną, rękodzielnik ostatnie 
sity wytciająąy w. walce z współzawodnictwem i monq)o- 
Jem , słowem kaidy kto dla . idei mniej dba| o roaterją, 
klb^ kt|> wydziedziczony przez los a łiiepoparty szczęściem, 
papróino pracą .chciał zastąpić (ortunę, kto (nieuciekał 
p^zed poświęceniem i niezamykał się w nąjciaśnię}szem sa- 
^i^lubstwie, ci wszyspy odepchnięci byli od czynnych praw 
Pii^tycznych, dla tych przy stole biesiadnym i obradnym 
narodu zabrakło nakrycia. To powiedziawszy, sami czy- 
telnicy nasi dokładnie juź zrozuroif^ jaki duch rządził 
Frani^. Prz^ciw temii to porzącUiowi rzeczy, niezado- 
woleni z Guizot'a wystąpili w osobie P. Ou¥erjgier de Hau- 
ranne. 

Niema wątpienia źe gdyby ministerjum nie b^o w wy- 
borach zbyt nadużywało swoich wpływów, gdyby deputo- 
wani zachowawczy, mniej raiąco byli czerpali w zawsze 
dla nich otwartej skrzyni budżetu, reforma wyborcza nie 
)>yia.by zpąlazła tylu zapalczywych stronników, oczywiście 
hpwiem P. Thiers porywał się do broni nie dla obalenia 
zasady, ąle dla wywołania nowych, wyborów, jako jedynego 
sposobu, którym moiRa było rozwalić gabinet. Jakoż w 
istocie^ ^mni^szenie o połowę opłaty wyborczej i pożarne 
przypuszczenie niektórych zdolności jakiego domagał się 
Quvęrgier de Hąuranne, wcale nie znosiło wadliwej za- 
sady, konstytucjinej , gdy tymczasem nieprzypuszczalność 
urzędników do koła obradnęgo, obiecywała wykluczenie z 
Izby lipnych popleczników Guizota a tern samem rozbicie 
zachowawczej większości. Jaskrawsze odcienia oppozycji 
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iądaty takie dMlme^Ą refomy' wyborcsej, ak prM« 
keoftiie o twojej mmejszości, otwarte wystąpienie odkładałf 
na późnie}, obecme saś kicayły %ię priwciw w^Moemu mts^ 
{urzyjacieiowi, w Mie przy utarcadtach pariaBtoDtarnydi« 
w kraju* przy polMycttnych biesiadach o których ponaiejk . 
Oatateceni^,' sano przeptowadtanie kwestfi reformy jasno 
dowodziło ie esobialotó i naterjalbni nie zai iąćatŁ po* 
staurfenia nowej idei, kietowały mdiami 4>ppozyqi. 

Gdy tak stronnicy dynastyczni w zwycięstwie apatry>« 
wab jedynie wyrugowanie Guiaet^la i Spółki, ostatma iowica 
Izby, wyraźnie repnbtikaooka bynajniaj nie trotzccyła ai^ 
o ideę jaką należałoby postawie w razie upadku monar* 
ebii, panehonana źe samo ws^eidiwładztwo ludu, wybory 
powszechne, z łatwością 2 siebie ytyrmcą ten wszeebśro* 
dek na pizera^enie społeczeństwa. Naród pragnął boiej, 
żywiącej prawdy, repiibfikaoie podawali mn kartki do fło« 
sowania. Zaiste, nie my to będziem powstawać na system 
powizechnyob wyborów, ale nienapróźno urodailiómy aię 
jednym z dziedziców prawd przed wiekami jui objawie^ 
Byob narodowi potskiemu,. abyśmy niewiedzidi ie przecEudo 
a raczej natchnienie, ta główna zasada powszechnego wy<^ 
bora, skuteczniej da się zastosować do urzędników ziems-* 
kiob, grodizkich, wolowych a nawet króia jak to w 
Polsce dawniej bywało, jako do ludzi przedewszystkiem 
potrzebujących szacunku, miłości i posłuszeństwa i po#o^ 
lanych przez naród bezpośrednim wymkiem tycbie uczuć, 
aniżeli do nftEnaczania prawodawców którzy krom* po* 
pisednich warunków winni być jeszcze ludźmi wiedzy, 
winni doskonale poczuwać w sobie ideę prowadzącą naród 
a tern samem za uczestnictwem i wpływem ;tej idei być 
wezwanyoń do działania. Deputowanych uwalamy poiiie«' 
kąd za sąd przysięgłych, za najwyższy areopag w wyro* 
kowaniu ale nie w zakonodawstwie. Wróćmy atoli do Izby 
francuskiej gdzie stronnictwo Thiersa żądało od {narodu 
pomocy do obalenia ministerjum, w nagrodę obiecywało 

2 
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mu refornię wyborczą; sam za6 niEicarióik, śiraWszym i 
młodzieńczym umysłom po^zwalał przewidywać moiebnośó 
wojny, którą raz juź będąc a steru, z powodu kwestji 
egipsko -tureckiej^ zawiesił .był nad strwoźooemi głowami 
. francuskiego mieszczaństwa. 

Drugi obóz nieprzyjacielski, wałczący ńietyiko przedw 
P. Guizofowi ale zarazem przeciw całemu systemowi kró- 
lewszczyzny, składał się z ludzi których organem był dzien- 
nik NationaL 

Armand Carrel i Godfryd Cayaignac *), znani z repu* 
blikanckich przedsięwzięć po rewolucji lipcowej, pierwsi 
załoiyłi, dali popęd i toń Nationalowi którego w Izbie 
wyobrażali Gamier*Pag^, Arage, Marie, Carnot, za obrę- 
bem zaś Izby Cormenin, Bfarrast, Goudcbaus, Martin (ze 
Strasburga) itd. Charakterystykę tego stronnictwa poznamy 
z opiiń rospowszechniauych w jego organie, wszelako nie- 
naleźy zapomiiiać źe mówimy -o Nationalu przedrewolucyj- 
nym, po wypadkach ł>owiem 24<' Lutego, National całkiem 
się przenicował, potrzykroć wyparł się dawnych zasad i o 
ile możności jął naśladować ton ministerjalnych artykułów 
Debiddw. 

Załoiyciele Nationala byli namiętnymi ubóstwiaczaml 
Konwencji mniej Marafem, Cesarstwa mniej ukoronowa- 
nym* Francja, za Rzeczpospolitej, z plejadą swoich wo- 
dzów , bohaterka najszczytniejszego w ludzkości eposu, 
napełniająca Europę sławą swego oręża, oto był ideał 
jakim ludzie Nationala ciągle błyskaU przed oczyma na- 
rodu, ideał o tyle bUski i podobny do spełnienia, o ile 
by im samym a nie komu innemu władza iirzeczywistnie- 
nia go została powierzoną. Sławy wojennej za cel nie 
brali boć przecie dziś , w XIX wieku, strategiczni wygry- 
wacze Ińtew dla samego uroku zwycięstwa, u ludów nie- 
popłacają ; ludy dziś chętniej może jeszcze krew leją ni2 



^ *) brat Generała Eagenjiisza Gafaignae^a. 
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dawniej, ale potrzebują wiedzieć źe walczą za ideę, za 
zasadę, za siebie samych, tak jako dawniej królowie za 
własną dumę łub dla chciwości toczyli boje. Polityka 
czysto zaborcza, niosąca jednym żelazne berło władzy, 
drugim takież jar^mno niewoli , dziś juź na wieki prze- 
padła i National jeżeli zapowiadał wojnę a nie opierał jej 
na idei odpowiadającej posłannictwu Francji i dążeniom 
ludzkości, wyraźnie za knlisanii swego działania zatykał 
powszechne hasło agitatorów epoki Ludwiki Filipa, hasło 
dające zawrzeć się w krótkich słowach: » Precz z twego 
miejsca gdyż ja chcę je zająć. « Tu niepodobna przemiK 
czeć źe co do władania zaczepną bronią dziennikarską, 
żaden z współzawodników nie wytrzymywał porównania 
z National^m. Umiejący dziwnie korzystać z najmniejszej 
słabostki rządu, buchający ogniem gdy chodziło o honor 
Francji, drażniący aż do wimekłości rany jakie lud w 
obronie swych swobód ponosił, dowcipny aż do jadu, 
promieniejący radością ile razy rząd ciężko potknął się na 
fałszywej swej drodze, wystawiał lud jako minę prochową 
koło której ze słowem niby z lontem zapalonym się uwi- 
jał, grożąc co chwila mieszczaństwu, wysadzeniem gmachu 
w pometrze. National tylko przez gwałtowne wstrząśnie- 
nie, przez obalenie tronu mógł przyjść do władzy, walkę 
więc na bruku paryskim przyjął za cel, za program zaś w 
razie zwycięstwa, ześrodkowanie rewolucji w Paryżu i rzu- 
cenie jaknajspieszniejsze wojska nad Ren. Stąd, to nie- 
ustanne schlebianie wojsku, szerzenie pogardy i niena- 
wiści do zastałego mieszczaństwa, do gwardji narodowej o 
ile ta była dynastyczną, stąd te szumne plany wojskowe, 
teorje strategiczne wykładane często z uszczerbkiem naj- 
żywotniejszych kwestji przemysłowych i socjalnych jako po- 
drzędnych i w zastosowaniu sprowadzających tylko stag- 
nacją. National przedewszystkiem potrzebuje ruchu, wstę- 
puje więc na szczudła swojej wziętości, udaje się za po- 
^CgC) przedstawia Europie alternatywy pokoju lub wojny, 
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uderaa na króle, na rządy, nawet na ludy aby tylko 
rozbestwić sąsiadów przeciw Francji i wyzwać ich do 
zaczepki. Zaklęciami przygłasza burzę , codziennie nowy 
kolec wysuwa ku chmurom aby tylko ściągnąć pi'oruQ i 
rozniecić pożar który ma strawić nieczyste części narodu, 
a jeieli na zewnątrz widokrąg pokojem szarzeje, zwraca 
^ię na wewnątrz i z większą jeszcze gwaltownoieią wre 
we własnym kraju. Wiosna kończy się bez deszczu, Na- 
tional grozi ludowi suszą i głodem, jeieli przeciwnie deszcz 
pada, National wróiy zalewę i znowu głód; w poduszkę 
robotnika zapuszcza niespokojność i ciągle, bez miłosier- 
dzia gó chłoBzcze, mniejsza o to ie lud wylękły wpada w 
szpony drapieżnej zgrai spdiulantów którzy sami znając 
prawdę, do szczętu go obdzierają, niechaj lud cierpi ale 
niech się burzy gdyż National do walki i do zwycięstwa 
potrzebuje rozruchu. Jnnym razem budzi najpłomienniejsze 
wspomnienia Rzeczpospolitej, to jest Francji która umiała 
pozbyć się swego króla, a gdy; zagorzalcy strzelają do Lu- 
wika Filipa, pierwszy potępia zbrodnicze zamachy i wy- 
piera się współki ze sprawcami. Z wzrokiem wiecznie 
wlepionym w jedyny swój cel, z powodu śmierci Garrera 
powstaje na obniżanie ceny dzienników, z powodu wyroki^ 
sądu kassacyjnego nakazującego umieszczanie odpowiedzi 
obywateli osobiście zaczepionych, wykrzykiąje na prze- 
kupstwo a tymczasem zagarnia pod swój ster dzienniki 
prowincjonalne, głaszcze je pochlebstwem, ujmuje blas- 
kiem stylu, gorącą obroną miejscowych wymagań ^ gdy 
zaś poprzednie środki bezskutecznemi się okazują, wdaje 
się w zwadę, wyciąga przeciwnika na gwałtowne słowa, 
i wtedy z biur swoich, gdzie nigdy nie zbywało na za- 
paśnikach wojskowych, wysyła kilku zbirów którzy wyzy- 
wają redaktorów na pojedynek jakto miało miejsce- z sę- 
dziwym Cabefem i z jednym z prowincjonalnych wydaw- 
ców. Oczywiście po zwadzie następuje zgoda i ścisłe 
przymierze. Nie dość tem. Jeżeli ze śmiercią Ludwika 



Filipa, National ma stanourczo wystąpić do boju, wypada 
aby przez ten czas niedał odwyknąć ludowi od walki 
ułieznej, aby czasami dobitniej przypomniał się rządowi i 
n^szczaństwu. lYnet National, w biurach swoich urządza 
małe zaburzenia tak zwane emeuty; policja wlecze kilku- 
dziesięciu roł)otaików do więzienia, straż municypalna kilku 
rani tub zabija, ale liiechaj lud cierpi, niech ginie^ Natio- 
nal do walki i do zwycięstwa potrzebuje czasem i krwa- 
wych rozruchów. Takie było istotne działanie Nationala, 
taki charakter jego stronnictwa, chociaż dziwnym zbiegiem 
okoliczności,, czterej deputowani wyobrażający go w Izbie, 
-po większej części ludzie oddani naukom, mało byli ozna- 
jonńeni z podziemnem działaniem swego organu. 

Trzecie i ostatnie stronnictwo dziennika Reformy, było 
na zewnątrz Francji daleko mniej rozgłoSnem od Natio- 
nala , na wewnątrz jednak bezporównania głębiej podko- 
pywało monarchją Wyobrazicielem Reformy w Izbie był 
Łedru-Rollin, republikanin z rodu, z powołania adwokat, 
deputowany jaskrawo i odrębnie rysujący się na tle Izby, . 
mówca namiętny, szczery wróg monarchicznej zasady, 
gorliwy obrońca proletarjatu , poglądający na świat przez 
pryzma swego przekonania, jednostronny jak dawny kon- 
wencjonista, wyciągający zawsze ostateczne wnioski, sło- 
wem względnie do processu obalania człowiek szczerze 
rewolucyjny. W redakcji Reformy spotykało się całkiem 
inne postacie aniżeli w biurach Nationala. Niebyło tu ani 
od 33^ lat zniechęconych bonapartystów, ani młodych 
wojskowych składających swoje strategiczne marzenia pod- 
boju Europy, ani stojących na skraju systemu mdnarchicz- 
ńego deputowanydi dynastycznych^ którzy na ochotnika 
przemykali srę cichaczem do obozu P. Marrasta; w Refor- 
mie zaszczytne miejsce zajmował wyrobnik, hasłem Re- 
formy był szczery lud, pragnący po zwaliskach tronu dobić 
się nie do władzy ale do powszechnych swobód, do no- 
wej idei. Lud, skarżył się tu na swoją nędzę, żalił na 



gnębkielów, domagał praw ołowkczych i żądania swoje 
popierał wystawianiem na słońce wszystkich nieprawości 
rządu, całego samolubstwa mieszczaństwa. Niewchodząc 
bynajmiej w dyalelityczny rozbiór teorji tego organu, naj- 
zaciętsi ale sumienni przeciwnicy nie mogli odmówić mu 
dobrej wiary na której właśnie zbywało reszcie dzienni- 
ków oppozycyjnych. Reforma, również do spełnienia swoicił 
zamiarów wyglądała śmierci Ludwika Filipa, oczekiwała 
regencji i rozruchów nieodstępnych każdemu bezkrólewiu, 
wydawcy jej uważali się za tymczasowych tylko pubUcystów 
których istotnym celem i powołaniem było wyprowadzenie 
w danej chwili ludu do walki ulicznej, pragnęli Rzeczy- 
pospolitej ale nie podbijającej, taka bowiem oczywiście pro- 
wadziła do despotyzmu wojskowego, nie mieszczańskiej, 
taka bowiem na drodze matactw giełdowych i przemysło- 
wego wyzyskiwania byłaby ostatnią kroplę krwi z ludu 
wyssała, ale Rzeczpospolitej szczerze demokratycznej czyli 
takiej któraby na zewnątrz podparła wszystkie uciemię- 
ione narodowoście, na wewnątrz zaś zapewniła kęs chleba 
i trocha oświaty Helotom człowieczeństwa chcącym praco- 
wać i czegoś się nauczyć. Jakimby sposobem cel ten dał 
się osiągnąć. Reforma niemiała o tem dokładnego pojęcia, 
oczywiście jednak należało zacząć od wywrócenia systeniu 
monarchicznego i to nie ideą gdyż Reformie zdawało się 
źe rząd na przytłumienie idei iniał aż nadto wystarczające 
środki w straży municypalnej i gwardji mieszczańskiej zwa- 
nej narodową, w fortyfikacjach Paryża i miejskiej załodze,' 
ale po. prostu materjalną silą, co do dzielności wyrówny- 
wającą odpornej. W tem przekonaniu. Reforma ściśle spoiła 
się z dziennikami przedn^ieściowemi przez rzemiślników 
wydawanemi *)^ organizowała kohorty wyrobnicze, przy- 
gotowywała broń, kręciła ładunki, układała plany barykad 



O Atelier, Populaire, Joarnal dn Peaple i imie. 
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i jadcD podrzędny całkkm środek wydawała . swoje gisono. 
W częściowe &]Hski, pojedyikze zamachy^ drobne zabu- 
jTsenia, wcale się niewdawała, gdyż Prokurator królewski 
i bez tego jak mógł najczęściej okładał ją karami pienię- 
ćnemi, groził zamknięciem redftkqi a Reforma nader 
szczupłe miała fundusze, żyła po większej części ze szczo- 
-drobUwości Łedru-Rollin'a, ze składek rzemieślników i po- 
.trzebowała swego biura i organu na ześrodkowanie sta- 
nowczych rewolucyjnych działań. Ludzkość wymagała od- 
rodzenia » historja w tej prpcy oddawna juź Paryżowi na- 
znaczyła była pierwszeństwo, potrzebabyło narzędzia do 
obalenia zagród postępu, Reforma była tem narzędziem 
ale niczem więcej. W chwili gdy płonka ostatnia drzazga 
Ironu, rola Reformy była spełnioną, nowe potęgi cał- 
kiem odmiennej . treści i daleko wyższe winny były wy- 
stąpić na pole działania. 

Tymczasem gdy przemysł w Europie, rbił krótkowi- 
<izący wzrok, przelotną pozłotą i zmienną krasą swoich 
wytworów, gdy pomyślność zaczęła na pozór przesiąkać 
przedostatnie warstwy społeczeństwa, na spodzie samym 
ludzkości zadrgały, konwulsyjnie nowe a straszne żywioły. 
^,Bogaćcie się, jeżeli chcecie szczęścia na ziemi^* krzyczały 
rządy do ludów, za ideał wystawiając im zaspokojenie 
materji, ale właśnie dla tego że pogardziły duchem, ten 
ich opuścił, pomyliły się więc w wyrachowania eh i tam 
gdzie mniemały zasiewać dostatek zbierały wybladłą nędzę, 
Francję, kraj właściwie rolniczy, Burbonowie. popchnęli 
na drogę. przemysłowo fabryczną. Bezrozumna chęć spół- 
zawodnictwa z Anglją i prędszego zbogacenia się, zrodziła 
ten nieszczęsny kierunek. Usunięto rolnictwo z pierwszego 
miejsca a wyłączną uwagę wlepiono w przemysł. Ludność 
porzucała wioski i tłumnie gromadziła się po rękodziel- 
oiach i miastach. A jednak rząd chociażby tylko dla mo- 
ralnego dobra narodu, powinien był mniej zaniedbywać 
uprawę roli. Człowiek, znojem czoła roszący ziemię która 
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mn if dzięeime łritdf jiega. nagradia , stawajley co iam w 
obliczu natary^ numowoloie daje ogarniać '»ę abawien- 
Bentt jej wpływowi; pierś jego Ichiite żydem i zdrowiem, 
łagodnieją w mm namiętnoiicie, codziennie sam iyje tern 
co wydarł łonu ziemi, owoc jc^o pracy to nie żaden zby-- 
tek któryby płodził w nim zawióć i rozbudzał przekłęatpwa 
na wiek styrany w niewdzięcznym mozole dle saczęiliw* 
szych, to ten sam chleb którym on iyje i jego rodzina* 
Jnaczej się ma w rękodzielnianh. Tam, wydiudłe, po- 
gryzione chorobami pokolenie, od kolebki ai do trumny^ 
od świtu ai do późnej nocy wplecione w to drugie koło 
Iksjona, chłonąc (zaduszne powietrze, ślęczy. nad wyro* 
iMimi których niezna dla siełńe użytku. . Fatalizmem na^ 
znaczone stworzenia, nagromadzone po wielkich miastacli, 
jeżeli wyplótłszy na chwilę swe członki z machin , chcą 
obejrzeć się po bożym świecie, przepych błotem je obryz- 
guje, zbytek skacze do oczu i boleśnie odbija od ich roz- 
trzęsionych łachmanów. Siedziby ich, to piekielne Eldo- 
rado gdzie słońce nigdy nie zachodzi gdyż z ostatniemi 
jego promieńmi , strumienie gazu zmierzch wypłaszają. 
Wprawdzie żywot tych istot jest tak odrębnym od życia 
klassy dostatniej że zdaje się iż są to dwa światy które 
toczą sięgdzieś w bezmiarze niewiedząc jeden o drugiqi» 
dopóki głód, bankructwo, monopol, chytre podszczuwania 
lub obłędne doktryny, niewprawią w szaleństwo tego kre- 
towiska i niewyprowadzą nędzarzy na ulicę, pod bagnety 
i kartaf^ze. 

Taki to rak toczył Francję, zagraiad jetj powrotem 
strasznych niegdyś dla Rzymu czasów Spartakusa, lub 
drugim napadem barbarzyńców, ale tym razem opatrzo- 
nych w rodzinne prawo obywatelstwa francuskiego* Groź«- 
nęj teij chorobie należało zaradżićw Francja pierwsza ją 
i9Z«rząc zwichnięciem kieninkn swego rozweju, pierwsza 
też musiała pomyślić o lekarstwie i pierwsza na stałym 
lądzie dała początek systematycznej nauce ekonomii poli^ 



tfOBsej ^y. Cierpienie atoli cśraz się wzoiagaio i wraz t 
niepi rosła li(»ba lekarzy, z których jedni, ekonomiild, 
radziU aby szczeińć nędię j«ik ospę, inni sogałiści w fa- 
laneterach i Edenowych niby stowarzyszeniach upatrywali 
wyiiK^zoy środek a byli i tacy którzy na wieki rozwiódłszy 
się 7 duchem bożym i głupowato zmaterjalizowani^ radzili 
41a wyleczenia chorego uciąć mu głowę. 

Śród tylu doktryn napiętnowanych jałową miłokaą, 
obłędem spekulatywnego rozumu lub wściekłą nienawiścią, 
nikt gromko niewypowiedział prawdziwej zasady, słów 
CSirystusa który przewidując przyszłe bole swej ludzkości 
wyrzekł był: „Prośde jedno o ducha a wszystko iakne 
będńe wam pngiUmem.*^ 

Przypatrując się błiźej społeczeństwu francuskiemu, 
łatwo postrzegamy jakim trył^em kwestja polityczna ziała 
się śc»le z socjalną, jaki zatem charakter i rozwiązanie 
musiała mieć rdzenna rewolucja i jaki obóz nowydi bo- 
jowników ro^tasowywał się przeciw rządowi. 

Z istoty swego ducha, ekonomiści półśrodkowi i za- 
chowawcy, przeszli na stronę rządową, radykalni zaś zwięk- 
szyli szm^gi stronnictwa rewolucyjnego. Kaźdś barwa op- 
* , pozycji miała swoich ekonomistów. Lewa dynastyczna opie- 
mła się na zwolennikach wolnej zamiany **) i zniesienia 
komor; National niewiele tę kwestją zaczepiał i czasami 
tylko półgłosem odzywał się za stowarzyszeniem, socja- 
liści mieli swój wyłączny organ ***) liib trzymali z Re- 
formą, w ogóle zaś osobno ruch prowadzili, więcej poje- 
dyóczemi broszurami i książkami amćeii za pośrednictwem 
dńemiików. Kiedy niekiedy występowali groźnie m Reme 



*) W Anglii, w połowie XVin. stulecia, wiekopomnej pamięci 
Adam Smith, pierwszy w systematyczne karby teorji ujął roz- 
pierzchłe dotąd zasady ekoftomii politycznej. 

*^) Librę ^change « Zolherein. 

*•*) Dćmocratie pacifiąne. 
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inMpendmnłe której biupa były w zawsze na rośeieź 
etwarte. 

Po rozbiciu szlcoły St. Sńiona z której Francja naćmia* 
wszy sję do sytu, wzięła przecie pewne zajady jakoto 
teorję stowarzyszenia^ system Foiirier'a głoszony przez 
Wiktora Considćrant, skupił koło siebie większą część 
socjalistów. Szkoła ta ochłonąwszy poniekąd z wiel«i ei- 
centrycznych marzeń swego założyciela, uzbrojona dwoma 
organami *), wyparła się wszelkich dąźM materjałno-re^ 
wolucyjnych, postawiła mpnarchję konstytucyjną za ideał 
swego rządu, ufna źe na drodze spokojnego postępu po- 
trafi spełnić swoje doktryny. Sektarzów Baboeufa ogłosiła 
za zbrodniczych szaleńców, sama atoli szczerze ujęła się 
cierpień ludu i w nagrodę zaciągnięcia się pod jej pro- 
porzec obiecywała, rozwiązanie zagadki socjalnej za po- 
mocą łagodnych środków i sprowadzenie pomyślności na 
ziemię pod postacią : wyzwolenia klass robotniczych, bra- 
terstwa i jednością zapewnienia pracującemu sposobów do ' 
życia, rozszerzenia prawa wyboru wszelako nie aź do gło- 
sowania powszechnego, organizacji przemysłu, stowarzy- 
szenia dowolnego pracy i kapitału, słowem postępu tor 
warzyskiego bez rewolucji, bogactwa ogólnego i urzeczy- ' 
wistnięnia porządku, sprawiedliwości i wolności na drodze 
umysłowej propagandy **). 

Pomimo szacunku dla łagodnego charakteru i różanej 
doktryny P. Considerant i jego towarzyszów, wyznać mu- 
simy źe system ich bił w oczy rażącą nielogicznością. 
Lud^ cbęlnie przyjmował obietnice furjerystów, znajdował 
że odpowiadają one zupełnie jego własnym żą^anioni» nie 
zgadzał się atoli na środki i w tern jako djalektyk po- 
kazywał się niesłychanie wyższym od wydawców Falangi 



*) Phalange i D<^mocratie pacifigae. 

**) Patrz Manifest socjalistów wydany przez P. Conside- 
rant. 1844. 
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i DfintiokraąL Z rozpraw yr olyu Izbach, widoesnem było 
ie rząd poprzysią^ niezezwalać na żadne wnioski oppo- 
zycji, oczywi&cie więc. ten sam los spotkałby i plany ucz- 
niów Fourier'a. Jeieli jednak środki podawane przez 
socjalistów, miały stanowczo zaradzić cierpieniom ludzkości, 
wtedy grzechem było przedłużać chwile nędzy i czekać o 
głodzie wiekowego postępu. Rząd nieubłaganie prz}jął 
wsteczny kierunek i pod samolubnym rodem Burbonów 
byłby wiecznie nim kroczył, daleko więc było krócej roz- 
walić rząd, wypędzić Burbonów i nazajutrz zaraz wpro-« 
wadzić porządek dowiedziony przez szkołę socjalną. Tak 
furjeryści usiłowali rzucić posady nowego społeczeńsklego 
gmachu ale zadumani nad ostatecznem onego wykończe- 
niem, nie postrzegli się źe poważne dla nich fundamenta^ 
w oczach ludu mimowolnie przybierały postać barykad. 

Obok tego codziennego ruchu dziennikarskiego., poje- 
dynczy agitatorowie, znakomity brali udział w przedwstępie 
rewolucji francuskiej. Harcownicy ci których najdokład- 
niejszym wyrazem był Louis Blanc, zaczepkę dziennikarską 
wyhodowali na pamflet, pamflet zaś podnieśli do potęgi 
dzieła historycznego^ systemu filozofii, dramatu, romansu 
a nawet i kazania. Ruchawość ta literatury naszych cza- 
sów, aczkolwiek w ogóle zdrożna, pod pewnemi jednak * 
względami da się usprawiedliwić. Ludzkość przez trzy- 
dzieści trzy ostatnich lat pokoju, przetrawiła cała swoją 
historję; sucha kronika wypadków pl^zestała już ją zajmo- 
wać, każde działanie pojedyncze nie niosące czynu na 
przyszłość, czczem się jej wydało, stąd też łiistoija 
zwłaszcza, odpowiadając powszechnemu żądaniu musiała^ 
połączyć myśl z czyn^mt, stąd udiłowała wzbić się do hi- 
storiozofii, ale niedorosłszy tej wysokości zatrzymała się 
na pamflecie. 

Louis Blanc jako rewolucyjny pisarz wystąpił naprzód 
w histOFJi swojej Ihiesięciu Lat (1830 — 1840). Mało 
dzieł doznało we Francji równego temu powodzenia; 
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ifsryscy nieprsyjacMe LiMtwika Filipa roBchwytfnrati je na 
wyścigi* Ale bo tei z sadziwiającą zr^czoośdą aator utniał 
uczepić aię króla i jego miniatrów i od upadku Karola X^ 
aź do r. 1840 w prywatnych i publicznych stosunkach, 
na chwilę go nieodstępował. Na próżno Ludwik Filip 
skrywał się w samotność swego gabinetu, zamyksA po- 
trójme tajemne swoje papiery, nieubłagany prześladowca 
jak cień wszędzie go ścigał, rospińał za nim tio swoje 
republikanckie i wywieszał przed ludem wszystkie królew- 
-skie podejścia, intrygi, spekulacje, rachuby i słaboście. Kor- 
sykańska krew którą otrzymał po kądzieli > zdaws^a się 
tętnić w nim podwójnym biegiem ile razy brał pióro do 
ręki. Stronnictwa niechętne królowi- z zapałem dały się 
porywać wartki^u stylowi, zuchwale narysowanym wizę* 
runkom pojedynczych osób i tej wytrwałości z jaką autor^ 
każdą myśl, każdy wypadek umiał oświecać^ czerwonem 
światłem swojej republiki. Dziesięcioletnie pociski oppo- 
zyeyjnych pą^fletów, broszur, dzienników |i pogłosek P. 
Louis Blanc z niepospolitą biegłośdą ;odpyłił^ wyostrzył, 
w jeden snop związał i z całej siły w tron nim uderzył. 
Powodzenie tej książki dobiło króla przed ludem; ustaliły 
się chwiejące tu i owdzie nienawiście, doraźna wziętość 
wynagrodziła usiłowania autora, trzebabyło z niej czempręd-> 
z^ korzystać, wejść w b^ośrednie stosduki z massa tak 
przychyhiie uprzedzoną, należało ująć się żywotnej kwestji 
łudowej i historyk -dziennikarz stał się na jakiś cza^ eko* 
nomistą ale rewolucyjnym a więc pracującym pod pro- 
porcem socjalizmu. 

Odrzuciwszy na bok oględy osobiste, od których rzadko 
kto we Francji jest wolen, a które naszem zdaiiiem winny 
mieć podrzędny wpływ na sąd o ludziach politycznych, 
niema wątpienia że P. Louis Blanc był gednym z ludri 
najgwałtowniej czujących zaprzeczność swojej epoki. Ba* 
danie historji ostatnich lat, zastanawkinie się nad nędzą 
ktaas robotniczych, przekonania repułdikanckie i młodzian* 
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ciypochop, wyrobiły' w nim głęboką wiarę.w:kaiiieGziM»i€ 
Bowego pprządko rzeca^, w bliskie a nieucbronno ros- 
padnięcie się budowy politycEnej i socjalnej. Pierwszą, 
autor bislorji Dziesięciu Lat dostatecznie na swoją osobę 
j[ui był podkopał, druga atoli absolutnie wymagała me 
niszczycieli ale budowników. Według wszelkiego prawdo- 
podobieóstw;»5 P. Louis Blanc zasiadłazy dopiero nad 
czystym papierem , układał swoje bndownicze plany na 
przysałośe, gdy i wnet wypajtta na świat książka o Orga- 
nizacfi Pracy, gdzie spółzawodnictwo i monopol wystą- 
pUy jako dwa upiory na krew ludu zaźarte» ześrodkowanie. 
zaś ruchu przemysłowego w rękach rządu jako wszech* > . 
władne ^ panaceum na dotychczasową nędzę robotników* 
Jako historyk, P. Louis Blanc, odwołując się przedew- 
szystkiero do namiętności, od razu co do rozgło&u u ogółu^ 
wyprzedził najznakomitszych dziejopisów swego kr^u, jako 
&0€jalista> konwolsyjnie szarpnąwszy najboleśniejszą a główną 
strunę iycia lodowego, w jednej chwili wysunął się na 
czoło plejady swoich towarzyszów i postawił^jako najźar*- 
liwszy i najbardziej praktyczny obrońca wydziedziczonych. 
O czynnym wpływie ^działańP*Ł.Blanc> napomkniemy przy 
wybuchu i rozwijaniu się rewolucji > tymczasem dodamy 
lylko źe rosprawa o Organizacji Pracy, wkrótce po jej 
ogłoszeniu > znalazła się w każdej niemal rękodzielni fran- 
cuskiej. 

Meteorowy blask powodzenia P. Louis Blanc, przyćmił 
nawet gwiazdy dwóch wysłużonych i poważnych doktorów 
socjalizmu. Piotra Leroux i Proudhon'a. . Pierwszy z nich 
mało był niebezpiecznym rządowi chociaż stronnictwa swemu 
niósł w ofierze znakomite zdolności. 

Głęboki filozof, humanitarny teoretyk, mglisto przeczu- 
wający zasadnicze prawdy ludzkości, w postawionym przez 
siebie systemie natchnienia. Piotr Leroux, opracowywał 
kwestję socjalną na polu oderwania^ nieprzemawiaj bez- 
pośrednio do ludju i był źródłem dla niesdiodzących z 
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ziemi socjalistów którzy pojedyncze jego zasady zastoso- 
wywali do przekonania ogółu. W codzieimą materjalną 
politykę wcale się nie wdawała kwestję narodowości uwaiał 
za podrzędną a nawet za wsteczną, samego siebie jako 
działacza, nie pojmował we Francji jedno w ludzkości i 
przeskakując tak przedostatni szczebel rozwoju społe- 
czeństwa, dla w^ształconej większości uderzał tern samem 
system swój bezwładzą. 

Pisarzem który najpotęźniej zwarł w sobie zaprzeczny 
charakter epoki, był J. P. Proudhon. 

Syn ubogiego wieiniaka z Besancon, wstępnym bojem 
zdobywał skarb wiedzy jaki ludzkość od wieków nagro- 
madzała, śród tej niezmiernej atoli zbrojowni umysłu, te 
naprzód wybierał pociski któremiby najdzielniej mógł roz- 
bijać pancerz zastałej obojętności towarzystwa. 4:.ącząc 
w sobie wszystkie odciienia ekonomii i socjalizmu, całą massa 
razem zebranych dowodów uderzał na pojedyncze stron- 
nictwa. Nie z namiętnej iądzy wziętości, ani z celu zało- 
żonego sobie' umyślnie choć często wbrew istocie ducha, 
ale z przeznaczenia, z powołania socjalista, zdawało się 
źe Proudhon na mocy rodu i zdobyczy, poczuwał w sobie 
niezaprzeczone prawo odtrącania z pola socjalnych i eko- 
nomicznych poszukiwań, tych wszystkich którzy oparci 
tylko na własnem zachceniu, zatykali na niem proporzec 
ciasnego stronnictwa. J^a obszarze tym, Proudhon sam je- 
den pragnął się znaleść, wtedy byłby może zdobył sję na 
objawienie tajemnicy nowego budynku społeczeństwa^ tym- 
czasem jednak niemógł scierpieć tych wszystkich którzy 
zawadzali mu w drodze, druzgotał teź jednego po drugim« 

Oczywiście, dotychczasowa karm moralna, głodem za- 
grażała światu; w głębiach stworzenia kryło się- żywiące 
źródło, którego spragniona ludzkość się domagała, ale 
byłaż to nowa jaka zasada religijna^ idea polityczna lub 
prawda socjalna, o tem zuchwały ^nowator niemiał jeszcze 
dokładnego przeświadczenia. Wewnętrzny tylko głos os- 
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trzegał go tajemnie śe oalatni dmnysł był najbardzie} 
prawdopodobnym. 

Uderzającą była niedołęĆDOść rad, jakie róint stron- 
nictwa, w tej mierze podawały ludzkości; wezwą wazy więc 
na pomoc najdzielniejsze środki dyalektyki, ogromny zasób 
wiedzy i niesłychaną potęgę stylu, Proudhon wydał zaciętą 
wojnę swoim współzawodnikom. Dla ekonomistów położył 
zasadę źe własność była krad;Eieźą, dla kommunistow f% 
kommunizm był rozbojem, dia fizjokratów ie ęystem ich 
był uwieczqieniem zdzierstwa podatku i tyranii monopolu, 
dla socjalistów źe socializm był szaloną mrzonką, organi*- 
zaqę pracy Louis Plancka nazwał wyłupianiem oczu wol- 
ności, wyparł się i podeptał pierw/szego mistrza swego 
Fourier'a, jął dowodzić źe w dzisiejszem ich zastosowaniu 
wszelkie teorje, prawa, ustawy przemysłu i handlu, kredyt, 
banki, stowarzyszenia rządowe i prywatne, zakłady do-^ 
broczynne, maszyny, wynalazki, słowem wszystko co przy* 
niosła przeszłość wraz z tern co marzyciele i doktrynery 
zapowiadali na przyszłość, w zgubę dla ludzkości się obra- 
cało. Był to przeraźliwy krzyk t>€to przeciw całemu, po- 
rządkowi rzeczy, na który odpowiadano pospolitym za- 
rzutem źe łatwiej spalić świątynię Efezką aniżeli wystawić 
najnędzniejszą chatę. W istocie, nowy fen encyklopedysta 
ekonomii i socjalizmu nic nie stawiał na gruzach walonych 
przez siebie systemów. Wprawdzie szemrał tu i owdzie ie 
podstawą przyszłych stosunków ma być materjalna wza- 
jenmość, równoś^ć praw do bożego dziedzictwa, ale doty- 
kalnie zasady swojej nigdzie nie stosował, warunków wza- 
jenroośei nie położył, żywiołów składających to boże dzie- 
dzictwo nie oznaczył. 

Cfdyby P. Proudhon niebył zgorączkowanym XIX^ wieku 
Francuzem , gdyby był tyleż czasu poświęcił Ewangelii ile 
go wydał na badanie dawnych i nowych filozofów, byłby 
zrozumiał że niepłodna ta w jego rękach zasada, której 
martwą formę tylko pochwycił, była prawdziwą i płonęła 
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Życiem w Mttoici wy^wiedti«iej przcos JZbawicielh i Jego 
apostołów, ie równość ta w roskładzie .pri»y i ftpeiywa-^ 
nitt jej awo«ów, od dawna znaną była pod nianem bra- 
terstwa* Prz^Kiśeiwszy struHuei^e natchnienia i światła 
ewangelicznego przes martwą zasadę. Preftidb0n'a, afipks 
przyszłego okładu stosunków towarzyskidi naitychmiast by 
się rozts^eomieaiył. Tymczasem P. Proodfaon szybko i^ 
pełnia^ swego Herostratowego dzieła i silnie zaprzątał uwagę 
P. DęlOMOrfa prefekta poliq)i który o kaidym jego na^ 
padzie » naiwne recensje zdawał ministrowi spraw wew«- 
nętrznych *). 

W rzędzie socjalistów, pojedyńe^o na swoją rękę dzia* 
łających, niemoźemy pominąć Cabefa. . 

Od Rzeczpospolitej Platona aź do CampaneUi, Małrfego, 
Kanclerza Momsa autora Utopii i wreście ai do naszych 
czasów, niebrakowało -na marzycielach któray na drodjse 
sentymentalnych tefNrjt, goł^^uego gruchania o milośii i 
poświęceiiłu i chorobliwych majaków wyobraźni, pragnęli 
sprowadzić królestwo h^i^ na ziemię. Ostatnim z tafcieh 
ideologów był P. Cąbel, autor Pedtdiy do Ikatii, kraju 
płynąisego nriekiem i miodem, kwitnącego wieczną wioeną, 
na wzór onego jaki przed shoeztowamem owocu wiada« 
Hiości, krył śię między Tygrem a Eufratem/ Lud fran«* 
ouski s^zerze zazdi^śeił losu. mieszkańcom t^ szczęśliwi)} 
doliny, radbyłby do nich się dostai gdyby nie tak dałdio 
mieszkali, w ogóle bowiem tyle wiedział o Ikarii, ile każdy 
minister spraw zagranicznych jego' kraju, o Polsce. Kil-* 
kueet obłąkańców którym P. Cabet wytłumaczył źe Ikarja 
r^eczywiśde nie istnjutła i ie dopiero potrzeba było ją 
stworzyć, znęconych łagodnością i dobrą wiarą mistrza, 
wybierało . się z nim na założenie Ikarii^ gdzieś wstępach 
Texas lub na sawanach północnej Ameryki. Ostatecznie^ 



*) Obaoz Rerue rótrospectiye — wydawaną przez Tasokerean 
-^ Miesiąc Maj 1848. 
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teorjc jednych, niantfinia zaś drugieh socjis^listów , mało 
niepakoiły towarzystwo, porwane szałom m wirem przemy- 
słowym; rząd daleko męcej lękał się republikanów Natio- 
nala i Reformy, pogardliwie Bpogl4|dał na otamanioinych* 
ideologów, ni ddpiero w ostartnich czasach, ppoced prsres- 
tępców z Biizancais którzy zawiązawszy spisek rozbójni- ' 
€20 kommmfiłstyczny , pod gilotyną doczekali się onegoź 
rozwiązania, i pttardy z hasłami rabunku pękające co- 
dziennie na bulwarach paryskich, o$lrz^}y mifiisterjum 
i Francją io rzadkie te aie gryzące iskry, mogą rozniecić 
straszny i>oźar całego gmachu towarzyskiego. Dwa te wy- 
padki były nakszlajt kilku grubych kropel deszczu spiida- 
jących zwykle przed burzą. 

, Pośród tak licznych a różnych obozów stronnictw prze- 
«twrządowych , stał samotnie, pod mglidtym, niewyraźnym 
jeszcze proporcem , najznakomitszy poeta Francji , legfty- 
niista 3 rodu i z pierwszych przekonań, późniejszy trójko- 
lorowy republikanin P. A. de Lamartine. Takowy prze- 
"wrot zdania, łatwo i logicznie da się wytłumaczyć ytko 
przejście do sąsiedniej, najbliższej ZBsady. Beżwątpieniii, 
człowiek wyższego ducha, pojmujący historję, rozumiejący 
Francją, musiał spostrzedz się źe.bezrozumem było wiązać 
przyszłość narodu do jednej osobistości odartej z wszel- 
kiego uroku. Prawowitość, zasada nieprzypuszczająca 
iadnej idei, oparta na ciasnym fatalizmie, żyjąca, choru- 
jąca i umierająca wraz ż ciałem jej wyobraziciela, wprost 
przeciwna idei wszechwładnego mieszczaństwa, zriedwie wysH 
tarczała na błędne poHlyczne zachcenia niedobitków arys- 
tokracji z przeszłego stulecia. Do rozbratu z nią, bez 
wielkich wysileń, dość było się otrząść; przez sam ten tekki * 
ruch pacjent znajdował się już na drodze wyzdrowienia, 
jeżeli zaś miał tyle sumienności aby porzuciwszy jedną nfe 
zaprzedawał się drugiej doktrynie, jeżeli posiadał jakikol- 
wiek zasób miłości ojczyzny, mógł być pewnym że wkrótce 
wejdzie na szlak postępu. 

3 
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Takim trybeni P. Lamartine opoicił rodzinne siroD* 
nictwo i na tem morzu namiętności, bard zaczął opatry- 
wać przystani dla korabia poetycznych swoich przekonań* 
W prawdzie jako poeta francuski mógł był wzbić się nad 
poziom marności światowych, pławić w błękitach swego 
natchnienia, Jedną połowę namiętnej duszy oddać Elwirze, 
dla drugiej zaś szukać spokoju pod tęschną wschodnią 
oazą lub w niedościgłych harmonjacb wszechświata, mógł 
poić się czarem pogrobowej sławy, ale P. Lamartine za- 
pragnął politycznego iycia, bezpośrednich oklasków, wy- 
padało zatem dla powodzeń trybuny zaiąść z Pegaza i 
piechoto poszukać sobie stanowiska czynnego w sprawach 
narodu. 

Zaczął więc przechadzać się po obozach. 

Nieoglądał się juz na zbutwiałych legjtymistów, od- 
stręczyła go karność parlamentarna zachowawców, obroń- 
ców prozaicznej idei mieszczaństwa którzy dla samolubstwa 
i doktryny ślepo przysięgali na słowa, mistrza; repuhfi- 
ka^ie Nationala byliby zażądali wręczoego wyznania wiary 
i przystąpienia do podbojowej polityki której niepodsi^ł 
poeta kochający człowieka wprzódy w ludzkości aniieli w 
pułku, domagaliby się uczestnictwa w rewolucyjnej wsppłOB 
i w drobnostkowej codziennej agitacji; o Reformie oczywiście 
niebyło co myślić, P. Lamartine bowiem jakkolwiek wyparł 
się przekonania zachował atoli zwyczaje dawnych swych 
towarayszów, wreście nie jego rzeczą było knuć spiski z 
roiK>tnikdmi ; socjaliści sami niewiedzieii czego im się zach- 
ciewało chodaź mieli jedną dobrą stronę, tę mianowicie ie 
stawiali świątynię Deo ignoto erga peetico, byłoby więc 
można od* biedy jakiś czas między nimi się zatrzyiaać 
ale po kilkunastu tomach najszczytniejszych Poezji i Podróży, 
jakże tu było nagle porzucać muzę dla rosprayv o eko- 
nomii politycznej, o podziale bogactw, o równości obo- 
wiązków i wynagrodzeń w stosunku do czasu i pracy, teoiji 
zacięcie przeprowadzanej przez socjalistów a według której 
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to para trzewików czysto więcej b;ła warlą od wzniosłego 
dylyrambu. Poszli więc na bok i iSocjaliści i P. Lamar- 
tine samotnie wstąpił na trójnóg oppozycyjny, lewą ręką 
tuląc do serca wspomnienia narodu, (^'ozźalony honor 
Francji i zwichnięte samohibstweni jej posłannictwo, prawą 
zaś wyciągniętą w przyszłość błogosławiąc lud i tajemnicze 
potęgi jakie czas miał z łona jego na jaw wydobyć. 

Francuz, z istoty swego ducha nie lubi się zastana- 
wiać, więcej odgaduje aniieli się uczy, pragnie prawdy 
ale bardziej w postaci formuły, aniżeli dowodzenia, na- 
dewśzystko zaś uwielbia te krótkie^ zwarte w kilku wyra- 
zach określniki, które ozłocone blaskiem dowcipu, pozwa- 
lają mu w mgnieniu oka tak szeroki zakres ogarnąć, lub 
raczej tyle i tak silnie czuć ile pojęcia i czucia mieści się 
w piersiach człowieka, dobijającego się swego przekonania 
sumienną i mozolną pracą. 

Niepodobna przeczyć źe P. Łamartine pod tym wzglę- 
dem zupełnie zadowalał wymogi swoich rodaków. Poświę- 
ciwszy obrazowość i bogactwo swego słowa na usługi po- 
lityki, uposażony niepospolitym darem wymowy,' dziwnie 
mocnym i hafrmonijnym dźwiękieih głosu, powierzchownością 
która zwłaszcza w ostatnich czasach zdawała się zwolna 
ścinać w kształty posągu, posiadał szczególnie znamienitą 
zdolność do tych krótkich acz massa wniosków brzemien- 
nych zdań które wrzkomo z przekonania ogółu wydarte, 
silne i łatwe do spamiętania, przelatywały z jednego końca 
Francji na drugi. 

„Francja smutkiem zachodzi/^ mówił przed rokiem z 
trybuny P. Łamartine, podczas gdy na zewnątrz w kwesljach 
portugalskiej, szwajcarskiej, i włoskiej, P. Guizot bezcześ- 
cił się przymierzem z X. Metternichem , na wewnątrz zaś 
przekupstwo toczyło biurokracją i pochwytano na kra- 
dzieży ministrów i adjutantuw królewskich. „Francja cierpi, 
zżyma się i obali rząd rewolucją pogardy," powtarzał 
wkrótce przed wypadkami Lutego, gdy zatwardziałość i upór 
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gahiaetu dobiegły swego apogeum, gdy większość paHa- 
menlarna tak jęła dławić naród źe powietrza . ji}ż swo- 
bodnego niestało dla czystej piersi francuskiej. Słowa te 
doskonale trafiały w tętno narodu tembardziej ie trzy- 
dzieści trzy lat pokoju zaszczepiło w mieszczaństwie niez- 
wykłą odrazę do lirwawych rewolucji; w Izbie z uwagą 
przysłuchiwano się deputowanemu z Macon niby deklamują- 
cemu monolog z jakiego dramatu, któremu klaskali prze- 
€ivynicy, gwizdali zachowawcy^ ostatecznie bowiem P. La- 
martine z kaźdem stronnictwem kolejno głosował, stale nie 
przyjmował żadnej zasady, z poetycznem natchnieniem mó- 
wił czego niechce ale czego- chce nigdy niewyraził. Na- 
slępnie, gdy niespodziane wypadki na szczyt władzy wy- 
niosły poetę i przemieniły go w trybuna^ massa ścigąjącycłi 
zdaleka parlamentarne ruchy głównych postaci oppozycji, 
dowodziła' ie P. Lamartine ,samotnem stijwianiem się w 
Izbie, słał sobie drogę do władzy źe gotował się do mają- 
cych nastąpić wstrząśnień i powoli od wiązywał wszech- 
barwną swoją larwę którą 24^ Lutego całkiem miał od- 
rzucić. Fala okoliczności sama wyrzuciła na wierzch P. 
Lamartiną a zdania podobne ogółu najbardziej musiały 
dziwić tego który był ich przedmiotem. Wprawd^^ie ostat- 
nie dzieło Lamartiną wydane na liilka miesięcy przed re- 
wolucją p. t. Historja Girondindw mogło było naprowa- 
dzić na domysły o skrytych zamiarach autora, ałe bliiej 
stojący kulis, rewolucyjnego działania, przypatrywali się 
jego ruchom na nieszczęście z mniej poetycznego stanowiska. 
W ostatnich latach panowania Ludwika Filipa dziwny 
w istocie zapał ogarnął najznakomitsze umysły francuskie 
do opracowywania dziejów Wielkiej Rewolucji. Rzec było 
można źe n^ród zabierając się do .walenia systemu po- 
litycznego i towarzyskiego, zażądał od światłych z pomiędzy 
siebie mężów, przypomnienia mu bohatyrskich czynów 
przeszłego pokolenia. Z swojej strony, pisarze o tej epoce, 
wszyscy należący do obozów nieprzyjaznycb rządowi, odpo- 
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wiedzieli na to v\ezwanie, każdy atoli wziął się do pracy 
w ducim własnego stronnictwa, każdy jak najponęlniejszem 
wystawianiem wielkiego «posu i oświecaniem go swoim 
kolorem 5 starał się tem dobitniejśzem uczynić dzisiejsze 
niedołęstwo rządu, złą wiarę lub maleńkość jego wyobra- 
zicieH, każdy usiłował wywoływaniem świetnych ojcowskich 
czynów rozżarzyć w swojem stronnictwie zapał do boju, 
każdy nareście w czem innem upatrywał przyczyny wywró- 
cenia porządku towarzyskiego i pierwszego obalenia tronu 
Btirbonów. 

P, Thiers, historyk najpoważniejszy z swoich współza- 
wodników , naslawał szczególnie na niedołężność admini- 
stracji za Ludwika XVI°, na lekceważenie wszechwładnej w 
narodzę idei mieszczaństwa, na brak silnego ześrodkowa- 
nia władzy i niepojętną trwoźliwość polityki zewnętrznej; 
bohaterstwo widział wyłącznie w członkach Girondy, 
zwierzęcą wściekłość zaś w Góralach. 

P. Louis Blanc dzielił historję na trzy epoki, miano- 
wicie władzy, indywidualizmu i braterstwa. Piekłu odda- 
wał arystokratów, w ślad za nimi wysyłał mieszczaństwo 
które wyobrażając drugą epokę rozwijało samolubstwo, 
najbrudniejszą stronę indywidualizmu, i zapowiadał bliską 

« 

erę braterstwa, powstałą na zgliszczach drugiej epoki i 
rozwiązującą zagadkę socjalną i polityczną. Dzieło jego 
ledwo zaczęte i przerwane wybuchem 24° Lutego, riiepo- 
zwoliło mu wywołać znakomitych działaczów rewolucji, 
według tego jednak jak w dwóch pierwszych tomach trak- 
tował dwór 1 jego stronników, niepodpadało wątpliwości 
że palmę eposu przyzna logicznemu rozwojowi historji na 
zaszczytnych zaś miejscach posadzi przywódzców Konwencji. 
P. Michelet, ulubiony professor paryskiej młodzieży i 
republikanin z przekonania, sam jeden jął z lekka na- 
trącać o posłannictwie Francji; przyczyny wielkiej Rewo- 
lucji wskazywał w twardym ucisku ludu, jak równie boha- 
tera jednego tylko upatrywał, to jest lud, który przy- 



szedłszy do poczucia własnej godności natchfrął namiest- 
ników swoich i sprawców zdolnością do spełniania wiel- 
kich czynów. 

Ustęp z dziejów Rewolucji o Girondinaeb, opracowany 
w ośmiu tomach przez P.^ Lamartina nie je&t historją w 
ścisłem jej znaczeniu ale raczej bogatą galerją obrazów 
do których autor nieszczędził całej potęgi swojej wyobraźni 
i przepychu języka.* jCzyn uważając za najwyższy wyraz 
ducha ludzkiego i szukając istoty człowieiHa raczej w po- 
wodach niż w skutkach, P. Lamartine nie folgował stron- 
niczym sądom gawiedzi i w każdej z wybitniejszych rewo- 
lucyjnych postacie wynalazł dodatną jakąś stronę, którą 
opromienił potęgą swego ducha i na jaw przed- narodem 
wystawił. Tym sposobem wyzwolił z historycznego piekła 
kilku, potępieńców, których dotąd sam tylko lud, zaiegnięty 
stronniczą nienawiścią do przywilieju otaczał apoteozą błęd- 
nych swoich przekonań. Dzieło tak popularnie napisane, 
doznało w massach niesłychanego powodzenia, naród dla 
otrząśnięcia się z ospałej bezwładności w jakiej rząd go 
utrzymywał, potrzebował poruszyć w sobie stygnącą krew 
wspomnieniami świetnej przeszłości; lud, w dawnym le- 
gityiniście rad znajdował odgłos dla swoich pr^konań, 
witał w nim nowego obrońcę i topił wzrok w tych tylko 
częściach obrazu, do których od dzieciństwa najwięcej 
miał spólczucia« Dzisiejsi krytycy, w Historji Girondinów, 
upatrują skryte zamiary wziętości i chęci władzy wpra- 
wione w ruch przewidywaniem mających nastąpić wypad- 
ków, w istocie atoli rzecz się mą inaczej. P. Lamartine 
równie jak każdy wyższy umysł , nieraz zastanawiał się 
głęboko nad ważnym dla ludzkości dramatem zamykają- 
cym wiek ubiegły; jako pisarz przygotował sobie był w 
tej mierze znaczną ilość własnych spostrzeżeń i oddawna 
już miał zebraną skarbnicę materjaldw, z której wedle 
potrzeby mógł zaczerpnąć tragedją, poemat lub historję. 
Poetyczna fantazja której zachceniom bard v francuski nigdy 
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się nid sprseciwiał i niepr^brane zasoby jakie paj7scy 
księgarze trzymali zawsze w pogotowiu dla koryfeuszów 
narodowego pisiąieoDlctwa , powodowały źe F. LamarfiBe 
wwydatfcacb swoich słuchał tyiko] własnej wyobraźni. Po- 
dróże jednak po wschodzie, zwłaszcza zaś ostatnia włas- 
nym yachtem odprawiana do Włoch, przypomniały poecie 
źe kwestja budżetu równie drażliwą jest dla pządów jak 
dla indywiduów. Potrzeba było pieniędzy/ Paryskie targi 
piśmiennicze pomyślnie się odbywały, do wielkich atoli 
przedsięwzięć kupcy wymagali aby towar mógł obudzić 
wziętość i posiadał szerokie rozmiary. Poema lub dramat 
nie wystarczały tym warunkom, hlstorja zupełnie im od- 
powiadała. P. Lamartine zebrał swoje spostrzeżenia i 
zwiózł do Paryża ośm tomów Historji Girondinów. Księ- 
garz Furne zapłacił mu 400^^00 franków^ z nadzwyczaj- 
nym . pośpiechem wydał dzieło które tysiącami egzemplarzy 
rozesdio się zanim kontrabanda brukselska zdołała je prze* 
drukować, autor poprawił swoje interessa i stosowną do 
odbytu zyskał wziętość historyka, demokraty a nawet pro- 
roka. Wprawdzie zapalna , przedrewolucyjna atmosfera 
nie lAało przyczyniła się do nagrodzenia Furnowi jego 
kosztów; ogół, jak to powiedzieliśmy wyżej chciwie rzucał 
się na wszystko co mu przypominało epokę poprzedzającą 
świetne czyny Cesarstwa, czuli to dobrze kupcy i wyzys- 
kiwacze umysłowych potrzeb ludu; kto tylko chciał pie- 
niędzy, ten otwierał nieprzebraną kopalnię wielkiej Rewo- 
Itti^i, tak Aleksander Dumas najzręczniejszy hurtowny fa- 
brykant piśmienniczych wyrobów, dla odbida kosztów no- 
wozałoioncigo przez siebie teatru, wystawił na nim drą-^ 
mat p. t, Girondinome, tak cyrk Frankoniego który dla 
dwuletniego nieurodzaju i {drożyzny paszy popadł był w 
złe interessa, przedstawieniami Rewolucji uniknął zaguby i 
straty swoje powetował. 

W szybkim tym przelocie przez Francję przed rewolu- 
cyjną, niepodolHia nam ąatrzymywać się na massie szeze- 
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gółowyeh fenomenów, na wybitAiejs^yck tylfco^ gwoli rosmia-* 
rowi naszej pracy« musimy poprze^U^, dla tego i^i wy- 
kąsane powyiej i rozpierzchnięte róiae pociski przeciw- 
rządowych stronnictw, w jeden snop teraz 2dl>ierzemy i 
pokażemy we wspólnem działaniu jakiemu dała powód re* 
forma wyborcza i popierające ją polityczne biesiady czyli 
tak zwane bankiety.. ^ 

Prawo stowarzyszania się i zbierania w celu obrad 
nad kwestiami politycznemi lub przemysłowemi , od tak 
dawna zaprowadzone już w Anglii, nieisjtni^ło dotąd we 
Francji a to dla nieufności rządu i lekceważenia jakie w 
ogóle naród okazywał ku dotychczasowym ustawom swoim 
i władzy. W Londynie, nigdy tyle nielękano się nąiliczniej- 
szych meetingów, ile w Paryżu zgromadzenia politycznego 
z kilkudziesięciu osób. Duch rutyny przewodniczący w 
każdym kroku mieszkańcom W. BryAnii zaspokajał rząd 
angielski podczas gdy żywioły natchnienia jakim massa 
zwykle dawała się unosić wo Francji i pochopność Fran- 
cuzów do czynUfbudziły zawsze najżywszą obawę w pa- 
ryskich ministerjach. Zdawało się jednak że 18^ lat pano* 
wania Ludwika Filipa ^ wystudziło] krew . w żyłiich Fran- 
cuzów^ żel naród pomimo pojedynczych zamachów na życie 
królewskie i miejscowych rozruchów wyrobniczych, zasy- 
piał snem opasłego kramarza, w ostatnich przeto czasach, 
rząd ufny w swoją potęgę przymrużał oczy na pojawia- 
jące się zwolna ruchy polityczne wywoływane wprawdzie 
przez stronnictwa mu przeciwne, dotąd jednak targające 
się na gabinet a nie na. koronę. Przed ostatniemi nawet 
wyborami, sam P. Guizot przyjął był od swoich wybor- 
ców w Lisieux zaproszenie na bankiet w końcu którego 
wystąpił z wyborną mową i swoim zwyczajem zaręczał 
biesiadnikom że każda polityka obiecywać im będzie spo- 
kój i pomyślność że atoli zachowawcza tylko jest w stanie 
dotrzymania im obietnicy. Stronnictwo Thiersa podniosło 
r.ękdwicę; bankiet ostatniego naczelnika zacłiowawców miał 
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dyć baało do (Uugtqi;o d^regCi biesiad plirlitycznyoh brze- 
meBoydi zagubą dla.dynastji i tronu. 

Przy* schyłku przedostatnieg<^ posiedzenia Izby de- 
putowanych (1846 — 1847)» Duvergier de Haufanne rzodł 
kw^estję reformy wyborczej. PP. Guizot t DucMteł, silni 
swoją falangą iLodowohnych z cierpką ąuchwałośeią odepch- 
nęli nadzieję nawet jakiejkolwiek zmiany aystemu^ za-- 
cięcie ogłosili przedwczesność wszelkich reform i oświad- 
czyli narodowi źe ministerjum potrafi wprowadzić ule* 
pszenia ale w stosownym czasie i skoro samo uzna ich 
konieczność. Zażarty ten upór, do głębi rozjątrzył oppo- 
zyoją. Natychmiast po rozwiązaniu Izby, stronnictwo P. 
Tłłiers* urządziło w jednym z paryskich ogrodów pu- 
blicznych zwanym Chateau - Rouge , pierwsza biesiadą pod 
przewodnictwem P. Lasteyrie, ojca dwóch deputowanych 
przeciwnych rządowi i starego weterana wolności z świet- 
nych Lafayetowych czasów. Spółbiesiadaikami, oprócz 
deputowanych, byli dziennikarze, niektórzy urzędnicy z są- 
dowmctwa jako z władzy niezawisłej: od gabinetu i cęlniejsi 
pisarze zwolennicy zasad nieprzychylnych ^abinetowte. 
PP. Du?ergier, Odilon-Barrot, oba Lasteyrie, Oskar i Jerzy 
Łafayetowie,- księgarz Pagnerre i kilku innych, wzosili ' 
toasty i mowy niemniej gwałtowne od tych jakie przed 
kilkoma dniami odbijały się o sklepienia Izby, wszelako w 
niczem . nieubliźające ani królowi, ani systemowi monar- 
chicznemu. Republikanie Nationala, Reformy i socjaliści 
trzymali się na uboczu, czekając cc rząd postanowi wzglę^ 
dam zgiełkliwych biesiadników z Chateau-Rouge. P. Thiers 
am na tej ani na źadaej ^ późniejszych biesiad wcale się 
nie pokazał. Przyszły minister przewidywał dokąd podobne 
zgromadzenia mogą doprowadzić, potwierdzał je dopóki 
wałczyły za jego sprawę, sam jednak usuwał się od oso- 
łnatego spółucsestnictwa, marząc jui o snrow^n prawie 
przeciw bankietom, skoro raz na miejscu P. GukoCa za- - 
stadzie. Miidsterjum {^gardliwie patrzyło na burzliwców 
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i oieiniało .ftuiqieiiia wzbranilić im tak mewinnege na poz6r 
odwetu za cięikie klęski tylokrotnie w Izbie poniesione. De* 
putowani rosjecfaaii się pa kraju, kaidy do swego departa- 
mentu i zachęceni wrażeniem jakie pierwsza biesiada wy- 
waria w Paryżu, tu dopiero rospoozęii szeroką narodową 
agitację urządzając liaokiety niemal po wszystkich znacz- 
niejszych miastach. Francja znęcona nowością z zapałem 
odpowiedziała na ich wezwania. Republikanie i socjaliści 
wledy dopiero poznali jak szerokie pole otwierało się im 
do działania i hurmem rzucili się na drogę utorowaną 
przez stronnictwo dynastyczne. Przyjaciele Tbiersa pos- 
trzegłszy niebespieczeństwo pochwyconego przez nich oręża, 
sami wylękli się olbrzymich kształtów jakie przybierał ruch 
oppozycyjny, pocieezali się jednak nadzieją że naród od- 
mówi ucha wyzywom radykalnej polityki. Tymczasem nie- 
podobna było zabronić przybyszom wstępu na biesiady i 
zabierania na nich głosu. Wiedziały o tem bardzo dobrze 
ostateczne stronnictwa i niepominęły szeroko korzystać ze 
sposobności niespodzianie i pomyślnie dla nich ^ zdarzo- 
nej, ^a ostatniem posiedzeaiu Izby, deputowany minis- 
terjafaiy Rouland, wybornie zwarł w kilku wyrazach his- 
torję bankietów, mówiąc że Durergier je urządzał, Ledru- 
Rollin zdobywał wstępnym bojem, Odilon-Barrot zaś z 
nich uciekał. Jakoż, obok dynastycznych mów najzna- 
komitszych rzeczników oppozycji , obok jaskrawych ogól- 
ników, Laniartinń, głosy repułilikanćkie wyraźnie dawały się 
słyszeć; otwarcie wypowiadano że fale Gherbourga cze- 
kają już . na podruzgotaną koronę Burbonów, że poni- 
żeniu Francji nie gabinet ale system winien, że złe nie- 
ustąpi półśrodkom, że naród krwią musi okupić swoje 
swobody jtd. Głosy zabierane przy toastach, doskonale 
cechują ;^barakfcer różnobarwnych dąień oppozycji. Slron- 
nictwo Tbiersa wzndsfló toast za przywrócenie godności 
Francji, republikanie wykrzykiwali przymierze ludów prze- 
'^im królojs, P, P. Durcrgier i Odiion-BarroŁ wołali : „niecb 
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iyje reforma wyborcza!" — „Nieeh żyje reforma wy- 
borcza i w»zechwładztwo ludu"! odpowiadał National i 
j»półwyznawcy Lt^dru-Rołlina. dynastyczne fibntropy, dla 
ulieuia nędzy ludu spełniab kielichy za zmnicóftzeaie koss* 
towiiej a nieużytecznej armii, ręwolucjooiści powstawali pod 
krwawem później hasłem „Orgamzacji Pracy/' Nareicie, 
na jednem z najliczniejszych zgromadzeń, pewien z mów- 
ców przy kojficti bankietu ufiieaiooy zapałem wyrzekł: „Bo- 
hater- więzień, przepowiedział był na wyspie S''^ Heleny, 
źe za pół wieku, Europa do Rzeczpospolitej lub do koza- 
ków będzie należeć! Jakże maaiy to proroctwo wykładać? 
czyłiź kozakom dostanie się Europa ?*' Grzmot zaprzeczeń 
odpowiedział mówcy, chociaż żaden t współbiesiadników 
nieodważył się głośno wykrzyknąć przeciwnej alternaty- 
wy. Jeden był tylko toast na który wazystkie stronnictwa 
jednomyślnie powstawały, jedno hasło którego czepiali się 
wspólnie wszyscy biesiadnicy, którego odgłos do głębi po- 
ruszał Francję. Okrzyk: „nieeh żyje siostra nasza Polska! 
mięczennica za wolność!" przemieniał stronników w Fran- 
cuzów, okrzyk ten którego następnie ówcześni biesiadnicy 
potrzykroć się zaparli a który lud tylko biedny, niepokala- 
nie przechował w arce świętych swoich uczuć. 

Takowe ruchy i powszechne wzburzenie umysłów je- 
żeji nie^ obawę, bystrą przynajmiej uwagę zwróciły ze 
strony rządu. Dziennik Debatów, zaczął dawnym terro- 
ryzmem straszyć mieszczaństwo za daleko zapędzone w 
walce przeciw Guizotowi, biesiadników z Chateau-Rouge 
nazywał Jakobinami, republikanów zaś i socjalistów wys- 
tawiał jako szajkę rozbójników sprzysiężonych na mord 
i rabunek ludzkości. W istocie,, biesiady, całą. Francję 
wprawiły w niezwykły ruch, lud wyrobniczy po miastach jął 
wrzeć i kipić tajemnie; w Paryżu, niespokojność i rozją- 
trzenie nurtowały przedmieśda. Rząd, lękając się więk- 
szego rozruchu, postanowił sam od sielue dać zapaleńcom 
naukę jak w razie zaburzenia zamierza z nimi postąpić 



u 



i w tym cela, w początku Września wywołał mały rozrudi- 
przy ulicy St. Henorć. Naczelnicy stronnictw ludowych 
przeczuli zdradę i uniknęli zasadzki, kilkudziesięciu zaś 
ciekawycł), poprzebierani policjanci, bęz miłosierdzia gru- 
hemi dębczakami mordowali. Nadeszła kolej na. Reformę 
i Nationala, które płacąc wet za wet Debatom przyrów- 
nywały władzę rządową do zbirów austrjackich krwią* fry- 
marcząeycby kilkadziesiąt zaś suchych razów podniosły do 
potęgi Herodowej rzezi. 

Podczas gdy dzienniki szarpały się tak nawzajem dó 
upadłego, nadchodziła pora otwarcia Izb. Ministerjum za- 
cięciej niż kiedykolwiek obstawało przy swojej nierucbo- 
mOiM, w oppozycjt natomiast, rozjątrzenie dobiegło do 
niesłychanego sjlopnia. Większość z szyderską pogardą 
spoglądała na to rozhukanie miłości własiiej w przeciwni- 
kach, mniejszość nawzajem widząc źe najdotkliwszą bro- 
nią dla gabinetu były biesiady, umyśliła, w samym ciągu 
obrad parlamentarnych, śród najgwaltx>wniejszego właśnie 
oburzenia umysłów, urządzić pamiętny w dziejach fran* 
cuskieh bankiet 12 ^ miejskiego okręgu. Republikanie 
z radością zacierali ręce i ne chwilę ucichli. Król zagaił 
Izby znaną mową w której obok zwykłych ogólników, 
poświęcił jeden okres surowej naganie biesiad i zapro- 
wadzenie ich przypisywał namiętnościom ślepym a wzglę- 
dem kraju nieprzyjacielskim. Kilkudziesięciu deputowanych 
znalazło się pod ciężarem oskarżenia o szaleństwo lub o zdradę 
ojczyzny. Gwałtowność sporów nad adresem przechodziła 
wszelkie wyobrażenie; przeciwnicy monarchiczni , iegity- 
miści i republikanie wytężali ostatnie^ siły na potępienie 
wspólnego wroga, który obojętniejszy, nieugiętszy, zacięt- 
szy niż kiedykolwiek, harde czoło stawiał pociskom* i w 
ciężkiej tej wulce zdawał się no wy eh sił nabierać. Zarzut 
wrażych i ślepych namiętności, który stronnictwo prze* 
ciwne odsyłało nawzajem królowi i jego ministrom , do- 
wodził jednak że Ludwik Filip i P. - Guizot lepiej poj-* 
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mowali ducha Fraocji aniżeli oppozyqi^ Odilon*BarroŁ'a i 
republikanie Nationala* Rząd przec^ł iJitotę ruchu i ze 
swego stanowiska doskonale ją określi! ; ślepeoii nazwał 
stronnictwa z których jedne myślały ie naród poprzes- 
tanie ną cząstkowych ulepszeniach, drugie zaś za o]ial6- 
niem tronu nic innego prócz zwykłej Rzeczypospolitej nie 
upatrzy wały, za nieprzyjaciół atoli Jcrąju poczytał socjalis- 
tów którzy wrzkonio najninięi silni, rzeczywiście, prsyaoaili 
nową, straszną ideę, grożącą prz^wróceniein do dną nie 
tylko politycznych ale i towarzyskich stosunków. Celem 
przeto gabinetu, musiało być zaklęcie lub oddalenie burzy 
zawisłej nad krajem a do tego stawały przed nim dwa 
środki^ jed^n w przejściu na niebezpieczną pochyłość re^ 
form, drugi zaś w skamieińeniu na dotychczasowej drodze 
doktryny. Ludwik Filip i pierwszy jego minister jak gdyby w 
istocie woleli byli skruszyć się aniżeli ugiąć, drugiemu środ- 
kowi dali pierwszeństwo. Walka obu -stronnictw, w całym 
kraju. przybrała szerokie . rozmiary ; mowa królewska pod- 
niosła zaci^ość w przeciwiMkach , lud głośno przeciw niej 
szemrał; młodzież paryska, na kursie professora Micbeieta 
publicznie ją podarła i zdeptała. Niemogąc nagiąć, mu- 
siano wziąść się do łamania systemu P. Guizota , i oppo- 
zycja silna pogvyałceniem przez rząd opinii ogółu, przybie- 
rała coraz groźniejszą postać. Duvergier de Hauranne, w 
odpowiedzi na upór większości, głośno odwołał się do 
sądu całego narodu, zapowiadając niejako tem samem 
przeniesienie walki z Izby. na plac publiczny. Przeciw- 
nicy uderzali na ministerjum własną jego bronią, przy- 
pominali P* Guizotowi jak w r. 1820 sam wyraźnie oś- 
wiadczał i ostrzegał że: „nastaną ministrowie którzy będą 
„naigrawaJi się z przyjętej przez nich wiary, którzy 
„będą świecili zasadami wzgardzojiemi w głębi włas- 
„nego ducha, którzy niemając w sobie,. nie poważnego, 
„nie szczerego, siłę zastąpią chytrością, którzy niepewni 
„głosów w narodzie będą starali się je zakupywać, nie- 



46 



„pewni opinii piiblieznej zechcą ją ujarzmić/* na eo wów- 
czas dodawał kolega jego P. Sałwandy: „źe rząd Ka* 
,To]a X* naśladował Żydów z barbarzyńskich czasów 
„Izraela, którzy nie mogąc wysuszyć a nie śmiejąc powy- 
„wracać stndni publicznych, przedsięwzięli wodę w nich 
„pozairwwać.** — Wa takowe przytHcz^nl a , P. Guizot i 
towarzysze jego, odpowiadali pogardliwem milczeniem^ 
przeszłość swoją obojętnie rzuctfti na pastwę nieprzyjacio- 
łom« dzierżąc się natominst obiema rękami przewagi w te- 
raźniejszości. 

Dwoma moweaini którzy na ostatniem posiedzeniu 
Izby najsilniej potrząsali gabinetem, byli: Odilon-Barrot i 
Lamartkie. P. Thiers dwa razy tylko wystąpił w kwestjach 
polityki zewnętrznej i z niezwykłą jemu samenin nawet 
gwałtownością, druzgotał i pod pręgierz hańby wlókł nik- 
czemną politykę, która dla osobistych widoków dynastjr, 
honor Francji zaprzedawała w niewolę S° Przymierzu , dla 
pochwycenia posagu córki Ferdynanda V!IP , zrywała ko- 
rzystny dla narodu sojusz z Anglją.^ 0(]Rlon-Barrot, zaraz 
na wstępie posiedzenia, powstał na gabinet za sprzedać 
urzędów publicznych; popierany drielnie przez P. Dufaure 
z zaciętą i nieubła^ną logiką uderzył na Prezesa ministrów, 
którego poplecznik jego, blndy mówca P. Peyramont na^ 
próżno starał się zasłamać. P. Łamartine, w sporach nad 
bankietami, usiłował utrzymać chwiejącą się swoją równo- 
wagę, i tę samą mowę którą kończył pamiętnym wyrzu- 
tem źe mittisterjum „pięścią policji chce zatkać usta na- 
rodu,'* tę samą mowę, powtarzamy, zaczynał od słów: 
„Przychodzę tu na trybunę nie dla marnych a dotkliwych 
„wyrazów adresu, ale dla przedmiotu daleko powaźniej- 
„szego, dla treści samej naszych rospraw; przychodzę 
„przedstawić tej większości do której mam zaszczyt prze- 
„mawiać, z którą tak długo łączyło mnie tyle wspólnych 
„uczuć, i do której dziś jeszcze należę przez Jkonstytucyjne 
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„nio}e przekonania, przydiodstę powtarzam zwrócić ]«j 
„uwagę ....'* etc. Widą podobnemi f^zytoczeniami z 
mów i z pismXamartłna moglibyśmy dowieśćiie późniejszy 
przywódzea Rzeczypoepolitej, przed ogłoszeniem lej, szczęś- 
cia Francji nie rozdzielał, od systemu monar diicznego, oho- * 
ciaź naszem zdaniem pierwsze ogniwa przekonań mało* 
powinny wpływać. na sąd o wewnętrznej wartości człowieka 
jeżeli tylko po wybncłiu , P. Lamartine w istocie, pokazał 
się szczerym zwolennikiem nowego porzt|dku rzeczy. Łmja 
rozgraniczająca^stałość zdania od' doktryny trudną jest do 
oznaczenia; człowiek nierodzi się z przekonaniem ale 
własnera doświadczeniem je zdobywa i jak niezawsze za^ 
cięty upór zasługuje na miano niezmienność^ , tak również 
zmiana chorągwi czasami za postęp moie być pofzytaną. 
Wielcy tylko ludzie historyczni , posłannicy Opatrznościr 
pracujący dla ogółu z zaparciem samych siebie, odznaczają 
się wytrwidośctą w raz prz^j^em zdaniu, Lamartitia zaś 
możemy uważać jako nieocenionego pisarza , znakomitego 
mówcę, nigdy jednak jako męża Opatrzności a na^et^ wieK 
kiego człowieka stanu. 

W utarczkach nad polityką zewnętrzną na ostatniem 
posiedzenin Izby, P. Lamartine dobi miej jeszcze od Tbiersa 
piętnował nikczemne postępowanie gabinetu. Tu znowu 
mamy dowód że poeta nieprzewidywał gdzie go za kilkanaś- 
cie dni los miał postawić, niedomyślał się że przypadek 
zaniesie go do tego samego gmachu z którego teraz z 
taką gwałtownością wypędzał P. Guizota, inaczej, byłby 
miarkował swoje wyrażenia i nienazywał polityki gabinetu : 
„samolubnie dynastyczną w kraju, gibelińską w Rzymie, 
„jezuicką w Szwajcarji, moskiewską w Krakowie, austrjacką 
„w Turynie, słowem wszędy kontrrewolucyjną.** 

To powiedziawszy o otwartych przeciwnikach rządu, 
wypada nam jeszcze kilka słów napomknąć o temto dru- 
giem stronnii^wie, które jak wspomnieliśmy wyżej, podko- 
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pywało Iron z zupełoie prztciwtiem ^rz^śmadezeoteoi a 
istocie swego działania. 

Na czele ostatnich borzyeieli stał król. 

Ludwik Filip, krom 'doktrynerskich swoich teorji 
dobrze pamiętał źe rewolucji zawdzięczał koronę. A stąd 
łatwy wniosek źe rewolucja posiadała potęgę zdejmowania 
koroa, ie z ostatnim . ulnbieócem mogła sobie tak samo 
postąpićr jak z Karolem X, źe zatem chcąc zabeapieczyć 
się' przeciw jej dziwactwom wypadało : naprzód ZHpełnie 
się jej zaprzeć, następnie, podła wić wszystkie jej ogBiska. 
Wnet więc na zewnątrz Francji , wiarołomny starzec zaczął 
gorliwie usługiwać rządom absolninym; konstytucyjny mo- 
narcha pragnąc uzyskać przebaczenie u sąsiadów za nie- 
prawowite wdarcie się na tron S° Ludwika, jął popierać 
ich w kiełznaniu-ludów i zdradzając zasadę reprezentacyjną, 
bezbe^nemi rękoma kuł dla ludzkości kajdany w knżni 
X. Metteraich^. Tak sprzymierzywszy się przeciwko ludom 
opuszczał je po kolei i pomagał tłumić ideę wolności gdy 
takowa występowała do boju. w Polsce lub w Szwajcarji, we 
Włoszech lub w Hiszpanii i nawzajem zapominał o przyjętej 
zasadzie nieinterwencji gdy szło o wspieranie absolutyzmu 
w tychże samjch Włoszech, Hiszpanii, Szwajcarji lub 
Portugalii. Sąsiedzi zrozumieli ie więcej było do zyskania 
z takina który a priori żebrał u nich łaski przebaczenia, 
powoli więc, dali się ugłaskać. /X. Kanclerz w Wiedniu 
j>od niebiosa wynosił głęboką mądrość Ludwika Filipa, w 
częstych a drogich dla króla listach wynurzał mu swoj.e 
uwielbienie; Ferdynand neapolitański wydał za jędneigo z 
królewiców swoją córkę, toź samo uczyniła Marja Krystyna, 
sam nawet Cesarz Mikołaj chociaż na pozór udawał zagnie- 
wanego, w głębi jednak żywił szczere spólczucie dla swego 
kolegi z Paryża i w ostatnich czasach pożyczył mu pieniędzy. 
Ten dowód szacunku który Ludwik Filip tak od swoich 
poddanych jak i od cudzych monarchów przyjmował zawsze 
z oiowem rozrzewnieniem, do reszty go przekonał ie w 
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iśUme sąsiedzi nie byli tak złymi jak o nieb hidy rospo^ 
wiadały i ie zapomnieli mu krzywd zadadych starszej linii 
fiiirbondw. Na zewnątrz przeto aź-miło było spojrzeć, 
tak dzięki żandarmom, więzieniom, oprawcom, Sibirowi 
knutom itd wyjaśnił sę monarcbiczny widokrąg; z włas- 
nymi poddanymi najtwardszy był sęk ale i tu przy po- 
tędze środków, własnej przebiegłości i bożej pomocy, nie 
naleiało tracić nadziei. Trzebabyło tylko iwawo a zręcz- 
nie na miejscu rewolucyjnych zacbceń, czczych mrzonek 
o posłannictwie ojczyzny, o godnoSci osobistej, postawić 
eamotiibstwo imaterjainą chęć zysku, .Z jednej więc strony 
szła robota dławienia rewolucji, z dru^ej zaś szczepienia 
kramarskich dąień. 

Takim sposobem ułożywszy sobie plan daałania,' król 
ten z łaski ludu przystąpił raźnie do czynu- i dalejże roz- 
wiązywać gwardje narodowe^ karami pienięźnemi ubezwtad- 
mać wolność druku, mianowaniem sędziów przysięgłych 
przez Prefektów, zatykać usta głosowi publicznemu, naj- 
wyższą sprawiedliwość powierzać tworzonym prze^ siebie 
Parom i społucze&laiictwo narodu w rządzie zjednywać 
bezezelnem kupowaniem wyborców i deputowanych. Do 
tych głównych środków dodawszy podrzędne jakoto: przy- 
wrócenie dawnej dworskiej etykiety, wynagradzanie tytułami 
i szlachectwem, znęcanie na swój dwór legitymistów, zakła«- 
danie feodalnych duchownycli zgromadzeń, powierzanie 
synom najwyższych godności w kraju, wznawianie daw- 
nych urzędów i godności, opasywanie miasta łańcuchem 
twierdz które w razie potrzeby miały Paryż dzierżyć w 
posłuszeństwie itct^ zdawało się źe król wkrótce z równem 
zadowoleniem po własnym kraju jak po cudzych^ będzie 
mógł się obejrzeć. Żadnemu monarsze niebrak nigdy na 
wykonawcach jego woli, znalazł też i Ludwik Filip posłusz- 
nych sobie ministrów, urzędników i deputowanych. Żądza 
władzy i ślepiące upojenie potęgą, przekonanie że jeden 
krok postawiony naprzód pociągał za sobą drugi i tak 
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9»Bięfmii aź i» Rz«eapoBpQlitej czyli do andrcbut cia^iie 
.mateijalae d^tryny prawe córki wsjieob.władnęj id^i miesz^ 
czań&iwa, szalooa chęć zyshu, próżność, aumiefiie wła^r 
n^ niedołęsnaici a stąd .^aguba oM^iMeigo iaterasu vr 
razi^ jpkiejkołwiak zmiany, namiętnośd do tndiwidiłalnyeb 
praw i wstręl do ogólnego obowiązku, oto były polcine 
iywioły które wyrosłe 'na glebie ^amolubstwa przypełzły 
tronowi w pomoc i zapowiedziały mu oleoaruasalność. 

Wprawdzie, w oatatoicłi latach panowania Ludwika 
Filipa, dziwne i niespodziane może zjawiska wylęgły się 
z krolewakiego syatemuu Towarzystwo zaczęło gnić od 
wiejTzcbu; długi szereg bezecnych wypadków szyjbko po so^ 
bie następował. P. Guizot ożeniony potajemnie z księioą 
Łiewen, wdową po dawnym ambs^aadorze rossyjakiin w 
Londynie, która przyióosla mu w posagu całe szalbierstwo 
i cynizm polityki petersburskiej, chociaż sam czyste miał 
.dłonie od przedajności, kazał jednak ofiarować dwom 
kandydatom wielkie i małe kommissarstwo podatkowe *X 
z warunkiem ze ci zapłacą pewnemu radcy z Izby Olira- 
ołuinkowej **). prośbę o uwolnienie go od służby która to 
służba miała następnie być powierzoną jednemu z zndoh 
wołanych. Podanie kommiaarza podatkowego z Corbtił, 
wykryło tę sprawę załatwioną w pałacu spraw zagramcz- 
aych. i bez wiedzy ministra skarbu. Purytańakie sumienie 
Prezesa gabinetu zaświeciło próchnem. A cóż dopiero 
gdy oburzony naród jął na biały dzień wywlekać wszystkie 
pojawy zgangrenowania rządu i wyższego towaszystwa, gdy 
Ile razy w tej kałuży pogrążał rękę zawsze z niej wycia* 
gał, albo, przedaż przywileju teatralnego dla opłacenia dłu^ 
gów Kterackich :Airów ***), wystawianie na targ publiczny 



*) Reoetti^ g^n^rale et paffticułióre. 

**) Conr ^ćośrale des ccmptes. 

***") Sprawa teatm llcycznego t dziennika „Epi^/' 
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rosporząrfzeń rządowych *), przysądzanie za zapłatą kolei 
północnej Rotszyldowi , lub wyzyskiwanie bezpłaine w Al- 
gierji min Muzai przez spółkę Talabota i Thurneyssena, 
do której naleiał pierwszy dygnitarz z wojska i kilku in- 
nydi z biurokracji. Tymctasem w papierach jednego z 
dwóch numstrów potępionych za przekupstwo, znajdowano 
własnoręczne słowa źe witidzę dzierżą ręce chciwe i pne-- 
dajne, tymczasem, minister sprawiedliwości Martin (du 
Nord) umiera pod zarzutem strasznej dla obyczajów winy 
k^rej nikt nie stara się usprawiedliwić; ambassador Bres^ 
son ukartowawszy małżeństwa hiszpańskie podrzyna sobief 
gardło; nadzwyczajnemu posłowi Mortier Wydzierają własne 
dzieci które chciał pomordować; X. Prasłin Par Francji,, 
z niesłychanem okrucieństwem zabija żonę; adjutant kró- 
lewski Gudin okrada przy grze w karty; mord, gwałt i 
krzywoprzysięstwo, wciskają się do zakonu mnichów w 
Tuluzie; prok orator królewski dobywa zapomnianą sprawę 
pojedynku Dujarier'a w której wydiodzą na jaw zabójstwo, 
fałsz, oszustwa i niecny sposób życia świetnej paryskiej^ 
młodzieży ; na trybunie Izby jeden z deputowanych przech- 
wala się że jest owocem cudzołóstwa, rzuca w twarz mi- 
nistrom zarzut targu o godność Para], ci mu nieprzeczą, 
dodają tylko ża to on sam i dla swego ojca targował; 
król, najstarszego syna, przyszłego regenta wysyła z mias- 
ta za jakąś sprawkę godną czasów dawnej regencji « aże 
nareście lud wyrobniczy w dziesięć dni po osądzeniu wi- 
nowajców ministrów, widząc pyszny szereg djgnitarzów 
przemykający się przedmieściem S* Antoniego na uroczys- 
tość wyprawianą w Wersalu przez X. Mo^nlpensier, wy- 
biega z zakopconych poddaszów i warsztatów, ściska w 
pięście spracowane dłonie, pieni się od przeklęstw i chrap- 
pliwym głosem wrzeszczy: „Precz z złodziejami!..." 



*) Milion ofiarowany przez poczmistrzów na ręce Granier de 
GasBagna«'a. 
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Zbliżał się 22s^ Lutego, dzień naznaczony na biesiadę 
dwunastego akręgiL 

Stronnictwa przeciwne rozjątrzone sporami nad adres- 
sem, zawzięły się do upadłego. Wyznaczono komitet 
biesiadny z deputowanych, z wyborców i z dziennikarzów ; 
National w niepewnem przeczuciu rozruchu odbył kilka 
tajemnych, przygotowawczych narad i zuchwale począł się 
krzątać; Reforma skrycie porozumiała się z robotnikami i 
wzi^a się ^ do kręcenia ładunków. Porozpisywano w 
dziennikach zaproszenia, oznaczono miejsce i godzinę 
schadzki, ordynek pochodu, wezwano młodzież szkolną i 
gwardję narodową, wszelako bez broni. Ministerjum z 
początku, chciało na drodze sądowej pociągnąć biesiadników 
do odpowiedzialności, w wigilją jednak, pod pozorem ie 
komitet bezprawnie zwoływał uczniów i gwardzistów, wy- 
dało uroczysty zakaz bankietu. Na wieść o tern postano- 
wieniu, Odilon*Barrot wpada na trybunę i zapytuje mi- 
nistrów; P. Duch&tel zimno odpowiada źe do rospędzenia 
biesiadników uiyje siły zbrojnej, ie biesiadę poczytuje za 
bunt przeciw krajowi. 

Oba stronnictwa znalazły się na stanowiskach wyraźnie 
odrysowanych; wypadało przystąpić do ostatecznych kroków, 
cóź atoli w tym razie miał począć obóz zaczepny? 

Przygotowania Reformy i Nationala nie uszły baczności 
lewicy dynastycznej; Odilon^Barrot i jego towarzysze poczuli 
że nie za swoją sprawę występowali do boju, niedosięgli 
wysokości swego położenia, gwałtowni w słowach zabrakło 
im dzielności gdy przyszło do czynu. Zagadka była roz- 
strzygniętą; nie oni to mieli przynieść lekarstwo na rany 
Francji. P. Tbiers przewidział że dotrzymanie zamiaru 
za daleko może ich zaprowadzić, że na tej drodze władza 
-fia zawsze mogła z rąk mu się wyśliznąć, pierwszy więc 
jął zachęcać swoich stronników do poddania się woli rządu. 
Odilon-Barrot długo się wąchał, wstyd było staremu agi- 
tatorowi haniebnie zmykać z pola, uległ atoli okolicznościom 
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i dał się przekonać dowodzeniom Thiersa. Laniartine 
sam jeden, namiętnie powstał przeciw zbiegom; ,,Mniejsza 
o to, zawołał, czyli kto stawi się lub nie, na placu 
zebrania, ja sam pójdę, chociażbym cień tylko własny 
miał mieć za towarzysza/' Ośmiiastu deputowanych prz}- 
rzekło go nieodstępować , gdy w tern o północy, doniesiono 
mu źe komitet sam uprzątnął wszelkie przybory do biesiady. 
Na tem kończyło się działanie ludzi; nadchodziła, kolej 
na Opatrzność. 

Śród ciemnej i przenikliwej nocy zimowej, podczas 
gdy tłum niespokojnych a sprzecznych uczuć, szarpał 
dusze mieszkańców Paryża, zwolna, uroczyście, podnosiła 
się tajemna zasłona widowni na której historja zamierzała ' 
wyprawić trzydniowe przedstawienie jednego z najfilozo* 
ficzniejszych dramatów naszego stulecia. 

Pierwszy dzień, płód oppozycji parlamentarnej nosił 
blade kolory iniedołęiność swej matki. Powietrze było 
niepewne, dżdżyste, nuda i niesmak osiadły na twarzach 
błędnie słaniającego się tłumu." Zgon to lewicy dynastycznej 
dopełniał się w zamglonych tycłi i przewlekłych godzinach, 
bańka to mydlana panowania Ludwika Filipa pękała w 
brudną kroplę wilgoci. 

Tymczasem lud Tytan , powoli przecierał oczy, wycią- 
gał potężne swe muszkuły na dziedzicznym barłogu, wstawał, 
prostował się, wyjrzał na ulicę a spostrzegłszy jak berło 
władzy chwiało się w niedołężnych dłoniach, zatarł ręce 
i postanowił sam wziąść się do dzieła. Gdziekolwiek stąpił, 
gwizdały kule, gdziekolwiek się zatrzymał, wyrastała ba- 
rykada. Ojczyzna odtrącała wiarołomnych ministrów, kraj 
żądał reformy, król głuchym się okazywał na domagania 
wysłańców narodu , on więc za nimi się przymówił« 
zagrzmiał z szerokiej piersi: „Precz z Guizotem! niech 
„żyje reforma!** i król poznawszy kto to się odzyWB, 
wypędził czemprędzej ulutfionego ministra i z uśmiechem 
zaręczył zmianę prawa wyborczego. Lud skrzyżował ra- 
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miona, przemyśliwał zali mu nic niepozostaje dodziałama; 
zadumany czekał znaku jakiego od Opatrzności Zdawało 
si^ źe na teraz dopełnił jui swego spółuczestnictwa , gdy 
w tern za nadejściem nocy niewytłumaczony strzał padł 
na żołnierstwo roztasowaae przed pałacem Prezesa rady 
ministrów. Wojsko, jakby niem genjusz przyszłości do- 
wodził, odpowiedziało rażąc bezbronną ciżbę mnogiemi 
wystrzały. Polała się krew niewinna. 

Straszna to była cłiwila. 

Śród jęków ofiar, krzyków wiciekłości i zgrozy, nie- 
wiedzieć skąd, wóz jakiś przedzierał się między tłumem. 
Wnet wskoczyło nań kilku wyrobników z pochodniami, 
porwało ciepłe jeszcze i sposoczone trupy. Krwawy^ dymny 
blask oświecił blade twarze i obnażone piei^^i nieboszczy- 
ków, wściekłość zacina konie i rydwan zemsty popędził 
na przedmieścia znacząc po sobie ślady długą, czerwoną 
wstęgą krwi. 

Lud pojął znaczenie tego hieroglifu krwią jego nakreś- 
lonego na bruku paryskim i tym razem postanowił słuchać 
własnego tylko przekonania. Wybiła ostatnia godzina 
monarchii; szło jedynie o dopełnienie forifiy, na co kilka- 
naście godzin aź nadto wystarczało. 

Napróźno Ludwik Filip chwytał się ostatnich gałązek, 
pękały mu w ręku jedna za drugą, naproino sam wyrzekał 
się wszystkiego a błagał tylko o tron dla wnuka, darmo 
zbierał gwardję narodową i wojsko wystawiał do walki, 
gwardja mieszczańska niewiedząc co czyni jak opętana 
krzyczała: „niech żyje reforma!" wojsko opuszczało broń 
i rzucało się w objęcia ludu. Popchnięta w przepaść ko- 
rona staczała się przyspieszonym biegiem, traciła co naj- 
droższe swoje perły , tak że wreście chciano ją oddać 
dziecku na zabawkę, ale niezdołano jej pochwycić i zgi- 
nęła na wieki w otchłani. Lud, bez wystrzału zajął kró- 
lewski pałac, rospędził niegodnych siebie deputowanych i 
z kilkn wybranymi, nie troszcząc się wcale o rozwaloną 



tidlidzę, pociągnął 4o raflusza udtaHowi&ć nowy rząd. Kilka- 
dflieBiąt o#dr ^ ołm stron okupiło rożwiązante ośtnnasto- 
ł^lnięj komedji i trzydniowego dramato. O temście nad 
upadłymi, nikt nawet nie pomy^lił, zdawało iię ź^zrdraz-^ 
gotana przed cłiwilą władza od wieków ju£ istnie- przes- 
tała. Stary świat niby liść zwiędniały i zmieciony jednym 
podmuchem wiatru, zakłębił się gdzieś w bezmiarze ; flfowy, 
pełen orokn, czaru, złudzeń i nadziei, błyskał przed ros^rę- 
powaną ludzkością. Zaledwie starczyło czasu na kilka 
westchnień spółczucia jakiemi lud poźegnęł biedną nie- 
wiastę, matkę dwojga sierot, której rachuby ziemskie fo^ 
towały najpierwszy tron w Chreeściaństwie, Opatrzność 
zaś przeznaczała kwef wdowi, iycie pełne smutku i pol* 
więceń i nareście boleść wiecznego wygnania. 

Jakże jednak zakończył swój zawód Ludwik Filip, ów 
najbieglejszy rachmistrz swojej epoki? Czyliź podobnie jak 
Ludwik XVL krwią własną obryzgiwał zgliszcza swojego 
tronu? czyli jak Napoleon w Prometeuszowych cierpie- 
niach konał gdzieś na oddalonem wybrzeżu, mając skałę 
za więzienie, ocean za kraty i cały jeden naród za oprawcę? 
czy choć jak Karol X. śród wojska, w licznym orszaku 
sług i przyjaciół opusz.czał miasto, porzucał Francją nie 
bez stronników, nie bez nadziei powrotu? — Bynajmiej-. 
Przemycony król Francuzów, śród obojętnego ludu spo- 
kojnie wsiadł do małego powozu zaprzężonego jednym 
koniem, niezaczepiony wyjechał ze stolicy Rzeczypospoli- 
tej, poczem za pomocą brzytwy i nożyczek niepotrzebnie 
twarz odmienił i przemknął się na drugą stronę Manszy. 
„Dzięki Bogu, jestem przecie w Anglii!'' zawołał wysia- 
dając na brzeg odwiecznej współzawodniczki swego kraju. 
Wyfcrzyk ten w podobnej chwili i w skutek tak ważnych 
wypadków dla świata, jest doskonałą treścią systemu i ży- 
cia Ludwika Filipa. 

Tymczasem przyjaciele jego i zwolennicy którym nie- 
gdyś tak drogo płacił za przywiązanie do tronu, nazajutrz ^^. 
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poprzyznawali .się do Republiki, ilikl go w narodzie nie 
poiałował, nikł za uciekającym nie wysłał w pogoń myśli 
szacunku lub pociechy. Lud przestał o nim gadać i dzi& 
we Francji 4aleko wyraźniej pamięta rysy Cesarza Napo- 
leona aniżeli Ludwika Filipa. 

Po kraju i zagranicy piorunem gruchnąla wieść o ogło- 
szeniu Rzeczypospolitej w Paryiu. 

Osłupieli królowie i oburącz chwycili się chwiejących 
pod nimi .tronów; ludy złowrogo potrzęsły rdzawemi łań- 
cuchami, historja zaś na dniu 24y™ Lutego 1848° roku, 
zamknęła ostatnią kartę swoich Wieków Średnich, 

Niespokojność i ciekawa nadzieja samowładnie zapa- 
n6wały nad światem. 
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Opisaliśmy pokrótce wainiejsze pojawy ducha yte Francji 
przed wybuchem 24^ Lutego, czujemy teraz konieczną po- 
trzebę napomknięcia kiJku słów o celu jaki sobie założy- 
liśmy w przypomnieniu tych naocznych spostrzeżeń zebra- 
nych na ziemi francuskiej. 

Pomijając bezpośrednią korzyść jaka wypływa z roz- 
glądu wstrząśnień i gwałtownych przemian znakomitego 
narodu, musimy tu jeszcze powtórzyć pewnik historyczny ' 
i polityczny, prawdę od wieków i ogólnie przyjętą, miano- 
wicie ie Francja na mocy swego posłannictwa rozstr^g- 
nie u siebie kwestję europejską. Kilkanaście morgów 
kwadratowych utrzymiyących Paryż, jest ogniskiem w 
którenk przetapiają się [pojęcia i ważą losy całej ludz- 
kości. Od Karola Ws<^ ai do śmierci Cesarza Napoleona, 
Francja gromadziła u siebie skarbnicę żywiołów rozwija- 
jących nie tylko swoją ale i cudze narodowości; potęga 
jej moralna na zewnątrz jest owocem ciężkich i długich 
prac, krwawych często poświęceń. Francja, może nabierać 
siły i rozwijać się u siebie tylko w stosunku czynnego 
wpływu jaki wywiera na dojrzewanie prawd świętych u 
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obcych narodów; środki jakien|i rosporządza noszą na 
sobie cechy hunoanilarne , historja przeznaczyła zasoby jej 
ducha i potęgę materjainą na usługę całej ludzkości. 

Drugim narodem klórego istnienie, aczkolwiek na kar- 
.eie boiej tylko etnografii nakreślone, równą przecie ma 
wagę w losach człowieczeństwa — j^t Polska. 

Na niej spełnił się grzech królów , przez nią tylko ludy 
mogą dostąpić odkupienia. Polska niepodległa jest tym 
kamieniem węgielnym bez którego każdy system polityczny 
będzie fałszem jedno a ruiną ; Opatrzność nie pozwoli lu- 
dom kroku naprzód postawić na drodze postępu narodo- 
wego^ dopóki pierwszy warunek ^ej uczestnictwa, dopóki 
kajdany Polski nie pękną; którykolwiek naród europejski 
nie położy wyzwolenia Polski za zasadę swej polityki^ któ- 
rykolwiek z jej krzywdą będzie chciał się rozwijać lub 
łączyć dla osobistych celów z jej nieprzyjaciółmi, ten na- 
próżno będzie stawiał idee sprawiedliwości, wolności, bra- 
terstwa, naproźno oząstkewemi ofiarami, gorącą wewnętrzną 
pracą i poświęceniem będzie domagał się spełnienia swyoh 
nadziei, bezwładność uderzy wszelki jego ruch, omylą go 
najoczywistsze rachuby. Pokój Europy i niewola Polski, 
wiecznie nawzajem znosić się będą. Pewnik to wycią- 
gnięty nie z narodowego ale z ogólnego stanowiska ludz- 
kości a gdyby nam kto zarzucał źe pryzma wyłącznej mi- 
łości ojczyzny, tak niezmierną wartość nasiej sprawie na- 
daje, natenczas zaprosimy go juź nie do przybytku serca 
ale do materjąlnej naszej pracowni, rozłożymy przed nim 
od dziesięciu wieków karty dziejów europejskich, przebieg- 
niemy od stu lat wszystkie wojny, układy, traktaty, wywo-^ 
łamy wszystkie cierpienia^ nędze, łzy, zbrodnie jakich do> 
konywano na ludzkości, dowiedziemy źe w ucisku każdego 
ludH, w sponiewieraniu religii^ w popcbmęcitt mass w bag- 
msko materjalizmu i samolubstwa, w wyparciu . się bożych 
praw i w strasniych stąd zaszłych lub mających nastą- 
pić skutkach, w przesEatanieniu się każdego nawet świę- 
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tego zao)iaru pojedynczych narodów, w tein wszygtkiem 
skrwawione widno Polski wystąpi przed nami jako główna 
przyczyna. Około Polski, trupa, bliżsi i dalsi sąsiedd 
gnić tylko mogą. 

Powiedzieliśmy źe z upadkiem Ludwika Filipa skończyły 
się wieki średnie, dodajemy tu źe jedynie z powstaniem 
Pofeki zacząć się moie historja nowożytna. Cały przeciąg 
czasu jaki między dwoma temi wypadkami upłynie, będzie 
stanem rozprzężenia, zamętem ogólnym, kaida rószczka 
oliwna któraby i dla tej sprawy nie zieleniła się listkami, 
Kamieni się w morderczy topór, każdy środek na rany 
narodowe, polityczne lub społeczne chociażby doń cudowne 
balsamy wchodziły, skropli się w truciznę. Odrzućmy 
już dziś. zwątpienie , ułudę, wyznajmy sobie szczerze a 
otwarcie że rewolucja francuska to nie żadne cząstkowe 
zaburzenie dla wypędzenia Ludwika Filipa , dla powierz-^ 
chownej w^ny form politycznych, to hasło nowego porządku 
wszechrzeczy, treściwego przerodzenia społeczeństwa, wcie* 
lenia w ży^sie słów Chrystusowych, to znak bliskiej a zażartej 
walki, przyszłego a ostatecznego zwycięstwa. Przypomnijmy 
sobie jakto w dawno ubiegłych wiekach, przed każdym 
wypadkiem ważnym dla ludzkości, krążyły niewiedzieć z 
kogo poczęte przepowiednie o bliskiem skończeniu świata. 
Niepojęta trwoga padała na ludy; co dnia oczekiwano 
starcia się planet lub ognistych deszczów , zapierano się 
materji przez tajemną cześć dla niewidziahiych spraw 
Ducha, rzucano się gdzieś za natchnieniem nie za rachubą, 
aż dopiero po latach gdy poznano że natura w niczem 
praw swoich nie nadwerężyła, następne pokolenie drwiło 
z ciemnej łatwowierności ojców. A jednak przepowiednie 
były prawdziwe i ziściły się, tylko że ludzie ludzkim oby* 
ezajem materjalnie je pojmowali^ W istocie , wkrótce po 
kaidem takiem proroctwtel świat stary przeradzał się, 
kończył a nowy wykwitał. Zuchwałość rozumowej djalektyki, 
praktyczne niby zasady, rozbrat i pogarda natury jako 
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zagadki na pozór zupełnie rozwiązanej, przygasły żywioł 
egzaltacji a moie i obowiązek pełnienia czynu z świado- 
mości juź a nie z zapału, obróciły w śmieszność prze- 
powiednie i niewytłumaczone popędy. Zaprawdę atoli i 
dziś możemy wyrzec źe świat ginie, ie niebawem się 
skończy; co ziemskie na nim to w proch się obróci, co 
nieśmiertelne to wytrzyma próbę i w nowe iycie się wcieli. 
Zaczyna się proces przerodzenia ale jakąż drogę dla swego 
pochodu obierze? Bezwątpienia , gdyby ród człowieczy 
nagle przeanielił się w ludzi Chrystusowych, w przyszłycłi 
obywateli nowej Hierozolimy, wszelkie kwestje polityczne 
i społeczne od razu dałyby się rozstrzygnąć. Wtedy wy- 
brałaby się najpiękniejsza jaka na ziemi dolina i w samym 
rozkwicie wiosny zwołałby się wielki sobór z wysłańców 
wszystkich krzywdzących i pokrzywdzonych. Na tym soborze, 
pod przewodnictwem Mądrości i Sprawiedliwości, przysą- 
dzonoby co komu należy, wyrzeczono wyrok zapomnienia 
dawnych uraz, poczem wysłańcy z piersiami przepełnionemi 
humanitarną miłością, rozjechaliby się niosąc każdy swemu 
ludowi pomyślność, spokój i swobodę. Tak byłoby gdyby 
niespodzianie spadła na nas* nowa Hierozolima, że jednak 
dotąd stara tylko do szpiku kości daje nam się we znaki 
a w nową nikt wierzyć nie chce i najpobożniejsi ludzie 
nazywają S^ Jana zgorączkowanym marzycielem^ że nadto 
domyślamy się do czego by nas dziś doprowadził kongres 
złożony z wilków, z owiec i z prezydenta lisa, oczewistą ^ęc 
jest że na drodze sentymentalnych układów, zgiełkliwych 
wykrzyków braterstwa i jałowych protestacji wszechswo- 
body, ludzkość ani pół kr<oku naprzód nie postąpi. 
Wprawdzie, nie przeczymy tu ostatecznie możebności polu^ 
bownego kongresu, — i owszem, jesteśmy przekonani że 
taki musi kiedyś nastąpić, że wszelako jeżeli ma odpo- 
wiedzieć swemu celowi, należy pierw przytrzeć rogów samo- 
lubstwu, nagiąć karku despotyzmowi i rozbójniczym skłon- 
nościom pewnych najwyżej postawionych osób, przekonać 
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ie maierja jest tam gdzie duch, siła gdzie prawo i dopiero 
przystąpić do wzajemnego porozumienia. Dziś materja 
przewładki nad duchem , wypada więc wprzódy odjąć jej 
Irocha wagi, przyprowadzić do stroju z głównym jej 
działaczem. 

Przywiódłszy na ten punkt nasze dowodzenie, otrzymamy 
l>ij^cy w oczy wypadek ie pierwszym stanowczym krokiem 
ludzkości na drodze postępu jest wojna; wojna europejska 
w której nikt nie będzie biernym postrzega czem , wojna 
zacięta choć krótka^ pierwsza wojna w człowieczeństwie, 
gdzie dwie ostateczne zasady 'dwóch stronnictw świata, 
wolność i niewola wystąpią; do śmiertelnej walki. Mniejsza 
o to źe rachmistrze nie umieją dziś stale oznaczyć ogniska 
skąd rozpłonie ogólny pożar, niedołęstwo ich niepowinno 
zniechęcać ludzi dobrej woli; przeczucia ludów które w 
ięschnej zadumce ostrzą kosy i piki, nieubłagana logiczność 
historji, głupowate półśrodki samozwańców wolności, wy- 
wołają wojnę prędzej móźe jeszcze niżeli te słowa kraj 
nasz obiegną do koła. Napróźno wstecznicy wytężają 
ostatnie siły i chełpią się chwilową przewagą, próżno 
zdradziecką lalką swobody świecą w oczy gawiedzi a tym- 
czasem pokątnie leją działa, ostrzą bagnety i kują kajdany, 
darmo marzyciele i faryzeusze, cbmurnemi obrazy t blichtrem 
słów usiłują zatrzymać potok dziejów, darmo wyciągnąwszy 
kilka cegieł z podstawy chcieliby na karłowatych ramionach 
podtrzymać resztę gmachu, im gwałtowniej odpychają 
Konieczność, tem ona silniej na nich napiera; im później 
hekatomba nastąpi tem więcej ofiar pochłonie. 

W dalszym ciągu naszej pracy może nam się uda, 
nieprzesądzając, zwrócić uwagę czytelników na kilka pod- 
ziemnych nurtów któremi tętni strumień przyszłych wstrząś- 
nień dla £nropy, teraz poprzestaniemy na daniu Francji 
świadectwa pierwszych przedwstępnych kroków do wielkiego 
ruchu i wyciągnięcia następnie logicznego wniosku że po- 
nieważ rewolucja, która we Francji nigdy nie była wyłącznie 



. narodową ale ogóiftą, oa ziemi franeuskk;^ wybocboęł*, z 
prawa nam więc naleiy poznać przyczyny, istotę, rozwija^ 
ni€ się, kierunefk i przyszłe prawdopodobne koleje tej 
rewohicyi jako niezbędne warnuki z któremi wiąie się 
sprawa zmartwychwstania Polski i które tern samem muszą 
wywrzeć wainy wpływ na przyspieszenie lub opóźnienie 
oczekiwanej od nas chwili wyjatzmienia. Nawzajem, nie 
trudno byłoby nam dowieść ócisłej solidamości obii kwestji 
i jeieli strojność między postępowaniem a posłannictwem 
Rzeczypospolitej jest potrzebną do wyjarzmienia Polskie 
również przedłużenie morderstwa na Pokce byłoby rakiem 
toczącym spokojność Francji .i niezwalczoną przeszkodą 
do dalszego się jej rozwijania. Oba zatem, narody nie 
mają jeden drugiego o co prosić ani będą miały za co 
sobie dziękować gdyż potęga i spokój jednejjo są koniecz- 
nym warunkiem niepodległości i siły /Iragiego. Stąd, jako 
Pcdakom, przystoi nam bacznie śledzić wszystkie pojawy 
działań Rzeczpospolitej^ jako członkom ludzkości dbałym 
i ciekawym przyszłych jej losów, wypada nam równocześnie 
zwrócić uwagę na Polskę której niepodległość (odłożywszy 
nawet na bok narodowe uczucia) wraz ze spełnieniem 
posłannictwa naznaczonego Francji, jednakowo są niez^ 
będnemi dla postępu idei chrześciańskiej w człowieczeif»stwie« 

Od r. 1831<^ Polska nie ma bistorji, jedno patologją. 

Trzej wrogowie rozsiadii na jej piersiach > dławili ją 
każdy swoim sposobem, jak gdyby szli na wyścigi wroz* 
wiązaniu zagadki którym trybem najprędzej i najzupełniej 
można wytępić cały jeden naród. 

Cesarz Mikołaj szczerze wziął się do dzieła. Pozno- 
sił szkoły, w niższych zaś zakładach które dla formy zosta* 
wił» polecił wyyad9Ć dawny pcdski katediizm z tą wszakże 
różnicą że na miejscu Boga, siebie samego wszędzie sta- 
wiał, rozkazał nauczać bistorji ruskiej napisanej przez 
swoją policję i mowę narodu zastąpił językiem ciemiężców. 
Tak postanowiwszy w płonce zatruć latorośl, puścił na 
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kraj zgraję c^j^nowoiluiw z pr^jwilejem wolnej przedajno- 
ści i adzierstwa, jędoyni zlecił w^rtłaczanie ogsoiniiych po- 
datków, drugim żą6 powierzył straż nąd myólą z warun* 
kiem dławienia jąj ać Ąo ostatniej iskierki. Dla poparcia 
tych usiłowań przydał im swój nowy kodeks praw, pobór 
rekruta> straszne więzienia' cytadeli. Sybir, knąty, kopalnie^ 
asubienice, słowem zebrał w jedną liktorską wiązkę naj- 
jaskrawsze swawolje rzymskich Neronów, dzietnieijsze wy- 
nalazki dawnej Inkwizycji) dołączył nid^tóre zwyczaje dzi* 
• kich z północnej Ameryki i zapieniony pocąął rządzić na- 
rodem, czasami uiyi^ająo środków tyołi pojedynczo^ zwykle 
atoli wszystkich razefn. Pomime jednak ie nowe prawa 
druzgotaty związki rodzinne, ie zdradę i nienawiść starały 
się wprowadzić pod strzechę* pomimo ie więzienia cytadeli 
były zawsze pełne, ie katowano obwinionych i dla roz- 
jMTzęienia moralnego podawano im strawę wzbudzającą 
mdłości, pomimo źe Sybir się zaludniał, źe młodziei pira- 
eowała w kopalniach > ie lud ginął na Kaukazie, źe kto 
milczał, był podejrzany, kto mówił potępiany, kto działał 
darty w pasy, duch polaki wszelako coraz czystszy » pro* 
miennie|8zy, pełniejszy siły i nadziei, unosił się nad fa- 
lami krwi i łez, njad jękami niedolL 

W r. 1838^"* Gustaw Ehrenberg, jeden z więźniów 
osądzonych na wieki do taczek, którego ewangeliczna pos- 
taw w|ecznie skrzy się przed naszą pamięcią, wkrótce przed 
wywiezieniem, zostawił na pociechę następiąjąpemu poko- 
leniu pamiętne słowa: „Gdziekolwiek nas wyrok Cara zaw- 
lecze, oszukamy jego 'dumę; poniesiem wszędy prawa czło- 
wiecze, poniesiem wolności dżumę!'' — Prorocze słowa, 
rzucone ustami męczennika w ognisko historji jego opraw- 
ców. Jakoż diuma ta wedle rządowych pojęć, coraz głę- 
biej toezy samą nawet Rossję i niedaleko przyszłość do- 
wiedzie ie mamy słuszność upatrując w cesarzu Mikołaju 
nąjradykakuejszego swego wieku rewolucjonistę. W każdym 
razie- do wslieezników nigdy go nie policzymy bacząc na 
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ogromny zapas palojrcb materiałów jakie Rosaja da^ki 
jego rządom w głębi «woich łudów> gromadzi i na sto^aszny 
pożar jaki niebawem z nich wybuchnie. 

Inacsrej 'działo ai^ w ziemi połskiej pod berłem Bran^ 
denburgów. Tam król pruski nieupuszczał krwi Polakom, 
usiłował tylko poi^oM wsączać fm do iył germańskie pier- 
wiastki w skutek fermentacji których Poznańczycy mieli 
kiedyś przerodmć się na doskonałych Niemców. Fredery— 
kowie, skarb przedewszystkiem mając na widoku, pojęli źe 
ucisk materjainy niweczył własne ich nadzieje, ie należało 
raczej wypasać, aniżeli zarzynisić kurę .niosącą złote jaja i 
że nareście wyzyskiwanie fiskalne w niczem nie przeszkadza* 
jąc wynarodowianiu, pozwalało obu razem celów dopinać 
z jednak^gorliwoicią. Wraz, reakcyjnej pamięci Fryderyk Wil- 
helm lU^, wyrzekał się obietnic poprzysiężonych wl815y>^ 
roku/ zapuszczał w kraj swoich osadników, urządzał sys- 
tem biurokracji, wyrzucał z publicznego iycia mowę na-^ 
rodu, parł całym ciężarem spółzawodutctwa pr^mysłoweg^ 
i na roścież ętworzył młodzieży wstęp do oświaty nie-^ 
mieckiej, protestanckiej, racjonalnej a tem samem wprost 
przeciwnej i najzgubniejszej dla rodzimego ducha ppbkiego. 
System ten zalecał się biegłością;, wkrótce pleśń niem- 
czyzny wystąpiła na formy, zwyczaje i zewnętrzne cechy 
charakteru narodowego; kosmopolityzm i filantropja jęły 
powoli odpowiadać potrzebom serca i zdawało się że po- 
żądany skutek uwieńczy niebawem zabiegi rządu gdy wtem 
wypadki o których wspomnimy niżej dowiadły nagle Fry- 
derykowi lY'"" że oba z ojcem rdzennie pomylili się 
w swoich rachubach. ^ 

Togo ostatniego zmartwienia, X. Mettemich tinikn^ po> 
części względem swoich polskich poddanych* 

Austrja, co do politycznego układu, potworny zlepek 
różnych najsprzeczniejszych sobie narodowości, w syste- 
mie rządzenia również nie miała jednej właściwej sobie 
barwy, ale była mieszaniną szatańskich żywiołów pozwłó- 



fszoiiydi ;ie wszjrsikich politfeMłych ómieciowist^ ZMtka 
JHŹ, wtem paBdeoKmiufli gabinetn wiedeńskiego moim 
było raspoznać oknieieństwo moagoiskre mniej cyniezną 
«nergą cara , nikczemne samokibatwa - niemieckie mniej 

germańską oświdtą i jeiticką hipokryzję raniej — 

tym razem mniej niczem, nigdzie .bowiem jezintyzm nie- 
rozpasał się tak szeroko w n^fsromotniejszyeb swoiiii od- 
deniach. Samo nawet de, nie było w Ansirji aiem nare- 
4owem, «zczępowem, j^kto widzimy wPrnsaob^ Włoszech, 
Anglii itd^ ale ziem kosmopoiitycziieffl, dającepoi się zasts* 
sować do każdej krwi, do każdego pokolenia, do każdych 
wyobrażeń. Złe austrjackie^ rozwijało v^ji^ciwą sobie strona 
w Polakach, w Węgrach, w Czechach, we Włochach itp., 
że zaś irobardziej naród jaki traci ducha, tern sacięciej 
dla zadość nczynienia zbakierowanerau sumieniu czepia się 
form» że z Wiednia prze^d i głupota wygodnie nęciły, 
oświata zaś niemiedKa wcale nie parła, wypadło zatem ze 
w Galicji, formy polskie najdłużej i najwybitniej się utrzy- 
mały. Blichtr ten atoli próchno tylko pokrywał, zwłaszcza 
w dwóch ostatecznych terminach społeczeństwa w których 
zgangrenowanie niższego logicznie wypływało z rdzennej 
pierwszego zgmlizny. Termin pośredni sam jeden pod- 
trzymywał jeszcze Galicją ale z obu stron pozbawiony 
punktu oparcia> najdotkliwiej uciskany przez rząd, poje^ 
dyńczem tylko bohaterstwem przypominał Polsce że cter^- 
pieniem wymodli kiedyś dla Galicji chwilę odrodzenia. 

Przeciw tymto trzem wrogiem spr^iężonym na za*- 
tracenie narodowości polskiej , kolejno występowały do 
walki: poświęcenie, nieśmiertelna idea bytu narodowego 
dzielniejsza i bardzie promienna . za każdym przebytym 
czyscem, święty, ogólny spisek wytrwałości i oporu du- 
chowego i nareście bój na polu umysłowem o iltf się dało 
pod żelaznem jarzknem cenzury w kraju, o ile starczyło piecsi 
i natchnienia za granicą. Emigracja, którą naród wypra- 
wił z rodzinnej ziemł aby mu pod wobiem niebem wyprą* 
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ęamiti ide# pnyrałego odrodtenta i hytu, »ani« tdołała 
•dpo wiedzieć awefflur posłaoAiciwu, zasyłc^ajnu tymceaseam 
foailną i zapalną karm w literackiob swokii utworach* 
iLaada kaiąika aoii^racyjna była to nowa relikwia któr^ 
prawi krajowcy egzorcyzowali szalaBa obakurantyzmu i me- 
woli, baidy emisarjuaz. wleczony do kopała lub rozpinaay 
na ktfKyiii, tego samego dnia zmartwychwatawał jak grotoy 
ttpiór^ obiegał wioakt i miasta, spędzał sea z powiek ror- 
deków, przerażał ranami swych piersi, krwią męczeóafcą 
B» sercach piętno zemsty wyciskał, syp^rf do koła nieuga<^ 
szoay iar żądzy do bofa; deń wiecznego postrachu dla 
ąiemięże4w, nadziei i siły dla uciśnionych, pierwszym wy^ 
dzwaoiał ti^mniezy hymn zatraty, dri^giph kołysał pieśnią 
wybawienia^ Pokka mą z czego załoiyć katakomby które 
co do ihiści i ofiary w niezem nie usiądą rzymsko^aposr* 
tidlBkim i kiedyś, naród oczyściwszy swą [ziemię z opraw*^ 
oów, wywoła pa kolei dłii^ szo^ sw<»ch męczenników^ 
opowie jak Lewitti kiedy nm przy ^ledstwie, Galicyn rę^ 
koieścią od ąiablf zęby powybijał, niemogąc wytrzymać 
dłtiżazych katuszy, .podłożył świecę pod pościel i żywcem 
ą^alił się jedmego westchnienia nawet nie. wydawszy, opo- 
wie nam co wycierpieli Konarski, Zawisza i tyłu innych Chrys- 
tusowo błyszczących w martyrologu polskiej niewoli*, dziś 
niegodzi się nam ich zaczepiać, nieuczciwszy ich wprzódy 
Iiekatombą i pogrzebem. Ofiary te dawały nieustanne 
świadectwa pastwienia się. wrogów nad krajem, cierpię- 
oiami pragnęły okupić swobodę narodu, w ostatnich cbwi- 
ladi męki przyzywały godzinę powstania ale rok po roku 
upływał a czara pokuty dna jeszcze nie pokazywała. Sto- 
sunki polityczne europejskie, bynamiej nie zapowiadały 
ogólnego wstrząśnieaia w skutek którego sprawa polskjfc 
koniecznym porządkiem musiałaby wybiedz na czoło ruchu ; 
więk&za część Polaków, podobnie jak w reszcie Europy, 
oczekiwała śmierci Mikołaja , Ludwika Filipa , Mettemieha, 
inni, pluaąwśzy w twarz jałowym protestacjom parlament 
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tów i fafezfwym dyplomatyeznyin rachubom, fmjmW de 
pojięcia, ie naród sam tylko, przez siebie, może się wy- 
dźwignąć^ źe wprawdzie sewnęlrsne okolieznośd mogą ma 
dop<Mmódt lub kres }^o trudom przyspieszyć, ie ąloi ghi^ 
połą jest na tych ostatoicb opierać w]^ąc2nie nadzi^ę wy* 
jarzmieoia, grzechem asakładać ręce w oczekNraiiiu na eu^* 
ropejskie rozruchy, obowiązkiem jaknajspieBZtłkjsze poru- 
sizenio narodu i rozwinięcie na pełny wiatr proporca 
powotania. 

Takowe wyobraienia oparte na niezaprzeczonej praw-** 
dflie roadzielały się przecie na= dwie dr<^. 

Pierwsza była: poprzedniego odrodzenia w dnobu, 
wyraźnego postawienia idei, przesiąknięta nią wszy»d(icłi 
jednostek narodu, nagromadzienia w kaidym osobnika massy 
iywłołow zapalnych i następnie rzucenia iskry i wywołania 
wybuchu. 

Drogą drogę nurtowały tajemne spiski, rosili krwią 
męczennicy wysłańcy, słychać ł>yło na niej gineby chrzę^ 
ositrzonnyeb kos, nie rozświeeała jej idea orgahiczna iadna, 
zaeadą waleczników była Wołaość hidu, celem niepodl^ 
łość ojczyzny, środkiem uzbrojenie nooss. Pierwsza droga 
wymagała cudownego Boś^o poparcia^ ziewania zupełnego 
z przeszłośdią i przemienienia własnego; grzeszyła niepo** 
dołiieństwem doraźnego podniesienia całego narodu do 
wysokości natchnionego Apostoła, żądała naprzód ducho*- 
wych poświęceń i wiary a tern samem dozwalała faryzeu- 
szom, obojętnikom i .niedołężnym kryć się pod płaszcz 
zmyślonych ofiar i nareście stawiała cel mglisty, w przysz- 
łości ciałkiem nieoznaczonej. Droga 5 otwierała szerokie 
pole dotykalnym nadziejom, wyrachowaniem, narodowa 
odwadze , wrodzonemu . pochopowi do czynu i takiejże 
niecierpliwości* 

Gdy tak szesnaste lato upływało na mękach i wysilę- 
niaeh a każdy rok ubiegły, nowe tylko wiązał ogniwa do 
dawnego łańcucha Wwoli-, stronni^wo najsilniej w emi- 
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gracji zorganizowane, mające w kraju najrozle^ejsze sto- 
9unki, oparte na wyłącznej idei lądowej, postanowiło wy-. 
tęźyć ostatnie siły i jeszcze raz spróbować zali' zwycięstwo 
me powieje nad chorągwią sprawiedliwości. Środkiem 
do osiągnięcia tego celu był spisek, do zawiązania zaś 
spisku należało przepuścić nowe iskry przez podziemne 
druty stosunków z krajem ostatecznie centralizujących się 
w Wersalu. Pi^edsiewzięcie, w samem zaraz założenia 
jeżeli nie uderzało logicznem niepodobieństwem zagrażało 
przyiiajmiej trudnościami olbrżymiemi na dzisiejsze siły 
ludzkie. Nieprzesądzamy tu wypadku walki; przeciwnie, 
mniemamy że w razie wywołania tejże zgodnie z zamiara- 
mi spiskowych, szala zwycięstwa mogła była przechylić 
się na polską stronę^ mówimy tylko o niez^^alczonych 
przeszkodach towarzyszących przedbojowym przygotowa- 
niom, oczywiście bowiem pomyślne usadowienie spisku 
nosiło w sobie niezawodną rękojmię zwycięstwa. Dla czego 
zaś spisek pomimo zręczności a nawet poświęcenia przy- 
wódzców, pomimo odwagi i nienawiści do wroga kra- 
jowców miał być bezowocnym? odpowiadamy po prostu: 
dla tego. właśnie że był spiskiem. • 

Podobnie do roślin^ spisek może tylko wyrastać i kwit- 
nąć pod okiem słońca. 

Tu słyszymy juź jak* nam zarzucają paradoks i do- 
wodzą że spisek 'otwarty, jawny, tern samem* przestaje być 
spiskiem. Bynajmiej; — najstraszniejszy to spisek ducha' 
przeciw materji, żywiołów nieśmiertelnych przeciw zniko- 
mości. Spisek, aby mógł się udać musi mieć za cel nie 
ostateczne 5 terminem oznaczona wywołanie do walki, ale 
jedno gromadzenie zapalnych materjałów, przysposabianie 
środków. Skoro tylko massa na każde zawołanie gotową 
jest do czynu, spisek zatrzymuje się sam z siebie, wchodzi 
na drogę nieubłaganego konserwatyzmu, jest niejako dy- 
rektorem tej wielkiej orkiestry w której wszyscy graj- 
kowie trzymają smyczki na strunach, czeka hasła od 



69 



Opatrzności i wtedy dopiero daje lob nie daje znaku pod> 
władnym, koncert pomimo to w całej zupełności musi się 
odegrać^ Inaczej , na tern zwykle &ię kończy ie dyrektor 
samotnie i w ciszy pałeczką wywija. Roztwórzmy na do- 
wód karty dziejów, poszukajmy wielkicli momentów zatraty 
i budowania a przekonamy się źe jedynie w skutek ta* 
kiego to spisku upadł Rzym i Byzancjum, powstał rok 
1668y w Anglii, 1775' w Ameryce, 1789? w Francji, 1848^ 
w Paryżu, źe juź prz^ sam szacunek dla pojęcia o re- 
woiueji nie wspominamy o Berlinie ani o Wiedniu. 

Spisek, w zwyczajnem znaczeniu tego wyrazu nigdy 
sam przez się nie popchnął ludów do jednolitego działa- 
nia a przeieź przed' Wifiielmem holenderskim nie zby- 
wało w Anglii na spiskach Purytanów, Jakobitów, Pa- 
pistów itp. w Ameryce nawet stronnicy angielscy tu i ow- 
dzie knuli konszachty, we Francji za Ludwika XyP wolne 
mularstwo spiskowało po nocach, w Paryżu przed 24y^ 
Lutego, towarzystwa. Praw Człowieczych, Pór roku i Rodzki 
liczyły kilkanaście tysięcy związkowych, miały swoje dzien- 
niki, jak najszerzej otwartą drogę zaciągania, mogły ku^ 
pować broń itd., a jednak wszystkie te rewolucje niespo- 
dzianie zaskoczyły sprzysięźeńców; zegar historji wybił naz- 
naczoną godzinę choć go żaden ze spiskowych nie pociąg- 
nął za sznurek, Więcej nawet Oświadczamy wręcz źe każdy 
spisek jeslto nowe wcielenie szatana na krzywdę Bożych 
zasad i na nieszczęście ludów. Szatanowi też tylko spiski 
się udają. W zgangrenowanych republikach włoskich gdzie 
możnowładztwo źylo i bawiło się krwią ludu, szatan ciągle 
spiskował i mocnych przeciw słabym uzbrajał; spiskował 
na Noc S" Bartłomieja, na Nieszpory sycylijskie, na mor^ 
derstwa Humania, na rzezie w Galicji^ spiskował wydzie^ 
rając ludowi jego obrońców, rozlewając świętą krew pod 
katowskim toporem despotów, Ludzie dobrej woli dawali 
porywać się urokowi tajemniczości osłaniającemu spiskowe 
przedsięwzięcia, sprzysic^ali się za ojcayenę, za wiarę, za 
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wołooAć Biyńli i wpadali w nMinię zostawufąc po sobie 
nieśiniertefaią ctęić usiłowań, tę władnie którą pod okiem 
ałdóca mogli ^byli podejmować i prawdę nieconą mę-^ 
eaeństwem którego jak pierwsi obrześdaBie jawnie głosząc 
swoje zasady mogli byli dostąpić Wprawdaie dągłe lo 
drainienie najwzDiońtejs^yc^ uesuć w człowieku, odgłos o 
poświęceniach przy których łiłecteą rzymscy ficewoie, kon- 
wnisyjne wstrząsanie wyobraźnią ludu, niemało pr^yozyniły 
się do utrzymania dudm w narodzie, budziły go gdy na 
chwilę zapadał w letarg materjalizmu, ale z drugiej strony 
rozjątrzały przeciw bezbronDemu prześladowców, zmuszały 
tych ostatnich do . ścieśniania coraz kajdan i trzymaaia 
wiecznie ręki na toporze, do ssania najczystszych kropel 
krwi ze zwyciężonych, wzniecały trwogę przed którą wąt- 
pJiwcy uciekali w hrudne zawoje samolobstwa i wydeń- 
czały naród z najżywotniejszych sił. 

To powiedziawszy w ogóle o spiskach i o historyczojej 
ieh wartości, zobaozmy jak pomyślne rękojmio zapowia^ło 
sprzysięźenie mające rozwiązać się katastrofą w GaHoji^ 
szubienicami w królestwie, procesem w BerBnie. 

Powstanie 1830^ roku> którego historja zamyka się w 
kilku wyrazach, mianowicie źe zaczęło się w trzydzieśoi a 
skończyło w siedmdziesiąt tysięcy, wyraźnie dowiodło ie 
naród upadł nie dla braku sił materjalnych ale dla nie^ 
^olęźności z. jaką przywódzcy ich używali. Zasoby krąpi 
ledwo było zapoezęte, bynajmiej zaś wyczerpane, nwód 
w głębi krył • ogromne potę^ które dla niezawodnego wy* 
jarzmienia należało wywołać, ale cóż z tego kiedy Koś* 
eittftsko już nie żył, Napoleońskiej gwardji ni^odotoa 
było wskrzesić na polskiej ziemi, X. ^Konstanty zaś wy- 
flftUB2trował tylko 30,0tt0 wojska. Wojna polska nie była 
powslaoiem naroda w imię zasad i sponiewieranej jtgo 
godoości ale strategiczną grą ssachow gdzie przeerwifik 
•diostiąje mata pomimo metkasętych reszty ligiir i pionów. 
I^ie umiano poruszyć mass» db tego też patmimo doatatko 
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^ zbrojncir z«wobew wofetinyrb, pieirięds^,* Polska upadh 
w osUlnią jmepM medoH. Stąi łatwy wttiosdc ie jeieK 
B dmłanu ¥ bagaelanń ale bez Inniu a raesej bez idei lu^ 
"dowej przegrana byia konieczną, 0awzfiie«i moina było 
pomyólić e wyjarzmieniii bez t)^eMe <dmał i bagnetów ale 
pod proporcem idei lodowej zaeaerpmclej z ostatnich 
^ębin narodu. Zasada ta której świętośei nic nie^- 
podobna zarzucić atała aię gło^nmą osią całego spisłcw, 
pewnikiem zaś na którym opierano przedgiewziępie byte 
przekonanie źe łud przystępny zawsze dla słów prawdy, 
fiiezażyty moi*ainie a ieoi sanem łatwy do porwania w 
imię ojczyzny i wolnośd, na pierwsze hasło powstania wysr 
4ąpi z swego łożyska groźną faią i nieewalczoną eiłą £^ 
wiołu pokona wszelkie zawady. Galicja liczyła fiąi nilio^ 
fiów mieszańców, X. Poanańsicie miłion; w Galicji byN 
tiriopnicy i uwolnieni źohiiwze. których można było uift 
oa jąib^o regularnej siły zbrojnej, w Poznańskiem land<^ 
niir^reyiei stanowili gotowe jui wojsko; w obu prowincjach 
rządy utrzymywały słabe załogi które I>ez wielkiego opco^u^ 
byłyby oddały broń i zasoby wojenne, nadto twierdza 
poznańska przeznaczona na ognisko przyszłych powatań* ' 
czycb działań zaopatrzoną by^a w obfitą ri»rojownię, zarzot 
więc braku wszelkiego sił materjakiydł woale nie był uza- 
sadnionym; ogromne hufce mogły wystąpić do boju. Rówh 
fłoczeŚBie z wybuchem w Galicji i Poznańskiem, Królestwo^ 
4)rzy*ały plac walki lakie miało powslać i wojna zapalała 
tif razem we wszystkich czi^oiach dawnq Rfeeczypospo^ 
Utaj polskiej. Wprawdzie traebabyło przypuścić źe Fry^ 
diuryk Wiiheim lY^ i X. Heitemich nie tytko źe nie uiyją 
eo najdzieinlejezych środków na pirzytłumienie wyboełia 
polskiego ale źe owszem prsez sapary ł)*ędą patrzyć na 
aanaoh w pomyśkiym wypadftu nioeąey śmiertelny cios 
<dawnq ich. sojusznicy Rossji» trzebabyło zapomnieć ie 
Pińska niepodłegła rospalała u siebie ognisko wolności 
od którego byłyby się spopieliły trony absolotna S* Przy-^ 
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niieria, vf Austfji atoli Wyrażoie pakasywał się roddada- 
jacy żywioł w ołgawie oarodowośei sazbiidaoiiycb z letargu^ 
w Prusach za^ moźaa było liczyć na powazackną nienawiść 
wycywilizowanego narodu do Coaarza Mikołaja, który sam 
jeden piekielnym wpływem zatrzymywał swjcge szwagra na 
drodze do systemu konstytucyjncgOi Pod tym wżgiędam 
nie łudzono się iadną nadzieją; nieufano rządom jedno 
ładom. Powstanie poląkie miało drugie wyzwolić od 
pierwszych, dru^otało S^ Przymierze i jako logicznie przy** 
stało niepodległej Polsce, zmieniało zupełnie postać środ- 
kowej Europy. Ostatni warunek koniecznie wynikał z wy- 
jarzmienia Polski, niebyło sie nad nim co zastanawiać,, 
należało przyjąć go absolutnie. Olbrzymi |»latt ten zdawał 
6ię uśmiechać sprawiedliwości Bożej a tern samem pro^ 
mienił się religijną niejako nadzieją powodzenia, nęcH 
wreście ku sobie ogromem, rozmiarów, gorącą żądzą wydź- 
wignięcia z grobu sławnej ojczyzny, czarował urokiena 
niebezpieczeństw i marzeniami triumfu świetnego dia całej 
ludzkości. 

Wspomnieliśmy o kierunku w jakim postanowiono dzia- 
łać, wypada nam pokrótce napomknąć o istocie sił za po- 
mocą których chciano przyprowadzić zamiar do skutku. 

.. Głównym wykonawcą spiska miał być lud, już dla 
tego że lud wszędzie stanowi większość i rad występiq« 
do boju, już też i dla tego że zawiera w sobie nieskażone 
żywioły, że poświęca się bez osobistych widoków, że oprócz 
wyswobodzenia ojczyzny wyprowadza z sobą potężną ideę 
własnej społecznej niezawisłości, ideę przemożnie tłukącą 
przywilej i przemoc i o całą wysokość przekonania nad 
przesąd, bardziej zapahijącą dziś ,, aniżeli dawniej pędnie* 
eał massy fanatyzm form religijnych. 

Istota ludu polskiego w ostatniej głębi jednakowa, w 
wierzchnich warstwach przedstawiała udel*aające raimee^ 
wynikłe z dwóch odrębnych wpływów: rządów i właieir 
cieli, wiejakidi. 
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w Poznąńrtiem, lud od kilkuoasta lal uwłaszczony, 
wyzwolony, z pod zaiefaośei od posiadacza wioski, po wiek* 
fizej części zaa^wał się z tyn^e w stonifikach sąsiedz- 
kich; oparty na prawach które przeszły juź były w zwy* 
Gzajo nie doznawał i niabyłby pozwalał na. sobie ucisku, 
czerpał szacunek i przykład z germańsktej a niestety mało 
w reszcie Polski znane], rządności panów, do której zmii- 
siło tych ostatnich spółzawodnictwo Nieniców chciwie wy- 
kupujących riemie polskie', i ostatecznie jeielł nie wszyst- 
kich miał za co kochać nikogo t^ nawzajem niemiał po- 
wodu ni^a widzieć. Dawny, narodowy stosunek > rodzinny 
który pomimo przamyśinictwa niemieckiego, utrzymywał 
się jeszcze tu i owdzie między wioską a dworem, toź-' 
samość wyznania odróżniająca Polaków od Niemców, za- 
pewniały klassie wykształconej znakomite wpływy na wieś- 
niaczą i otwierały szerokie pole rewolucyjnym przedsie-^ 
wzięciom. Z tem wszystkiem niepodobna było kilku, spis- 
kowym z Paryia samotnie rzucać się w mało po częśoi 
znany im kraj; pośrednictwo n^iejseowych spółdział9czów 
było niezbędnem, obaczmy przeto jakie 2ywioły narodo- 
wości i odrodzenia krył w sobie odręb Polski przypadły 
w podzielę domowi brandeburgskiemu? ^ 

Rząd pruskie więcej przez niepowstrzymany potok 
eywiKzaeji aniżeli [^'zez wrodzone mu zasady, bardziej 
przez wstydiiwość w obec własnych poddanych aniieli 
przez czyste uczucie sprawiedliwości, nieśmiał ^ględem 
mieszkańców WKśięstwa uiywać sposobów jakiemi bezczel- 
nie posługiwały się Austrja, zwłaszcza zaś Rossja. Rak 
poniemcaenia coraz szerzej zachodzący na skradzione polskie 
dzierżawy, d^ecywał Prusom w niedałekiej przyszłości 
treściowy przewrót iywiołów polskich na pierwiastki nie- 
nueokie, gabinet berliński o ife moiności zatem unikał. 
»aterjalftych prześiadowaó , wiedząc źe takowe zawsze 
wywołują oddziaływanie, ie kto sieje krwawy ucisk ten 
zbi^A krwaw8]są zemstę. Stąd, podcisas wojny 1831° roka. 
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Ttąi z mierną zadętoMą ścigał PoznaAorjbiw praemy- 
kafącyob się do hukom pawataśccych , stąd! przyiMraiaiMnBi 
4>czyiBa sp^glfM na wydawnictwo piam i ktsiźek palsi(ich 
w Pocnaniu i nie zapydiri wi^iień patrjolaflai którzy 
Gicfaaczem azaptali sami do siebie ie jeszcze Polska nie 
zginęła. ]!9a«za|em piśmiennictwo polskie korzystano z 
praestronych kajdan .belritńskiej cenzury i we względzie 
utrzymywania ducba narodowego na potu mnysłowetti, 
wyświadczyła ojczyźnie nader wain^ usługi. Była ta ■riłftpf*' 
ssmata rodzinnej zisni na której duch polski mógł chociać 
słalie dawać oznaki iycia, objawiał się teź w róinycłi 
epokach i pod admiennemi postaciami. 

Po nieszezęsnem rosprzęćeniu powstania 1830^ roku^ 
cicłia rospacz wszelako nie zwątpienie, rozgościła się między 
zwyciężonymi. Niebyło Bagajra polskiego nad którym myśl 
wyjarzmienia ojczyzny byłaby na chwilę przestała się pławić; 
w Pojinaóskiem, w pierwszych lalach pó wzięciu Warszawy 
wcieliła się ona w reaygoacją i nadmję rdigijną, uczepiła 
się oburącz kościoła a więcej jeszcze form jego, jakgdyby 
w egzorcyzmach upatrywała jedyny środek na preemoźefflie 
moskiewskiej schizmy i nieoMeckiego protestantyzmu. Od*- 
cieni tu było bez likn, zacząwszy od tęscłmej i rzewnej 
pobożności niewiast aś do ciasnych, siłą na twarz wtłacza- 
nych larw jezuickich. Ostatnie zwłaszcza stronnictwo 
wywołane natarczywemi falami roskładającego raqonalizmii 
który nilodzieź krajowa chciwie drionęła w Berlinie, wo-^ 
jowaiczo rozwinęło chorągiew propagandy, pragnąc ubea* 
wiadnić zawady Scylii postawieniem ęhok, Charybdy. Naród 
upadł dla braku ducha, różańcowi chcieli wskrzesić go 
nakładając naó stare, zużyte formy. Zamiast przeprowa*- 
dzania przez wszystkie t^a życia narodowego prawdziwef 
isMy słów Chrystaoowych ^ od wieków ustami oklepanych 
ale nie podanych dotąd w prostej a rzeczywistej jth treśct> 
zamiast wyświecenia że prawdziwą religją, że najmihzą. 
Bogu ofiarą jest sumientfa praca w jahimkohriek z^pwodzie^ 
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słoiena na ritarza ojczyany, aględna przedewszysikieiii na 
^obro naradwe^ peczj^tano za stoswmeJKie sprowadzić całą 
dzielność dacha opolskiego do usamiilubieAła się w wygo- 
<l»ełi rezygnacji, w asceiycznem oczekiwaniii manny iiv^ba- 
wienia. Ludzi tych, poznamy dziś jescze po złe} wierze 
z jaką będą spoglądać na powyższe nasze słowa, po mt- 
^eatiych nam w twarz zarzutach bezbożnictwa, nam, ktdn^ 
przez bołesne wewnętrzne cieq)ienia przyszliśmy do po* 
czuda niezmierzonej świętości katolicyzmu, ale Objawienia 
Die zaś faryzenazowskiej doktryny która jak to ra^ jnź 
ł>ył wyrzekł Apostoł, łupiny tylko podaje ludowi, ziamo 
^ocłiowująG dla siebie. Stronnictwo to, z początku stojące 
w WKsięstwie na szczycie objawów narodowości, zwolna 
I ciężko mnożyło swoje szeregi, wazełako nie upadto, 
owsaeai, w ostatnich nawet latach zadrgało konwułsjjnie 
pośród młodzieży połskiej w Berlinie , wkrótce atoM mu- 
siało U£H;ąpić miejsca nowej barwie, daleko żywotmejsze), 
«zynnieJ8zej i siejącej po kraju Jaskrawsze iskry spółczueia. 
Ma czele nowych tycb zapaśników stał pamiętny na ^eki 
w aercu ludu poenańakiego lekarz , ktoremit nic nie 
brakło do korony obywatdskiej, nawet ctermów w ostatnich 
<shwiladi życia pełnego poświęceń. Niemczyzna wówozaa 
coraz silniej zabyała klin w sam rdzeń pnia słowiańskiego; 
śnwAi germanizmu występiowała na obyczaje; iłozoQa 
ik^lińska w potworne k^tzałty ścinała przesławny duch 
««sczepu lecińckiego , ocalenie więc narodowości od lej 
groźnej zarazy, prsedewszysdciem zwróciło uwagę luiai 
bacznych na dobro krajowe. Charakter człowieka który 
bfl ogniskiem odpornych działań przeciw wynarodowiamii, 
feaca wyraźne światło na kierunek mchów całego stron*- 
niotwa. Sunyienny żołnierz podczas wojny 1830^ raku, 
•wowy w obyczajach, pod zimną powierzdiowiMiścią 4 
>cierpkiem nawet nieco (zejściem kryjąfcy wrażenne serce 
• t gorącą miłość ojczyzny, lekarz ten znakomity nauką i 
dośmidezeniem, z równą siłą kochał Polskę i 



76 
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jego działań, opór na drodze polityczoej, urz^owej, li- 
terackiej, przemysłowej, rolnicza, ałowein wallca w którąj 
najeźdźców pctiała dięć zysko i wynarodowienia, udtoio- 
nyoti zaś poświęcenie i cześć ducłia narodowego. Środkanii 
mnoiąeemi siły walczących w tej sprawie ze strony polskiej 
były: wspomaganie ubogiej młodzieży na zakładach na- 
ukowych > popieranie przemyślników narodowych przeciw 
^półzawodnictwu .Żydów i Niemców, przyczynianie się do 
wydawni dzieł i pism polskich., posunięcie nareście pracy 
fizyczna i umysłowej krajowców aź po same granice czyn- 
nego prześladownictwa rządu.OgóIny ten ruch działań na- 
rodowych nie rozczepiał śię na iadne wyłączne stronnictwa, 
wszyscy rodacy bez względu na położenie towarzyskie lab 
zdania polityczne wezwani byU do wspólnych trudów wedle 
ojczystej winnicy. Wrzkomo zagadka stawiania jsię kra- 
jowców względem rządu była rozwiązaną, tak przynajmiej 
sądziło pokolenie któremti los raz jui przwolił lać krew 
za ojczystą sprawą a które zawiesiwszy poszczerbiony 
oręż na ścianie, łatwiej mogło oswsić się z myślą wałki 
na ścieżkach wyłącznie moralnych, walki odpornej nie bez 
.nadziei zwycięstwa ale bez pewnego oznaczenia kresu usi- 
łowań. Dla młodzieży zwłascza polskiej > stanowisko to 
nieustannych cywilnych bojów musiało okazać się za ciasnem; 
ona także oddziedziczyła po ojcach prawo umierania na polo 
chwały; niesiona własnym zapałem ona także pragnęła 
raz poigrać z życiem, zdobyć sobie możność rzucenia od 
razu całego kapitału żywota na usługi ojczyzny, aby później 
ntiec więcej usprawiedliwioną sposobność procentowego 
mm szafowania. Niecierpliwość ta do ciynu, logicznie wy- 
pływająca z charakteru polskiego, staje się jak widzimy 
iródłem w którem spiskowi będą czerpać żywioły do swoich 
przedsięwzięć. Umysły z istoty swojej, przygotowane były 
do zamiaru powstania; wybuch mógł uskutecznić się tylko, 
dla zasad ludowych i za. ich pośrednictwem , ułaUrione 
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stosnuki z Paryiem szybko- roznosiły po kraju reUfoliicyjiią 
^ekti^yczność, przekonaoia radykalne gwoli wolnemu wstę- 
powi zagranicznych książek głębiej nartowuły PoznaiAskie 
^iniieli inną którąkolwiek część Polski; kasyna, zgroma- 
dzenia roloicze, naukowe itp. zwolna powlekały się barwą 
polityczną 5 nie trudno więc było załolyć w WKsięsIwie ^ 
ognisko, z którego pożar na cały kraj miał się rozszerzyć. 
Przeszkody na pozór straszne, z jakiemi miano łamać się 
w Poznaniu, niczem były w obec trudności jakie przed-^ 
stawiała Galicja zwłaszcza zaś Polska pod panowamem 
Rossji. Na tę ostatnią n^jmntej tei spotrzebowano pracy, 
pKnęto bowiem za pewnik, niezaprzeczoną w istocie prawdę, 
Że królestwo aczkolwiek niezdolne do iniciatywy, ostatnie 
atoli «iły wytęży dla złączenia się z braćmi w chwili od- 
głosu wiecowego dzwonu. 

Galicfa , na pozór wydawała się mo£e łatwiejszą joszoze 
do poruszenia niż Poznańkie, gabinet bowiem wiedeński 
przyjął za zasadę w sprawianiu kraju ^ absolutny ucisk 
narodu, tłumienie wszelkiego ducha w mieszkańcach nie-* 
zastępując go bynajmiej nieihczyzną. Urzędnicy nawet nie- 
n^ieccy osadzani w Galicji, po większej części w drugi em 
pokoleniu miano tylko cudzoziemskie zachowywali, mową 
zaś i formami w niczem nie różnili się od krajowców. 
Gdzie zaś naród, przecliowuje święcie zwyczaje i język, 
tam można wnosić że i na słowa zapału , na wyżyw do 
boju za niepodległość ojczyzny, nie odwróci głuchego 
ucha, że da porwać się szlachetnemu uniesieniu skoro 
go kleszczami uczucia silnie targną za serce. Na tern 
przekonaniu wyciągnięteni a priori z własnej wiary, spis- 
kowi opierali swoje nadzieje, w istocie zaś stan Galicji 
miał czem rozczarować najmniej bujne złudzenia. 

Na Czerwonej Rusi, materjalizm absolutniej jeszcze 
panował od samego księcia kanclerza. 

Panowie, potomkowie dawnych dygnitarzów Rpltej 
polskiej, w nagrodę za praktyczną przodków powolność ^ 
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priy foAmte ^jczf sny p^trejotii w tymł) Państwa r^^mr-- 
skkgo, wysUettiami na drodze o)CKj»lydk poświęeeil, nigdy 
Bie zakłócali a^fikojnośei apoalełalueh rządów. Wła#za 
anati^aeka b«z{iieczQie oiogia na nieb |»dlęgai6, nia^wiodła: 
aię Bigd; na icb wiernością przedwiMc, widziała idi zawsze 
z Tantalowam pragnienieai d^sługiljąoyob sic^azambelaóakich 
UiiGaow, dworskich godnośoi, dobijających aię nawet jedeo 
przez drugiego , uśttiechu , spi^rz^ua X. Metternicba, Jo« 
wiszą icb pobtyki, widziała icb relig^oia. szamąiącyck 
wazysitkie przesądy najdawniejszego faodalizniu, unikająeyeli 
zj^ytacznego zagłębiania się* w naukach, które ostateee* 
nie ścłeri|ą tylko brylantowy pyłek światowej ogłady a 
ntczeoi są w porównaniu z wie^nościąj widziała icb na- 
rcśeie rostropnie stroniących od scalonych aowatorskieii 
pojęć które w.r. 16683^"' pozawracały niepotrzebnie mózgi 
w Angiiij w 17893» zaś, wywołały we Francji rozbójnt- 
njczych Jakobinów. Wprąwd^ wzgarda ta ku Francuzom 
i Ani^koBi, stosowała Się tylko do systeniów rządowych 
obu narodów, praktyczna bowiem strona iycia paryskiego 
i londyśriŁiego. dwarcie uznaną była w galicyjskich pałacach* 
A ktoł»^ śmiał temu zaprzeczyć, ten wprzódy musiałby 
dowieść ie corocznie z nad brzegów Sanu i Dunajca nie 
zjeidiali się do Parysa Polacy , ie przyjechawszy do £a- 
bilony nie używali szczerze przelotnych chwil młodości, 
nie starali się doścignąć w tonie łMilwarową paryską mło-^ 
dziei, ie odwiedzali koUegja, Sorbonę, lob pragnęli przy* 
patrzyć się jakiemukolwiek ruchowi umysłowemu Francji, 
ie opuszczali Paryi z czem innem jak z workiem pustym 
i pamięcią pełną zakulisowych anegdot A kloby nam 
zarzucił ie życie angielskie iadnej korzyści nie przyniosło 
majętnym właścicielom z tej części Polski, ten musiałby 
nas przekonać ie nie znają w Galicji teorji hodowania 
hunterów, ie niema diokejów na lwowskich wyścigach, 
ie na .polowaniach czerwone fraki chłopskich dzieci nie 
straszą, ie poczucie w sobie godności . całego narodu i 
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Ama pot^ krajowej, właścii«« Aftgł^^om i byące^z nich 
Bd cadzoxi«Mfica, zwraeiły clieoiai. jedną ttwagę» wywołały 
pod tym w^M^tn aaśladowiiielw^ w którymkoiwiek z na**' 
szych zwolemiłków WBryf^any* A ktoby nam zadawał fałaa 
źe Wiedeń; to płngawe bagniske zmalerjalizowania i ghipoty^ 
oboięloyia był dla galicyjskich magnatów, tego oNisieli^ 
byśmy prosić o zaprzeczenia że młodzież nie trawiła zin 
w tak nazwanem ukoekanem umrieedeu, ie nie pstrzyła 
swoiefa powozów opiórowasymi .strzelcami i hajdukami, ie 
ma ezwaaila się przesadzaniem w zbytku róinoiiarodsyob 
wyrostków wiedeitokiej aryslokratyczBej hałasiry pedlćzas 
^y starsi czołami kurz zmiatali z progów późntejszyeh 
oprawoów oj^yzny; ktoby nam prawił o miłości ich do 
rodzino^ ziemi, temu pokazaKbyśmy sioła opuszczone hib 
sprawiane przez niemieckich, wyzyskiwai^zów, lud wiejski 
zdmiedbany i poczytany jedno aa środek ciągnięcia dodbe- 
dów, temu pokazalibyśmy tu i ow<bie, meteorowe świecące 
wyjątki — dla cżęgo meteorowó? ... dla tego źe wyją^. 

Z tego co powiedzieliśmy wypada ie na nąjmajętniej- 
szą klassę trudno było liczyć w chivili powstania. 

liii na niisse szezebie hierari^ społecznej będziem 
zstępować, tem. zmniejszą się przez samo logiczne na- 
stępstwo nasze wymagania- tem lźe|aza odpowiedzialność 
zawiśnie na krajowcach. 

Szlachta średntonzamośaa i drobna szukająca spo* 
sołMi do śycia przy urzędach iw obowiązkach u pa^ 
nów, pozbawiona środków wykształcenia, wystawiona na 
cią^ą demoralizację rządu, niepoparta żadnym zba- 
wiennym przykładem ł)ogatszych, przeciwnie , wciągana 
jeszcze przez nich w przepaść pefaią błiobtrów, przesądów 
i rozszalałej zmysłowością nierozmyślnie pozwoliła ukoły- 
sać się tej ciszy która nie spokój ale krwawą burzę za- 
powiadała. • Rozrządzająca szczupłejszemi zasobami a tem 
samem mniej zamiłowana w zagranicy, mniq wylana na 
wiedeńską rospiistę, więcej oddychająca rodzinnera po- 



tHfietrztoi, hhritią .tachowująca ]iold[[i« obyezi^., •lafosa 
na narodowe dźwięki łirnika swego Janosza, tolioaaź daleką 
była od wazetklch cywUoycb bojów z obskarantyzm^it 
austrjackim, atoli co do osobistego poiwięcenia, co do raź* 
nego wyskoczenia w pole i starcia się z wrogiem, w ni* 
czem meustępowała najbttniejszema polskiemu rycerrtwu. 
Na nieszczęście, z nalnry swojej mało była piómienoą, 
w przemycanie zagranicznych książek nie wdawała się 
uporczywie, żyła powiększej części pamiątkami krwawyctr 
bitew z 1831® roku, utrzymywała w sobie ogień zemsta 
przeciw ciemiężcom, rospowiadamem okropności KuS^tejno 
i Spielberga^ nie nnała więc stale wyrobionej między sobą 
żadnej organicznej idei> nie miała żadnego stałego punktu 
w którymby jednoczyła swoje usiłowania i nadzieje. 

Poebopnośó do czynu, zapał, oto .były żywioły które 
dzierżyła wpogotowiu, do przywódzców zaś ruchu należało 
popędom tym nadad kierunek, iskry te rosproszone po ca-^ 
łym kraju zebrać w jedno ognisko; potrzeba było wykształ- 
cić wprzódy licznydi adeptów, nadzieja jednak wygranej 
i tym razem pomiotła zawadami. 

Nareście chodziło już tylko o głównego działacza w pow- 
staniu — o lud. 

Wieśniak galicyjski co do ciemnoty może tylko porów* 
nać się z białoruskim. Tradycja nawet utrzymała w nim 
mało u<»ue narodoWydi. Zaniedbany przez pana, gnębiony 
przez ' niemieckidi Rządowych i prywatnych urzędników, 
idący służyć wojskowo do oddalonych i pod wszelkietni 
względy obcych mu krajów; ugaszsczający nawzajem pod 
swoją strzechą cudzoziemskie rozpasane żoldactwo, tłumiąc 
w sobie własne rodzime żywioły, chłonie zarazem wszystkie 
złe pierwiastki jakie system austrjacki tak bujnie rozwi- 
nął po różnorodnych swoich dzierżawach. Gardzący oświatą 
której z resztą nikt nie stara się w nim zaszczepić > nie 
pokładający zaufania ani w panu, ani w księdzu, ani 
w zwierzdiniku^ wszystkie pojęcia władzy narodowej, oj- 
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fgmA tAm postać OMna^ kt^rjr niby p^^isl^e Fatow, 
.ff^akauijącf sarówno bogwi i jiidmin, irQ9^ą4za wę4(e 
(Upodobaaia ziemią, panami » /un^^nikimi , wojąMwa i.tii- 
,4eiii* €ok4>Mek mn pofl .^icsLg j[)Qflpa4at 4lwot«e i ntejąy- 
woine, śmiectąloe i iii««miert«)i9e» i^r^stKo to nąpi;:^^ 
laal imwnkie. imcj z diii^ Qa dai^i :nicW(r;WWftQy 4o 
iiiaego , nie tras^csący m P JM4ro a te^i /^męin mato 
AMPbny, myśli :ty]fco jajc panu ^ffdrpbić ^pą^szci^^jiiOę i 4;^ 
aarso^wi zapłacić podatek. .Nficłanja |v|ą&QQ^ci, ,zBi{^ijE^i[)ie 
pańszczyzny byłoby w nim. może obufisBo i;i^eko|y^ąk 
przywiązanie 4o rodzinnq ziepii iufmlmfliyło jego 4ucha 
zefin»ttifi«i k^dan /nieiir^li któr« .prz^J^pirały gQ,dp pai^kiej 
-gleby. Przyzwyczajona do kMiAcwego a biB^natann^gD za- 
lania aię na kngoś, hyłby gnrycK awA ws^dki^^^ pai^^, 
obrócił przeciw rządoyvi nakładfyąceiiiu n^ń ppdatkl; a^ą 
f»tągą właifiioielakiego zapab byłbjr zm^miwidaU wy4;^- 
Tiiiących /mu jego dpłuro NiemoóK^ inastęime pr^zyl^c^ył ąję 
do «Uroiiiiial9^a ibojnjaofgo pi?z«citv Ąiia(qi. 

Włąannści mu nie, nadano ripa^zn^^yinf m^ «oieai<mp. 

Wpraff^dzie 8ejmigal^)|9ki]kiiliakrotnłe.podavi^al wt^i 
-mierze .pofltulttla .uła irzAdU;; ^alaobta aoz ponaoi^i zwię(r$- 
-lem^ :^yłaby jednak iZf^ołoa ip^wiauwała się .? dą^»iy(ch 
jftweich przywilejów , atoli g«bin«i wdenaki .lękał m J^k 
/Ognia ttslalepia .z«ody Ipczyja^ pomiędey.cbtopem a pa- 
enem, odwlekał wh^c ile moingoici rpżwiązanie kwi^^tji 
pańssczyzmanej a tymczaaem raadmuełiijniał co nąjsilnjiej 
.nienawiść tbidtt ku właścicielom. Jakie skutki bjyłyby wy- 
nikły ze zniesienia psań^zca^zny, Job ^nawet z awlaszczeniia, 
o tern zapewne w innej pcacy powiemy,. gdy b^ziem m 
zaataoawiać o ile danie b^tmy bez treści jest pozy teozneąi, 
jaka jest ,natura wł^^aności w Europie i jaka tej^e równica 
od gminy zasady cackiem odmiennej a zaczerpniętą] z du- 
..dia słowiańako - polakiego , tu poi^raestoniemy na dodanju 
ie jeieli opór rządu przeszkadzał moraliz^owaniu ludu 
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wła&Dośeią , moina było jesaeze ubeswładoić aiegodl^we 
jego zamiary przostrzegając i troskłiwie pielęgnająć rodzinne 
niejako stosunki istniejące pomiędzy panem -^ a poddanym 
mu chłopem. Właściciele w owym czasie stokroć silniej 
winni b^i poczuwać się do swoich obowiązków aniieli do 
praw. Tak się jednak nie stało; stracono z oczu wzgląd 
na ukrzepienie rodzinnych węzłów między posiadaczem 
a włościanami, zaufano teoiji toisamości jutra z dniem 
wczorajszym^ nawzajem zaś spiskowi oparci na idei jakim 
lud ma być nie zaś jakim jest w istocie > bezpiecznie za- 
puścili swoje sieci. 

Dwoma punktami w których jednoczyły się działania 
spisku były: w WKsięstwie Poznań, w Galicji Kraków. 

Starodawny gród Piastów, w skutek zawiści ukorono- 
wanych rabusiów Polski, wystrydmięty wraz z kiłkunasto- 
milowym okręgiem na błazeńską republikę, ze wszystkidi 
przywilejów właściwych tego rodzaju rządom, zachował 
tylko neutralność. De beto trzech prokonsulów rządzOo 
miastem. Kraków był Rzecząpospolitą bez źa<faiego spół- 
uczestnictwa w rządzie, obywateli miasta lub okręgu^ miał 
swój senat bez władzy prawodawczej lub wykonawczej, 
gwardję narodową bez broni i ludzi, uniwersytet bez ucz- 
niów, prawo zgromadzania się za pozwoleniem prokon- 
sulów którzy mu go zawsze odmawiali, wolność druku 
wraz z ielaznemi okowami cenzury, mógł przechowywać 
narodowość polską ale ile razy głośno się o mej odzywał, 
natychmiast wkraczali Rossjanie zwłaszcza zaś Austrjacy 
i republikanami krakowskimi zapychali cesarskie więzieniai» 
Rzeczywiście, stara ta Akropolis pannątek narodu była ho- 
telem Inwalidów dla dawnych rodzin polskich które ma- 
terjakią zamożnością przypominając jesŚECze świetne czasy 
ojczyzny, spokojnie dogasały, syte wspomnień, wzdychające 
za przeszłośdą, zrezygnowane na teraźniejszość i niegry- 
zące się zbytecznie niepotrzebnemi marzeniami przysztoścL 
fiyłato szanowna kapituła możnowładztwa ptdskiego gdzie. 
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kaćdy ełiwaUł Boga i dary Jego z wdiięcznośdą spośywał. 

Lud i drobne mieszczańslwo cieniowały siei w odnimt- 
nych barwad). 

Mogiła Kościuszki nie darmo przypominada tam zwy- 
cięzcę z pod.Radawic^ nie darmo siary Wawel mrnezał 
tajemnicze klechdy o przesławnych pobkich czasach; po- 
dania, zwyczaje i pieśni narodowe nio darmo krąiyły ciągle 
między ludem. Pan majster Kiliński w danej chwili byłby 
z uśmiechem pokręcił wąsa patrząc na mieszczaństwo kra- 
kowskie; kum Głowacki w młodem pokoleniu wiejskiem 
z , rozrzewnieniem J>yłby poznał dawną wiarę krzepką, 
raźną a zaiartą na Niemca i Mosikala a nawet Jaśnie Wiel- 
można Clirzanowska z Trębowli z grobu powstała, byłaby 
się lyrzała odrodzoną nie w jednej mieszczce z Krakowa. 
Społecznemi kwestjami nie moina było chcieć poruszyć 
tamecznego ludu, boć tei Bogiem a prawdą nie ucis- 
kali go tak bardzo panowie; z wyprowadzeniem go do 
bójki zachodu wielkiego nie było, wystarczało przeżegnać 
się, czapkę na lewe ucho nacisnąć, chwycić oburącz kosę 
i krzyknąć: „hej wiara! w imię Matki Najświętszej Czę- 
stochowskiej, hura na Niemca! hura na Moskala! i'* Z ta- 
kim ludem, zbyteczny był wszelki frasunek i pod wzglę- 
dem gotowości do walki, czyn byłby nieomylnie odpo- 
wiedział nadziejom spiskowydi. 

Tymczasem, jeden dzień mijał po drugim i zbliżała się 
chwila wybuchu. Przywódzcy sprzysiężenia niemidi się 
czego obawiać, nie liczyli oni nigdy na olbrzymie od razu 
siły, temi jednak jakie zamierzah wyprowadzić do walki, 
zdawało się źerosporządzali na pierwsze zawołanie. W każdej 
części Polski austrjackiej i pruskiej, krążyli agenci spiskowi 
którzy pilnie donosili o postępie rewolucyjnych działań. 
Wedle ich rapporlów ogóhia sulnma środków powstańczych, 
przewyższała jeszcze może pierwotne oczekiwania. Na niesz- 
częście byłto tyjko spisek, chromał więc na kalectwo 
wszystkim spiskom właściwe. Groine siły uszykowane na 
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pifkrie, roawiaiy się jak oigła praesiyta sławecznym pro- 
miomiim rteazywiatoAci. Aig«iioi upoieoi dndzeniaoit skwap- 
liwości mass do czyna, w wyobraźni swej stwarsali uro* 
JMe potęgi, to saowu powierzebowne oznaki brali za 
rJffeaao dowody, dawali uwodzić się Mszywym ebietnicona, 
Jub roapośdwszy oogle ostaleozfiym pojędom, z medawnego 
jeszcze swątpianta przerzucali się do szalonej uftHM&ai wnie- 
.przewidziane a olbrzymie pomoce. Niektórzy z prsjr- 
wódzaów niokUf dokładniej oznajomteni z rewolucyjną ra- 
ehuBkowoicią, postanowiM na kilka dni praed wybimben 
naocznie ptsekonać się o wiavogodpośoi rapportńw. Bolesna 
prawda fnieomięazkała.roapacznie przed nimi wybłysnąó; ani 
lad ani zasoby nie, były tak przjgotowane jak się spodzie- 
wano. "Wybuch oczywiście miasto narodowego powstama 
musiał ekońcayć się na kcwawym rozrucfan w skutek kló* 
-rago demięioy nabywali nowych powodów do katowania 
nieszczęśliwej ojozysa^; tysiipizne ofiary upuszczały ostatek 
krwi oaidlałamn narodowi. Owoc z takim trudem pielęgno- 
wany jesscae nie był dqjrzał i zrywającym go nie pakam 
ale truciznę przynosił. Przez sarnę btość dla kraju na- 
-Iflźtfo radl wstrzymać bib odlośyć. lakoź, w diec tak 
atrasznycb a koniaoznyćh następstw sgodzono «ię po części 
-na odroczenie wyzywu, ałe tu groźnie wyst^pify sakramen- 
talne słowa naszej epoki ,,za póino''. Kraków, otwarde 
juź zatknął proporzec powstania. 

W.stolicy Rzeoigfpospolitej tymrazem łamiącej przywilej 
neotraiiiości, jeden szlacbdc ze swoim słuiąoym, kilku 
,z młoddeiy i dziwnie szczupła garstka bezbronnego ludu 
obej^B płd, wypędziło mnogie zastępy tychże samych Au- 
stqaków którzy we dwa lata później zwycięsko mieli gonić 
.przed sobą tysiące Włochów. Wystraszonemu źołdactwu 
musiał bez wątpienia pokazać aię z kopca deń ludowego 
■bohatera inaciąj bowiem trudno wytłumaczyć popłoch jaki 
.padł na cesarskich waleczników. W istocie > był to deń 
Kokdmjkif były to widma wszystkich dawnydi rycerzy 
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narodu, wazysikidi ^ar i nięceeiiatków za ówiętą spra)«vtc, 
mary które oiewidaBiallią ławą suną sie zakaidym polabim* 
aztaadarem, hjh to nieiinierteloa idea Polski która prif 
kaddea atareiu famie naprzód dueba w najezdnikacb i z serc* 
\m odwa^ wywiewa. Bia ostatecBiiego zwycięstwa demo' 
domagają się tylko aby postaimońo pcawdaiwą^ świętą i<leę* 
Polskie pobaziifą ie łatwo im dać zwycięstwo , ale skoro^ 
dttaczą ze zamiasl cborągiftr burczy me rodzinny aawet 
łacbmm, boMnie zasępione znów odkitiiją na kurbany, 
otekąją. poiayólniejszei pory i garną do swego orsaakn no» 
wych towarzyszów pokuty. Wistodenapróinobyśmify szu- 
kali chociaż jednej iskierki zbawczej idet narodowej w prze- 
lotnych aktach rządu rewoluc^nego w Krakowie. Sama 
wałka nie jest jeszcze ideą, jest ona jednym z wielu srod- 
kiów> martwym atoli jeżeli idea go nie odywf a stąd* bez- 
skateezaym do wybieiat się na niepodległość. Charakter 
powBtasta krakowskiego był zbękarconym płodem niedoj- 
rzałych pO|ę6 społecznych i pidtityeBnycb;^ Wykrzyknięto 
uwfiaiszczente ditopów niemaiąc iadnego pojęcia o włas** 
ności taki^ jsdta zpofehiego ducha misi kiedyś wybłysnąć; 
pi<M*uoowano na eop^nłaekięmdipiĄąc w tem francuskich 
Jakobinów z wteikiej rewolucji Na samym wstępie zasie- 
wano zaraz menawiić i rozdwojenie^ gdyi ostatecznie py- 
tamy co znaczy w^j^aźoiie to ea*szlwehla i jaka róinica 
kźy daii między szłacheiem a nieklgnotnym? Jeżeli szla- 
diectwo jest dziś przywiii^m, kcigóć uciska ten przywi- 
lej t komu bez pracy da szmatę znaczenia hibkęs chleba? 
Tymi jest dziś śmiesznością na którą wolno było powsta- 
wać Holiierowi, ależ dzięki Bogu już półtora wieku upływa 
jdi po raz pierwszy przedstawiono na sceme francuskie) 
komedją z Uszlaehconego Mieszczanina, Tytuł jest dzi^ 
rodzajem barbejHn, peruczanego kosmyka z którym wolno 
przechodzić się po tilicach każdeam obojętnemu na śmiech 
gawiedzi* Zaprawdę, wrofjowie d szłachty wy^dają naksz- 
tUt ludti którzyby dla złnmenia kraju wyeiągn^ z grobu 
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kotdotrup kniazia Glińskiego ipomeaili go na publicznym 
piacit. Wolno carowi tworzyć i knutować lub nie knuto- 
wać szlachtę, wohdo było X. Mettemichowi dyplomami' 
nagradzać swoidi oprawców, ale bezprawia te obskuran-^ 
tyzmu i niewoli w niczem niepowinny obchodzić ludzi dioć 
cokolwiek świadomych dudia wieku i istoty postępu. 
Donkiszocka wyprawa na szlachciany wiatrak nie przyczy- 
niła się o przedłużenie na jedną minutę bytu rzi|dtt dyk- 
tatorskiego w Krakowie. Austrjacy opatrywali się z pier- 
wszego przestrachu, Moskale szybkiemi krokami także dą- 
żyli ku miastu, X Metternich zaś za pośrednictwem Ar- 
cyksięcia zastępującego go we Lwowie, dawał hasło do 
pamiętnej rzezi "galicyjskiej. 

Gabinet wiedeński dostawszy języka o knowaniach spis- 
kowych w Galicji, wyćwiczony we wszystkich fortelach 
dzielenia i uzbrajania jednych przeciwko drugim, tym razem 
również postanowił użyć właściwych sobie sobie środków 
i bez widocznego uczestnictwa zuchwałe zamiary wys- 
wobodzenia Polski zatopić w krwi galicyjskiej szladity. 
W tym celu umyślił rozszatanić cliłopstwo przeciw właści- 
cielom, kassy cyrkułowe dla morderców otworzył, oczy zaś 
zamknął w oczekiwaniu krwawego huraganu który miał 
pochłonąć jego ofiary, Do rozwściekienia zabójców użył- 
urlopników, ludzi którzy p6d sztandarem austrjackim zaprze- 
paścili sumienie , którzy pod białym cesarskim mundurem 
kryli wszystkie brudy rozsromoconego żołdactwa, którzy 
mieli jedno tylko uczucie, znali jeden tylko obowiązek to 
jest ślepe posłuszeństwo roskazom Cesarza. Urzędnicy 
austrjaccy poprzebierani w chłopskie sukmany, przebiegali 
kraj, burzyli lud po wioskach i kierowali działaniami ur- 
lopników. 

Zbliżał się dzień naznaczony do wybuchu. 

Rząd dał hasło; Szela zdjął ze ściany topór pobło- 
gosławiony przez apostolskiego Kanclerza, chłopstwo poch- 
wyciło noże i jak szalone rozbiegło się po sdacheckidi 
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I dfmracb. Stmgtei tryratła lurew oiewinna. Mord^arcy 
yrpadali do domów, katowali loęiczyzn, niewiasty i dzied» 

I yrydzierałi oczy, obrzynali piersi, cepami dobywali móz** 
gów, . męczarniami dopytywali o pieniądze i kosztowne 
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I sprzęty, poczem sposoezone trupy ładowali na wo^y i wieźli 

I do miast cyrkidowych gdzie Starostowie rzetelnie wypła^ 

^ cali im umówioną nagrodę. Rozleciał się po kraju obłą* 

^ kany przestrach. Dymiły się zgliszcza wiejskich dworów, 

^ drobne dzieci nieumiejąc nazwać cyca ani matki błądziły 

^ po lasach, księża w poświętnyoh szatach z Sakramentem 

i upominali zajadłą tłuszczę która depcąc^ ostatnie uczucia 

I ludowe mordowała kapłanów i dzieliła się srebrem naczyń 

kościelnych. Właściciele, jedni ze, snu nagle zbudzeni gl- 

^ nęli w niesłychanych katuszach, drudzy chwytani w ucieczce,' 

I wywlekani z powozów krwią swoją znaczyli publiczne goś- 

I cińcę; Rozbójnicy niepytali czy kto znaczył w spisku lub 

^ Die» ba nawet niewiedzieli czy istniało jakie sprzysięźeniei 

dość. było nie należeć do ich ^ajki,. nie nosić na sobie 

burej siermięgi lub austi^ackiego munduru aby dostać się 

pod ich topory. Stąd większa część ofiar padła z ludzi 

obcych całkiem ruchowi; niektórzy nawet właściciele szcze* 

I golnie troskliwi o los ludu^ nie uszU śmierci. Tu jeszcze 

mamy dowód zupełnego ą[)ełznięcia z ziemi żywiołu szla^ 

■ 

eheckiego. W istocie bowiem, dawnemi czasy, gdy formę 
feodalną duch takiź ożywiał, kasta uprzywilejowana poczu- 
wała się w razach niebezpieczeństwa do ścisłej wzajem- 
nością piorun druzgocący jeden klejnot, chwiał zarazem 
wszystkiemi drzewami genealogicznemi. Przed sto laty, na 
odgłos rzezi, szlachta, byłal>y skupiła sie jeden koło dru- 
giego, byłaby wsiadła na koń lub potarasowała się w do- 
mach, byłaby nie odetchnęła bez zwycięstwa ^ nie uległa 
bez upartej walki; — dziś popękanemi formami zaledwo 
się odznaczająca, poruszana duchem, włai^^icięlskim ale . 
nie szlacheckim^ / w rozprzężeniu zmysłów dała bez- 
ł^ronnie wyrzezać aię po domach lub szukała ocalenia w 
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ąe^rzytomnej udeezce. XaklMłiri«k b«B^Miio4ć M W|»ra<^ 
Wiła' morderców w |łndM>fianie o słasinośei ick spi^wwy; 
aloli okrad6ńsl^ ^i^kło za sobą podłość i w piersi iek 
nie przepuszczało odwagi, jakoi kilka wyjątkowych rodcin 
któi^o nadśuicle ostateczDośmą opiśr postai^ tłosEczy ostttłf 
fię pomimo niąpoi^wiianej mniejazoid . środków do w«i]ki. 
TyitaezaBem gdy w Gali^i krew lata sią potokiem, w 
Krakowie ABieaięciodiiiowf riąd zwoływał liid i górników^ 
wydawał rewolucyjne rosporządzeuia, Bńaiiował rainiatrdw 
i naczMoików siły zbrojnej, i o ile moina wnodć, goto- 
wał śię do wojny, dumny pierwaiem zwyd^stwem nad 
zatetępaml anstijackiemi. Dyktator wyglądał co chwila po* 
Diyślnych wieśd o powstaniu w Guligt, gdy w lem na raz 
grochnęła straszliwa pogłoska o rzeziach. Wkrótce de^ 
wiedziano się ie złiójce rosposCarli się już w Bochońskieur, 
it nilebawem jęki mordowanych ofiar obiją się omarysa-^ 
miego Krakowa. Ładzie z rządu rewolucyjilego osłupiali 
nia to niespodziatie rozwiiizanie powstania. Moinai ł^ło 
wierzyć aby ten sam hid pn^a? który i dla którego chciano 
i^bawić ojczyznę, aby ten sam tod który tchnął w sidMe 
co dnia narodowe powietrze, kcóry me skaaił sie sromem 
ńem samolobstwćitf, nie żgtongrenował cadzoziemczyzną^ 
ahy ten sa(m lud polski powtarzano, dziś przeciw własnym 
b^atiiiom podnosił Kafmowe dłonie? aby miasto świętego 
przejęda się miłóśdą ojczyzny szalał najohydniejszemi 
zbrodniami, gwałdł prawa Boże ludzkie? Zaprawdę, )eź«K 
Ittd polski z rycerza w oprawcę się przedzierzgnął, winą 
tó było szatatMich jfrodbechtywań auatijackicby wmą łudzi 
naródd ki&tzj nie umieli znaleść głosu do jego serca, 
którzy tfe umieli zabłysnąć inu w oczy cudowną praardi^ 
nie limfćK uderzyć go ^óśczką Mojfeszowego natchnienia, 
iae potofifi w^oiafć z«A zdl^ofu zapału i poświęcenia za 
ś^awę kr2(idWą. W tahiem j^zekonaniu jeden z członków 
rządu rewolucyjdego, agtfsftot który najwięoej przyczyait 
iię do obudzenia ruchu, tęorefyk któromu zawróciła (^owę 



Mihi» na Baszę ezasy potfga- stirca, osłowiek^ który iifdBp 
nieprzepracowanego wewnątrz ^'czyiiu posuwał do epHep^ 
tfcanego szału, Aaktórego habateMWO' zaoiyoahi rię i^az 
z odwagą, męczeństwo wraz z polwiffieiiiitiił*, lewą- pęfa^ 
ps«bwy€ił kraji, prawą^ saabie^, potwai z sobą kiUiii krii^y, 
gtfstkę lodir, i aa czele hufba tego szoasupłego ale zaien* 
Biclego wiarą, ruszył wiasnmi pieirsianit, własnam fk^ 
w^m i czyneal zatamować &iący mc potok; krwi brattaiej<» 
ŻoMactwo anslrjadiie która- przed kilk^ao^ dniaiiH wystta* 
szoiie własoą nikozemiroóeią ucidcło z Krakowa, dabrafo 
ddwagi na widok drobnego zastępuj uderz^o na pielgrzym 
mów pekojtt i eo do jednego wyMHrdowalo. Zwycięźcji 
powrzucali tnipy w Wisłę, lekąjąo ste by z ieb grobów 
trscsieoie ziemi kiedyś nie powstało. Przywódaca pierwsi^y 
Mfjt w i^zezi, Aiistrjacy długo jednak w śmierć jego wierzyć 
Bi«a Gbdeii, naznaczali cenę na jego głowę, biegali po kraju 
jidt óbł^ani za Upiorem, lud zaś karpacki pamięć ntesi^^ 
caęWwego przechował w tęscbnych legendach. Ńatychnaiast 
po tym wypadku wojska cesarskie i moskiewskie wkroczyły 
d^ miasta, więzienia wzdęły się nowemi. ofin^mi i p^Mrz^tr* 
dek, wediog styki laby fnmcuskiej znoinfu, zapanował w 
Krakowie. 

.W Galiejij krew polska nadzwyczajnie staniała; vaąd 
mefttógł jui naotarezyć wypłat za; zwożone mo trupy, m^ 
mierzył więc na swoją rękę dokończyć dzieła, podzięko- 
#ri mordercom za ich służby, rozpuścił sweodi zbit^ów 
ale' tym razem opatrzonych tylko w wieży r niedobkkafni 
Szeli> zapełnił Knifstein, Spielberg i lwowskie więzienia^ 
W królestwie, wybuch lakże nie pozostał bez odgłotsu 
chociaż wszelkiemi sposobami usiłowano go powstrzynm& 
Nieszczęsny zamadi fta Siedlce który można tylko przy* 
pisać obłędowi rospaozy, zapsowadził kilka pamiętnych 
ofiśr na saubienieę, knie zawlókł ńa Sybir^ na Kaakaz lub 
do eieMuio cytadeliv Rsąd lossfiiki gardstt wykrętami 
lii BMlermeha; gdy szło o morderstwo nie powierzał ^^ 
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spnw; w trzecie ręce, ah sam szczane, olwarde, brał 
ue do knuta i siryczka* 

W Wamame jadnak, obak tych bołeraycii-wypadkMr- 
odgrywała się dziwna komedja. 

Pomimo źe terroryzm na chwilę nie wypuszczał z r^ 
sleru rządu, pomimo źe naród omdlewał z krwawego wj^ 
cieńczenia, ie za kaidym niewyttumaczoaymt człowiekierai 
chodził żandarm, ie wojska, moskiewskiego było bez liku 
a krajowcy co do broni od wilków nawet nie midi czem 
się zabezpieczyć, pomimo argusowej czujności ciemięż- 
ców na najmniejsze drgnięde rozkrzyiowanego lu4u, wieść 
o wypędzeniu Austrjakow z Krakowa, o powstaniu w Galkgi 
i w Poznańskiem, niesłychaną trwogę rzuciła między wierne 
sługi cesarza Mikołaja. Pogłoski o niezliczonych hufcach 
powstańców ciągnących na królestwo cO' chwila wstrząsały 
miastem. Paskiewicz dzień i noc nie wyłaził z obozo- 
wego munduru, zbierał u siebie Generałów, odbywał na- 
rady, gromadził wojska i amunicje, wprawdzie nie bez za- 
miaru walki wszelako z wątłą nadzieją wygranej. Na 
ulicach roztasowano wojsko; po dziesiątej z wieczora luki 
nie mógł wychodzić z domu, od ósmej każdy musiał nieść 
przed sobą latarnię, spotkawszy znajomego miał rozkaz 
przemykania się na przedwną stronę ulicy dwóch bo- 
wiem razem idących wzbudzało podejrzenie i trwogę. 
Żony jeneralskie dniami pakowały 'manalki, na noc opusz-^ 
czały miato i chroniły się do cytadeli, mężowie zaś. obok 
wojennych zatrudnień niby od niechcenia przykazywali ko- 
sztowniejsze sprzęty trzymać na pogotowiu. W niepewności 
jak wiele kraju zdobyły już chmary powstańcze, Pasr 
kiewicz wysłał przer Łowicz ku granicy pruskiej i aa- 
strjackiej korpus wojska w celu rekognoskowania. ruchów 
nieprzyjaciela, wytrzymania pier?rszego ;attaku i złączenia 
się następnie z resztą armii* Dowodzący korpusem Ge- 
nerał Paniutyn któremu naczelnik w zaufaniu powierzał 
tę niebeq>ieeaną wyprawę, pojął całą wainość.swego posr 
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łannictwa, nacisnął hełm na oczy i ruszył naprzód,. 
z pierwszego jednak rasztaku, rozmyśliwszy się nad wszys- 
tldem co go czekało, napisał testament i odesłał go do 
kniazia Feldmarszałka wraz z listem, w którym upraszał 
aby pamiętano o jego dziedacli wkrótce zapewne siero- 
tadi, aby przynajmiej względami dla jego rodziny osłodzono 
mn gorycz puszczania się na straconą placóvii[ę. Podobne 
uczucia wyi^urzane w tak uroczystej chwili, zaszczyt przy«« 
nosiły ojcowskim wnętrznościom Generała Paniutyna. Los 
tym razem oszczędził życie dzielnego rycerza ale tef komu 
innemu przysądził palmę zwycięstwa. Generał Rydiger 
pierwszy wkroczył do Krakowa, Paniutyn zaś zanim kilka 
mil uszedł jui odebrał pocieszającą wiadomość źe nieprzy* 
jaciel po uporczywej bitwie został pokonany i źe rząd 
rewolucyjny krakowski, manowcami przemykał się do Bruk- 
selli i Paryża. Zwycięstwa te pokrzepiły otuchę w Moska* 
lach prawdę bowiem mówiąc byli juź na wylocie i trudno 
zaręcza6 czyli wystraszeni własnem sumieniem, za przy- 
padkowym jakim wystrzałem nie byliby gwoli zasadom 
strategii uznali potrzeby ^cofnięcia się o kilka mil za War- 
szawę, ku granicy rossyjskiej,' Sumienie to od którege 
czapki na głowach wielkiej armii nieustannie goreją, 
kiedyś dzielnie przyczyni się do zapewnienia polskim wo- 
dzom oczewistej przewagi nad Generałem Paniutynem 
i jego towarzyszami. 

Tymczasem gdy w królestwie Mars poparty wszyst- 
kiemi teorjami strategii harde czoło stawił powstaniu, 
w Poznańskiem pruska Themis wyschłą prawicą za jednym 
zamachym tłumiła cały wybuch. Młodzież poznańska bez 
żadnych ogródek otwarcie prawie spiskowała dając folgę 
charakterowi narodowemu który sprzeciwiał się wszelkim 
skrytym] działaniom. Ród wielkopolski obok niezaprze- 

r 

czonych zalet, z istoty swej jest zgiełkliwy, skłonny de 
wielomówstwa i nadużywający bez miary pewnych krasor 
mowskich figur. Zdaje się że P. Segur, pisarz o wypad- 
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kich napoleońskich^ Poznańczyków miał na widoku kiedy 
mó/fńi ile iNny oboiowych ogniskach- wielkiej armii, Polacy 
niestworzone rzeeay wyprawiiii o codach swofej wa- 
bemoici, ie atoli naa^utrz, na poki bitwy sprafwdnaii 
wszystkie wczorajsze przechwałki. Tym razem zbyteczna 
•Iwartoić charakteru wielkop^kiego pomogła zapewne 
rządowi pn^iemu do orzacenia sieciami W Księstwa na 
klika dał przed wybuchem ^ do pochwytania przywódzeów 
spisku, sprzysięionych i podejrzanych. 

Powstanie w samym zawiązku zostało zwarzoneni* za- 
ezyntały się satumalia S^ Przymierza* 
* Trzeba przyznać ie iaden z trzech zwycięskich rządów 
nie naśladował swego sojusznika ale ie kaidy iH powo- 
dować się właściwemu sobie systemowi i łączył dopiero we 
wapólności celu to jest w wymierzeniu kary na spiska- 
wyeb i w zattumieniu na przyszłość w narodzie rewolucyj- 
nych iywioł4w. Rząd pruski przejęty zasadą ie dźwignią 
wszelkiej wojny był pieniądz, dbając przytem o wzbudze- 
nie w Niemczech wia#y w swojo umiarkowanie i szacunek 
dła prawa,, umyślił na drodze legalnej wytoczyć proces 
obwinionym, pociągnąć do odpowiedzialności większą cięść 
dbywatelł W Księstwa, nieoburzając umysłów zastosowywa*^ 
niem łupiezkiego bezprawia konfiskaty, samemi kosztani 
procedury wycieńczyć z ostatnich zasoliów poznańską 
szlachtę. Gabinet wiedeński dla dowiedzenia swejig ener- 
gii, trybem istot złydi a niedołężnych wpadał w okru- 
ciaństwo, sam drżący z bojażni na kaidy ruA, postrachens 
chciał l>yt swój zal^espteczyć , feogo więc oprawcy fie* 
(wśpieażyli zamordować , tego wlófcl do więzień, i kraty 
dzielące go od świata na wieki la nim zamykał;' sau- 
biraicom tei nie był cale przeciwnym. Cesarz IHihołaj 
zwierał w sbbie sjiitezę olm powyiszych systemów; po- 
zbawia! iycia, obdzierał z majątku, siał na Sybir i Imn- 
tował po więzieniach^ W kr^slwie domyśhno się tyłko 
skutków spisku po licznych ofiarach conocnie Wydziera- 
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Ayeh 2 objęcia rofbio, i>o kflhu sterczących s^M^racaeh, 
'lob po katowaniikch pałkami na pnfalicamyjB placu pod 
¥irar»2awą. W Galicji, trwoga nieustannie trsęiBła mię- 
-sakańcami; zbójeckie saajki, pomimo wye^erpania kass 
cyrkpłowycb, a nawet ojcowskieh uponónań samego rządu, 
-groźnie przeciągały po kraju, tymrazem cbeiwsze rabunku 
niź rzezi. Szlachta, miasto głębokiego saBlaRowienia się 
nad jlogicznemi przyczynami morddw, uznała dogodnięj- 
«eem zwalić całą wmę ozęśdą na niegodziwość rsiądn, 
'«zęócią na szaleństwo i złą wiarę spiskowych. Zajadle 
-postawienie się przeciw sobie dwóeh wraiyoh obozów, 
^^ai^cieieli i hidu wiejskiego, uznała za ozyn dopełniony 
którego należało znieść wszettie następstwa, zamiast 
-dąiyć do zagojenia blizn, myślano raczej o kolejnem 
upokorzeniu bratobójców, o daniu im śię nawzajem 'we 
znaki isa fch zbrodnie. Rząd ausCrjacki z ptekiebiązFęcis- 
iiófścią korzystał z tego usposobienia umysłów; wieniy 
«wojej p<^lityce rozdwajania, niedopuszczał zgody; po- 
-trzasnąwszy cepy chłopskie na szlacheckich czaszkach, 
effiarom teraz podawał opieknóczą a sposoozoną dłoń, 
'Udzielał im siły zbrojnej która zmuszała wzburzony lud 
-do odrabiania pańszczyzny, i całą srogość przemocy skła- 
fddła na karb pańskich wymagań. Lud zachmurzył się, 
ścisnął zęby, podbechtywany ciągle przez rządowych agen- 
tów, warzył w sobie nienawiść, coraz głębiej rozjątrzał 
-^ przerw szlachcie, coraz promienniej tęozował sobie 
przed wyobraźnią postać pana wszystkiego co mu pod 
oczy podpadało, i opiekuna swego cesarza. W nim teź 
jedynie i w jego sprawcach ślepą ufność pokładał, ni- 
komu innemu niedowierzał, tak ie nawet^ dobro podawane 
mu ręką rodaczą, budziło w nim wzgardę i podejrzli- 
wość. Nowa ta a najł»oleśniejsza rana którą kraj za- 
pewne dla wytrzymania ostatnich prób ponosił, do za- 
bliźnienia wymagała rozbratu z przepleśniałą przeszłością, 
zaparcia się samego siebie, niezwykłych poświęceń, za- 



ofiarowania boIów na oHanu ojc^yBOy, i oifarodzenia się 
w najczystszym ogoiu miłości. Inaczej , półśrodki mu- 
siały pociągnąć za sobą nowe klęski, nieszczęścia^ których 
groza dopiero w dniach wspólnego czynu miała dotkli* 
wie udenyć wzrok prawych lurajowców. 

Politycznym wypadkiem spisku, było wcielenie Kra- 
kowa do Austrji. 

Tu gabinet wiedeński oczewiście dał się wyprowadzić 
w pole dyplomacji petersburgskiej. Rzeczpospolita kra- 
kowska aczkolwiek wątła i bezbarwna, oddawna jednak 
kłuła w oczy Rossją; niecierpliwił cesarza Mikołaja błę- 
dny ognik tej narodowości którą poprzysiągł był do 
szczętu wydławić; korzystał przeto ze zwycięstw przez 
foŁąoione wojska odniesionych nad powstańcami, osłonił 
się przed Europą wspaniałą wstrzemięźliwością od podbo- 
jów, a widząc ile trudów kosztowało go utrzymanie włafr- 
iiych jego zdobyczy, rzucił nędzną pastwę Austrji, pa- 
stwę która niegodna Rośsji usługiwała jej przecie pomna- 
żając pierwiastki roskładające strupieszałe państwo Habs- 
burgów. Polityka rossijska zawsze zasadzała się nie oa 
wewnętrznem krzepieniu własnych sił, ąle na osłabianiu 
o ile moinośd bliższych i dalszych sąsiadów; pogwałce- 
nie zatem traktatów 1815^ roku na korzyść Austrji , 
iq[>owainiało Rossją do złamania onych kiedyś w ważniej- 
szej okoliczności, zapewniało je| zyski pieniężne ze znie- 
sienia wolnego przywozu towarów do Krakowa, gabine- 
towi zaś wiedeńskiemu uczepiało nowego sępa do sucho- 
tniczych piersi. X. Metternicb uroczyście ogłosił wgar- 
nięcie nowych dzierżaw do granic apostolskiego państwa; 
Ludwik Filip i Palmerston zaprotestowali przeciw nadwe- 
rężeniu traktatów krztusząc się oba od śmiechu. 

W Polsce, zajęcie Krakowa wywołało co najgwałto- 

wniejsze oburzenie; w istocie atoli niebyło o co zbytecznie 

się unosić. Nie my układaliśmy trakuty 1815® roku, 

^ nie nas pytano czyli zgadzamy się na icb treść lub nie; 
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owBsem, prol68towaiiŚBy przeciw aim wszeUtimi sposo- 
bami rooźebnymi dla ajarzmioiiyeh; zniesienie więc Rze- 
czypospolitej krakowskiej w niczem nieobliiało naszej 
miłości własnej. Co się: tyczy krzywd, przez skradzenie 
Krakowa wyrządzonych narodowości polskiej, oświadcsanay 
ie te nigdy waioemi nam się niewydały. Narodowość 
poidła leży w duchu a nie w nędznych formach; trzej 
zaś prokonsulowie policzkowaniem codziennem ironicznej 
republiki, bynajmniej niedorzucaU zarzewia do ogniska. 
Ostatni ten zajazd Austrji na Polskę ubliiał moie waż- 
ności kilku pojedynczych osób, niweczył handlowe pirio- 
źenia .kilkunastu kupców, tonął atoli w oceame daleko 
boleśniejszych krzywd narodu. Rzeczywistą korzyścią z 
zaboru Krakowa była. sposobność którą uchwycili wy- 
chodźcy polscy i stronnictwa ludowe zagraniczne do wy- 
trząsania na słońce zbrodniczych podłości AusUji, i 
piekielnych szalbierstw dworu petersburgskiego. Dorzu- 
cono nowych zasobów do sił które kiedyś posłuią ku oba^ 
leniu dwóch najzaciętszych wrogów cfarześciai^stwa. 

Tymczasem, w WKsięstwie rząd pruski pochwytawszy 
spiskowych wytoczył im kolosalny proces. Zamiast jęków 
ofiar, rozlegających się w Galicji i w królestwie, w Poznań- 
skim słychać było przeraźliwy skrayp tysiąca piór sądo- 
wych skrybów. Proces rospadi^ się na dwie części, na 
śledztwo czyli instrukcyą i na sąd ; pierwsza trwała blisko 
dwa lata. Akta ślądcze które z początku liczono na fo- 
liały, niebawem urosły do rozmiarów przypominających ol- 
brzymie pomniki budownictwa faraonów egipskich. Wpraw- 
dzie rząd pruski, troskliwy jak to już powiedzieliśmy nad 
uti^zymaniem w Niemczech dobrej sławy o swojej sprawied- 
liwości i oświacie, nieuciekał się. do środków wydobycia 
prawdy szcizodrze używanych w Austrji i Rossjl, miał' atoli 
swój rodzaj jezuickiej inkwizycji równie skutecznej na 
dyssekcję moralną obwinionego. Inkwirenci pruscy w 
wysokim stopniu posiadali zdolność wyczerpywania z wieś- 
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nów, ostatneb zasobów cienriiwiaAei. imMmy duch {rałski, 
ijjący tjiko dla ciymi* nieraz byłby chętniej, paniosl do- 
jpainą ofiarę cielesnego iymrola aniiełi wytrzymd pewplm, 
sfwlemałyczne, drobiazgowe dratoionie umysłu i ccocia; 
^yfty raditcj spotkał się z pioni»e«i aniieii t ei^łą ka- 
paniną drobnymi iglanych podahów , 4(óre jedpe za dra- 
giemi w móig inu się wpijały i wyzywały szalone pnie- 
iklęstwa własnego ubeawładnionia. Nodto , iMznsŁaniia 
troska i robak niepewności dniem i nocą toczący spolió]; 
gorączkowe oczekiwanie na wyrok który często zaledał 
iiie tyle od rzeczywistej miai^ występku iie od niecręoMiej 
odpowiedzi^ skrzyżowania się w protokóle, oaobistyah uspo- 
sobień inkwirenta; uwaga wiecznie wjtęiona na najdrob- 
niejsze szczegóły iycia, nizanie najmniej znacznych wspom- 
nień na sznurek pamięci i wzwyczajanie się do biej^ego 
przebłemnia z zamruionemi oczyma po tym różańcu od- 
powiedzi sądowych, katowały ducha oikcaemnością form 
i w piersiach krzewiły zwątpienie. A tu właśnie nadcho- 
dziła chwila gdzie poirzebabyło uzbroić się w najpofeęs- 
niejsze siły duchowe , proces bowiem miał się zakończyć 
sądem publicznym. Dozwolono obwinionym, których każ- 
demu słowu iNicznie. przysłuchiwały się ludy Emropy, otwar- 
xie bronić sprawy za jaką porywali się do broni. Była 
lo uroozysta godzina dla Polski, dia całej pokrzywdzonej 
ludzkości. Zasady, okupaoiie krwią i mękami wielkiego 
narodu, objawione mu w dawnych. dniach potęgi pracz 
opiekrn^Gzyób jego ąnidów, wyfaartowane i oświecone dłu- 
gienu cierpteniąmi, miady w słonecznym blasku zabłysnąć 
^rzod światem, miały zmartwychwstać, olśnić jasnością 
swoją i przerazić stróiów czuwąjącyh przy grobie (2brys- 
tiisowyńi^ Zaprawdę, .nieocenionym owocem spisku była 
' raoźebność wytoczenia nawzajem przed sąd ludzkości, pro- 
oisu pokrzywdzonego fianadu polskiego. Czegoź więcej 
można było iądać jak trybuny w głównem mieście nie- 
mieckiem, w samem ognidiu ducha germańskiego, jak 
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wości pdłskkg,. jak przeciwaikóW nłenanNs^lle^^yclh społiK 
czctettm od tti€€h wrogów um^efeoliego Itfdu, jak obro^ 
eów dziekik} orędojącjFeh nad wtosiie poślwtęceiiie, jtk 
^ppMatją świętsauf fMPi odwołanie sif d^ eałq indzfcośdl, 
4» faistofjif do somogo Boga. 04|Kmtedzeiiio temu pdo- 
łennietwu kładło węgielny kamień do w)]arzinieflfia> przysz- 
łego bpBt ojoźyzdy. S^ziowie rkutaK poMj&o oAarzo- 
nie, obwtaieiii podnosząe r^iawNic przyjmowali zaszezjft 
waiki za pojęein naro^ewe, poiittctne i spotedine. Mi 
MosBcs^eie fataiiem który od' wieków wiirzył tiajwoiMiej«0B 
kwiaty 9a ziemi pdrtekief i w tym Wypadkn nieomięsżkaił 
eśMnió ściętą spTaWę jadem swoje)' thidzny. Priawiił^ 
niemieccy dodani wtęźniom zt obrońeó#, zgubny wp^fw 
WywftrN na rozwijome się 'procesu, Wreśeie, Mepodobna 
ilifr m^wet zaraucac złej wiary, prźe^witio, przy na^epszych 
<^ciaeh mektórycb, przy znakomitej biegło&ci w rzenńośl^, 
t samego stam»wiska jurystowsktego niemieckiego musieli 
oni koniecznie zwichnąć kierunek sprawy. Spisek zawtif* 
zany w celu wyswobodzenia ojczyzny był czem innem anr- 
Mi zbrodnią w oczach obwiitionych; przemoc poehWy- 
oiwBzy ich w sWOje szpony mogłar wykrzykAąAr ;,biadtt 
2wycię£ony6»!^* mogła idr skazać ale nU miała prawa ieh 
oądeić. Skoro jednak . obwinieni, przyjęli Abrodziejstwb 
oblrońeónr . jui Mn sanucwn uznawali nard sobą prftwność 
sądu i następnie sglrąwę całego narodu skiiN^^ałi do ros^ 
miarów pojedyńczyd) osoMstośeil pierwszą, zaś ^win^ 
noktą obrońcy na tom stanowisku, było pozbijanie zarztt- 
lów przeciw obwinionemu i uwolnienie go wszelkiemi iof- 
lełami od kai^;,ie zaś kodeks krynAnadńy pruski chce 
uchodzić za prAwo a nie za bezprawie, od przyznania 
Więc lub zaprzeczenia obwinionego, od biegłości w odpd- 
wiedzłaci» na pytania zadawane m^ podczas* śledztwa, na- 
reście od zręcznego przedstawienia ogółu sprawy przez 
obrońcę^ zaleśy Wyrok sędziego,; zależy kara lub tfwolnieńfe 
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więittuu Siad ividiiiiiy dk cze|$o większa €s^ obwinio- 
nych posłuszna radom obrońców, ściśle trzyoiala się sys^ 
lemu przeczenia, dla czego dowodziła rządowi ie jeieii 
,pragn^ niepodległości Poli^ to jednak bynajmiej nie 
^niała zamiaru dobijać się jej 2 oszczorbkiem dla kar^M^y 
pruskiej i stąd koniecznie proces cbybił swemu posłań- 
j^ctwu, pozbawił kraj zbawiennych skutków na we?ni^rz 
i korzyści jsUe narodowe przeprowadzanie sprawy mogło 
mu było zjednać w Niemczech i w Europie. Stronnictwa 
liberalne niemieckie nieznikczemniałe jeszcze wówczas ibę- 
karconemi konstytucjami z 1848^ r., obok spółczucia dla 
wi^niów wyraźnie głosiły zawiedzione oczekiwania wzglą- 
dem istoty i kierunku berlińskiego procesu. Pojedyncze 
usiłowania obwinionych w postawieniu się na prawdziwęm 
stanowiska gimęły w ogóbiej barwie sprawy; napróśno nie- 
którzy z kierujących ruchem całą winę na siebie przyjmo* 
wali, darmo wymowny głos odzywał się ie; ,4eśeli jeal 
„spisek nieustanny w całej Polsce ^ przyczyny jego leią w 
.„nieznośnem i ciągłem rozjątrzeniu, odtąd gdy przywidzenia 
,4udzkie j>oatanowił]jf, rozdzielić, poćwiertować, zagładzić, 
„to co Bóg w najwyższych swoich wyrokach związał, spoił 
„i ożywił pod nieśmiertelną nazwą narodu polskiego,'' 
próżno inni za(»ętem milczeniem na siebie samy<4i przy- 
zywali grom zemsty zwycięzców^ -reszta więźniów raz wpadr 
łszy na nieszczęsną pochyłość, niepowstrzymsmym Inegiem 
toczyła się w przepaść której z duszy byłaby rada uni- 
knąć. Jeszcze raz, miecz straszny dla wroga ale nieopro- 
mieniony ideą obrócił się przeciw dłoni zuchwale go pory- 
*^ającej. Proces berliński który tak wa&ie usługi mógł 
* wyświadczyć sprawie narodu, zanosił się na smutne roz- 
wiązanie dla jednej części Polski, na dodanie licznych naz- 
.wisk do katalogu ofiar wywoionych ruchein Iftit)"" roku. 
Sąd skarał na śmierć przywódzców spisku , niepodpada 
jednak wątpUwości że król pruski pamiętny na historyczne 
_^ monarsae prawo ułaskawiania lżyłby zami^uł im utratę ży* 
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eia na dożywotnie więzienie. Inni oczekiwali mniej więcej 
długoletniego po)!)iytu w fortecach mianowicie zaś kar pie- 
niężnych, wogółe bowiem rząd pruski nie tyle był chciwym 
krwi i wolności obwinionych ile czychał na ich pieniądze. 
Oparty na tych praktycznych względach umyślM; do żywego 
obedrzeć winowajców raz dla tego aby im odebrać na 
przyszłość środki do spiskowania, powtórnie aby tym spo- 
sobem wynagrodzić sobie chwilową niespokojność, nareście 
aby mieć czem zapłacić chmarę skrybów, koszta więzienia 
i góry papieru zuiyte na procesowe akta. Tak ze spisku 
poznańskiego rząd obiecywał sobie korzyści pieniężne, lud 
zaś berlińskie pierwszy raz w życiu przypatrując się pro- 
cesowi politycznemu, nabrał pewiiych politycznych wyo- 
brażeń,, wyrobił w sobie pewne rewolucyjne żywioły .które 
następnie pomieszane wraz z innemi. można było spotkać 
dnia 22*» Marca na ulicach fierliiia* Sąd zebrany na spis- 
< ko wych- właśnie rozmyślał nad skrupuląthem odmierzaniem 
< kar gdy w tem wpadła do Berlina wieść o ogłoszeniu 
: Rzeczpospolitej w Paryżu a tuż zanią druga o przepędze- 
niu z Wiednia X. Metternicha. Zaledwie sędziowie mieli 
czas zastanowić się każdy w sobie cfo Francuzi poczną bez 
(Opieki króla Ludwika Filipa, gdzie rozbije się nawa au- 
iStirjacka be2 starego swego sternika gdy w tem pod ich 
oioiami wszczął się zgiełk. 

Lud bertiński ustawiać barykady. 



III. 

Gdybyśmy zamiast lotnego pióra spoKtrzcffacza, cbwy- 
za powaŹBe dłuto historyka, mnsielibyteiy' dsień po 
dnia zapisywać wszystkie wypadki zaszłe od i4? Lutiego 
wa Franki, musielibyśmy, poprzeć naszą pracę dowodaani 
Giu'onologii jui nie łat. ale miesięcy, tygodni, niełedwie 
ie godzm^ śłedaić kaide niemal tętno narodu wywieszajai- 
cego dla luddceści rewohicyjny proporzec, obedrzeć do 
sec^iętu JKhnUora rządowego dla kronilfiarsftioh naszydi 
regestrów, wpadlibyśmy w powtarzanie zdarzeń powszecimie 
wiadomycb a co najgorsza przekroczyibyśmy pierwotny 
nasz zamiar. Niewdajemy się w opisowość, odpychamy 
pokusę do obrazów które wiecznie jasnemi bar^ drgają 
przed naszą pamięcią > uduchowiamy, skracamy, poka'zu- 
jemy kierunak strumienia nie zastanawiając się bynajmicj 
nad szczegółową istotą jego łożyska, nad drobnemi zakrę* 
tami jego fal. 

Francja miała do rozstrzygnięcia zagadkę człowieczeń- 
stwa której chybiła juź raz w r. 18303^"^, Rewolucja lip- 
cowa była tylko zwichniętym ruchem a raczej, przejściem ; 
wynosząc na tron dynastję Orleanów ubezwładniała swoją 
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działabi6śić na wewnątrz, dla braka zaś wszelkiej idei na 
lipcowych barykadach, niewywarła żadnego wpływu na 
zcfwnątrz. W razie nawet gdyby rycerski duch owiewał 
był Ludwika Filipa w pierwszych latach jego panowania, 
Frani^a mogła była zapewnić sobie niektóre materjalne 
korzyści mgdy atofi ri)awł«[mie wpłynąć na losy europejs- 
kich narodowości. Wojska francuskie przekraczając gra- 
nicę ojczystą, zaBiiast dawn^ napoleońskiej chwały, tym- 
razem byłyby wlokły za sobą przywileje, dworactwo i je- 
znityzm restauracji, samolubstwo mieszczańskie, poniewierkę 
ducha i indywidualizm szalejący zmysłowością które tak 
bezczelme rospasały się za panowania ostatniego Burbona. 
Francja nie może udzielać jednostronnego pośrednictwa, 
niisi łączyć siłę bojowniczą i ideę zarazem, inaczej wpad- 
łaby na drogę jałowych spółcznć i wykrzyków lub oręż- 
nych zdobyczy a na te już dziś nie pora. Rewotacja 
1630^ r. nie uświęcona żadną zasadą zatrzymała się sama 
z siebie, naród zbudzony na diwilę nie porwał się ń^ 
nogi ale znowu zwiesił głowę i zapadł w óśmnastoletni 
letarg odrętwiema. Co do wewnętrznego organizmu, Fran- 
cuzi zachowali poprawioną nieco zwykłą monarszą konsty- 
tucję, króla nienaruszaińiego , ministrów odpówiedziahiych 
i dwie Izby. Niepodobna było wynaleść warunków dziel- 
niej dowodzących tymczasowości systemu, jakoż, na pier- 
wszy zaraz pogląd, bił w oczy dilemat zapełnej bezuży- 
teczności tronu. W ist&cie bowiem, jeżeli przy potędze 
królewskich [prerogaty w , zasiadał na tronie mąż zręczna, 
chciwy władzy i znakomity zdolnościami ^ naówczas łatwo 
mógł zawładnąć większością Izby, dobrać sobie ministrów 
i rządzić samowolnie; konstytucja wtedy stawia sie mar- 
twą hterą, nrojeniem. Nawzajem, jeżeli niedołę^uk pias- 
tował berło, wyznać należy że niewarto było, dla samego 
przepycha, dla jakiegoś dawiiego nałogu lub przesądu^ 
milionami listy cywilnej okupować przyjemność bawienia 
się królem, wynosić przywilej jednej rodziny nad poziom 
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całego narodu, słać drogę pasoiytnerou dworactwo i bez- 
prawiom próźniaczej hałastry osiadającej stopnie kaidego 
.majestatu. W ogóle, konstytucja i król były dwoma ter-. 
minami oiecierpiącemi się nawzajem i monarcha przysięgły 
albo gwałcił ustawę albo był niepotrzebną a zbyt kosz- 
towną lalką, w kaidym zaś razie jedna zasada koniecz- 
nie żyła kosztem drogiej. Takowy system pośredni dos- 
konale odpowiadał wywołującej go idei mieszczaństwa 
które samo takie było tylko terminem przejścia. Domne 
wielką rewolucją 1780^ r. ostatecznie spożytkowaną na 
własną korzyść, zadyszane i znużone wojennemi wyprą* 
wami Cesarza J^apoleona którego z roskoszą rzuciło na 
pastwę Anglikom, wgarnąwszy w siebie wszystkie potęgi 
umysłowe i materjalne narodu, od r. 1815^ odprawiało 
saturnalia swego dostania się do władzy; r. 1830^ znowu 
za własną sprawę wysłało lud na barykady i odtąd spo- 
kojnie giełdowało, tuczyło się, było poszukiwanem i sprze- 
dawało się, w ślepem zaufaniu ie Opatrzność raz uczy- 
niwszy mu zadość bezpiecznie moie i musi zapomnieć o 
reszcie ludzkości. Zadanie, r. 1789^ rzucone w dwóck 
ostatecznych terminach przez Sieyes'a mianowicie czem 
jest stan pośredni, wszystkiem albo niczem? zostało jak 
najzupełniej rozwiązanem na korzyść pierwszego wniosku. 
Mieszczaństwo było wszystkiem; duch indywidualizmu co- 
raz szerzej i silniej je ogarniał, nie poprzestawało juź na 
rosnącem z każdym dniem rozzmysłowianiu się w wygo- 
dach materjalnego bytu, zawisnem okiem poglądało na 
wzmagający się wpływ króla i przemyśliwa^o nad nowem 
upokorzeniem tronu, nad zdobyciem dla siebje szerszego 
zakresu działania. Siedmioletnie ministerjora Goizota znu- 
dziło Francję, oppozycja dynastyczną szybko mnożyła swoich 
stronników, biesiady polityczne rozkołysały namiętności 
w narodzie, mniejszość parlamentarna oczewiśde co do 
moralnej potęgi większością była za obrębem Izby i 
sWobodnie mogła liczyć na uczestnictwo massy w nastro- 
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jonym na dzień 22' Lutego zamiarze czynnego oporu prze- 
ciw- gMdnetowi. Głównym i jednym celem stronnictwa 
TThiers^owego było wysadzenie z miejsca Guiżota i towa- 
rzyszów; deputowani z lewicy dynastycznej nieprżypuszczali 
^by ruch biesiadny mógł ich porwać o jeden krok dalej * 
od staie powziętych zamiarów, stanąwszy dopiero wobec 
^zynu pomiarkowali się; chcieli dany popęd w miejscu 
•osadzić, ale juź było* za późno. . Niewidzialna, nadludzka 
Jakaś dłoń kierowała ruchem, błyskawicowe zmiatała jedne 
zawady za dragiemi ł w kilkanaście godzin po wzniesieniu 
pierwszej barykady, Ludwik Filip uciekał, tron płonął na 
placu Bastylji, rzeczpospolita' wykwitała z jego popiołów. 
Monarchiści, postępowcy, republikanie, adepci socjalizmu* 
zaledwie chcieli wierzyć własnym oczoin, zdumieli się nad 
gwałtownością przewrotu do którego nikt w kraju nie był 
przygotowanym. Doktrynery natychmiast wytoczyli nie^ 
przebrany arsenał wniosków, przysięgali ie gdyby P. Gui- 
zet o jeden dzień wcześniej był opuścił ministerjum,. 
gdyby P. Thiers o kilka godzin wcześniej był przyszedł, 
do władzy, gdyby z resztą raz dzierżąc juź ster rządu 
przylał był otwarcie waikę przeciw ludowi, gdyby P. Du- 
cb&tel zawczasu był pomyślał o sprowadzeniu do Paryża 
potrzebnej siły zbrojnej, gdyby gwardja narodowa była 
przewidywała skutki ruchu itd. itd. król byłby ostał się 
na tronie, rzeczpospolita byłaby odepchniętą w daleką 
przyszłość. W tym razie, jako i w wielu innych, układacze 
systemów grubo się pomylili; Ludwik Filip musiał ustąpić 
z Francji, mnsiał uledz nieubłaganej logiczności historji, źe 
zaś rzeczpospolita niespodzianie zaskoczyła Francuzów,, 
winą to b^o ich własnej ślepoty bynajmiej zaś szalonego 
dziwactwa historycznego postępu. Wreście, nic nie mogło 
sprzeciwiać się ustaleniu rzeczpospolitej, najzaciętsi zwo- 
lennicy monarchii w pędy do niej się przyznawali, rewo- 
lucja urzędowie i powszechnie została uznaną, chodziło 
więc tylko o rozwiązanie dwóch zagadek, mianowicie jaka 
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je«t is^oU ftąj mwi(4<M9i i |i|^e jej zaMeoie? Prteesu** 
WMO ia wybuch 24^ ŁtM^egp adao^ił się om t|lle .4^ 
FraiMJi ale do oafai liidjskośd, h losy Europy waiyły sj^ 
na bruliu pa^ydum, io musiała oastąpić ogólna pypomiao* 
"dotyohcsasowogo porsądŁu, niedziw więc io tak przy wóda- 
dów racbu jako i poslrzegaczów zdjął wewnętrzny nłe»p#^ 
kdjr zdjęła uroczysta ciekawość. 

Jeszcze tu i owdzie po ulicach Paryźii sterczały bary- 
kady, a jui Frania rzucała bystry wzrok do koła swych 
granic, stairając się odgadnąć co pocisną sąsiedzi na wieść 
o ogłoszeniiiji republiki przez pierwszy naród i w samym 
środku Europy? Miałyź się powtórzyć na zewnątrz wy- 
padki 1791^ roku? Miałie absolutyzn^ zatrzęsiony w swoich 
posadach znowu obwołać krucjg^ przeciw zuchwałym bu- 
rzycielom idei ^nonarębicznej? — Bynajmnijej; tym razem 
okoliczności cale odpoiennię się szykowały. Sąsiedzi nio 
dbali jui o utrtsymanie króleweźczyzny w ludzkości, sami 
przedewszys^iem usiłowali dosiedzieć ną wierzgających 
pod nimi Indach , niestarczyło im ieiaza na kajdany dla 
własnych poddanych, tern bardziej nie mogli zamyślać o 
narzucaniu ich obcym narodom; każdy z nich zaledwie 
miał doić ^ąsu, wojaka » policji, iiasobów, na dławienie 
u &iebie iskier wolności; nawzajem zaś ludy marzyły o 
iomk innem aniieU o pomszczeniu osobistych krzywd 
zadanych królowi francuskiemu • i jego rodzinie. Nowe 
zatem sprzymierzenie przeciw Rzeczypospolitej było ni^- 
podobaemt i tu nienideźało obwiniać zł«j woU ale istotną, 
łM9Zwiądność królów z których kaidy pzuł dowodnie ie 
gdyby nawet dziwnym losem szczęścia udało mu. się wejść 
na czełe wojsk połączonych do jParyia, obróciwszy się, 
byłby nieomylnie ujrzał garstkę swego ludu niosącą za 
nim własny jego tron na popielisko placu Bastylii, czyli 
wyratoięj mówiąc niemiałby jui po co wracać do domu* 
nu oałonięoia tej ntodołęinośd w wykonaniu • najsęr- 
deoznieji^zych aacbceji* rządy monąrchiczne owinęły się 
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W piegaoioltdMią niby teorję iiii^aUntrMeji, ktÓF0j M flisiś 
oG9mtkt^m skutkiem były : atenarussuloość frąneuskicłi 
girmAOf porzucenie Ludwika Filipa wlaHiym Jego lojMWtt 
i .jE08tati«nLe Fraaejr daw6łnemu prze]^roi»adzeittu ńo* 
wego Jej systemu. Zamiar toisi oiepnsieszkadzwia roą- 
wiJaBiu się Rzeczypospolitej , ludy ziq»«łiue dziekły z rzą- 
dami z tą wszakże różnicą, 2e £dy drugie postanawiały 
omumiować się w zewnęUrzną i wewnętrzną nieruchomoiić, 
pierwsze ciebaezem sposobimy broń i śkryeie dowiadywały 
się o bliższych szczegółach teorji wznoszenia barykad. 

Wybuch we Francji koniecznie pociągał za s«bą wstrząs** 
niejiie całej Europy; rewolucja stawała się ogólną^ i Jako 
taka musiała wyrazić się w trzech stopniowych postaciach; 
narodowoód^ i^ysŁemu . politycznego i stosunków społecz- 
nych. Następne wypadki przekonały ie Europa nieod- 
zownie wymaga rozwiązania potrójnego tego węzła* źe 
stin tymczasowy nieustali się dopókąd kwesija całkowicie 
nie będzie rozstrzygniętą, ie Francji wreście prawem 
historycznego jej przewodnictwa na drodze czynu należy 
sję wstępny i zaczepny krok W świtająci^ epoce dziejów 
nowożytnych. Jakoż, na zewnątrz Rzeczypf>spolitej po- 
dzieliwszy Europę na państwa samodziehie i narodowości 
uciemiężone, znajdziemy że w pierwszych, rewolucja miała 
przekształcić system polityczny, obalić przywil^, powołać 
cały, naród do uczestnictwa w rządzie* uznać niepogwat*- 
calność osobistą, wolność słowa ustnego i pisanego; 
prawo zgromadzania się i stowarzyszania; względem dru- 
gich zaś, musiała spełnić pierwsze i najświętsze prawo 
boże* prawo niepodległości. Po ogłoszeniu republiki, 
Francja usunąwszy JuS na pozór zawady w dobyciu się 
do ostatecznego organizmu poUtycznego', spostrzegła tylko 
przed sobą olbrzymio rysującą się zagadkę osiową całej 
ludzkości, zagadkę stosunków społecznych* 

Wielkie histotyczne narody równie Jak pojed^^czy 
^mlcy ludzie mają do wykanania ważne obowiązki wzglę* 
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* dem siebie i wEględem ladikości; summa lycfa obowiąz- 
ków zwie się posłannictwem; jeieli zatem chcemy poznać 
wartość dzisiejszej Rzeczj^ospolitęj , * mańmy ozwaraffyó 
istotę posłannictwa Francji > i następnie porównać takowe 
z. kierunkiem działań rządu rewolucyjnego w Paryżu. 

Napoleon pierwszy pojął posłannictwo Francji na zew« 
nątrz; zapowiedział je świetnemi czyny, wkrótce atoli 
zmaterjalizował , zwichnął dla widoków osobistej dumy, 
i nie spełnił. Zbudowanie jednośd politycznej w Europie, 
jedności opartej na zasadzie człowieczych praw, jedności 
w której każda niarodowość niepodległa, samodzielna, 
rozwijająca się w duchu sobie właściwym , tworzyłaby 
ogniwo wielkiego łańcucha zjednoczonych staiiów euro- 
pejskich, łączyła się z innemi państwami węzłem brater- 
stwa a nie podbojów; oto była idea która piorunem 
uzbroiła prawicę pierwszego konsula, i oto pierwszy cel 
wielkiego posłannictwa któremu Francja niewierna^ na- 
próżno w zgrzytliwym rozdżwięku własnych tonów, w po^ 
tokach krwi bratniej będzie wyszukiwać wewnętrznego 
spokoju i potęgi. Przymierze ludów przeciw królom , 
wykrzykiwane na biesiadach politycznych przez później- 
szych zaprzańców rządu tymczasowego, przymierze mo- 
ralne i sumienne z ludami niezawisłemi , zaczepne i od- 
porne z udemięźonemi , oto droga po której Francja 
musiała kroczyć jeieli chciała uniknąć zarzutu przenie- 
wierzenia się rewolucji i ludzkości. „Ależ 1o czyste za- 
' „grzewanie do wojny europejskiej!*' krzyknie ród krama- 
rzów wystraszonych o własną kieszeń; „a skąd stosowna 
„siła wyćwiczonego wojska przeciw sprzymierzonym lado- 
„wym mocarstwom? skąd flota przeciw angielskiej arma- 
„dzie?** „a skąd pieniądz, ten nieubłagany waruqek każdej 
„wojny ?^' wrzasną karliki którzy gadając o Bogu, biją 
pokłony, wszechmocnej materji i niepozwalają aby wielkie 
rzeczy działy się na świecie bez poprzedniego upoważnie- 
nia ich praktycznych wyrachowań, którzy mają wiarę do 
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wysokości przekonania źe dwóch pobije jednego, którzy 
zapomniawszy źe osłupieli przed chwilą i podarli swoje 
regestra na wieść o rozwianiu się potęgi Ludwika Filipa, 
teraz zakładają nowe rubryki, zaprowadzają nową ra- 
chunkowość według której historja ma kierować losami 
człowieczeństwa. Historja! nieszczęśliwa nauka^ Kassandra 
kidzkości; próżno na każdej karcie zapisuje wypadki 
wbrew przeciwne najściślejszym ludzkim rachubom ; darma 
przysięga i dowodami przekonywa źe wyprawy Aleksandra 
Macedońskiego na Azję były niepraktyczne, źe nieprakty- 
kówało się aby Bóg za ludzkość umierał na krzyżu, źe 
Galileusz i Kopernik niepraktycznie utrzymywali iź ziemia 
może obracać się koło słońca a mórz swoich w bezmiar 
niepowylewać, źe Kolumb niepraktycznie chciał wynaleść 
ludzi chodzących do góry nogami, źe Konwencja nieprak- 
tycznie całej Europie rzuciła rękawicę wtedy gdy kraj 
szarpany bezrządero, był bez spółczucia ludów, bez broni, 
hez pieniędzy, bez oficerów którzy za granicą osobne 
wojsko przeciw ojczyźnie utworzyli^ źe Ful ton plótł Napo- 
leonowi niepraktyczne androny o machinach olbrzyihiej 
siły poruszanych za pomocą pary; — wypadki te nie z^ 
panoięci naszych rachmistrzów zaszłe, praktycznemi są dla 
nich jako zdarzone i ubiegłe, przyjmują je oni nie mogąc 
ieh odwołać, na przyszłość atoli warują sobie źe cyrklem, 
miarą i wagą odmierzą każdy krok postępowi dziejo- 
wemu, sami zaś obiecują że przez szacunek dla tych na- 
rzędzi mierniczych, bez poprzedniego do nich odwołania 
się, nigdy nie ruszą do czynu. 

Inaczej sądzi duch wiary i prawdy. 

On powiada że na dnie serca ludzkiego kryją się boże 
popędy, że wielkie czyny są dziećmi zapału i natchnienia, 
ze biada temu kto potęgę materjąlną rozdziela od powin- 
ności, prawo osobiste od obowiązku; kto chce łączyć 
cnotę we własnym domu z krzywoprzysięstwem za jego 
obrębem > wolność u siebie z niewolą u braci, kto myśli 
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źe za świętą sprawę łudaie tylko walczą, kto medołęśny 
do przełamania .najdrobniejszego prawa natury5 w przed- 
siębraoiu wielkich zami«rów liczy jedao na własne po- 
tęgi. Hi8toi;)a w głębi swej ukrywa zapas cudownycti sił, 
ale ich tym tylko udziela którzy się do nich odwołują. 

To powiedziawszy o posłannictwie Francji na zewnątrz^ 
z którego spełntemem ściśle łączyło się wewnętrzne rozwiąza- 
nie zagadki jej stosunków społecznydi, dodajemy^ źe właśnie 
jak gdyby dla ostrzeżenia narodu jakiemi szlakami rewolucja 
winna była się rozwijać, i jakie, trzy odmienne iywiołj 
w sobie zawierała, zaraz po ucieczce Ludwika Filipa a 
jeszcze przed ogłoszeniend rzeczypospolitej, trzy różnorod- 
ne potoki władzy, wytrysło z trzech odmiennych źródeł, 
zmierzały jednocześnie do wspólnego ujścia, do ratusza, 
gdzie miały zlać się w jednolity rząd tymczasowy Francji 
republikanckiej. Stronnictwo NatimieUa niosło swoich 
deputo\\anych i redaktora swego organu; ladzie ci po- 
większej części oddani naukom i zajmujący znakomite 
miejsca w historji francuskiej oświaty, mieli wyobrażać 
iywioły wewnętrznej, politycznej organizacji kraju; mieli 
stanowić jedną trzecią część praktycznej rozwagi wcho- 
dzącej do warunków spełnienia kaidego wielkiego zamiaru; 
i powinni byli ogarnąć inaterjalną stronę wytaczającego 
się procesu ludzkości; Reforma, walcząca . przez mnogie 
lata pod hasłem braterstwa ludów, przedstawiając wsystlde 
szlachetne uniesielnia ludu francuskiego, dostarczała ży- 
wiołów do spełnienia posłannictwa narodu na zewnątrz 
jego granic, wprowadzała pierwiastki egzaltacji , zapału, za- 
tykała wojowniczą chorągiew Francji niby znak przymierza 
i wybawienia dla uciśnionych. Z trzeciej strony, wynędz- 
niałe falangi ludu wyrobniczego, okopcone prochem, 
dyszące tylko co zakończoną walką, rospromientone zwy- 
ctęstwem, znaczące po sobie ślady krwią ran jeszcze 
nieowiązanych « wiodły jednego teoretyka i jednego rze- 
mieślnika którzy mieli wspólnie popracować nad zapew- 
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niefriein ebMM^ i oświaty wydriedzjezonefitu pokdenia, 
nad postawieniein zagadki społecznej w braterstwie i mi- 
łości. Nareście }Ahy na dewód źe pracom rządu rćfwo*- 
hic]jnego tiie rachuba ale natchnienie winUo było prze- 
wodzić, nad lą plejadą wybrańców ludu, panowała wyniosła 
piM^ać pierwszego wieszcza Francji, człowieka który przed- 
tem nienideźąe do żadnego stroribictwa, z. powołania nie- 
oddając się wyłącznie źadnema materjalnemu zawo^WI, 
potęgą myśli miał garnąć w jeAao ogniskom, próby i cier- 
pienia przeszłości, oczekiwała na przyszłość, ducłiem 
miał ópil^omieniać towarzyszów i wywoływać z n|ch nal- 
ebnione przedsięwzięcie; wyiszy nad szczegóły winien 
był tylko Wskazywać kierunek zwysi^kiemo rydwanowi 
Rzeczypospolitej. 

Rząd rewolucyjny patrząc z krtniganków na zbrojne 
Iłmny otaczające go do koła, upojone świeżym trjumfem^, 
postawił sobie naprzód zapytanie czego chce lud ^ ten 
zwycięski z którego czoła świeci wszeebmocność a z ootni 
błyska iądza nowych objawiefń? Żywioły nagreniadzoiie 
przez trzydzieści lat panowania Burbonów, przeszłe w 
krew większej części narodu i stanowiące ^eść idei mus- 
ezczaństwą, wiiet nastręczyły odpowiedź. Przypomniano 
Miiie groźne hasło walk ulicznydi w Lyonie, paitflętiye 
słowa ,,Jbgć io ppocg bib umkrać w bofu^*^ czarno wypi- 
sane na krwawo- czerwonym proporcu, i wraz uznano ie 
ostatecznym wyrazem rewolucji była śmiertelna wojna wydana 
głodowi, zimnu i pragnieniu. Bziwnie pojęto, znaczenie 
tajemniczych słów ludu; jak gdyby dla pojęcia ducha 
starczyło słyszeć i rospoznać dźwięki. A przecae hid 
rzymski kiedy goniąc juź ostatkami dawnego nat<Afilenta 
w dwóch wyrazach tłumaczył swoje chęci Cezarom, wtedy 
jeszcze wołał o chleb jako o strawę cielesną, wołał o 
igrzyska jako o karm. dla ducha; najponętniejszemi zaś 
dlań igrzyskami były wjazdy uroczyste zwycięsców, widok 
wozów bohaterów Romy, ciągnionych przez pokonane 
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króle, lid) priedsUwi^a osnute na pamiątkach Bajtwiet- 
.niejszyeh dni chwały wszechwładnego miasta. A ki^y 
.CSirystus o chleb powszedni prosić roskazał, to bynaj- 
mniej nieodłączał' kwestji materji od pragnień ducha, ale 
pierwszą postanowił całkiem zaleiną od drugich; cbciał 
nauczyć ie zadość uczynienie drugim juź w samem sobie 
nosi zupełne zaspokojenie pierwszej* A kiedy lud firau- 
ciiski przenosił zaszczytną śmierć w walce jnad niedo^ 
tatek żywiącej pracy, to oprócz własnych praw do ma- 
terjalnego iycia, domagał się takie ogóhiej pracy krajowi^, 
pracy nad uwiehncjlieniem godności ojczystej, nad speł- 
nieniem posłannictwa narodu. Za Konwencji, lud fran- 
cuski głodny, bosy a liczbą szczuplejszy, wypędzał sprzy- 
mierzeńców, wstępnym bojem zdobywał Belgją, podawał 
treić do eposu wojen włoskich, nieskarzyl się na głód ani 
na brak pracy, drwił z niewygód^ przestawał na połowie 
zwykłej strawy, pracował bowiem i zwyoięiał ża ojczyznę, 
za ludzkość. Troista postać rewolucji w Europiot zbiegała 
się we Francji w jeden syntetyczny węzeł, który naeiało roz- 
ciąć za jednym zamachem. Rząd tymczasowy pominął, dwa 
drugie względy ą całą uwagę zwrócił na kwestją wewnętrzną, 
na zagadkę stosunków społecznych w obec której nieba- 
wem rozkrył przed- światem konieczną swoją niedołęiność. 

Obejrzmy pokrótce stanowisko, dąień społecznych we 
Francji « dążeń wywołanych zmaterjalizóWhniem ogółu, 
popchnięciem narodu na niewłaściwą n»u drogę wyłącznego 
przemyśhiictwa, szaloną chęcią bogacenia się, ubóstwienieiA 
kapitału, niemiłosierną i ;Eaiartą zawiścią spółzawodnictwa, 
despotyzmem pieniądza nad pr&cai, a stąd nędzą ludu, 
przeklęciem wydziedziczonych na wieczną niedolę panów. 

W obyczaiach, w prawach zwłaszcza cywilnych Fit^ocji, 
po obu stronach średniowiecznego feodalizmu, spostrzo^ 
gamy widocznie tętniące iywioły zasadnicze bytu dawnych 
Rzymian. Treścią, ducha rzymskiego była osobistość naj- 
przód pojęta w państwie, następnie w samym sobie. 0|>y- 
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wutd JcyyindLi uwalał się pośród ladbkoici za uprzywik- 
jowanego pana ^szechstworżenia. Rzymianin tylko, ,był 
doskonałym, prawnym właścicielem , reszta ludzi to 
barbarzyńcę podbite dlań na usługi lub przeznaczone 
na łup zwycięskim jego orłom.. Takowy sp^dziedzic 
iwiatą^ dla dowiedzenia swojej godności musiał komuś 
roskasywać miał więc niewolników, musiał oprzeć zna- 
czenie swoje na wyłącznem mU prawie, przysądził 
więc sobie przywilej własności. Tłum wydziedziczonydi 
Kwirytow pojawił ste dopiero między południem a zacho- 
.dem słońca potęgi rzymskiej, w szorstkich atoli czaeach 
Rzeczypospolitej niewolnicy tylko i wyzwoleńcy składali 
ludność ruchomą. Skoro zaś nieubłaganą logicznością 
ekonomii politycznej^ ziemia iszerokiemi podzisdiy znalazła 
się w rękach samych prawie patrycjuszów, lud łącząc z 
własnością pojęcie ostatecznej wolności, zaiądał prawa 
zi^Dskiego (leg^m agrariam) w skutek którego laźdy z 
Kwirytow ujrzał się właścicieięfli równej dźielmcy. Prawo 
IO9 dokonane przemocą fizyczną,- wynikłe z rozszailałyeh 
pojęć wolnośd indywidualnej, d^pcąe wszelkie uczucia 
słuszności, rzuoło w przyiszłość nasiona nieobrachowanie 
zgubnych owoców* Wygórbwsinie to atoli indywidualizmu 
w Rzyniie, trzymało stroje z pojęcie^m dumy narodowej. 
Obywatel rzymski domagał się ód ojczyzny nieograniczo- 
nych praw, przyjmował jednak na siebie wszystkie obo- 
wiązki, ntedopuszczał niewolnikom krew przelewać za po- 
tęgę i wolność kraju, sam trawił iycie w bojach i na 
urzędach a jeżeli wyłącznie garnął przywileje, nawzajem 
:Sam ponosił cierpienia i tmidy narodu. 

Podobną organizację wewnętrzną widzimy w dawnej 
Polsce z tą różnicą źe zasady Chrześciaństwa wyszlachet- 
•fiiły pojęcie indywidualizmu i powszechne łHrate^itwo p^ 
stawiły za ostateczny cer postępu. Patrycjusz polski w, 
każdej chwili niezapominał się w narodzie i w sobie cały 
naród poczuwał; on także żądał wszelkich praw ale sam 
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Hmmi petauł wtieHue obowi^zki^ woinoM jego hfła 
ograniczoną, osoba i majątek naleiały do ojctyzDy; knd 
swej i Ibrtoiiy niebył właścicielem jedno szafarzem. Qby- 
cBa) zaczerpnięty z dueba narodowego '«lQi^ nad mar- 
aaurowe tablice prawa ograniczał własność. Widmoźnik 
polski nad życie cenił równość ssladiećkąy niepodległość 
osobistą podnosił aż do swawoM, ulegając wyobraśemom 
epoki gardził mieszczaństwem i przemyślnictwem jakg4y- 
by przeczuwał dokąd takowe Europę luedyś zawiodą, imlo- 
śył i niecił lud ale bił tei i własnego trzydziesloietniego 
syna, Z postępem pojęć, tak jako zaprzestał na kobiercu 
rozciągać wąsalych synów, również byłby odzwycJEaił się 
od bicia chłopa, byłby wmiost go do swojej godności, 
uszlachetnił w nim ducha i osobę, j^zypuścił do wspót- 
nydi praw i zaszczycił wzajemnością ojczystych obowiąz- 
ków. Takim trybem, w Rzymie duma narodową, w Polsce 
uczucia obowiązku i przedczucie ogólnego liraiterstwa, 
kładły tamy indywidualizmowi i ograniczały przyii^ej, osta- 
tecznie bowiem kto niepełnił obowiązków, ten tern samem 
wyrzekał się praw. We Francji równie jak i w reszcie 
Europy, stosunki społeczne dziś cale odmiennie się przed- 
stawiają. Indywidualizm, dobiegł ostatnich krańców zma- 
terializowania i samohibstwa; . obowiąriii zarówno ros- 
prysły dę na massę , przywflej zyskany bąć dsiedzicłwenll, 
bąć pracą lub szczęścion (różnice te byn^jmiej nie zmie- 
niają wewnętrznej jego istoty) przywilej, powtarzamy przy- 
rósł do pojedynczych osób. Ześrodkowanie władzy spra- 
wiło że kaidy obowiązek donn^ał się natydlimiast mater- 
jalnęgo wynagrodzenia; ludzie szukali sposobu do życia 
w zastosowywamu praw bożych i ludzkich, w obronie 
kraju; natód przestał wybierać swoidi zwierzchników, 
przyjmował jch wedłe szczebłów łnerarclni lub upodoba- 

.. nia rządu. Był jo pierwszy cios zadany równości « pier- 

• WBZy^^awiązek no:wożytnych kast. 

Wolność osobista, takk jak ją określił kodeks rzymsko- 
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* 

AHpoAeoński, jaką luclzie uważają dziś za «0t0teca»y wyraz* 

•wy eh żądań, zależy: na równości materjalnej w obficzu 

prawa, aa ni^Baraszainośri osobistej, na swobodne mydii 

i słowa, |M rosrządzahiości swem dobrem, ^ehockiiby w naj- 

s^aleńszy sposób, na godziwośei własnej obrpny ale aia 

na konieozBośoi wzajemnej pomooy, słowem aa wdiłonic- 

<Ąu w sfebie wszystkich prpw, na postawienin $ię sasMt- 

aein ale nietykalnem w spółeceąństwie , pa ubóstwieniu 

samago siebae i na prawnem zołkojętnieniu względem 4m^ 

giełi. Wyktadfiiki€Di tej wolności jest własność^ praywilejfffl 

zaA rozhukane nadużycie praw w^asoicielskieii. Wolność 

takowa i do rozwim^ia jej potrzebna własnaść jest. dziś 

Wie Francji wyłącznym każdego celem, właścicielstwo naji- 

aaiazczytniejszym. tytułem hudzącypu zazdrość a szacunek. 

Aibo nietea Boga aad światem , albo te2 podobna 
walfiość jest latezeair kłamstwem abrodnicsem zadaaem 
Cwaageiii. 

Dążenia przemysłowe ndgzego stuleciA, łudność gro- 
madząca się po miaBtach i zakładach fabryanych, wy. 
wiodły pai^ieiTzm, straaaaą kaiiortę przyszłego Sparta- 
Itusa. Tu znowu wystąpiły dwa śnuartebiie oa siebie 
zawzięte żywioły , kąpkut i praca. Pierwszy ^niedośeigły, 
wyślizgujący się wazelkieiDu prawu i wszed^ocay, samo- 
władme roskaiywał drugiej ; wecHe zachcenia przyzywał ją 
ittb odpy«cłiał, sam gnębioay spółsaiwodmctwem aiścUsię 
oawzajem na pracy. £ra przemysłowych zabiegów w któ- 
rej zręczniejszy i siloiejszy szybko się jtbogacał,. sprawiała 
ie kapitalista puszczał się na olbrzymie przedsięwzięcia, 
zakładi^ ogromne rękodzielaie, sprowadzał mass^. wyrobni- 
ków , gdy mu zabrakło własnydi zasobów czerpsd' obficie 
w urojonej skrzyni kredytu, aareście bankrutował, i ttuoiy 
aędzarzy o głodzie na bruik wypędzał, famy rósł- w. po- . 
myślność, tysiące rąk u siebie zatrudniał ak cói z tego 
kiedy dzienna płaca robotnika nie wystarczała mu do ży- 
cia; cbcac ]ą powiększyć byłby JUKsiał dnożej swi^e wy- 

'■•'■•• • 8 
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roby sprzedawać, csyli dodiodząc do ostatecznego -wy- 
•padku nie byłby znalazł knpców, spółzawodnicy bowiem 
taniej towar ofiarowali, zatem znowu bankruetwo, znowu 
wyrobnicy mrą z głodu. Ktokolwiek miał sposobność 
•Uiźszego przypatrzenia się miastom fabrycznym Francji 
lub Belgii, ten słupiał z przerażenia na widok całych po- 
koleń żyjących w zatęchłych podzi^enuach , bladych, wy- 
chudłych, piętnaście godzin dziennie wprzęionych da 
pracy, śpiących na błotnistych barłogach, poiywającycii 
nędzną strawę raz na dzień zgotowaną, istot na podo- 
bieństwo Boga stworzonych a zamienionych nędzą w mar- 
we kółka maszyny. Prawdziwe to piekło przemysłu. Za- 
ledwie dziecię stąpa o własnych siłach, miasto dania mn 
jakichkolwiek przedwstępnychi , człowieczych wyobrażeń,, 
wiodą je do pracowni; zanim nauczy się pacierza juź umie 
4Rrystrzygać, wiązać, nawijać; tam potwornieją mu członki, 
niedorosfy grzbiet w garb się wydyma, głowa opada ku pier* 
siom, kabłąkują się nogi, przygasłe oczy szkli blask go- 
rączkowy, tam dochodzi wieku młodzieńca, męia i starca. 
Tymczasem przemysł coraz wysila się na wynalazki, spół^ 
zawodnictwo codzień ceny obniża, wyroby się mnożą, iąh 
dania tylko dodają, rękodzielnie rosną w machiny i w lodzi, 
gangrena pauperyzmu z każdą chwilą szerzej się rostacza. 
Bolesna ta strona ludzkości kryje się przed światłem^ 
rzadko kogo w oczy uderza, ^daleka błyszczą tylko świeżo 
pobielone rękodzielnie a w ciasne zaułki przedmieść ledwo 
kiedy niekiedy jaki entuzjasta antykwarjusz przypafdkieni 
zabłądzi. 

Ale niedość odsłaniać te rany społeczeństwa, niedość 
wzruszać się ich widokiem, trzeba szukać zaradczych 
środków; w naturze obok trucizny rośnie lekarstwo, na- 
leży je wynaleść. Jakto? miałyżby niby Kaimowe po- 
tomstwo, całe pokolenia być skazanemi na wieczne potę- 
pienie? misiłażby uświęconą być teorja Brennusowego fa- 
talizmu a Opatrzność zapartą T Za czyjeż to winy przy<» 
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chodziłby na świat ten tłnm ludzi odsądzonych od praw 
ludzkich, pozbawionych wszelkiego światła, słodyczy ro^dzin- 
nych związków, ^obody spoczynku, dobrodziejstw i uro- 
Łów natury, których kolebką byłaby garść .słomy, wido- 
kręgiem sklepienie rękodzielńi, szczęściem kubek rospaja- 
jącego napoju, plowołaniem gorzka a nieustanna praca, 
przytułkiem na starość róg uliczny lub szpital? Nie — 
dzięki Bogu, jeszcze nie przyszliśmy a dziś raniej nii kie*- 
dykplwiek przyjdziemy do tego zwątpienia. 

Kwestja równowagi społecznej, nauka o sprawiedliwym 
podzielę bogactw zwana inaczej ekonomją polityczną^ od 
wiela dziesiątków lat silnie zaprzątn^a uwagę ludzkości; 
postanowiono wyrwać tajemnicy zaradcze środki, zanim 
j^ednak czynnie wzięto się do dzieła, otworzono na roś 
ciei szranki różnego rodzig u teorjom. Wystąpili ekono- 
miści niosąc zapas gotowych formuł na oznaczenie praw- 
dziwej istoty kapitału, pracy, wartości, zamiany, wyrabiania 
i spożywania. Śród mnóstwa systemów w których jedni 
szukali wzrostu bogactw przedewszystkiem w uprawie 
ziemia drudzi niepojmowałi pomyślności państwa bez szcze- 
i;ólnej opieki nad niektóremi gałęziami przemysłu, bez nakła- 
dania ceł lub zakazu pewnych towarów, inni utrzymywali 
zupełną wolność handluj grozili zniesieniem opłat i komor, 
wszyscy spotykali się na jednym wspólnym punkcie nieogra 
niczonej wolności w stosunkach iądania i ofiary, na osio- 
wej zasadzi eekonomii, wypowiedzianej przez J. B. Say^a, 
w słowach „wolnej pracy i wolnego przechodu'' (Laissez 
faire^ IdUsez pa$ser). Opierając dowodzenia swoje zaw- 
sze tylko na liczbach, na doświadczeniu wyciągniętem 
z niezaprzeczonych faktów, na matematycznem urzeczywis- 
tnieniu! w naturze kaidego ich zdania, każdej przepowiedni, 
ekonomiści z nieubłaganą logiką druzgotali każdy wniosek 
nie wynikający z wiecznych praw materji, z pogardą za 
jednym podmuchem empiryzmu wywracali najświetniejsze 
gmachy socjalistów, wątpliwców zaś wiedli na targ pub- 
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liczny i tam w UoraŹDem zastosowaniu przekonywali icii 
o wyiszości praktyki nad mrzon^kę. 

„Jasność, móirńli sogali&d, roziiini«iąc przezto ^UBOHię 
nadużyć wyntkłydi z bezwarunkowego i>osiadania, włas- 
ność płodzi w człowieku samohibstwo , zoliojętnia go na 
najświętsze uczucia, szczepi w nim rozhukaną chęć iii»- 
terjalnego zysku, z krzywdą wydziedziczonych obdarza go 
wyłącznie potęgami przyrodzenia które Opatrzność bez- 
względnie na usługi całej ludzkości przeznaczyła, gubi w 
i^m pojęcie człowieczeństwa, ojczyzny a rozwija indywi- 
duaKzm,**' i na dowód przytaczali wieśniaka francuskiego 
litóry od czasu jak się stał właśdcieiem, wypiera się 
troski o naród, widzi tylko granice swojej posiadłości i 
drogę prowadzącą na targ, nie marzy jedno o zaokrągla*- 
niu 1 rozszerzaniu swego dziedzictwa, nie dba kto w kraju 
panuje, rodak czy cudzoziemiec, król czy prezydent, drwi 
z uczucia dumy narodowej i policzków lub wawrzynów 
ojczyzny, ubóstwia kaidy rząd litóry mu zmniejsza podatki, 
przekląłby każdy system który dla zbawienia nawet ludz- 
kości, poważyłby się ofiary pieniężnej od niego zażądać. 

„Własność jest bożą, świętą zasadą, odpowiadali eko^ 
nomiści., własność jest podstawą rodziny a więc warun- 
kiem moralności, celem którego dopięcie wynagradza 
zwykle życie pełne ciężkich trudów a więc bodźcem do- 
pracy a tern samem mnożmą narodowego bogactwa ; włas- 
ność nietylko że niezobojętnia ale owszem przywiązuje 
człowieka do ziemi rodzinnej, jeżeli obdarza rdinfta wspólną 
wszystkiem rodzajnością ziemi do której to praca właści- 
ciela znakomicie się przyczynia, nawzajem warsztatowy 
robotnik takież same siły znajduje w twardości kruszcu, 
w działalności ognia, słońca, powietrza, pary, wynalazków 
itd., własność bynajmiej nie wystudza w ludzie, miłości 
do ojczyzny, przeciwnie, czyni go dbałym na jej losy i 
jeżeli wieśniak nierozumie donkiszockiej walki na dragim 
końcu świata za sprawę wdów i sierot, natomiast tak 
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p»eeiw óbąm jako i przeciiw »wouii barbarzyścom » agi- 
nie w ebvoue kraju, w obroBi45 właraośei. 04 czaau 
uwłaszczenia luda i rozdrobienia własności, Franqa w 
fttokrać zwiękaayła sw^je siły, jak ów bajeczny olbrzym 
który za dotknięciem ziemi garnął w siebie miłłonewe po- 
tęgi. Własność to jednoznacznik z wolnością, z prawem, 
z. porządkian^ t silą; zAiesienie^ właaności to rozbój, nie- 
wcria, bezrząd i powszechna zatrata.*' 

SocjaUścł odpierali ie wcale nie chcą znosić własności 
ale jedno ogranieiyi ją, ie w systemie równego wymiaru 
(^galUme)y dziedzictwo nawet musi się utrzymać ^), źe 
jeźeM ekonoiliiści sami uznają we ivłasności massę nad- 
i;słyć, oni nawzajem zowią własnością summę lub raczej 
nasadę tych naduiyć^ ie dla jednych jak dla drugich włas- 
ność wraz z jej nadużyciami jest rodzajem wi^loboku 
kusemu za powszechną^ zgodą naleiy odrąbać kąty, ale ie 
po skończonej operacji ekonomia nie przestanie dowodzić 
ie figura zawsze jest wielołM)kiem podczas gdy socj^bzm 
będzie tylko w niej widział koło **). 

W badaniach nad ulepszeniem losu klassy r;^4M^zej, 
pierwszą zagadką na którą rzuciły się teoije, było ozna- 
czenie rzeczywistej istoty wartości. Ekonomiści prawili 
ie wartość jest ostatecznym wynikiem ze stosunku wyło* 
ionego kapitału do pracy i następnie do poszukiwania i 
ofiary kupującego; socjaliści na to, ie prawdziwym wyk- 
ładnikiem wartości powinna być tylko praca, przytaczali 
słowa Aikarda który mówił ie praca była pierwszą ceną* 
pierwszą monetą za którą wszystko kupowano, lub bronili 
się powagą Nestora ek«nomistów Adama Smitha, kióry 
kilkakrotnie powtarzał ie praca jest jedynym, ogólnym, 
dusznym wykładnikiem wartości, ie kaidy wyrób wart 
tyle ile kosztował ji^racy lub wydatku, ie przemoinym 



*^ Lettre dt i. P. Prottdhea a Yietor Consid^raiit page 27. 
**) Detto f age 28. 
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wpływem na oznaczenie wartoici jest uczestnictwo i^łaś- 
ciciela który wymaga udziału w każdym wyrobie jaki pra- 
cownik kształtuje lub z ziemi wyprowadza, ie nareście 
sam J. B. Say przyznaje ii właściciel w niczem osobiście 
nie przyczynia się do użyteczności wywołanej przez ro- 
botnika. 

Brak pracy lub zmniejszanie dziennej zapłaty które często 
rzucały na bruk robotników, były przyczyną ie socjałiści za- 
częli przeklinać spółzawodnictwo i dla uwolnienia nędzarzy od 
tego upiora umyślili: wznieść nowy system składając w ręce 
władzy inigatywę wszelkich prac i wyrobów, wezwać rząd na 
jedynego i ogólnego przedsiebiercę, pod jego opieką zastąpić 
pojedyncze zakłady wielkiem stowarzyszeniem rzemieślni- 
ków, oznaczyć wedle umiarkowanych zasad godziny pracy i 
dostateczność wynagrodzenia. Tu ekonomiści, bynajmiej 
nie wytężając sił za jednym podmuchem walili gmach 
niedojrzałych zamiarów. „Zgoda, mówili, niech się sto- 
warzyszają robotnicy, niech mniej pracują a więcej zara- 
biają, poświęćmy zasadniczą prawdę, wolności indywidual- 
nej bez której oiywnych promieni nic na ziemi nie wzrasta, 
nie kwitnie, nie dojrzewa, wznieśmy ołtarz monopolowi 
śmiertelnemu wrogowi praw bożych i ludzkich; jeżeli uda 
się nam wytłumaczyć gorliwemu i zdolnemu żeby pra- 
cował na leniwca i niezdarę, jeżeli humanitarną miłością 
potrafimy w nim zastąpić troskę o los własnej rodziny, 
naówczas niema wątpienia że rękodzielnie francuskie nie- 
bawem podwoją ilość swoich wyrobów. Ale na tem nie 
koniec; uorganizowanie samej pracy jest dopiero połową 
zachodu; dla zupełnego odpowiedzenia celowi potrzeba 
jeszcze uorganizować odbyt bez którego wyroby będą tylko 
martwym towarem, potrzeba mieć zawsze na pogotowiu 
pieniężnych . kupców lub też wyszukiwać ich i przemocą 
zniewalać do zawierania handlowych układów. W takim 
razie wypada, na wieki pożegnać się z wolnością; wreście, 
gdyby szczęście społeczeństwa wymagało i tej nawet ofiary. 



agoda na nią, ale dla upoźytecznienia j^j trzeba kapitałów, 
kapitał zaś wystraszony przemysłowym terroryzmem wy- 
śłiznie się podziemaemi nuity) skryje lub ucieknie z kraju, 
o kredycie myśleć nie można targnąwszy się na wolność 
kredyt bowiem jest wynikiem zaufania, zaufanie zaś moie 
tylko wypłynąć z wolności. Wprawdzie pieniądz będąc 
tylko symbolem wartości łatwo da się zastąpić przez inny 
symbol wystrzyiony z papieru i zaręczony przez naród, bi- 
lety bankowe i weksle krążą równie dobrze jak brzęcząca 
moneta^ ale dla tego jedynie krążą źe noszą w sobie mo- 
ralną rękojmię moiebności zamienienia ich w kaidej chwili 
aa gotowe pieniądze, inaczej uległyby losowi akcji Lawa, 
assygnatów Wielkiej Rzeczypospolitej i wtrąciłyby kraj w 
przepaść bdnfkructwa." 

Co tu było odpowiedzieć na tak oczewiste dowodzenia 
ekonomistów, wynikłe z zasady wolności i przekonywające 
o konieczności społzawodnictwa? Bezstroni badacze, uznali 
teorję organizacji pracy za bezrozumną, sam nawet wódz 
dzisiejszych socjalistów otwarcie ją potępił, wówiąc źe do- 
tychczasowe teórje socjalne nie zdołają zaradzić nędzy 
ludu w obecnym jego stanie, źe organizacja pracy jest 
niczem innem jedno wykluwaniem oczu wolności *), Co 
do kredytu, szkoła radykalnie postępowa utrzymywała źe 
takowy powinien opierać się i przedstawiać istotne bo- 
gactwo całego narodu nie zaś bezpośrednią wartość kruszcu, 
źe zatem naród mógł stworzyć tyle pieniędzy za ile od- 
powiadał summa swego ruchomego i nieruchomego mie- 
nia, materjalnych i moralnych zasobów i nareście pracy. 
Tu zwolennicy ekonomii* na gwałt uderzyli w dzwony, krzy- 
cząc źe kommuniści chcą kraj rabować, 

W kilku tych słowch, zaledwie tu i owdzie dotknęliśmy 
brzegów rozległego morza stosunków społecznych, morza 



•) Organisation da Credit par J. P. Proadhciu Paris 1848. 
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db oznaczenia powierzdmi którego tmsbab} dkigul» i 
mezol&yai tru4em ogroitmą księgę wypracować, a fc c tf re 
w głębiach ftwyob ki^je nie^rzewidzaaiM dziś dla iia» 
zjawiska. Wspomnieliśmy tylko o dwóch koryfeliaaaeh 
socjaUzmu *\ ważnych kiedyś dia ląistorji filozofii , mmtf^ 
kając nawet iadnego z cborobfiwycb marzycielowi którsf 
pozbawieni wszelkich dowodów twierdzących hib logicailie 
zaprzecznycb siły wzbudzają przelotną ciekawość ale nigdy 
surowej uwagi. Pomnieliśmy wściddych obłąkańców ^ s 
z których jedni powodowani szaleństwem, inni rospacsą^ 
osiatni fozbójniczewi skłonnościami, w »a4erjelilyin po^ 
dziele bogactw, w nocnym rozlewie krwi, w ol^darcńi 
posiadacza na korzyść zbrodni, chcieliby za jednem ude^ 
rżeniem noża wprowadzić równość w narodzie, równość 
roschełznanych zwierzęcych namiętności, równość upodlę^ 
nia, równość nędzy. Konununiści XIX^ wieku pjańi noui^ 
terjalizmem, podrzutki ludzkości których społeczeństwo nie- 
zdolne dotąd wychować, oświecić promieńmi wszechmiłości 
i religii, musi teraz krwią bratnią obryzganych wlec na ma- 
sztowanie* 

Z tern wszystkiemu teorje kommunistyczne których za* 
stosowywacze oddawna jui zaludniają galery portów fran- 
cuskich, w ostatnich czai^ach otrzymały zaszczyt podciąg 
gnięcia pod swoją nazwę wszystkich usiłowań postępowych. 
Duch samolubny mieszczaństwa i właśdcielstwa, przeci- 
w^ący się wszelkiemu postępowi, znwwieśoiały w dotych- 
czasowych wygodach, trwożliwy przeto na każdą zmianę, 
zatyły w zmysłowości i rozzuchwalony powodzeniem, kai-^ 
dego kio śmiał cierpieć wraz z cierpiącymi, kto milośe^ 
natchnienie, zapas wiedzy, ciężką pracę > wyprowadzał do 
walki przeciw nędzy, kto nie mógł dać się przekonać 
żeby stan nasz społeczny był istotnym wyrazem prawdy, 
lito wierzył ie z ^olą i poświęceniem można godniej od- 
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pomUifM^ Chrysfueowyiii €#Imi, Apęk tM postarzamy 

2i^opiony w ubóstwieniu; własnej gliny^ każdego b t}di 

wAkftzjwał palćen». oi^lusgrwaril pf*iydonkiein kommunisty. 

ZfiSana W hiślorjft w dziejach krdzkt>śd; nie pierwszy to 

}^tk raz gftwiedź) w boja za przyszłość wi^i szaleństwo, 

w krwawych znojaeb za prawdę upatruje zbi^odnicze za- 

BMphy, ba nawef drobnym dl^sizenióm ufąga i plwi^ 

Dziśło się to i dzieje we Franki i Anglii , We Wlositeeh 

i Mtemezeefa, a nawet i u nas, kiedyć po dolska piszemy 

moglibyśmy we własnej kreniee zaczerpnąć siła przyUa-^ 

dów«. Czylii nieWykrzylawaino od żdrajeów na autorów 

koHstyttieji 3" Maja? CzyMi nie śdgano zarzutami iakobi** 

niamu kaidego kto śród dygnitarzów poważał się odzywaó 

o prawach ćzłowiee^ych ludu? — Co więcej, po ogłoszeniu 

kfóleslwa kongresowego kiedy namiestnik przedsięwziął 

bitemi drogami kraj wzbogacić, czylii nie powstawano 

na eudżoziemczyznę , na zudiwaktwo nowato^ra ? Kiedy 

dla wjdżwignięieia odłuionej szlachty zawiązywało się To* 

warzystwp kredytowe, czyliź szczędzono posądzeń o ost^us- 

tiwo, o kradzież pubU^ną, o rozbój? Dziś w stosunkach 

wł^^ońskich kto się za ludem odezwie, ten bomdiumatą, 

kto cierpi na samolubstwo i ołrojętność szczęśliwców ten 

Itomim^istą, kto nie bije czołem przed przywilejem i nie 

wynosi pod niebiosa tycb którzy rosparei na najwyższych 

sźcz^eblach światowej drabiny raczą sobie czasem przy- 

p<^mnieć w jakim kraju się urodzifi, ten komministą; 

kto żyje trudem, ppi się cierpieniem, wlepia wzrok w 

przyszłość, w zbolałem sercu i skołatanej myśli dopytuje 

prawdy, kto modlitwą czynu i pracy chciałby dołiłagać się 

zaradczych środków na nędze polityczne, moralne i cie^ 

lesoe; kto w twarz świeci obłudzie, gardzi półśrodkami, 

uczucie stawia do walki przeciw doktrynie, ton komaiu^ 

niatąl podżegacieml rabusiem! jak sobie sami choedo, 

wszyscy bowiem dziś jednakowo rozumieją zoaezenie za^- 
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Wróćmy do Francji, wróbmy uctyć się anatomii na 
cudzem ciele. 

Oba stronnictwa socjalistów i ekonomistów zupełnie 
zgadzały się co do wniosków społecznej diagnozy « oba 
dokładnie postrzegały rany ludzkości, oba przyznawały 
naglącą konieczność rozstrzygnięcia kwestji o istocie war- 
tości i pogodzeniu kapitału z pracą, pierwsze tylko do- 
bijało się prócz tego stanowiska na którem byłoby mogło 
osadzić zagadkę ograniczenia bezwarunkowej rozrządzał- 
ności własnością , i ujęcia wolności osobistej w karby 
braterstwa. Ekonomiści zbrojni w groźny arsenał dowo- 
dów empirycznych, zasłaniali status -quo doktryną, nie- 
uznawali potrzeby wystawienia nowej zasady społecznej 
ale półśrodkami chcieli złemu zapobiedz, dowodzili źe 
pilniejszą uprawą roli, wprowadzeniem wolnej zamiany, 
osadami w Algierze, sprawiedliwym roskładem i usado- 
wieniem podatku y pomnażaniem bogactwa narodowego , 
pauperyzm da się pokonać; socjaliści odpowiadali, źe 

^ gdyby kto tysiąc miljardów przysłał w podarunku Francji, 
pauperyzm nie zniknie; kwestja bowiem nie. zależy na 
pomnożeniu bogactw, ale na słuszniejszym ich rozdziale, 
na wynalezieniu słuszniejszych stosunków. W ogóle, jak 
jedni tak i drudzy, doktrynę wystawiali przeciw doktrynie, 
mateiję przeciw materji; z starcia się tych dwóch jedno- 
stronnych żywiołów, mógł tylko wybuchnąć pożar ale nigdy 
zbawienna prawda. Zagadka socjahfia objawiła się w czasie 
ale bynajmniej nie w ludziach; wyprowadzający ją, jedni 
uposażeni olbrzymią siłą zaprzeczną, drudzy apodyktyczni 

. w teorjach, skarłowacieli w chwili przyłożenia ręki do 
czynu. Byli to po części ludzie którzy nic więcej nie- 
umieli, jedno poczuć w sobie najgłębiej cierpienia wieku, 
których ubezwładnił zaprzeczny materjalizm, którzy opadli 
przez ubóstwienie rachuby a pogardę natchnienia, przez 
brak pojęcia z czystego ducha a uporczywe szamotanie 
się z materją. Zagadka stosunków społecznych na drodze 



123 

dachowe], tfłko na mocy zwyczaju wyfcwitłego t prostoty, 
pokory, zaparcia się i miłości, może dać się rozstrzygnąć; 
tysiące ustaw, martwa litera prawa, w niczem jej nie- 
poradzą. „Zakon rodzi grzech,*^ mówił S^ Paweł; jakoż 
co się stanie gdy dzisiejsza Rzeczpospolita zacznie ros* 
porządzeniami , prawami , dochodzić watka tajemniczego 
Mębka? Podwyższanie podatków, oto dotychczas jedyny 
skutek jej zabiegów. Mniiejszość zawsze będzie uwaiać się 
uciemiężoną przez większość, zawsze będzie wzdychać ća 
t>łędnych majaków swojej wyobraźnia do czasu będzie kar^ 
mić się własną żółcią, i ulegnie sile; powoli jednak gdy 
pomimo sztucznych wymysłów rządu, nędza nieprzestanie 
ogładzać lud wyrobniczy; gdy pauperyzm coraz straszniej 
zacznie mnożyć wychudłe falangi, wściekły oł^łęd znowu 
ofiarom poda broń w rękę> i krew się znowu poleje. Przy* 
puściwszy nawet że socjaliści wezmą górę, i wtedy jeszcze 
sfinks się nie rostajemniczy ; gdzież bowiem według dzi- 
siejszych ich zdań szukać zbawczego talizmanu? Gdzie 
kryje się zasadnicza ich a wszechmocna prawda ? Równość 
w podzielę światła, zdolności i bogactw ziemi, nie pier** 
wszy to już raz staje jako ideał przed sercami zapalonemi 
gorącą miłością ku człowieczeństwu. Oddawna już Oroman 
stara się wyi*ównywać stopniowanie w wykształceniu, w sta-* 
nie, w godności, w majątku, podczas gdy Ariman przesą* 
dem i przywilejem walczy przeciw tym usiłowaniom. Jeżeli 
jednak wspólność dóbr niema być mrzonką, musimy wprzód 
zaczekać póki równość praw do ziemi nie zrównoważy 
się z równością cnot, zdolności i pracy; przypuszczenie 
to^ od rzeczywistości rozdziela niezgłębiona przepaść; 
w żadnym zaś razie nieoznamy aby strojnie z pojęciem 
prawdy i wolności, społeczeństwo kiedyś wszecfaprzytomne, 
nieomylne, mogło zmuszać człowieka do równych cnót 
i do równej pracy, lub też aby mu co wieczór wypłacało 
nagrodę stosowną do jego dzieł. Przestrzeń i czas, oto 
dwa warunki które Bóg położył za konieczne do urze* 
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CBjTwistoieBift klidcj idei; tkwadni^ jest ziydtać tię prse- 
c)iw prawMD natiury, i dla Bied^iiMtyeb pojęć na wjłąesBliie 
naieriainaj drodae paświęoae całe poibolenta* Francja 
iiffttęisóęU w amyałowodci i w doktrjmie, tcfpiąc ai^ <sała 
w Jednej kweat)i aecjalnei, aietylko źe jej nie rozwiąże, 
ale nawel ostateczDie Die posHamu feUA reweiitqi zwró- 
eeo} z dweeb bliźaieh kierunków, a cały ptt8Z'ezodf Ijrae- 
eiaiD iylke łoźyakiem^ niaato użyźnienia ziemi, wzbierze 
kfwawą powodzią; rewoJacja fraBCaaka meźe jedno po- 
myślnie rozwinąć się ed razu na polu aaredowem, połi*- 
tycznem i tpołecznem; esiateczne zaś rozwiązanie zagadki 
aeejabiej Bóg die jedlMpu wyłącznie narodowi ałe €ałej 
ludzkości powierzył. 

Th gdybyśmy słuchali, lajemaiezych własnych przecząc, 
powledzi^ibyśmy źe synteza potrójnego po^nntetwa wzglę- 
dem kidzkości postawi Francja, a spełni Polska. Po^ 
mijamy zbyt wyraźne a łatwe dowodzenia wpływu Jaki 
wywrze na Europę zadośćuczynienie względem Pobli 
prawom narodowości i organizmu politycznego « n^omy- 
kamy Jedno o kwestji powszechnych praw człówidui i 
atoaniłków jego do towarzystwa^ 

Przypatrzy wszy się bliśej oatawie wiślickiej przed^pięciu* 
set lat wydanej, przekonamy się ie Polaka Piastowa wówczas 
Jui ważyła w swoim duchu prawdy nad ktmremi Franqa 
Jak gdyby nad nowośaą rosprawiała w r. 1780r« i 1830)v. 
Pojęda obowiązkti^ wolności indywidualnej i braterttwai 
W iadnym narodzie niewzbRy się do tak niesłychanej 
p«lęgi« Wiedziano nawet źe większość razv pochwycona 
praez jedno stronnictwo, lAoie stać się niebespiecznem 
narzędziem w ręku doktryny; starano się więc ograniczyć 
Ją bezmiernem wygórowani^n osobista przywileju. Znano 
ayatem wyborów i opierano go na wartości mordnej a 
nie na podatku; piaslawiono zasady równości i brateratwa^ 
etosowano aię do nieb obyczajem a Jeżeli im nieriz kła*^ 
, Jeieti nie dotarto się ostatniego ich blasku > winą 
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to było raczc] docba witAtu pni^li łudei. lakbf w pnun 
<3zu€Hi ie fiMejdą czlisy gdzie rMmiosło ^^jfłąesiiłe wojo- 
kowe i armie staną się ci^arem dla narody, poshigiiRiaiio 
eię w potrsebie chorągtraami etyli gwardją narodową aitalą, 
i poopólitefti roezenien cz]4i gwardją narodową ruchoną* 
Sądy polubowne polskie, dawniejsze eą od sąd^w pnysi^ 
głydi angielskich i fraBOuAich. 

W istode, porównywająe dzieje naazych przoiHcdw 
z histoiją innych lud4yw eiiropejskich, śmiało mocna wyn- 
nać ie niez^hrakpie powodów dó- wzdęcia pieni radnapej 
«adaeheUią dumą i dłwa^.z wspatiiale przekazanego nam 
^hichowego dziedzictwa. Przed 69^ lały, gdy Francga krwawo 
znoila się nad rozwikłaniem zagadki pdfitycznc), w ^olaci^ 
łrfysKczał jui socjalista pamięlny w sercach ' ludu , soi^ 
lista nie teorji ale czynu. Tadeusz Kościuszko był oocii^ 
listą jedynym jaki moie prjsypaść i wyłonić się z praw- 
dziwej istoty ducha narodowego polskiego ; jeśeli naś 
cbcemy poznać stosunek pojęć epołeeznydi pohkidk do 
lirancnskich , stosunek dąiejlk Indu z nad Wisły do wynna- 
•gaś profletarjatu z nad Mcwany; jeź^ chcemy pr^ekonat 
^ę g^ie więcej iywiołiw budowniczych a gdzie siszoi|r 
^sfdk, porównajmy dwa heida w których najsifańe} odlęlma 
diarakter narodowy, a pod któremi wyolępownł do bofn 
wieśniak poMi i rzemieślnft we Pranc}i. „i<Mo ifó w praojf 
^fiśb umieraó w h9fu*\ pisał Łagnmge na propoircu barj>- 
Itad iyoltekich, gdy wiódł zghidniałe wyrobnidfwo do iiąpo^ 
uteaoia się o nowy opołeczny porządek; na ohorągnfi 
przewodniczącej kościuszkowskiemu ludowi a po6zarpanc| 
ktdama z pod Madejowie, widać było namalowany snop 
ifboźa , godło naszych pracowników , a nad nim napis : 
„Oni iywią, ani śrontf." Lud francuski pod swoim has- 
zem dopominał się praw i groził zemstą; legenda polska 
pod którą wieśniak walczył za ojczyznę, przypominała na- 
rodowi świętość wspólnych obowiązków, odwoływała (Się 
-do uczuć braterstwa a nie do przemocy. Wywód hiatoijoao^ 
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AesDy przekonałby nas o wyraimj istocie prawdy* której 
potwierdsenia wolimy na teraz szukać w bezpośredniem 
aczaqn; niq[>odpada jednak wątpliwości, źe węzeł rewo- 
Incyiny rzucamy Europie z warunkiem ciągłego moz^u, 
.nieda się rozwikłać jedno w natchnieniu, w wywianiu 
z serc dawnych uraz, w przejęciu się gorącą miłością. 
Chwila oswobodzenia Polski, kraju gdzie ziemi podostal- 
kiem, gdzie z g^odu nikt umrzeć niepotrafi, gdzie niema 
proletaijatu ani . kramarskiego mieszczaństwa; w chwili* 
tej powtarzamy niezabraknie miłości, zapału i poiwięcenia 
do targnięcia się na spełnienie, posłanmctwa tak dęikiego 
dziś dla innych ludów. Na Francję dość joi cięiaru od* 
gadnąć istotę i cel. ostatniej rewolucji, puścić jej potok 
właściwem łożyskiem, zmazać dawne łiańby jeieli duch 
jej twórczy jest jeszcze zbyt wątłym do czynu* 

Obaczmy jak sobie postępował w tej mierze rząd tym* 
czasowy. 

Otwarcie mówiąc, żadne stronnictwo nie mogło przy* 
mać się do wywołania Rzeczypo^olitej z popiołów kró* 
lewskiego tronu ; liistorja wyręczyła w tern ludzi, wymiotła 
inonarcfajęza pośrednictwem ludu i niedołęiności przesci- 
łego systemu. Ludzie, nieprzewidzianym zbiegiem okor 
liczności wyniesieni na czoło narodu, osobiście niedoras^ 
tający rewolucji, nieprzygotowani do tak na^ego prze>* 
wrotu, pojmowali tylko ie lud, samodzi^zca miasta, 
wypędził Ludwika Filipa,' źę zdrajcami ogłosił zwoleoni^ 
ków regencji, i źenareście spalił tron. Ogłosili więc czem* 
prędzej republikę;* jaki jednak kierunek i postać przybie* 
rze nowy system, tego iaden z nich niemógł odgadnąć. 
Na szczęśde, król samotnie przemykał się do Aogiji, nio- 
pozostawiał w kraju żadnego stronnictwa; w kilka dni 
dni po 24rB Lutego, przyjaciele młodszej i starszej Unii 
uderzyli czołem przed Rzecząpospolitą; według wszelkiego 
«rtem prawdopodobieństwa , iaden wewnętrzny zamach 
poiitycany mezagraiał budowaniu nowągo gmachu. Glówoą 
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'trudnością było zadośćuczynienie żądaniom ludu, który 
bynajmniej niepoprzeatawał na zmianie form politycznych, 
ale domagał się treściwego przewrotu stosunków społecz* 
nycb, przedewszystkiem zaś wołał o zapewnienie mu środ- 
ków do iycia. Rząd zrozumiał róinicę między rokiem 
JL7807* a IS^Sy^; poczuł ie naród mniej dbał o odcie- 
nia polityczne, ale ie w zamian, od pierwszych chwil re- 
publiki rospadł się natychmiast na dwa obozy :po8iadączów 
i nieposiadającyeh. 

Pomimo demokratycznych zasad oddawna wyznawanych 
przez rząd rewolucyjny, większa część jego członków jak- 
kolwiek zawsze popierała stronę ludu> w chwili jednak 
i^zywu go do czynu niepokładała w nim iadnego zaufa*- 
nia. Kwestja socjalna naprzód się wytaczała; lud nie- 
<aerp]iwy jej rozwiązania mógł dać ucha zbrodniczym 
podszeptom; przeczuwane po części tajemne a piekielne 
doktryny oddawna nurtowały proletarjat; rozhukane tłumy 
lada chwila mogły wezbrać na przedmieściach, wylać si^ 
na miasto, i przystąpić do zastosowania swoich teorji 
Większość rządu oHotana podobnemi myślami, odłożyła na 
bok ludzkość, Europę, Francją, a na Wet cały zapas sił 
'Wytężyła na utrzymanie spokojnośei i bezpieczćśstwa w Pa^ 
ryżu. Mieszczaństwo porwane w przepaść którą samo 
pierwsze zacz^o bj^o kopać ; wystraszone o życie a bar* 
dziej jeszcze o własność; i niedziw, człowiek bowiem 
dzisiejszy więcej stoi o majątek jak o własną osobę, o 
majątek który naprzód jest jego życiem, następnie życiem 
jego żony, jego dzieci, jego rodziny; mieszczaństwo powr 
tarzamy ciągle utrzymywało rząd w tej gorączkowej obawie. 
Lud atoli przemoc miał w rękach, panował samodzielnie; 
niepodobna było chcieć siłą nim zawładnąć , użyto więc 
fortelów jakiemi niegdyś usypiano czujność monarchów; 
przyzwano w pomoc co najbieglejsze wybiegi dworactwa, 
i dalejże kadzić nowemu królowi, i sdilebiać i wybijać 
BHi pokłony, i wmawiaó weń że jest nąipotężniejszym, 
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pajsprawiedliwssyfli , najm^rszyn władcą na ńemi , łe 
kaśda wymogą jego jeat prawen, kaida praopka no«ka- 
żem jak najłatwiejszym do apełnienia, a to wazyatkLo dla 
tego icby czasami w chwili dziwactwa Bienapadła aju»o<- 
władc^ cb^ka zaiądaaia kilkunasta głów, lulkunaatu nMr 
jątków. Wprzódy nim go przypuszczono do uczestniotwa 
w dobrach świata, otworzono przed nim aieprzet^nne 
skarby krąsomowstwa, i pozwolono mu czerpać m web 
pełnemi rękoma. W treści swej, lud nie słiładał uę ani 
wyłącznie i aniołów ani z szatanów; zawierał w soiiic wiele 
zgubnych, żywiołów ide daMo więcej sdacbetnyoh, zwłaaz^ 
cza zaś te ostatnie płonęły w nim dziwnym MaskieBi 
w obwili natchnienia, zapału, dokonania ważnego ezjnu; 
wtedy rad zapomtnał o nędzy, tłumił w eobie naadętnoś- 
cie, stawał rycerzem za wolność, za wszechmiłość, prze- 
baczał krzywdy, kipiał żądzą poświęceń, domagał się ołla* 
rza na którym byłby mógł pracę, tmd, spokój, cierpienia, 
krew, iycie zaofiarować. Świat zdawał się za ciasny dfa 
tego pracownika rozżarzonego beżami ucznciami; człek 
dobrej woli z uroczystem podziwięniem pogiądał na ten 
lud który rozhukany walką, w chwili wtargnięcia do nwi- 
nawistnej «u Izby deputowanych, piersianii zasłaniał od 
strzałów wizerunek Ludwika Filipa mówąc o części dla 
sztuki, niby Grefc z dawnq HeHady, który zdobyw»y pałac 
królewski urywał nagle zgiełk i klękał na widok krzyża ze 
Zbawicielem, który własną ręką mordował złodziejów po^ 
jewiającyeh się w pierwszych dniach rewolucji rzadiicj 
- niż kiedykolwiek , kftóry niósł wdowi grosz i jak san pra^^ 
^ł trzy miesiące nędzy w ofierze dla Rzeczypospolitej; 
który niesplamił się żadną zemstą, nierozszałał żadną 
swawolą, który zq»omniał całkiem o sobie. Schwycić 
w danym czasie takie żywioły natchnienia, ściąć je w krysz'- 
tał wystawieniem świętej zasady, i rzucić w śi^at oiecb 
piorunową potęgą druzgocą wroga ludzkości i światła, . 
oto jest posłannictwo każdej wielkiej rewolucji; ruch swck 
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bodny, rozwój szeroki, jest isto^tą podobeych wstrz^flień; 
systematyzowanie ich i zwłoka zdradą. Mniejsza o to |e 
wzrok śmiertelny niedostrzega celu gdzie się groźny potok 
zatrzyma; skądże ta zuchwała iądza odgadnięcia ujścia, 
w tych którzy nieumieli dopatrzeć źródła z pod ich nóg 
wytryskającego ? tam gdzie obowiązki mają się pełnić 
rozbrat musi nastąpić z rachubą, inaczej strumień gwoli 
tamom występuje z brzegów i klęskę niesie okolicy* Prze- 
ciwnie działo się w Paryżu; zamiast prawdy i czynu 
opychano zwycięzców pochlebstwem i migotano im przed 
oczyma błyskotliwemi frazesami: lud długo i tem cieszył 
się dopóki sam przez się nieostygł; długo wmawiał w sie- 
bie ie wyrazami zaspokaja . głód swój moralny, długo cier- 
piał, rdzewiał, zniechęcał się> brzydł na duchu, ai nareście 
we cztery miesiące po pierwszym jego dniu walki, spusz- 
czono nań deszcz kartaczów, co niewymordowano to po- 
wieziono, co nie powrzucano do więzień to na wieki 
z ojczyzny postanowiono wyprawić gdzieś na ziemię żółtych 
febr i zgniłych gorączek. 

Obok głównego dla Francji zagadnienia stosunków 
społecznych, kwestja form politycznych zarówno przecie 
zwróciła uwagę sterników rewolucjL Ustawa Lipcowa prze- 
żyła już była swój czas, nowy porządek domagał się no- 
wej konstytucji, Francuzi jednak od pół wieku przyzwy- 
czajeni do częstego wypracowywania podobnych ustaw, 
spokojnie oczekiwali chwili wzięcia się do dzieła; rządowi 
chodziło tylko aby jak najprędzej zebrał Izbę wysłańców 
ludu, aby w ich ręce złożył władzę nie nadużytą, kraj 
spokojny i miasto niezrabowane. Prawo wyborcze roz- ' 
ciągnięto natychmiast do wszystkich krajowców i tym plac- 
kiem miodowym ułagodzono na jakiś czas Gerbera socja- 
lizmu. 

Naród śród tego, w kilka dni po wybuchu zapomnia- 
wszy zupełnie o monarchii > wyglądał uroczystego aktu 
ogłaszającego nadejście nowego cyklu dla ludzkości. 



196 

m 

^dyby ludzie 2 ftąin tymcasasowego po^iadałi bylt 
słowo lepoki, zapewne takowe mimowoloie byłoby im wy- 
darło się z piersi, byliby rzacili w świat ideę wielką, za- 
sadniczą, osiową, około której rewolucja byłaby źakrąźyła 
poważnym ruchem. Oczekiwano na chrzest republiki któ- 
ry miał zmyć grzech krwawego jej narodzenia, ladzkość 
pragnęła wiedzieć jakiem ma ją witać imieniem, jakoś 
niebawem dowiedziała się o ogłoszeniu Rzeczypospolitej 
Jako o skutku wypędzenia Ludwika Filipa; w wypadkach 
24'' Lutego spostrzegła uliczny rozruch a nie powszecbaą 
rewolucję. Na publicznych gmachach wypisano tesło wol- 
ności równości i braterstwa, rząd zaś jafco tryb do speł-^ 
nienia tego celu, codziennem swojem postępowaniem zc)a- 
wał się u spodu ogólnika dodawać wyraz „półśrodki/* 
Lamartine posągował się pośród wzburzonego tłumu, pa- 
trzał przedewszystkiem zali artystycznie spływają po nim 
fałdy republikanckiej togi; na chwilę z oka nie tracąc 
wielkich postaci łudzi z I7i)2^ r. sam jeden stawał prze- 
ciw falom rozhukanego ludu i piorunnemi słowy w proch 
obracał czerwone chorągiew której widok zimnem przej- 
mował paryskie mieszczaństwo. 

' Zanim odsłoniono przedświt jakiejkolwiek idei, jak wi- 
dzimy swarzono się juź po bohaterska o barwę narodo- 
wych znaków; rząd tymczasowy bezsilny do kierowania 
okrętem, wolał raczej zwinąć żagle aniieli śmiało wypłynąć 
z przystania wolał iosy Francji powierzyć barwie chorągwi 
aniżeli potędze własnego ducha. Za czasów Ludwika Fi- 
lipa, lud protestował przeciw systemowi zatykając na bary- 
kadach czerwony proporzec, rozwaliwszy system dopominał 
się o swoje godło, należało wyszlachetnić mu je i oddać^ 
inaczej rewolucja za pierwszym zaraz krokiem zapowiadała 
swoją doczesność, tymczasowość, wywieszała barwy trój- 
kolorowe jak gdyby tym sposobem chciała zostawić ładowi 
czerwoną na własny jego użytek, na zatknięcie jej w ma- 
jących nastąpić powstaniach przeciw rządowi 5 jak gdyby 
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prafsnąjąc ń^ do własncg aiedołęźiiości nśirięcała w ludzie 
prawe do ibrojn^ przeciw niej oporu i ostrzegała go 
ś^ <biś nie czaći jeszcze na ruch pod czerwonym propor-! 
ceni. W chwifi gdy P. Lamariine ustalał republikę trój* 
IlLÓłorową, stronnictwa ostateczne szepcąc głuche słowa o 
zdradzie, oddzierały od drzewca czerwoną płachtę^, cho« 
wały ją w zanadrze i przyrzekały sobie zn pierwszą spo* 
nóbnością na pełny wiatr' ją rozpuścić. Zwycięstwo P. Ła* 

4 

martina zaszczyt przynosiło j^go osobie, jego odwadze, 
jego krasomowowsfcim zdolnościom ale zarazem rzucało 
"ir przyszłość ziarna rozdwojenia i ubliżało jego przeni* 
Uiwoftd. ' 

Rząd tymczasem od pierwszego dnia me pojmując po-^ 
tęgi upoźytkowąnych namiętności, ciągle wysila! się tylko 
oad kolejnem ich tłumieniem i wszys&ie sprawy swoje 
piictooWał nienstanną obawą. Niepewny czyli lud nieroz-" 
ttMicba czasem jakobińskiej gilotyny, zaczął od zniesienia 
kary śouerciua polityczne występki. 

Naszem zdaniem , kara śmierci jest jeszcze jednym z 

anbytkdw barbarzyńskiego prawodawstwa i potępiamy ją 

f ównie w pofityoe jako i w innego rodzaju przestępstwach, 

smagamy się atoli aby każde święte prawo jeśeli ma 

przejść w iyde narodu pochodziło wyłącznie 8e świętych 

pobudek. Rząd tymczasowy, zniesienie kary śtnierci prze^ 

prowadał głównie jako tamę przeciw rozbestwieniu ludo* 

wnnin ó którem ciągle marzył. Niebyło to praWo mó* 

wiące ie oAąd: ;,]ud francuski uznawszy godność czło- 

Widui, wyszlacbetniwszy w sobie ł»oie iywioły, przekor 

nawszy się ie zbrodnią jest odbijać to czego powrócić 

nie można, wyrzekłszy się wszelkiej zemsty a miłość przy* 

jąwszy za główną zasadę, postanawia na widu wyrzueić z 

swoiefa praw karę śmierci jako przeciwną jego duchowi 

przekonaniu ich obyczajom; lud francuski z serdecznym 

po^effhem do tego aktu przystępuje, przeczuwa bowiem 

ie według haała wolności, równości i braterstwa, w nowym 

9* 
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porządku spcdecmym glos pomzedboy, wzgunda rodaków, 
wyrzucenie z rodzinnego koła współobywateli; najstraas* 
oiejszemi ł>ędą karami dla winowajców/' W takiia to 
^uchu pragnęlibyśmy widzieć zniesioną karę śmierci i 
wtedy bylibyśmy pewni źe lud nigdy nie zapomni o swojej 
iichwale, źe rad utrzyma się na tem stanowisku gdzie wy- 
niesiono jego godność^ źe nienaruszy nigdy prawa pocsę- 
•tego za spółuczestnictwem moralnej jego pracy, źe zawidy 
Jatwo da się upanriętać i szaloną dłonią sam nie pochwyci 
vnigdy za topór. Ale przywódzcy 25* Lutego zamiast 
podnoszenia ducba ludu, przedewszystkiem starali aę ująć 
go sobie, głaskali go i dla pokazania się godnymi jego 
zaufania hołdowali jego namiętnościom. Powodowany tą 
myślą, rząd puścił akt oskarżenia w pogoń za uciekiyą* 
«ymi ministrami i poznosił tytuły szlacheckie. Kerwszj 
krok był komedją niegodną brzasku słońca powstającej 
Tepubifti, dobrze bowiem wiedziano źe żaden z byłych 
ministrów nie zaśni o skruszeniu włóczni za:dynaslją, źe 
jiawet gdyby go zapraszano nie pokaże się oa ulicach 
faryźa, źe dostatecznie ukarany upadkiem będzie cbyba 
błąkał się po Francji dla przymierzania swojej nicości do 
^olbrzymich rozmiarów nowego, systemu. Co zaś do znie- 
sienia tytułów, zaprawdę zbyt był widocznym charalUer 
socjalny rewolucji aby można było myśljc źe naród będzie 
dbał o czyjąś pieczątkę lub kareciany hieroglif i źe po- 
trzaskanie pierwszych a zatarcie drugich może go w czem- 
kołwiek obchodzić. W kilkanaście doi później, lud wy- 
robniczy sam doskonale osądził to rosporządzenie, Medy 
niepokojony wieścią że bogad uciekają z miasta, spot- 
kawszy w lasku btilońskim szereg arystokratycznych po- 
wozów, otoczył je, zatrzymał i począł wołać: „niech żyją 
panowie! niech żyje szlachta która nie lęka się, nie ucieka 
przed ludem!'* 

Tymczasem^ przemysł silnie już nadwerężony w ostat- 
nich łatach panowania Ludwika Filipa, zachwiał się od 
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^wrystrzałów rewolucji, opussczony od kredylu opadł na 
sifaicb, pozamykał rękodzielnie i massy ludu wyrobniczego 
na bruk wyrzucił; Rząd pragnąc ująć w karby młodszą 
i dzielniejszą część ludności' zeszłej z barykad, zawyroko- 
wał utworzenie dwudziestu czterech bataljonów gwardji 
Tiichomej ń\n reszty zaś prpletarjatu zaprowadził tak zwane 
fttacowme narodowe, gnidzdo przyszłych Czerwcowych 
powstańców. P. Lamartine i jego towarzysze zamiast 
pokierowania ludu szerokim gościńcem rewolucji, wlekU 
go po przepaścistych manowcach rozruchu, zamiast odpo- 
wiedzenia jego posłannictwu spychali go na stanowisko ma- 
teijalnego głodu a chcąc wynagrodzić mu trud podjęty 
przy rozwaleniu trofui^ umyślili otworzyć dlań pracownie 
udzie kajdy z zapisanych miał prawo do dziennej płacy z 
obowiązkiem kochania Rzeczypospolitej, zasadzania drzew 
.wolności przy biciu w bębny i śpiewach i nareście odby- 
wania processji do ratusza z zapewnieniami szacunku i 
poświęcenia dla rządu tymczasowego. Obowiązki jak wi- 
dzimy były nie trudne. 

Skoro tylko rząd jałmuinę przemieni w prawo, skoro 
zapewniał massom sposób do iycia nie wywołując z nich 
natomiast poczucia żadnych obowiązków, łatwo można 
było przewidzieć ie lud sponiewierany w swojej godności, 
pozbawiony duchowego pola do rozwijania w sobie świę- 
tych zarodów, pofolguje zgubnym skłonnościom i w razie 
zamknięcia kass skarbowych, które prędzej czy później 
musiało nastąpić, znowu rzuci się do barykad, znowu całą 
siłą i pod róinemi postaciami będzie protestował przeciw 
zaprowadzonemu porządkowi, działanie bowiem ludu w 
politycznych i społecznych przemianach, z istoty jego ducha 
moie być tylko zaprzecznem ; ludu sprawą jest pokazować 
rany, przywódzców zaś we wspólnem natchnieniu szukać 
na nie balsamu. Podziwiania godnem jest źe lud fran- 
cuski pomimo tak długiego i zaciętego mateijalizowMia 
go przez Borbonów, pomimo fałszywych kierunków jakiemi 
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rsąd rewolucnny Uuinit w nim zapał i starał ni^ zmett- 
nąe jego rnehy, pomimo nędzy codzień doddiwiąj mu cb^ 
kuczając^ polrafił jeszcze zachować w sobie tyło ssełaGhet^ 
nycb żywiołów i nie rozpaeał się na ostatme bezprawia 

Rewolucja we Francji wybuchnęła dla rozwiąsania na 
wewnątrz zagadid socjalnej > rząd zaś na wstępie zai^as 
systematyzowaniem jałmużny kłamał swojemu basłn* Nie* 
ciiciano zrozumieć źe taki system ^ najwierniej odpowie 
dążeniom ' społecznym który najrzadziej będzie odwoływał 
się do szczodrobliwości osobistej i narodowej, który naj* 
ninej powystawia szpitalów, Ochron, zaEtadów dobroczynr 
nyd), który cnotę litości wedle jej istoty zastosuje do przy- 
padku nie zaś do ^obowiązków zaciągnictych programofli 
skarbowym rządu lub pojedynczego człowieka. Jakntiźną 
ostatnia furtka do Nieba w życiu prywatnych osób, do* 
raźny półśrodek w rękach rządu, wynika z dwóch źródeł: 
albo z nieprzewidzianych anormalnych klęsk uderzającyeh 
na pokolenia lub na osobniki, albo też z dziedzicznej nędzy 
trapiącej skazaną część ludzkości. Pierwszy wzgtąd spo* 
wodowany rewol^cyjnemi siłami natory, jest warunkiem 
bytu człowieczeństwa niepodobnym do uniknięcia i prae* 
ciw niemu można tylko wyprowadzić do walki mimowołBie 
budzące się uezucie litośd, doraźny zapał poświęcenia, 
siłę ogólnego braterstwa zestrzelającą na chwilę swoje 
promienie w jedno ognisko przypadku* Drugi wzgląd, 
tu uporczywy i stały nieprzyjaciel którego należy oburącz 
pochwycić i zwalić; system jałmużny jest jedno uzoaniem 
jogo wszechmocności, rozszerzaniem zakresu jego podbo^ 
jów, koteryZowaniem rany zr zaparciem się zamiaru rdzen- 
nego jej wygojenia. Celem rewolucji społecznej jest po- 
))obntęcie stosunków między ludźnu na taką drogę ażeby 
w końcu jej, człowiek osobę swoją tylko przynoszący na 
świ^, mógł pracą rąk i dudia swojego stać się niezawis- 
łjni członkiem towarzystwa, narodu i rodziny > ażeby wy^ 
robił Yf sobie uezude własnej godności i^^iomniał się o 
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przypadające nań dziedzictwo owoeów. nauki i więkowjcb 
badań uipysfu, ażeby do wspóljtq skarbnicy społeczeństwa, 
rzucit pojedynczą swą twórczość, nawzajem zań oLczymat 
środki do żyda i szacunek ale nie litość. 

Przyoiierzywszy do tego pojęcia rosporządzenie o otwar- 
ciu pracowni narodowych we Francji, przekonamy się o 
ile stanowisko jakie zajęli przywódzcy ruchu odpowiadało 
prawdziwej istocie rewgbjcji. Toź samo co do ustawy 
bezwzględnie zapewniającej każdemu, krajowcowi. prawo do 
pracy. 

. Człowiek z urodzeniem nabywa prawa do życia czło- 
iwieczego pod waruokiem pracy; jestto zasadnicza prawda 
ludzkości przeciw której nic nie można powiedzieć; prawda 
atoli wykwitającia dopiero z rozwiązania zagadki .społecz- 
nej, niemożebna atoli do urzeczywistnienia przed pierw- 
^zym jeszcze czynnym krokiem na szlaku usiłowań socjal: 
nych. Odwołujemy się do najprostszej zimnej rozwagi 
i pytamy: Jakto? powiadacie robotnikowi że byle pracy 
rąk nieszczędził , będzie mógł dzieciom swoim udzielić 
pierwszych zasad światła, potrafi wyżywić rodzinę^ nlesty-^ 
rać sił nadludzkim trudem i umrzeć we własnej izbie 
nie zaś na rogu ulicy, lub w szpitalu? Zasada słuszna, 
obietnice chwalebne, ale gdzież znajdziecie miejsce na 
wystawienie tego nowego gmachu? Pairzcic do koła jak 
mateijalizm » despotyzm kapitału , błędne wyobrażenia q 
wartości, spółzawodnictwo, wzajemna nienawiść przemyśl^ 
ników, szalona cbęć zysku i ciemnota tłumu, prą się jednp 
na drugie, patrzcie jak zażarcie walczą z sobą śród chao- 
tycznej otchłani dzisiejszych stosunków* W tym chmurnym 
zamęcie rozlegającym się zgrzytliwym śmiechem kilku gra- 
czów pjanych wygraną i jękami niedoli mass , pragniecie 
wznieść budynek? — ^^zapóźno przybyliście, miejsca już za- 
jęte, dramat się odgrywa^ niemoż.ecie jednocześnie, na tej 
samej widowni i tymże zumym ' aktorom kazać wystawiać 
tragedją i sielankę « niemożecie wpuszczać więcej widzów 
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uniieli kjissjer weAe piana budowniczego rosprzedał biie- 
iów. Jeżeli niezdolni do 'zapanowania nad wolą kupują- 
cego oznaczyde minimum dziennej zapłaty i ilość godzin 
pracy/ jeźdi bagnetami zakłnjecie spółzawodnictwo , jeżeli 
zdołacie temi środkami zapełnić ogólną przepaść n^dzj, 
ttioiejsza o los kilkunastu tysięcy przedsiębierców ale i 
tu zawiodą was oczekiwania, obok pierwszej otchłanie 
drugą daleko głębszą wykopiecie zabójstwem dokonanem 
na wolności, na zaufaniu, na kredycie. Chcecie aby rząd 
zastąpił przedsiębierców,- alei w takim razie znowu zba- 
czacie z prawej drogi dążeń socjalnych , ludzkość bowiem 
równie boleje na biurokracją jak na proletaijat. Im. rząd 
jest mniej widzialnym tern doskonalszym, ińi mniej praw 
w narodzie tem mniej zbrodni, im mniej pośrednictwa 
rządowego tem więcej wolności, im mniej ześrodkowania 
władzy. tem więcej równości, im mniej ustaw literą prawa 
obowiązujących względem bliźnich tem więcej braterstwa^ 
Czyliź ludzkość nadarmo wystawiła teorję stowarzyszenia 
przeciw potędze sił zjednoczonych w rękach rządu? Lę- 
kając się dotknąć dawnych wadliwych stosunków, podaje- 
cie ludowi urojony owoc zanim sprawiliście rolę i rzucili 
nasienie prawdy; zasialiście ziarna ale nie pomyślności 
jedno krwawych rozczarowań." 

Pomijając ogromne summy kapitałów ustawami stworzo- 
nych, Francja posiada w obiegu przeszło dwa miliardy 
franków bezpośredniej kruszcowej wartości. Jakimźe spo- 
sobem dzieje się źe własność ziemska opłaca od długów 
bypotecznych lichwiarskie procenta , źe bankructwa prze- 
myślników sypią się jedne za drugiemi, ie, robotnik niema 
zaco kupić dostatecznej strawy, źe przy najznakomitszej 
biegłości i pracowitości nikt mu grosza niezaufa na zakład 
pracowni > na rzemieślnicze narzędzia, źe rząd ćo chwila 
i zaciąga pożyczki > odwołuje zii^ do kredytu krajowego, źe 

co chwila woła pieniędzy a za nim cały naród pojedynczo 
-. i chórem powtarza: „pieniędzy! pieniędzy!" Oczywiście, 
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złe leży nie w braku kapitałów ale w wadliwym tch obiegu ; 
stnutoa to prawda dla Judzi chcących od razu piśmiennie 
nakazać samowładztwo cnoty i porządku > ale i tu prawa ^ 
nic niepomogą. Zły użytek jednych i mateijailna miłość 
a tęschnota za pieniądzem drugich są głównemi przyczy- 
nami tego chropowatego dbiegu kapitałów. Pojęcia spo- 
łeczne bynajmniej niewymagają praw zapobiegających tym 
grzechom, ale jedynie upominają się o wprowadzenie po- 
rządku; na mocy którego każdy zarabiałby stosownie do 
iT^szystkich swoich sił, dochód w całkowitości koniecznie 
"tirydawał i pieniądzem według zasad ludzkich szafował. 
Oto jest jeden z n9jzawi]szych splotów węzła kwestji so- 
cjalnych od' którego rozwikłania społeczeństwo wyśliznąć 
^ię niezdoła i dopóty musi krwawo się znoić, dopóty pra- 
cować ofiarami ducha i materji, dopóki watka niedojdzie; 
droga materjalnych usiłowań, piśmiennych ustaw, cel przed 
niem oddali i zawiedzie je na wsteczne manowce. 

Powiedzieliśmy już wyżej że rząd spowodowany prze- 
sileniem handlowem, dla wspomożenia ludu chwilową jał^- 
mużną, otworzył tak zwane pracaumie narodowe (dla 
czego pracownie? jakiem prawem narodowe?}. L. Blanc 
aczkolwiek pierwszy w Radzie przedstawił wniosek o pra-- 
cowniach, atoli bezpośrednio nie mieszał się do wew- 
nętrznego ich urządzania, niezastosowywał teorji swoich 
stowarzyszenia, równości zarobku i rządowego przewód*- 
nictwa, pragnął bowiem wprzódy aby porządek nieco się 
ustalił, aby lud z pierwszych wzruszeń ostygnął. Popie- 
rany przez przyjaciela swego Alberta którego sam był do 
rządu wprowadził z warunkiem przysięgania na słowa 
magistra, L. Blane w Radzie otwarcie wystąpił przeciw 
stronnictwu Nationala, pomiótł kwestjami polityki wewnętrz- 
nej i zewnętrznej, i wyłącznie chciał zwrócić kierunek re- 
wolucji na pole działań socjalnych. P. Lamartine i jego 
towarzysze zajęci ćuglowaniem ruchu, bronili się jak mogli 
od natarczywości organizatora pracy, wreście niezgody bez . 
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li|EO jui wrzały między &lroiifiikaini NaŁi#i]Uiia a ludźmi 
jL Reforiny, 3kryia wewnętrzna niechęć groziła rozchwia- 
piem się rządu, wywołaniem nowycli roeruchow, abjr mfic 
jkraj i miasto oddać spokojne w ręce Izby narodow^ej, 
większość postanowiła zręcznie pozbyć się dwOch wysłań- 
ców socjalisinu L. Blanc'a i Alberta. W tym celu pr^z- 
naia przed nhni ie w istocie rewolucja we Francji była 
iylko społeczną, ie przedewszfstkiem chodziło o zbadanie 
stosunków i postawienia kwestji socjalnej > ie rząd im 
pragnie powierzyć zaszczyt rostrzygnięcia zagadki* że upo- 
ważnia ich do wezwania delegowanych ze wszystkich ga- 
łęzi przemyślnictwa, i ie przeznacza im dawną lzł>ę Parów 
na odbywanie narad i przygotowanie robotniczej konstytu- 
cji. W skutek tego postanowienia L* Blanc wynosił się 
do pałacu zwanego Luksemburgiem^ tam jeieli co poży- 
tecznego uradzał, kraj chętnie byłby odkrycia jego wpro- 
wadził w uiycie, w przeciwnym razie izba narodowa, miała 
moc rospędzenia delegowanych luksemburgskich , tymcza- 
sem zaś rząd pozbywał się niebespiecznycłf jak sądził dla 
siebie żywiołów. L. Blanc jako apostoł klassy robotoicz€|j 
Dieoiógł odmówić wyłącznego zatrudnienia się jej losem, 
opuścił więc ratusz i udał się do Luksemburgu z celem 
atoli odmiennym aniieii ten jaki towarzysze mu nazna- 
ezali. Kwestję socjalną widocznie niepodobna było na 
prędce rozstrzygnąć, wypadało wprzódy dostać się do m*e- 
wzruszonej władzy i następnie powoli ją rozwijać, do nie- 
wzruszonego zaś zajęcia stanowiska, Ł.* Blanc .podał wnio- 
sek utworzenia ministerjum Postępu. Wprawdzie rząd 
>oparł się wnioskowi, dla zniweczenia go wymyślił kom- 
missję luksemhurgską, L. Blanc atoli/ wiedział ie ojcem 
rewolucji był proletarjal, pragnął więc za pośrednictwem 
Jtommissji jednać sobie całą klassę robotniczą i następnie 
opan^łszy się na kilku milionach, stronników, powainiąjszym 
głosem dopomnieć się o założenie ministerjum. Rewoluga 
była socjabną i miała zadość uozynić wymaganiom wszyst- 



Pcich wy4si^cltioz0i»ytib krą}9irci>w> nimie^F Postępu łor 

j;i«SQą konieosDoMą by^by slai^ął . na c^ele olbn^n^i^ 

saatępaw pro}etdrjaUi, ea saoi jeden byłby nosił w s^i^ 

^ł:»wo epokif zaczem powoli niinister|uni wniesione B91 

)>ei7łip4aeb, strzeżone przez ogromne dUiny 9brq|Qegj| 

wyrobniolwa; byłoby mogło zają^ miejsce komitali ^bąf 

cienia Publicznego z czasów Konwencji, naczeliiik ^ęĄ 

i^ntgę mógł stać się drugim Dantonem mniej rzęząą 

^wrześnio w4, Bobespierem mniej gilotyną, a kto wie in^źę 

i pierwszym konsulem socjalnej republiki! dla czego nie/? 

wszakże i on z korsykańskiej krwi się rodził. Skar| 

J«>ancji był w opłakanym sianie, pracownie narodowe bez- 

4>wocoie upuszczały mn jeden milion po drugim, Ł. Blanc 

l>rzewidział ie takowe marnotrawstwo grosza publicząęgp 

wkrótce roznieci oburzel^ie w narodzie > cofnął się więc 

od spiółucziBstnictwa w zarządzie pracowni, wpływał na 

-nie przez swoicb luksemborg^kieb delegowanych, w rązię 

odmowy dalszych fundiezów stawał jako opiekun bypąjr 

mniej zaś jako ńiemiłosieriiik na nędzę ludu, obracał ąa 

iBWc(ii| korzyść oburzenie mass przeciw rządowi, sam ;Z^ 

w gmachu przy ulicy Clicby założył stowarzyszenie kf9r 

wiediie które ograniczając liczbę swoich członków i po*- 

dejmując się robot rządowych dla wojska, przy usUnem 

braniu łatwiej mogło utrzymać się i matematyczaiemi 

zwodami przekonać o dzielności jego systemu. Obcj^ 

rzony powierzcbownośdą wdzięcziiego kilkunastoletniego 

paeliolęeia, uiniejący wprosi odzywać się do namiętności 

i uderzać w najdraźliwsze stnioy uczucia ludowegOi niop 

Jiawem rozmiłował w sobie l^d paryski który nosił gf^ 09 

rękadi, poklaskiwał każdemu jego słowu, i za kwiaty jegjp 

Mtfoiowy obrzucał go wień«{kmi z kwiatów- L. Blanc sjŁro^ 

się w wieńce , przekonany że między wątłemi rćfżami i 

wtosianiiemi fiołkJ> kryły się nieśmiertelniki i listki wawr 

nyńu. 

• Bząd rewolucyjny tymiezadem zwaliwszy na dwóch swaic|i 



140 

czbrików całą odpowiedztehiość społecznych wstrząśnień^ 
twoją część wypłacał Indowi w pocUebnycłi frazesach^ 
meczy wiście zaś główną uwagę zwrócił na polityczno -ad* 
ministracyjną stronę spraw krajowycli z pośród zatnętn 
których czasami puszczał błędny wzrok za granice Francji. 

P. Lamartinie we dwa dni po ogłoszeniu Rzeczypospo- 
^ej zakrąiyła wieść źe pracuje nad okólnikiem zawiada- 
miającym mocarstwa zagraniczne o zwycięstwie rewolnęji 

1 ustaleniu nowego porządku we Francji. Dziwna raecz, 
wyraienie to: „P. Lamartine pracuje nad okólnikiem*^ ni- 
kogo nieuderzyło w Paryżu. 

Dła ocenienia prawdziwej wartości działań rządu wln^ 
niśmy ciągle i zawsze mieć przed oczyma posłannictwo 
Francji, i porównywać czyny ludzi kierującycli nicliem 
z historycznym celem tegoi rudiu. 

Jakkolwiek do wszelkich wynurzań piśmiennydi nie- 
przywiązujemy ostatecznej ^agi> niepodobna atoli zaprze- 
czyć źe akt którym Rzeczpospolita zwiastowała Europie 
swoje przyjście na świat, nabierał niezmiernego znaczenia 
w obec ludów ciekawych dla czego Francja podruzgotała 
tron i jakie nowe żywioły rewolucja przynosi dla ludz- 
kości? 

W stosunku do posłannictwa narodu, spodziewaliśmy 
się ie okólnik przypomni nam ewangeliczne słowa nauki 
Zbawiciela lub bulietyny wielkiej armii, źe uwielmoźony pow- 
szechnym zapałem ludu, wydarty z natchnionej piersi mas8» 
wyleci z placu publicznego na Europę, źe tłum nic w nim 
nie usłyszy nowego jedno pozna własne swoje uczucia, 
łt bliżsi i dalsi sąsiedzi prędzej się o nim dowiedzą ni- 
iźeli stenografy jedyni ludzie którym w tym razie wolna 
było wziąść pióro do ręki, zdołają pochwycić słowa na- 
rodu i przenieść' je na papier, źe w treści okólnika na- 
daremnie szukanoby śladów jakiejkolwiek osobistości, źe 
Europa znajdzie go utworem każdego w ogóle lub źad^ 
nego pojedynczego Francuza, źe do wypowiedzenia go po- 
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trzeba ' b«4B« lUtcfanieiiia jedbio a nie eztitkł, lapahi a° nie 
pisarskiej zrfcsauici. Tak się jednak nie sUdot. P. Ła^ 
martine zamknij sig w swoim gabinecie i ująinrssy głm 
^mię^sy ^onie zaezął rosmjślać nad nowym dla Eurofiy 
^o^wodem zdolności swoich liieraokiGh i politycznych* Mar 
nifąfit, pod pierwszem pociągniędm pióra ^makomllego 
poety, skonał co do moralnego swego wpływu, stał aif 
dokumentnm dyplomatycznym, martwą literą a- mi) słowem 
€S]^u; wysnuty z pojedynczej osobistości zaparł się twór* 
4szęgo spółuczestnictwa narodu, nabrał znaczenia, względ^ 
nie do powagi i władzy P. Lamartina, bynajmiej zaś w por 
równaniu do ducba całego narodu, zyskał wartość w. 9to.- 
«unktt do not gabinetowych nie zaś do celów proroczych 
i objawów wielkiego narodu* P* Lamartine dla odpowied- 
zenia sw^nu powalaniu winienbył całkiem p sobie zapom* 
nieć,, uważać się za przypadkowego pośrednika fluięjdcy 
^woimaobcemi narody, za tłumacza jedno nie za twórcę; 
BzeczpospoUta, odzywając się do ludzkości piersią! o 36*^ mir 
łipnach głosów, rozwalała wraz z tronem jaskinie dyplor 
jnatycznych gabinetów, wyrzekała się polityczną) oUudy, 
zamiast iglastych na oba końce wyostrzonych frazesów 
dworackich przgmowała surowy ton wszechwładnej woM 
-łttdtt i natchnionych jego wyroków. Okólnik P. Ijamartina 
4m1 początku do końca kłamał temu założeniu; wzbudiuił 
^wngę i podlega} rozbiorowi posłów i ministrów, cąię zaś 
jitył (rf»oję(iiym dla ludów; w r. 18153^ byłby., wzniecit 
iwawe spory kongresu wiedeńskiego , w 184i^'^ rozwiał 
się jak kaskada lotnych^ brylantowych wyrazów. 

.Zaraz na początku, w piśmie tem do agentów dyplor 
jnatycznych Francji; P. Lamartine wzywa ich aby oświad- 
czyli r;iądom europejskim, ie co się tyczy prawności liib 
uznania przez nie Rzeczypospolitej, takowe są dziś zhy- 
•tecznenii> „republika bowiem wypłynęła z woli narodu a 
naród nie zna innego prawa i)ad własną swoją wolę>*^ 
firośny wstęp odpowiadający uczuc^ii godności narodowej, .«■ 



imit &aw«l thji grofny, moie knMowie gotniiby po-- 
myklei ie B2eeqi»ospoliti , źe Francja prze)^ daołiea 
.Birago poAuHiicŁwa , 'Wkrna swoim zasaden, rzoei #m^ 
pttynnowi rękawicę, ie ogłoni się rycerką za spraw- 
IniikaMy ie potęgę swoją cMme na szalę łez« oieriMeA i 
kfwi fifamnionyełi, ie wywoła straszne łegjony Konwcnicyłr 
ź» ziNywH zapragnie otrząsnąć się z gniiśneg^ letargu i 
opronieDić «awną ciiwalą? Nie — FVanqa P. Lamartina 
bynajmiej sobie tego nie źyezy. Rzeczpospolita łM8^ 
n»ktt prąfsięga ie ckce wejść w skłftd Europy ,4ako po^ 
yyinądne państwo nie zaś jako barasące zjawisko, ie o^o* 
„nćenie jej wcale nie jest krokiem zaczepnym przeciw 
, jakiemokolwiek systemowi rządowemn/^ Niech się . uspo- 
koją monarchowie ; jako przet) ośmnastą laty Ludwik Filip 
przepraszał ich ta konstytucję, tak samo dziś P. Łamar-^ 
thie błdga ich pobłażania dła Rzeczypospolitej. Gdyby nsimi 
jalrie oścfenne książątko, niemieckie lub włoskie. ehotało 
dla zdbawy na pal wbpfać swoich poddanych, gdyby po 
NeroBowemu pastwiło się nad swoim ładem , gdyby afoe 
w Bwoicfa siepaezów plunęło w twarz prawom boiym 4 
luikkim, i wtedy jeszcze spokojne mośe się bawić > jęk 
jeg6 ofiar rozbije się o komorę francuską, Rzectfpospofila 
pojmuje każdą formę rząda, Francja nie występcqo prze^ 
eiw źadtoema systemowi. Łady, według P. Łamartiaa są 
ietbtamt dioremi na niewolę, które tristorja aiby lekarfc 
bomeopatyczoy wiekowerai kroplami prowadzi do^ zdrowiai> 
lady są Słepcatni którym Opatrzność powoli zdejmaje ka^ 
taraktę i szczędząc ich wzroku* ostroźoie promyk po priK 
myku' ud^ida im światła. „Formy rządu , prawi okólnik, 

równie jak pojedyncze charaktery mają słuszne róiofce; 

.róteiee pełnienia geograficznego, wykształcenia amysj^D'- 
,;wego, moralnego i matei^alnego indów. Narody równie 
,jak indywidua rośnego są wielku; zasady joiemi. rządzące 
^^przecbodzą postępowe koleje. Rządy abMiutne, arysto^ 
^kratyćzne, konstytucyjne, repoUtkancfcia, są wyiazeai 
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ysTóinych stopni dojrzałości i stanowiska duchowego na- 
„rodów; im więcej rządy te mogą znieść wolności tem 
y^^więcej jej udzielają, im więcej mają słuszności i miłości 
„dla ludu, tem bardziej skłaniają się ku zasadom róW'^ 
„ności i demokracji/' Zaprawdę, zdanie to w niczem nie 
musiało sprzeciwiać się przekonaniom X. Metternicba i Ce^ 
zarza Mikołaja; oni również jak P. Łamartine utreymoją 
źe łudy Austrji i Rossji są jeszcze ta^ dziecinne i głupie 
£e w iaden sposób nie mogłyby się obejść bez ojcowskłe} 
opieki żandarmów, źe niezasnęłyby bez postrachu Sybi^^ 
rem, Spielbergiem , źe rospuścrłyby się na zgubne- dlA 
nich swawole bez karania najlżejszego ich przekroczepia 
^nutem, szubienicą lub nożem -oprawców. Narody , mówi 
okólnika przechodzą leź same koleje co i indywidua aić 
któż sędzią ich pełnoletności gdy jarzmo niewoK prze^" 
możnie je tłoczy? w prawodawstwie osobtstem gdy wyb- 
redny ojciec katuje syna, ofiara ma prawo wezwać opieki 
sąću^ ale dla lodów gdzie wypisane to prawo ? gdzie areo^ 
pag ten zasiada? 

^yMonarchizm i republika wobec biegłych ludzi stanu 
^szczęściem okólnik nie zbezcześcił praw boźydi wzywa^ 
jąc ich na świadectwo) „bynajmiej nje wypowjadąją sobie 
„zaciętej wojny, sa to tylko dwa odmienne fakta, które 
4,mogą żyć naprzeciw siebie, rozumieć siei szanować!** — 

■ f 

Fytamy, zali to jest ogłoszenie posłannictwa Rzeczpospo- 
litej lub też akt na mocy którego Francja domaga srę za*- 
szczytu przypuszczenia jej do Nemrodowej trójcy Ś* IH-zy- 
mierza ? ale pójdźmy dalej nie bacząc że co krok będziem 
się* potykać o nowe kłamstwa, sprzeciwieństwa i nik«^ 
czemności. 

Treść okólnika zajmuje porównanie między dwoma 
rewolucjami z 1792<» i 1848^ r., krótki traktat akademiczny 
który ma Europę przekonać że „Francja wyrzeka się na 
zawsze zdobyczy, że republika Lutego nie obawia się koa*- 
licji, inne bowiem były warunki wstrząśnienra w końcu .^ 
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XVIII* mektt a iii«e są w połowie XIX*, ie lud jest dsiś 

celem a nie środkiem rewolucji, ie wojny Konwencji wy- 
myślili Girondipowie którzy c|)cieli oderwać uwagę massy 
od wewnętrznej organizacji kraju, ie Francja głosząc xa- 
ąady wolności, równości i braterstwa nie cbce wojen które 
ostatecznie służą tylko Cezarom i Napoleonom za szczeble 
do władzy a tern samem zabijają wolność, niszczą rów- 
ność i fałsz zadają braterstwu. Gdyby jednak sąsiedzi 
odważyli się podnieść broń przeciw Rzeczypospolitej, P* Ła- 
martine zaręcza ze Francja potrafi wtedy obronić się u sie- 
bie a nawet popróbować dzielności swego oręia za granicą**' 
Nestor dyplomatów P. Talleyrand, powiedział ie słowo 
djmem jest człowiekowi dla niewydania się z myśłą, po- 
nieważ zaś nota P. Lamartina ułożoną jest wedle wszel- 
kich zasad gabinetowej polityki, dla dojścia więc w niq 
prawdy^ musimy wprzód obedrzeć ją łupin z dyplomacji a 
wtedy dopiero myśl P. Ministra wypełznie przed nami w 
nai^tępujących wyrazach: „Rewolucja XVII1^ wieku, pod- 
jęta za pośrednictwem ludu ostatecznie posłużyła tylko na 
wyłączną korzyść mieszczaństwa; stan średni dostawszy się 
do władzy wyzyskiwał ją w samolubstwie swego ducha, otóż 
my dziś ogłaszamy powszechną równość i żywioł samolubsŁwa 
rozciągamy do wszystkich członków naszego narodu; skotó 
zaś każdy Franciąz usamolubi się w swoich prawach, pytamy 
skąd i dla czego wojna ? o podboiach ani myśleć, przed kil- 
koma dniami otrzymaliśmy tu w Paryżu najdzielniejszy dowód 
potęgi środków jakiemi lud uciśniony umie dopominać się 
i bronić swoich praw, wreścię gdy wygórujemy osobiste 
prawa człowieka, każdy raczej pozostanie w domu, założy 
jaki handel, weźmie się do pracy, aniżeli porwie za broń, 
rzuci dom i rodzinę i pójdzie wałczyć za jakąś sprawę 
która ostatecznie nie może przynieść mu ulepszenia w 
materjalnym jego bycie. Do wojny,, polrzebaby nam Na- 
poleona, wielkiego człowieka który tylko może powstać w 
skutek ważnych uroczystych wypadków nigdy zaś jako wy- 



14S 

nik diadych i n^oych pojęć k€óre my tu zariewamy. 
Wprawdzie sąsiedzi zwątpiwszy juź nieeo w hoie swe 
prawa do koron, mogliby nas posądzić o gotowość wda* 
fita się w wojnę w imię jakiejś zasady, idei? Urojenie! 
niech się przypatrzą czyli my wystawiamy eboć jedną taką 
ideę za którą byłoby warto kroplę krwi przelać? ezylii 
rewolocja które] za cel kładziemy zniesienie listy cywilnej^ 
wypędzenie dawnych urzędników Ludwika Filipa, osadzenie 
nas samych na ich miejscu, nałożenia kilku nowych po* 
datków, wyprostowanie niektórych kru^czków przeszłego or^ 
ganizma politycznego, wprowadzenie w obieg kilkudziesię* 
4siu frazesów republikanckich, czyiiź taka rewolucja pow* 
tarzanny moie wzbudzać obawę wojowniczych zapędów lub 
rzucenia w świat idei groźnej dla dawnego porządku? 
Naszem zdaniem wygodniej jest być konsulem we własnym 
niieli prokonsulem w cudzym kraju, wreście druga god- 
no&ć wątpliwa, rozsądniej więc spokojnie pracować na 
pierwszą. Przeciei, w razie gdyby sąsiedzi, ślepi na 
własną materjainą korzyść lub znęceni nadzieją zyskania 
jej w naszym kraju chcieli napaść na Francję, gdyby rac- 
howali nasze miasta- palili wioski, niszczyli nasze drogi 
ielazne, dławili nasz przemysł i przyprowadzali nas do 
bankructwa, wtedy rospacz do szaleństwa by nas przy- 
wiodła^ wtedy powstalibyśmy jak jeden mąź, wydalibyśmy 
im śmiertelny bój, zwyciężylibyśmy a zwyciężywszy pogo- 
nilibyśmy za nimi we własne ich kraje i tam, dopomnie- 
libyśmy się o koszta wojenne^ o straty i zawiedzione zyski, 
wedle siyki kodeksu handlowego^'' 

Takim tó dźwiękiem zabrzmiały nam w uszach słowa 
okólnika;f nie bylibyśmy śmieli ściągnąć świętokradzkiej 
dłoni nafogłoszenie Rzeczypospolitej, wyrwane z natchnio- 
nej piersi ludu , dyplomatyczny wszelako charakter mani- 
festu "pozwala nam wrzynać się y^ ostatnie jego głębie i 
wydzierać zeń prawdę cbodajby anatomiczne nasze poszu- 
kiwania śmiereią dzitgową mu zagraiały. 

10 
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P. Lanariioe usiH^koiw^y tym a^^ogoJi^em ołM^wę raą- 
dów europejftkkb , przysląpił do drażliwej kwestji trakta- 
tów 1815* r. traktatów aa które w o&tatnieb chwilach pa- 
Bowania Ludwika Filipa sam był kilkakrotnie w Izbie 
powstawał. Cień ex-biskupą z Autuo i tu.podis^epoął ma 
abąwienną radę do .wydobycia się z kłopotu. „Rzeczpoe- 
)poUta, mówił minister spraw zagranicjeoycb, nie uzaaje 
traktatów z ISld"* r.» dr^e je w obliczu cale] Europy^ 
przechodzi na stronę ludów pokrzywdzonych tym haniebnym 
frymarkiemf atoli de fmsto przymuje territorjalne układy w 
skutek takowych zawarte, obiecuje poprzeć sprawę okra- 
dzionych ale zarazem przysięga szanować owoce grabieiy 
w ręku dotychczasowych, wydzierców.'' Francja, csyftamy 
dalej w okólniku, „oświadcza ie posłannictwem jej, i pra- 
„wem jest dojecie systematyczne i spokojne do złagodze- 
nia tychie traktatów; rozwaga, umiarkowanie, przezor- 
^^noóć i dobra wiara Bzeczypoepołitej są niezaprzeczone 
,4 podają Europie lepsjią i zaszezytniejszą rękąjmię aniżeli 
„treść saiąa traktatów tylokrotnie przez nią zmienianych i 
„gwałconych."' 

Widzieliśmy Eskobara księdzem, monarchą, absolo- 
tystą, zwolennikiem konstytucji, teraz 24^ Lutego objawił, 
nam go w nowąj posfiad republikanina. Stanął tedy kon- 
trakt między gabinetami a Rzecząpoapolitą na mocy któ* 
rego pierwsze obowiązi^ą się cierpliwie znosić przechwałki 
francuskiej dyplomacji, pozwolą deptać wiedeńskie traktaty 
na paryskim bruku, druga zaś nawzajem pfzyrzeka w ni- 
czem nie] przeszkadzać spokojnemu użytkowaniu z tych- 
że traktatów i owszem, za szczęśliwą się poczyta jeieli 
tym sposobem przyczyni s^lę do utrzymania wszechpokojo 
w Europie. 

Okolaik wyraźnie zmi^zał już ku końcowi gdy w tem 
dwa widma stanęły przed pamięcią P. Lamartiaa. Były. 
to dwie jego znakomite mowy pełne ognia i zapału, jedna, 
w skutek pierwszego zajęcia Ferrary przei AttStrijlków,^ 
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draga w kwes^i, wojny szwajcarskie] Sonderinndti z Tor- 
ortem, mowy oklaskaoe przez całą Francję, kióremi depu- 
' tewany, z Macon uniesiony oburzeniem przeciw nikczemnej 
^ polityce Guizota^ bez litości tłuU zacbowawcze ministerjum. 
' Ostatnie dźwięki tych wzniosłych filippik rozlegały się 
\ jeszcze po Francji, niepodobna było w chwili przyjścia 
t do władzy wysłać za niemi w ślady bezczelne zaparcie 
I się idtt treści, wraz więc wypadły dwa oświadczenia, mia- 
I nowfcie że gdyby Yorort miał by6 zagrożonym w Szwaj* 
I carji, narodowość zaś i niepodległość we Włoszech, Rzecz- 
I pospolita ujrzy się w prawie zbrojnego poparcia słusz* 
I nycii tych wymagań ludów, oddawna z nią węzłami przyjaźni 
I związanych. Doczekaliśmy się nareście słów odpowiada- 
I jących godności Francji, Rzeczpospolita zrozumiała nako- 
I niee ie o tyle tylko może być silną o ile będzie objawiać 
I i używać swej siły, że pośrednictwo jest logiczną zasadą 
I polityki każdego mocarstwa pierwszego rzędu, chcącego 
I opierać się na wolnośd i rozwój jej wspomagać. Przy- 
I patrzmy się atoli bliżej groźbom okólnika wyłącznie prze- 
ciw Austrji wystosowanym. Rzeczpospolita przyrzeka swoją 
I pomoc Szwajcarji, jakież więc są warunki spełnienia tej 
i obietnicy? Odpowiadamy wedle istotnej treści manifestu: 
„gdyby Sonderi^und zgniedony obecAie przez YprorC, zmart*- 
wychwsts^ cudem i wezwawszy pośrednictwa austrjackiego 
wystąpił przeciw zwycięzcy, Francja naówczas ze swojej 
strony^ w imję zasad ludowych ujmie się zasad radykalis- 
tów i siłą poprze swoją [opiekę/' Zaprawdę, alternatywa 
zmartwychwstania szczerze zabitego Sonderbundu i oręż- 
nej pi^zyczyny Austiji za wygnanki 00 Jezuitami, była 
I więeej niż wątpliwą, X. Metternich wcale nie marzył o na- 
miestnictwie dla nowego Gessiera; zasadą polityki kon- 
gresu wiedeńskiego nie były podboje ale utrzymanie się 
• je^po przy nieprawnie wydartych dzierżawach* łatwo zatem 
moina było przewidzieć że ruch europejski nie zacznie 
się we Fryburgu ant w Lucernie i że co do kw^tji szwaj- 
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carskiej Rzaczpospofita niepotrzebnie się od(^aia, Gb|iMi 
ie odgrdikami przeciw urojoneiou nieprzyjacielowi mniema 
dać nastraszonej Europie wjfsokie pojęcie o swojem ry- 
cerstwie. Co do Włoch, powierzchownym badaczom okól- 
nika mogłoby się wydawać źe P, Łamartine otwarcie wy- 
powiada iź w razie gdyby ludy włoftkie chciały otrząsnąć 
się z jarzma cudzoziemskiego lub gdyby np. Neapol wy- 
pędziwszy swego króla bronił się przeciw przywróceniu 
go przez Austijaków, Rzeczpospolita wtedy rzuci swoje 
wojaka za Alpy i nie da uledz sprawie wolności we Wło- 
szech. To przjnajmiej można wnosić z rzeczonego nstępo 
którego dosłowue tłumaczenie przytaczamy jak najst^i^e: 
gdyby napadnięto państwa niepodlegie we Włoszech, 
gd^by stawiano tamy lub . przeszkody ich wewnętrznym 
przemianom, gdyby zbrojnie zaprzeczano im prawa sprzy- 
„mierzania się dla ustolenia ojczyzny włoskiej , Rzeczpos- 
„polita francuska ujrzałaby się w prawie zbrojnego po- 
„parcia słusznych tych dążeń ludów do wzrostu i rozwi- 
„nięcia narodowości." — W istocie, wyrażenie to świadczy 
o głębokich dyplomatycznych zdohiościach autora; meźna 
je wykładać na różne sposoby i albo umysł nasz nie jest 
dość przenikliwym do odgadnięcia prawdziwego znaczenia 
słów okóbiika albo też P« Łamartine chciał tylko zaręczyć . 
Papieżowi i królowi sardyńskiemu że niepozwoli na wkro- 
czenie Austpjaków do Rzymu lub Turynu, Medjolan zaś i 
Wenecją zostawiał własnym ich losom przez szacunek dla 
territorjalnych układów kongresu wiedeńskiego, tern bar- 
dziej że po chwili raz jeszcze uroczyście zaręcza że Francja 
dla szczęścia, ludzkości życzy pokoju i spodziewa się ta- 
kowy utrzymać. Myśl, źe Austrja dobrowolnie wyrzeeze 
się włoskich swoich dzierżaw nie mogła ani na chwilę 
zaświtać w przekonaniu P. Lamartina, oczywiście więc 
Rzeczpospolita nie dawała Łombardji żadnego prawa do 
liczenia na jej pomoc w razie narodowego powstania. W 
ogii^le, okólnik głównie występuje przeciw- zdobywczym zą- 
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miarom Austiji i X* M ettemidi musiał zdsiwić ńę niepo- 
mała widząc ie za kilkadziesięcioietnie dyploińatyczne ma^ 
tactwa zyskał sobie na późne lata wziętość Aleksandra. Ma- 
cedońskiego. O Polsce, manifest ani słowa nie wspomina; 
P. Laroartine oszi^zędził nam tego upokorzenia. 

Jeszcze kilka wierszy i juź jesteśmy przy końcu tego 
dziwnego aktu chrzesnego republiki francuskiej; jeszcze 
P* Minister raz tylko powtórzy ie Francja „pragnie blas- 
„kiem swojej idei i wewnętrznym porządkiem a spokojem'' 
szerzyć po świede rewolucyjną propagandę; jeszcze, zgodny 
z treścią mów swoich w przeszłej Izbie kopnie raz. Lud- 
wika Filipa za małżeństwa hiszpańskie, jeszcze raz zaklnie 
się gabinetom ie w żadnym wyrazie okólnika niema wo- 
jennego szczęku, ie mogą sobie według upodobania pos- 
tępować te swymi poddanymi, i nareście zakończy tłu- 
oiaczeniem potrójnego hasła Rzeczypospolitej , które w is- 
tocie według okólnika każdy człek dobrej wiary inaczejby 
zrozumiał, i powie: „źe znaczenie trzech tych wyrazów 
„zastosowanych do stosunków zewnętrznych republiki jest 
^,Qastępujące : uwolnienie Francji z więzów jakie cię- 
,,iyły na jej zasadach i godności, odzyskanie stanowiska 
^jakie powinna zajnmwać na równi z widkiemi mocars- 
„twami europejskiemi, nareście ogłoszenie sojuszu i przy- 
, jaźni dla wszystkich ludów/* B^z wątpienia, sami nie 
bylibyśmy zdołali wyciągnąć tego wniosku naprzód z okól- 
nika, nareście z całego późniejszego postępowania P. Mi- 
nistra spraw zagranicznych Rzeczypospolitej francuskiej. 

Spaliwszy fajerwerk z większym podziwem aniżeli za- 
dowoleniem widzów, P. Lamartine w oczekiwaniu na pożą- 
dany wpływ swego okólnika, zwrócił uwagę na wewnątrz 
kraju gdzie dotąd niespieszono się zbytecznie z konaniem 
wielkich czynów. Wprawdzie, epoka to była przecfaodjlia; 
rząd tymczasowo sprawiał krajem, naród miał objawić wolę 
swoją i życzenia przez walne zgromadzenie swoich wysłań- 
ców, władza zaś ciągle czuwała nad bespiecseństwem Pa- 



IM 

ryża. W MiMcf^ dzięki rozerwaniu kajdan nałoioiijeh na 
wolność drako, dzięki swobodzie stowarzyszania się i zgro- 
madzania, powstało mnóstwo klubów, mnóstv^ dzienników, 
organów wstecinictwa, rządu lub ludiu Ruch w Paryio 
doszedł do najwyższego stopnia, całe miasto od rana ai 
do późnej nocy iyło tylko na ulicach ; rosprawiano o spra- 
wach kraju, obwoływano tysiące dzienników^ pamlletów 
i broszur, oczekiwano co chwila ważnych wiadomości bądź 
zprowincjif bądź z zagranioy, nic nieprzewidywane, wfizjst- 
kiego się spodziewano, wszystkiemu wierzono. Starzy przy- 
pominali sobie pierwsze dni wielkiej Rewoluqi, jakoż co 
do zgiełku wnukowie bynajmniej nieustępowali ojcom; 
wydobyto z grobów BaatyHi róine oddawna pochowane 
formy, sposoby mówienia, zwyczaje; bojażUwi dławieni 
zmorą. gilotyny upatrywali między wyrobnikami Marata, Hen- 
riota, lud nawzajem szukał między przywódzcami Roties- 
piera, Dantona, mieszczaństwo biegało za Girondinami, 
dziennikarze wskrzeszali Heberta, Kamilla Desmoulina, wojsko 
marzyło o wielkich- wodzach Konwencji i Konsulatu , o sa- 
mym nawet pierwszym konsulu; słowem co przeszłe po- 
kolenie stworzyło to teraźniejsze chciało naśladować. Fran- 
cja XVni^ wieku nie w kilka dni po przysiędze deputo- 
wanych w Wersalu, wzniosła się do apogeum twórczości 
i potęgi, rewolucja 24® Lutego jeszcze przed skończeniem 
wiosny pragnęła przebiedz całą drogę swojej mistrzyni 
Lud powołany do życia politycznego zaczął zbierać się 
w kluby przypominające dawnych Feuiłlantów, Jakobinów 
i Koirdel|)erów. W przeciągu kilkunastu dni 140 klubów 
otwartych w Paryżu niemogło pomieścić tłumów spragnio- 
nych wolności słowa i Imrzliwych politycznymi obrad. 
Wszystkie stronnictwa rewolucyjnej, zachowawczej i wstecz* 
il€| Frani^i i^jdokładniej odcieniowały się w massie tego 
rodtfąju zgromadzeń. Wyrobnicy, rzemieślnicy^ arliyści, 
wofsko^i, idzienoikarze, mieszczanie, skryci zwoleoDiey 
df^aat^^ rep^ibliMoie^ aoigaliści^ t terroryści « marzypiele 
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utopii, słowem W88y6tk4e statYf, cbamilct!^, przebmitfttift, 
-4ąźenia, wtaystkie spółozucta i nienawiście , wstysikie tm* 
dKieje "przywrócenia 4ub odro^zema p0rz^dk« r^^etzy, fw*- 
^upiafły ^ię pod ty$»iącziieiiii nazwami mniej więeą i)iinvy 
i<[^ <znamioii«]ąeemL Rewotticja dążyła 4io duałrzmu -pd^ 
lltyenK^o; d^e władse czepiały się jej stem, rząd wy- 
obrażający siłę prawnie wykonawczą i kluby jako organ 
t^osu publicznego pilm\}ąoe postępków rządu^ odwołujące 
się do narodu w ra^te iał8zyw4>go kierunku rewolucji i 
stosownie do potrzeby silą nawet gd prostujące. Tak 
przynajmniej b^łę za ostatnich ceasów Ludwika XVI^ i 
';za Konwencji, tak rozumiano źe będzie za Reeczypoispotitej 
z 1848^ r. Przyrównawszy naród do jednfj wielki^ Izby 
^eputow^iuych, możemy powiedzieć źe kluby w ni*^ były , 
lewicą ciągle naprzód się wyrywającą, rząd zaś stron^ 
tilctwem minidteriałnem które hamowało zapały oppozycji 
i rzeczywistą poliTjebę wystawiało przeciw zbyt gorącym 
jej zachcentom. 

W pierwszej części naszej pracy, mówiąc o stron-* 
nictwach pr^eciwrządowycb, wsfMMmiiediśmy o tych tylko 
które walczyły pod okiem słońca i za pomocą środków 
cierpianych przez prawa krajowe; były jednak i inne pod- 
^i^mnie nnrtujące^ Francją, jedne powiązane skryde z Na- 
'tionalerii lub Reformą, inne które wyłącznie na swoją rękę 
pracowały i objawiały się w kilku pamiętnych procesach 
politycznych lub w zamach sfch na życie królewskie. Stron- 
nii^a te były po prostu sprzysiężeniami^ niezajmowały 
się wcale poszczególnym oporem przeciw działaniom 
rządu, spiskowały jedno na dorazowe zwalenie dynastji> 
na rdzenne wywrócenie towarzyskiego* porządku. Trsy 
gtówne sprzyąięźenia oznaczone nazwami Rodńn, Pór 
Roku i Ptaw CkłowketycK wtajemniczały kolejncr kio 
swoich celów massę reemieśhiików, repubłikauów :zaf>al^ 
nych różnego stanu i powołania i znaczną iłość drugie^go 
rzędu literatów. Armand Barbes, JBIanątii, Huber, La- 
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nkutseast Raisaiu, Barnard, Graodmtoil i kiku itmyeb 
pTEywódsców, w akulek zamachów przeciw rządowi i ro* 
dżinie Orleanów, l>akutowałi w wiczieniacli za zuehwałe 
•woje zamiary. Rewolucja 24® * Lutego powróciła im woł- 
Bośó, lud paryski z uaieaieuiem przyjął mcezenDików re- 
publiki, więźniowie jednak z pod oka patrzyli na kierunek 
ruchu którego łagodność mało odpowiadała ich oeseki- 
Waniom; rząd tymczasowy utworzył się zanim miano czas 
wyprowadzić ich z więzień, władza prawna ich ominęła, 
postanowili zatem korzystać z wziętości między ludem^ 
pochwycić w braku formy istotną potj^ę czynu to jest 
zawładnąć umysłem mass, i 'w tym celu groźnie stanęli 
na czele kilku klubów paryskich. Jaki duch przewodni- 
czył zamiarom ex-więźniów politycznych, przekonamy się 
z przytoczonego tu" formularza wedle którego sprzysięźeni 
przyjmowali nowych członków do swego grona. Wszyst- 

' kie towarzystwa tajemne z małoznaczną tu i owdzie zmianą 
rządziły się jednakowemi zasadami, wszyistkie miały jed- 

, nakowy katechizm, jednakowy sposób zaciągania, nastę- 
pującej treści: wprowadzano adepta z zawiązanemi oczyma, 
kazano mu wykonywać uroczystą przysięgę źewszfstko co 
obaczy i usłyszy pokryje nteprzełamaną tajemnicą, poczem 
prezydent zadawat mu następujące pytania na które no- 
wozacięźnik lub wprowadzający go odpowiadał w sposób 
dosłownie tu zamieszczony'*'): 1^^ „Co sądzisz o teraźniej- 
,szym rządzie ?'V — „źe jest zdrajcą względem ludu i 
»krdju.'' 2* »,Kogó rząd wyłącznie popiera?" — „małą 
„liczbę uprzywil^owanych/* 3« j,Jacy ludzie składają 
„dziś arystokrację?" — „ludzie pieniężni, bankierowie, 
„dostawcy, dzier«yciele monopolów, bogaci, kapitaliści 
„i właściciele, gracze giełdowi, słowem wyzyskiwacze iy- 
9ij^cy kosztem ludu." 4* „Na mocy jakiego prawa ludzie 
^i rządzą?" — „na mocy prawa mocniujszego." 5^ „Jaka 

*) Ob. rapport. P. M^rflhon. 
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^^^wada toGsr dsiś sppłecseń«t«ro?^' — „samohibitifo.*^ 
O* „Go dziś zastępuje bonor, prawość, cnotęf -^ »^ie- 
f^niądz/^ 7* ^ogo dzia świat szanuje ?*' — „bogaeza 
yA moinego/' 8« „Kim pogardza, kogo prześladuje, kogo 
„wyklucza z pod prawa ?^' — „ubogiego i słabego/' 9* „Go 
y^myślisz o prawie akcyzy, o podatku na sól, na pokarm 
yA na napoje?" — „podatki te są baniebne, uciskają bied- 
„nego, szczędzą bogacza." 10' ,,Go jest lud?" — 
,,Iudem są ci tylko którzy pracują." 11* „Kim jest 
„lud względem dzisiejszych praw?" -r- „niewolnikiem." 
12*' „Jaki jest los .wyrobnika* pod rządem bogaczów?" *— 
los helota, murzyna; życie jego jest ciągiem pasmem 
nędzy, trudów i cierpienia " 13* „Jaka zasada ma słuiyć 
za podstawę nowemu porządkowi społecznemu?*' — 
„równość." 14« ,^akich praw ma uiywać obywatel w kraju 
„uporządkowanym?" — „prawa bytu przy pracy, prawa ^ 
„bezpłatnego wycliowania, prawa spółuczestnictwa w rzą- 
dzie; obowiązkami jego są: poświęcenie dla społeczeńs- 
twa, braterstwo dla spółobyweteii." 1S« „Nad jaką re- * 
„wolucją mamy pracować, nad polityczną czy nad spo- 
„łeczną?** — „nad^ społeczną." „Gzy mówił ci wpro- 
„wadzający o celu naszych zamiarów? — cel leń powi- 
„nieneś sam dostatecznie poznać z naszych zapytań, 
„w kilku wyrazach objawimy d go jeszcze wyraźniej; 
,>słudiaj : stowarzyszyliśmy się dla wydania śmiertelnej 
„walki uciskowi ciemiężców naszej ojczyzny; polityką tych 
„ostatnich' jest utrzymywanie ludu w odosobieniu i dem- 
>,node, naszą zatem nawzajem ma być rozszerzanie światła 
,^ obieranie sił ludu w jedno ognisko. Giemięścy nasi 
„wdoczyli kajdany na wolność druku i stowarzyszenia, 
„obowiązkiem zatem naszym jest stowarzyszać się wytrwa- 
„lej niź kiedykolwiek i zastąpić druk propagandą iywego 
„słowa; łatwo pojinujesz ie ciemiężcy nasi wzbraniają 
•„nam tej broni której sami najwięcej się obawiają, do 
„nas więc uśywać jej stale i wyłącznie* Kaidy ^członek 
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,4((m»rzystwa obowiązdje się tiszelKieini eposd^mi sacrsyć 
„pojęcia repnhllkanckie, poma^ć do propagaiuif ezynnej, 
ifiiezniordowanej. Przyrztfkaszźe siły twoje zoczyć -w tym 
celu z naszemi? kiedyś > w danym czasie, gdy gedzma 
wybije, porwiemy za breń4 uderzymy na rząd^ na gniazdo 
„sdr^eów ojczyzny; wtedy stanieszie przy nas? ttamyśl 
„się; niebespieczne to przedsięwzięcie, wrogi ilass« są 
silne, mają wojsko, broń, pomoc cndzoziemskich krdł^w, 
panują postrachem. ' My biedny lud , mamy tylko na&zą 
„odwagę i słuszność naszej sprawy. Czujeszie w sobie 
siłę stawienia czoła niebespi«*czeństwu? gdy basło do 
walki uderzy cznjeszźe w sobie postanowienie zginąć 
j^z bronią w ręku za sprawę ludzkości? Obywatelu! po- 
„wstań, oto przysięga którą masz wykonać:** „przysięgam 
„niewyjawić nikomu, nawet krewnym moim najbliższym 
„tego co będą mówić lub działać w naszem towarzystwie, 
^przysięgam poshiszeństwe statutom, przysięgam nienawiść 
„i zemstę zdrajcom którzyby się wśliznęli w nasze sze- 
regi, przysięgam niiłaść i pomod dla moich braci, przy- 
sięgam poświęcić wolność rooją, krew i iycie za zwy- 
cięstwo świętej naszej 4sprawy.** „Obywatelu! zajmij 
„miejsce* ogłaszamy cię członkiem naszego stowarzy- 
„szenia.'* 

Widzimy według tego katechizmu, czego chciały, do- 
kąd dążyły przedrewolucyjne sprzysfężenia i 2 jakiemi 
następnie zamiarami musieli wpaść w war politycznych 
działań wyobrazioiele powyższych zasad. Istota celów 
spiskowych podobnie jak wszystkich powstań ludu była 
wyłącznie zaprzeczną. Burzyciele ograniczali się na, po- 
kazywaniu próchna zbutwiałego gmachu społecznego, i dla 
naprawy chcieli przedewszystkiem wypędzić zeń gospoda^ 
rza; jaką zaś drogą odnowienie miało się uskutecanić, 
czy wspólnych zezwoleń, czy dyktatury, czy po^trachn,* 
czy terroryzmu, kolej w^ipadków byłaby to odkryła^ Wsze- 
laho, ka^dy Uiżej ocm^niony z liądero francuskim, uom^ 
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jacąy porównać dzieiejsie jego wy4(8Stalcenie z deiiiDcitą 
juH* 40 ogarniała w XV1[|7'* wieku, każdy 'Ogięck^y na 
róinice polityczne i społeczne epok dwóck wielkich remno- 
lucji, mógł być aź nadto pewnym ie czasy Marata i Car- 
rier*a nigdy we Francji nie wrócą. 

Dwoma postaciami najodrębniej rysującemi się na tle 
agitacji klubowych byli Armand Barbes i Blanąui. Pierwszy 
wychowany w całym zbytku naszego stulecia, majętny właś- 
ciciel z okolic Karkassony, z wstrętem od ust odepchnął 
słodką czarę materjalnych wygód swego położenia, i od 
pierwszej młodości rzucił się w gorączkową atmosferę 
spiskowych knowań* Barbes był jednym z tych ludzi 
których rewolucja wyradza i następnie jak Saturn własne 
dzieci pochłania. Zaofiarowanie materjalnych korzyści 
swego bytu, wytrwałość, szalona odwaga, gorące słowa, 
konwulsyjoa chęć czynu , oto były* żywioły które Barbes 
przynosił stowarzyszeniom spiskowym. Bez żadnych pra- 
wie zdolności politycznych i organizacyjnych, nieumiejący 
sprzysiężeniem nawet kierować, mógł tylko jak piorun 
błysnąć, uderzyć, zdruzgotać i w ziemię się zapaść; za- 
plątany w spisek w kilka lat po wstąpieniu na tron Lud- 
wika Filipa , z bronią w ręku na ulicy schwytany, obwi- 
niony o zabójstwo oficera dowodzącego przeciw powstań- 
com, skazanym został na karę śmierci którą król zamienił 
mu na dożywotnie więzienie. Samotność była najsroższą 
męczarnią dla gwałtownego charakteru Barbesa; dręczyła 
go nieustanna gorączka niewoli, słahnącemi coraz ramiony 
wstrząsał kraty swego więzienia; nareście gdy wypadki 
24** Lutego otworzyły mu zapory, stanął w jednej chwili 
pośród Paryża i niewytrzeźwiony jeszcze z pierwszych 
upojeń wolnością, wszedł w rewolucją jak we własne swoje 
dziedzictwo. 

Towarzysz jego niedoli Auguat Blangin cale odmiflnt' 
fiego był ohankteni. W obec wyniosłej postawy i óakmaię 
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ignwgąóej poViehBdio^Bości BmAeśa, Bhiitqiii drobnym 
swoim wzrostem 9 chadą» wyiółkłą twarzą zarosłą siwieją- 
cym włosem, grzbietem iLtóry cierpienia więzienne pochy- 
liły Ilu ziemi i nosowym dźwiękiem głosu, nlez wracał na 
pozór niczyjej uwagi. Fizjtinomista wszelalio nie byłby 
pominął szczególnego blasku zapadłych jego oczu i wul- 
kanicznej jakiejś spokojności klóra leżała mu na licu. 
Jeżeli na pierwsze wejrzenie lub śród zamętu walki ulicz- 
nej Barbes miał pierwszeństwo nad Blanguini, natomiast 
w głębokościach spiskowych przedsięwzięć, w naradczych 
podziemiach sprzysięźeń, między ludem rozhukanym po 
boju, na zgiełkliwych posiedzeniach klubistów, Blanąui 
prowadził Barbesa jak dziecko na paskach i śmiało mógł 
nielękać się niczyjego spółzawodnictwa. Obdarzony nie- 
zwykłą wymową, siejący pełnemi rękoma brylantowe kwiaty 
francuskiego ludowegp dowcipu, zaciekle czepiający się 
słabej strony rządu podobnie do tych gadów które wyr- 
wane z ciała żądło zabójcze zostawują.w ranie, pod zapa- 
chem sielanko¥irych frazesów kryiący woń krwi, pod har- 
monją słów zgrzyt żelazdj Blangui założył w teatrze kon- 
serwatorjum muzycznego klub centralny republikancki, 
który wkrótce jeżeli miał pomieścić cisnące się doń tłumy, 
byłby musiał przenieść swoje posiedzenia na najobszer- 
niejszy jaki plac Paryża, Szczęściem dla rządu który 
słusznie uważał w Blanguim najniebespieczniejszego prze- 
ciwnika, znaleziono w papierach ministerjum spraw wew- 
nętrznych, akt, dowodzący że prezydent klubu central- 
nego, w sprawie spisku za który przypłacił był więzieniem, 
dla złagodzenia sobie kary, zadowolił zupełnie ciekawość 
ministra względem reszty sprzysięźonych. Rząd ogłosił 
dokument i zadał śmiertelny cios Blanqui'emu^ oskarżony 
po długiem oczekiwaniu wystąpił nareście z obroną słabo 
atoli zbijającą czynione mu zarzuty; Barbes zerwał z nim 
Uiższe stosunki, nieufność powlekła każde jego słowo, 
peirna wszelako -^lętó zażartydi przeciwników Natidaała 
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me9pui&€iłaBlaDqai'ego, ceniąc go jak stę cenFostrze topora^ 
lub gwałtowność trucizny, szanując go jak hartowne na- 
rzędzie )£tóre po dopełnionem dziele, można było ze spo- 
kojnem sumieniem pokruczyć. Bianqui zgryzł w sobie: 
zniewagę, przy zdarzonej atoli sposobności zamierzał ka- 
zać swoim prześladowcom drogo za nią zapłacić ; opętany. 
Juź nie iadnem przekonaniem ale prywatą, dobywał ostat^ 
nieb sił niezmordowanej swojej działalności, wytrząssd 
przed ludem najmniejsze słabostki rządu i smagał go bez 
miłosierdzia. 

Inni pzywódzcy radykalnych klubów, pracujący wszyj»cy 
w duchu Barbesa, jako Huber, Cahaigne, Lebon, YiUain, 
ild.^ obuchy rewolucyjne, przejęci nienawiścią ku miesz* 
€zańsko-i*epubłikanckiemu stronnictwu Nationala klóre wy- 
raźnie zaczynało na własną korzyść konfiskować Rzeez-^ 
pospolite, wykształcali między ludem dawnych Kordeijerów 
i przygotowywali drugi 30^ Października dla nowych tych 
Girondinów. Sobrier, redaktor Kommuny paryskiej, ma- 
rzył o odnowieniu sekcji miejskich z czasów terroryzmu,- 
tworzył sobie małą pretoijańską gwardję z ludzi gotowydi. 
na każdy jego znak, a których w chwili przesilenia mógł był. 
rzucić na szalę bardriej nachylającą się ku własnym wi- 
dokom, groził rządowi wpływem swoim na lud, powterz- 
cbownością wreście, obejściem i stylem przypominał. Le- 
^endr*a z epoki Konweni^i. Raspail, znakomity ft*ancuski. 
lekarz, umysł tak w swoim zawodzie jak i w polityce 
dążący ciągle do abstrakcji, odludek kochający przyszłe 
pokolenia a zrażony słabościami moralnemi i fizycznemi> 
spółczesnych , przemyśli wał nad ogólnem panaceum na 
drugie i powszechnym systemem na pierwsze. W długich 
badaniach nad fizjologią wyczerpał pojęcia swoje o rów^. 
nośd społecznej i politycznej, amputację uznawał za rów**, 
nie konieczną na choroby ludzkości jako i pojedynczych^ 
jej członków; fanatyk rewolucyjny wpleciony w koło jednej 
stałej idei, za pośrednictwem dziennika swego i zapala- 
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nytb pdiew io liMki, wJu*óiee stanął na eseie 
z najliezniejszych klubów paryskich. 

RzecapospeUla olwierała pole ludziom, chciwym prze- 
prowadzania długo marzonych systemów, rozgłosu , wsic- 
toóei, osolttstej korzyści lub władzy; stpwarzyszeaia ta- 
jomne otwarcie wystąpiły z wypracowanemt oddawna pro- 
gramami przyszłego porządku, iud pragnął aby mu do- 
kładnie wypowiedziano czego ma spodziewać się od nowo 
narodzonego systemu; Barbes i towarzysze dla zadość 
uczynienia jego żądaniom, rzucili mu program załoieoia 
rewołaeyjttego Tatcan^toa praw cthnoieczyek i ab^Ęca- 
tekideh następującej treści : 

„Towarzystwo zakłada sobie-: 

1^^ „Bronić praw ludu do używania których przywró- 
ciła go rewolucja 24^ Lutego; 

2* „Wyciągnąć z tejie rewolucji wszelkie wnioski spo- 
łooatte. 

„Jako punkt oparcia stawia Offłonenie jmaw ezło^ 
j^tmecmfek skreślone w r. 1793"" przez Robespiera. Pod 
„względem więc politycznym pojmuje Rzeezpo spolitę ]ednąv 
y^iiepodzieiną, prawa zaś wszechwładnego ludu nienani- 
„szalnemi. Pod względem społecznym niszczy dawną kon- 
„atyttteję, nową zaś opiera na nkonoSęgi, unujemnosci i btU'- 
^ftmushme, jako na zasadniczych prawdach nowej ugodf 
jyspołeeznej. Stąd Towarzystwo praw człowieczych w po- 
,^yniqącq się rewolucji społecznej^ stawia się pośredniczo 
„między ■ wydziedziczonymi a przywiiejowcami dawnego- 
,^pote€zeAstwa. 

,^0 pierwszych mówi: 

„Jednoczcie się ale. w pokoju, na tem bowiem 8po<- 
„csywa cała wasza siła; jest was tyle ie samo objawienie 
„woli waszej przyniesie wam pożądane skutki, ale dla tego 
„właśnie że jest was wiele, powinniście domagać się jedao 
„ałuBsnych rzeczy* Głos wasz i wola wasza głosem i wolą 
.♦Boga. 
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„Do drugich mówi: . 

„Przepadły juź dawne formy społeczne, minęło pano- 
,»wanie przywileju i wy,zyskiwania ; prawną drogą naby- 
liście przywileje przez wą^s piastowane, niech was to 
atoli w dumę nie wbija, prawa te albowiem waszem są 
yydziełem, większość waszych braci nie miała w nieb iad- 
„nago uczestnictwa, może je ząlem odrzucę. Zjednoczcie, 
„^ę więc z ludem gdyż potrzebujecie przebaczenia tych 
yyktórych od tak dawna poświęcaliście dla wyłącznej wa- 
„saej korzyścią Jeżeli pomimo obietnicy pogodzenia hę- 
„djsieoie się odosabiać i bronić dawnych form społucjuiyob, 
,yW dniu walki ujrzycie na czele nasze oddziały, a wtedy 
„bracia wasi zamiast wyciągania ku wam zgodt^ej dłoni, 
„pochwycą oręż sprawiediiwości/' 

Kiedyś, po latach, gdy ochłoną namiętnośde i war 

rewolucyjnych wzruszeń daleko przepłynie, historja na 

beaatronnych szalach ważąc działających d^ ładzi, każ'- 

dago oceni wedle nieśmiertelnych swoich zasad, wykaże 

nain duchową . treść i wartość te} odezwy, wzywającj^ do 

miłoścł i zgody pod zagroż^ena topora , , osądzi kto win*^ 

niejszy, czy ten kto nadużywa, czyli ten kto pragnąc po-* 

jednania, prawicę podaje przeciwnikowi, lewicą zai chwyta 

2MI obuch; dziś, towarzystwo kdejno na jednej tylko stro* 

nie upatruje winę, niema jeszcze bistorji na sędziego, 

kryie się oj|a dopiero w zawiązIiaGh utajonych na dme 

każdego sumnienia. Co do nas, przedstawiliśmy ta jedno 

fabta, porównanie ciekawe statutów i zamiaców sprzysię- 

ienia z programem spiskowych po zwycięstwie; zajmujące 

dwie jednoczesne i tych że samych ludzi teorje burzenia 

i budowania 1 — zastanowiwszy się głęboko nadrospędem 

i siłą pi^wszej, nad harmonją i spójnością drugiej, moie 

przyszUbyśmy do wielu dziwnych spostrzeżeń nad naturą. 

cztowieka, nad zdolnościami jego do syntezy? Jednakże, 

w ohjawach tych ducha ludowego we Francji,, niemożemy 

pominąć kilku szczególnych pojęć które przypominają nam 
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źe między wybuchem Lutego a rewolucją 1780* r. prsesz- 
ło poł wideo jui upłynęło. Śród krwawej a dymnej 
atmosfery tej odezwy, pytamy co znaczy nowe, po raz 
fMerwszy wywieszone godło ftnafenmo9cif gdzież z przed 
re^nokei i bnfterńwH podziała się wohośc? czyłiź Uk 
zbrzydła juź nędzarzom źe wyraz jej nawet uznali za nie* 
godny do wypisania na czerwonym proporcu? czyłiź ład 
tak mało ją ceni it jej nawet nie pomieszcza w szeregu 
swych zachceń? a co znaczy na mi^sciI wohiości nowy 
ten wyraz ,,wzajenmoSć?^^ czylfź pojęcie braterstwa nk 
łączy w sobie wzajemności? czyłiź lud przez głupotę wpada 
w pieonazm lub teź cz]^i ,w przeczuciu źe jeden wynn 
zardzewiał mu ogólnikiem,' dla odtarcia go^ dla odjaśnienia, 
dla uwielmoźenia jego potęgi, jednoznaeznik obok wyslar 
wia i włainie w tym pleonazmie istotę ducha przyszłej epoki 
wyraża? Lud wołał o wolność kiedy chciał praw ale skoro 
posirzegł źe nieograniczona wohiość, źe rozhukane prawa 
osobiste wyrodziły mu indywidualizm i potworne eamo- 
lubstwo, naówczas wydarł z chorągwi trzecią część godła, 
tę właśnie której w szale przypisywał swoje cierpienia, 
wykrzyknął wzajemność, niedomagał s\ę juź praw ale sam 
zaczął nalegać o obowiązki. Po raz pierwszy w rewolucji 
francu^iej 1848® r., śród rumowisk przeszłości i nowyck 
ze starego próchna kleconych gmachów, błysła nam idea 
która swoją barwą powiedzie od ośmiu miesięcy otwartą 
epokę dzików nowożytnych. 

Tymczasem okoliczność ważna dla narodu oderwała 
kluby od. polityki wewnętrznej i od kwestji socjalnych a 
całą działalność ich skierowała na mające nid^awem nas- 
tąpić wybory. Francja niecierpliwie oczekiwała Izby na* 
rodowej, której zadanie«i było wytłumaczenie jej prawdzi- 
wej istoty, celu i kierunku rewolucji. Izby która miała 
przejąć w swoje ręce władzę tymczasową rządu zamienić 
ją na stałą i nareście przystąpić do napisania Ustawy od- 
powiadającej potrzebom politycznym i społecznym narodu.. 
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ZcłiMrało się ie.bba wpiroianii '.!]«} iweiA prz^oiUititeOi 
«. wolą dałej FraDdji potrafi D«»tarczyć dąćettion bistorti, 
;źe postawi id«c która wnoczyście i szeroko roewijać bę^date 
f>ofliyśfaiotó kraju na wewnątrz^ siłę .jego i godność tia 
zewiiątpz. Głos indu jest głosem Boge , nieirątpiono za- 
tem ie z bezpośrednich ii^borów, z somni^nia ogółu, 
pirawda w całym blasku wjrblyśnie^ Jakoi w toorji^ nit^ 
ni^odobąa było zarzucić powadze i śtiiętoi^i zdania ludo*- 
'wege, w c^nie^wszełako jeżeli z pi^ mass miała v^yło«- 
nić się rprawda , potrzeba l>yłó wprzódy aiźeby ta jpierś 
wzdęła się boiem natchnieniem « aźdyy sibia iskra god«- 
-naści ojczytiny i miłośd społec^iMij błyskawiBowo^ drasnęła 
sercń ludu, słowem aby każdy całonek włełkł€3 r^ikiny 
aupdnie. zapomniał o sobie a caS^m dfachem .poczuł się 
jedno w naradzie. Zapał wtedy ogarniający wyborców 
byłby w jedno ognisko zestrzelił się m hbie i rozpal^ 
nieśmiertelny ogień na strawienie pierwiastków niec2ysty<^ 
społeczeństwa, na rozświecenie ndrodówi drogi jego w 
przyś^ości. Historja przedetAwia nam dwa wypadki w 
litóryeh śmiało i bez zawodu moina odwołać się i zanfać 
^losowi narodu: wystawienie wielkie] zasadniczej idei dln 
4^ał£j ludzkości, lub niebezpieczeństwo zagraźi^ce ujarz*- 
mieniem ojczyzny, czyli inaczej mdwiąć, chwila apostoł* 
i^ego natchnienia lub obrony granie i swobód krajowych, 
•oto dwa nieprzebrane źródła w których naród czerpie 
:żapał i proroczym głosem wolę swoją objawia* Franojd 
ITO^"" r. odkryła dwa te źródła walcząc za sprawę i prze^ 
dw wrogom ludzkości; dziś, trudniejsza była zagadka 
wydobycia głosu wieszczego z narodu materjalizowanego 
przez trzydzieści trzy lat panowania fiurhonów, Francja 
1848*^ r. od strony ^sąsiadów czuła się bezpieczną; na 
wewnątrz jej oprócz dwóch milionów wyrobników doma- 
igających się przemiany stosunków społecznych, trzydzieści 
cztery milionów reszty mieszkańców bynajmiej nie troszczyło 
się, nie pracowało na republikę i nie pragnęło wywrotu 

11 



162 

mooarchu. Wfp^zcnie Ludwika Filipa nie rozbudziło 
wprawdzie silnego spdłcsucia w narodzie, ale teź pojaw 
nowego systemu znalazł go równie obojętnym, podczas 
gdy wstraąśnienie handlowe i zagrożony byt przemyóioi- 
ozej większości, nienawińć raczej pif miłość wzniecały ku 
burzycielom tronu. Biła w oczy wznosząca się Rzeczpos- 
polita chociai po kraju z trudnością tu i owdzie dostrze- 
gano szczerych republikanów, cóź jednak miano począć? — 
tron własną zgnilizną w proch się obrócił, óq rozwalema 
go starczyło lekkiego podmuchu kilku rzemieślników, nie- 
podobna było myśleć o nowym pomazaócu, tembardziej 
te ostatni sam uznał się jako zamykający na wieki po- 
czet królów francuskich, nadto, obawiano się zaciekłości 
ludu który nie chciał słyszyć o monarchii, lękano się no- 
wych zaburzeń , nowych ciosów dla przemjsłu. i kredytu, 
przyjęto więc republikę jako złe, nieprzyzywśne, niewitane 
ale konieczne. 

Taki był duch większości, wybory musiały być jege 
wyrazem, jakoi Izba dzisiejsza najoczewiściej pod tym 
względeni wykazuje usposobienia polityczne I społeczne 
Francji. Stronnictwa republibanckie natomiast, od mno- 
gich lat pracujące nad zaprowadzeniem Rzeczypospolitej^ 
osiągłszy swój cel bynajmiej nie chciały rzucać zwycięskich 
łupów na pastwę republikanom świeżej daty którzy pod 
larwą wymuszonego spólczucia dla nowego systemu, kryk 
niechęć, wzgardę a zapewne i nadzieję powrotu dawnych 
czasów. W braku idei porywającej urokiem swoim cały 
naród, w braku niebespieczeństwa skupiającego uczucia 
krajowców pod. jeden proporzec wspólnej obrony, repu- 
blikanie, według dawnego monarchicznego obyczaJM, posta^ 
nowiii, bezpośrednim wpływem, namowani, agitacją, pozys- 
kać naród dla swoich przekonań i wymódz na nim ieby 
wybrał posłów między ludźmi oddawna znanymi z rady- 
kalnych ppjęć. 

Jak tylko niebyło wyboru między dr6gą diicba a ma- 
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ter^ i tylka wyzyskiwanie ostatniej wyłącznie pozostawało^ 
należało przynajmiej starać się aby od wznoszenia nowego 
gmacłin odepchnąć starycłi budowniczych, aby świeże po- 
kolenie do czynu powołać, starsze albowiem upadkiem 
Karola X^ i Ludwika Filipa, samo zawyrokowało o swojej 
niedołęiności. Republikanie stojący u steru rządu, ba- 
cząc ną zobojętnienie polityczne większości, mieli prawo 
energicznego poparcia swoich stronników; więcej nawet, 
postępując inaczej sami zdradzali swoją bezsilność i poka^ 
zywali się niegodnymi nowego systemu. ' 

Minister spraw wewnętrznych Ledru * Rollin , z ojca i 
z dziada pracownik w republikanckiej winnicy, rozpuścił 
w tym celu na kraj chmarę kommissarzów i agentów, 
okólnikiem swoim wezwał ich do sprężystego zajęcia się 
wyborami do przeprowadzenia których powierzył im nie- 
ograniczoną władzę. 

Na odgłos o ustanowieniu kilkudziesięciu departamen- 
talnych dyktatorów, mieszczaństwo i wstecznicy podnieśli 
straszliwy krzyk. Księża i legitymiści oburzyli się przeciw 
zawadom stawianym im w popieraniu sprawy Henryka V*^ 
i jezuickich kandydatów, mieszczaństwo zfękło zgromad- 
zenia złożonego z wysłańców liidu, zachowawcy ujęli się za 
rozbitkami dawnej Izby deputowanych; przemyślników, 
kapitalistów, graczów giełdowych, wyzyskiwaczów na sze- 
roką skalę strwożyła myśl osadzenia ław obradnych so- 
cjalistami. Zgiełk wszczął się w Paryżu, zgroza przeciw 
okólnikowi Ledru-RolIin'a doszła do najwyższego stopnia ; 
niepojmowano zuchwalstwa republikanów którzy domagali 
się Rzeczpośpc^itej na korzyść ludu a ód spółuczestnictwa 
i godności w jej rządzie, chcieli odsunąć monarchistów i 
dawnych najzaciętszych jej wrogów. W roku 1830y» lud 
cale inaczej był sobie postąpił; porwał za broń, wybiegł 
na ulicę a gdy kosztem własnej krwi i życia zdruzgotał 
tron Karola X®, naówczas potulnie abdykował na korzyść 
mieszczaństwa, wrócił spokojnie na swoje poddasza weto- 
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wać stracoDe im pracy, losy saś i godność ojcsyzny hm- 
warunkowo powierzył stanowi iredBiemu. Wprawdzie 010^ 
naro^ja lipcowa i jed swoleatticy nie zupełnie zadowoHi 
oczekiwania narodu; lud zniecierpliwiony ich r^mA^mi 
znowu niuaiał wypędzać nieodpowiedzialnego króla , ak 
byłai w tem dostateczna przyczyna na odtrącanie od rzą* 
dów Rzeczypospolitej odpowiedzialnych wykodawców jega 
systcwiu? Gdyby Ljidwik Filip był uśmierzył wybuch 24* Łn* 
tego, najgwałtownie)ai dziś przeciwnicy okókiika Łfedm* 
Rollin'a, byliby pierwsi złoiyli kryminalny sąd na złwrod- 
nicze rep.ubUksnckie zamachy, poniewać atoli sizała zwy- 
cięstwa opadła na przecłwną im stronę ^ miasto si^dk 
zatem wyroków, wygodniej było zwinąć monancbiczną cho- 
rągiew , odwołać się po odniesionej porażce dp wykrzy- 
Jców braterstwa i oburzać na okólnik który w istocie bladł 
w porównaniu z aktem oskarżenia jaki w ri»ie zwycit^twa 
monarcbiśiSi byliby nionuf szkaJi wystosować przeciw bu- 
rzycielom publicznego poi^ądku. Rzeczywiście, okółaik 
miał w spbie dwie rdzenne wady; pierwsza pochodziły 
z frazesowej energii jego autora nie popartej czynem, 
z groźby, koń^cząccj się na płonnym postracłm, drugi 
leżała w małp trafnym wyborze jaki po większej ezęśd 
padł na rewolucyjti^ych kommissarzów i agentów. Prze- 
ciw sam,ęj treści okólnika nic nie było do zarzucenia ; Le- 
dru -Rollin chciał aby pierwsza Izba Rzeczypospolitej skła- 
dała się z samych r^nblikaoów i gdyby wypadki 24^ Lu- 
lego nie były tak nagie zaskoczyły Francję, gdyby naród 
więcej był przygotowanym do nowego systemu i^ tak samo 
moralnie chociaż był uczestniczył w sprzysięieuiach, jako 
miał ' wziąść udział w owocach ich zwycięstwa , niepod- 
pada wątpliwości ie cale odmiennej barwy wysłańcy by- 
liby zasiadali dzisiejszą prawą stronę i środek Izby. Co 
do kommissarzów przeciw którym prowincje nawet pow- 
stały, niepodobna ich obwiniać o nadużywanie nieogra- 
niczonej ich władzy. Obyczaje francuskie 1848" r.: draż- 
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limóM Eftaterjaha a obojftMOść polityesna, romiałeiiie m»^ 
itar€bii dolio0Biie wprzedągu kilku godzin i bez' fftfeych 
gwahawnyob wsirząśfiień, byaajaim nie ^graćaly powro- 
tom gpoin^eh czasi»w Konwencji i pod względem krwa* 
Wjioh t^mwFÓw źaikn z agentów Ledni-RolIin'a nie ma-* 
rtyt nawet ^ gilotynie. Niektórzy, z kommissarzów, urojo- 
njeb Tytanów rewolucji, wyzywali raczej trzepiec Moniwsa 
amiżeH Jowiszowe pioruny, stroili się w kapekisze z trój- 
barwnemi piórami^ w odzież skrojoną na wzór ubiorów 
z 1792^ r* wszelako bjly to jedyne oziiaki jakiemi przy- 
poońnali Saint^Jasta lnbTallien'a; wreście, ^ziałałoośe ich 
co chwila pQtykała się o tysiączne zawady; prowincje pod 
ip»pływ'ein mieszczaństwa i monarebicznyc^ urzędników, 
wystraszone republiką do której przywiązywały powtórze- 
nie ealego szeregu wypadków z końca XYIII^ stulecia, 
di^puraczały się na' agentach czynnej przemocy, wypędzały 
ich a czasem nawet więziły. W obronie prowincji wyznai^ 
nsoina źe rząd tu i owdzie grubo pomylił się na ludziach 
któpym w ^ufaniu nieograniczoną władcę powierzał, naw- 
zajem atoli niepodobna zaprzeczyć źe zawióć i stronni- 
czość były ^ównemi przyczynami zarzutów podnoszenych 
w tej ^ mierze przeciw ministrowi spraw wewnętrznych. 
W pierwszych chwilach rewolucyjnej gorączki, óródjoekotu 
walącego się dawnego systemu i mnóstwa obozów uzbra- 
jających się jednych przeciw drugim w stolicy, trudno 
było pojedynczemu człowiekowi sprawdzać iyciorys każ- 
dego z swoich podwładnych tern bardziej źe Rzeczpospo- 
lita za Łudwifca F^tpa wyraUała się w ciemnościach spis^ 
kowyeh, źe między swymi zwolennikami liczyła szczupły 
poczet ludzi wyżej wykształconych, głównie bowiem opier- 
rała się na wyrobniczym lu4zie. Z dmgiej strony, repu- 
blikam wysławiali naprzód swoje zasługi, dopominali się 
o uesestnidJwo w rządzie od tylu łat przez nich marzo- 
nym, minister zaś dla uspokojenia nieco rozhukanego miasta 
rad oo^najzapałeńszychpowysyłał na prowincje gdzie ozięb- 
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łoić mieszkańców aź nadto wystarczała , do wystodzenia 
ich uniesień. W ogóle, wstecznicy, równie w okólniku 
jako i w postępkach komniissarzów szukali jedynie spo- 
sobności do ziymania się na Ledru-RoUin'a, ktaremu 
niemogli przebaczyć, gwałtownego oporu w Izbiio przeciw 
regencji forytowanej przez Odilon-Barrot^a- jako teź pierw- 
szego wykrzyknięcia Rzeczypospolitej na zgUszozach lip- 
cowej monarchii. Oddziaływacze, dla potępienia Ledrur 
Rollin'a w oczach narodu, puścili natychmiast pogłoskę o 
popełnionych przezeń pieniężnych naduiycrach, ogłosili go 
złodziejem. We Francji, gdzie grzywna złota lub srebra 
jest dotąd miarą wartości człowieka, skoro tylko ,stron- 
nictwo jakie chce kogo zgubić przed sądem ogółu, oskarża 
go czemprędzej o kradzież; w innych krajach ^dzie mi- 
łość ojczyzny jest pierwszym i najświętszym obowiązkiem, 
oszczerstwo w podobnych razach udaje się zwykle dó pc^ 
sadzeń o zdradę. W ogóle, potwarcy wszędzie czerpią 
zarzuty w słabycb stronach własnego sumnienia* 

Tymczasem w Paryżu i po głównych miastach Francji, 
kluhy szczerze zajęły się wyborami. Od wieczora do póź- 
nej nocy, wysłuchiwano wyznań wiary różnych kandyda- 
tów, popierano jednych, oburzano się przeciw drugim, 
zaprowadzano karność i zgodę wyborczą, wyklinano wstecz- 
ników, polecano ludowi rewolucjonistów. Rząd z po- 
czątku oznaczył był dziró wyborów na 6«^ Kwietnia; 
kluby gMrałtownie wystąpiły przeciw temu rosporządzeniu 
i za pośrednictwem mnogich delegacji oświadczały w tej 
mierze swoje zdania, prosząc o odwleczenie wyborów i 
pokładając za przyczynę swoich żądań nieprzygotowanie 
narodu do republiki i konieczność sprężystego przepraco- 
wania rewolucyjnych jego pojęć. Rząd, na pozór stawiał 
się samowładnie, uległ atoli poniekąd wrzawie klubowej 
i odłożył na kilkanaście dni wybory. Naszem zdaniem, 



j republikanie gorliwi o swoją jsprawę powinni byli donoa- 

\ gać się jaknajspieszniejszych wyborów; naród nie prgy- 
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gotowany do rejrabMi, z każdym dniem dotkliwiej czujący 

wynikłe z niej przesilenie handlowe, w pierwszej chwili, 

zanina jedna część ochłonęła z zapału, inna z podziwie* 

nia^ ostatnia z przestrachu, mimowolnie uderzony istotą 

iKrypadkn,! byłby chętniej przechylił się w wyborach na 

stronę nowych swoich przywódzców; czuli to dobrze wstecz* 

ntcy i takie popieraU zwłokę wyborów, rozumiały to i 

kluby ale dla nich zwłoka przedłużając rosprzęźone rządy 

vrładzy tymczasowej, ' ułalwiała tern samem drogę do pom- 

iiiaiania codzień rewolucyjnych szeregów, do osłabiania 

ogniw rządu, i następnie do wykonania ostatecznych ich 

namiarów. Blangui żądał aby odłożono wybory przynaj- 

miej do 1*^ Września ; w sześć miesięcy obiecywał sobie 

wysłać za Ludwikiem Filipem stronnictwo Naiionala. 

-" W Paryżu, śród tego młoda republika ścinała się 
w dziwnie potworne kształty. 

Tłumy wczorajszych i dzisiejszych zwolenników no- 
wego porządku, oblegały ministerja wrzeszcząc o wypędze- 
nie monarchicznych urzędników i o powierzenie władzy 
ludziom godniej odpowiadającym zaufaniu narodu. Łatwo 
odgadnąć że ludźmi tymi byli ci sami czołobitnicy nowemu 
bóstwu którzy uporczywie domagali się służenia ojczyźnie 
za stosownem wynagrodzeniem. Rząd składał na jeden 
kopiec prośby swoich przyjaciół i w rozrzewniających 
perfodach dziękował im za ich gotowość. Władza tym- 
czasowa, piętnując niedołęstwem każdy krok swojej poli- 
tyki zewnętrznej^ na wewnątrz z równie logiczną bezwład- 
nością przystępowała do kwestji organizacyjnych ispołecz-' 
nych. Rewolucja miała wynaleść harmonijny stosunek 
między kapitałem a pracą, wyzwolić drugą z pod uciska 
pierwszego, oprzeć ruch przemysłowy na kredycie, zmu- 
sić pieniądz do obniżenia swojej wartości, wywołać przez 
stowarzyszenia nowe siły i zasoby, rząd pod tym wzglę- 
dem otwarcie głosił przekonania swoje i zamiary, zapo- 
wiadał bliski, koniec samowładztwa kapilałiziBu, pomimo 
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to lednak, wydawał jedoe u diriigiemi wyroln ną upnę- 
diii, dóbr iisly cywilne), Itoów skaiiiowycb, klignotów h«*- 
r^Minydi, otwierał stuniilioflową palrjolyczyą.poiyGEkę^ b^k 
Uadai zteoiski podatek 45^ centimdw, zmuszał do |Mrzy^ 
iBOwania po równej cenie biletó>w bankowych i w teoijt 
pioninując na kapitał, w czynie wdzięczył mu się i przf- 
milał. Za jednym pociągiem pióra poznosił ustawy wam* 
jąoe pewność handlową lub krępujące pod jakimkolwiełL 
względem swobody osobiste i publiczne, niewystawił nato- 
miast żadnej idei duchowego obowiązku, tndywidiializib 
tylko, wolność pojedynczą i samblubstwo praw na naj- 
wyższym szczeblu posadzić - Rozmiłowanie to we własBCf. 
korzyści niebawem wystudziło zapał i przesiąkła ostatnie 
warstwy narodu. Lud francuski kłamiąc swojej istocie i 
posłannictwu, przestał uważać się za członka łud:d(ości t 
ujrzał w sobie jedno spółposiadacza Francji, spółwiaśei- 
dęła dochodów krajowych. Dawniej, na ziemi francuskiej, 
pracownik szukający zarobku znajdował braterslde przy- 
jęcie, dziś> lud opuściwszy rękodzielnie dla pseudo^pra- 
cowni narodowych, w niespokojności in^asnego sumnienia 
oskarżył cudzoziemców o zgubne dlań spółzawodnictwo 
w pracy i dalejże wypędzać Sal audczyków, rzemieśkdikew- 
aogielskich, niemieckich i belgijskich. Był to najbol^niej- 
szy pqjaw zmaterjałizowahia ludowego, goniec wiela na- 
stępnych zdrożności , rząd atoli i tym razem nie wydobył 
z siebie idkry sziachetniejsizych pojęć, nie pokazał ludowi 
wzniciśłejszego duchowego stanowiska. Długi zastęp. Sa* 
baudćzyków ze łzami w oczach a boleścią w sercu, wy- 

« 

ruszył do rodzinnej^ ziemi na której przyroda odmawiała 
im dostatecznyob środków do zyóa; Anglików pracujących 
po rękotiziełniach i w portach także odesłano, na dragą, 
stronę kanału, Niemcy i Bełgowie, inną drogę obraii do 
op9i^ozen]a Paryża* . 

W pierwszychi dniach po wybuchu 24^ Lutego, pow- 
seeohnie mniemano ife stary świat na df»hre ziaozął* się 
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waHó;; hacaąo m sirfyle w nkDifiiiolji/^a.spróithDlato 
j^odiM&iiy flfromiiega gpadbo silono ie buckKwa ni 
wstrziąśBięt* ^niyspies^sanjWD . biegiem mnie w zwaliska; 
zatpał: ogarniający Franeuaów przeniknął także i oudzf^ 
zaemoów którzy przyzwyczajeni do ślepej wiary w prza^ 
wodnictwó duchowe Francji , w pffzeceooia , na miąsaipck 
juź glebach zatykali repnUtlMAckk propoiroe. Roboteicf 
belgijscy i niemieccy upojeni jeszcze wrzawi^ walki na uli- 
oacb Paryża, skupili się pod .narodoweni chan^gwiaDii i 
postanowili każdy do własnej ojczyzny ponieść rewolusjiną 
propagandę. Rząd przez szpary patrzył na te wojownioao 
pEzcdsięwaięeia, otwarcie bynajipiej nie upoważniał zbroj-^ 
nych wypraw, skrycie jednak doslarezał wychodźcom środ^ 
ków^ ułatwiał ini*trudnośoi podróży i zachęcał do korzysta- 
nia z przykładu ludu paryskiego* Myliłby się ktoby są^ 
disił że władza^ francuska działała w tej miev2e dla jakich- 
kolwiek politycznych widoków, rząd wcala nie troszczył sif 
o los zagranicznych ludów, o wojnie nawet nie marzyła 
pragnął tylko czemprędzej pozbyć się burzliwego tłumie i 
wolał wykertaczować go 'za pośrednictwem harmat bvóta 
Leopolda i niemieckiej Rzeszy aniżeli natłokiem klassy ro<^ 
hotniczej pomnażać własne niepokoje; wistocie, wojaka 
niemieckie i belgijskie po żwawych dość utarazkacb ros-« 
prószyły bandy Herwegba i-Spitboorna, podczas gdy w Sa- 
baudji poKcja Karola Alberta, apostołami republiki zapeł- 
niała więzienia. Niemogło byćmaczej; gdyby rząd bowiem 
był powołał' naród do powszechnej praey odpowiadającej 
posłannictwu Francji, byłoby i^acczyło zatrudmema i^hlefaa 
tak dla krajowców jako i dla cudzoziemców > przyjmując 
atoli za zasadę żywienie swego ludu jałmużną, słuseiiie 
względem obcych mógł zaprzeć się wykrzykiwanego haała 
braterstwa. Feodalizm i średmowieczoa zaciekłość przor 
boneń religijnych preedoEieregneły się dziś w kapitalizm i 
rozszalałe prvemyślnicze aamolubslwio^ azataa wyzwierzył 
się na świat w now^ postaci i p^tępowasiem rządu iraó^ 
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€«tld6go wzj^ędein cndsozieiiłskidi robotinków firzypomi- 
jifA trocba sposoby jakie pedsiefnął był niegdyś Katarzy- 
nie z Medyetuszów, na pozbycie się bogonotów; zmieniły 
się powody, środki i cele, wypadek tenie sam pozostał, 
Rewoluqa francuska rospoćzynała pierwszą kartę dziejów 
oowoźytnycb, ladzie atoli d. 24** Lutego wyniesieni do 
władzy należeli jeszcze do historji wieków średnich. 

ł^atwo nam teraz przekonać się dla czego zapał po- 
derwany pierwszym wichrem rewolucyjnych wypadków z 
każdym dniem upadał na siłach^ dla czego iywioły Wsteczne 
wzmagały się coraz w potęgę, tak ie nawet d. 16® Marca, 
nueszćzaiistwo niezadowoine z nowej organizacji gwardji 
narodowej, która znosiła dawne róiniee i* lud mieszała ze 
stanem średnim, wystąpiło w kilkutysięcznym poczcie i 
ruszyło do rządu upominać się o wydarte mu przywileje. 
Rząd tymrazem zamknął skarbnicę frazesów i z niczem 
odprawił delegatów nazajutrz zaś kluby wywiodły na bruk 
przeszło sto tysięcy luda, który spokojoem acz groźntem 
wystąpieniem zgniótł na chwilę, dobywające się z podziemi 
wstecznictwo. Rewolucjoniści podnieśli rękawicę; Barbes, 
Huber, Lebon/ Sobrier i inni, rzucili odezwę w której 
ostrzegali o zamachach legitymistów i' zwolenników re- 
gencji, wzywali do czujności na sprawy Rzeczypospolitej 
i nareście do ostatecznej walki w razie gdyby wstecznicy 
niezaprzestali knowań przedw wszechwiadztwu ludu. To- 
warzystwo Praw eiłowwczyck ścisnęło swoje szeregi, ca- 
łemi piersiami protestowało przeciw jeszcze jednemu zwi- 
cbniędu rewolucji na korzyść mieszczaństwa, cicbaczejn 
M^ięło się do kręcenia ładunków i zaciągania jak najwię- 
kszej liczby sprzysięieńców; pod tym .wz^ędem clicie 
czerpało w rosnących codzteń pracaumiaeh narod^nyck. 
Oczywiście, warzył się^ bliski wybuch, chodziło tylko o 
poslawienie na czele noiwego przewrotu, człowieka, któ- 
ryby, uiywał powszechnej wzięlości między ludem, poda- 
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^ał pewae rf k«i)«iie rewolnejIDąi częiń «ar«ia i rdcefiai* 
bffl |Mr7«eiwnyai w^zelkiio półśrodkom. 
Rzucono wzrok na Ledru-BoUin^a. 
Ai^by doMadniej zrj^ziiiiiieć obarakter znanego przy 
\^ód3Ecy r^Mibllkanckiego stronnictwa » musioiy wyaiionie 
ideał którego Ledru*Rolltn przypomjfiał czasami gwałtów* 
Bością i blaskiem swojej wymowy, ku któremu atoli zaw«s# 
prawie w chwilach czynu zwracał swoje wejrzenia. 

Jeatto obyczajem u wszystkich niemal Francuzów ie 
wcbodsąc w życie polityczne, wybierają sobie jakąś umi-r 
łowaną. postać z epoki Wielkiej Rewolucji, starają się doś* 
cignąć ją i równy . dźwięk po sobie w. narodzie zostawić. 
Jedni stale przywiązują się do pojedyikzego wzoru ^ iani 
cłiwytąją go w chwilowem tylko przejściu, ostatni z wiela 
^wiatłokręgów biorą po promyku i tworzą sobie eklek- 
tyczną. kój'onę, każdy jednak w trudnych kolejadi życia 
mimowolnie topi wzrok w świetnej owej plejadzie histo- 
rycznych mężów. Dla Ledru*RoUin'a ideałem tym była 
nieśmiertelna postać Dantona, Dantona mniej krwawą gn»ą 
Wrześniowych wypadków, więcej niezłomną wiiarą w osta* 
teczne urzeci^ywistnienie republikanckich pojęć. Ale Dan* 
ton, olbrzym kruszący w palcach hartowne królewskie koronf 
dla tego właśnie był Dantonem źe nienaśładowsd: żadnego in*- 
nego Dantona i chociaż Ledru-Rollin miał wspólne z nim 
pewne chwile zapału i uniesienia, chociai po Dantonowemu 
czyli po lwiemu grzywił się często na trybunie, wszelako dale- 
kim był od tej siły ducha swego ideału gdzie za myślą — błys- 
kawicą, wnet piorun-czyn ufIcrzaL Daremne złudzenia! topór 
Riiibespierowej gilotyny dawno, już był odrąbał ł>ezdziethą 
głowę Dantona; dłoń republikanów z 1848*^ r. za słabą 
była na podżwignięcie potężnego oręża Konwencji. Trzeba 
było chcąc nie chcąc kroczyć o własnej mocy a w takim 
razie jeieli rewolucja 24^ Lutego, nieszczęsną koleją, ko- 
niecznie już ^musiała byći zaqprzeczną, jeżeli miała tylko 
uprzątnąć plac by następne pokolenie nowy gmach na 



wsiętością 200,000^ paryskngo M«, raogł korsjMlić le 
swego położenia, powiemy^ locrf FraMji racMJ iqeiBiiJC4Hii 
pn)«fełości anlŹeK praoinocy wtlecEftików, ogarnął władzę, 
wyiMai z kraju nowe iywioly i z wiarą w śwkęie poe- 
łanielwo ojezyany p«Mć |ą na nicznaiie dolą4 azIMti; 
FrcMoga sawsze z nieh jakąś aaaadniGzą prawdę dla ludi* 
kości preynosiła^ Naówccaa atoli ŁedriKRoIHii byłby wm- 
siat po«nae, ie kto nie bedaie watezył aa granieami FrafAcji, 
Łe» nigdy na wewnątrz jej nie zwyeięiy, ie zagadbai n^ 
w«l«cji miała potrdjoe Kce, narodowe, polityczne i spo- 
łeezne i ie ekeąc ją roawiąza^ należało wałka na wasyst*- 
Meh trzeeh polach dopytywać się jej sława. Tymezasem 
bąć stanowisko niedorosłe wypadków, bąć brak sprę* 
źyitęj działalności, obawa wywołania strassny^h dla krają 
Jywiołów łub nawet karłowatość osobistej damy, spraw-, 
że Łedm-Rollin stanął przed zasłoną przysdośd jak wryły, 
że» nląkł się ostatecznych środków, dał oozarować łiar- 
nienji frazesów P. Lamartina, że zużył i rostrwonił wzię- 
UM swoją u ludu i wpadł naceśoie pod obociiy wstooe- 
nkiwa które dostawszy się do władzy nie oszczęAuło< mu 
ani jednej kropli z kielicha gorzkieh upokorzeń* Zręcane 
sterayatanie z uspoeobieMa ludowego w dniu 177« Uarea 
mogło^ w jaknajłagodniejszy sposób raa na zawsze powa* 
lić wsteczników, mogło aapołńedz straszpej katastrofie 
Gaerwcowej a co najważtaieja^a wyprostować kierunek re- 
wołbcyjnego postępu. W wewnętrznych kwestjach narado* 
wydl" wszystkie slronnictwa oetateaznie tracą na niedołęiności 
przywódzców i ktowie czyli historja kiedyś nie zapisze zwydęs* 
twa oddkiaływaczów w poczet najdrożej okupionych klęsk* 
Kędy rządu tymczasowego, słał>ość jego po8tfpen)vania 
i ntedostaCeczność pojęć o warunkach i cehicb rewoluctji 
u^srzaly z poezątku bliższych tylko świadków; za grani- 
cami Azeczypospolitaj wylmck 24^ Lutego wywarł mez^ 
miiemy wpływ. N» sam odgłos o rewolucji w Paryiii> 
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« w^Ypędemm ktMis o o§łotz«iiiii republiki^ ini^ pmf- 
3Bwyoau|on« ałudmć i^odsin postępu wybyanyefa aa xeg«»e 
klejów fraociiftkich , odpowieclaiały »» hasło luda pargra- 
iuego, wstnądy ka}dMiiu»i i ponraly sa broń. B^rykad^. 
oltarse inołności IIK'* wii^> pedaiosly się na idmeh 
Me^łolanu; Jud włoski, do raspacay praywiedsitoBr aie- 
mieckim ucisktfttD, po ^atięt^ waloc^ wypait Ausirtakonir 
i zatktiąłjdiorągiew niepodki^ośoL W Wiedniu, w ognisku 
^ąkura&tjfHnu i wfitecenietwa, nagnoaftadzone róźnorodiiB 
iywioty oieooaekiwaiiy^ pop^em revirolucyjnie .lawaaały. 
JHIbdaiei azkołna i wynAnicy, tiumeni wybdegii aa uUtff , 
flacaęil potrząsao bronią i jak opf tani dopoaiiflać jńę o welr 
ilość. X« Kanclerz z poi^^tku oiecMał wiareyć inAar^tpa 
«aaoHi, miął 2fielk filiaz»y..xa besd^oiną .poffiqMialaą i8«^- 
wolę^ gdy jednak km:yki ,vpreaz t Mettęrnieifeitol^ (»aąz 
bUthip^^ go. da«bodzjf(,*oąttał ie iart oadl^ pfóektatatał 
<^aaice 4irz|izwoHośii i ka»ił aiłe ;BiMroJBej \ięami^c Ma- 
loDOÓw. Za późno! hii anczerzo wziął się do dzieła; riM^ 
<$islfiii ogaiem przywinał ^«(jsko i policję,, groinia raal»- 
aowal aięt po ulieadti i popKaeoiiłał miasto zasiakaao^, 
^..przodsj^wzifoieiKi walki do upadłego. X< Kaoalorz wi)t 
pędzony t rady, dopiiero za rągatkami Wiadota ooUonął 
% podgiwienia, Europie ^aś zda.^ało lięie kiedy. jud:w,oto- 
£ęy apoalolakiego ceaaistwa zabrano się de rozwaiaaia 
atdryoh gratów, rewolu«|a odtiioria najświatirf^a^e zwy- 
/eięatwo i podcięła ostatnią podwalinę spróchniałej ibndowy 
-dawnego potcządku;. W kilka, dni po tej pizygodaie, liłd 
>erli<i)5ki dolkdiętf do iywago daieinośoią Wieddńjozyków 
z których cieoMioty imatorializmo wiecznie się wyśdDią- 
wał, upokorzony w narodowf^ damie, z podwójną wśoiek- 
łośeią rzucił się na wystrai^zoną. kamaryllę. . Napróźno 
Fryderyk Wilhelm 1\> starał się tłumaczyć mu źe histo- 
ryczny rozwój pruskiego postępti wręcz sprzeciwia się 
rewolucjom, darmo ojcowsskie swoje upami^tj^wania po- 
pięrpł gradem kul i kl^taczów, p^óino wojsko przywią- 
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do króia i nmniclme wswyczajone do niewoli, doka- 
sjwato cadów praskiej wałecznośei, lod z sa barykad 
BieniłoBierDie 6lrzełał na system bistoryczDy, raził iol- 
dhelwo 2 okien, ai nareśde roonardia przekonany źe tym 
raieiD zawiodły go teorje, cofii^ podziesiątkowase wcajsko 
i wyjeekał konno poie się wraz z ukochanym lodeiii — 
trjnmfem odniesionego nad soką zwycięstwa. 

Wypadki zaszłe w Niem^^eeh i we Wbszecb, obudziły 
iywe spółczucie we Francji. P. Lamartine wspiął nę na 
swoim trójnoga i począł dowbdzit jako mm blask jego^ 
Mm i system niemięsBania się Rzeczypospoi^ w 6pra¥ry 
sąsiadów, wystarczą do pnemienienia ziemi w Eldorado 
wolności ; „propaganda myMi i przykładu, mówił, aź nadto 
jjett dostateczną na pokonanie w całej Europie nieprzy- 
,Jacie!a którego Francja w Lutym pod swoje nogi podes- 
„łała/' Wrzkomo zdawało się źe P. Lamartine miał i^osz- 
ność, w istocie jedoric, rzecz nńała rię cale inacaej. Ludy 
wiąiąc z rewolucją francuską konieczne ' spełnienie nazna- 
eaoaego jej posłanniotwa , dały znak przewo^iczoe ie 
gotowe są do rzucenia się w jej ślady na drogę nowych 
dla świata podbojów; sama myśl o logicznem następstwie 
spałema tronu Buiboaów, wystarczyła na wypędzenie Aos- 
tijaków z Medjolanu, X. Kancterzii z Wiednia, i wojdL 
królewskich z Berlina; skoro jeditak niedołęstwo sterni- 
ków zwichnęło później kierunek ruchu i fałsz zadało 
rinszide oczekiwanym po nich nadziejom, sam wpływ 
ducłiowy francuskiego wstecznictwa znowu aź nadto wjs- 
tarczył do zwycięstw oddziaływacaów w ftfedjolanie, Wiedniu 
i BerUnie. Fakt rewolucji paryskiej wywołał powstania 
zagraniczne; ludzie którzy ster jej pochwycili w nieudolne 
dłonie przyczynili się tylko do późniejszej przewag wstecz- 
ników. 

Tymczasem, pośród materjalizującego się Jodu fran- 
cuskiego, jakby opiekuńcze palladium duofaOwej jego skarb- 
nicy, pławiło się nieustannie jedno święte i promienne 
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uezucie, mć l^uamęm prateobodząca zarówno i l^esw^fd-* 
nie na barwy stroDniciw przez serce, kaidego krą|ewea;^ 
idea wynosząca naród nad pozibm osobistych stosnsków 
i łącząca na tern wzniosłem stanowisku pojedyiieKie ebęci 
i przekonania w jeden sąd^ w jedną iwdzieję, w jeden 
okrzyk* Iflewytłumaczony często, zapał dla sprawy pols*- * 
kiej i miłość ku uciśnionym braoiom z nad Wisły, wzdfaić 
i wszerz, w każdym czasie i w każdym niemal zakątku 
ziemia objawiały się we Francji. Wieśniak z najcicbszyeb 
stron kraju> wyrobnik z Cabi^ezne^ miasta, którzy nt^dy 
w życiu niezasłyszeii ani o ziemi ]ut> o sprawie polskiej, 
ani o w&pólnie toczonych bojach pod cesarskiemi orłami, 
ani o zamiimionej w przysłowie wierności Polaków d& 
Napoleona, ani o powMamu w r. 1880x>n pntcm w^iói- 
nemu wrogowi, słowem każdy Francuz ciemny nawet. n» 
historjc własnpj ojczyzny, spotkawszy codzoziefaca ktihf 
przyznawał aię do narodowości Polaka, otwarzał mu ra- 
miona, witał bratnim uściskiem, sadzał u swego stołu jako 
dawno spodziewanego gośda i członka rodziny. . Cói do- 
piero rzec o ludzie który miał sposobność zaaięgnięda 
bliższych . szczegółów o Polsce lub 'któremu ojcowie ros^ 
powiadając ustępy wielkiego eposu Cesarst^a^, ż każdym 
niemal łłobatyrskim czynem łączyli nazwisko Polakśwt 
Lud francuski mniemał że na bypotece swego sumieniik 
nosił zapisany ciężki dług ku Polsce, z którego zanim 
byłby mógł wywiązać się czynną pomocą w sprawie wy- 
jarzmienia, wypłacał się tymczasem gorącem spółczuciem 
i pojedyńczemi dowodami braterstwa. Rzeczywiście, dług 
żaden nie istniaL Polacy pod Napoleonem walczyU za 
własną sprawę; jeżeli zaś udało im się niekiedy bezpoś- 
rednio krwi utoczyć za potęgę Francji, bynajmniej nie- 
uważali się przez to wierzycielami narodu; przeciwnie^ 
sami nawet poczuwali się do wdzięczności jaką w każdym 
szlachetnym rodzi nastręczona sposobność* wyświadczenia 
zacnemu towarzyszowi rycerskiej posługi. Z jednej więc 



'^iroay wBpanuiMi tyHu> oarsNki ItaooniUtgD. pnyiasyfM^ 
^ JMkieoroś «ri!]aneffl« długowi spółciade i gotowość db 
•prawy polAiej, z drugiej saś Bolący prsjfimewali uspo- 
•oUenoi .Francuzów jedoo jako konieccoą poirzebę Bmw- 
aiBJącą dzielnyeb de reztwocienia sarca Łam gdzie była 
nafiri^ krzywda gednofoi i derpiania. Na dnie tycli 
^lawaterskich uczue obu woj^wniezy^h narodów, głęboka 
4(#yła się istotna duobawa przyoayna taieiiiniczego ewtąika 
nicdily Polską a Francją.. Wolaotfcć jSnrapy waiyła aic 
między Paryżem a Wairsaawą; prawdy aasadniiSBe dia laśt- 
boki ipogły iylko^ stanąć aa czynnem pairediMctwein oba 
niapadłagiyeh nąrada(w« Polaka ^ moralnym swoim bytem 
43iąglB. walęzyła i na sabie zużywała kajdaay obskuranr 
tyama i niaiaodi, Francga, pod okiem słońca i na obaaeroeai 
polu «iazawiałago istnienia dobijała się tyehaa saaiyok 
prawd; jedna oaZaflbodzie druga na Półiipcy^ .nieodmieii- 
wie .kiedyś nuiaiały >pod temi aaukemi watuąkaini wystąpić 
do boju, podać sobie ręce i wspólnym radiem uprzątnąć 
w Europie śmiecioirfabo pRzywileju i niewoli. Hiatoryoada 
ta wspóhiość leelu, wspóbiość p4>słahnłctwa , wapólnoiść 
pracy, me osabistej już, nie narodowej, de przj^neszącej 
eweoe dla oale(j ludzkości, |ak gdyby mgliste wspobonie&ie 
tpodóiw razem gdziai^ w krainach zaświata podÓHiowanycb, 
lub tajemne ^przeczuioia wspólnydi w iprayszłości duchowyck 
podbojów, rodzinny, dawno rzdtibyś słyszany dźwięk, na*^ 
-dawały nazwie Polaka w uszach Francuza i nawzajem, 
piepwsziego dągnęła. do szukania przytułku raczej we Francji 
nii w innym jakimkolwiek kraju Europy. Lud francuski 
między zażaleniami przeciwko. Ludwikowi Filipowi na 
pierwszem raiiejscu stawiał chytre a niegoddwe jego pos- 
lępowanie waględem powstania warszawskiego z 18i3(^ 
roku, drżał chęcią pośpieszenia braciom na pomoc, a gdy 
Polska uległa zgubnym swoim żywiołom i obcej przemocy, 
z braterskiem rozrzewnieniem przytulił wygnańców. Pod- 
czas wybuchu 2i^ Łutego» głosy za Polską wydzierały się 
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m francuskiej piersi razem z wykrźykami za Bzecząpogspo- ' 
ii^; gdy lud wpadł do tulierjfjskiego pałacu i porwał tron' 
^by go spalić na placu Bastyfii» niewiadomo skąd, pod 
złoconem krzesłem znalazł się na podłodze napis „Niedh 
^yźyje Polska I'^ Nięwchodzimy tu czyli jaki rodak kor^s- 
^jąe z powszechnego zamieszania wypisał ukradkiem pro- 
rocze słowa, przypuszczamy nawet źe okoliczność ta nigdy 
nieipiała miejsca, rzucamy fakt na pastwę kronikarzom 
i pojMTzestajemy na świadectwie źe w kilka godzin po 
ucieczce króla, na przedmieściach i po wyrobniczych okrę- 
gach szeroce rospowiadano o tajemniczym napisie. Skądże, 
w tak ważnej chwfli, śród szału zwycięstwa i obawy no- 
wych niebespieczeństw, robotnik paryski upojenie własnym 
trjumfem - łączył z myślą o Polsce? dla czego lud poz- 
nawszy na ulify Polaka, porywał go w objęcia, witał zwy- 
cięstwem wspólnej sprawy? dla czego zapominał o sobie 
a pamiętał jedno o cudzoziemcu i widział go wracającego 
do wyswobodzonej ojczyzny? dla czego w chwili wesela, 
jego szukał a nie Włocha, nie Irlandczyka gniecionego 
przez sąsiedniego a nienawistnego mu ciemiężcę? — Po 
tern co powiedzieliśmy wyżej możemy tu oszczędzić sobie 
odpowiedzi i zapewnić że spółczucia i odrazy jednych 
narodów do drugich, głębsze mają przyczyny aniżeli star- 
cie się materjalnych widoków, hegemonję żywiołów wcho- 
dzących w skład różnych narodowości lub niczem nieus- 
prawiedliwione popędy. Stąd łatwo nam wnieść o ile 
P. Łamartine, w układzie aktu swego ogłoszenia Rzeczy- 
pospolitej do zagranicznych dworów, odwołał się do ducha 
narodowego, do jego uczuć, chęci i potrzeb ; jeżeli jednak 
w okólniku ani słowa wzmianki niebyło o Polsce, nato- 
miast cały lud francuski z zapałem ciągle o niej wspomi- 
nał, pomijając z resztą to wszystko co jego minister spraw 
zagranicznych w nocie swojej był wypisał. Inni członko« 
wie władzy, mniej pod tym względem podzielali obojętność 
P.Lamartina; okrzyki ludu za uciśnioną sprawą wyraźniej 
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icb docbodzify, Łedru-BAOift i Floc^o troskliwiej badpli 
tf^^i/o i^uradu, i rzą^. ^Ffi^czasowy. po ^ł^gii^ i^iradącil^ 
clla zadośeuczynieiiia {)tosovi pid)li€znemu, da^ lÓ^* Harcac 
^idii rosporządzeme następigącej treści : 

zważywszy, ie wychodi^cy poUcy, dla nowągo przeko- 
nania Francji, drugiej ich ojczyzny o ich wdzię^no&ci i 
poświęceniu, pragną dąc^yć się w jeden lęgioB i wra? 
,,z Francnzami słuiyć sprawie porządku i wohiości; 

„Zważywszy, źe podobna ofiarą uczynioną w iiąic na- 
^^rodu który dostarczył ,jui Francji tylu wiernych tawarzy- 
„szów broni i sławy,^ powinaą być z pośpiechAm pczygętą 
y^przez władzę opartą na spółczuciach narodowycb<» wół- 
y^czuciacb tak gojących zawsze w^ Francji względem Polski; 
Rząd tymczasowy, postanawia co następuje: 
Art. ly- Ma być natychmiast utworzony legion pokki 
Ji oddany pod zarząd ministra wojny; 
, ^xL,2^' Minister wojny ma bezzwłocznie zająć się 
„wykonaniem powyfszego rozporządzenia.'' 
, Lud francuski sądził źe organizacje legionu nieodzownie 
piaciągni« za solią wyswobodzenie Pols)ci, rsąd i^ ronie- 
miał i to nie bez przyczyny ie tym sposobem za^oŁoi 
ł^urzliwe nieco poplecznictwo i troskliwość msoss o los Po- 
laków, w istocie jednak trudno hyło odgadnąć, prawdziwy 
cel i znaczenie legionu. Władza rewolucyjna ^ oczywiście^ 
wszelkiemi środkami wypraszała się od wojny^ ppcUebiałli 
sobie ie potrafi dalej prowadzić politykę P« Guizota^ je- 
i^li więc pokój miał znowu ukołysać El^ropę^ musimf 
wyznać ie legion polski, przeznaczony, wedle słów ros- 
parządzenia, na utrzymywanie porządku we Francji, by* 
nąjmiej nie odpowiadał godności ani dobroczyńcy ani ob- 
darowanego. Nadto, w samejie organizacji legionu zacho- 
dziła pewna trudność którą rząd doskonale przewidywał;; 
.dowódzców iofficerów na kilka nawet legionów nie brakło, 
z żołnierzami atoM cięisza była sprawa, ci, rzadko gdzie 
się pojawiali, tak źe musianoby chyba zapełnić szereg 
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PrmemBini a tego reąd wcale* sobie ai« tycsył, wydając 
łmwieib pieaiądae na utgfbnti^tiie j^lkii wDłał zapawnić los 
nałasiayiD oficeron ktdrjdL tniał ai do . zbytkut ^ Skońr 
€saflo aię np tew ie podezas gdy Polacy wifftfli spory ko« 
gol^y osUkiecz&ie wykrzyknąć dowódzcą, f:z(|fd'|zi'pośpie* 
iMien ttdiwycił' się odmowy UHtu wychodzili i. sprawę* 
. Legioou. puścił w aapomnienie. Przypuś(9siy'imr'eścte lia- 
gorliwość polska byłaby pokruszyła zawady./ S^^ imigracja . 
¥yłaby przyjęła dobrodziejstwo rządu ' i wyraźiią korzyść 
juką przedstawiało utworzenie legionu zapewniając spo- 
sób, do ijeia znacznej ilości wygt)a4ców, pytamy cpby 
się byka dd> dziaiajszeigó dnia stało z legionem? Cny 
na odgłos wypadków poanańskich, Polacy byliby magli 
abrojnym zast^iem* przeciągnąć przez Niemcy i w razie 
tiwierdzącyBi eoby z tego było wynikło T czy rząd fran*^ 
ctuflid, w cią^ obawie wojny> byłby chciał rzucić za Ren 
bufiec regularnego wojska, i jakie skutki byłyby wynildy 
2* jego: odmowy? czy może Polacy byliby wyruszyli do 
yifła<h i tam zasłaniali piersiami uciekającego Karola Al- 
lieiit»? c^ii teź w najgorszym razie zmuszeni pozostać 
we Francji byliby wdali się w wojnę domową i rozlfijali 
barykady t^o samego ludu który sam jeden, szczerą a 
bratnią idttoó ku nim wyciągał i dzielił się z nimi ostatnim 
bawaftiem chleba i coby rząd był uczynił gdyby byli od- 
mówii uczestnictwa w rodzinnydi kłótniach?. . oto są 
pytania na która moina odpowiedzieć tysiącami najsprzecz** 
milszych woioafców, co do noa, wyznajemy źe w obecnym 
stanie Praneii> w zwicbnięciu kieilmku rewolucji przez 
podstępy wsteezuictwa, radzi jesteśmy ie szlachetna oj«- 
czysta krew posłuży na sprawę wyłącznie narodową. 
' Tymczasem wypadki wiedeńskie i berlińskie, zdawały 
się usprawiedliwiać przeczucia ludu francuskiego wzglę- 
dem Polski. Rewolucje w Niemczech tak samo jak we 
Franeji zaczynały się od barykad, miatyi podobnie skoń- 
czyć się na republice? Powstanie w Wiedniu, któremu 

12* 
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w pierwszych dniach nikt wienyć nie chciał, przekony- 
wało ie ruch ogarnął kraje najmniej usposobione do czynu; 
ogłoszenie Rzeczypospolitej w Austrji, wojna wszystkich 
uciśnionych przeciw wszystkim ciemiężcom, powszechny 
kataklizm Europy> po wypędzeniu Metternidia , nikogo jui 
niebyłyby zadziwiły; mniemano ie X. Kanclerz wraz z swoją 
osobą unosił do Londynu byt apostolskiego cesarstwa. 
Ostatecznym wypadkiem rewolucji w Anstrji, musiałobyc 
wyjarzmienie różnych narodowości składających państwo 
Habsburgów; Włochy wykrzykiwały jui wojnę za niepod- 
ległość, Węgrom wystarczało przeciąć kilka wątłych nici 
wiąiącyeh je z Wiedniem, Słowiańszczyzna w ostatnich la- 
tach, iwawo jęta npominać się swobody, podczas gdy 
prowincje czysto niemieckie, prawem narodowej grawitacji 
wyraźnie dążyły do Frankfurtu, jako do środka cięźłbośd 
jednoty germańskiej. Prusy i reszta Niemiec może przed 
republiką byłyby jeszcze jakiś czas zatrzymały się na sze- 
roce liberalnym konstytucyjnym systemie, wszelako rozwi- 
jając u siebie zasady wolności, stanowczo zapewniały 
w Europie triumf ich nad absolutyzmem. Rosqa, sama 
jedna trwała w swojem knutowładztwie, atoli i na nią 
nadchodziły ciężkie czasy. Wolność niemiecka potrzebo- 
wała ubespieczeń przeciw carskiemu despotyzmowi; libe- 
ralną Germanja i absolutna Rossja nie mogły długo sder- 
pieć się obok siebie, stronnictwa postq>owe niemiedcie 
usilnie dopominały się u króla pruskiego o zerwanie wszel- 
kich związków ze swoim szwagrem, wojna nuędzy niewolą a 
swobodą lada chwila musiała wybuchnąć, wojna której nie> 
zaprzeczonym wypadkiem było wyswobodzenie Polski. 

W takiem to świetle, kwestja polityki zewnętrznej 
przedstawiała się przy końcu Marca w Paryżu, tak pojmo- 
wali ją ludzie prostego umysłu i najbieglejsi dyplomatyczni 
rachmistrze. P. Lamartine, minister spraw zgranicznych, 
człowiek który z urzędu winienbył być jiiajdokładniej świa- 
domym istoty ruchów rewolucyjnych w Niemczech, po- 
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pierał te przekonania wiarą jaką pokładał w olbrzymi 
wpływ rządów swinch na losy Europy. Wyprawiał więc 
cudzoziemców z Francji, zaręczając źe każdy' z nieb za 
powrotem do ojczyzny znajdzie u siebie podostatkiem wol- 
ilości, Polaków zapewniał ie król pruski i Cesarz austrjacki 
z niecierpliwością oczekiyą na icb przybycie do Poznania, 
do GaGcjł i Krakowa. W radach tych i pożegnaniach, niema 
wątpienia, źe minister anty- dyplomatycznej i braterskiej 
republiki, głównie dawał powodować się chęcią wyrzucenia 
za granice Francji, ludzi którzy jako wygnańcy po większej 
części żadnego docbodu jej nie przynosili, przeciwnie, 
wystawiali ją jeszcze na koszta. Emigracja, w mniemaniu 
ie los przeznaczył jej tylko ośmnastoletnią tułaczkę, po- 
słyszawszy o wydarzeniach w Wiedniu i w Berlinie, z uniesie- 
niem chwyciła za kij pielgrzymi ijnyślą stanęła juź w oj- 
czyźnie podczas gdy czynem zabierała się do opuszcze- 
nia Francji. 

Była to dziwnie wzniosła chwila w dziejach polskiego 
wychodztwa. 

Starzy i młodzi, dostatniejsi i biedni, ludzie pojedyn- 
czy i obarczeni licznemi rodzinami, wszyscy rzucali sposoby 
do iyda krwawym i długim trudem zapracowane, wydzie- 
rali się z objęcia ion i dzieci, opuszczali otwierające się 
we Francji pole dla czynu, spieszyli ku ojczyźnie , ku 
Polsce, spieszyli pędzeni nie rzeczywistością, nie przeczu- 
ciem ale tęsknotą, wiarą w nieśmiertelną sprawę, pragnie- 
niem domowego powietrza, nadzieją nieprzewidującą, 
nieopartą na żadnej rachubie, miłością ku rodzinnej 
ziemi. Próżno zimni rachmistrze, nieomylni prorocy 
nieszczęścia, radzili im aby dla złudzeń, dla niepewnych 
mfzonek, nieporzucali jako tako] zapewnionego bytu, próżno 
cyrklem i miarą dowodzili że Polska jeszcze powstać nie 
może, że zagorzalcy miasto walki na otwartem polu, spot- 
kają się z nędzą śród niechętnych im narodów, miasto 
rodzinnych zagród znajdą niemieckie więzienia, darmo upo- 
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nimaU tch o (tocilekaniie ńa • jNiwDiejne #iadomo6a', 
chodtey po za obriaeia PoMd nie spiMiRzegali ani ncifay, 
ani niemieckich więzień^ ani zawiedzionych nadziw ; Jeden 
podnosił wiarę w drugim, mnoiył poniyfln& koleje » lękał 
się niewezeaneoi słowem wywołać nie8zczę8ny<& Widok 
gorącego pośpiechu eoiigraoji dia człowieka s^rdecanego 
a przewidującego przyszłość, byłby nad wszelkt^ opia r^t- 
dzierającym , ale kióź z takidi wtedy iprzewidywał? kio 
domyślał się jutra? kto wyjąwszy ministrar spraw aagra- 
BiczDych wiedział z zimną pewnoidą co się dzieje ^r Pro- 
sach lub w Ausirji? Dzienniki paryskio eo chiiila oglah 
saały ó nowych w Niemczech zaburzeniach, wojnach i ro- 
publikadi, ludzie kołatani długą niedolą, wierzyli temu oo 
im najroskoszniej przypadało do serca, zapomniffli nawet 
O pailuętoym okólniku którego główna treść była istnym 
programem ocaglowaaia rewolugi w Europie) ' 

Lud francuski stokroć bardziej jeszcze od wyciiodzców 
dał się pt>rywać urokowi siiadietaych swbiiA nadziei. 
Trzeba było widzieć jak na odgłos o wyruszeniu Polaków, 
wyrobnicy, od miesiąca sami żyjący na bruku, znosili do 
biur Reformy po kilka soldów na składkę dla braci z pół<- 
nocy, jak inni niemając pieniędzy ofiarowali jakiś przybór 
potrzebny na drogę, jak hołota , wedle mieszczańskiego 
pojęta, Alegid;a tydi dni domy zastawów, ji^ postacie, 
niewidziane przedtem na bogatyeb ulicach .Paryża zazwy^ 
caaj pochylone }vA 'wiekiem, styrane nędzą i tiHid(»n, sta- 
wały nieśmiało przed wydawcami fleformy i dobywały 
z zanadrza, ten, jakąś szpilkę odwieczną, ów; kulisty ze* 
giBiraV, tamięnś znoszotiy pierścionek, dła właścicieli tylko 
Meoconioae przedtaFoćy a które ze łzami im. powracano; 
trzeba Iiyłp widiieć ' fm ttłicaoh młodzież robotniczą łączącą 
fliię do polskidi' erszakóW, naczelników pracowni' i gwar^ji 
rtochomej domagającydi się up(A*czywie wyruszenia rasem 
do Polski, oddajacydi broń zdobytą na poltqi królewskiej^ 
agrzytającyćh ha niedołęźność rządu, iegnającychr^się z na« 
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odzieją ale i' ze ^matkiem jak gdyby w niiepeWliefii prżeteu- 
«iu przyszłych a siebie i za granicą wypadków. Gdzież są 
^tiś ci h}dzi« o szorstkich prawicach i p gorącem sercu t 
«3y wykartaezowano ich za Czerwcowemi batykadami? czy 
zapełniają jeszcze paryskie więzienia lub czy z szerokiego 
morza swracają tęschny wzrok ku Francji, ku ojczyźnie 
Ittórej nigdy jui w życiu nie obaczą? 

€rdj tak sprawa polska namiętnie zajmowała przed- 
mieścia, kluby za jej pośrednictwem dobyły się do ostat- 
nich gł^bi uczucia ludowego. Barbes, niby Cezarów^ 
tunikę wywieszał przed ludem skrwawioną szatę Polski, 
pytał co Francji pozostaje dla utrzymania ^dności i speł- 
nienia świętej woli narodu a lud jednym* głosem odpo- 
^adał mu: „wojna! wojna 1'* Mangui i Sobrier poczuli 
^ sprawa polska była dla nich Archimedesową dźwignią, 
potrząśli nią, błysnęli przed ludem i złożyli do zbrojowni 
"CO najdzielniejszego zaczepnego oręża. Emigracja, poje^ 
4yÓGZ0 i kolumnami opuściła Paryż, liid odpró^^adzit ją 
sa miasto i bramę przy której się z nią rozstał, nazwał 
ł)ramą Polaków. 

' Powróciwszy, zostawił na chwilę pielgrzymów własnemu 
4di losowi', sam zaś rzucił sie do wyborów i ńiebaweih 
■OOOr* wysłańców z* całej Francji, przejęło władzę z rąk 
rządu tymczasowego ! zasiadło nad ustaleniem albo też 
nad znisfećzeniem Rzeczypospolitej, trudno było z początku 
przeirid^ieć, bacząc na massę żywiołów wstecznych zebra- 
tiych w hbie poselskiej; 

WyrfaAcy ludu, mieli wypracować konstytucją, przefl 
postawienićas jednak zasady, jak przystało na Izbę wyło^ 
fifieną z powszechnego wyboru objęli nieograniczenie władzę 
prawodawczą, wykonawczą i sądową. 

Zagmatwany stan zasoUw pieniężnych Francji, lld^ 
przód zwrórił uwagę Izby. Monarchja lipcowa, zostawiała 
pe sobie olbrzymią massę dhigów* Kapitał długu puUiez- 
nego Rrancji, oprócz rent należących do kass amortyza^ 
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cj]Qych» wyoogił dnia 1* Stycinia JS46* r. 5,179,64^,730 
franków; budiet który w r. 1830y» trawił 1,014,914^,000 
fr, , na rok 1847^ podrósł do summy 1,712,979,639 fc 
Deficyt, pod oszczędnemi na pozór rządy Ludwiką Filipa 
gwałtownie się powiększał; od r. 1840® do 1847® wydatki 
przewyższyły dochody o 604,525,000 fr., tak ie budźel 
gabinetu na rok 1848^ niósł na sobie ogromny deficyt 
652,525,000 fr. Dodawszy do tego dług ruchomy który 
od summy 250" milionów zapisanej w r. 1830y>» dobieg 
wr. 1848y" summy 872,000,000, .przekonamy się. źe mo- 
narchja, gdyby nawet mogła była utrzymać się politycznia^ 
w krótkim przeciągu czasu byłaby musiała ogłosić upad* 
łość finansową. Główna kasTsa skarbowa, przy końcu zwłasz- 
cza panowania Ludwika Filipa, niemogła nastarczyć wy- 
maganiom ministrów. W ostatnich 268" dniach sweg>i^ 
bytu, gabinet P. Guizota wydał nad dochody krajowe 
284,800,000 Ir. czyli przeszło milion na dzień. Do sta- 
wienia czoła tym wydatkom, rząd monarchiczny używał 
potrójnych środków, mianowicie : obligów królewskich (bons 
royąux), pożyczki i kass oszczędności. W pierwszena 
źródle, najłalwiejszem do* odkrycia, najobficiej tei czer- 
pano; w przeciągu , ostatnich jedenastu miesięcy, summa 
obligów od 86^ w zrosła do 325^ milionów; pożyczka 
zawarta d. 10® Listopada 1847® r. przyniosła tylko 82 
miliony, co zaś do kass oszczędności, na 355" milionach 
złożonych w ręce przeszłej administracji, Rzeczpospolita 
znalazła ledwo 60 milionów, reszta kapitału tkwiła na hy- 
potekach i w akcjach. Rząd Ludwika Filipa nie wąchał 
się nadużyć zaufania biedaka który mu krwawy owoc swej 
pracy powierzał i gdyby wierzyciele byli zażądali zwrotu 
kapitałów, nie pozostawało ministrowi , skarbu jak ogłosić 
bankructwo. 

Oto były trudności z jakiemi Rzeczpospolita miała do 
walczenia, trudności niezmierne jeżeli chciano je pokonać 
trzymając się itych^e samycb głównych^ zasad ekonomii 
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politycznej na jakich opierał swój system, nąd swalony 
34® Lutego. Nadto^ zainstallowanie republiki, pierwsze 
wydatki przewrotu form politycznych, powiększenie siły 
zbrojnej i utworzenie kilkunastu tysięcy gwardji ruchomej 
płatnej po półtora franka na dzień , pracownie narodowe^ 
plaoe dla 900*^ wysłańców ludu po 25 fr. dziennie, zwłasz- 
cza zaś zachwiany kredyt publiczny i prywatny i głucłia 
cisza stosunków handlowych, do stauu finansowego Francji 
oddziedziczonego przez Rzeczpospolitę, przywiązywały cię- , 
żary nowe a coraz rosnące. Postawienie świeżej idei, 
społecznej, wzniesienie kredytu na całkiem nowych pod- 
stawach, oznaczcie prawdziwe pojęcia wartości, pogodze- 
nie kapitału z pracą, wywołanie uczucia obowiąsku wraz 
.2 ograniczeniem żądzy prai^ osobistych, mogły stanowczo 
odeprzeć niebespleczeńśtwo i nienaruszyć własności, bar- 
dziej aniżeli Izba uszanowała ją nakładając podatek na 
dziedzictwo. Rząd wszelako postanowił zuiytemi środ- 
kami leczyć zadawniałą chorobę, utrzymał jak się nale- 
żało amortyzację , zaprowadził tylko zmiany w wypłatach 
di>ligów skarbu i kass oszczędności, dalej umyślił wycień- 

1^ czyć co do liczby i wynagrodzenia urzędnictwo, sprzedać 
klejnoty i srebra koronne, zaciągnąć dług na posiadłości 
dawnej . listy cywilnej i na lasy skarbowe, wezwać cały 
kraj do narodowej pożyczki opartej na uczuciach patrjo- 
tycznych., resztę zaś dopełnić podatkami nałożonemi na 
tych którzy mieli z czego je zapłacić. 

Nad temi to właśnie kwestjami Izba głęboko dumała, 
gdy w tem nagły a niespodziany wypadek, zaledwie że 
w samym zawiązku o śmierć ją nieprzyprawił ; wprzódy 
jednak nim doń przystąpimy wypada napomknąć kilka 
słów o tem co się działo na ulicach Paryża. 

Stronnictwa radykalne widząc na ławach Izby całą 

f' dawną lewicę dynastyczną, wielu legitymistów a nawet 
zaciekłych zwolenników P. Guizota, jęły iywo niepokoić 
się o los tej Rzeczypospolitej którą mieli organizować 
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i ustalać Wczorajsi j^ nieprzyjaciele. Nimi jedifiaftće pra^ ! 
trodawcy wysłani zostali za pośrednictwem powszeehnydi 
wyborów, za wolą tym razem nie wyłącznej jui kasty ale 
•całego naroda, nikt więc niemiał prawa występować' prze- 
dw głosowi ludu, mniejszość bezprawnie narzucająca 
swoje zdanie większości pi^emieniała świeżo zdobytą wol* 
ność w despotyzm , opierając się przeciw czynowi doko- 
nanemu za powszechną zgodą, popełniała zbrodnię stanu. 
Tak mówiło prawo, republikanie atoli dowodzili inaczej. 
Republikanie utrzymywali ie w istocie wszechwładztwo 
ludu a tem samem przedstawiająca je Izba były nieoa- 
Tuszalnemi, źe jednak teorja prawności była względną, it 
ulegała czasami konieczności wyrwania narodu z niebes- 
pieczeóstwa, ie historja pokazywała częste wypadki ^wa^- 
townych a potrzebnych przedsięwzięć, źe nawet 24'° Lu- 
tego bezprawnie rozwalono monarchję;' ustawa bowiem 
1830o r. zapewniała, królowi nienaruszalność i nieodpo- 
wiedziałność, ministerjum zaś zakazując biesiadę 12^ okręgu 
w niczem nieprzekroezyło słuiącyeh mu praw. Izba, wy- 
raźnie miała za sobą prawo, l^epubłilianie pomimo to 
przewidując źe wstecznictwo wkrótce weźmie górę nad 
rewolucją, Wywodzili własną zaciekłość do wiilki ' pteeeiw 
prawu, namięthemi fiłówy co wiecfcór po klubach podnie- 
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cali rozjątrzenie liidu, dyszeli żądzą posunięcia do Oi§ta- 
tecznych krańców wybucbu Lutego, i upAtryw^li zręcznej 
pory. Pracownie narodowe WzrastaJfy do olbrzymich roz- 
miarów. Izba zamyślała ra^ położyć koniec szalonemu wy- 
rzucaniu milionów na żywienie próżniactwa, na zabójstwo 
pracy i krajowego przemysłu, lud wzwyczajony do Wycią- 
gania codzień ręki po dtiwody szczodrobliwości rządowej, 
zżymał się i szemrał na wieść o bliśkiem rozwiązaniu 
pracowni, kluby zaś wyzyskiwały to oburzenie i całemi 
zastępatni zaciągały stronników. -^ ' 

Gdy tak umysły rózkołysywałyśię W J^aryżu, w Rouen 
lud wyrolriiiczy niezadowolony ,źe Ratftczpospolfta Więee] 



187 

tsffik hojną d>« stplicy nić. dte departameiUiów, gróźdte 
wystąpił prseeiw meązcoiuom i iniadzy. Gwardja miejs*- 
4(owa poparta dywisją frenerałii Ordenerą, aśn^erzyła pow- 
^tatńe wszefako nie bez ciężkiego rer^I^wu krwi; proktt*- 
rator zaiądał uwięzienia przywódzców mchu i siła zbrojofi * 
natychmiast dopełniła je^o poleceń. 

Na odgłos wypadków w Rouen, kluby paryskie do głębi 
zawrzały. Obwiniono wojsko i gwardję o morderstwa na 
indzie, wykrzykiwano! ie wstecznicy dla przytłumienia rd^ 
wolucji chwytiają się rozbójniczych środków, dom9g«n<> się 
«ądu na prokuratora, na urzędników j na dowódzcę gwaiv 
dji, na Generała Ordenera; groibnó zemstą. Lud, z kaź^ 
dym dniem tracił ufność ku Izbie i spółezucie do rządu, 
brakowało tyiko dobrego przewodnika który byłby wywołał 
na jaw utajoną iskrę elektryczną, ale i ten niebawem Mę 
4iii8tręćzył; dostarczyła gó sprawa pelska. 

Emigracja, która wedle słów P. Lamartina miała tna- 
4etó otwarty dla siebie Poznań, Kraków i Galicję, wieziona 
kosztem rządu pruskiego prźbz Niemcy* stanąwszy na ro- 
dzinnej ziemi, w Poznaniu trafiła na żydowskie obuchy 
i szrepnele Gorlickich strselców, w Krakowie przywitaną 
została kartaczami i granatami z dział austrjackich, do 
Galicji ca&iem się nieprzedarła. Następne oddziały wy- 
chodźców które piechotą wędrując, później przekroczyły 
frsatcu«ką granicę, zaofitast w oj<^yznie znalazły się w Biag- 
deburgskiej warowni; lub ieŁ musiały poprzestać na bagne- 
towej gościnności między Elbą a Wezerą* 

W Paryżu, wieść o zdradziecktem wyprawieniu z FVan>- 
oji wygnańców, konwukyjnie zatrzęsła judem; kluby za^ 
niechały spraw krajowych a zajęły się tylko rospowiadah 
nite szczegółów oiegodiiwości jakich Austrja i Piksy 
dopdszcsały się na Polakach* Łud dręczony własną bez- 
władnością gfaiewnie potrząsał włośonemr nań łańcuchy, 
hląjt flię ie nieopuśd Polski^ szukał spieszną) a stanowczej 
rady, nareście kiuby odpowiadając powszechnemu źądaniń 
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obwołały, zgromadzenie wiszyalliich prz^aćiół Polski na 
plaott Bagtylji, podągaiccie uroczystym korowodem ku Izbie 
i złożenie prośby domagającej się załatwienia rycerskim 
obyczajem sprawy polskiej. Wyznaczono dzień manifestacji 
na 15o Maja; źe zaś około tego samego czasu rząd za- 
wezwał był delegowanych z całego kraju na wielką naro- 
dową uroczystość jaką zamierzał wyprawić z powodu ogło- 
szenia Rzeczypospolitej, kluby zatem umyśliły korzystać 
z obecności wysłańców z prowincji i zaprosiły ich do po- 
łączenia się z nimi w pochodzie za Polską. 15o Maja, 
również wedle dziennego porządku obrad, przypadała w Izbie 
kolej na politykę zewnętftną, mianowicie na sprawę pol- 
ską, niemógł więc lud upatrzeć stosowniejszej pory do 
odezwania się w kwestji tak iywo go obchodzącej jak 
właśnie w chwili gdy tai sama kwestja wnoszoną była na 
mównicę posłów narodu. Jakoż, w Poniedziałek, między 
11% a 12% z południa, czoło kolumny wyruszyło z placu 
BastyUi; kilkanaście tysięcy ludu spokojnym krokiem pos- 
t^owało szeregami przez bulwary, przerywając milczenie 
okrzykami „niech żyje Polska! wolności dla Polski h Od 
kościoła Magdaleny, wzdłuż bulwarów, wzrok ginął śród 
mnóstwa (^ów zwolna sunących ku Izbie poselskiej; nad 
ciemnemi falami lodu wiał las chorągwi różnych cechów, 
zgromadzeń, klubów i departamentów RzeczypospoUtej 
francuskiej. Była to chwila uroczysta; tłum wyrobniczy 
pełen zapału, porzucił dzienną pracę, zapomnii^t o włas- 
nych żalach, nadziejach, niedolach, i z tern samem unie- 
sieniem z jakiem wczora dopominał się ó pracę i chleb, 
dziś wołał o niepodległość dla Poldd. Bezbronne hufce, 
niemarzące nawet o najlżejszem zakłóceniu porządku 
publicznego, dążyły na tak zwany plac Rewolucji skąd 
miały przez kilku delegowanych doręczyć Izbie prośbę za 
Polską i w spokoju oczekiwać na skutek obrad. 

Manifestacja i^^ Maja odbyta wedle programu byłaby 
bez wątpienia wywarła ważny wpływ na stanowisko sprawy 
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polskiej yf Ptryiu, .los atoli' i tym razem skruszył pr^- 
wczesną broń. w rękach szlache^iiych przyjaciół naszego 
naroda. Podczas gdy lud, tłumnie gromadzU się przed 
frontem Izby poselskiej, szczupła liczba sprr^ięźonych 
postanowiwszy uiyć .spółczucia mass* dla Polski za młot 
4o rozwalenia istniejącego porządku, okrążyła gmddi po* 
selski z tyhi od ulicy burgundzkiej ; i. tam gotowała się 
nagłym zamachem opanować i rospędżić Izbę. Lud, wys-^ 
ławszy delegatów; czekał przed kratą na odpowiedź, nie- 
cierpliwił się i zjymał na powolność Izby^ podawał ucha 
agitatorom spiskowym którzy, szeptali mu o zdradzie i 
zuchwalstwie wsteczników, przypominali krwawe wypadki 
^ Rouen, podniecali y9 nim .oburzenie przeciw rządowi 
za rozwiązanie lukseraburgskiej kommissji dla pracowni*- 
kóvfy ai nareicie gdy naczelnicy spisku wykonali swó) 
zamach, krzyknęli na całe gardło źe Izba zdradza spraw- 
P<jlski i Francji^ źe lud rospędza wiarołomców^ źe ustana- 
wia rząd rewolucyjny. Buchn^ drażnione namiętnoście, 
tłum niemógł ostać się porywającemu go szałowi re« 
wolucjjnemu, skruszył żelazne kraty i rzucił się na 
Izl>ę. Blanąui, niecierpliwy p<misty za odniesioną znie- 
wagę, lękając się przytem straty ostatków wziętośd, prag- 
nął uderzyć na rząd zanim wstecznictwo zdoła odzyskać 
chwilowo zachwianą przewagę. Każdy dzień ubiegły przy- 
czyniał mu nowych trudności, zapał do Rzeczypospolitej 
z każdą godziną stygł w jej zwolennikach > zucbwalstWo 
rosło w jej nieprzyjaciołach, niebyło czasu do stracenia ;^ 
Blanqui umyślił wszystko od razu postawić na kartę i poifr- 
tórzyć z rządem wypadki 24o Lutego. Sprawa polska 
była dla niego narzędziem, osobiste stanowisko celem, 
rewolucja środkiem dojścia do władzy. Sobrier'a trawiła 
zemsta za wypadki zaszłe w Rouen i chęć przywrócenia 
czasów Konwencji mniej jej sławą, więcej materjalnym 
socjalizmem: Huber, więzień wyzwolony z fortecy Ś© Mi- 
chała, dręczył się be^irładnością śród tej republiki dla 
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tyle hifl wjcmpiid, part aę tfo władcy i pragn^ 
ogutnąi ją w zamęcie, ImI zaś — r b|d myślał ie sbawia 
Pniskę i ustala Ezeiezpospciilęwe Fra|ic}i. 

Tymczasem w Isbie^ pd odczytaniu dzięnnegd raf>p«rtii 
i (ułkii . nałoznacznych prótt» P, Bastide miaister spraw 
■agrameznych, zabrał głos celem, rzucenia ogólnego po- 
jęcia o kierunku jakim' gabńiet zamyślał b^ocofć w. sto- 
sunkach swoicłi zewnętrznych. ^^Saledwie RżeozpospoHUu 
,>mówił, zdołała wybrnąć z pierwszego^ fauti^Łu, aew^aaąd 
y^podniosły się ^osy iądające }\d nie wewnętrznych urzą- 
^dse^r ale pomocy dla naszych braci z Wióęh i z Polskie 
^,d)a ludów ktete chcą iyć tern samem co. /i my syciłem a 
y,którym stara Europa śmiercią zagraia/' Sowa.te.wabi^ 
daftynarpraw^ stronie. Iżby widoczkie niezad^w.ołeDie, po- 
Śvedkow^cy tąkfe. zmarszczyli czoła, minister spostrzegł śe 
foczątek jego mowy brzipiał. w uszach, słuchaczów na 
kazlate. łoskotu bębnów wojennych , powściągnął jswój zas- 
pał i rziMŚwszy kilka kwiatów Francji » tej prztfwodnicze9 
hułów^ aa drodze wolności i oświaty, jąl dowodzić jakich 
środląów republika zamyśla uśyć na odpowiedzenie ppałan* 
nietwu swemu pod wzg^ę^em solidarności humanitariMi. 
y^fiłówną zasadą, prawił dałl»i P.Bastide^ na kl^ej Rziecz'* 
»,pOs^(dita chce oprzeć swoje pośredufietwo jeet waze(^* 
^władna wola kafdęgo ludu co do wewnętrMiycfa awokb 
^spraw. Gwałcilibyśmy tę zasadę gdybyśmy pod cieniem na«' 
^^ydi bagnetów szli zwiastować wolneść lub wyswobor 
Mdżenie ludom sąsiednim.. Przed S6" laty {Mściliśmy sięi 
f^fsd tm na zbroine propagandy, i cóś z Lego wyniUof 
ji»szeaęśli9ry śołnierz tron sobie przywłaszczyła kidy zaś 
,^aienn« pozrywały z nami związki pizyjaśni jakie dla 
4*wapólnej pomyślności muszą łączyć Fraację z restlą 

Pośrądfcowcy flmczyaają się rozchmurzać, ministcir tak 
dalej rzecz prowadzi: 

y$Mi, g4y lad no azczęknięde brom francuski^ na gra- 
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^^Hłcgr, nieapokoJBoieią priejmuje naszych sąsiadów, diii 
v»ninmaf pjc^jekonaic^ ludf że. o^pchiątH^my na wieki por 
^Jjtykę. podboj|ów^/sle fvo|ska oaase wtisdy lylko przejdą 
^^wi|Qe» gj^y.BiWje ^ochy, gdy $ii»m« Nieoicy togo 9a«*. 
żądają. Tis^ktaty 1815° r. już dla Has niis istnieją, ahBi 
nie my s^ n^amy prawo walić, je na dradze ^^ynu; 
,,i(«słjccłiwoia całcii Eiire^py miiał je zniszczyć." . (Prawi 
stroipa zaiC^ąia przysłuchiwać się z więkssem pQbłaianieQ))». 
49NadGbodzi, dzień, w którym, zbiarze się walny s^d 
„z wysłańców W8zystki<^b ludów wolnych i postanowi <» 
„wzajemnych między sobą stosunkach narodów^ Wtedy i 
„Francja silna swojem umiarkowapiemi silna swo^ą orgar 
„iuzac|}ą wewnętrzną którą długi pokc(j dozwoli jej ustalicie 
4^si|na spółcjfucien) ludów nowego i starego świata, odez- 
wie się potężnym $woim głosem i przyczylii dousscsię- 
ńliwiępia lii^ów; wtedy ..na3ia cJiięć oiesaeiiia. uciśnionym ., 
wołnfo^, zupełnie będzie zadowoloną!;' Ty^i razem rz^ 
i^istę oklaski Izby przerwały mowę mioi&trdi/^], prawa strona 
długo nie mogła pcb}ppą^ zuniesieoia^ P.iBastide nie por 
trzątpwał nic więcej dodawać, przekpiiał bbę że Francja 
gotawa jea( n^śó pomoc uciszonym ludom, wtedy gdy \fy 
o własnych siłach wybjj^ się na wolność, zawiązał w^ 
9wqją mowę na retoryczną kokardkę, i ustąpił miejjsca Pi. 
Dar^gon który r^zj^ząsał kwestją l^łg^ską pie tyle w cbęici 
niesienia jej qzyn|iej pon^ocy ;iak. raczej dla wybadaniik 
rąądą o jego sti^sunkach z |;abjn€^em austrjackim i o sta- 
Dpwisku jal^ie Rzeczpospolita zamierzała zająć; w pośred-^ 
nictwie mii^dzy Włpdiaoa a Wiedniemi^ P*' Laotaitine 
powstał mówiąc że czeka z odpowiedzią na koniec wszyst- 
kich zapytań względem Włoch i Polski; prezydent wezwał 
do głosu P. Wołowskiago rodaka naszego zaszczyconego 
wyborem ludu z przedmieść paryskich. Niespokojność za- 
częła pojawiać się w Izbie podczas gdy P. Wołowski 
zmierzał ku mównicy, szmer jakiś na zewnątrz gmachu, 
niby daleki ązum morza j obijał się o uszy wysł^aińców. 
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Zdawało się ie niewidzialne ^osy wnoftiły przed mówcą 
kwestję polską na trybunę, źe rwał się zwyUj porządek 
obrad ustępując miejsca sprawie zasadniczej już nie tjlko 
dla Rzeczypospolitej ale dla całej ludzkości. P. Wołowski 
^czął od protestacjt przeciw spotwarzającym Polskę do- 
oieeieniom P. Cirecourfa ministra fi*ańcuskiego w Berlinie. 
Głosy z ulicy silniej zagrzmiały, jak gdyby cały naród łą- 
czył oburzenie przeciw wiarołomstwu swego pełnomocnika. 
Izba, pierwszy raz jak należy poczynała ze sprawą polską; 
w uroczystej obawie przysłuchiwała się grosowi ludu któ- 
rego fale sądząc po huku rozbijały się jui o samo pod- 
nóże gmachu. „Francja, ciągnął dalej mówca, musi przy- 
jąć względem Polski politykę opartą na potędze jej po- 
słannictwa, na zasadach sprawiedliwości ; jakiei mają być 
„środki, jakiż cel ma sobie założyć Rzeczpospolita?*' — 
Tym razem, wyraźny okrzyk: ^^Niech żyje Polska! wol- 
^,ności dla Polski!'' przedarł się gromem i pochłonie 
w łoskocie swoich dźwięków ostatnie słowa mówcy. Jedni 
wysłańcy zerwali się z ław, inni niby rzymscy senatoro- 
wie czekając napadu Gallów nakazali sobie nieruchomość, 
prezydent pojrzał po Izbie i przytłumionym głosem wez- 
wał mówcę do dalszego ciągu. P. Wołowski, sam więcej 
słuchał groźnego chóru wtórującego jego wyrazom aniżeli 
własnych swsich słów, bacząc jednak na wezwanie prezy- 
denta, podniesionym głosem znowu prowadził rzecz : ,,Nieg- 
„dyś Polska, pełna życia i siły służyła za puklerz chrys- 
„tjanizijaowi i oświacie, później zacięci jej wrogowie my- 
„ślili że zabiją ją rozbiorami; Polska na chwilę żyć nie 
„przestała ; długie pasmo oczywistydi a nieśmiertelnych do- 
„wodów. ....'' Mówca nagle „uciął , gmach zatrząsł się 
w swoich posadach , pękły drzwi wiodące do galerji pub- 
licznych, tłum ludu przy okrzykach ,,Niech żyje Polska! 
„precz z Mikołajem!'* wezbrał na górnych krużgankach, 
rozłamał zapory, wylał się na Izbę, rzucił do głównych 
drzwi*, otworzył upusty wzdymającemu się coraz na zew- 
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jnątrz potokowi luAi i wkrótce Izba zakipiała zgiełkieift, 
zadrgała konwulsyjnie od szału napastników i oporu wys- 
łańców i juź nic niebyło słychać jedno straszną wrzawę 
^ród której nakształt racy wyrywał się czasami w górę 
piorunujący okrzyk za Polską i wzrok nię juź nic mógł 
rozeznać jedno massy rozkołysanych głów i wiejące nad 
niemi chorągwie klubów, pracowni, zgromadzeń i białe z' 
czerwonem proporce na cześć sprawy za którą lud. pusz- 
czał cugle gniewnym swoim namiętnościom. U stóp mów- 
nicy, niby ostrze sztyletu przed rękojeścią wysuwał się 
naprzód Blangui; z załoźonemi rękoma, twarzą bladą i 
jak zwykle nieruchomą oczekiwał dopóki nieucichnie tro- 
chą pierwszy poryw rewolucyjnego wichru i nie dozwoli 
mu pochwycić cugli nowego ruchu. Otoczony czeredą 
swoich popleczników strzelał do koła błyskotliwemi oczyma 
upatrując między wysłańcami P- Taschereau, tego samego 
który był ogłosił drukiem pamiętny dokument przedre- 
wolucyjnych sprzysięźeń ; spokojną postawą pod którą 
wrzały najgwałtowniejsze zamiary, przedstawiał istny obraz 
przedmieściowego Katyliny XIX® stulecia. Sprawa polska 
nastręczała mu sposobność wykonania długo tłumionych 
zamysłów, porywał ją jak obuch który byłby odrzucił po- 
druzgotawszy nim nienawistną mu władzę. Tuź za Blan- 
4iui'm, na czele tłumu przedzierał się Sobrier; na tym 
wyraźnie widać było roskołysanie wszystkich burzących 
namiętności. Sobrier zdawał się zostawiać za . progiem 
pozór który go był wniósł do Izby, gromkim głosem przy- 
zywał swoich stronników, zapominał oczywiście o wszyst- 
kiem a myślał jedno o skupieniu koło siebie siły i o jak 
najprędszem rozwaleniu rządu. Trzeci naczelnik klnbu^ 
Rdspail, człowiek system, niezwaźał na tłum i wzmagającą 
się wrzawę i prosto dążył do mównicy; w zaburzeniu wi- * 
dział fenomen choroby narodu której spiesznie acz z roz- 
wagą szedł stanowczo zaradzić. Posłowie, jedni głośno 
powstawali przeciw gwałtowi dokonywanemu na Izbie, inni 
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rfltthiegli lię^ do biur otflem nurac^ iład poslafmniem 
tMWf rosmchowi, ntektórzy ciekawne docsekiwali rozwią* 
zaaia^ dramatu, oslatni przakooaiii źe; wac^ystko stracone 
iBilozkieii] wynosili się do domów. Nare^ci^ lud owłudnął 
m^niocy pozasladał ławy obradne, wnawa cokolwiek 
ucichła, Raspail przecisnął się do trybuny i w te słowa 
zaczął czytać odezwę ludu do Izby.: 

„Zważywszy: 

„1^^ ie własne nasze swobody dopóty będą w niebez- 
,,pieczeństwie dopóki w Europie zostanie jeden jakikolwiek 
,4ud ujarzmiony; 

„2* źe obowiązkiem wolnego ludu jest nieść pomoc 
„uciśnionym braciom, prawo albowiem braterstwa nie jest 
„prawem narodowem ale człowieczem, źe wszystkie ludy 
„równie jak wszyscy obywatele będąc mieszkańcami jednej 
„ziemi i dziećmi jednego Boga są między sobą braćmi; 

„S"* ie jeżeli taki jest obowiązek Francji względem Ju- 
„dów uciśnionych, obowiązek ten święty, nieustanny, jest 
„daleko naglejszym względem ludów mordowanych; 

„4* ie w chwili gdy nasze zwycięstwo nad zaprzedanym 
„rządem natchnęło, wszystkie ludy nową iądzą wohiości, 
„na$za polityka samolubna, bojaźiiwa, zdaje się podawać 
„rękę dąienjom swobodobójczym sprzymierzonych królów 
„i wydzierać ostatnią, nadzieję pomocy ludom które zew- 
„szą4 uzbrajały się dla odzyskania boiego prawa wolności; 

„S"" ie tei lady, dążąc jedynie w. naszei ślady, i uCs^c 
„w naszą popioc roz^ifrioęły chorągiew, powstania ; ie zwy*- 
„cięione, mają prawo naa oskarżać o ich . klęski, ie tijumf 
„ich zwycięiców zagiraia* właspej nasz^j wojlności iznie* 
„waia og^sjE(uifv, pfz^f na9 %aaady ; 
< „6^ ie ludy^ włoski J^niemiecki o4 nos. wygl%deią po« 
„pareia; ie Boiaka^ szlaehelna: Połskai siosAr^im^aPy btó* 
„rej polityka >nas2&' przez ośmnaicie lat do r dawnego łań* 
„ottfiba ttiewftU* nowe. wiązała ogniwa/, ie Boiska > w: imię 



195 

„sprawiedliwości i obowiązku w^ywa nas do poparcia Ja^ 
„w walce o wolność; 

7* ie dłuisza zwłoka z naszej strony byłaby nik- 
caieinnością i zdradą , Polska bowiem je^t naszą, sojlisz^ 
aicą, naszą siostrą, towarzyszką naszej broni, naazem 
odwioczjoem przedmurzem przeciw desf olyzmojri i dem- 
Dościom północy; 

.„8« ie młode nasze wojsko wstydzi się swojej be^ 
xzynnośći> źe drży do świętych- i szlachetnycb zwycięstw, 
ie czeka tylko znaku od ojczyzny aby iść powtórzyć cuda 
Cesarstwa na ksorzyść wszechwolnośoi, źe czijf^e izi od 
„Pokki musi. zacząć pochód swój przez Ewopę, tam bo- 
wiem jarzmo jest najcięiszem, tam mamy najwięcej krzywd 
do wynagrodz^a^ 

Na mocy tyth względów i dla godnego odpowiedze- 
nia republikanckim naszym zasadom, w imię. Opjrtranofei 
ludów i honoru narodowego, khiby jednomyślnie żądają 
od Izby poselskiej aby postanowiła co następuje: 

„!• ie sprana Polski ma być uwaianą za jedną^i tę 
»9amą ze sprawą Francji; 

„2« że przywrócenie narodowości polskiej ma być dofco- 
y^nanem. za. pomocą układów lub oręża; 

„3^ że część naszego dzielnego wojaka ma> być trzy- 
„maną w pogotowiu w razie gdyby Fraacja< na swe riki- 
„matum otrzymała odmowną odpowiedi; 

„Niech się pehn sprawiedliwość, a Bóg j' broni nasz^ 
„pobłogosławi/' 

Raapail: skończyła ogromny krayk. ,^ieob.żyję Polskal'' 
zatrząsł sklepieniem Izl^y, wyłediał na^ zewnątrz^ i . szeraf ł 
się pośród otaczającego ją» tłunuLr P. Lamartine widoe^ 
nie. pomyliłi się uważając sprawę polska v za niegodną fra* 
zesów swego okólnika. Łnd wymagał ażeby! Izba natyeh- 
miaat obradowała nad j^jo żądanmemg pt^zysięgal ze- cof* 
nie* się w.poi*ząidkft> skoro prośłŃe jego zadość uczynią^ 
pOsławie junaki sprzeciwiali się mówiąc ie niema' obrad 
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pod praemocąt prezydent w imię tejie spraWy polskiej 
zaklinał Uum do porzi|dku, naniiętnoście dzięki jego i to- 
warzyszów staraniom powoli zaczęły łagodnieć i zdaje się 
ie Izba byłaby mogła spokojnie dalej ciągnąć obrady gdyby 
spiskowi widząc źe zamach może spełznąć na niczem nie 
byli przywołali w pomoc nowych żywiołów. Bianqui, So- 
brier, Huber, napomknęli o zabójstwach w Rouen, o or- 
ganizacji pracy, o rozwiązaniu kommissji luksemburgskiej, 
o zamiarze zniesienia pracowni narodowych. Lud z po- 
czątku odepchnął własne sprawy, wołał źe przychodzi 
jedynie dopominać się za Polską, ale spiskowi jątrzyli go, 
drażnili coraz to gwałtowniej, Blanqui wyciągnął dłoń 
prosząc o głos> o głos za Polską dodawał dla pozyskania 
chwiejących się, wrzawa znowu się wzmogła, burzące źy^ 
wioły widocznie zaczynały przemągać nad szfachetnem uczu- 
ciem ludu, poplecznicy Blanqiii'ego wynieśli go na mównicę, 
tłum uległ urokowi słowa znanego przywódzcy klubistów, 
uciszył się i otoczył trybunę. Blangui poczuł się jak bie- 
gły jeździec który doskakuje ulubionego rtitpaka, wsparty 
obiema dłoniami na trybunie, zdało mu się źe dzierżył 
juź w rękach kierunek ruchu, zwycięstwo i władzę, i szybko 
ułożył sobie program swej mowy: odezwać się do uczucia, 
pociągnąć massy ku sobie, wywołać ńamietnoście^ uderzyć 
i zwahć rząd, oto był cały plan rozzuchwalonego agitatora. 
Słowo jego leciało w porącz z myślą, rostoczyły się przed 
nim jedna za drugą koleje prawdopodobieństw, niepierw- 
szy to juź raz przenikliwy jego głos zapanowywał nad 
zgiełkiem, Blangui śród najgwałtowniejszych wrzaw umiał 
wydzwonić swoje słowo, wkrótce sam lud jął coraz groź- 
niej dopominać się spokojności, i pomimo źe niemógł zupeł- 
nie jej otrzymać, mówca odezwał się donośnie: ^,ObywateIe 
„wysłańcy ludu! Francja a raczej lud jej wszechwładny, 
„żąda przywrócenia Polski w granicach z 1772*> r., żąda 
„aby Izba narodowa natychmiast zawyrokowała że Francja 
„dopóty miecza w pochwę nie złoży, dopóki cała Polska . 
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nie stanie w swoidb dawnych granicab z 1772® r., do- 
„póki świetna i potężna nie stanie śród Europy jako na- 
ród wolny i niepodległy. Lud, obywatele wysłańcy, żąda 
aby raz juź ^apresztano używać półśrodków, aby nie 
odkładano na jakieś dalekie czasy dnia w którym Polska 
y,iiiepodległa zalegnie skraj Europy jako przedmurze i 
„wierna sojusznica Francji. Lud, zna przeszkoda które 
9»staną na zawadzie orężowi francuskiemu ale też ufa że 
,4zba narodowa przypomni sobie sławę swej poprzednicy 
„z 1792® r. , że nie ulęknie się niezadowolenia absolutnej 
y^Europy. Izba wie żę dość jest, samej jej woli sumiennie 
^,wyrażonej i popartej wojskiem . francuskiem nad Renem, 
,^aby w proch rospadły się wszelkie zawady dyplomacji, 
„aby Polska, Polska 1772® r/' (Grzmot oklasków, lud 
wykrzykuje: „tak jest; Polska z 1772° r.") „aby pow- 
yytarzam Polska z 1772® r. powstała w dawnych swoich 
„graciicach od Wisły i Warty aż do Dniepru i od Bałtyku 
„aż do morza Czarnego. Obywatele! lud ufa żelzbanaro- 
„dowa nie cofnie się przed tak wielkim celem, że nieda oszu- 
„kać się ani wystraszyć podstępom dyplomacji, lud cały stoi za 
„nią, lud cały pociągnie na granicę, lud francuski rzuci oj- 
„czyznę na pierwsze jej hasło. Okrzyki' te, które Izba tu 
„słyszy a które może groźnemi się jej wydają, są to okrzyki 
„zapału za sprawą polską; zmienią się one natychmiast w 
„okrzyki radości, w okrzyki uwielbienia^ skoro tylko Izba 
,ywyrzecze święte słowa na które lud czeka, tak jest, na 
„które czeka a których musi się doczekać!** — 

Mówca uderzył we wszystkie struny dumy> zapału, 
poświęcenia, godności narodowej, rozognił wszystkie uczu- 
cia tkwiące na dnie serca natchnionego ludu> odezwał się 
do jego szlachetności, pokazał mu jego potęgę, pochlebił 
mu w jego wszechwładztwie, rzucił mu cel dostojny wiel- 
kiego narodu, wbił w przekonanie że nic nie oprze się 
jego woli, że Izba jeżeli zasługuje na ufność i szacunek 
kraju powinna natychmiast zadość uzcynić jego żądaniom. 
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Łud w upojeniu odehodził prawie od zmysłów, całą dnszą 
lgnął do tłunnacza jego myśli który tak dalej ciągnął: ,,Oby- 
„watele! „niezapominajcie źe wszystkie stronnictwa łączą 
,,się gdy idzie o spełnienie tego wielldego dzieła. PHe 
żadne stronnictwo ani nawet ułamek jakiego stronnictwa do 
was tu przemawia ; lud całej Francji tu przychodzi, lud 
,,który, może róine ma zdania co do kwestji wewnętrznych 
„ale który zawsze odzywa się jednym tylko głosem, jedno 
,^ma zdanie w sprawie polskiej. Między wami obywatele, 
równie jak między nim, pod tym względem nieznajdzie 
.„micisca i»dna róimea zdań. Gdy przyjdzie wyzwać do 
„walki ciemięiców Polski, niebędzie tu ani prawej, ani 
„lewej sljrony, ani środków, będzie tylko Izba narodowa 
„Francji, Izba co do tej sprawy przejęta jedną myślą, 
„jedną wolą, jedną nadzieją I'* 

Kilku posłów przedarło się do stóp trybuny, groiąc 
mówcy, wzywając go do bezzwłocznego opuszczenia sali 
i protestując przeciw ważności posiedzenia. Btangui udaj 
ie wcale na nich ni^waża, sądził ie czas było porzucić 
strunę poświęcenia a czepić się innej, bezpośr^niej, któ- 
rej dźwięk miał być grobowym dzwonem dla rządu. h9i- 
wem było do przewidzenia źe opór wysłańców w obra- 
bowaniu nad sprawą polską pomnoży zawziętość w ludzie, 
wypadało korzystać z jego uniesienia i podnieciwszy w nim 
szlachetny zapał rozżarzyć kolejno burzącą nienawiść. 
Agitator zwiesił się na mównicy, pochylił gwałtownie rękę 
jak gdyby chciał w ziemię wtłoczyć podnoszące się ku 
niemo wyzywy i nagle uskoctył na cale odmienną drogę. 
„Obywatele !'' mówił drżącym od wzruszenia głosem, Jni 
„przychodzi także domagać się od was sprawiedliwości 
„za morderstwa popełnione na jego braciach w mieście 
które dzięki żdlaznej kolei zbliża się prawie pod same 
bramy stolicy. Lud wie że zamiast gojenia krwawych 
ran które Rouen odniosło, urzędnicy wasi zdają się szu'- 
kać niepojętej, d^kiej roskoszy w coraz boleśniejszend 
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^,i<lh lątreeniu, lad wie źe Wściekłóśei ^p\^\fts^eh dni 
^',ttfeokupiono ani unikifkowanielii, afii l»goclii«iśeią , ani 
^Itoaterstwtetn. Tr^y tygodnie upłynęło) jai od 'chwili 

krwawych lyn^h zajść a dotąd jefiecze wi^si^ia isą prze- 
^fpełnione; lud 'iąda aby je otworzono, lud dopomina się 

sprawiedliwości, chce drogich >kar ale nie 'tia* ofiary jedno 
,^na kaftów," 

Sluiihacze ogłupieli : ocaywiście sprawa poteka była tylko 
pokrywą pod którą spiskowi szukali wykonania ^asnydi 
usamiarów. Bkinqui , ostatnim zwrotem , godził w samie 
pi8rsi*Iźby, nazywał katami mianorwanych przez nią urzęd- 
iiików, obwiniał ją o spółuczestnictwo w morderstwach, 
wywoływał zemstę w ludzie. Kilkunastu posłów wybiegło 
1>o siłę wojskową, drudzy zerwali się z miej^ nadaremnie 
^usiłując przedrzeć się do trybuny^ inni jęli tłumaczyć lu- 
dowi ie tu wcale nie chodzi o sprawę polską ale o ro«- 
^alenie rządu, zgiełk znowu coraz się wzmagał, pomimo 
to w ostatnich kończynach sali, wyraźnie rozlegały się 
^owa mówcy : ,iOby watele V* prowadził dalej rzecznik 
2 niepojętą spokojnością , ^,lud prosi was nadto abyście 
„niezapominali o jego nędzy ; sam to jui był powiedział 
„4e przynosi Rzeczypospolitej w Ofierze tr^y miesiące 
^„cierpień. Te trzy miesiące wkrótce upłyną i zdaje się, 
^,pewnem jedt nawet ie rząd od niego drugich trzech 
5,ńfiiesięcy zaiąda. Lud wymaga aby Izba narodowa na- 
^,ty<ihmiast zajęła się środkami dostarczenia mu pracy. 
„Tysiące obywateli bez zarobku, beż sposobu do życia, 
,^mrze dziś z głodu, Lud doskonale przewiduje odpowiedź 
^Jzby, wie on źe mu powiedzą iż właśnie te jego poru- 
^,szenia rżucąją trwogę w przemysł i tamają 'handel. Za- 
^,prawdę, odpowiedź ta nie ł>ęd2ie całkiem niesłusrzną, ale 
„łud ze swojej strony nieomylnem przecseuciem pojmuje 
iM gdzieindziej potrzeba szukać głównego powodu dzf- 
^,sieJ8zoj jego nędzy. Br&k zarobku, przesileiiie handlowiB 
^i przemysłowe juź przed risWolucją Lutego twiłeśnie da^ 
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^ały się we ZDaki; {^ębiej aaleiy szukać przyczyn tego 
opłakanego stanu, naleiy ich szukać w stosaaka<dł spo- 
,,łecznycb. Dla czegoź Izba dotąd sumiennie się nad niemi 
,,uiezas tano wiła? dla czego wbrew chęciom ludu oddaliła 
„od władzy tych którzy calem sercem pracowali aad za- 
„radzeniem niedoli robotnikpw?'' 

Lud grzmiącym głosem powtórzjł ostatnie słowa mówcy, 
giął się jak dziecko pod śmigającą róźczką mentora, 
niektórzy atoli z przybylców nienaieiący do pracowni 
narodowych i zaprzątnięci jedynie główną sprawą dla 
której wtargnęli byli do Izby, niezadowoleni z niespo- 
dzianej roli jaką sprzysięźeńcy kazali im odgrywać, poczęli 
głośno przypominać cel manifestacji ; Blanąui jednym rzu- 
tem oka poznał źe wypadało mu z pierwszego stanowiska 
zadać stanowczy cios, wyprostował się i wyciągając rękę 
ku miejscu gdzie najwięcej spostrzegał posłów, tak kończył : 
„Kwestję o zarobku i nędzy ludu zahaczyliśmy tylko ubocz- 
„nie; zmuszony jestem wyznać źe lud wcale tu nieprzy- 
„szedł dla własnej swojej sprawy, lud przyszedł upominać 
„się za Polską (długie oklaski), niemoźe wszelako prze- 
,fpuścić tej sposobności nieprzypomniawszy swoim wysłań- 
„ćom ie on także cierpi, źe on także jest nieszczęśliwy, 
y^ źe to jest nowy punkt w którym losy jego łączą się 
„z losami ludu polskiego. Z tern wszystkiem napomknąw- 
„szy kilka słów o sobie, lud zwraca wyłączną waszą. uwagę 
„na Polskę, zaklina was, wzywa abyście natychmiast zawy- 
„rokowali źe oręż francuski spocznie dopiero po wyswo- 
„bodzeniu Polski/' 

Blangui, śród poklasków i okrzyków zapału zszedł 
z trybuny; obejrzał się. do koła^ narzędzie wydało mu się 
dostatecznie wyostrzonem, rzucił Izbie warunek bezzwłocz- 
nego ogłoszenia wojny za sprawę polską, wiedział dosko- 
nale że posłowie odepchną jego żądania, wtedy śmiało mógł 
odwołać się do oburzenia ludu i zamach przyprowadzić 
do skutku* Izba pojęła źe musi przyjąć walkę lub usta- 
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pić; podniosła rękawicę^ garnęła ku sobie siły na jzewnątrz 
podczas gdy na wewnątrz usiłowała upamiętać i przypro- 
i^adzić- burzycieli do porządkuj Prezydent, otoczony swymi 
zastępcami i sekretarzami dosiadywał na miejscu, ale oa- 
próino potrząsał dzwoukicni, darmo wzywał do porządku, 
wrzawa głuszyła głos jego i dzwonek, tłum coraz natar- 
czywiej cisnął się ku niemu i zagrażał wyrzuceniem go 
za okno. Ledru-RoUin poskoczył na mównicę, zapanował 
głosem nad zgiełkiem, silny swoją wziętością jął groźnie 
przyzywać do porządku, jakoż lud chwilowo opamiętał się 
w swoim szale, niektórzy z klubistów, zwłaszcza zaś Raspail, 
całemi siłami zachęcali towarzyszów do opuszca;.enia Izby, 
zdaleka huczał już łoskot bębnów gwardji która przyby- 
wała rządowi ila pomoc, spiskowi przewidywali ie zamach 
niepoparty rospacznie przeciw nim samym się obróci, Hu- 
ber zażądał aby na mocy prawa uświęconego przez Wielką 
Bewolucję cały lud zgromadzony mógł przeciągnąć przez 
Izbę, krzyknął że wprzódy zginie niż dozwoli zdeptać prawa 
ludu i zwrócił się do Barbesa jakę do jednego z posłów, 
o ujęcie się za ludem. Barbes postanawiał w tej chwili 
.0 losie Izby; ulubieniec ludu, dowódzca jednej z najlicz- 
. niejszych legii . gwardji narodowej, dzierżący na swoje ros- 
kazy przedmieścia Paryża, śmiało mógł rzucić wpływ swój 
na szalę której życzył zwycięstwa. 

Pomimo późniejszych wykrzyków mieszczaństwa które 
.całą winą napadu obarczało ex -więźnia z fortecy Ś^ Mi- 
chała, niepodpada wątpliwości że Barbes przed wtargnię- 
ciem ludu do Izby wcale nienależał do spisku, że niemyślał ani 
o zamachu, ani o korzystaniu ze sprawy polskiej dla roz- 
walenia rządn. Wprawdzie w klubach głośno powstawał 
.na kierunek rewolucji, stawiał się na czele stronnictwa 
.ostatecznego, marzył o pochwyceniu kiedyś władzy, o popch- 
nięciu ruchu spadzistszą nieco drogą, atoli cel swój od- 
kładał nadal i wprzódy pragnął zapewnić sobie dostateczny 
zapas sił. Zamiar nałożenia miiiardu podatku na tych 
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którry go mogli zapłacić, wznieedł spofy nawi^t mięAey 
jego zwolennikami; lękano się oburzenia narodu '-któr? 
przyzwyczaił się był cenić i popicie rząd Jedynie 'w sto- 
sunku do ciężarów podatkowego systemu. Bafbes 'Mpra- 
widliwiał się mówiąc źe on sam jako majętny właśddel, 
gotów do poświęcenia części swoich dostatków miał takie 
prawo żądania go od drugich, źe rewolucja może tylko 
przez wojnę odpowiedzieć swemu pośłannictwn, źe ¥'raDcja 
zaciętym uporem przy pokoju nieuniknie bankructwa, ie 
od dwóch miesięcy rząd wymykaniem isię -od wojny i la- 
kierowaniem ruchu rewolucyjnego, nmził już kraj na 
straty daleko przewyższające summę podatku, że z każdym 
miesiącem straty te i klęski będą się wzmagać, £e zatem 
^miaśt wyciągania od narodu kilkunastu miliardów pół- 
środkami i przesileniami handlowemi , daleko rozsądniej 
jest zażądać^ od niego doraźnej dfiary, zbawić rewolucją, 
ocalić godność Francji i zapewnić jej na przyróść spo- 
kój, pomyślność i potęgę. Bafbes utrzymywał że rewcflocja 
francuska niejest samolubnie narodową ale powszecfaoą, 
że przeto jeżeli chce łfyć sama z ^obą łogiczdą, jeżeli 
chce mezginąć zadaniem kłamstwa przyjętym zasadoffl, 
powinna wspierać się na lodach i popierać dążące do 
swobody, źe żywotnym jej warunkiem jest, orężtte .poś- 
rednictwo w imię zasad wolności, czynna pomoc wybija- 
jącym się z pod jarzma narodom. W chwilach czynu, 
Barbes gub9 myśl w ogniauAi ^swego 'UtiiesłeDta , ślepo 
wierzył w nieomylną skuteczność zapdłu któremu dawał 
porywać się 1)ez granic, (Jhooiaż więc wszedł byt do fcby 
jedynie z zamiarem popierania sprawy pol^iej, tftdli wi- 
dząc że potok rozn^miętnionego *łudu zaczynał siłnie tłuc 
« podstafwy rządu, 'upojony dkrzykami które wzywały go 
na imównicę, postamOj^H uj^ć 'chwiejący się st^ rewdacji 
i nieczekać dalszej sposobności na spełnile&ie sfwoidi za* 
miarów. „Obywatiile wysłańcy lodu !** zawołuł wniesiony 
na trybunę na ramionacih tłonin, ,ihid z«%rany no zewtią(a% 
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^yl^by, chce przeciągnąć przed wami uroczystym pocho- 

^^dem; wymiigam abyście dłuiej nieopierslli się jego woli; 

^^nadto, dla dowiedzenia ie podzielacie jego uczucia abyście 

^,^esz)i w }e%o szeregi i zapewnili go źe sprawa Polski jest 

^^waszą sprawą." (Okrzyki: „niech żyje Polska!., słu- 

^,t!hajcie! słuchajcie !'0 „Żądam," ciągnął dalej 'Barbes, 

* prostując wyniosłą swą postać i rf ką zgiełk uciszając, 

^y^źądam albyśmy natychmiast uczynili zadość woli ludu, 

^,dl)yśmy sprawę ucrsmięźonej Polski za nasze własną uznali 

^,i przyjęli, abyśmy ogłosili ie tFrancja iadnemu narodowi 

uciśnionemu nieodmówi swego pośrednictwa. Niech zatefu 

Izba bezzwłocznie zawyrokuje wyprawę wojenną do Polski, 

niech w tym celu nałoży miliard podatku na bogatych, 

^,niech zakażę darm po ulicach wybębniać, niech wszystkie 

^^ojska cofnie z miasta, iifaozej, 'w 'imieniu ludu oskarżam 

,;ją o zdradę >hraju." 

Oklaski, wrzawa, knsjtki, prolfestacje jednych, wyzywania 
drugich, podbłonęlły dalsze słowa Barbesa; prezydent śród 
zgiełku, raz jeszt^e ostatkiem wycieńczonego głosu wezwał 
•lud do 'opuszczttiia 'Izby. ^Hangni i Sc^brier skinęli na 
Hubera iktóry srkupił <kolo siebie spiskowych, przedarł się 
ido imówniey i wj^krzyknął rozwiązanie Izby, ogłoszenie 
zdrajcami wysłańców którzy, przeniewierzyli się zaufaniu 
-ludu, ^odważyli przyzwać siłę zbrojną łub opuścili Izbę. 
Spiskowi widocznie zapanowali nad tłumem; ^ 'galeqi 
oiągle la^y się na 'dół 'fale nowych pnzybylców, drzwiami, 
lud wśród ^nieopisanej wrzawy tłoczył się do Izby, prezy- 
-dent zagrożony śmrieik^ią zaledwie uciekł z żydiem, Hiiber 
-stojąc na trybunie porwał papier ^tóry mu jeden ze spis- 
łsowyoh <ia nożu podawał, powtórnie orosił roz.włązani<e 
Izby i rządu i wykrzyknął nowy 'kom^t rewołucyjny. 
fiarbes, Ł. Bbfnc, Ledru-Roliin , Bhnąui, Haber, Raspail, 
Caussidierei, S<tófan )4:rago, Albert, Lagr^nge, Cabet, Lerous, 
Coiisideraat, Proudhon, oto byty naawiska członków V9^ 
wego Ti^ądu z których większa c«ęść przed dłwHą, nie^- 
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podziewała się tak nagłego a królko trwałego wyniesienia. 
Tym razem atoli, szczęk broni, wyraźnie rozlegał się po 
korytarzach. Gwardja przybywała w pomoc Izbie; Ind 
przewidując starcie się wolał przyjąć walkę na ulicacłi, 
spiskowi ciągnęli go do zdobycia ratusza jako ogniska 
rewolucyjnych działań, Barbes objął dowództwo nad tłu- 
mem, pierwszy wypadł z Izby i rzucił się ku ratuszowi, 
Blanąui wysunął się cichaczem wiedząc źe jeżeli zamach 
się powiedzie, komitet o nim niezapomni, Huber i Sob- 
rier wywiedli resztę sprzysięionych za Barbesem i wraz 
w drzwiach Izby zabłysły bagnety. Gwardja narodowa 
i ruchoma, wstępnym krokiem wyparła lud z Izby, wys- 
łańcy wracali z biiir i kurytarzów na swoje miejsca, na 
ulicach Paryża szybko gromadziła się siła zbrojna, i 
w godzinę po wyjściu tłumu ratusz na powrót dostał się 
w ręce rządu. Barbesa i Alberta uwięziono, reszta spis- 
kowych rozbiegła się po przedmieściach, ale napróźno, 
zamach spełzł na niczem. W Izbie, tego dnia wcale nie- 
myślano o polityce zagranicznej; bespieczeństwo miasta, 
porządek publiczny, zajęły wyłączną uwagę posłów; Sprawa 
polska, obciążona jeszcze wyrzutami spowodowania zama- 
chu, utonęła na jakiś czas pośród następstw wynikłych 
ze spisku 15* Maja. 

Przenieśmy się teraz myślą w ostatni dzień Izby de- 
putowanych za Ludwika Fihpa, a ujrzymy źe co do form 
zewnętrznych^ drugi zamach mało różnił się od pierwszego, 
co więcej, znajdziemy nawet że większa część burzycieli 
z 15* Maja, odegrała już tę samą rolę w dniu 24^ Lu- 
tego, z tą wszakże różnicą ze za pierwszym razem oj- 
czyzna ofiarowała im korony obywatelskie, za drugini, ob- 
ciążała ich więzami i przeklęstwem. Zamach, nieuspra- 
wiedliwiony powodzeniem, wczorajszych zwycięzców prze- 
mienił dziś w zbrodniarzy stanu, pomimo to upatrując po- 
dobieństwo obu wypadków, mimowolnie , nastręcza się nam 
zapytanie co Rzeczpospolita byłaby poczęła w razie gdyby 
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zwolennicy Barbesa i Bladqui*ego byli wysłali stronnictwo • 
^alionala za wypędzonym przez to ostatnie Ludwikiem Fi- 
lipem ? We Francji, na to zapytanie uzyskalibyśmy dwie * 
odpowiedzi; większość przepowiadałaby wściekłą wojnę 
domową, kommunizm> słowem organizację wewnętrzną 
uzasadnioną na rozboju i gilotynie, mniejszość uręczałaby 
ie Barbes, Blaogui i towarzysze, nieomięszkaliby w krót- 
kim czasie przemienić Francję w Eldorado wolności, bra- 
terstwa i ziemskiego szczęścia. Niewchodzimy tu w szcze- 
gółowy a trudny rozbiór obu tych przypuszczeń zaczerp- 
niętych raczej w namiętnościach stronniczych aniżeli w spo- 
kojnej rozwadze, dodamy tylko ie naszem zdaniem, spis- • 
kowł 15^ Maja dalekimi byli od wypełnienia posłannictwa 
rewolucji francuskiej. Klubiści cbdeli zadać śmiertelny ' 
cios mieszczaństwu i lud natomiast wprowadzić do władzy, 
niestawiali atoli żadnej nowej zasady, żadnej idei twier- 
dzącej, poprostu tylko żywioł indywidualizmu i samolubstwa 
v/e względzie społecznym, od mieszczan przenosili do klassy 
liczniejszej. Pojmujemy gwałtowne środki w niebezpiecz- 
nych chorobach, pojmujemy- rdzenne wstrząśnienia gdy 
idzie o przeprowadzenie, prawd zasadniczych dla całej ludz- 
kości ale hiezrozumiemy nigdy potrzeby ruchów których 
celem będzie odebranie grzesznych praw mniejszości dla 
poddania jej pod równie nieświęte ustawy mass. Cesarz 
Mikołaj grabiący majątek i ślący na Sybir więźnia politycz- 
nego jest dla nas równym despotą jakim był lud ateński 
gdy ostracyzmem wypędzał Arystydesa lub Sokratesowi ' 
podawał truciznę. Uznajemy świętość zasady że wszystko 
dziać się powinno jedynie dla ludu i przez lud, ale szu- 
kamy ludu dalej jeszcze aniżeli pod bluzą wyrobnika lub - 
wieśniaczą siermięgą. Ludem dla nas jest dziś to samo 
co stanowiło niegdyś śród barbarzyńców lud wywiedziony - 
z egipskiej niewoli. Kto. miłował Boga a bliźniego jako 
siebie samego, kto bałwanom lub złotym cielcom niewy- - 
i)ijał pokłonów, kto modlitwę zamieniał w czyn, prawo ' 
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boie w obycsaj^ len naieiał do lodu uprEprilejowaiiega 
Dad Egip^aoaoii, Amałecytanu^ Fii»tjDaaii« uprzywilejowa- 
Dego dopóki Bóg rozpięły na krzyiu przywiieju do caki 
ludzkości nie rozciągnął. Dzió> równie jako dawniej, kaidy 
lud uorganizowany duchowo wedle tyehie. samych zasad 
i głęboko niemi przejęty znajdzie cudowne, pomoce do 
skroBZienia jarzma nieiwiernycb Senacłierybów. Francfa.. 
niemog^ dotąd wydrzeć się z objęć indywidualizmu, lue 
wyrobiła jeszcze w sobie iywiołów na. mocy którycłi IMa* 
laby prawo przystąpić do trwałej budowy nowego gn^aelm 
stosunków politycznych i społecznych, źyiKriołów tych moie 
nabyć jedynie w skutek zaobr^nego swego poświęcenia; 
naczelnicy uUra-liberahiy^ jej stronnictw detydiosas p»r 
trzą tylko jak w tęczę w Wielką Rewolucję przeszłego 
stulecia; oślepieni blaslMem i chwałą dziadów- bohaterój» 
myślą źe dla potęgi i sławy ojczyzny dość niewolniczo ich 
naśladować., Inni, wyostrzywszy w soejalnycli kwestjach 
straszny miecz zaprzeczenia^ nieodrodnie materjalne choć 
wyrodne dzieci . ekonomii politycznej » stają pośród społe* 
czei!istwa jedynie, na świadectwa Zla je ti*apiąipego. Nie 
nam, algebraicznie obrachowywać siłę namiętności, stopień 
indywidualizmu* zakres przekonań politycznych republikar 
nów i isocjaiistów we Frsncji, aby następoie odgadnąć nie- 
wiadomą jcy.losóW' w razie. przyjścia stronnictw. ostatecz>- 
nych do władzy, nam: dość z enipirycznych naszych badań 
wyciągnąć wniosek ie ani w dnia 24)^ Lutego ani IS^^Maja^ 
ani w okropnych dniach czerwcowych, nkspostrzegliśmy. 
jeszoze człowieka* narodu, męia rewoluaji. JakoJ^olakowi 
moie oaicźałohy nam iaiować stronnictwa które- chciało, 
rospocząć niądy od wydania wojny Moskom, ale nadar 
remnie wyt^amy, ostatniie struny^ żadna z nich: wiarą cUa 
nas nie dźwięczy rf Połoiyliśmy za zasadę i staraliśmy się. 
jej, dowieść, żei ten tyłk» rząd przyczyni się do wyfaamor 
nia Polski któjry odpowie potrzebom; społecznym ^ P^li^ 
tyczoym i posłannictwo .Francji, dzisiejsze* zaśrstrowictwai 
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ol|ic})oe w Paryiu dotąd pod tym wzgifdem nieobu- 
dzają w nas zaufania. Wprawdzie rewolucja francuska; nie- 
mrywołując wojny europejskiej, może tylko znaleść mkgsce 
IV. szeregu poronionycti ptodów,, atoli wdjjpa takowa nie- 
podobną jest do rospoczęoia na drodze jaką Barbes dla. 
xii€j (Obierała Nieeaozepiając wcale kwefttji pienięźiiejwkrajtt. 
posiadającym w* obiegu przesdo dwa miliardy kruszcowej, 
monety, trudooi nam przewidzieć jakimby sposobem wojska; 
francuskie przedarły, się przez Niemcy do oddalonej Kolski 
i co poczęłyby raz przekroczywszy granicę, W samym. 
zaońarzo podobnej wyprawy uderza nas jakaś zuchwała 
nielogiczność z której następnie wybucbnęłyby nieprzewir 
dziane^ nieprzezwyciężone a może nawet i dla sprawy^ 
nowe klęski. Dla poparcia oswobodzenia* Polski, wyatarr^ 
czało aby Francja wiernie nieodst^owalaiprzyjętych zasada 
Rzeczpospolita ogłosiła się sojusznicą ucitoionyob narodo^ 
wościi ludy ufne jej . słowu powstały praeciw. ciemiężcom, . 
sama zaś Opatrzność zdawała się wskazywać jej logioeną* 
drogę spełnienia I uroczystych/ obietnic. Rząd rewol^tcyjny 
pod zarzutem kłamstwa wykrzykniętemu przez siebie. basłu 
niemógł- pozostać bezczynnym na odgłos pierwszych wy*- 
strzałów nad brzegami Hinczia i Adygi* Wojska francuskie . 
przekraczając Alpy, oswobadzając Włochy, zatyka}ąc trój^ 
kolorową chorągiew ną- wieży S^. Szczepana^ zapalały wojnę^. 
eurppej$ką czyli co oa jedno wychodzi wyjarzmii^y Polskę» 
PoUtykai zagraniczna tak jest dziś łalwą dla rząda sumien- 
nego i oEującego godność Francji, tak, przeiHtwną wszeilkim^ 
rachubom i koośzAcbti)m) dypłMiralyczoym, że bez wą((»ie^ 
nia: prosty wyrobnik, byłby dziś. najbiegtejszyiiifimtiistran. 
w Paryżu. Na nkszczęście prostata/ obecnie j#st jeszcae 
głupstwem, rachuba zaś i rutyna, jedynąy mądrością. Pros-r 
toty; teinie było ani w szale Barbesa^ ani w frazesach B. 
Lawrtina, ani w przedsięwzięciach Izby* Pierwsizy^ po- 
kutii|ę cbiś w więzieniu za chwilę niewyrozum^waneg^ za- 
pała, drugi odsunięty ud rządu, opędza' się ulicanyo» p#i-* 
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warcom , trzeda wycieńcza ostatnie dły nad literą kon- 
stytacji. 

Tymczasem, po uśmierzeniu rozruchów 15^ Maja, 
kwealja polska tak żywotnie złączona z francuską, miała 
raz jeszcze wystąpić przed spokojnie obradującą juź Izbą, 
cale jednak odmienne usposobienia towarzyszyły jej tał 
ze strony miasta jako i samycbźe wysłańców. Lud i stron- 
nictwa radykalne poskromione w swoich zapędach, nieśmiały 
odzywać się za sprawą której mieszczaństwo przypisy- 
wało gwałt dokonany na Izbie. Wprawdzie dzienniki nie- 
bawem przekonały publiczność źe Polacy bynajtniej nie- 
mięszali się do rozruchu, źe spiskowi jedynie dla oso- 
bistych celów nadużyli ich nazwiska, atoli wstecznicy re- 
publiki i monarchii żywili pomimo to w sobie nii^clięć 
przeciw Polsce, przeciw sumnieniu niejako ich materjalizmu 
i samolubstwa. Przed kilkoma jeszcze dniami narodo- 
wość polska była pewnym rodzajem przywileju w Paryżu, 
Polak dokoła spotykał braterskie uściśnienia, ród jego 
wszędzie wstęp mu otwierał, wszędzie życzliwie poprzedzał 
i przychylność zjednywał. Po wypadkach 15® Maja chcąc 
napotkać przyjazne wejrzenia , trzeba było , zapuścić się 
w głąb przedmieść paryskich, unikać zamożnych części 
miasta a przestawać jedno z ludem. Mieszczaństwo, zdzie- 
rało z ronróW' doniesienia o Polsce, gorzko wymawiało 
przez ośfnnaście lat świadczoną gościnność^ miotało po- 
kryjomo obelgi na sprawę i na ndród. W Fzbie, ktokol- 
wiek byłby śmiał godnie i otwarcie oderwać się za Polską, 
tego większość byłaby natychmiast okrzyczała spiskowym, 
wichrzycielem , kommunistą. Zdania P. Lamartina o na- 
rodzie polskim trjumfowały pośród jego towarzyszów, po- 
mimo to Izba, raz umieściwszy * w porządku dziennym 
obrady nad sprawą polską niemogła całkiem puścić jej 
w zapomnienie; nazOaczyła ją więc na 23> Maja, tymcza- 
sem zaś poleciła dziennikom uczynić wzmiankę że kata- 
strofa 15® w której Polacy rzeczywiście niemieli żadnego 
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utfziała w niczem nie moie wpływać na beźstroniiość 
obirad nad Polską, ię Francja zawszę pamięta o swoich* 
^obowiązkach względem dawnej towarzyszki broni. i ie ta- 
kowych dopełnić potrafi. Oświadczenie to, co do w^- 
nfftrznej wartości zupełnie odpowiadało corocznym protes- 
tacjom Ludwika Filipa,' rząd przed obradami rozstrzygnął 
juź sprawę polską i ubezwładnił kilka przyjaznych gło- 
dów które się za nią odezwały. 

Izba, jak wiadomo, dzieli się na różne komitety w któ- 
rych posłowie przed wniesieniem sprawy na mównicę, ta- 
jemnie nad nią obradują i nie przestrzegając względów 
koniecznych do' zachowania w obec publiczności i narodu,' 
szczerze pomiędzy sobą zdania swoje wynurzają. Często 
zdarza się źe mówca który na trybunie z zapałem przed- 
miot jaki popiera, w komitecie gwałtownie nań powsta- 
wał; takowe postępowanie nazywa się taktyką parlamen- 
tarną *). 



*) Komitety nie mają stenografów tylko sekretarzy wybra* 
nych z pomiędzy posłów którzy sporządżaji| w skrócenia ogólny 
protokół głosów zabieranych przez członków. Mowy w komi- 
tecie spraw zagranicznych bezwątpienia byłyby dla nas ciekaw- 
szemi od tych które słyszeliśmy na trybunie, musimy jednak po- . 
przestać na protokóle komitetu, spisanym dość niedbale przez 
Edmunda Lafayetta, jednego z najmłodszych i najmniej wpraw- , 
aych sekretarzów, i takowy w codosłownem tłumaczeniu przy- 
taczamy : 

Porządek dzienny na 23^ Maja. 

Prezydent: Drouyn de THuys. 

Wli^e- prezydent: Yaulabelle. 

Sekretarz: Edmund Lafayette. 

Porządek dzienny naznacza obrady nad różnemi przedsta- , 
Wleniami odesłanemi do komitetu w celu postawienia ostatecz* ^ 
nych wniosków względem sprawy włoskiej i. polskiej. 

X. Czartoryski żąda aby komitet dozwolił mu wstępu . i . 
wysłuchał jego objaśnieii. 

P* Taschereau sprzeciwią się żądaniom Xięcia, utrzymnjąe . 

14 
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tS^ Maja j o Mt^ t rana , sprawa pokka wytoczyła się 
w tomitacia spraw sagranicznych w kilka zaś godzin, r«-- 
sem I kwestją włoską wprowadzoną zosiafe przed Izbę 



if w takim razie trzebabj równjei przypnsauczać do objaśnień 
inne stronnictwa polskie, ie nieskończone te posłacliania żabie- 
ral^fby cias komitetowi I przedstawiały wielkie niedogodnojSei. 

PP. Bastide minister spraw sagr. Altarocks i Bdmmd Ła^ 
fayette, pod;iieląią. zdanie P. TasdKerean. 

Prezydent, przedstawia względem sprawy polskiej czterj 
wnioski , mianowicie \J czyii nienaleiałoby poprzestać na w^sto* 
sowaala odezwy do Parłamenta fraakfkrtskiego; ^ Ozy ogibai^ 
Ogiihną odezwa do wsaystkidi' NicMSów; 3« ozy tizeha takie 
wydać manifest do loda (rancoskiego ; 4« ożyli leź poprosta wy* 
padnie ograniczyć się na wymotywowanem przfU^cin do porządka 
dziennego, inb czy naretfcie połączyć tenże dzienny porządek 
z odezwą do Indn franonskiego? 

P. Itesilds ąie okoe odezwy do Parłamenkn fraakl^riakleg*,. 
atrzymnje bowiem ie dotąd nie ma jeszcze iadnej prawnej drogi 
do wręczenia Frankfurtowi Jaliiegokolwiek akta arzędowego,. 
natomiast poprzestaje na odezwie zamieszczonej w Monitorze 
rządowym; przejecie do porządku dziennego wydaje mn się rów- 
nie stosownem. 

P. Qvinet sprzeciwia się wymotywowanemn przejtfcin do 
porządku dziennego ; postępowanie to znajduje niegodnem wiel- 
kiej sprawy polskiej ; domaga się przynajmlej uroczystej odezwy 
do liberalnych Niemiec I zarazem urzędowej do Parlamentu ft'ank- 
furtsklego, Inaczej poparcie sprawy polksklej nieodniesie żad- 
nego skutku. 

P. Aylles przyznaje ie poparcie sprawy polskiej w istocie 
nieodniesie iadnego skutku. 

P. Napoleon Bonaparte, niechce odezwy do Parlamentn 
frankfurtskiego , do działań którego iadnej wagi nie przywią- 
zttje, przypuściwszy bowiem ie zgromadzenie w Frankforcie^wcale 
sprawie polskiej nie sprzyja, mogłaby stąd powstać niezgoda 
między Parlamentem niemieckim a Izbą francuską niezgodafktó- 
raby ubliia!a godnolcl tej ostatniej. Dziś, przedewszystkiem 
aaleiy wezwać włkdzę wykonawczą do gorliwego i sprężystego 
popierania reorganlzaejl ksł<lstwa Poznańskiego, Oałlcjf I Kra- 
kowa. Ten cel Izba powinna icigać wszelkleni tfrodkami i w 
ąyn d«cha energicznie wolę swoją objawić. 
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poArM anUolitt atuobaciów ciekawych mowy byłego nu- 
nialra P. iianiarikiia« Pierwsay to raz lUecsiiospcrfita fraor 
Guaka oteadow«ła o>Pok€;6,. ^erwezy mz urzędowie pK%f^ 



P. Ajlies niechce ^^motywowanego porządku dziennego, 
opiera się PP. Uainetowi i Bonapartemu i usilnie iąda poprze- 
stania na odezwie do parlamentu frankfurtskiego który bąć co 
bą^ wywiera ważny wpływ na politykę. 

P. Edm. Lafayette utrzymuje że komitet zbacza z drogi, ie 
rseczą Jego Jest zastanowić się tylko nad wnioskami które mają 
być przedstawione Izbie. 

P. Garat popiera te uwagi. Komitet przystępuje do obrad ; 
pKezy4eBt dowodzi ie moina natychmiast glosowai^ nad wnios- 
kami mianowicie nad odezwą do Niemców lub do parlamentu 
frankfurtskiego lub tei Indu francuskiego. 

Wprowadziwszy obrady na tę drogę P. Bastide proponuje 
odniesienie się do władzy wykonawczej i pominięcie zupełne 
wniosków porządku dziennego. 

P. YaTin żąda zarazem wymotymowanycb wniosków i odez- 
wy do ludu niemieckiego; podziela zdania P. Quineta, narećcie 
oiiwiadcza swoje zadowolenie z dotychczasowego postępowania 
rządu względem Polski. 

P. Napoleon Bonaparte powstaje przeciw P. Va?iii'owi, gromi 
niedołęinośó rządu, niepokłada iadnej ufności w spółczuciach 
Niemc<iw dU Polski, dodaje ie raz przecie naleialoby, władzę 
wykonawczą popchnąć do czynu, śmiało postępować sumienną 
drogą, nielękąiąo się wojny energicznie iądać i przyspieszyć 
w^^swobodzenie Polski zmnszi^ąc sąsiadów do reorganizacji księ- 
stwa Poznańskiego i GaUcji> obwinia przytem postępowanie 
agentt^w djpiemai^znych Rzeezypospolitej, zwłaszcza zaś agenta 
w Berlinie który w najgorszej wierze zdawał sprawę o kweatji 
polskiej. 

P. Bastide słabo broni agenta rządu rewolucyjnego, powiada 
ie w pierwszych ekwUach zamieszania wybory były trudne, że 
trudno było cóś stanowczego wjcględem Polski przedsięwziąć. 

P. Napoleon Bonaparte zbija te objaśnienia i wchodzi w 
obszerniejsze szczegd^ nad poprzednieml swemi uwagami. 

P. Bastide mdwi ie poparcie reorganizacji księstwa Poz- 
nnśskiil^o i Galicji poelągało za sobą wielkie trudności, ie w 
chwitt gdy P. Bonaparte odwołuje sia do środków energioznycb, 

14» 
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mawiała do ludów, pierwszy raz miała, uroczyście ogłom 
swoje zasady, rospłomienić dla uciśnioDych pocbodnię na- 
dziei, zerwać na wieki z kłamstwem i nikczemnoścsią ga- 



Francja nie miała ani dostatecznego wojska, ani floty w należy- 
tym stanie, ani potrzebnych materjalnych zasobów. 

P. Mornay pochwala wszystko co rząd względem Polski nskn- 
tecznił i popiera zdania ministra spraw zagr. 

Prezydent zbiera kwestją i zapytuje czy trzeba poddać po<l 
głosowanie 1* Odezwę do lado francuskiego ogłoszoną w dzien- 
nikach t (Komitet odrzuca odezwę); 2« wy motywowany wniosek 
porządku dziennego i zarazem odezwę do indu? (Komitet przy- 
stępuje do rozbioru drugiego wniosku). 

P. Larochejaquelin nie chce wniosku porządku dziennego 
I odpiera wszystkie uwagi poczynione w tym względzie przez 
poprzednich mówców. 

P. Quinet proponuje: P Aby wezwać władzę wykonawczą 
do usilnego nastawania na odbudowanie narodowości polskiej; 
2« aby wydać w tym duchu odezwę do ludu niemieckiego. 

P. Vayin zabiera głos popierając zdanie P. Larochejaqnelin'a. 

P. Mauguin sprzeciwia się odezwie do ludu niemieckiego 
i iąda: wymotywowanego wniosku, porządku dziennego i odezw; 
do ludu francuskiego. 

P. Quinet wstaje i rozszerza się nad poprzedniemi sweni 
uwagami; natarczywie dopomina się aby komitet takowe przyjął. 

Prezydent ogłasza zakończenie obrad i zbiera je w cztery 
następujące wnioski: 1"^^ wymotywowany porządek dzienny; 
2« Odezwa do ludu niemieckiego; 3« Odezwa do rządu Rzeczy- 
pospolitej; 4« Manifest do ludu francuskiego, lub nareśeie połą- 
czenie dwóch wniosków pierwszego i czwartego. 

Odezwa do rządu Rzeczypospolitej i manifest do ludu fran* 
cuskiego stają się wyłącznym przedmiotem obrad. 

PP. Mauguin, Larochejaquelin, Va?in, Bastide, Bonaparte, 
Drouyn de THuys kolejno zabierają głosy. 

Niektórzy z członków przeciwnych wnioskom komitetu przed 
rozwiązaniem posiedzenia opuszczają salę. 

Komitet przystępuje do głosowania 1« nad odezwą do luda 
francuskiego ; (odrzucona) 2*^ nad powierzeniem sprawy polskiej 
w ręce rządu wykonawczego; (przyjęte). Po długich jeszcze 
sporach redakcja PP. Mornay i Bastid'a większoi^cią głosów jest 
przyjęta.. Komitet postanawia aby w trzech krótkich perjodach 
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l^maetową, wesprzeć się na prawac^i człowieczych, na boiej 
i»prawiedliwości* W rozwoju dudia Francji nad<^odziła 
-^^y^aźna chwila w której niebyło pośredniej^ drogi, ^la god-> 
nośd Rzeczypospolitej. Posłowie zasiedli ławy, zawczasu 
juź powiększej części znudzeni przedmiotem oczekującym 
ich zdaniai ze zgrozą przypominali sobie jak przed tygod- 
niem w tejże samej sali rozdąsany motłoch krzyczał: 
„niech żyje. Polska 1 wolności dla Polski !!'* i jako Judzie 
poważni a wysoko wykształceni, niemający nic wspólnego 
z hołotą, umyślili nauczyć ciemną gawiedż jak się prowa- 
dzi zagraniczna polityka. Kwestja włoska miała poprze- 
dzić polską, obrońca jej atoli P. Daragon .oświadczył że 
• z powodu wypadków świeżo zaszłych w. Wiedniu, uważa 
sprawę włoską na nowej całkiem drodze, i że poprzes- 
tanie na zapytaniu co rząd dotychczas względem lejże 
kwestji przedsięwziął. . , 

Prezydent zapowiedział obrady nad sprawą polską. 
Pierwszy mówca który wszedł w szranki, P. Wołowski, 
żywo skreślif obraz nieszczęść swojej ojczyzny, przy- 
pomniał stanowisko Polski która materjalnie wymazana 
z rzędu mocarstw, dźwigała jednak na swoich barkach 
despotyzm północy, skreślił stan obecny K^<^ Poznańskiego, 
zdradzieckie podejścia Prusaków, zapał i jedność ludu 
polskiego ze szlachtą, wezwał nareście Izbę ażeby odwołała 
się do uczuć i własnej korzyści ludu niemieckiego, i aby 
razem z nim obmyśliła sposoby nagrodzenia wielkiej krzywdy 
jaką rozbój nad Polską wyrządził ludzkości. 

Prezydent wymienił z kolei nazwisko dawnego przyja- 
ciela Polaków P. Monlalembert'i3i, ale głos który przed 
kilkoma miesiącami tak wymownie odzywał się w Izbie 
Parów, odmienne wrażenie sprawiał śród zgromadzenia 



¥ryrazlć zasady na. mocy których Izba odwoła się do nczać bra- 
terskich względem Niemców i zarazem objawi chęe swoją oglą- 
dania Polski i Włoch niepddłegł<»Di. 
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repukUkaiMokiego. 1^attf(ft«ttO jf»nwb fliptkę P. 
lemberfa popierającą Iłtouitdiw 'n Szw^jcaijf ; ^trowiktm 
ludowe z roBji^raeaieiii wówcsm były powsti^ pitMoIw 
obroAoy Soiiderbunda, P, Montaleinbert poceid ię ^^fsif- 
pifpie za fiprawą polską aoJe więcej jej ^aekedsić ml 
pemóde i cofnął się od głosu. W istocie, w oboc ffrawdf, 
trudno e tych samych piwsi wydobywać potęine dźmęU 
M Polaka i razem ra Jetmituni. 

Posłowie wdiodeiii i wychodź, wiedH tnłiędBy ^ohą 
ciche coztBOWy, spoglądali na zegarki hfb załatwiali f ry- 
waftne k^rrespoitdeiitje. Kitku z blidej siedzących ipyboiiy 
'tekkiui skinieaieaft głowy podaięb^wało P^ YaWn^ywi mm- 
tępnemu «HVwcy, ktiiry w krótkich słowach zaciął «d o4- 
inoM DprawiedKwości wysolkim uczuciom jakie we 'Wdsyst- 
kich kwestjach łntmemfitamyth przejmowały sianowoe 
zgromadzenie i zawnioskował ażeby Itfba wystosowała 'do 
paFlamentu ft^aukfurtskiego odezwę skutkiem któr^ Francja 
zibawi Poli^kę niepotrzebując wdawać się w żadne poświę- 
ceirita. "Więksrość pokryła oklaskami ostatnie isłowa P. ^a- 



w«'a. 



Trzeci mówca, P. Sarratos, usiłowid obejrseć kweslją 
2 wyższego stanowiska, dotknął hliięj po^aftnictw^ Rze- 
c^ypospełkej ; spokojnemi acz surowemi wyrazy powstał 
na błędy rządu rewołucyjnego który niemiał doóć odwagi 
»a odrzieczenie się dawnej gabinetowej polityki, na otwarte 
wjfiowiedzenie nowych zasad zaczerpniętych w sprarwied- 
liwości i godnoid narodu. Pierwszy to był mówca któij 
^ IzUe odważył się niezupełnie potępiać Cesarza Wapo- 
leena i przepraszać słuchaczów za potęgę i chwt^ jakieni 
' więzień i Ś^ Heleny opromienił hył niegdyś 'ich ojosyanę. 
W 4zi»ejsz*ej Rzeczypospołitej fraticuskiej, ppzyj^y jefet 
zwyczaj na mocy którego nikt ńieodzywa się o początku 
XiX^ wieku, niezłorzecząc Napoleonowi; republikanie wy- 
uczyli się na pamięć zarzutów przeciw Cesarstwu; Ład* 
^ wika XVIII* i bratobójczych emigraiitów bohater zwie się 
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mi nidli oiewdzi^oym syr^ism rew«to^i, iprs^łaMcuelem; 
łiistorja jednak która pojmuje Napoleona nie we Fraoicji 
^le w cam ^poee, w łud^k^śei, odmieiinie^ te wypadki 
uważa; historja mówi lie republika saiaa w talat^h iurwi 
zatonęła, ie dyktatura i tron nic^owstały na grobach Fraok- 
iina i Washingtona ale ie musiały uwieńczyć piramidę, tni- 
|>ów wzniesioną przez Marata, Heberia i Ctfrrier'a. Dzi- 
siejsi republikanie ntedostrzegająe .prawdy w postad Na- 
poleona, próćno nawzajeiti będą znoić się nad ZJigadką 
'posłannictwa Rzeczypospolitej. Ludzie k4)órzy dziś najjal- 
niej upatr«}ą cele Francji jak Michelet, Quinet i kilkn 
innych, zawdzięczają swoją 1)ystraść bezstronnym sądom 
o epoce cesarstwa, i P. Sarrans o tyle wlał życia w swoją 
mowę o ile czystem sercem prz]^pomtńał sobie pierws:^ 
Twt^żenia swojej młodości. „Jakaż byia poHtyka Francja,'* 
odzywał się mówca głosem który na nieszczęście z trud- 
nością nas dochodził, „jaka była jej polityka od pokoju 
„westfalskiego aż do wstrząśntenia Rzeczypospolitej i wiel- 
kich zwycięstw cesarstwa? kto bronił chrześoiaństwa od 
samewładztwa dworu rzyiasi»ego? Francja; kio wj^welił 
^,bFzegi Europy od despotyzmu oligarchii weneckiej? 
Francja; kto położył tamę zapamiętałej chciwości demu 
austrjackiego ? Francja; kto pierwszy walczył za wolność 
myŚU, kto uderzył na pn:e8ądy i przywileje? Franoja; 
kto przyczynił się do ustalenia Rzeczypospolitej amery- 
kańskiej? Franoja; zawsze i wszędzie fVanoja! Niediże 
„więc raz przestaną już nas oskarżać o niepohamowaną 
naszą chdwość; zostawmy płytki ten zarzut nieprzyja- 
ciołom Rzeczypospolitej 1 Francja 4a\i żąda, a żi^ gd;ż 
^,polrzebi^e jeżdi niecbee zgitiąd, ludzi wolnydi za spmy- 
^,mierzeńców., przekonań publicznych opartych na tychże 
^,satfiyGh celach, żywiołach, dążeniach lib«^nyob,pojfetacb 
„filozoficznych. Oto są dziisiąeze nasfee zdobycze; innych 
nieoheetny, na tych z roskoezą peprzeaM^y {przekcamai 
^e pod ich potężpym wpływmn ustafi się Rzeczpospolita, 
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,»ta rzeczpospolita która powiima odrodzić świat nie pa- 
,,kojem ale ideą!*' 

Prawa strona Izby, litościwie wzruszyła ratuionamir 
pojrzała do koła jak gdyby dla zapewnienia ie słowa 
mówcy oślizną się po striych przedsięwzięciach większości, 
P. Sarrans zaś przeszedł do kwestji polskiej, wspomniał 
o zamachu Rossji na Francją wstrzymanym przez powsta- 
nie 1830® r., i przywodząc ostatnie wypadki K^^ Poz- 
nańskiego , pytał jakim sposobem niedawny jeszcze zapał 
Niemców do narodu polskiego przedzierzgnął się nagle 
w zaciekłą nienawiść, jakie jest słowo tej niepojętej za- 
gadki? „Oczywiście,'' mówił, „niespodziany ten przewrót 
„jest skutkiem wpływów śmiertelnego wroga Polski; wnie- 
„nawiści Prusaków widać tajemne działanie Rossji która 
„wystraszyła gabinet berliński dążeniami może nawet zbyt 
„popędliwemi narodu rozjątrzonego , zdemoralizowanego 
„długą niewolą, ludu kt(H7 uporczywie domaga się odro- 
„dzenia, który ostatniemi wysileniami woła o wolność; 
„święty krzyk! na który chór Niemców głoszący wyrok 
„śmierci na Polskę > odpowiada: „wszystko między nami 
„odrodzi się/ Polska tylko jedna umrze!'' — Nie,. obywa- 
„tele, wyrok niezostańie spelniooyni. Niemcy z któremi 
„tak ścisłe węzły winny nas połączyć, Niemcy których 
„przekonania zgadzają się z .naszęmi pojęciami o wolności, 
^,0 prawach człowieczych , o stosunkach społecznych, 
„Niemcy, nieodwrócą głuchego ucha gdy Izba narodowa 
„Rzeczypospolitej francuskiej uroczyście tak do nich prze- 
„mówi:„Obok was, żyje lud szlachetny, lud dzielny, który 
,juź raz ocalił Europę,, lud który ciągle krwią protestuje 
„przeciw wyrokowi wykreślającemu go z szeregów naro- 
„dów. Pojmijcież raz że jeżeli lud ten niepowróci do 
„życia poUtycznego, własny wasz byt wiecznie będzie się 
chwiał , wiecznie będzie wystawiony na wojny i zamachy 
wspólnego nieprzyjaciela wolności." Oto są słowa oby- 
i,watele które całą piersią powinniśmy powtórzyć Niemcom. 






217 



„Napoleon który tak ' doskonałe pojmewał stosunki póli- 

9,tyczne Europy, mówił ie za pięćdziesiąt lat, jeżeli Europa 

,,iiiebędzie republikancką, Moskale przyjdą do Francji. 

,,Jakto f moźedei zrozumieć rewolucję europejską któraby 

„'wydobyła na jaw nowe narodowości i dawnym przywro* 

„ciła niepodległość, któraby obdarzyła ludy nowemi, lub 

„wskrzesiła dawne icb swobody, moiecieź przypuścić tę 

„wszechzgodę europejską jeżeli pośród was nieroskujecie 

f^kajdan najszladietniejszemu ludowi? Cały jeden lud 

„w grobie! Polska martwa! Polska która przez trzy wieki 

„dawała życie Europie! Nie — to być niemoże — to 

„niebędzie! Kończę oświadczając głośno że potomność 

^^rewolucji takiej która kładzie za cel odrodzenie Europy 

,',a Polskę zostawia pod grobowym kamieniem, nie ołtarze 

„będzie wznosić ale pręgierz!^' 

Izba drgnęła w obec złowrogiej przepowiedni jak czło- 
wiek który następuje na węża; P. Sarrans pośród szmeru 
niechęci zszedł z mównicy, większość niemogła pominąć 
fijroźnych słów bez odpowiedzi, wysłała więc z pomiędzy siebie 
^dnego z 'tych mówców którzy z własnego ducha rzadko 
kiedy występując do walki , potykają się za takie sprawy 
• stronnictw w jakich koryfeusze nieśpieszą się wziętość 
swoją na szwank wystawiać i dla' czczych obrad drażnić 
powszechne uczucia, narodu. P. Guichard wolno szedł 
na trybunę, zawczasu pewny oklasków, a jednakże, bynaj- 
mniej nieodzywał się ani do dumy narodowej, ani do 
uczucia godności Francji; tłumaczył tylko że rząd ujmując 
się za Polską naraziłby się na niechęć gabinetów, które 
oskarżyłyby go o chciwość, o zuchwałą chęć zatknięcia 
republikanckiego proporca na brzegach Remi, że tak samo 
jak Niemcy napróżno chcieliby poprzeć niepodległość liisz- 
pańską, podobnie Rzeczpospolita niejest w stajnie nic 
przedsięwziąć względem oddalonej Polski, że rząd powi- 
nien dziś zwrócić główną uwagę na przywrócenie wew- 
nętrznej spokojności,. na obudzenie przemysłu, na ożywię- 
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nie hiilowYcli tmimkńw, lu dokdicienie drśg idftz- 
ayoh, a wtedy f dy Nieaicy ujną Fraiiqę spok^jitą, i^tęioą 
i bogatą, wtedy same fir^ystąpią do wyswobodsenia Polski 
i weswąllaecipospoHtę do wspólnego daieła.. Oziś^^oka 
ciynu jeaacae nieDadeaała, izba niepowinoa naśladować 
fałszywych protestami monarchii i dla tego, dodał P. Gui- 
■chard, „odpychani aarzuty uczynione pvze2 P. Sarransa 
rządowi rewolacyjneniu. Nie — władza wykonawcza pod 
wszelkim względem zasługuje na nasze pochwały, Hkz- 
^hijam pojedyśczo dowodzeń poprzedzającego mówcy, me- 
^,cbai za mnie odpowiedzą T^ochy wyswobodzone, Prusy, 
,,Austrja, uświęcające u siebie jak najszersze zasady woł- 
,,aości. Z resztą, wymowmegszy głos od mojego doŁład- 
,,niej odpowie na niewczesne zarzuty przeciw rsądewi 
„Rzeczypospolitej." 

Izba umilkła w oczekiwaniu na wymowny głos P. Ła- 
martina kióry miał zadać ostateczny cios szalonym zamia- 
Tom zwolenników sprawy p<dski€^ ale jeszcze jeden obrońca 
wystawił jej cierpliwość ną próbę i poprzedził na trybume 
byłego ministra spraw zagr. Tym razem atoli, publik- 
ność na ^lerjach ciekawie wychyliła głowy, posłowie 
nawet niemogli oprzeć się uczuciu mimowohiego zajęcia. 
Mówca, pierwszy raz swobodnym głosem odzywał się. w« 
Francji; imię i nazwisko nosił posągu wieńczącego szczyt 
kolumny Yendóme; ruchami, twarzą,, wzrokiem i głosen 
uderzająco przypominał Cesarza ubóstwion^o przez lud, 
przeklęt^o przez to wszystko <;o niebyło ludem. Jakaś 
doiwna historyczna tajemnica leżała w tym potomku rodźmy 
Bonapartów który pnsez rewolucję odzyskawszy ojcstyznę 
i wolność słowa, po raz pierwszy śród ojczyzny, śród 
rewolucji uiy wał tej wolności i tego słowa na obronę 
sprawy polskiej. Gdyby nie iywioły niechęci wrące w Izbie 
dla sprawy i dla osoby . jąj obrońcy , gdyby nie draz&we 
położenie Bonapartego który w kilka dni po zamachu^ ooś 
nafcształt Barbesa, Jtaspaila a co najgorsza pierwszego 
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konsalo, odafwa ti^ o wajnie, b^mąHyienia iiótma bjtty 

głębiej serce swoje etworsył , tjtby śmiałej rsudł eeta- 

tiecziie wriioiAt 4tAre nateria ^imisiat ująć w kauby mo- 

'^^bności i ograiiesyć nsposobieiiieni Izb; i rządu Rsec^f- 

'po8|»ołitq. „Obywatele!^* mówił B^aparte udnanemi petjo- 

^ ^aaai i głosem którego diwięk domagał się pola marsowego, 

^^aabńeram głos w sprawie polskiej, dla tego ie uwaiam 

^ ją aa sprawę Mśie franouską i iiad wseeikie wyraieaie 

>^4ii46wą. Bok oparcia się aa iwieźych narodowoMarch a 

^^przedewseystkiem Aa pdskiej, RaeczpospoHta nasza nigdy 

^^niezabespieczy się prEOciw E«rogie monarchiczaej* Jes- 

^^teśmy odosobieni; mówię to w {łębókiem przekonaniu 

^^e nigdy nieznajdiiemy wiernyófa sprzymierzeńców w ts- 

H^tiiejącycb obeome gabifietach monardiicznych. SnoHenny 

\,prfey}aciei «prawy /połskiej, poklaskicę szlachetnym iąda- 

^^ninm P, Y»vin'a który ^hee aby odbudowanie Polski słnćyło 

^/odtąd za rasadę stosankom miszyiii i wszelkim układom 

,,z trzema północnemi mocarstwami; ale wieeieź co fio- 

^,winniście ncayińć dla zgodnego odpowiedzenia podobnej 

,,z«isadaie? Zwii^k łogiozny wymaga po was abyście 

.^natychmiast podnieśli d0O;OOO wojska, abyście wypowie- 

<,vdKiełi wojnę Aastr)i, Prusom i Boasji, inaczcg słowa wa- 

,^8ize będą czciom wykrzyknikiem, ilzba wszelako utoczycie 

„pragnie pokazać się daldką ód wsizrikich wojennyich 

^,prz6d8ięwzfęć. 

^,,Co się tyczy odezwy do sejmu fraokfurtskiego, po- 
„tępiam ją zupełnie. Sądzę ie podobny kvók z aaozej 
„strony, sprzeciwiałby się najprostszym pojęciom o rządzie. 
„JSgromadaente nasze moie tjAko odzywać się 'do drugiego 
„sgromadzenia tejśe samej istoty i to aa pośrednictwem 
,,władzy wykonawczej i ministra spraw aa^gr. Jeśełi odoz- 
„wiemy «ię wpr^t do stjma frairiŁf urtskiego , jeieii tonie 
,^ejm nam odpowie, jeźdi wejdzie z nami w spory, 1)7- 
^łpadaie nam mianować ^drugiego iaiiiistra spraw -Mgr. 
^,«yłąoznie dla apraWy polskiej przy sejmie frjiriiiurtskim. 
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,;iBibi»lra który będzie uraędował (d>ok dzisiejszego mi- 
,,iU8teijain i za obrębem władzy wykonawczej, 

„Przystępuję teraz wprost do rozwiązania kwestji pol- 
tyriciej tak jak ją rozumiein i stawiam wnioski moźebne 
„które dziś dadzą się zastosować nieprzesądzając wszakśe 
„praw całej Polaki. Cóż moiemy dziś z pewnym skul- 
„kiem przedsięwziąć ? Ocalić tymczasem tę część Polski 
„która natychmiast może być ocaloną, to jest Poznańskie, 
„Kraków i Galicję. Tym sposobem wzniesiemy zaporę 
„przeciw Rossji i jej sprzymierzeńcom, zyskamy czas do 
„ustalenia własnej naszej Rzeczypospolitej i zabezpieczymy 
„wynikłe z niej następstwa. Dla osiągnięcia tego celu co 
„wypada uczynić? Oto żądać od Prus i Austrji ażeby do- 
„trzymały słowa danego prowincjom polskim; od Prus 
„naprzód żądać reorganizacji narodowej i wolności wew- 
„nętrznej, całego K^* Poznańskiego nie zaś tej cząstki 
>,którą po mchach w Poznańskiem rząd pruski niepraw- 
„nie od Polski oderwał. 

„Mniemam że agenci dyplomatyczni Rzeczypospolitej 
„powinniby temi słowy odezwać się do gabinetów w Ber- 
„linie i w Wiedniu: „dotrzymajcie waszych obietnic pro- 
s^wincjom polskim, obietnic waszych uroczyście zaręczo- 
nych wobec Europy i Francji; wymagają tego po was 
honor i bezpieczeństwo zachodniej Europy, honor i bez- 
pieczeństwo którym Rzeczpospolita francuska przysięga 
„zadość uczynić; jeżeli odmówicie temu ostatniemu i su- 
„miennemu wezwaniu, niechaj na ^ was spadną skutki od- 
„mowy[" 

„Słyszę już zarzuty podnoszące się w słowach: copocz- 
„nie Rzeczpospolita gdy Prusy i Austrja dadzą jej odmowną 
„odpowiedź? Co pocznie? Panowie! mówmy z sobą otwar- 
„cie; na dnie tych kwestji równie jak na dnie wszystkich 
„kwestji zagranicznych, leży wypowiedzenie wojny. Dla 
„nas wystarcza przekonanie o prawności, o słuszności na- 
„sżytsh żądań i o możebności przyprowadzenia ich do skut- 






^,ktł. O tem Bikt tu zapewne nie wątpi. Czylii zapo^ 

^,innieliśniy joź, a przypominam tu w obee zgromadzę-* 

,,nych posłów luda francuskiego nieszezęsną epokę, czyliź 

„zaponmidiśmy jui, powtarzam jak w r. 18151™ święte 

^,Przymierze pojąc nas upokorzeniem, tłocząc pierś naszą 

^ynajezdniczą stopą, zaprzysięgło wówczas obietnice o które 

^,dztś się upominamy? Król pruski przyrzekł wtedy Poz- 

^^nańczykom reorganizację narodową i wewnętrzne swo- 

^,body ; toź samo uczyniła Austrja względem Gaticji. Czy- 

^,Uż zanadto od nich wymagamy, i^dając tego co same 

„wówczas przyrzekły? co przed czterma tygodniami, w kilka 

„dni po rewolucji berlińskiej, król pruski powtórnie znowu 

,,obiecał? Tak jest; Fryderyk Wilhelm IV teź same obiet- 

„nice powtórzył deputacji z K^* Poznańskiego, ale skoro 

^ytylko ujrzał się mocniejszym, ^ak tylko uchwycił sposób 

^^rozjątrzenia ludności niemieckiej przeciw plemieniu pol- 

^,skiemu, natyehmiast poszedł za ojcowskim przykładem i 

^,skłamał swoim przyrzeczeniom. 

9,Oto jest mojem zdaniem jedyna droga która moie 
^,nas doprowadzić do celu; mniej uczynić dła Polski by- 
^,łoby z naszej strony nieprżezomością, niewdzięcznością i 
„wybaczcie mi słowo, — podłością I Do tego zmusza nas obo- 
^,wiązek względem Polski, w^lędem nas samych. Więcej 
,,ttczynić nie jesteście dziś w sile a może teź niebyliby- 
,,ście w chęci." 

„Kończę przekładając Izbie następujący wniosek: laba 
„posłów ludu francuskiego wzywa rząd. wykonawczy ^ do 
„bezzwłocznego przedsięwzięcia stosownych kroków w celu 
^otrzymania wedle dawnych zobowiązań od Prus iAusti}i, 
^reorganizacji narodowej i swobód wewnętrznych dia 
„WRf^» Poznańskiego , Krakowa i Galicji ; zwraca zara-: 
„zem uwagę rządu wykonawczego na' zabezpieczenie lo* 
„sów wychodztwa polskiego, zbierając je w jeden naro- 
„dowy legion.*' 

Łatwo zgadnąć wrażenie jakie sprawiła mowa ta acz 
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uflUiiiowaBa aUii tak odmiaana, on! papraedoia wflcmecmt' 
nej fntM P« fiiiitbard*a; kba prajgęla ją gittcbą iiiwfhę> 
cią, P. Yairin IjUie dotfcaięty do iywiaga poaądaatttMft 9» a 
wofawnieae aaasiary poakociyi na trybunę i z uniaMMiMni 
zaffciył śe OMęday zimiaiiiiiiMni pekojii on lic ia> nąi* 
goiMwsEego ttwaia i ie bba krzymłę by ma wyrsądatta 
upatmjąe w jego akiwack jakiakobriek wojmhm aaimu^. 

Nareśoia a ławy calaoków raądu ifyka«rwGaeg)0 pow* 
stał P. ŁaflMDlkie. 

BośfiiadcBaay wakcanik w pariamaotariiyob bojaob» do 
num oburąoK ehwycił kwast|ą i potokiaiD wyhryiattlo«f»> 
nyab^ ałiw jąl aaapokąjaó ciakawaść łaby wiględaaa 8i>aafir 
Własb i Polakk Opoiviadaial jak od piavwaaych doi r^ 
wofaaji , goriiMria ufiDował sie losem poUkiago^ nar«da» 
jak: cbffiał atRaonyś legiaif^połaki i jak w tym aaflumic 
napotkał lawady o których niabi^sie wapaminai pnei. 
czeAe dla bidu niaaacsętfiw^gOf odoz^^a awagO' okcdnika 
wyjątki znoszące traktaty 18ł&^ r., iwv4«ił iiwogic rinoba- 
cadw na obaraeaie jui nie gtkiaatiAw. ale ludów za wy- 
prawę z Paryia ocbaloików na fielg|ąi Nianey i Sabaii^jr 
i przyatąpat do kwesl}! włoskiej. 

Nia będaiemy iść w ślady aa P. Laaoartikiana Wi akr- 
jaśnianiaGh' jego wagłędamk Wteeb, oeaywiśoie dowadjMicydi 
źa nządlr włoskie same uaiinie domagały się aby FtWMja 
nie przekraczała Alp, popartych dokumentaau> dypleaiar 
tyoMwmi • i zakońoioiqobr ar^csyslam. aaitęaaeKiiemi śe byt 
Raaczfpoapeiilajr nianozdsielnym jestł odi oałba^witegD' wy-* 
swołKNłzenia ziem wtoakich. Co aię tyocy* Połaki». P«^ hMr 
maninB odeoftałi znowu kmtnikiic daną- swoim agi^iHoBa 
dypioma tys ^Bi y ^ wr któraji wyraźnie polecat< im aby oasta* 
wali na gabinety berlidski iwtedeAaki o reorganiaacją pia* 
wincji poMiiab. i aby tłomaeayłi NittDCOm> śe peheg fiu* 
ropy' mośe> tylko ostalecznie ustalić się> w skutek wyswa* 
bodzenia narodu polskiego; co zaś do wypadkdfw ustifdk 
w. Ł^^ Painańdliam^ mówaai zanzwcił niedokiadnaśe: opi* 
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sowi F. Wołowskiego. Niewdamy się tu wcałe w deUa^ 

noM opisu P. Łamartina, poprzesianieiiiy Je^BO na wiernem 

prs^toeaeniu jego słów w ittióFyeh sami csjtełnicy należy- 

cie potrafią prawdę ocenić. Słbwa. le któl^yin pilnie prsy- 

i^aciiiwaUśmy się w bbie, wiecmie a sgPByUiwie dżwię*^ 

czą w naszej pamięci ; obejrzeliśmy się po galeiiack i % ros- 

koszą spostrzegliśmy źe międisy słuchaczami nad^r mało 

byio naszych rodahdw. Być Polakiem, wracać z mie]6c 

o których mówił P. Lamartine, wiedzieć i czuć prawdę 

a słyszyć pośród Paryża, w Izbie r^publikanckiej Francji, 

najwymowniejszy głos bez miłosierdzia policzkujący i w twarz 

plwająey macierzyńskiej sprawie, co chwila boleśnie dtgać 

pod soKdamą zniewagą a nie módz ani stówa odpowie- 

dzieć chociaż' zdaje się że nalcbnienie pierś rozsadzi a- 

prawda każdy wyraz w spiżowo kształty zetnie, widBieć 

nieszczęsny naród w obce ludów Europy , niewinnie pod 

prsęgierz wleczony przez tę samą rękę która miaia mtt p^ 

Ć9tŁ rdżczkę wybawieniii a w rospacznej bezwładay nie 

módz między niesprawiedllwem słowem a łu^kośei^ roz^ 

wiesió wiecznej a nieprzet»tej zasłony, jestto przeżyć chwie. 

które radzi jesteśmy że spotkały kilku tylko członków na»- 

szego narodu. Czytając nieMnszne zarzuty zda się nam 

że nikt na nas niepatrzy, że nikt nas niesłucha^ że sami 

jedni powszechną bolel6 w siebie garniemy, inaczej się 

dzieje gdy potwarz grzmi nam w uszy miiotana z pierwszej 

w Europie trybuny. 

„Przytoczyłem, mówS P. Lamartine, iuslrukeję udfeie* - 
„toną naszym agentom c^plomatycznym, udzieloną^ proszę 
„uważać, w kilka dni po ogłoszeniu Rzeczyposp^Mej frim- 
„cttskiej i poieeiłem im aby ściśle wecHug niej postępowali 
„w Berlinie. Ale król pruski, stfm, z własnego popędu, 
, jeszcze przed rewolucją berlińską, powtarzam, przyjął 
„część zobowiązań któi*e następnie uzupełhił względem 
„reerganizacji K^* Poznańskiego, reorganizacji która wedle 
„aaszego i wielu cudlsych zdań była słid^ym tylko zarysem, 
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y^odsluwą ie Uk nekę, na jakiej wkrótce miafai "w^meie 
„się niepodległość całej Polski. Tegośmy dokacali jeszcae 
„przed wybuchem w Berlinie^ pomimo bezwładności zarzo- 
„canej rządowi rewolucyjnemu. W kitka dni po rewoluqi 
„w Berlinie, jak to jui poprzedni mówca przytoczył, król 
„pruski bynajmiej nie diwjftąjąc się nowej myśli ale prąg- 
„nąc przywieść do skutku tę, którą był powziął jeszcze 
„przed wypadkami, znaglony nadto powszechnem wstrząs- 
„nieniem jakie ruchy Paryża i Berlina spowodowały 
„w K^^^ Poznańskiem, oświadczał deputacji polskiej ie 
„zgadza się na zupełną prawie reorganizacją Księstwa i na 
względną jego niepodległość. Jakoż, co oświadcza! t^ 
święcie dotrzymywał; jui K^° Poznańskie było wolnem, 
,guź miało swoją reprezentację lub raczej pierwszy zar]fs 
„reprezentacji, jui tworzyły się komitety polskie, juź król 
„pruski pisał do nas abyśmy otworzyli granice tym kołu- 
„mnom*dla których iądają dziś legionu, zawiadamiał nas, 
„ie wychodźcy jak najlepiej będą w Poznaniu przyjęci, ie 
„tam dla nich otworzą szeregi wojskowe, ie posłuią na 
„pierwszy zawiązek tej niepodległości polskiej która jak 
„się rozwiała, opowiem. 

^Zaledwie spełniły się wypadki o którydi wspomnie* 
„liśmy, zaledwie WK^® Poznańskie rzuciło podstawę na- 
„rodowośd polskiej gdy stało się to» co sami w tej niesz- 
„częśliwej sprawie radzibyśmy ukryć przed sobą. Nagle, 
„buchn^y zewsząd te anarchiczne rosterki, te nienawiście 
,4edoych rodzin do drugich, ta . zaciekłość szczepu prze- 
„dw szczepowi, języka przeciw językowi, narodowości prze- . 
ciw narodowości, zaciekłość która oddawna gubiła Polskę, 
która była źe tak rzekę, fatalizmem bohaterstwa tego wiel- 
„kiego i szlachetnego ludu. Wnet powstały zajścia między 
^^mieszkańcami W^ K^^ którzy jak panom wiadomo skła- 
* „dają się z Niemców i Polaków i krew obu szczepów ob- 
„ficie popłynęła. Król pruski wysłał naówczas, wcale nie 
„w. chęci zdobyczy jak to panom powiedziano, wcale nie 
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stanowień^ cofnięcia nadanych swobód i kom^fiincji kiera 
^^acspynata wchodzić; w iycie, alejedyaie dlajtośre4iiictwa 
mi^^dsy; Ni^focami a Polakami^i lyysłał Jt^orp^s ..wojska* 
/Wojsko to ^liało odmaiczyć Jiii^ f:o^am«ąj^cą cj&ęuść 
,»K*^* zamij^kaną przez ^emcóyv w Uc^ie ,30i^Q()0y od 
^,<łrij^ęj czeici zaludoioBiCJ głównie |\rzez ;Poiakjpw ,w iic|Ee* 
^,bie 500,000<:y. G^w9^tow;n6 ^roągrąniczenie dokonaoe pp* 
,yśród zatargów mi^ędgy Niefucifiii a , Polaka^ii .ęfisci^24ziio 
^,np]we klęski; pobi^ząao tu i owdzie w ro^aniczeoija, 
^4'?^^ ^^^^ c(iciB|^> kgi^ccs^ie xiajle4yć do fołią^, driffa 
epozwalajta odep^ąć ,się ,0|d .i>fipqM«.C4 .iK9JMm> PFH^® 
wdałp sięiwpośyredoict^Jto, 3tA4.!^^Iłwj do ly^cyiiy., ..za- 
czepki, napady i wreście rzezjfe które krwią obla|y pow- 
stającą wolpość w WK^^^ Poznańskiem. ale które spodzie- 
wam się źe zupełnie jej nie zatopią. 
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„Co do króla pruskiego « zmuszony jestem wyznać ie 

jak tylka udałem się do jego rządu z ustnem naprzód 

zapytaniem, następnie przez pisaną depeszę prosząc ga- 

^,binet J)erłtński o sprawozdanie o wypadkadi zaszłych 

,,w WK*^*^ po obietnicach uczynionych ludowi połskiemu, 

„światu i mrm, natychmiast otrzymafłem urzędowe i piyw- 

v^tóroę oświadczenie .ie kirul pmisfci wysłał simie wojsko 

^vdo R^^ jedydiie .dla .uśroiefzABia zawieaiiek, d{ap€nvŚGią> 

„gnięcia rozrucliów jakie wywołały ptcirwBzb agi^madMiiia 

^^potekk, ie oo się ' ty«zy jego sam^,. jego iklery oddaiw- 

^na pragnął tylko l^ć Wksięcaefn tej proiKino}i , nrałemy 

tjbft pewni ie dopełni swoich obietnic po wypadkath 

, „rówm. jak przed wypadkami ; i ie ^skoro .tylko zataigi 

^^między dwoma szczepami ostaiią; skoro porządek zofra- 

,,Qujer skoro krewpokka iipiemiecka.o^hiiie, natychmiast 

,,suiiiiennie dotrzyma obietnic uczynionych w.Berlioie, za- 

^^ręczonych Francji i Europie, natychmiast Poznań będzie * 

,,mó^ się reorganizować, wychodźcy polacy wrócą, i Polacy 

15 
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^swolioAutsiJaui się ostaieiiieai swych zasad i pods^tawy 
f4^Wej niepodległoici^* ' 

Na poparcie tych objaśnień P. Lamartine odczytał list 
piaaiiy do poplecznika swego P. Cirecourt'a i odpowiedf 
tegoż, w którym pierwszy dopominał się o wolne wejśde 
wychodźców do Prus i o reorganizację K^% drugi zaś udzie- 
lał mu objaśnień zaczerpniętych w gabinecie berlińskim 
a jasno pokazujących łe Polacy w najniegodziwszy spo- 
sób zdradzili zaufanie JKMci, źe chcieli wymordować 
mu wojsko i cały kraj pogrążyć w krwi a płomieniacfa. 
Izba zatrzęsła się od zgrozy słysząc o niesłychanych zbrod- 
niach rozbójniczego narodu polskiego, mówca zaś siloy 
powszechnem zadowoleniem tak dalej ciągnął: 

„Widzicie zatem obywatele ie ani minister spraw za- 
„granicznych ani rząd Rzeczypospolitej francuskiej, niczego 
niezaniedbali coby tylko mogło zabespieczyć los Polski, 
mianowicie zaś tej która przypadła w podzielę domowi 
„pruskiemu* 

,;Co się ty.c?y' Krakowa, widokrąg nasz się zaciemnia; 
„dalftko nam trudniej wydrzeć prawdę z chmur, jakiemi ją 
s^osłaniają, odległość, miejscowe przeszkody i sprzeczne 
,,doniesienia agentów mocarstw zagranicznych/' 

Tu itie możemy pominąć drobiazgowej wprawdzie ale 
diiwD^ przygody która właśnie gdy P. Lamartine mówił 
o chmurach,' zmusiła go do zc|ścia z trybuny. Wiatr 
odchylił zasłonę z jednego z górnych okien i promień po- 
łudniowego słońca jaskrawię padł na mównicę. Napróźao 
orator z jednego końca trybuny przechodził na drugi,, 
darmo prostował się, potchylał naprzód, cofał, struga ży- 
wegn świada bezustannie lała się na mównicę, obejmowała 
ją zewsząd, złociła rażącym blaskiem; niepodobna było 
śród posiedzenia wnosić drabinę, pirostować zasłonę, P. 
Lamartine musiał zawiesić głos, opuścić trybunę i czekać 
dopóki słońce suno nie przejdzie, to słońce pod którego 
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okiem prawda jego nie mogła na jaw się wydobyć. Po 

półgodzinnym przestanku, mówca tak dalej prowadził:. 
,,Wracam pokrótce do tego .co miałem zaszczyt przed- 

„stawić Izbie; widzicie panowie źe. co do narodowości pol- 
skiej w Poznańskiem, zarzuty uczynione polityce Rzeczy- 

y^pospolitej w osobie ministra jej spraw zagr. jako i^i 
skargi zanoszone przeciw szlachetności rządu pruskiego, 
nie opierają się na iadnych zasadach. Nieszczęścia aą 
.wspólne dla obu stron i niei^usznie jednej przyzoanwaliby^- 
my tylko krzywdy drugą zaś obwiniali wyłącznie o kłamstwa 

„lub o potarganie zaręczonych ' obietnic. Wreście, nie ma 

„wątpienia ie narx»dowość polska wkrótce w Poznańskiem 
„zostanie szczerze popartą i będzie mogła rozwijać się na 

„właściwej sobie drodze. 

„Co do Polski austrjackiej i Krakowa, miałem zaszczyt 

„nadmienić ie gęste chmury niepewności pokrywają nam 

„te pi^wincje. Wiemy tylko źe Rzeczpospolita krakowska 

„w skutek wypadków paryskich i wiedeńskich wróciła do 

„dawnej formy rządu, źe powstały koujitety organizacji 

„polskiej, ie kolumny wychodźców polskich codziennie 

„przybywały z Francji i z Niemiec, gfly w tem zatargi któ- 

„ryth napróźno pragnęlibyśmy oznaczyć istotę, stały się 

„powodem smutnych wydarzeń o jakich panowie juź tu 

„słyszeliście, i zawiesiły na jakiś czas pomyślne rozwiązą- 

„nie kwestji galicyjskiej i krakowskiej. Wszelako wypadki 

„zaszłe odtąd w Niemczech, o jakich każda poczta nam do- 

„nosi, które doszły nas wczoraj z Pragi oznajmując źe 

„Czechowie, naród pokrewny polskiemu, sami wzywają 

„Polaków do Pragi w celu zawarcia tam z nimi przyjaźni, 

„sojuszu i braterstwa; wiadomości dzisiejszego poranku 

„z Wiednia które donoszą nam o nowych tamże wstrząśnię- 

„niacb, o coraz gwałtowniejszem rospadaniu się spróchnia- 

„łej monarchii austrjackiej, o silnych spółczuciach w kraju 

„dla Galicji i Krakowa, wszystko to, powtarzam, zwiastuje, 

„obiecuje, zapewnia przyjaciołom narodowoki polskiej, 

15* 
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,{e takowa w Austrji będzie mogła rozwinąć się na mtt 
szych j^zcze zasaifach aniMi w Pruaiech. Zdaje an 
„a(ę ie wkrótce, tak jest, za kilka najdałaj miesięcy, przj" 
ktad Loaibandji powstałej i wyswobodaoiiej własnem ko- 
hat^nstwem,' przykład Węgier zrywających dawne zwiąifa' 
„z Austrją, przykład Ceech jakto wyiej juź powiedziałOL 
,,oddzieiającyeh się od władzy austijackiei i przyzj- 
f^wająeych do bralerskiego sojuszu naredoweść peUą, 
dowodtii« nas przekona ó niezaprzeczoneni istniaoii 
irieświietleltiyoh żywiołów nowego porządku rcecBy, którr 
dh listAłcnia żąda tylko trocha cierpłiwaści, przezorności, 
4,M<iłośd ze «trony rsądu francushrego^ ee strony aaś 00- 
^,cttrsŁw pótfiocnyeh trooba tydi wielkich popędów |akie 
czasami ważne wypadki nastręczają a których naoze sto- 
;sliflki dyploniiatyczne spokojnie nam pozwalają się spodzie 
^L Oto są dwa opisy dwóch daisiejszych kaerniików 
^l^ptlrwy >p«hki^. ę 

i;FóUńmo to> co chwila zewsząd miotają aa oas za- 
;t*ittty i skargi, ebwiniąją nas o niedolęźnoóć, o nieszoe- 
t*<i(#ć Wtfszej 'przyjaźni dla Polski. Pytam was panowie, py- 
lAm >dlKlia całej Francji, pytam co diciaao aby rząd 
ItycffC^sowy ^przedsięwziął w trudnem sw^m położenia? 
co'lniid'«M»yHić (Biezapomioając o chęciach ale ponmy 
„Ł^kże na tswoje siły? Trzebaż było, jakto szalmiie przed 
,vkiilkema dniami wykrzykiwano abyśmy o wszelkich wzglę- 
„<dadh na własną ojczyznę zapomnieli dła tego jedynego 
^, względu, najświętszego foezwątpienia równie jak naród 
„polski jest najnieszczęśliwszym ze wszystkich narodów ale 
„zarazem dla względu na sprawę najbardziej oddaloną i 
do rozstrzygnienia prawie zupełnie niepodobną? Trzebaź 
było zapomnieć o Belgii która w pierwszych dniach Da- 
lszej rewolucji w skutek rodzinnych monarszych stosun- 
„ków mogła odłączyć się od Francji i wejść w przymierze 
„z maszemi nieprzyjacioły? Trzebaż było zapomnieć o 
„Hiszpanii którą podobneż węzły rodzinne mogły nieprzy- 
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wpoaobić prteoiw Rzeasypospettidjt ]iX»n pobidoio- 

ywyjoa nsMym granieem mogła zagrozió iniryganii, H^l^cjmoi* 

yiBapadcm? Trzebaź było zapomniać o tV)ocI>4«ł)i o tyob 

,^t/S^ milionach IimIzi litórzy odtąd mają sdaaowić d#pdiut<^ 

,^e demokraly^znego iwiata? Tr^baa by]o atoreiei^ ;9a- 

jMiiiDte4 o własDyeb naazy^b granicach , ^apotmiioć o 

,<>war<>'wanitt się od stroay Reou przeciw Pr^yjwier^u któ)^ 

9^£ iu6pow8liaai9 dzięki nasseoiu postępowamu, dzięki 

,,iiiądvośct i energii Francji, dzięki oświacie aairodu m»- 

,^jaokiego, dzięki nareśme rozprzestrzenionym zasadom 

demokratycznym które do szczętu podkopały* rozuraliły i 

zntsz^Gsyły na zawsze moiebność Przymierza rządów ai^* 

,,»ołutiiych przeciw Francji? Tr^ebaż by^o zapoónnieć o 

„tern wsaystkiem i zapomnieć jeszcze o wewnętrznych m- 

„szych trudnościach? Trzet»aź było zapomnieć o tych 

j^tionach robotników których brak zaroMn nagTe i ni«- 

wiedzieć na jak długo rzucił na pastwę nędi^ i głodowi, 

o własnym naszym łudzie zapomnieć a pamiętać tylko o 

,^Łeoretycz8e| zagadce odbudowania Polski, o r^suceniu jak 

^n^piesznejszem armii francaskifi. za Ren, armii fran- 

»<»ttlMej w sam środek Niemiec jak tego szaleńcy siię do- 

gali? Ddś, możemy wyznać bez niebezpieczeństwa i^ 

na groiaiej stopie postawiliśmy wojenne nasze siły, ak 

,jEiedy iąHano po nas abyśmy nazajutrz po rewolucji rzu- 

,>C]łi przez Niemcy armię ze 120« lub ioOfiOO^y sifimei 

y^ianowie z ozego się one wówczas składały? Wzywam na 

świadectwo wszystkich looiob towarzyszów z r;&ądu tym- 

cBasowego i tych zaenydi wojskowych którzy njezmor- 

dowaiią pt aeą, światłem, uczestnictwem i miłością ojc^y^py 

„4«po«iogii nam do zreorganizowania armti, niech ci wszy- 

„scy zaświadczą z czem mo^śmy wystąpić gdy nam za- 

„nracano żeśmy nie pospieszyli na pomoc Polakax^l? 

„W (jmA gdyśmy potrzebowali zasłonić 400 mii wtesPfdł 

,^aizycb granic mieliśmy zaledwie 88,000 wojska pod 
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&mer ndsiwienia rozległ się po bbie, rnepojaiowaiio 
jakim sposobenn budiet wojny ministra Giiizotow«§o ga- 
binetu- mógł tak bezczelnie kłamać, gdzie podziewało si( 
400 milionów kióre Francja eoror^znie płaciła na wojsko, 
zadźrano na myśl o wojnie z tak szczapłemi siłami, obu- 
rzenie przejęło posłów na samą myśl o szalonej wjrpra- 
wie za Polskę, której niepodobieństwem P. Lamarline zas- 
łaniał całą niedołęiność swej polityki, jak gdyby nie było 
żadnej innej drogi dla Rzeczypospolitej jedno w popdh 
nięcia zucbwałem wojsk na Rossją albo tei w podanii 
dłoni wstecznym gabinetom, przeniewierzając ńię przyję- 
tym zasadom, zdradzając zaufanie ludów i fałszywie wy- 
wołanenń nadziejami wtrącając je w bezdenną przepaść 
klęsk. Mówca dowiódłszy Izbie źe Polacy i zwolennicf 
icb sprawy dla własnych widoków pragnęli narazić Fran- 
cję na oczywistą zgubę i jak następnie Rzeczpospolita 
winna dziś postawić się względem niewdzięczników i śle- 
pych zagorzalców, tak dalej dągnął: 

„Dziś możemy juź rosporządzać półmiltonem ludzi i 
za kilka dni 80* tysiącami koni; zawdzięczamy to nie- 
zmordowanej czynności tego ministra który sprawiał pod- 
„wojny wydział wojska i marynarki, zawdzięczamy to nie- 
„zmordowanej gorliwościi tego rządu na który, dziś, ko- 
rzystając z kilku dni pokoju bezczelnie rzuca się potwan 
i lekce waiy przebyte niebezpieczeństwa i poniesione trudy. 
Wreście pytam co byłoby spotkało wojsko francuskie 
„złożone ze stu lub stu dwudziestu tysięcy, rzucimewpo- 
„przek Niemiec? Zaprawdę, nic innego jedno nienawiść 
gwałtowną różnych narodowości któreby . nas obwiniły o 
diciwośó, któreby zarzuciły Francji niepómiarkowaną chęć 
zdobyczy, chęć naśladowania systemu zaborczego Cesar- 
,,stwa. Wojsko franciskie byłoby spotkało po obu swych 
„skrzydłach 500,600 Niemców, a gdyby było nawet prze- 
„darło się ' do Polaków, byłoby ujrzało przed sobą 
„250,000 Rossjan i Polskę w krwi i w płomieniach. Prże- 
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ciwaiey nasi juuetutt^ R«eoij|M»BoMttj . ie , niowjrsłała 
ŁO0» Jlub 12Q^ tysi^' swoich ftjtnów dq Bieomyiną neż: 
Niechajźe ci którzy na ims powalają przyjmą . na siebie. 
,«o^owiedziahipść przed histo^ą, przed liidzkoiei%! Co do 
^,na8tf ze zgrozą ją odpychamy! (Powszechne okksiu). 

,»]Nic mi; jui niepozostaje do powiedzenia. D^ki, jak 
„to jui na początl^a mówiłem^ niesłychanemu inslynktowi 
^,politycKnemtt. kióre cechuje kaide zgromadzenie fraa- 
^fCuskie, prawda stałav się prąysłowiedu we Francji. Duch 
^^polityki jest wspólnem ogniwem lączącem. umysły, wszyst- 
^,kich członków tej tzby; kaidy z poprsedzającyoh mnie 
^,mówców, we względzie odbudowania narodó^wości pols- 
kiej, podawał tei same sposoby, opierał się na tycłiie 
samych zasadach jakich rząd Rzeczypospolitej na ehwilę 
dotąd z oka niespuścił,. kaidy z nich zrozumiał. ie trze- 
^fbaby być szaleńcem a nie patrjotą aieby Tospociynać 
wojnę, drugą wojnę 1812* r«, ażeby wojsko do Polski 
rzucać przez Niemcy zgwałcone .w ich granicach, w -god* 
nośici, w dumie, w uczuciu narodpwem> wojsko któreby 
po obu swoich skrzydłach znalazło 400 do 500,000 lu- 
dzi, przed sobą zaś 1250,000 Rossjan; k^i^dy z nich po- 
djął źe z ostatniej dziś chaty rfirancuskiej podniósłby się 
„krzyk oburzenia przeciw rządowi dającemu w skirtek 
„słabości zdań i zasad porywać isię bęzrozunmyra uniesie 
,,niom, uniesieniom które zaledwie moina przebaczyć oUę- 
„dowi i Ciemnocie. O całej tej kwestji niepodobna. mieć 
,4Dnego zdania^ diyba ie kto niema najmniejszego wy<* 
„obraienia ca to jest podbód wojska, chyba ie kto .w iy- 
„ciii swojem niewidział karty geograficznej, niemierzył 
odletgłości rozdzielającej Ren od Wisły/' 

Izba uznała ie w istocie Niemcy powinniby odbudo- 
wać Polskę; P.. Lamartine nadmienił pokrótce ie. Polacf 
meoaleieli do spisku IS^* Hąja, ie sprawy ich .uiylp (ylko 
29 narzędzie, rzucił kilka pochlebstw aa grób tiarodu 
ktdry tylokrotnie był zniewaiył i koAcaył temi słnwy : 
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fiffttdnj ni Ubfl pfictacif to wristyiKsil^ }€j ckuyli' 
y»oś«iv jni ktikcsffi NiapodofaiM nam zfcijKA wMjsUUdl 
yyl^ilirarzy jakie przeoiw nam oioUją; rząd tya^ezasiiwy 
aoiad wladi^ tyiMzasawą , słabą, aie aczneia aiise i lisiiś 
oataŁniami zamsae mę powodował. Raąd toigał' jedM 
ko nyfl. to |eat poatawieaie Awm)! w atosttflkacb 
„pranasaydi a Enrapą; {vagnęlMiayi]Fcbaloamik<Wtr w imi^ 
, Juda praos który i db którego atała ałc rewDliigal. Łod 
„moie tyAoi iyó Earofefciem, zarobek daie mu pra«a, praca 
y,atołi oataje gdy praonysł i handel cierpią. Jestto wzgląd 
„o którym na ćbfwiłę niegodza nam sif zapominać. Clicąe 
pekojii., okcieliśa^p powrota bandla, przemysłu, pracy, 
^aaiiobkiH cbeieKśmy aby lud miał z czego łjć. Niezapo- 
olinaicie ol^atele ie dawniej powazecbnie uwaiano poke) 
„aa tf oFJę, za ntopjcy ie dziś jednak ta wielka myśl którą 
„aaiywann teoiją>. stała się iDstyaklem, potrzebą, stała się^ 
„koniiseznym kieranfciem j^ki ząmierayliśmy nadać rewo* 
„lUoiL ^Gmnot oklasków). 

^Ob^atele! kończę jednem sł<meiii; dawnied tftfty- 
9,ni9wiEino ie zwycięstwo trzymało ric mnogich sadtępów; 
„była to niezaprzfeczoR» pinawda za wsyzstkidi poprzedź 
„nieb rządów Fnoiaji, będzie to fałsz: za rządów Rzeczy- 
„l^oapidite^ .Zwydgstwo odtąd niepowieje nad mnogiemi 
„zaalfpemi; ale nad prawem, nad liidy nciśnionemi, nad 
„aprtrwiedliwośrią 1^^ 

Tu jad i tchu mówcy zabrakło i przdronywać' wreicie 
nieniał jaź o czem , Izba' bowiem Łryńajmoiej nieprage^la 
am objaśdień w .sprawib pols(ikic|9 Bni obrad nad* zarad- 
cierni* śroftami pitiedw niedoli prajjaeielskiego narodb, 
ale jedno żądała zapewnień ie Rzeczpospolita niewda ńę 
w jiidnlą< wojnę,, ie dla zewnętaaoych kwastji i^en kram 
w esłiśj F«aitqi< si^ nieaamhnte, im^ papi«7 giełdowe pos* 
kodz4 w) górf , t»lKHDtiietwa ts$4 ludowe opadną na sihchf 
ie powoli wróeąt do dśwnyeb warsztatów i lo9y Pmbc^ 
zostawią liidziom doświadcz óaia i rachuby. Ze^em, dia 



iP94iitolrmalh j^dhi cbcid^ prsiejśefa di {i^<Mrzą4kii itietim^l 
dntdzi oisz# de^ Fdl4Mmtit)i we Wanttftircie^ dó i^d' 
Nieiliłee MA Ftatyejł, do sejttu w Berlinie, vr ogól^ w)^ 
sMść^zgadzirłti %'tta' uproszenie - Niettł;6f«^ aźeUy ci wyręczyił' 
Ftb^cuzów w papierafirm zasad przyjętych przez Rkeez'^ 
poft]>i^e, zgadzała się na^ wfdtfnie jafóega wykrzyknika 
kferyby piasfiiem zasypać oczy fiołode paryi^iej dóponii- 
naj^eej' ńę o zadośćuezyiaeme godności narodowej ; dho^ 
dzSbr tylko o fbrm^ wniosku; Źb; zaś' w Iżbte franeiiski^ 
ilćs razry idzie o foritię, tyle i^azy nietnoźna przecisnąć się 
do trykuńy , kaMy Bbwienł pOsei c^uje się' w tym wzglę^^ 
drie najdzielbiejszym dó ^mla, prezydent przeto zgodftife 
z lirbą odeslstł wniosek dó- komitetu spraw żagr. połecaj^c 
mu Wypracowanie Ihizci^wo potędze Rzeczypospolitej i 
o przysriem jg postępowaniu w kwestjacli ludowycłr zew- 
nętrznych. Większość tern bardziej fifeystal^ na zdatiie 
prezydenta źe chciała powetować stracone posiedzenie, i 
pomimo spóźnionej pory przejść jeszcze tego samego dnia 
do spraw bliżej Francją obchodzącydi. JakOź P.. Łher- 
bette wystąpił z mową o podatku postępowym i stosun- 
kowym, i potrafił wynagrodzić cierpliwość Izby podda- 
niem pod jej rozwagę przedmiotu który zwłaszcza po 
zewnętrznej polityce wydał się słuchaczom niesłychanie 
zajmującym i • bliżej odpowiednim posłannictwu Rzeczy- 
pospolitej. 

Po skończonem posiedzeniu , . prawa strona i pośród- 
kowcy tłumem opuszczali salę, skarżąc się na stratę czasu 
i niewcżesność obrad. „Zapewne źe szkoda czasu/^ mó- 
wił P« Lanjuinais do swoich towarzyszów, „ale trzeba 
„było raz zbyć z karku tę nieszczęśliwą kwestję polską; 
„zatopiliśmy ją dzięki Bogn i mam nadzieję źe topielec 
„nie tak prę4ko na wierzch wypłynie.*' 

Nazajutrz, komitet spraw zagr. zgodnie z Izbą> wypo- 
wiedział zasady zewnętrznej polityki Rzeczypospolitej, w nas- 
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t9«Wlcy sposób: „R»eezpo8polilai w atowikach ^swoich 
„na zewnątrz przyjmuje trzy zasady , mianowicie: Sojusz 
,4>rater8ki z Niemcami; Odbudowanie Polski wolnej i nie- 
,ypodległej ; wyzwolenie Włoch/' Wniosek tak zwarty 
poprzybijano na rogach ulic, dla zapewnienia ludu ze 
Francja stale postanawia odpowiedzieć sweoąu ' posłan- 
nictwu, godności i uczuciom narodu* Lud, tym razem 
z mniejszem niź zwykle zau£aniem pogiądał na obietnice 
rządu i ponuro zadumany rozmyślał jakimby sposobem 
czułe oświadczenia do Niemców którzy bombardowali Kra- 
ków, wyrzynali .krajowców w Poznańskiem i oświadczali 
się za Austrją w wojnie przeciw Karolowi Albertowi, można 
pogodzić z odbudowaniem Polski i wyzwoleniem Włoch. 
Tłumy ciemne czyli jak je właścicielstwp inaczej nazywało, 
kommuniści , niepojmowali tych niepowstrzymanych spół- 
czuć jakie nagle przejmowały Izbę razem ku wydziercom 
i ku pokrzywdzonym* 



IV. 

Przychodzimy do Niemiec. 

Po rewolacji francuskiej, po wypadkach zaszłych w 
kraju gdzie na kaidy ruch, tętno całej ludzkości odpowiada, 
zstępujemy do narodu który pomimo geograficznego swego 
położenia i znakomitej liczby mieszkańców, pośredni tylko 
wpływ wywiera na losy Europy. We względzie poli- 
tycznym, rozwiązawszy zagadkę przyszłego postępowania 
Francji, Anglii lub Rpssji, wydarłszy tajemnicy przyszłe 
wypadki w Danii, w Szwecji, we Włoszech, w Węgrziedi, 
w Słowiańszczyznie, znaleźlibyśmy tem samem na dnie 
naszych badań ostateczne stanowisko Niemiec^ A przeci«i 
nie można powiedzieć żeby, Niemcom zbywaio na ideach; 
od niepamiętnych wieków mieli oni ich więcej niż Fran- 
cuzi, żaden naród niewymęczył tyle ducha ludzkiego dla 
wyśledzenia wchodzących w skład jego żywiołów, żaden 
taką massa owoców nauki nie ubogacił skarbnicy czło- 
wieczej wiedzy, ale żadnego też praca duchowa nie napo- 
tykała tyle trudów w wzniesieniii się do wysokości czynu. 
Francga pełnemi dłoniami czerpałapojęcia z Niemiec, or- 
gamzowała je , wcidała w życie- Niemcy następnie wlokłf, 
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się za Francją na drodze rzeczywistości, pożyczały od oiej 
własnych prawd w czynie przeprowadzonych. StosundL 
ten widzimy w starożytności między Grecją ^a Rzymem^ 
z których pierwsza marzyła « spekulowała, wynajdowała, 
drugi zaś krzepką dłonią chwytał marzenia, otrząsał je 
z przyrostków ułudy i w prawdę zamieniał. 

W dzisiejszem usposobieniu duchowem, trudno prze- 
widzieć jak długo jeszcze Niemcy będą cierpiały na bez- 
płodność ^ niepodpada atoli wątpliwości źe na teraz oie 
stworzyć, nic urzeczywistnić nie potrafią, nawet tej jed- 
ności do której całemi siłami się garną; zyskają indywi- 
dualne prawa, krajowe swobody ^ przybędzie w Europie 
kilkadziesiąt milionów wolnych łudzi ale pomimo to wielki 
naród po ludzku a przeważnie wpływający na losy czło- 
wieczeństwa, w historji nie stanie. Mówiąc dziś o ru- 
chach w Niemczech, możemy je tylko uważać jako za- 
pfzedZffe t^lędem wadliwis| przesałoici i skierowawe ku 
ocśitffimęeiu tych praw na jaiuch aachodnia Euiropa od-- 
dawn« się już roewłja* 

' Rewolu>cja Lutego jest widocznie j«dnym z najgwal- 
towniiejs^yeb ruehów dziejowych-; zamkińęta sama w sobie,. 
ni(i«i^wająe się na ze^K«ątrz, w przeoiąg^ mteeiąca poRu- 
ssyła pnescło sto miiionó«»r ludzi, podziemnemi nurty pcoś^ 
ciła iiftfary z którjch niebalirem powszechay pożar rospło- 
iH* Tak jeist; nim zabłyśnie słońce pokoju pod klśtego 
pmmetoi ludzkość bęMe atiof^a wziąść się do budowa^ 
nią massa wsleeznych»» aprMhnłałjth żywiołów czeka jesz<* 
cze trawiącef pochodni, w Niemczech zaś więcej niż gdaie*- 
k«Bwiek ifrwiaido doponnna się uprzątnięcia zawadzsi^ących 
mu średniowieezflyob form i przywileju, ciasitych i samo- 
Inbttych pojęć osobiatośei , obłędów rozsaalałego bezboż** 
niotifw i zgtAnyoh wpływów protetftanckiego jezmisyamu. 
Wo Fraseji chodzi o rozwiącaBie zagadki spolec9iiej>> w 
NiMnereck naród czeka dopiero lia objawienie mu i praf' 
^ plisac^niie (o do zaaadmczydi praw całówieczydi, nic** 
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oKwiera się jeszcze w stronnictwa orgąnizacyine , przędie^- 
sEystkiem bowiem potrzeba mu oczyś.,cić grunt 4o nowej 
l)udówy^ nie wystarcza mu teraźniejsza jegj^ oświata uno- 
^ąca .<$ię nad rzeczywistością czynnego iycia, cziije raź- 
niej mięcizy postępem ducha a przemysłu, Jconwulsjgpie 
wstrząsa zgniłemi podstawaiai dotydłczasowego . jMirządku 
niebacząc źe moie jak Samsonowi przyjdzie ^u na jakiś 
czas zagrzebać ńę p4»d rumowiskami wywróconego gma- 
cbu. Dla Niemców, nadcbodzi, dopiero rok 1789^^ epoka 
wzajemnego obrachunku i .pokwitowania, epoka, atoli co 
4o istoty odmienna od tej jaka zamknęła ubiegłe stulecie. 
JRewolucja 1789^ roku, nosiła na sobie cechy hiimanitame, 
wytaczała się nie dia jednego narodu .ale za sprawę ca^ej 
ittdzkoici; wypadki przyszłe w Niemczech, nąpiętnoKirąne 
szczepowym indywiduahzhiem, mni^jb^idąurocąysitemi cho- 
ciaż co do krwawych odwetów prioewyiszą bezwątpienia 
oąjczerwteńsze czasy Konwencji. Niepodobna szukać syn^ 
te^ycznych sił w kraju, gdzie tak w narodjzie jak nawet 
w języku niema dotąd <»bywateli, gdzie c^a ludność gny)- 
-puje się w kasty i wiecznym ruchem pnie się tylko .po 
szczeblach uprzywilejowanej hierarchii. Niemiec dotąd nie 
poczuwa się jeszcze w narodzie, ale w kaście, w urzędzie, 
w stanie, w powołaniu^ w prowingonalnej narodowostce, 
w rodzinie, najwięcej zaś w sobie samym. Stopniowanie 
to w hierarchii społeczna, wyrabia w nim drobiazgowość 
i samolubstwoj rodzi dąienie do coraz wyższych stano- 
wisk, budzi zapamiętałą d)ęć zysku i nienawiść ku współ- 
zawódmkoro, tak dalece ie gdy tenie Niemiec raz zamarzy 
o rodowej jednością o pojęciu się w szczepie, wnet oso- 
bistość swoją stosuje do narodu i jako dawniej sam parł 
się do wywyższenia między swoimi, tak teraz w szczepie 
radby postawić się urzędnikiem, prokonsulem w ludzkości, 
radby kosztem drugich uprzywilejować się w społeczeństwie, 
zgubić* i obedrzeć sąsiadów dla zaspokojenia własnej chci- 
wości. Wyobrażenia te, nieszczęsne dla saniejże spraw] 
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niemieckiej, zmienią się zapewne po zdruzgotania przy^ 
wilejów, po zniszczeniu kast i hierarchii, ale dziś, przy 
braku w narodzie dostatecznych pojęć o równości, przy noi- 
mowolnej a fanatycznej czci dla dawnych przesądów, łatwo 
odgadnąć ie praca będzie długą, trud ciężkim, ofiara nie- 
słychaną. W Niemczech chodzi jeszcze o rdzenny prze- 
wrót wyobrażeń . towarzyskich jakiemi naród przesiąkł do 
dna, o poKtyczne wychowanie ludu na drodze nie teorji 
ale doświadczenia. Będzie to podobny proces do tego 
jakiemu przed If^* wiekami uległy religijne i społeczne 
pojęcia pogaństwa, zdaje się > nawet źe idea światła do 
ostatecznego zwycięstwa musi użyć niektórych, tychże sa- 
mych środków. Chrystjanizm objawiał prawdy i zarazem 
kruszył bałwany; ludy przysłuchiwały się prawdom, naj- 
więcej jednak wrażenia czyniła na nich bezwładność bo- 
gów które pod młotem reformatorów w proch się rospa- 
dały nie wywołując ani trzęsienia ziemi, ani ognistych 
deszczów, ani powszechnej zatraty. Pękł urok^ rozwiała 
się wiara w wszechmocność bałwanów, lud z pogardą 
odepchną martwych wyzyskiwaczów jego łatwowierności 
i padł na kolana przed nieśmiertelną potęgą idei. 

Niemcy- na drodze osobistych praw szukają dziś siły 
do rospędzenia ciemności, znoją się nad zaspami dawnych 
przesądów które trzeba im roskopać i stąd, jeżeli za poś- 
rednictwem historji łatwo wykazać żywioły przeszłego ich 
bytu, jeżeli z pojęć o ostatecznych celach ludzkości, moina 
mniej więcej oznaczyć ich przyszłość, natomiast nieład 
obecny, rosprzężenie, rospadanie się dawnych pojęć,, 
kiełkowanie nowych, przyspie^ona działalność roskladają- 
cych pierwiastków, niepozwalają dokładnie uchwycić teraź- 
niejszej chwili, chwili która właściwie mówiąc jest tylko 
prologiem zapowiedzianego przez dzieje dramatu. Dziś, 
widzimy tylko w Niemczech dobijanie się ogółu do praw 
osobistydi; z jednej strony stają ludy i krwią okupują 
roskucie każdego ogniwa z dawnego łańcucha niewoli^ 
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Z drugiej królowie i książęta udzielają tyle swobód ile im 
rozdąsany tłum gwałtem wydrzeć potrafi, zawistnie poglą- 
dają na każdy nowy krok poddanych na drodze wolności, 
"wytężają ostatnie siły do zatrzymania ruChu, do odebrania 
praw przemocą im wyrwanych. Bój będzie długi i za- 
<^Ctyi waleezników dziś więcej aniżeli ich było podczas 
Wielkiq Rewolucji francuskiej; ruch tam miał- przeciw 
sobie króla, szlachtę i księży, tu musi jeszcze potykać 
się z ogromuemi zastępami mieszczaństwa, z tem wszyst- 
kiem co nieroziimie i niechce innego postępu, jedno na 
drodze przemysłowo - materjalnej ; dla logiczności jednak 
rozwoju rewolucji, źródło jej otwoi^ą ci którzy następnie 
najuporczywiej będą lamy potokowi zakładać. Te właśnie 
źródła, te kratery wulkanów wybuchających co chwila po 
Europie, pragniemy tu oznaczyć, pragniemy wskazać kie- 
runek niszczących fal które historja pędzi już dziś nie- 
powstrzymanym biegiem. 

Powiedzieliśmy poprzednio o skutkach jakie musiał 
wywrzeć wybuch 24* Lutego; wicher rewolucyjny poder- 
wany w Paryżu rozbiegł się na różne strony, jeden prąd 
jego powirował ku Niemcom i tam z miasta do miasta 
kolejno przelatując niebawem wszystko do dna przewró- 
cił. Małe państwa z istoty swojej przystępniejszemi były 
dla konstytucyjnej propagandy, jakoż południowe księstwa, 
Wflrlemberg i Dawarja, pierwsze uległy wrażeniom pa- 
ryskich wstrząśnień; w ostatniej zwłaszcza ruch najwi- 
doczniej się objawił. BawaroMde, u samycłiie Niemców 
słusznie uchodzą za lud ociężały, do czynu mato po- 
chopny; przypatrzywszy się im zbliska zdawałoby się że 
wieki upłyną zanim plemię to zdoła wznieść swoje chęci 
nad zakres materjalnego bytu; wszelako 00 Jezuici i ros- 
pusta przeszłego króla , potrafiły przebić potrójny pancerz 
ich zobojętnienia i położyć kres ich cierpliwości. Uswo- 
bodzenie Bawarji ani kropli krwi niekosztowało ; miesz- 
kańcy mnicbowscy wywrzeszczeli sobie konstytucję, wy- 
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' darli 'królowi prawa , i otykjni krpU weuM ^^ drogę 
ay^temu reprezentacyjnego. 

.Jeazcze .przed wybuchem w Paryżu, lud bafirarBki, nie- 
obeznnny z biatorją, zgorszony .przeto Jbeaw^ydeipa .króla 
Ludwika, wyzyakiwaiiy z Jednęi ^^ony prz^ ZgFoiniidieiue 
Jezusowe, z drugiej przez monarazą n^ioicę i i»twór;iDiie 
przez nią ministerjum, połączył aię w ^wąjeai laUpąnam 
.ze szlachtą,, dopiuścił gwałtów na osobie cudeoiuaiida} 
zniewaiył ją i do opuszczenia .miaatą j>rzyini«ai|. JKról 
Ludwik, w przysądzeniu pierwizeńst^ir^ długo wąc^iał się 
mif^dzy hrabiną Łandsteld a awoim QaJH)|deni,ku.pJeirfi«Bej 
ciągnęły go uczucia, « drugim wiązała go interes ;.niemQgąc 
wreście na iadną stronę ostalecznie się pirj^bylłć» wy|ini' | 
wił taujcerkę ze stolicy » ministerjiMn zaś złoione z jej 
przyjaciół zachował. Tymczasem ,gjdy Francuzi w^j^dali 
swego króla, Bawarowie postanowili korzystać z pnuislEa- 
chu jaki padł na trony, pozbyć się za jednym zaoiacbom 
Jezuitów, nierządnicy i jej ministrów, i trs^y >te .straty dla 
monarchii, zastąpić dla siebie szeroką konatytncją. W tym 
celu^ zakrąiył między mieszczań&twem adriNs w którym 
stało wyraźnie it naród bawarski domaga aię rządu zu- 
pełnie liberalnego, na ministrów .zaśPP. Clasen'a i Tiww- 
Dittmer*a> dwóch, deputowanych ananych ze światła i spół- 
czucia dla apraw}' wolności. Król Ludwik dowiędaiawszy 
się o treści adresu, uznał ie naród bawarski niesłusznie 
domaga się rządu liberabego, na rainjatrów zaś FP. Clo- 
sen'a i Tl|on-Dittmera dwóch deputowanych znanych ze 
światła i spółczucia dla sprawy wolności, i jak .przystało 
na monarchę który z urzędu najlepiej wie c^o tud po- 
trzebąje, z niczem odprawił deputac^ję. Odpowiedź kró- 
lewska do wściekłości przyprowadziła studentów, uczniów 
szkoły malarskiej i młodsze poko,lenie mieszczan. V Marca 
spostreźono na rogach ulic ogromne napisy „Precz z ty- 
9,ranami!.'^ Młodziei i lud rzemieślniczy, ciekawie zbie- 
rali się koło napisów, rosprawiali o polityce i głośoo 
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powstawali przeciw tyranom, to jest przedw królowi i jego 
Tninistrom. Powoli, tłum się powiększał, jedni zagrzewali 
^ragicfa, rozjątrzenie wzrastało, głos policji stał się głosem 
'wołającego na puszczy, aź nareście ciżba nawalnie wez* 
'i)rawszy pociągnęła przed mieszkanie, ministra Berk'sa i 
tam podniosła straszne krzyki przy towarzyszeniu bicia 
w rądle, udawania pisków kocich, wyć wilczych, z po- 
między których wyrywały się czasem głosy wołające: „precz 
.,,2 nierządnicą! precz z jej ministrem !*V P^^yczem zacięcit 
czueano kamieniami do okien. Zapał rewolucyjny coraz 
się wzmagał, tłum w braku broni niósł chorągwie, ciągnął 
przez ' miasto ,- sypał gradem kamieni w gmachy rządowe, 
^w dom policji a nawet w okna królewskiego pałacu, znisz- 
czył opuszczony jeden odwnch iandarmerji przy wykrzy- 
liach: „niech żyje wolność druku, gwardja narodowa! 
^,niisch żyje reforma! niech żyje Rzeczpospolita!** Ostatnie 
dwa hasła jak widzimy, świeżo były nadeszły z Paryża, 
rząd wcale nie życzył sobie dzielić losów Guizofowegd 
gabinetu, wysłał więc czemprędzej parowe wozy po wojsko 
46 Angsburga, ale tymczasem noc już zapadła, północ nad"- 
ehodziła, burziłwcy rozeszli się więc do domów. Nazajutrz, 
:znown po rogach nlic doniesienia wzywające lud aby 
podpisywał w ratuszu adres do króla z żądaniami sejmu,* 
^wolności druku> sądów przysięgłych, itd., jak to się zwykle 
-dzieje gdy idzie rzecz o konstytucją. Król dostał adres, 
obiecał zadość uczynić wszystkim żądaniom lądu, osadził 
iilice wojskiem i rozkazał ogłosić że radca Yotz następuje 

r 

na miejsce ministra Berks'a. 

Na jeden dzień dość było zwycięstwa i wieczorem ci- 
chość panowała w mieście. 

4® Marca, rząd z kolei poprzylepiał doniesienia uwia- 
damiające o zwołaniu nowego sejmu na 31^ Maja ale o 
uzbrojeniu mieszkańców, o wolności druku, ani słowa. 
Łud, znowu wyprawił deputację do pałacu; król niekazał 
jej wpuszczać. Hałas powstał straszny, mieszczanie zebrafi 
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się na placii^ niechcieli jui słuchać łagpdzących mów pre- 
zydenta Godin'a który im tłumaczył źe włainie w tej di wili 
rada ministerjalna roztrząsa żądania ludu, coraz glo&nii^ 
domagali się siwobód, zaczem liommendant miasta polecił 
wybębnić pobudkę i ratusz wojsluem otoczył. Lud wcale 
nie. uląkł się tycb wojennych przyborów, studenci i artyści 
j^owiedli go przed ratusz^ wojsko skrzyżowało bagnety ale 
tu wystąpił jeden z mieszczan i jął opowiadać kapitanowi 
jakto w Paryżu żołnierze pobratali się z ludem i miasta 
wzajemnych mordów spiknęli się razem na rząd. Po tej 
powieści wojsko w Mnichowie także pobratało się z lu- 
dem i ratusz dostał się w moc siły cywilnej. Wnet zwy- 
ciężcy 2 niezwykłą szybkością uzbroili się w różną broń 
jrewoiucyjną i kilkutysięcznym hufcem pociągnęli przed za* 
mek gdzie jednak zastali już dwa szwadrony kirysjerów i 
.kilka barmat. Wojsko roztasowało się po ulicach, 2 obu 
stron przemyśliwano o walce gdy w tem uradzono i po6* 
.tanowiono jeszcze jedną deputację do króla wyprawić z 
żądaniem aby nowy sejm zebrał się nie 2P Maja ale na* 
tychmiast. Zgiełk i oburzenie wzrastały i niewiedzieć 
eo byłoby się stało gdy szczęściem X. Karol bawarski 
wyjechał na miasto i oświadczył że król zwołuje sejm 
^na 16* Marca i przystaje na wszystkie żądania narodu* 
Zapytano o rękojmie, X. Karol przysiągł na swoje słowo, 
studenci zaś i mieszczanie przyrzekli nawzajem uśmierzyć 
wzburzenie. W istocie po wszystkich ulicach występo- 
wali mówcy, zwiastując ludowi zwycięstwo i zaklinając go 
do porządku. Nowy minister Closen miał także mowę 
którą przyjęto z nadzwyczajuemi oklaskami, deputowany 
Thon-Dittmer odebrał nazajutrz rozkaz tworzenia minis* 
terjum i zwołania bezzwłocznego sejmu, ogłoszono wol- 
ność druku, jodpowiedzialność ministrów itd., wojsko przy- 
sięgło na konstytucję, lud z radością dobił się do swobód 
i Bawarja weszła w używanie wolnego systemu. Nie 
wszyscy jednak mięszkajiky Bawarji cieszyli się z nowego 
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(M»rządku; król Ludwik nie mógł Ęmtić zasad koaslyta- 
4^y]Djch i upokorzeń deputacji ludowych; 20® Marca złoży 
koronę na rzecz swego syna, przekładając nad blask tronu 
życie poświęcone uczuciom. Bawarowie, bez żalu róz- 
^wtedli się, z królem i następcy jego kazali przysiądz na 
^ernońć ustawie. 

Podobnie jak w Bawai;}!, korzystano teź z chwilowego 
wpływu z wypadków, paryskich w Bacleńskiem» w Nas- 
-dauskiem, w K^^® Beskiem, w Saksonii, rospędzono wsteczne 
•^Oisteija, upomniano się o zupełne swobody i otrzymano 
.je bez iadnego rozlewu krwi jedynie za pośrednictwem 
•tak zwanych kocich muzyk i wrzasków ulicznych* Dotąd 
na zaszłe przewroty polityczne, dość było lekkiego pod- 
muchu rewolucyjnego, nadchodziła jednak pora gdzie rucb 
miał objawić się i wstrząsnąć państwem z . pozoru nąj<- 
-mniej przystępnem wszelkim pojęciom politycznym ; ,pf ós- 
'twem wypabiającem żywioły wstecznictwa dla wszystkich 
ciemięiców ludzkości, Chinami europejskiemi, jednem sło- 
wem Austrią. 

Kuch w Austrji, spotykał z jednej strony zawady w od- 
wiecznym systemie obskurantyzmu i niewoli, z drugiej 
Twszelako znajdował dzielne poparcie w samemie przesi- 
leniu ciemnoty i uciemiężenia, w ścieraniu się nagroma- 
dzonych żywiołów różnych narodowości na których to właś- 
nie Austrją pokazywała dotąd Europie dziwy politycznej 
-równowagi. 

iSystem austrjacki jest najłatwiejszym do oznaczenia, 
zwiepa się on cały w jednym człowieku który od czter- 
dziestu lat okuwał nim cesarstwo i z nieubłaganą zacię- 
tością przeprowadzał w reszcie Europy. X. Metternich 
podsummował wszystko złe kilkunastu wieków^ wcielił je 
w siebie, wyobraził w czynie, stał się źródłem .z którego 
potok nieprawości ciągle na świat się wylewał,, zarażał, 
truł ludzkość i opłynąwszy ziemię znowu wracał do źródła 
do gabinetu X. Kanclerza. Dzieje ludów europejskich, od 
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p. 1810*, epoki w której Hetternich objął rządy pafetwa 
apostolskiego, będą tylko wielkim aktem oskartetiia priee- 
eiw merowi pałacu Habsburgów, aktem dowodzącym ie 
wszystkie klęski, cierpienia^ niedole jakich ludy doznały, 
wszystkie zbrodnie jakich dokonano na nsurodach, wszyst- 
kie pogwałcenia prayir boiych i człowieo^ch, spadają aa 
jedną tylko głowę austrjackiego ministra. Ogrom zarzu- 
tów wywołuje zapytanie kto jest ten człowiek który aa 
'swoich barkach dźwiga przeklęstwa milionów? Odpowia- 
damy naprzód ie człowiek ten, wedle pojęć humanitar- 
iiych niejest człowiekiem, ie oprócz formy nic w nim 
ińeaia lqdzkiego. Człowieczeństwo znalazło w nim najia- 
ciętszego wroga, w każdej walce o światło lub o wolność 
wszędzie wpływ jego spotykało na czele nieprzyjacielskich 
szeregów, ile razy przemoc rospiaała je na krzyżu on 
pierwszy z octem i żółcią doń przyskakiwał; ile razy w 
•grób je tłoczono on pierwszy kamień mogilny za niem 
podnosi}. Wszelako, w dotychczasowej polityce człowii^ 
stanu często dla pomyślności swojego narodu musiał kro- 
czyć wbrew najświętszym powszechnym zasadom, siła i 
godność rodzinnego szczepu często zniewalała do niespra- 
wiedliwości względem sąsiadów i zarzuty Europy przedw 
X. Metternichowi, zapewne w jego własnej ojczyźnie zmie- 
niają się w uczucia wdzięczności? Bynajmiej — spójrzmy 
na historję Niemców od początku XIX^ wieku ! potęga, 
godność, światło, swobody, oto nieprzyjaciele najnienawist- 
niejsi Metternichowi, pośród własnych jego rodaków* X. 
Kanclerz sam podaje ojczyźnie każdą czarę upokorzenia, 
sam koje dla niej każdy łańcuch niewoli, sam ją obarcza 
każdem brzemieniem klęsk. 

Jeżeli jednak ani w ludzkością ani w ojczyźnie mepo- 
dobna nic wynaleść na obronę oskarżonego, zostaje nam 
jeszcze ostatnie stanowisko człowieka, stanowisko któi^ 
zwłaszcza 'W Niemczech obyczaj znakomicie wyrobił, wzniósł, 
i uwyłącznił. Mamy jeszcze przed nami koło ro<lzlmiey 
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ognisko domowe, ostatnie pole na które dygnitarz zwró- 
cił zapewne całą działalność człowieczych swoich żywio- 
łów. Próżne usiłowania ! żaden wzgląd niezdoła , juź 
zmienić treści pierwszego wyroku. Minister ten który sili 
się nad utrzymaniem porządku w świecie, pod własnym 
dachem daje przytułek podstępom , waśniom, rosterkom i 
nierządnictwu. W domu jego rodzą się ludzie jedni z 
drugich ale niema rodziny. Dajmy sobie pokój z tern 
szukaniem człowieka w X" Kanclerzu, porzućmy go w 
ludzkości, w ojczyźnie, w rodzinie, pójdźmy do jego gabi> 
netu, tam go całego znajdziemy., tam pod formani ludz- 
kiemi ujrzymy tak zwanego dyplomatę. Dyplomatyzm, któ- 
rego samolubnie-dowcipnym objawem był Talleyrand, ma- 
terjalnym zaś X. Mefternich, jest teorją na mocy której, 
prawo może tylko być tam gdzie jest siła, siła zaś po- 
winna spoczywać w rękach przywileju, powinna otaczać 
berło którego wszechmocność równa się z fatalizmem, 
berło kawał ostruganego drewna który ażeby pozłocić 
trzeba wprzód krwawo pomalować, ażeby w blasku utrzy- 
mać trzeba ciągle krwią i złotem odświeżać, inaczej po- 
tęga jego coraz się będzie rozwiewać i talizman z trud^ 
nością zdoła za każdem uderzeniem światło przemieniać 
w ciemność, wolność w niewolę. Temu to uwielmożaniu 
berła, X. Metternich całe życie poświęcił, często w pracy 
samotnej, czasami zaś z całej Europy zwołując kmotrów 
na narady. Zobaczmy co się dzieje na tych zmowach 
' gdzie X. Kanclerz przewodzi, na kongresach w Wiedniu, 
w Karlsbadzie, w Weronie, w Mnichowym flh-adcu, itd.? 
O czem radzą ci ludzie w tych kuźniach szatana gdzie dla 
całej Europy wyrabiają się kajdany? Radzą przedewszyst- 
kiem o zgnębieniu wszelkich narodowości, o przydławie- 
niu najmniejszej iskierki wolności gdziekolwiek takowa 
wybłyska , radzą nad uzwierzęceniem rodu człowieczego, 
walczą przeciw Bogu. Na sposobach im nie;brak, środ- 
ków także podostatkicjin, czasami kolejno się niemi posłu- 
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cują, zwykle jednak razem przyzywają w pomoc: szubienice, 
tortury, więzienia, Jezuitów, cenzurę, policję na dncba, 
policję na ciało, ogromną siłę zbrojną. Niema jednego 
zakątka na ziemi gdzieby X. Kanclerz wpływów swoidi 
tego rodzaju nie wywierał; gdziekolwiek lud wstrząśnie 
okowami, gdziekolwiek pokaże się rewolucja, we Włoszech, 
w Grecji, w Hiszpanii, w Portugalii, w Polsce, w Szwaj- 
carji, wszędy Metternich staje na stronie przeciwludowej, 
wszędy popiera absolutyzm bagnetami, pieniędzmi, układy. 
We własnych nawet Niemczech, jeżeli naród chce nieco 
odetchnąć, jeżeli błaga o trocha światła i swobody, Met- 
ternich w odpowiedzi urządza mu sejm Rzeszy w Frank- 
furcie, zakłada otwarty spisek monarchów przeciw ludom, 
wskrzesza Inkwizycję z ukoronowanych sędziów i wraz 
otwierają się więzienia, ztiry tłumem wloką demagogów, 
ktokolwiek bowiem ńie jest zaprzedaócem , ten demago- 
giem i jako taki wyjęty ź pod prawa. Łombardja, Polska, 
Słowiańszczyzna austrjacka, cbcą już nie wolnośsi ale tro- 
cha powietrza; znajdą je w Kuffstejnie, w Spielbergu, w 
Munkaczu lub skoro więzień niestanie pod nożem opraw- 
ców. Kraj jęczy pod ciężarem podatków, sypie do skrzyń 
skarbowych olbrzymie summy z których rząd nigdy grosza 
mu nie powróci; podatki te idą na niewolnictwo biurokra- 
tyczne, na policją, na wojsko które jest tylko dalszym 
ciągiem policji, idą za granicę dla Don Miguela, dla Kar- 
losa, dla Ferdynanda neapolitańskiego, dla Sonderbundn 
w Szwajcarji, dla wezyrów w Konstantynopolu^ dla za- 
przedanych kardynałów w Rzymie, dla takichże publicys- 
tów we Francji, w Niemczech, we Włoszech, którzy za 
^arść złota frymarczą sumnieniem. 

Wszelako różnica zdań w ludziach jest konieczną ije- 
iSii X. Metternich sądził że ludy są dziećmi , że niemogą 
źyć spokojnie jak tylko pod żelaznym drągiem Mentora, 
jeżeli wierzył źe feodalizm jest najstosowniejszą formą dla 
stosunków towarzyski dl , że jezuitzym najlepiej odpowiada 
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potrzebom ducba ludzkiego , jeżeli śród takich stałych a 
niewruszonych przekonań, los postawił go przy władzy, 
zaprawdę była lo klęska dla ludzkości, ale minister oie- 
mógł postępować jedno wedle wrodzonych mli zasad. Da- 
i^enine wykręty! przekonanie każde nosi w sobie cechy 
ludzkie, X. Kanclerz zaś niemiał żadnych żywiołów czło- 
^eczych, X. Kanclerz był najzupełniejszym jvyrazem sum- 
ńiy szatańskich pierwiastków^ kupował cud ;e przekonania 
^le też i swoje z równym pośpiechem sprzedawał. Rossja 
płaciła mu za każdą usługę, aż wreście dla oszczędności 
zakupiła go raz na zawsze i corocznie opłacała mu cenę 
krwi i wohiości; Ludwik XVIII, Karol X^ Ferdynand nea- 
politański, don Miguel, don Karlos, dopóki mieli z czego, 
płacili, Fryderyk Wilhelm III" płacił, wszyscy książęta 
Bzeszy płacili, prywatni nawet za tytuły, za ordery, za 
urzędy, za przywileje ^ płacili; X. Mettemich, za pieniądze 
byłby poparł i tak zwanych demagogów. Podczas powsta- 
nia polskiego w r. 18303^"*, X. Kanclerz kilkakrotnie na 
ręce poplecznika swego Gdtz'a von Berlichingen, kazał 
^obie wypłacać po kilkaset dukatów, zobowiązał się za 
cenę trzech milionów złotych sprzedać sprawie polskiej 
zbrojne pośrednictwo Austrji, ale gdy niebyło skąd zebrać 
milionów, przerzucił się natychmiast na stronę Mikołaja. 
O zasadę rau niechodziło, prawowitość znajdowała w nim 
obrońcę , o ile opierała się na despotyzmie i wygadzała 
własnym jego widokom. W roku 1830y« w Czerwcu po- 
magał jeszcze Karolowi X'*, w Lipcu już rzucił się w obję- 
cia Ludwika Filipa, zdobył go, opanował, drugą ręką 
2awładnął Papieżem Grzegorzem Capellari'm., i dalejże do- 
piero we trzech kneblować usta wolności, ogłupiać, m.a- 
terjalizować, krępować ludy, walczyć do upadłego za spra- 
wę ciemnoty i niewoli. Opatrzność niepozwoliła X^ Kan- 
cleraowi umrzeć w nietkniętym gmachu jego systemu, 
wypędzono go na stare lata , wymieciono z pogardą z 
Wiednia, jakl^y na pociechę dla ludów które już zaczy- 
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oały powątpiewać o boiej sprawiedUwoici; jakim zaś try- 
bem Herkules rewolucyjny zdławił hydrę wstecznictwa^ 

r 

pokrótce opowiemy. 

W Austrji, jeszcze przed ;i^ybucbein Lutego, wyblys- 
kały tu i owdzie pojawy dążeń sprzecznych z sysŁemeia 
gabinetu. Węgry, oddawna jui najmniej ulegały żelaznej 
władzy X* Kanclerza, ale rodem i mową odosobione od 
sąsiadów, samolubnie wyzyskfwały przywileje wydarte ce- 
* sarskiej koroni{^ Inne narodwości jęczały pod twardym, 
uciskiem, rząd ulrzymywął między niemi nienawiść, wojs- 
kami iednycfa, dławił drugie, obskurantyzm tylko edu- 
kacyjny tenie sam do wszystkich zastosowywal. Lud źył 
w ciemnocie, mieszczaństwo goniło za zyskiem, szlachta 
splugawiona materjalizmem , rospierała się w przywileju. 
Pandemonium tej ciemnoty, tej chciwości, tej rospusty. i 
przesądów , był Wiedeń. Stąd teź Judzie którzy zapo- 
#inieli źe na dnie najbardziej nawet zepsutego społe- 
czeństwa, jest jeszcze lud, który niezdolny do zbudowania,, 
potrafi jednak zaprzeczyć i rozwalić, źe śród najbardziej 
zgangrenowanych mass, zdrowa krew krąiy jeszcze w 
młodzieży która do uzwierzęcenia się niemiała dość czasu^ 
ladzie . ci powtarzamy niemogli jedno za pośrednictwem 
pudu wytłumaczyć sobie wypadków wiedeńskich. Nie było 
w Wiedniu tajemnych stowarzyszeń, ani żadnej podziem- 
nej poUtycznej pracy, co zaś do mniemanego wpływti 
Stanów niższej Austrji , któremu wiedeńczycy , jeszcze 
przed rewolucją paryską przypisują dążenia Jiberalne, wy- 
znamy ie takowy ograniczał się tylko na nieco poprą- 
wniejszej niż zwykle redakcji postulatów i bez wybuchu 
24* Lutego niebyłby skłonił X* Kanclerza do żadnej po- 
wolności. Francja dała popęd, robotników owionął duch 
kwestji społecznych, młodzież zapał polityczny, różnoro- 
dnych krajowców pojedyncze uczucia narodowoś;Ci^ mie- 
szczaństwo obyczajem trzody Panurga dało porwać , się 
niepowstrzymanemu potokowi, oburzenie ogółu zaczer- 
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pnąęte w rozmaHycb pobujElkadi, wyraziło się jpa wspólae] 
wszystkim drodze czynu, i Metternicb ze szczątkami swego 
systemu, musiał uciekać za |;ranicę. 

Odgłos o RzeczypospoJitej w Paryżu, zwycięstwa ludów 
nad rządami odniesione w Bawarji i w połuduiowycti 
Niemczech, obudziły w Wiedniu rucb który X. Kanclerz 
pragnąc w samym zawiązku przytłumić, zwołał na 30y Marca 
Stany niższej Austrji i na drodze wrzkomo prawnej chciał 
zmusić burzycieli do porządku. Tym razem atoli, mie- 
szczaństwo podniecane przez młodzież akademicką, w celu 
dowiedzenia swojej pełnoJetności , pierwszego zaraz dnia * * 
zjazdu Stanów, wygotowało adres z stereotypową prośbą 
o wolnść druku, sądy przysięgłych, itd.^ pokryło go tysią- 
cami podpisów i doręczyło Stanom. Tłum mieszczan po- 
ciągnął przed gmach Stanów, studenci zaś zajęli podwórze 
i tam, studnię zamieniwszy w mównicę, gwałtownemi słowy 
domagali się krajowych swobód. Studentom, prawdę mówiąc 
nie tyle chodziło o swobody ile raczej o wywołanie rewo- 
łucji i pod tym względem należy im oddać słuszność, że 
gorliwie wzięli się do wprowadzenia w życie pierwsz^a 
i najświętszego prawa człowieczego jakiem jest podnosze- 
nie rewolucji i zbrojne występowanie przeciw wszelkiemu; 
uciskowi. 

. Marszałek Stanów, stojąc w oknie odpowiadał studen- 
tom, zawiązała się rozmowa, pierwszy prawił o potrze{)ie 
porządku, drudzy dowodzili konieczności konstytutcji, gdy 
jednak przestrzeń nie dozwalała wyraźnie porozumieć się,^ 
studenci wysłali deputację do Stanów, Siany zaś rzuciły 
pod studnię projekt adresu do Cesarza. Adres był, w wy- 
razach dziwnie dla ludu upokarzających, zwłaszcza w cza- 
sach tak krytycznych dla tronów, podarto go więc i ru-, 
jssono przed kancelarję cesarską, gdzie znowu jeden»ze 
stadentów na barkach swoich towarzyszów wystąpił z libe- 
rahią mową. Lud głośniej się jui odzywał, ale ręce trzy- 
mał przy sobie ^ w gmachu ^tylko stanowym , skutkieir ^ 
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przypadkowego zatrzaśnięcia drzwi za deputacją, tłum 
myśląc ie uwięziono jego posłów, wysadził drzwi, wytłnkł 
jedno okno i połamał kilka ław. Wyjaśniło się nieporo- 
zumienie, zgiełk ucicłił, Stany wysłały deputację do Cesa- 
rza, studenci zaś czekali na odpowiedź. 

Rewolucja wiedeńska, od początku dziwny przybrała 
cliarakter; lud zacięcie domagał się przyzwoleń od Cesarza, 
cfiociaź wiedział źe JCMość gwoli słabo rozwiniętym wła- 
dzom umysłowym, z trudnością mogła rozróżnić monarcłiję 
od republiki , źe byłaby nawet chętnie zgodziła się na tę 
ostatnią z warunkiem zacliowania tronu i przywrócenia 
spokoju w mieście a zwłaszcza teź w pałacu. Właściciels- 
two obłąkańca nad milionami, zdaje się było pierwszem 
upokorzeniem z którego należało się otrząsnąć, wiedeń- 
czycy atoli znali źe Cesarz w niczem nieprzyczyniał się 
do krzywd im wyrządzanych, zostawili go więc w pokoju 
a wołali tylko o konstytucję. Policja, dotąd wcale się 
niemięszała; gdy jednak zgiełk coraz wzrastał, X. Kanclerz 
postanowił w kolebce łeb urwać hydrze. O 3*i wybęb- 
niono pobudkę, wojsko rostasowało się przed gmachem 
Stanów i po kilku przemówkach z ludem, dało ognia. 
Krew trysnęła, sprawa ludu była tera samem wygraną; 
tłum rozbiegł się po ulicach, wyrywał z bruku kamienie, 
wznosił barykady, ścierał się tu i owdzie z źołdactwem; 
wnet pozamykano sklepy, massy wojska przybywały, za- 
warto bramy i postawiono przy nich działa nabite kai*ta- 
czaml w obawie ludu wyrobniczego który zdaleka huczał 
na przedmieściach i groził wtargnięciem do miasta. Miesz- 
czaństwo dotąd biernie się trzymało aź dopiero gdy Ar- 
cyksiąźę Albert wyjechał na ulicę i kazał strzelać do luda, 
oburzyło się na to logiczne jednak postępowanie Arcy- 
księcia i zaczęło na gwałt nawoływać do broni. Zastęp 
mieszczan przedarł się do pałacu a gdy niechciane go 
wpuścić, wyłamał drzwi i niebacząc na szczerby zadane 
etykiecie, opowiedział niebespieczeństwo jakie zagrażało 
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miastu w razie gdyby niecofnięto wojska i cywilnym nie- 

powierzono straży publicznego porządku. Arcyksiąźę Jan, 

dzisiejszy wikaijiisz wymarzonych Niemiec, namówił sztur- 

ninjących aby wyraźnie oświadczyli Radzie czego żądają? 

Mieszczanie krzyknęli: „precz z Metternichem!! Metter- 

' ,,nicb'musi ustąpić! miliony tego żądają !*' — X. Kanclerz 

i stal obok Cesarza i niemogąc pojąć tak niespodzianych 

wymagań, mówił: „nieustąpię, już od pięćdziesięciu lat 

f ,»pie)ęgnuję dobro domu cesarskiego i będę pielęgnował je 

I ,^dalej.*' Arcyksiąźę Jan i mieszczanie na to: „krew leje 

I ,,sic z twojej przyczyny, musisz oddalić się i to natych- 

[ ,,miast!^* X. Kanclerz ujrzał przed sobą gfożne postacie 

I jakich w życiu jeszcze niebył widział, szybto się więc 

I namyślił i rzekł: „jeżeli koniecznie mam ustąpić, to niechże 

I ^.już tak będzie," i przy tych słowach natychmiast się 

1 otJMalil. 

I Wyznać należy że koniec . wielkiego . dyplomaty wcale 

i nieodpowiadał całemu jego życiu, długo świeciła mydlana 
I bańka jego potęgi' aż wreście pękła w brudną kroplę 
I wifgoci *). 

! Gdy się to działo w pałacu, lud niewiedząc o pożą- 

I danej zmianie z niesłychaną szybkością wznosił barykady 
i żwawo potykał się z wojskiem; waleczników za wolność 
! coraz przybywało, żołnierze podniecani roskazami Arcy- 
księcia Alberta, z równą zaciekłością walczyli za niewotę; 
z ol)u stron oczekiwano krwawej nocy aż dopiero gdy 
gruchnęła wieść o wypędzeniu X^ Kanclerza, rozległ się 
ogromny okrzyk radości, wojsko upadło na duchu, cof- 
nęło się do koszar oprócz hufcu zasłaniającego pałac i 



*) Do «padkii Metternloka przyczynił się także AKsiąie 
Ludwik i Apeykaiężaiozkft ZoQa, ta sama która w 9ie4fli mie- 
sięcy później wydawała do urzęd9Jków austrjAckich w Gałicji 
skryte rosporządzenia wzywające ich do wywofania morderstw 
1846«roku. 



2»2 

kancellarją cesarską i nastąpiła spokojność przerywana 
^dzieniegdEie pojedyńczemi strzałami zapamiętalszycb bar- 
cowiuków. Tejże samej nocy spostrzegano tu i o^rdzie 
przemykające się między barykadami ciemne postacie; 
byli to poplecznicy X. Kanclerza, szlachta ausirjacka i 
księża Ligurjanie którzy w przeczuciu wypadków kiedyś 
dopiero mających nastąpić, uciekali chyłkiem z miasta, 
gnani przypomnieniem zasłyszanych gdzieś szczegółów o 
wielkiej rewolucji francuskiej z 1792® r. Patrole z miesz- 
czan i studentów krążyły po mieście, niezapuszczały się 
jednak na przedmieścia gdzie pewna część różnorodnego 
wyrobnictwa ąustrjackiego, rozpoczynała rewolucją, wpro- 
wadzając w zastosowanie co najostateczniejsze teorje kom- 
munizmu. 

Nazajutrz, dnia li° Marca, pomimo wypędzenia Met- 
ternicha powstanie coraz wzbierało, Cesarz a raczej jego 
doradcy coraz łagodnieli i na wszystko zezwalali. Urzą- 
dzono natychmiast gwardję narodową, bataijony mieszczan 
szybko się organizowały, z arsenałów pełnemi rękoma 
rozdawano broń, z czego nawet chłopcy uliczni nieomięsz- 
kali korzystać. Mieszczanie i studenci osadzili gmachy i 
straże, place napełniły się zbrojnymi, oczekiwano na 
dekret cesarski , jakoż niebawem nadeszli deputowani 
z wieścią że dwóch Arcyksiążąt Albert i Ludwik, uciekło 
juź z miasta i że Cesarz przystaje na utworzenie gwardji 
narodowej. Lud uznał że Cesarz zbyt. mały trud podej- 
mował przystając na to co już było dopełnionem, znowu 
więc wyprawił do pałacu z podziękowaniem za to co 
otrzymał i z usilną prośbą o więcej. Dzień to był po- 
myślny dla próśb, gdyż wkrótce wróoili posłańcy oziiaj- 
raując że Cesarz znosi Uenzurę, że udziela wolność słowa 
ustnego i pisanego. Lud, z zapałem powitał upragnioną 
swobodę i korzystając z niej, natychmiast bez ogródek 
oświadczył, że dopóty broni niezłoży, dopóki rząd niezgo- 
dzi się na wszystkie jego żądania. Deputacja znowu po- 
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biegła da pałacu, w mieście studenci peoaaihfffi braiaf, 
łod bratał się z wojskiem zwłaszcia zaś z konipaitjdini 
-^n^łoskiemi i węgierskiemi ; które podczas walki okazywały 
najmniej zaciętości, teraz zaś szczerze cieszyły się i od- 
niesionego nad niemi zwycięstwa* Na przedmieściach tylko 
palono jeszcze rękodzieJnie i łupiono sklepy, chciano 
także dobrać się do ¥dUi X. Kanclerza ale tę sludeiid 
obronili. Tym razem atoli, deputacja . długo niewracała; 
niespokojność i obawa źakrąźyły między ludem, powta- 
rzano słowa o zdradzie, o wstecznych zamiarach X^ Wiii- 
diftb-Graetza nowego dowódcy miasta, o tajemnych kon- 
szachtach samego Metlernioha, o niebespieczeństwie zwłojii 
której rząd nśywał w ^celu pomnożenia swoich sił I wy- 
mordowania ludu, zaczem radość zmieniła się w okrzyki 
wojenne, lud znowu stanął na barykadach i powywreszał 
«2erwone chorągwie', mieszczanie j studenci znowu zbroj- 
nie ruszyli do pałacu, wołali ie nieułękną się nawet k9r- 
taczów, ie nieshańbią się w oczach Europy która na nicti 
pogtąda, słowem dopóty nieustąpili dopóki Rada. uroczyśde 
im niezaręczyła ie Cesarz nieodmiennie przystaje .na 
wszelkie żądania. Zapewnienie to przywróciło sppkbjność 
i tłum z weselem przez całą noc zalegał uHce. Nazajutrz, 
iEoienawidzony Windish-Graetz złożył dowództwo w ręce 
Lichtenstejna .i wyszło rosporządz^e podpisane przez 
Cesarza, zwołujące czemprędzej sejm w celu wypracowania 
jak najszerszej konstytucji. Tu i sam Cesarz wyjechał 
na miasto śród nieopisanych okrzyków radości, mięszkaft- 
ców; lud połączywszy się z deputacja węgierską która 
przybywała z Presburga, ciągnął przez miasto ogromnym 
zastępem, zatrzymał się na placu Józefa gdzie Cesarz 
wyszedł doń na balkon i dziękował za okrzyki jakiemi go 
witano, następnie niosąc wizerunek cesarski uwieńczony 
kwiatami, stanął' przed pałacem Nuncjusza papieskiego, 
podniósł krzyk na cześć Piusa IX°, zaczem Nimc}U8z 
wyszedł ca ganek i błogosławił tłumy, In^ zaś skierował 
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M9 ka doolowi Społeez^ości Prawiuczej, gdsie jałuś WłoiA 
wystąpił z ipową w iiiemieckiiB języku, w której śród 
grzmoLu oklasków p^ niebiosa wyAosił Cesarza, zj^m- 
wiadał wszechwoJność całej ludzkości i wyswobodzenie 
własnej ojczyzny* 

W Marca uspokoiły się już i przedmieścia, lud pełną 
jpier&ią oddychał nowem dla sjiet>ie życiem politycznem i 
z zapałem roscbwytywał maaaę proklamaj^i, odezw, wierszów, 
śpiewów na oze^ trzech dni wielkiej a niespodziauej re- 
wolucji której nikt niepiijmował jakim się siała sposoliem. 
Cesarz Ferdynaud podzielał radość swoich poddanych, 
l^oiły go okrzyki ludu, otuirzat się na złą wiarę i oszustwo 
doradców j powtarzał źe leraz kiedy poznał o co rzecs 
idzie gotów jest na wszystko zezwolić. Przy podania UW 
pierwazej odezwy w pośpiechu ołówkiem nakreślonej, gdy 
wziął pióro ahy ją podpisać, jed^ z doradców zhłiśył się 
czyniąc uwagę ie wypadałoby wprzódy dostatecznie się 
oamyśteć. Monarcha z gniewem skruszył pióro i zawołał: 
,,cói to? jeatemże Cesarzem lub nie?/'— .Nikt niemógł 
zaprzeczyć, podano mu świcie pióro i wolność milionów 
została podpisaną. Po ośmnastu wiekach chrześciaóstwa 
widzimy od czego jeszcze zależała, wolność milionów; 
przywilejowcy nieprzestaii uwaiać ludu za bydło którego 
losy spoczywały w samowładnych, dłoniach pastuszych. 

17® Marca, śród muzyki, ipiewów i licznych mów,. 
Wiedeńczycy wyprawiii ofiarom wybuchu wspaniały ksiąi^ 
pogrzeb, pękł mur chiński odg^amczaj^cy Austrją od reszty 
Europy, dopeł«iła się rewolucja form politycznych ale po- 
mimo ucieczki X« Kanclerza, żywioły 1vstetzne tak długo 
przez- wypracowywane zostały jesz(^e w kraju. System 
biurokracji, prsesąd, przywiląj, przeszły juź były w oby- 
czaje i wywrót icb dłuiszego^ czasu wymagał. Z jednej 
strony świeżo zdobyte swobody, z drugiej głęboko zako- 
rzenione pierwiastki obskurantyzmu, z innq narodowośeię 
pomimoWolnie przykute do korony cesarskiej, zapowiadały 



długie ś<?ier9iiie się, w^woętrsoe aiesnąski i kłęąkń ^Mgl 

"walkę niezooszących się nawzajem żywiołów w skutelŁ 

których Auśtrja prawem woli liidó,w i historyozaej ko* 

niecziiości, miała rospaść się i zniknąć z karty mocarstw 

europejskich. 

Zamieć rewolucyjna rozburzywszy zemszałe formf 
państwa austrjackięgo zakłębiła się ku północy, ku Pru* 
sam, krajowi gdzie najwięcej pojęć wyraji)iał^ ,się w teorjiy 
najmniej w czynie. Prusy, państwo ż^ące na dziedzicznych 
j^czątkad) ducha krzyżackiego, powstałe i rozrosłe, w skutek 
uporczywych waJk^ uważało żywioł wojskowy za głów|^ 
i konieczną formę swego bytu. Fryderyk Wilhelm 1V^ śred*- 
luowiecsmy cywilny rycerz., widział w sol)ie wyobrazicM^la 
summy tych, pojęć jakie od najdawniejszych czasów za- 
przątały kiedykolwiek umysły wszystkich Bran^leburgów i 
Hobenzollern^ów. Pozbawiony od natury wszelkiej twór^ 
ezo^ci, niemogąc we własnym duchu zaczerpnąć działał- 
nych sił, w młodzieńcem jeszcze wieku oddał się badaniom 
rodzinnych kronik i ze starych wspomnień powiązanych 
solistyczną logiką, zbudował sobie monarszy swój pro- 
gram, swój własny system, pewien rodzaj fatalizmu histo> 
rycznego wedtug którego przyszłość musiała tak układać 
wypadki ażeby następnie przymierzywszy je do ubiegłych 
kolei jego domu, można było utworzyć z nich symetryczną, 
geoihetrycznie-dziejową figurę, ze wszech stron doskonale 
zamkniętą. Samego siebie uważał za ognisko tej figury, 
władzę zaś swoją, położenie^ siłę, lud, wojsko, szlachtę, 
klasnę pracującą umysłowo lub fizycznie, jako boki które 
ciągle jedne do drucich przypasowywał. Stale powodo- 
wany jedną myślą, czasami krzywił te hoki, czasami uci- 
nał, byleby tylko przy końcu dowodzenia mogła mu wy- 
paść żądana figura. Podstawą wi«loboku, podobnie jak 
tó bywało za margrabiów brandeburgskich, za pierwszego 
Kurfirsta, za Fryderyka W»®, było wojsko. Antenaci, 
z niczego, jedynie za pomocą .wojska stworzyli Prusy, 



Fryderyk Wilbehn nii lejie zatiii^ zasadzie efactał je dalc] 
rozwijać/ Stąd w Prusach, iywioł iappaiski przewodd 
z poniewierką reszty narodu i musiał przewodzić gdył 
uważano go za konieczny warunek bytu moniairćhiL Kra] 
łoiył ogromne summy na wojsko, ie zaś rycerze powinni 
być o ile moińości jak fb dawniej nazywano dobrze uro- 
dzonymi, sźlacbta przeto zajęła wszystkie szczeble hierar- 
chii wojskowa, niekalała się obcowaniem z ludimi bez 
klejnotu, wyższość widziała jedno w królu, równość w swo- 
jej kaście, niiśzość w tem wszystkiem co do niejniena- 
leżało. Obowiąskiem pruskiego szlachcica byto : służyć 
w wojskfl z wzrokiem ciągle wlepionym w majestat kró- 
lewski, pilnować swego bonom co tem łatwiej przycho-' 
dziło że nikt mu niezagrażał, i pogardzać resztą naroda 
GO było tem snadntejszem że nikt na to niezwracał uwagi. 
Żołnierz, w skutek dziennego roskazu wydanego jeszcze 
przez Fryderyka- W»S niemfał prawa myśleć, był machiną 
dp nabijania broni na dwanaście rucliów, znał tylko swego 
kapitana, dyszał jedno o królu. 

Ął>soJutyzm w Niemczech opierał się na szlachcie, na biu- 
rokracji, na Jezuitach i na policji, w Prusach miał jeszcze 
jedną podporę w doskonale wyćwiczonem do pokojowych pos- 
ług żołdactwie. Ażeby zaś wojsko nieporozumiało się z ludem 
] nieznlkczemniało nabraniem w siebie cywilnych pojęć, rząd 
kwaterował je tylko w koszarach i tym sbosobem utrzy- 
mywał za obrębem narodu, jak równie ażeby mieszczame 
ł)liźszością pochodzenia nie zepsuli żołnierza, żeby ma- 
chiny czasem nieprzemienili w człowieka,, szlachta wszel- 
kiemi siłami spychała ich ze stopni ojfficerskich w szeroce, 
dla ilich otwartą otchłań biurokracji.. Każda zmiana po- 
lityczna mogła była wywrócić drabinę hierarchii wojsLo- 
wej podpieraną przez szlachtę, łatwo więc pojąć o ile 
wojsko pruskie było usposobionem do rewolucji. 

Bfieszczaństwo odsądzone od zaszcyztów wojskowych. 
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^•retowałb straty stafwając w równie moogidi zaśtfipaeh' 
biurokracji. 

Powiedzieliśmy jni źe w NiemcKech, człowiek sam 
przez się uwafa się za zero, dopókr jednostka jakiego^ 
kotwiek urzędu postawiona na. lewym jego boku nieuczyni 
^ niego dziesiątki, to jest dopóki darakter urzędowy nie- 
wywyiszy/go w dzieśięćkroć nad zwykłą wartość człowieczą* 
W Prusach, ludzie źle urodzeni (wyrażenie to niejest 
analomiczne ale beraidyczne) zawsze gorliwie starali się 
zmazać pierworodną plamę rodową i hurmem parH się na 
•obszerne pole uńędmctwa* Absolutyzm pojmował źe śród 
licznych kohert arzę<fauozych silnie dla siebie znajdował^ 
poparcie ; w administracji więc, w sądownictwie, w za** 
kładach naukowych , cudownie mnożył ' posady , zapełniał 
Je tłumem wprawdzie niezbyt hojnie płatnych urzędników, 
dla zajęcia ich zastośowywał teo»rję nieskończenie mdłych 
€0 do formalności, mesk&ńcteme udelkiek zaś co do akt 
niezbędnydi w kaidem rozporządzeniu, w każdej sprawie, 
w każdym procesie. Biurokraiga tak uorganizowana fana- 
tycznie obstawała przy śtatu^ąuo i ktokolwiek przeciw niej 
występował, ktokolwiek natrącał o zmianach politycznych, 
tego natychmiast jako demagoga, jako burzyciela, prześla- 
dowała,: wlokła, do więzienia lub karami pieńięźnemi okła- 
dała. Berlin był siedliskiem tej szlachty pozapinanej pod 
szyję w mundury/ obcej pojęciom ludowym, oddanej z du- 
Bzą sprawie dworu którego powietrzem oddychała, i tej 
biurokracji która wszelkiemi siłami czepiała się za tylne 
koła wozu dziejowego postępu. A jednak pomimo tak 
przemożnych zastępów wstecznjctwa, ruch 1848° roku dó 
dna wstrząsnął monarchją pruską, gdzież więc tliły rewo- 
lucyjne żywioły? Głównie w duchu czasu, podrzędnie 
zaś, na drodze teorji w ludziach wyłącznie poświęconych 
naukom, w professorach przesławnych pruskich uniwersy- 
tetów, w pisarzach z których jedni pławili się w chmu- 
rach oderwania, iai^ niecierpliwie żilłi Wędzidło cenzury; 

17 
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M drodte wykoMwclej, prawdiiifTn rewuldejonktą b]ł 
lud, czyli tak zwany przez szlachtę i biurokracją motlod^ 
lud kti^ry od kilku jui kt na swoich zgrsmadeeiMadi poz- 
wala! sobie rozumowań, sapalał się pojęciaBii nie&awut*- 
tMsi połiiyit potakjwał róinyin ariBCMraom retigijoym i 
wyimiawlił zatyłe uicnieckie mieszozaństwo. Protestancki 
a wi^ rdiennie sapitoesay, lud berfiński gwoli Horodo*- 
woj oeięiałoioi) oierpllwie ditąd niósł jaramo; wieść jed^ 
Bik o wybudw w Paryfa« o wypadkacb w połudiUMiycb 
Nienczedi« w |kiwaiji> o usyskapy^ {nraez naród sweb»> 
dach, o aabttrseiuaiBb w Kolonii, roacbtostała jego wy- 
obratai^ pairaid wiifc lam po* sobie i sapytid w cseoo g» 
natura upo Al ad d iło mmI inne płemiona i aaCE on taioie nie* 
mógOiy być gwardtisią narodowyaii, wyUeraoaem poa* 
ł*w» itd* ' 

Nie w^iysey atoli w BerMnie z jednafcowemi ucsuoiami 
prayJBiowali wiadomotei z Mgraiiicy. 

Stconniotwa stołeozn^o miasta mouardui praskit| 
daieliły mt stoeowaie do tegpo ozem aię kto karmił bib 
poił» W oiikielniiaclii obuniaao się narewoluojf paryską^ 
qa peobalajMe się Wcjska z kułem , na poniewierkę kra- 
lewski<i osoby, na niedołęźnosć dowódzcow którsy nio* 
uaudli dac sobie tady a roasaalałą hołotą. Zatwardsiak 
mieszczaństwo siedaiałi^ w sklepach białego piwaCWeiea^ 
Bier-Stttben)v wychwaiało. króla i drżąc na myti o wojm 
ogromnerai głosami powtarzało ie utrqrmanie ponądko 
jest piorwazym obowiązkiem prawego obywatda, roasio^ 
wało o szczegółach wypattów najstraazniejszs pogłoski 
aby tylko od rucha odstrasayó, gromiło sapaleńszydi a gdy 
rospowiadauo-mu.ozaburseBiacb wNiemcaeeh^ praysięgało- 
źe w Berlinie nic podobnego się niefilaniiei it zamachf 
tson się mogą udawać gdaie nkitia wegaira tak Kcanego t 
nad wszelki of^is daieloego. jakiem jeat pruskie; tfilBo» 
giridy coraz słabifeił bąjąco podniecało w liiem« jeszcze. zavr*^ 
ziętośG przeciw dematog^m i koaai 
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ÓBieb, Gzyli knąpach beeakowego piwa (Feas-Bier) , aiło^ 
dtiei uniwerayteeka skryde przypiaała nieiBicSekie kokardy^ 
z sapałem rol^plra wiała d wdno^i, o zjednocseiiiu ros* 
c^łookowattej ojczyzny, wyśpiewywała zakazane pieśni, 
wrflała na odgłos o europejsfeun rucłiti, niepetrzebewałii 
Bi^ przysposabiać jai bowi^n gotową była do rewolneji. 
W szydkacłi wódki i marcowego piwa (Branatwein- und 
M&rzbier-ScMiflke), ind eiekawie przyałttohiwał się opisbiKi 
kióre om czytano z dzienników, mdło mówił, śmiał się 
^Iko grubo, zaderai^ dłonie i zaAiasywał rękawy* 

Gdy tak poddani Fryderyka Willielffia zapiali jedni na 
zgubę, drudzy za pomyślność rewolucji, gdy powszśehnff 
polityczne przewroty, silriie wstriąsały umysłami a swo- 
body poudzielane ludom przez kdąiąt memiedoeti, słuszną 
zazdrość budziły wPrusakacb, król niewzruszony w swimn 
historycznym systemie* zamknął 7^ Marca posiedzenie^ 
Stanów, zniewolony śwawo rozwijającą się oppozyeją 
praystał wprawdzie na peijddyeaność sejmu ale w mowie 
tronowej wystąpił niemniej jako nieogranieiohy właściciel 
swego narodu i wręcz wypowiedział ic luraj do łask J4$go 
tylko ma prawo, śe Prusy od dawnych czasów zawsze na- 
leiały do swoich monareliów którzy z boź^ prawa byfi 
jedynymi i najwyśszymi sędziami potrzeb nai^odu. Z por 
czątku poddani JKMci, zdawali się podzielać to zdania 
zwykłym więc obyczi^en ruszyli pottiną drogą preśbi chcidi 
złoiyć pokorny adres u stóp majestatu, al^ członk^ywia 
Sttfiów, po większa ezęśd nateią^ do szlachty lub biu- 
rokracji, wzdragali dę ad spółuczdstmctwa w tak zuchwa- 
łym zamiarze. SironnietWK postępowe same niewieddały 
co począć, gdy w tern przyjechała z adresem deputata 
z Wracławia^ z miasta gdzie żywioł słowiański dodawał 
rucbaweśd niemieckiemu i przykładem swoim wzmogła 
otadfę i natarczywość mieszkańców stolicy. Symptomata 
rewotucyjne zacięły wyraźnie się objawiać; obwołano na 

13^ Marca walne zgromadzenie pod namiotami^, zeszły się 

17* 
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tłumy śród głachego szmeru oburzenia, rozniesioDo bo* 
wiem pogłoskę źe policja pochwytała mnóstwo obywateli 
do więzienia, ie rząd zamierza siłą zapobiedz zgromadze- 
niom ludowym. Jakby na dowód prawdziwości pogłoski, 
w jednym 2 namiotów pokdzał się uzbrojony żandarm, lad 
przyjął go gwizdantem , żandarm śród wrzasków i prze- 
klęstw, uciekł na odwach przy brandeburgskiej bramie. 
Elektryczność rewolucyjna spłynęła za tym dobrym prze- 
wodnikiem ku odwacbowi, ale rząd zawczasu juź był 
przygotował się na podniesienie rękawicy i na Jeden 
znak massa piechoty i jazdy rozszykowała się po ulicach. 
Jezdni wyparli tłum z pod Lip i z okolic zamku królews- 
kiego, lud bronił się wykraryknikami znajdojącemi się tylko 
w dopełnieniach niemieckich słowników, czem wojsko 
pruskie do żywego na honorze dotknięte, koAno i pieszo 
uderzyło na bezbronnych i kilkunastu z nich ciężko po- 
raniło. Lud poznawszy że wojsko nieprzyjmowało dysputy, 
rzucił się do barykad z których jednak niebawem musiał 
ustąpić; siła zbrojna poosadzała rogi^ ulic i plac zamkowy, 
policja pełnemi rękoma garnęła burzycielów i na tem 
pierwszego dnia skończyła się przegrywka do berlińskich 
wypadków^ Wojsko zaj^o gmachy publiczne, król kazał 
trzymać działa w pogotowiu, około północy cisza zaległa 
miasto i część żołnierstwa wróciła, do koszar. Lud pie- 
nił się od zgrozy rospowiadając postępowanie wojska które 
często nieczekając roskazów, z własnej zaciętości, nie- 
winnych nawet bez miłosierdzia zabijało. Lud mylił się; 
wojsko chociaż czasami bez szczegółowych roskazów, ogól- 
nie jednak działało w duchu rodzinnym JKMci. W Wiedniu, 
widzieliśmy Arcyksięda Alberta dzielnie potykającego się 
z bezbronnym tłumem, w Berlinie ujrzymy Księcia Prus- 
kiego, przewodzącego wszystkim mordom, własną wściek- 
łością zażegającego żoldactwo i ostatecznie dającego wielką 
naukę massom zbydlęconym w bałwochwalczej części dla 
purpury. 
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14o Marca, dzień przeszedł na wewnętrznem koowul- 
syjnem pasowaniu się ludu z wrodzoną mu ociężałością, 
^FT mieście było spokojnie, ku wieczorowi dopiero zaczęto 
«ię gromadzić, podczas gdy na ulicy łączące] plac Piotra 
z zamkowym^ kilkunastu małych chłopców, takich jacy 
/wszęd2;ie sluźą do mszy rewolucyjnej, bawiło się ustawia* 
niem barykady. Wojsko pruskie, spragnione rycerskich 
czyBÓw znalazło godnych siebie nieprzyjaciół. Szwadron 
kirysierów śmiało w imię króla ruszył na małych napasł* 
ników^ chłopcy odpowiedzieli mu kilkoma kamieniami i 
rospierzchli się>^ przyboczną ciasną uliczkę, niektórzy 
jednak niemogąc umknąć ujrzeli się zewsząd otoczonymi 
przez wojsko. Dowódzca szwadronu, biegły strategik, 
wiedział ie niedość jest zwyciężać, ale ie trzeba jeszcze 
umieć ze zwycięstwa korzystać, roskazał przeto zsią^ 
2 koni ; żołnierze wleźli na opuszczoną barykadę, rozwalili 
ją poczem napadłszy na chłopców . i kilku spokojnych 
mieszczan dalejże I)ez litości ich mordować. Z prżyleg* 
łych domów i kawiarń, widzowie wybuchnęli głośnem 
oburzeniem, rozległy się wściekłe krzyki zemsty i zgrozy, 
kirysiery w braku ofiar powybijali drzwi i potłukli okna 
w dolnych mieszkaniach. Siła zbrojna . sprawiała się po- 
dobnie na różnych punktach Berlina; nadaremnie wystra- 
szeni officerowie, tu i owdzie starali się wstrzymywać 
rozlew łirwi, rozjuszone żołdactwo bezprzytomnie rzucało 
się na lud , walczyło do upadłego ' tam gdzie spotykało 
opór, kłuło i siekło tam^ nawet gdzie. nikt się niebroniŁ 
Po uporczywym boju, lud musiał opuścić dwie barykady 
wzniesione w pobliżu placu Szpitalnego i około północy 
zgiełk ustał na chwilę. Miasto dyszało bdeśnie, z obu 
stron gromadzono nowe zapasy, po obu stronach niena- 
wiść rozdmuchiwała Bwoje ognie, zaburzenie widocznie 
dojrzewało na rewolucję. 

15<> Marca, z pierwszym brzaskiem lud wylał się na 
miasto 9 ciekawy nowego widoku i miotany nowemi dlań 



uczuciami wojsy domowej. Gromady praeraieoych mięsz- 
kaócdw otaczaj kaluźe kFwi, przypatrywały się zoiszeaMi^l* 
dotkonanaiDu przez wojsko i prayponąinały niesłydsaiie 
okrucieństwa ioł4actwa. Zadusznym głosem « ze sgrozą 
rospowiadano o zasiekaniu na Bratskię) uKcy jednego 
i^awiczoika który spokojme odprowadzał siostrę do donu, 
o zarąbaniu jakiegoś małego uoznią z gimnazjam, o le* 
kaitzu który śpiesząc do chorego ciężko zastał raniły^ 
o dyiróch bezbronnych mieszczanach którzy mespodziąnia 
zaskoczeni przez wojsko, 'na<]^remAie biłagałi aby.icł^ uwię- 
ziono, stras,Eoie porąbani- krwią znacząc śkdy za s^^bą, 
E życiem zaledwie sfihroniłi się do piwnicy; pod kol«iai- 
nami na K6ąigstadŁ Miku z mł^dziefy wołało o wolnośc 
druku; „będziecie ją mieli/' odparł oficer dowodząof 
oddziałem i wraz jazda zaczęła tratować niewinną ciżbę. 
Łud udzielał sobie nawzajem tydi wiadomości, wicał 
gniewem, przeklinał, ścbkał pięście, knuł zemstę. Samo 
nawet białopiwne stronnictwo, w obee wypadków złagod- 
niało trocka na krzywdy ludu^ zwołało do radcy Rergling^a 
zwolenników róinofcok>rowych piw i sporządziło protokół 
wszystkich szczegółów podpisany przez kilkudziesięciu na 
ocznych świadków. ]|Iieszczaństw4> drzalo oa mysi o skuls- 
kach przedłużonej wałki, umyśliło więc Wylęiyć ostatnie 
siły dla wstrzyoiania nie tyle rozlewu krwi ile raczej m? 
chu reii^oiucyjnego; kaidy czynił co umiał, lud bił się na 
barykadach, mieszczanie spisywałi protokoły i wyprawiaK 
deputaeje. Pięciu członków poniosło protokół Bumis* 
trzo.wi, naczehiikowi policji i kommendantowi miasta- z któr 
rych kaidy oświadczył im z kolei ie gorliwie przyłojy 
się do utrzymania porządku. Deputacja zadowolona z 
ebietiiie, udała się na tajemne posiedzenie Stanów i tam 
wspólnie z sejmem, po długich i głębokich naradach 
zgodziła się na pamiętne postanowienie: \^^ aśeby dzaar 
łanitt wojska żapoluedz ; 2^^ gdyby to się nieudało, aćeby 
przynajmniej zniewolić wojsko do łagodnego postępowa- 
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lOtim. Ta s^fiii , od siebie znowa 'wysłał do róioyob wiadt 
Reputację presząc o przy^óocnie perządbo i- o tipamię- 
^anie zawiięiości wojska. Uwaiajmy^ do|ąd> ze •slreti} 
-^l^poUtów niediodziło jeaze^ o iadne prawa, o iadne 
^swobody ale tjłke o przywrócenie porządktt i o wyforo* 
daenie n wojaka miłosierdzia nad łuden. Wróciła pterwBza 
-deputacja do radcy Bergling^a, mówca jej zabrał głos za** 
Islinając lud do pokoju, przysiągł źe rząd chce wszystkim 
zadość uczynić i na dowód pokazał rosporządzeniie mi- 
nistra spraw wewn< i kommendanta miasta, zapewniające 
jśe winni ostatnich gwałtów srodze będą ukarani. Lud na 
cMwilę dał się otumanić i spokojnendi zastępami przecha^ 
4zał po zamkowym placu. Rewolucja, w samym zawiązku 
tyłko co nieskonała na protokół i dyplomatyczne układy, 
gdy w tern na szczęśde w kilka godzin gruchnie wieść 
o wypadkach w Wiedniu, o zwycięstwie indu nad wojskiefft, 
« wypędzenhi X. Kanclerza, o wydarciu Cesarzowi kons- 
tytucji. Wiedeń zbawiał w Berlinie sprawę celności, łud 
poznał źe rewolucja niekończy się na przywróceniu ale 
przeciwnie na wywróceniu porządka, przykład wiedeńczy- 
ków podniósł w nim zapał, obudził dumę narodową, 
dodał siły i rozżarzył zaciętość. Wszczęły się kłótnie 
między ludem a strażą zamkową, zaczęto krzyczyć, gwiz- 
dać, kilka kamieni padłd na zamek i na iełnłerzy, noe 
nadchodziła i wraz z nią coraz więcej tłumu na plac 
przybywało. Nagłe rozwarły się wielkie wrota zamkowe 
ł liczne szeregi jazdy którą tyłem wprowadzono do pałacu, 
sunęły na plac w groźnej postawie. Lud z zgiełkowym 
pośpiechem rzudł się w ulice Bratshą i Szeroką gdzie ai 
do Królewskiej, jakby za uderzeniem czarodziejskiej róiczki 
jedna aa drugą wyrastały barykady. Stronnictwo bi^do- 
piwne w gorączkowym przestrachu pouciekało do donHiHr, 
pozamykać bramy i pogasiło światła. O 7^ wojsko 
z placu mszyło w ulice; kilkudziesięciu wałczących za 
barykadami zmus^ jazdę do odwrotu. Piiediota poszła 
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aa bagnety. Lud, po części bezbronny .rozpierzchł «c 
w boczne uliczki ale i tam wpadt na żołnierzy którzy 
przyjęli go gęstym ogniem; padło kilkunastu rannycb 
i zabitych , rozległy się bkr(»pne jęki i krzyki, i o północy 
wojsko znowu winszowało sobte zwycięstwa. Ucichło 
w mieścicj co chwila tylko przeciągały silne patrole z bro- 
nią nabitą i kurkami odwiedzionemi. 

Nazajutrz, rewolucja w Berhnie, snąć wedle wyrobio- 
nego juź pewnego systemu, zaczynała się .zwykle od oglą- 
dania znaków kul w ścianach i oknach, śladów krwi na 
bruku, następnie gdy ciekawców coraz przybywało^ roz-- 
wijała się w uparty bój. Wściekłość źołdactwa rozjątrzyła 
mieszkańców, zdawało się ie walka może tylko ustać 
w skutek zupełnego wytępienia jednego z dwócb stron- 
nictw. Białopiwcy, widząc ie niestrzelano już na ulicach, 
znowu podali wniosek ustanowienia Kommissji Ochrony, 
która miała zająć się łagodzeniem zażartego wojska, w 
klku okręgach wdali się nawet w czynne pośrednictwo 
ale już było zapóźno. Lud zaczynał domagać się już 
nie porządku, nie wymiaru sprawiedliwości za dopełnione 
gwałty, ale praw, swobód, a przedewszystkiem gwardji 
narodowej jako rękojmi własnego bespieczeństwa. Stu- 
denci, z których kilku było rannych i jeden zabity, także 
ze swojej stroiay żądali złączyć się w zbrojny legion; od- 
mówiono im broni i upoważnienia. Następny dzień prze> 
szedł podobnym trybem na cząstkowych utarczkach, 
w których wojsko wyzwierzyło się do ostatka, mnóstwo 
uwięziono, X. Pruski nieprzestawał kierować ruchami, 
lud wznosił coraz silniejsze barykady, uzbrajał się, lał 
kule i kręcił ładunki, mieszczanie stracili wszelką nadzieję 
możebności pośrednictwa, tern bardziej że za barykadami 
przysięgano wywalczyć wolność druku, konstytucję, odda- 
lenie wojska, słowem rzeczy o których nikł dotąd w Pru-^ 
i^ach bezkarnie się nieodzywał. Nareście, U87 Marcai. 



iDlił. Bfurowadiic pnwiteiiie, dzi^ zwydęrtwa ate ziiraieai 
cięikich bojów, w którym- Fryderyk Wilhelm potokanu 
krwi kazał ludewi okupować kaidą wydartą sobie swobodę, 
CrW9X rozjątrzeoia szerzył się po ulicach, z obu* stron 
pczekiwano pory ostatecznego wytęienia sił, gdy w tern 
Q 3«i z południa rozeszła się wieść źe król* zezwala na 
pierwsze iądaoia narodu , ie obiecał deputacjom nąd- 
reóskiej i miejskiej dać wolność druku, oddalić minis- 
trów, zwołać sejm na 2^ KwieUua i wojsko z miasta 
wyprawić* W jednej chwili zapomniano o świeio doz- 
nanych krzywdadi, kaidy chwytał w siebie pbietnice no- 
wego iyda, lud uwaiał się za obdarowanie i wraz jakby 
z jednej piersi wyrwany ogromny krzyk radości rozległ 
się . po placu zamkowym. Król wyszedł na balkon i mówi 
do .uciszającego się tłumu: ^zgadzam się na wjszystko, 
^ufam nieograniczenie kochanym moim beriińczykom;'' 
okrzyki i wiwaty grzmią pod niebiosy, lud niemoie po- 
hamować uczuć, szczęścia które go przepełnia, gdy nagle 
pokazuje się jazda na placu a za nią tnź od bramy ciągnie 
piechota. „Precz z wojskiem!'' krzyczą zewsząd tłumy, 
kilku mieszczan podchodzi ku dowódzcom wzywając ich 
aby cofnęli swoje szeregi; dowódzcy za całą odpowiedź 
dają. znak, konnica rusza naprzód^ słychać pojedyncze 
strzały ludu i rotowe iołnierstwa, .jezdni tną pałaszami, 
tratują końmi, krzyki zemsty i zgrozy rozrywają powietrze/ 
Lud rozbiega się. po ulicach, niesie straszną wieóć, chwyta 
za broń i na gwałt bije w. dzwony. Na rogu ulicy Strze- 
leckiej, z powozów i kamiem wstaje groźna barykada, 
druga naprzeciw gmachu Rządowego, rozbrajają straie* 
do domów i na dachy wnoszą, kamienie. Oddział drago- 
nów puszcza się na uUcę Strzelecką ale niemoie dostać 
pod gradem kamieni, ustępuje więc miejsca piechocie, 
ta sypie gęsty ogień przeciw oknom i barykadom^ sztur- 
mem, zdobywa domy, traci swoich ale tei nawzajem za-^ 
jadle mordiąje uciekających. Stadenoi, z niemieckiemi 
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kokardaim, ^kwodią więiwj M«n, uraimą i kobMf; 
Aiiewojna jąkać msjses^ nę e$ śmierć .koebanka iwWjja 
2 pisjtolelu ofBcera od dragonów. Połudaiowa i wteliodnii 
oaęść miasta pieni się w^bUrająeym ciągło tłamem. Bfiofił- 
ozanio, studeaci, roiiiolnlcy^ rwą bruk i fhfiy granitowe, 
podaoseą barykady, całe miaslo przecinają ^i^ekanii. 
No dachach aiedai Mod, groiqadfi koło aiebie kamioBie 
i czeka na wojsko. 

Noc zapadła, ognio palą się pyzy aasiekaob, wyrób* 
nietwo pewolacyjne grzeje się i strawę sobie gotuje, acnuBię 
której do ui^ nie poniesie jni bowieai na idicaoh Frydo* 
ryckiej, Królewskiej i Sseroińe], praimą hannaty i kartacae 
w nur się wierąją* Dom cakieroika Heureose, na rqga 
ttłioy Szerokiej, napraedw zamka, aaańeniono w m^ 
forlecę i na szyldzie zawieszono niemiąeką chorągiew; v 
ten dom, wojsko gradem imotało granaty i ręozae straały, 
nareścae po uporczywym boja, pałk gwardji potadaaąąkiąi 
go opanował. Ład nieomal już aai kal* am pcooba, nad 
rankiem więc znaczną caęść miasta ustąpił iołoieratwu, na 
Ki>óaigstadt> atoli mocno się owarował^ pod Lipami roabroS 
szwadrony naukowe, aajzadęciej zaś strzelał aa kossary 
gwardji landwehry ąkąd mu wojsko morderczyci ogniem 
odpowiadało; ze świtem landwekra udekła z kcHwr, ład 
wpadł, zabrał broń i ładunki. Nastąpiła chwila oddechu, 
jęk dewoaów przerywał tylko ciszę, naprawiano w mit* 
częnia barykady, opisywano rannych, sposobiono się do 
odnowiła walki, znawa roepowiadaao półgłosem jako 
wojsko z niesłyobanem bariMurayństwem sobie poczynałoy 
jako w jednym doma którego drzwi dziewczyna niedoś* 
piała zaaiiknąd a i^ąd myślano ie padło kilka etrzałóin 
ioldactwo wdarło się i niebaeząo ie mieszkańcy w łói* 
kadi leieli, mordowało bezbronnych i zrzaeając po scho* 
dach, czaszki im druzgotałow Na Kónigstadt, b^a trwała 
w najiefoze* ogień ręczny i barmatni na chwilę nieusta-* 
wał, nareście Generał MlUendorf wjjecbał z Kałą eh<Nrąg- 
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1 zaciął p«9łaiiieiitowai6; Bimzczaiiie da wyg^diiHisś^^ 
narady o9koc9yli go, wsieli ^ Biewolę, zaprowadsiii na 
o^waoh i tam zmusili do podpisu rozkazu oicfstrzeląiua 
i bezzwłocznego ^paszczenia przez wojsko placu Aleksan-* 
^^Ir^sfciego. Lud rzucił się na plac oczyszczany z ioł- 
mersy, zbierał łupy po zabitych podczas gdy jeden z in^* 
<ców^ wstąpiwszy na barykadę jął prawić o ud>rojeQiu mięsz- 
kaficów. Lud gwałtem dopominał $ię o broń i pociągnął 
na plac zamkowy gdzie ledwo moina było przecisnąć się 
<oA Iłamu. Cbodało główiiiie o cofnięcie wojsk któreifiB 
k&iąźę Pruski i radcy nadworni uporczywie się sprzęci-* 
wiali; król nadskany pr^ez deputację miejską odpowiedział 
^e potwierdza wszystkie obietnice wyrażone w pierwszej 
od«^zwie do kochanych Berlińczjków, źe cofoie wojsko 
skoro tylko znikną barykady i porządek * się astałi , gdy 
jednak co chwila nadchodziły wieści o coraz zaiartszej walod 
JiLMość zapoisjoiał o kronice. Hohenzo>lera'ów i Brandem 
burgów, przypomniał sobie historję Ludwika XVr> otwo- 
rzył serce sprawie swoich poddanych i zeaw^dił na zmianę 
ministrów, na wypuszczenie uwięzionych, na cofiłięoie 
wojska. ()aremnie Generał Prittwitz stary żołnierz który 
walczył jeszcze pod Jena, dowodził źe wojsko pruskie nie- 
umie się cofać, roskaz monarszy był juź wydany, trzeba 
było go wykonae. Pułki królewskie zmęczone bojem, wy- 
btadłc o^ §^u 1 bezsenności, wybrzydłe od rozboju i 
sprawy za którą się potykały^ z pochylonemi głowami, śród 
ciżby zwycięskiego kniu, wracały do koszar. Okrzyki trjumfb 
gł^z^y łoskot bębnów; tłum chciał się bratać nawet 9 
swemi nieprzyjaeioły ; z okien i balkonów wiały białe 
cbqstki na znak pogodzenia. Król powtórnie wyszedł na 
balkon, obwieieił drogiemu lodowi uwolnienie więźniów 
i prosił aby mu pozwolono przez godzinkę wypoeząó* 
Lud nieuszanował tej prośby, zaraz bowiem wt^rgni^ na 
podwórzec zamkowy i wyprawił deputację domagając się 
uzbrojenia. W ttjie samej chwili przywiezfono trupy 
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pol«^ch za woloioić ozdobione witńcami z kwiatów i 
złoiooo je oa zamkowem podwórzu. Zaslęp lodu, z ine- 
ligijną czcią i w milczeniu postępował za wozami z któ- 
rych jeden zwłaszcza przedstawiał okropny widok. Cztery 
trupy strasznie porąbane ale uwieńczone w kwiaty i zie- 
loność, złoiooo przed królewskim balkonem. Orszak sif 
zatrzymał, lud wywołał naprzód Arnim'a i Schwerin'a 
dwóch nowomianowanych ministrów, następnie uporczywie 
zaczął wzywać monarchę. Król z królową wyszli na bal- 
kon i pozdrowili lud; ukłony te przywiodły na pamięć 
przedostatnie chwile Ludwika XVi® i Marji Antoniny. Twan 
Fryderyka Wilhelma była przerażającej bladości, żona jego 
ze zgrozą cofnęła się na widok pomordowanych* Pomimo 
wzruszenia, król niemógł oprzeć się nałogowi ^o kraso- 
mówstwa ale napróźno część zgromadzenia chciała nakło- 
nić resztę do uwagi, zgiełk na chwilę nteustawał i świeży 
konstytucyjny panownik w milczeniu ustąpił do pałacu. 
Minister Arnim skinął ręką prosząc o głos, ale lud wyniósł 
na ramionach jakiegoś młodego trybuna który donośnie 
zażądał broni dla narodu, w celu ubezpieczenia się prze- 
ciw morderstwom. wojska. Arnim odrzekł że wojsko Odda* 
liło się już do koszar, że -lud może bezpiecznie wracać do 
swoich zatrudnieii, mówca dodał że lud powróci ale że 
wprzódy wymaga ażeby książę Pruski zrzekł się następs^ 
twa do korony; Arnim udał że ostatnich słów nie słyszy 
i odszedł za królem. Tłum straszliwie zawrzeszczał i 
zaledwie pozwolił się uspokoić Schwerin'owi który uro- 
czyście go zapewnił że uzbrojenie natychmiast nastąpi, 
jakoż o 10<^, gabinet wydał rosporządzenie cofające wojsko 
i odezwę wzywającą naród do zapomnienia wzajemnych 
uraz, wzburzenie atoli dalekiem było do ukołysania, mo- 
narcbizm przed chwilą tak dumnie zawinięty w fałdy ab- 
solutnej purpury, z poniewierką głównych swoich zasad 
musiał staczać się i rozbijać po coraz twardszych szczeb- 
lach upokorzeń, jedna po drugiej ronił najkosztowniejsze 
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perły z przekazanej mu dziedzictwem korony. Fryderyk 
l^iilielm który przysięgał ie Bogu tylko złoiy władzę 

nietkniętą a powierzoną mu przez wyroki Opatrzności, 
musiał zaprzeć się swoich postanowień, wyszedł znowu 
z całą rodziną na balkon i powtórnie zaręczył źe uwię- 
zieni wkrótce odzyskają wolność. Lud dopominał się 
ułaskawienia dla żołnierzy którzy przeszli na stronę na- 
rodu. Król tyra ' razem konne wyjechał na ulicę i między 
kinemi mówił do ludu: „ufajcie mi, ja przecie kochani 
was jak ojciec własne dzied.'^ •^~ Okropny krzyk : „nie- 
prawda! zdradziłeś nas!^^ wydarł się z piersi tłumu. De- 
pataga wystąpiła w imieniu króla i zaręczała źe wojskowi 

^ aatychmiast będą ctfaskawieni; „piśmiennie! inaczej aie- 
wierżymy!*' zewsząd jej odpowiadano. Pośród ciiby nie- 

I «iono jednego zabitego obywatela , obecnie poodkrywałt 

' głowy, król tak dalej mówił: „Kochane dzieci, stało się 

! „wiele nieszczęścia, wiele krwi popłynęło, ale to wszystko 
s^przez nieszczęśliwy przypadek; dam wam wszystko co 
„mogę, życzenia wasze i prawa są także mojemi, idźcie 

I „do domów przywróćcie porządek.'* 

, O l^j Z południa juź ani jednego żołnierza niebyło 

na ulicach. Zezwolenie na cofnięcie wojska i uzbrojenie 

I mieszkańców król wyrzekł temi słowy: ^,Moi panowie, 
przekonałem się, tak jest, mocno się . przekonałem źe 
spokojność i bespieczeństwo miasta i mojej osoby, wam 
najlepiej mogę powierzyć i dla tego roskazałem aby wam 
wydano broń ku temu potrzebną.'* 






Gdy lud uzbrojony^ po raz pierwszy zaciągnął do zamku 
na wartę, wezbrały w nim uczucia potęgi, własnej god- 
ności i swobody, uciszjł się i wnet ogromnym chórem, 
zawiódł uroczysty psalm: „Dziękujmy Bogu!'* Zwycięstwo 
uwieńczyło jego sprawę, rewolucja się spełniła. 

W roku 18483r» niemoźeipy pominąć jednego, zja- 
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HrMiB , okjawi^fąeego mę we wssyBtkkb niehaeh europejs- 
kimi* He ri%Y lad powstawał za wołnoić, ite rasy krwią 
i ciężkim trudem wywalczał pierwaae swebody i uzaettiał 
lic adobylemi prawMai całowidiat zawsee na dnie swih 
jego ^ajj^ału apolyki^ wspomiiieDie t^go oarodli który w 
histoiii npjdłilźsse męki ta sprawę boią WjjmiStpi^h Re- 
waluc^oofści berlińscy wyszlaehetnieDt tcjusafeiB nad den* 
notą i iliewdią, pAypomBieli sokie proces polski i więź- 
Btów p^^litycznych ; 20® IMterca odbili drzwi więzieaia Moa- 
biobiego i w urocaystym poehodziie prowadzHi wy&wole^ 
ców ku zanikowi, TłfUn Indu towarzyszył im I bucźneoM 
krzykami wesela zapraszał do cteśzmia się z współnęgo 
zwycięstwa, król jesaoze raz wysiedl na bałkon i poidro- 
wił i Więźniów , Polacy diliękowati ludowi « obiecywnli ma 
pr&y)aźAy soJHis i przedmurze przedw Rosaji, przeciw 
Rossji której pewna ezęĆć pf^ęgi rotbiła się o l>erliśskie 
ł>arykady» 

32* Marca t miasto wyprawiło wspaniały pogk^zek po- 
ległym za wolność. Od czasów Ulricha yon Hntteo i To- 
masza Munstera, lud niemiecki po raz pierwszy ginął za 
świętą i swoją Włatsuą sprśwę. Naród pruski, toporem 
wyrąbał sobie wbtęp do nx>wq hiśtorycżnćij ery, zatkn^ 
rewoiiiicyjną kokardę niemieckiego zjednoczenia, (w którą 
kr^l tikźe ustfoił się jako niógdyś franobiśki jego kuzyn 
\^ frygijśką czitpkę) i óffirżymim i^ospędedi odepchnął 
łódź stfoich losów ńa pełne ihółźe polkyćzmśgo żywota. 
Wstecznictwo pokonane na ctfMh^ w sżlkdićife, W hlii^ó- 
kracji, w wojsku, zachowało jeszcze przeważny wpływ w 
państwie i zapowiadało długie pasmo walk których zadę- 
tość, szczegóły i skutki przyszłość nam dopiero objawu 
Naród skruszywszy formy polityczne przystępował do mo- 
zolnej pracy duchowego przerodzenia. Fryderyk Wil- 
helm IV^, uznał po nie^czasie krzywdę jaką w refor- 
macji pofitycznej Niemiec upo)r«» swoim djćzyznfe wjfi^zą- 
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dził, po niewczasie wyjechał z trójbarwnym germańskim 
proporcem i chciał się ogłosić naczelnikiem jednoplemien- 
nych' niemieckich ludów. Naród jego i cały szczep, od- 
powiedziały mu sakramentalnem dla wstecznictwa słowem 
naszej epoki: „za późno!*' 



V. 



Wypuszczono więźniów moabickich przy wykrzykach: 
„niech łyje Polska! hurra na Rossję!^* 

Fryderyk Wilhelm widząc źe niepo^oła ruchowi, dal 
się unieść jego nurtom, ronił absolutną, władzę powierzoną 
mu przez Opatrzność i nabytą prawem dziedzictwa, umyś- 
lił przeto powetować stratę zamieniając samowładną ko- 
ronę Hobenzollern'ów na konstytucyjne berło wszechger- 
mańskiego państwa. Król pruski, w sobie dotąd upatru- 
jąc cały naród, łącząc nierozdzielnie losy jego z własną 
osobistością < teraz odwrócił stanowisko i chciał wyłączne 
zasługi tegoż narodu skonfiskować na swój pożytek. Rze- 
czywiście bowiem, w ujednoczeniu Niemiec, któreź państwo 
miało stanąć na czele ruchu? Austrja w germańszczyznie 
nie położyła żadnych zasług, większość ludów poddanych 
jej berłu ^rozwijała narodowoście odrębne a nawet wręcz 
przeciwne niemieckiej, brzask nowej ery zapowiadał ros- 
padnięcie się Cesarstwa Habsburgów, zagładę zlepku dy- 
plomatycznego którym każdy postępowy Niemiec gardził 
za jego obskurantyzm i dotychczasowy system niewoli. 
O mniejszych państwach nie było co myśleć; te odgrywały 
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podrzędną rolę, żyły z łasfci ludów, ebwiały się widocznie 
na kruchych swoich podstawach. Pomimo to, mDysły sil- 
nie pracowały oad ojednoczeniem Niemiec, nie tyle moie 
^la zadośćuczynienia dumie politycznej, ile raczej dla 
pozbycia się trzydziestu sześciu rządów, tyhiź kohort pa- 
soźytnego dworactwa, tylui list cywilnych, gabinetów dy- 
plomatycznych które wszystkie gwoli rozdrobieniu szcze- 
powemu niepotrzebnie iyiy kosztem ludów^ W oczekiwa- 
njin politycznym przewrocie, Prusom bezwątptenia nale^^ 
źało się przewodnictwo ; Prusy, dzięki swoim zakładom ad- 
ministracyjnym i naukowym, głównie wyrażały postęp i 
oówiatę niemiecką, Prusy nadto były wskroś protestanckie 
a zatem najwięcej germańskie. Gdy£y Fryderyk Wilhelm 

# 

moiej był zagłębiał się w przeszłości a więcej badał przysz- 
łość, gdyby miesiącem wprzódy hył udzielił tych praw i 
swobód jakie lud później krwią musiał okupywać, chorą- 
giew niemiecka byłaby nabrała w jego dłoniach znaczenia ; 
Berlin byłby mógł ^ stać się stolicą jui nie królestwa ale 
całej germańszczyzny. Fatalizm atoli jspychający poma- 
zańców z poUtycznego widokręgu^ zacięta walka na ulicach 
Berlina, niepojęcie swego położenia aź dopiero po niewi- 
€2asie, wysunęły z pod nóg monarszych ostatnią kładkę 
ratunku i odstręczyły na zawsze ludy niemieckie od po- 
wierzenia losów swoich królowi pruskiemu. Wszelako, 
przez kilka dni po 22^™ Marca , unosiło się jeszcze ' nad 
Berlinem złudzenie ie Fryderyk Wilhelm zdoła pochwycić 
ster głównych szczepowych wypadków, źe Prusy staną na 
czele ujednoczonych , liberalnych Niemiec. W lej nadziei 
postępując, król wydał rosporządzenie na mocy którego 
wzywał jednoplemiennych swoich poddanych do łączenia 
się pod germańskim proporcem, obce zaś swoje dzierżawy 
zostawiał rozwijaniu się właściwemu względnym ich naro-' 
diowościom. Oczewiście , takowe rozgradzanie szczepów' 
w imię bożych praw i słuszności ludowych zasad, w nas-' 
tępslwje równało się Wypowiedzeniu wojny Rossji, w ra^ 

18 
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zie naveŁ gdyby Cęiąrz Mikola} spokojnU był poglą4ał na 
demokratyzujące się dawne Ś. Przymierze. Prawdopodo- 
bieństwo wojny z Rossją . uderzyło nietylko lud niemiecki, 
nietylko Polaków którzy w każdej chwili gotowi byli Ją 
rospocząć ale nawet pierwszycb ministrów porewolucyjnych 
Pru3. Stąd gdy na wieść o wypadkacb berlińskich, Po- 
lacy w Poznaniu Jęli, przypinać polskie kokardy, organi- 
zować gwardję narodową, otwarcie sposobić się do mają- 
cego nastąpić rucbu, Niemcy wystraszeni zmianami w sto- 
licy, nade wszystko zaś moźebnością napadu ze strony Ros- 
sji, trwoiliwy i przyjazny niby wzrok rzucali na tych w któ- 
rych widizieli najdzielniejszych obrońców przeciw groźnemu 
nieprzyjacielowi. Pierwsze uniesienia, zapału, brylanioynp 
tumanem drogich złudzeń zasłoniły Polakom prawda wie- 
rcono w zgodę i braterstwo dwóch . szczepów na teJźe sa- 
mej ziemi zamieszkałych a rdzennie sobie przeciwnych, 
zapomniano Jak od r* 1815° w którym Fryderyk Wil- 
helm III zapewnił był WKsięstwu organizację narodową, 
kaide następne lato mijało tylko na. łamaniu królewskich 
obietnic. Jak rząd, przez najzaciętszego zwłaszcza wroga 
sprawy polskiej FlottweU'a uporczywie przeprowadzał po- 
niemczenie, |ak w tym celu oddalał polskich urzędników, 
śmiecie zaś z całeii monarchii, to wszystko co gdzieindziej 
niemogło się utrzymać, zmiatywał do prokonsulatu poz- 
nańskiego gdzie dla uzyskania posady dość było niena- 
widzieć krajowców. Zapomniano Jak wiarołomnej pa- 
mięci przeszły monarcha, z własnej kieszeni łpiył pie- 
niądze na wykupywanie dóbr polskich które następnie ka- 
zał odprzedawać Niemcom, Jak koronne majątki rozdzie- 
lał między niemieckich osadników. Jak wbrew prawom 
istniejącym w reszcie monarchii, sam począł mianować 
wybieralnych dotąd landratów , jak nakoniec syn Jego 
w r. 16463"» zniósł w Poznaniu krajowe szkoły, ostatni 
przybytek polskiegta wykształcenia i zastąpił Je niemieckim 
zakładem, zapomniano ie ci urzędnicy, ci osadnicy, ci 
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nauczyciele zgubę swoją widzieli w urzędowej przewadze 
polskiego żywiołu i źe oieliawęin przyjdzie czas w któ- 
rym obojętoą dla nich sprawę polską, zechcą i. muszą 
poświęcić własnym kwest jom żywotnym. Miedziw atoli źe 
o względach tych zapomniano, krajowcy całym duchem 
żyli ^w przyszłości, Niemcy zaś pod chwilową obawą wojny 
z Rossją, poczuwszy swoją słabość,. w stosunku wzmagar 
nia się jej, szlachetnieli. 

Niewdamy się tu w szczegółową kronikę zdarzeń za- 
szłych w WKsięstwie; mnogie opisy, broszury, artykuły, 
ogłoszone w tej mierze przez naszych rodaków, dosta- 
tecznie zaspokojają. publiczną ciekawość, strona tyłko ru- 
chów wojskowych dotąd mało jest wyświeconą ale i ta . 
zapewne wkrótce pod piórem Mierosławskiego lub innych 
naocznyoh świadków, nic nie pozostawi do życzenia; po- 
święcimy chronologiczną zupełność kiku ogólnym a krót- 
kim uwagom nad duchem i wpływem na cały naród krwa- 
wych poznańskich wypadków. 

Komitet narodowy, zawiązany w Poznaniu, wysłał do 
Berlina deputację celem zdania sprawy rządowi o poru- 
szeniu umysłów w WKsięstwie, o słusznych nadziejach Ja- 
kie wypadki europejskie obudziły w uciemięionem plemie- 
niu i celem domagania się nie niepodległości, nie zupeł- 
nego oddziału od monarchii ale przynajmiej administracji 
narodowej, odrębnej a obiecanej jui przed 33i>^* laty* 
Przez pięć dni deputacja niemogła zgodzić się z komite- 
tem polskim jaki zastała jui w Berlinie, nareśde poszła 
do króla gdzie z obu stron skończyło się na gorzkich 
przymówkach ai dopiero gdy delegowani komitetu niemiec- - 
kiego poparli jej żądania, otrzymała d. 24^ Marca reskrypt 
królewski przyzwalający na reorganizację WKsięsŁwa. Res- 
krypt ten, godny Eskobarowego pióra nic niestanowił, . 
wchodził jedno z miejscoweml stronnictwami w bezmiar 
czczych formalności. 

Tymczasem sama myśl reorganizowania dzierżaw skra- 
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dki^iqr<^ Polsce , ritteifii popłocli odędzy napływową lud- 
nośc ntemteeką i iydowską. W Berlinie ,. źar rewolucyjny 
stygnął »'{wstecznictwo wystraszone zwycięstwem ludu po- 
woli zacf ^o wypełzać t kryji&wek, fcról poznał ie niezdoła 
pochwycić wszechgernłańskiego berła, ie masi poprzestać' 
na praskiej koronie jeżeli ios pozwoli mu i tę nietkniętą 
zacliować, rozstał się więc z marzeniami o zajęciu stano- 
wiska Karola Yff^ natomiast zaś obiema rękaini uczepił 
się tronu i szczerze przystąpił do cuglowania ruchu roz- 
szalałych swoich poddanych. Z Rossją, myślano raczej o 
przymierzu aniżeli o wojnie, nrzędnictwo poznańskie roz* 
zachwalało się wraz z ustępującą obawą walki, w reorga- 
nizacji widziało kres swemu zdzierstwu, odrzuciło więc 
larwę i dalejże do dzieła którego skutkiem miało być 
utrzymanie się w prokonsuiacie chociażby na zgliszczach 
siedzib polskich, chociażby przyszło im po kolana zabmąć 
w krwi krajowców. W Poznaniu, utworzył się komitet 
niemiecki, lejek gdzie ściekały wszystkie brudy pruskiego 
wstecznictwa , owinął zacięte własne widoki w fałdy trój- 
koiorowej germańskiej chorągwi, prawił o pogwałceniu 
świętych narodowych uczuć, w istocie rozumiigąc pod niemi 
własne i^eniężne straty. Ministerjum w Berlinie, ujęło się 
za sprawą rodaków, o ile możności zwlekało szczere ros- 
pórządzenia względem reorganizacji, nieprze wid ująć po- 
dobieństwa wojny z Rossją lękało się rzucenia zawiązku 
siły wojskowej polskiej, zbywtiło Poznańczyków dwuznacz- 
nemi odpowiedziami, podczas gdy dwaj patrjarchowie 
wstecznictwa Colomb i Steinaecker na gwałt w(]y|;5ko ścią- 
gi do Księstwa^ osadzali miasta załogami/ wyprawiali na 
kraj ruchome kolumny rozzwierzonej Jandwery. Przelotny 
stan braterstwa między dwoma szczepami w l^oznaniu, 
imienił się w stan oblężenia, wojsko zajęło bazar, przy- 
czem zabawiło się zamordowaniem stróża. Generałowie 
Colomb i Steinaecker widząc rosprzęźenie władzy w Ber- 
linie, pomiatali ministerjalnemi reskryptami i umyślili na 
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na swoją rękę zabrać Mę do uspokojenia Księstwa. W)r- 
. biła godzina prześladowań; ludność nieoiUcka i żydowska 
. "W tęj walce o kieszeń niemogła rozwinąć innych jedno 
. najostalecaniejsze rozbójnicze żywioły; wojsko do tęga za- 
. żarcia przeciw wolności o jakiem mówiliśmy przy wypad- 
. kacfa berlińskich^ dołączyło jeszcze rodową nienawiść, chęć 
rabunku, rozbijało więc, kradło i mordowało, to pojjOid^- 
. czych bezbronnych obywateli jako dzierżawcę. Brodzkiege, 
. Potockiego, Cldapowskiego , lub szczupłe oddziały jako 
. kilkunastu ocliolników którzy -na wieść o wojnie przemy- 
. kali się z królestwa, do Prus. Steinaecker podniecał za- 
. ciętość żołnierzy, wystawiał im krajowców jako najczar- 
niejszych zbrodniarzy i zatruwaczów, komitet zaś niemiecki 
na cywilnej drodze doniesień, gazeciarskich oszczerstw i 
j ulicznych potwarzy, ział plugawą strugą fałszu oskarżając 
Polaków^ o własne swoje przestępstwa. W Bydgoskim po- 
. wiecie, urzędnicy rospoczęli istne polowanie na .krąjow- 
.ców; ludność i wojsko niemieckie mordowały ich, zdzie- 
rały kokardy, rabowały kościoły, rzucały się na księiy. 
Miezaniedbano tez poduszczań ludu polskiego do wyrze- 
kania szlachty, ale w tem przedsięwzięciu pruscy dyplo- 
maci pokazali się mniej szczęśliwymi od X. Metternicba. 
, Komitat narodowy ze swojej strony, wszelkiemi siłami 
. utrzymywał spokojność , ^zachęcał do cierpliwość , błagał 
a wytrwałość,, obiecując w nagrodę spełnienie najgoręt- 
szych życzeń narodu . — wojnę z Rossją. Lud . polski 
dławił w pN>bie krzywdy, czekał tej wojny a unikając po- 
jedynczych zajść z kolumnami ruchomemi, zebrał 9ię w 
.cztery obozy mianowicie, w Wrześni, w Środzie, w Plei^ze- 
. wie , w Książu. Wojsko pruskie otoczyło zewsząd obozy ; 
- po rozjątrzeniu ludu i wściekłości żołdaotwa widać było 
. że krew się poleje zanim wojna z Rossją nastąpi. Hząd 
, dla zadowolenia obu stronnictw, przystał na utworzenie 
. kommissji reorganizacyjnej, złożonej z pięciu Polaliów i 
<, czterech Niemców > koounissja udała się do Berlina ale ^- 
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Niemcy w obawie narażenia się swemu komitetowi zostali 
w PoZDBiHu, I ten więc zamiar nieprzyszedł do skutku. 
Tymczasem rozdrażnienie z obu stron się zaogniało , ga- 
binet jakkolwiek biernie stawiał się względem Polaków, 
nieźyczył sobie atoli rozlewu krwi, pragnął przede wszyst- 
Wem spokojności i w tym celu wysłał do Poznania na 
rocjemcę, Generała Willlsen*a. 

Autor wojskowego dzieła o ostatniej wojnie polskiej, 
znany z przychylności ku Polakom, WilHsen d. 5® Kwiet- 
nia przyjechał do Poznania, niosąc róicżkę oliwną po- 
waśnionym stronnictwem. Z samego juź założenia jakie 
stawiał sobie królewski kęmmissńrz, łatwo było przewi- 
dzieć naczem skończą się j^o usiłowania; każda rola 
jaką przybierał groziła mu niepowodzeniem; jako pełno- 
mocnik niemiał dostatecznej władzy nad Colomb'em i 
Steinaecker'em krópzy w gwałcili jedno wojskowym widzieli 
pra^o, w nienawiści do rodu polskiego skazówkę postę- 
powania, jako rozjemca łudził się mrzonką że obu stron- 
nictwom potrafi zadość uczynić, nadto z wrodzonego swo- 
jego stanowiska nięmógł pojmować że sprawa między 
napływową ludnością WKsięstwa a krajowcami tylko ńa 
drodze orężnej podobną była do załatwienia. Teraźniej- 
szość nas przekonywa, przyszłość nam pokaże że Themis 
wejdzie jedynie do Księstwa tak jako ją starożytne posągi 
przedstawiają^ to jest z mieczem w prawicy a szalą w lewej 
dłoni, Willisen atoli, błędny marzyciel tej utopii którą 
między przeciwnemi sobie szczepami nazywają^ kompromi- 
sem, śnił o pobrataniu wilków z owcami, przejeżdżał się 
od jednych do drugich ale w Poznaniu Nien^cy gwizdali 
%o i obrzucali przeklęstwami podczas gdy Polacy pomimo 
spółczucia jakie pośrednik ku nim Wyrażała słusznie ob- 
wińiali go o przyłożenie ręki Ao nowego rozbioru Polski, 
o ^abość i dwuzftaezność nawet w wykonaniu danych mu 
w Berlinie poleceń. 

Komitet narodowy od czasu jak widokrąg kraju krwawo 
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zaszedł, zaledi^i^ dawał znaki życia; kilkanaście tysięcy 
luda stało jeźeii nie pod bronią to przynajmiej w obo- 
zach, Mierosławski ujrzał się na czeU bezbronnych pra- 
^e zastępów z któremi przez samą litość dla krwi roda- . 
czej niepodobna było ani przeciw Rossji ani przeciw Prusonł 
nic stanowczego przedsięwziąć. Colomb w 36,000 wojska opa- • 
trzonego we wszelkie wojenne zasoby gotował się do uderze- 
nia na lud zebrany w obozach, Wiliisen wymodlił u niego 
trzy dni zawieszenia broni i przez ten czas zawarł z do- 
wodzami ugodę Jarosławiecką która rozwiązywała obozy i 
w czterech tylko punktach *) zostawiała po 600 ludzi 
piechoty i 120 jazdy, zawiązek niby przyszłej siły narodo- 
wej; ugoda zapowiadała wreście reorganizację według za- 
sad godziwych dla obu szczepów. W obozach panowało 
-straszne wyburzenie; lud w nieomylnych swoich przeczuciach 
opierał się rozejściu, ostrzegał źe Niemcy zdradzają, do- 
wodzców nawet obwiniał o zdradę, przeklinał konszachty, 
parł się do boju 9i nareście gdy zaczęto mu tłumaczyć 
źe wojna w tej chwili z Rossją jest niepodobną, źe z Niem- 
cami trudno zadzierać bez broni, bez Iiarmat, bez zaso- 
bów, łagodniał powoli, ale znowu z uniesienia zemsty 
przechodził w szaleństwo rospaczy,- płakał,* rwał sobie 
włosy, na kolanach prosił raczej o śmierć w boju niź o 
życie pod Niemcem. Była to jeszcze jedna czara żółci i 
octu którą ukrzyżowany na polskiej Golgocie musiał wy- 
chylić, jeszcze jedno upokorzenie które wgryzało mu się 
w serce, ale darmo, trzeba było przejść przez wszystkie 
czysce. Rozwiązały się obozy, tłumy ludu ztęscbnem ser- 
cem i łzawemi oczyma wracały do rodzinnych zagród tu i 
owdzie trafiając na pruskie źołnierstwo które je bez 
htości mordowało; reszta obozów stosownie do ugody 
cofnęła się do wyznaczonych im stanowisk. Zdawało się 
ie nadszedł czas reorganizacji; Polacy święcie dochowali 



*) Miłosław, Ksiąi, Nbwe- Miasto 1 Pleszew. 
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raz przyjętych warunków, Niemcy atoti i itydzi aa wieść o 
ugodzie Jaro8ławieckiq wybuohnęli wściekłemi krzyki obu- 
rzenia, podżegana pr^ez Steinafecker^a i urzędników uto- 
czyli w Poznaniu dom WiiUsen^a, przeklinali go, grozili 

> mu śmiercią, dopominali się zupetoej zatraty polskiego 
plemienia. Wiliisen widząc podłoście komitetu niemieckiego, 
dowódzców wojskowych, wyższych urzędników, rozbestwia 

«nie wojska, odjechał do Berlina po [dalsze niby roskazy 
względem reorganizacji, w istocie jednak dla porzucenia 
raz na zawsze sprawy która z obu stron goryczą zaprą* 
wiła ttiu pobytwKsię£|twie; w Berlinie, komitety miejskie 
okrzyknęły go zdrajcą kraju. Duch niemiecki wyszłache* 
tniony na chwilę walką uliczną pierwszych dni rewoluc^', 
wrócił niebawem' do dawnego tonu, z niewolnika zwycza- 
jem służalców przeszedł na tyrana, z uciemiężonego na 
ciemiężcę; wstecznictwo otwarcie już potykało się z pos- 

, tępem, wyzwierzało na wszelką wolność i śród rewolucyjnej 
zawiei, samolubnie pogiądało gdzie są słabsi aby ich do 
szczętu obedrzeć. 

W Księstwie tymczasem, urzędnictwo zagrożone zgubną 
mu reorganizacją,, tudzież Niemcy rozjuszeni szczepową 
nienawiścią, chwycili się nowego sposobu; korzystając 
z władzy urzędowej którą wyłącznie dzierżyli jak równie 
z wszędobytu w Księstwie żywiołu niemieckiego, zarzucili 
króla, Izbę w Berlinie, s^jm w Frankfurcie, mnóstwem 
adresów domagających się przyłączenia ich do Rzeszy 

. jd£0 prawych synów Germanii. Prawi ci syoowie Germa- 
nii, po większej części pochodzili z Palestyny, sihiie jednak 
popierani byli przez urzędników niemieckich którzy n^e 
dość że między swoich rotlaków rozsyłali okólniki o po- 
dział, ale padto zdaje się że na samem dnie piekła za- 
czerpnęU sposobów nakłaniania krajowców dó zdradziec- 
kiego względem ojczyzny podpisu* Nie pora tu spisywać 
szereg wszystkich niecnot popełnionych w tej mierze przez 
urzędnictwo, wspominamy tylko dla przykładu: łandrata 
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Jiinkera który w Ciernikowie zmuszał lud do podpiiywa- 
nia próśb, ogłaszał obywateli polskich Sziunana,.Pa1iS2ew- 
skiegó i innycb jako wyjętych z pod prawa, burmiUrza 
Kieibera w Jutroszynie i kommisarza powiatowego Findklae 
. kiórzy zaręczali włościanom ie król za wyrzoięcie szlachty 
przeznacza im w 'nagrodę dobra pomordo\vany<2b» Pd- 
.dobneź kommuniślyczhe zasady, szczepili: Krauker urzęd« 
, Dik w Słonawach, Niemiec Krupiósky i wszyscy urzędnicy 
. w powiecie Bydgoskim. Góź dopiero mówić o sumnieniu 
gdy przyszło do obliczania ludności? kto był protestantem 
tego zapisywano za Niemca; do jednorodowoici z Żydami 
z rozrzewnieniem się przyznano, robotnikom z Pomeranii 
i z Szląska zpędzonym do robót fortecznych i dróg że- 
laznych kazano głosować jako krajowcom, obywateli którzy 
udiłowali lud oświecać prześladowano i .więziono. Gabinet 
berliński i sejm frankfurtski, grabieżą znacząc pierwsze 
kroki na drodze konstytuG]fjnej, ufne że garstka Polaków 
niezdoła oprzeć się kilkudziesięciu milionom Niemców, 
zawyrokowały przyłączenie do Rzeszy przeszło dwóch trze- 
cich części Księstwa. Rewolucja w Niemczech jak widzimy, 
zależała jedynie na sprowadzeniu ze stopni tronu między 
. naród żywotnych zasad absolutnej poiitykk Pomazańcy 
z prawa bożego poczwórnie okradli Polskę, piąty raz 
okradał ją cały naród; takowe postępowanie świadczyło 
o niezaprzeczonym ze strony Niemców postępie. Polacy 
niewiadomo dla czego, składali protestacje przeciw nowemu 
rozbiorowi ojczyzny, rząd zaś jakby dla przekonania ich 
źe na drodze cywilnej ^sprawiedliwości, nigdy nic z nim 
nii^wskórają, milczeniem zbywał ich skargi. Podział Księs- 
twa rozżarzył jeszcze w obu stronach nieubłaganą za- 
ciętość. 

Tymczasem Niemcy, zawisnem ękiem poglądali na za- 
wiązek siły narodowej kiełkujący zwolna w obozach, nie- 
cierpliwie oczekiwali sposobności zdławienia reorganizacji 
w samym pączku, ale niebyło nan^t pozoru do zaczepk 
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gdyi Polacy w niczeni nieprzekraczali ugody Jarosh- 
wieckiej; jeżeli zaś obozy zawierały większą liczbę ludn 
aioieli ugoda ją ograniczała, winni tętnu byli dowódzey 
prascy którzy rozsyłaniem kolumn . ruchomych po krajo 
zDiQfi(iH lud do szukania w obozach przytułku przeciw bar- 
barzyństwa rozpalanego źołdactwa. Prusacy, brak wszel- 
kich pozorów zastąpili gwałtem; pułkownik Bonin niezwa- 
źając na piśmienne pozwolenie Willisen*a na mocy którego 
ludzie z Pleszewskiego obozu, dla łatwiejszego wyżywienia 
przenieśli się byli w pewnej części do Odolanowa,' uderzył 
na nich i zajął w niewolę; w kilka dni później po krótkiej 
utarczce rozbił oddział roskwaterowany w Raszkowie. 

Tu dopiero wszczęły się* między Polakami a Niemcaiai 
zacięte boje których prawdziwego filozoficznego znaczenia 
niepojm ujemy jak dotąd nikt z opisujących wypadki poz- 
nańskie niedotknął. Z jednej strony wojsko regularne, 
wyćwiczone, zaopatrzone w niewyczerpane wojenne zapasy, 
rozwścieklone w braku szlachetnych pobudek nienawiścią 
szczepową, rabunkiem, mordem i pożogą, z drugiej szcztaple 
zastępy ludu wiejskiego, powiększej części uzbrojone w 
kosy i piki, zaźegnięte miłością do rodzinnej ziemi, prące 
się "nie do zwycięstwa ale na śmierć. Przebiegnijmy kro- 
niki bojów, poszukajmy w jakim czasiiB, w jakim narodzie 
wojna' toczyła się pod równemi warunkami? Bywało 
dawniej, bywa i dziś źe występują naprzefciw siebie dwie 
strony, obie zbrojne, obie mające na widoku jakiś oel 
materjalny ku któremu pcha je prawdopodobieństwo 
wygranej, ale napróźno badalibyśmy archiwa krwawych 
w ludzkości zatargów, nigdzie nieznajdziemy aby kraj cały 
z próinemi prawie rękoma powstawał przeciw dziesięćkroć 
przemagającej sile, aby. z weselem rziicał się do boju 
łrez ładnej nadziei zwycięstwa, ł>ez żadnego celu materjal- 
nego, bez żadnej możebności^ jakiejkolwiek zmiany na 
lepsze w jego losie, wywalczenia czego innego prócz garśd 
rodziane} ziemi którą mu po zgonie oczy zasypią. W obec 
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Prawdy i Ducfaai, bitwy poznańskie są w tiaszyeh czasach 
Jednym z najznakomitszych wypadków. Zgangrenowane 
n^aterjahzmein wafstwy społeczeństwa, ciemne na sprawy 
toczące się nad zmysłowym ich widokręgiem, słysząc o 
walce wołają: „czegof chciał lud ten szalohy? niedołężny 
karlik wyzywający olbrzyma ? skądże w nim siła do tak 
nierównego boju? gdzie nadzieja zysku ? gdzie jakakolwiek 
korzyść z daremnie przelanej krwi?" — Niema odpowiedzi 
dla tych których wzrok oślepł na wielkie boże sprawy! 
co tu mówić tym którzy widzieli wrodzoną tylko a bez- 
użyteczną Waleczność w ludzie śpiewającym psalmy pod 
gradem kartaV;zów, którzy niezrozumieli żeby lud mógł iść 
do walki niesiony przez ideę nie zaś w skutek roskazów 
gabinetowych lub rozbójniczej chęci zysku, którzy niepojęli 
ie siła tego ludu tak się miała do mocy nieprzyjacielskiej 
jak nieśmiertelność do Wiecznej zatraty, którzy za cel 
boju pragnęli stawiać doraźne korzyści wystarczające dzi- 
siejszej rewolucyjnej halastrae a niepostrzegli nieocenionej 
dla całej ojczyzny, zdobyczy jaką lud poznański ostatnim 
swoim nichem wywalczył. W istocie^ Idea świętego pos- 
łannictwa Polski, niezsumieniona w źadnympsobniku, nie- 
wcielona w żadnego z przywódzców, niepojęta tem bardziej 
dla ludu ale sama sobą potężna, ogarniająca massy nie^ 
powstrzymanym cboć niewytłumaczonym zapałem, wyższa 
nad wszelkie ludzkie oględy i bożemi dary wieńcząca speł- 
nienie swoich warunków, słowem ta idea która wbrew 
materjalnej przemocy, uwielmoźa ciągle ducha Polski, prze- 
wodniczyła w tych strasznych pojedynkach, inaczej bowiem 
walk poznańskich nazwać niemoźemy. Rok ISAS^ odpo- 
wiada w dziejach Polski pierwszym dniom X* wieku' w 
których przesławny syn Mieczysława V obejmował władzę 
nad rużnorodnemi słowiańsko - lackiemi plemiony. Boles- 
ław Wielki założył państwo polskie, ostatnie wypadki poz- 
nańskie pokazały nam po raz pierwszy tworzący się naród 
polski. Przez te ośm wieków ktśre upłynęły od śmierci 
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Chrobrego, niomieliśmyjeMGze narodu; iiiezapoifiiaajttf 
bowiesi ie kraj gdzie 9ą niewotoicy, gdzie przywilej wj- 
wyisza jednych nad dmgieb, gdzie urodzenie jednjsi 
wszystko daje, drugim wszystkiego odmawia, kraj ten 
powtarzamy raoźe być państwem . ale niejest jesEcce Dara- 
dem. Wprawdzie iywioły składające naród tkwią w państ- 
wie, wyrabiają się między ludem, ale dopóki zupełnie 
się niewyrobią, dopóty j^st państwo ale niema narodu. 
Państwo gdzie iywioły te pracują między ludem, nosi w 
sol^ zarody nieśmiertelności , niemoźe zaginąć , ale jeiełi 
jęczy pod przemocą, wtedy tylko do bytu niepodległef[o 
koniecznie a niebawem dobić się moie i ninsi, gdy pracą 
wewnętrzną za zasadę sw^o bytu w czynie postawi naród 
i w jedno z nim się zleje. Naród tak jest w państwie juk 
kwiat w pączku; kwiat dopóty się nierozwinie dopóki światło 
i swobodne powietrze zarówno wszystkich jego części nie- 
ogarną. Dziś, z religijnem jedno przejęciem się uroczys- 
tością chwili,' wolno nam poglądać na kształtowanie się 
stosunków społecznych w Poznańskiem; przed piędą mie- 
siącami widzieUśmy tylko lud polski dzielnie odpierający 
gwałty niemieckie, przyzwyczajeni od dziesięciu wieków 
do wrodzonej narodowi naszemu odwagi, wcale niedziwi- 
liśmy się powszedinemu męstwu i zapałowi , dziś atoli 
gdy czas juź nieco odsunął od nas wypadki, gdy nam je 
w całości obejrzyć dozwoliła z podziwem przypatrujemy 
się płodności wylanej krwi i podjętych poświęceń, rospi- 
mjętywamy jako w tej części Polski, żywioły tworzące 
naród, poderwane naprzód wojennem uniesieniem, jęły w 
boju skupiać się i ustalać i jako następnie rozwijają się 
we wspólności oporti przeciw ciemięicom, w poczu- 
ciu wzajemności ojczystych obowiązków, w btaterstwie 
które zaczyna ogarniać wszystkie klassy, na drodze rów- 
nych dla ogółu praw, wspólnego trudu i wspóhiych celów. 
Podania naznaczają pierwsze zawiązki państwa polskiego 
w ok^icacB Gniezna iKruświcy; histoga w tycbie Bamych 



stronach unii^śoi kiedyś po raz pierwszy powMający w 
cstowiecz^imwie naród polski, naród kiórego naprózno' 
srakalibyśmy w źyjącem z pańszczyzny królestwie, te fńś- 
wspomnimy juź o pogai^^kich pod względem społecznym 
Litwie i Rusi. Wypadki^ poznańskie w stosunku do całej 
sprawy uważać możemy jako róiczkę oliwną zwiastującą 
ie dopełnia się juź miara cierpieńy ie ziemia polska za- 
czyna osychać z potopu, łez i krwi, z kału niewoli. Idea 
zwyciężyła nad materją; do wykształconych mieszkańców 
Księstwa należy teraz umieć ze zwycięstwa korzysta-. 

Roiemiar naszej pracy niedożwala nam wdawać się 
w szczegółowy opis walki « którego z resztą zważając na 
powyższe wprosdci usilnie dopominamy się od ludzi będą- 
I cych w stanie dokładniej pod tym względem zadość uczy- 
I nić ciekawości rodaków; co do nas z żalem musimy po-' 
ifirzesYać na ogólnem dotktiięcłu gtdwnych wypadków. 
, ! PowiedzieKśmy już że s^zalona zaciekłość Niemców, 
j w braku ' innego posłużyła iiti za dostateczny powód do 
, lĄderzenia na* obdzy polskie rozłożone w miejscach ugodą 
Jarc^ławiecką' ^wyznaczonych; po pierwszym zaś wystrzilB' 
niebyło już przyczyny dla któi^ej Pk*usacy. byliby niemieli 
korzystać z>trzyM<9stu'szeŚGiu tysięcy królewskiego wojska, 
którego przeważna siła łatwe zwycięstwo obiecywała ; im 
nad s^czupłemi hufcami narodowemi.^ W istocie w kilka 
dni po wyprawie na Raszków, pułkownik Bi*andt w 3,000 • 
ludzi uderz^ył na Książ broniony przez 750^> Polaków między 
którymi zaledwie łM^ miało broń palną. Po krwawej bit- 
wie okupionej życiem połowy krajowców a na "łch czele ' 
dowódzcy Dąbrowskiego, Prusacy weszli do miasta, spa- 
lili je, zrabowali, mordowali bezbronnych i rannych, do- 
:, puścili się gwałtów i okrucieństw jakich wojny europejs- 
kUi oddawna nie dały przykładu. Kraj jęknął strasznym 
głosem przerażenia i rospaczy ele warunki walki nie- 
po^Walały mu marzyć nawet o zwycięstwie, drgnął boleś- 
[ nie i w gorączkowej nitfspokojności gotował się d^ no- 
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wych kl^. Bitwy poznańskie przjbiarały charakter rj- 
carskich przygód opisanych nam przez Afjosfca ; z obu stroii 
po większej części walczono pojedynczo; ogólae pobudki 
b<^u ustępowały miejsca osobistym nienawiściom i zapa- 
łowi Geuerał Blumen w blisko. 7,000 ludzi mszył na 
Miłosław. 1,200 Polaków głównie uzbrojonych w kosy, 
niemogąc wytrzymać gęstego ognia ręcznego i harmatniego, 
w nieładzie cofnęło się z miasta; wypadki Ksiąia miały 
się powtórzyć, Prusacy, zacierali ręce do rzezi, ale zwy- 
cięstwo- niemogło do razu odzwyczaić się od wiaoia nad 
ulubioną mu chorągwią; w chwili gdy obie strony naj- 
nanjej się tego spodziewały, . Białoskórski pamiętny do- 
wódzca Pleszewskiego obozu, poparty przez Garczyńskieg« 
z Nowego Miasta, nagle pokaaał się z lasu, napadł na ki- 
rysjerpw i iwawo pocż^ siec ich kosami* Jazda pruska, 
nieznosząca oporu, złamała- swoje szyki, zawróciła na miej- 
scu i zdjęta dziwną iądzą nienaruszalhoici , pierzchała 
z nieopisanem przerażeniem rozbijając po drodze szeregi 
własnej piechoty. Tu dopiero, Polacy z trze^ obozów, 
wsą^dii Niemcom na karki i jak za dobrych dawnych cza- 
sów, daleko pędzili ich przed sobą. Zaledwie chciano 
wierzyć własnym oczom; odgłos o zwycięstwie rozbiegł 
się po okolicy, lud poczuł w sobie nieśmiertelność i odet- 
chnął nadzieją przyszłego bytu jaki mu Opatrzność zwias- 
towała cudownym wypadkiem potrzeby pod Miłosławiem. 
Zdaje się ie gdyby wówczas stanęło było w Poznańsldem 
kilkanaście tysięcy takiego źoinierza z jakim w r. 183 It* 
zwątpiono o wyswobodzeniu narodu, Pplacy byliby szczene 
pomyśliU o posunięciu się pod mury Berlina. Mieros- 
ławski atoli, z tym nawet* biednym ludem wieśniaczym nie- 
omięszkał korzystać z jego zapału, nieczekał już na Pru- 
saków ale '6am na nich ruszył. Między Wrześnią a Soko- 
łowem nastąpiła znowu bitwa i znowu wygrana dzięki 
trafnym i szczęśliwym rosporządzeniom Mierosławskiego. 
Lud z kosami nie wąchał się natrzeć na działa, Generał 
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EUF^chfeld poszedł, za |»rzykła«l«ni . Blumena , Priąsacy na- 
ciskani przez powstańców nieoparli się ai o trzy mile 6d 
Wrześni, za w^ią Gołczewkiem. Niespodziany ten wypA- 
djdk dwóch potyczek z Niemcami pnsewyiszył wszystkich 
nadzieje; godność narodowa była zasptokojonji , Polska 
poznała źe synowie jej nieodwykli od kordą, czas było za- 
przestać niepotrzebnego odtąd krwi rozlewu, tern bardziej 
źe z jednej strony Prusacy zbierali coraz groźniejsze siły, 
z drugiej zaś szczupłe hufce Polaków tak w hidzie jako 
i w dowódzcach ciężkie poniosły straty i z każdym, dniem 
coraz dotkliwiej cierpi9ły na. brak zasobów wojennych a 
nawet żywności. Powstańcy pociągnęli ku Gnieznu ale do- 
wiedziawszy się że w mieście pełno byłofwojska, nadto wi- 
dząc się zewsząd otoczonymi przemagąjącą siłą^ zawrócili 
do Miłosławia. Lud zaczął roschodzić się do domów, 
Mierosławski nieprzewidując żadnej przyszłości dla bez- 
bronnej prawie garstki pozostałych, złożył dowództwo 
w ręce pułkownika firzeżańskiego, który zawarł z Genera- 
łem Wedęirem ostateczny rozejm. Gdy przyszło do skła- 
dania broni. Prusacy ujrzeli naprzeciw siebie zaledwie 
35** uzbrojonych. Zdawało się że kraj będzie mógł przez 
jakiś czas spokojnie odetchnąć, ale wojsko, Niemcy i Żydzi 
nienasycili jeszcze rozwścięklonej zawziętości przeciw na- 
rodowemu szczepowi. Żołdactwo rozbiegało się po dwo- 
racb, rabowało^ niszczyło, mordowało, wiązało właścicieli 
i. wlokło ich do fortecy; żydzi po drodze z bezprzykładnem 
okrucieństwem pastwili się nad więźniami; lud polski 
nawzajem^ rozjątrzony postępowaniem, ciemiężców i pod- 
ochocony zwycięstwami pod Miłosławiem i Wrześną, niepy- 
tał już o dowódzców, powstawał z własnego popędu i gdzie * 
mógł krwawo mścił się na wrogach* Poruszenia te ze 
strony ludu, jakkolwiek pociągały za sobą niesaczęsne 
* skutki, logicznie atoli dadzą się wytłumaczyć, logiczniej, 
zaprawdę aniżeli zaślepienie kilku obłąkańców którzy widząc 
że oddalenie się Mierosławskiego, Białoskórskiego i innych 
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fOimif^nnycli 'dewodzców, było najwyraśniejszym znafciea 
beEuźytecznoici wszelkiej wojny, źe podnieta ludu do bojo 
wyrównywała prowadzeniu go na niedchromią rzeź , nie- 
wacbali się prteeie dla zgubnego szału lub junakierji ros- 
poczynać - wojnę którą nazywali partyzantką i gromadzili 
szczupłe zastępy w Gostynin, w Rogalinie, w Trzeboni. 
Wyzyskiwano bezczi^ie zapał ludu kosztem najzacni€jszej 
części narodu; poświęcenia było bez miary, czerpano 
w niem te£ bez granic. 

W Poznaniu tymczasem, po zgwałceniu przez Prusa- 
ków ugody J^osławiecktej, komitet narodowy uwaiźal swoje 
posłatiiiictwo za skończone, rozwiązał się t zostawił ob* 
szurnę pole komitetowi źydowsko-niemieckiemu który z za- 
ciętością wzrastającą w stosunku słabnięcia sił pótekicb, 
jady swoje na krajowców wylewai po miejscowych, szląs- 
kich, pomorskich i berlińskich dziennikach, podniecał 
wściekłość osadników i żołnierzy, wychodził na spotkanie 
więźniów prowadzonych do fortecy, plwał im w twarz i 
obiuzgiwał błotem. W kraju, rozjątrzenie coraz straszmej 
się rospłomienieło , nienawiść z obu stron fanatyzowała 
umysły, przyszłość zapowiadała ciężkie klęski dla zapobie- 
żenia którym Polacy wysłali do Berlina jeszcze jedną de- 
putację , dopominając sfę w imię praW bożych i ludzkich 
o sprawiecUiwość. Rząd, który gdy chodziło o wymierze- 
nie słuszności nięumiał udzielić dostatecznej władzy Wil- 
lisen'owi, tym razem z dyktatorską powagą wyprawił Ge- 
nerała Pfuera dzisiejszego ministra tak zwanego zbrojnego 
wstecźnictwa. Pfuel zaopatrzony w działa i bagnety przy- 
jeżfi^ał j^ko rozjemca i uspokajacż i ażeby wedle nowo zdo- 
*bytych przez swój naród zasad wolności i braterstwa kraj 
uftpokoić isprawiedliwość komu należało wymierzyć, ogło- 
sił prawo (toraźąe na mocy którego każdy Polak schwy- 
tany z bronią w ręku 'miał być natychmiast rozstrzelany, " 
opowiedział reorganizację ośmiu powiatów, ośmnaście zaś 
wraz z stolicą Księstwa p#2yłączył do Niemiec, zamknął 
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•niasfo , nie pozwolił żadnemu krajowcowi wchodzić ani 
M^ychodzić bez pozwolenia policji lub komitetu niemieckiego, 
poodbierał Polakom broń, natomiast zaś uzbroił Żydów, 
niemców i osadników, pozapełniał powstańcami więzienia, 
^■rydał ich na łup rozjuszonemu iołdactwu, nareście przy- 
pomniawszy sobie średniowieczne germańskie zwyczaje, 
roskazał piętnować lud wypuszczany z więzień. Mieros- 
ławski, po zawartej juź ugodzie i złożeniu broni, wbrew 
wszelkiemu prawu takie został schwytanymi do fortecy za- 
prowadzony; rząd dla nadania pozoru gwałtowi oskarżył 
go o zabicie jakiegoś rabusia którego Mierosławski schwy- 
tawszy na gorącym uczynku, w chwili uniesienia własno- 
ręcznie zastrzelił. W istocie, uważając postępowanie wojska 
i urzędników JKMci, niemożna było dziwić się że Prusacy 
karcenie rabunku uważali za zbrodnię. Niemcy i Żydzi 
dzielnie dopomagali PfueFowi w uspokajaniu Księstwa, 
w kraju żołdactwo rabowało po wioskach, w Poznaniu Po- 
iiak niemógł pokazać się na ulicy, w powiecie Bydgoskim 
dwaj właściciele niemieccy Tresko w i Lutticbau, których 
nazwiska lud* polski zapewne głęboko w pamięci zachował, 
gromadzili zbrojne szajki na wytępienie Polaków. Wkrótce 
dzięki gorliwości nowego pełnomocnika, w Poznańskiem 
było tak spokojnie jak w szpitalu rannych; rząd niemiał 
już żadnej przyczyny zwlekać święcie przyobiecanej reor- 
ganizacji, ale urzędnictwo i ludność cudzoziemcza, jeszcze 
nienasycity się ośmnastą wydartemi powiatami, jeszcze 
podniosły rozwścieklone głosy przeciw spełnieniu królew- 
skich przyrzeczeń i sprawiły że Pfuel przystąpił do no- 
wego podziału. Trzy powiaty wraz z okrawkami kilku in- 
nych oddzielono dla Polaków, resztę zaś rzucono wpasz^r 
czę Cerberowi poznańskiej biurokracji. Pomimo to i wtedy 
jeszcze ani jednej wioski niezreorganizowano, według treści 
bowiem postanowienia, Polak miał stanąć na czele tej ad- 
ministacyjnej reformy , Polak który podejmując się urzędu 
reorganizatora , zapisywał tern samem swoje nazwisko 
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w czarną księgę zdrajców ojczyzoy* Poznańskie niemo- 
gąc zdobyć się na podobnego urzędnika, uniknęło hanieb- 
nej reorganizacji i zaprawdę nic na tem niestraciło jak 
tego niedaleka przyszłość dowiedzie. 

Taki jest krótki zarys gtówuiejszych wypadków zasz- 
łych w Księstwie » na którydi po rewolucji berlińskiej, 
wstecznictwo pruskie po raz pierwszy poszło w zapasy z 
duchem postępu i wolności. Sprawa polska w Prusach 
równie jak w reszcie Europy była probierzem dla wszel- 
kich charakterów i postępowań, probierzem który za jed- 
nem dotknięciem jasno wyświecał summc szatańskich ży- 
wiołów głęboko ukrytych w stronnictwach na zewnątrz jej 
działających; postępowcy niemieccy pierwszy raz w Poz- 
naniu spostrzegli źe z berlińskich ulic zawcześnie pozdej- 
mowali barykady. Lud poznański główny bohater tych 
wypadków, z krwawego zamętu wyniósł promienną ideę 
narodowego bytu, umysłowi zaś pracownicy około losów 
ojczyzny mogli byli na przyszłość siła zbawiennych nauk 
wyciągnąć. Czyli nauki te pod pewnym względem nie^ 
pójdą w las? — niewiemy, wątpimy nawet o zupełnej 
ich skuteczności, nikt bowiem niezaprzeczy ie gdyby Polska 
była korzystała z każdego ciężko nabytego doświadczenia, 
miałaby dziś z czego utworzyć niesłychany dotąd w dzie- 
jach naród mędrców. Nauki te do zaczerpania są nie 
w części bojów ludu z Niemcami ale w działaniach cywil- 
nych komitetu. 

Po pierwszy to raz od ośmnastu lat, garstka Polaków 
mogła na rodzinnej zieuii odetchnąć przez chwilę życiem 
publicznem; obaczmyź jakie [po tylu latach wyprowadziła 
na jaw żywioły, z jakiem wystąpiła doświadczeniem? Na 
nieszczęście, próżno szukalibyśmy jakiejkolwiek siły orga- 
nizacyjnej, darmo chcielibyśmy przymierzać ludzkie dzia- 
łania do wysokości wypadków, pierwsze znikną nam w 
obec drugich. A przecież zważając na gwar i krzątania, 
zdawałoby się że pracownicy ci świat zbawiają, niemo- 



wiąc jui o podrzędnej kwealji wjwalcsenta niepodlej^ości. 

ojczyzny* Zaledwie promyk aamodzielności zaiwiu, wnet 

powstaje massa komitetów po wszystkich miastaeb, po 

wszystkich powiatach, w każdym komitecie mnóstwo 

czioBków^ harmem zbierają się radcy, wyprawiigą na^ 

Wszystkie strony deputacje, Atlasowemi siły podpierają 

ziarna piasku, stawii^ ostateczne humanitarne zasady, 

rosporaądzają szczegółami dalekiej przyszłością fypią gra4. 

broszur^ odezw, artykułów, ai dopiero gdy przychodzi do^, 

czynu, pęka bańka czczych usiłowań^ pokaźnie się ŹO' 

wszystko co uczyniono , hez szkody a nawet często z ko-^ 

rzy&cią^ mogło było być nieuciEynionem*. komitety i cadf ^ 

rozwiewają się bez śladu jak nocne majry za nad€JśfiieBi> 

dnia rzeczywistości, krew tylko tu i owdzie ścina się w. 

szerokich kałużach i girlanda tęsknych mogił wyrasta na 

ziemi długiej niedoli. 

Jednocześnie prawie z wypadkami berlińskiemi zawią-*; 
zał się w Poznaniu komitet, przeciw składowi którego*; 
trudno co zarzucić, pomimo- ie w ogólnych jego działa*- 
niach bezpłodność, rażąco wzrok nasz uderza. W obec 
bohaterstwa ludu poznańskiego i tych którzy w szeregach 
jego walczyli, histoi;ja ma prawo zażądać surowego spra* 
wozdania od cywilnych przywódzców Księstwa^ 

Wspomnieliśmy już przy opisie rewolucji w Berlinie 
że z ostatnią swobodą wydartą królowi, z pierwszem 
zachceniem Fryderyka WUbelma ujęcia steru losów ujed- 
ttoczonej Germisnii, przedstawił się wszystkim logiczny 
wniosek nieuchronnej 'wojny z Rossją. Sama wreśde 
idea wolności zwyciężająca w Europie, wywoływała ko- 
niecznie do boju wrażą jej zasadę caratu, czyli spro- 
wadz^ąe wniosek do dotykalnych wypadków, kwesta 
wyswobodzenia Polski niezwłocznie musiała wystąpić aa 
pole ozynu. Przekonanie to oparte na prawdopodobieńs- 
twie szerokiego rozw^nia się rewolucji, cudzodziemcy 
nawet dzielili z Polakami i w iym też właśnie, duchu, w. 
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tej nadiiei walki mającej wkrótce nastąpić, komitet poz- 
nański wziął się do dzieła. Reorganizacja Księstwa słusz- 
nie wydawała się podrzędnym celem w obec wyjarzmienia 
całej of czyzny, o przeszkodach ze strony niemieckiej wcale 
riemyślano, szczerem sercem ofiarowano jej nawet bra- 
terstwo w zamian za szlacłietne postępowanie ludu ber- 
lUskiego względem więźniów moabickidi. Skoro zatem 
wojna z Rossją była jedynem następstwem wypadków i 
celem powszechnych usiłowań, nie dziw ie komitet wszelkie 
inne względy dla tego głównego porzucił i postawił lo- 
giczną zagadkę jak się należy do tejże wojny sposobić? 
Odpowiedź była nie trudną ; do wojny trzeba było wojska, 
dla utworzenia wojska należało zwołać ind , uorganizować 
go i uzbroić, dla uzbrojenia zaś wypadało zebrać potrzebne 
łra temu pieniądze i zakupić broń. W dopełnieniu tych 
warunków, komitet niemógł żalić się na brak zasobów. 
Zapału i poświęcenia było jak zwykle w Polsce siła, czyli 
źe lud gotowym był do walki, właściciele do podjęcia 
Wszelkich pieniężnych ofiar. Officerowie tak w samem 
Księstwie osiadli jako też przybywający z wychodztwa, cze- 
kali na roskazy zajęcia się organizacją wojskową. Szere- 
gowanie i zbrojenie ludu mogł^ tylko w jeden sposób 
dać się korzystnie uskutecznić; komitet miał na swoje 
usługi massę kommissarzów, nic zatem niebyło łatwiej- 
szego jak za ich pośrednictwem urządzić w każdej gminie 
poszczególną organizację oddziałów, ćwiczyć je i wprawiać 
w wojenne obroty i następnie w danej chwili staropolskmi 
wiecowym trybem rozsypane po kraju części skupić w 
jedną całość. Gmina była i będzie osiową zasadą życia 
publicznego i prywatnego u polskich pokoleń; na gminie 
jako na zasadzie wynikłej z ducha czysto narodowego, 
należało oprzeć cały porządek działań jeżeli komitet chciał 
urządzić siłę która w razie nieużyteczności byłaby łatwo 
mogła zwinąć się niewywołnjąc żadnych rozruchów , w ra- 
zie zaś potrzeby stawała gotowa na pierwsze hasło. Gro- 
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madzenie tysiącznych zast^ów w jedno miejsce , wtedy 
gdy komitet niemiał jeszcze żadnego zapewnienia urzeczy- 
wistnionego ze strony rządu, ani nawet sumiennego prze- 
konania o następstwie ruchów politycznych, wtedy gdy nie- 
sprowadził jeszcze ani jednej sztuki broni, gromadzenie 
to powtarzamy oprócz trudności i kosztów wyżywienia, 
którym po gminach byłoby daleko łatwiej zadość uczyni^, 
wywoływało nieszczęsne skutki jakie koniecznie musiały 
wyniknąć z massowania ludu który przestał jui być wieś- 
niaczym a niebył jeszcze iołnierskim, Jeieli komitet nie- 
miał dość władzy i sprężystości ani do zaprowadzenia 
systemu gminowego, ani do zapobieżenia o<»ewiście zgub- 
nemu gromadzeniu się 20® tysiącznego zastępu, w takim 
razie otwarcie przyznawał się do bezwładności i jako bez- 
użyteczny, z samejże istoty każdego bezużytku mógł tylko 
zgubne przynieść skutki, co było do dowiedzenia. Komitet 
sejmikował i niemógł co innego czynić, dotąd bowiem jest 
u nas w zwyczaju że gdzie tylko zbierze się kilku roda- 
ków, tam natychmiast tworzy się komitet i od początku 
aż do końca swego bezpłodnego istnienia, ciągle sejmi- 
kuje. 

Następnie, gdy zebrały się obozy, gdy dowódzcy ros- 
puścili je wbrew woli ludu, gdy Niemcy zgwałcili haniebnie 
ugodę Jarosławiecką i krew polska popłynęła, słowem gdy 
przyszło do czynu, komitet uznał posłannictwo swoje za 
skończone, rozwiązał się i zostawił obozy własnym ich 
losom. Drugi dowód bezwładności a zatem bezużytecz- 
nóści komitetu, niepodobna bowiem przyjąć tłumaczenia 
ie skoro komitet niepodzielał idei wojny ludowej, miał 
tern samem prawo usunąć się na zewnątrz działającego 
narodu. Obowiązkiem każdego rządu jest regulowanie 
ruchów narodu, nie zaś w skutek sprzeczności zdań, Achil- 
lesowy odwrót do namiotów, i jeżeli komitet nieumiał za- 
pobiedz gromadzeniu się obozów, jeżeli niezdołał prze- 
widzieć następstw i bieglemi zachody uniknąć rozlewa 
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i roifotzej, wtefly mepowiiiien był wadtać się w przy- 
jędo odpowiedzialności za logiczne wyniki ze swoidb Mę- 
dów, 'wtedy mógł był odgadnąć źe w epokacb rewdłacn- 
nych przychodzą cbwiie koniecznego rozbratu z rachubą, 
'4e niema nad czem rozmyślać tam gdzie brew się leje 
•i wściekła wojna wybucha, źe jedynem hasłem jest: ^iCzyń 
co powimjenes i nieck dę dńeje wola boŁa,** i £e nareście 
kiedy lud pędzony przeczuciem part się do wojny, Uedy 
Niemcy szczerze cfaoieli go wytępić, niepozostawalło jak 
rozbiedz się po kraju, wywołać najo^tateczniejsze siły 
' i rzucić je w wojnę szczepową. Zwycięstwa pod 'Hiłosła- 
wiem i pod Wrześną przekonały ie z Prusakami łatwiej- 
sza była sprawa aniżeli z początku myślano, ie darwszy 
im się kilka razy we znaki można było zawrzeć korzyst- 
niejszą od Jarosławieckiej ugodę. T^ komitet dałby się 
jeszcze usprawiedliwić brakiem broni w ^kutdk którego 
zbrodniczy tylko obłęd mógł iiumj ludu pdlśkiego wypra- 
wiać na niezawodną rzeź. Zaprawdę, dęźki to do poko- 
iiama argument wszelako pozwolimy sofbie napomknąć h 
komitet miał dość pieniędzy na zakup broni i jeżeli lud, 
z kosami musiał wytrzymywać ogień kartaczowy, winą to 
było delegatów komitetowych którzy z bezprzykładnem 
niedoiłęstwem dopełniali wydanych im poleceń. Za czasów 
Konwencji , komitet paryski Zbawienia Pid)licznego, byAy 
niezawodnie pod tym względem daleko lepiej usłużonym, 
ale też roskazy swoje na czem innem opierał aniżeli na 
sentymentalnem uczuciu obowiązku tam gdzie to oczude 
'lEatedwie dopiero kiełkuje. Niedbalstwo to w sprowadzę^ 
Din bitoni wymawia nawet Hierosławsikiego że w stanow- 
czej cfawib niepoknsił się o pochwyceni edyktatury i o przy- 
jęde cts^ej odpowiedzialności na siebie. Komitet umid 
przewidzieć że wojna szczepowa klęsSd tylko może za 
sobą pociągnąć, niepotrafił atoli odgadnąć że gromadzenie 
<>boiów musi tęż wojnę wywołać. W ogóle» zjawisku 
^łenra, ujemnego cafkiem wypadku z dodania waźnydi 
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przecie samycb w sobie jednostek ^ dwojaką przyczynę 
moina naznaczyć; pierwszą którą postrzegamy zwaiając 
ie yv Europie rewolucyjnej, komitety, rady, rządy, maio 
lub prawie nic jui dziś niedziałają, ie historja bezpoś- 
rednio wyrabia się przez massy, ie lud zwykle porywa 
przywódzców wbrew ich chęciom a zwłaszcza zamiarom; 
-drugą przyczynę względną i wyłączną naszej narodowości 
spotykamy w zupełnym a nieszczęsnym dla nas braku 
:źywiółów organicznych w Polsce. t)uch polski, w skutek 
<]ługiego uciemiężenia narodu, niemogąc rozwijać się wedle 
rodzinnych, właściwych sobie warunków, w wykształconej 
zwłaszcza warstwie, chętnie czepiał się form zagranicznych, 
między któremi lgnął najbardziej do spółczesnych fran- 
cuskich jako do ńajpokrewniejszych swojej istocie. Silne 
skupianie się francuskich stronnictw w czasie pokoju i 
tworzenie władzy w chwilach najgłębszych zaburzeń^ nęciło 
Polaków do naśladowania przyjaznego im ludu, chociaż 
warunki wywołania tejże samej formy, ^ obu narodach 
rdzenną między sobą przedstawiały róinicę. Francja jest 
krajem gdzie żywioł organizacyjny, otrzymany w spadku 
jeszcze po Rzymianach, najsilniej śię między ludem roz- 
winął. Kilkunastu chłopców ulicznych broniących bary- 
kady, wcale się z sobą nieznosząc, mimowolnie ślepo 
ulega władzy jednego przywódzcy, i tak dalej moglibyśmy 
rozwinąć długie pasmo dowodpw tej niesłychanej siły doś- 
rodkowej jaka między wszystkiemi klassami> we Wszelkicb 
{)ołoźeniach, spójnością i potęgą zjednoczenia, ukrzepia 
każdy ruch ludu francuskiego. Cale inaczej dzieje się 
w Polsce, gdzie siła odśrodkowa Jest pierwszą zawadą ddl 
pokonania w kaźdem przedsięwzięciu, gdzie żywioł roś- 
przężenia nieda się wytłumaczyć ani anarchją ani iridy- 
Infidualrzmem. Zarzut anarchii o którą powszechnie nas 
obwiniają jest zupełnie niesłusznym; pod względem orga- 
nizacyjnym niedorośliśmy nawet do anarchii, w iśtóińein 
bowiem nie zaś napływowem znaczeniu tego wyrazili, śnaN 
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cbjy oznacza ten stan gd^ie każda jednostka działa na 
swoją rękę, gdzie każdy poczuwa w sobie zdolność do 
kierowania losami narodu, gdy tymczasem w Polsce, więk- 
szość popędliwiej niź gdziekolwiek garnie się pod władzę 
ale stawiając ją na czele, nigdy nieumie jej uszanować, 
zawsze pogląda nań z nieufnością, z zawiścią a nawet 
z pogardą; dziś opromienia ją urokiem nieograniczonej 
wziętości, nazajutrz znudzona wydziera jej ster z dłoni 
i ubezwładnia nieuzasadnionym ostracyzmem opinii. Go 
do indywidualizmu, mówiąc o narodzie nie zaś. o wyjąt- 
kowej klassie która od stu lat własnemu bytowi sprawę 
ojczyzny poświęca, ten w samolubnem pojęciu wyrazu 
niepostał nawet na żadnej karcie dziejów polskich. Prze- 
ciwnie — jedynym żywiołem zdrowej części narodu, ży- 
wiołem który okupił nieśmiertelność Polski, który W3^a]czył 
jej w histoiji tak wzniosłe stanowisko, który jest osiowym 
warunkiem i rękojmią konieczności wyjarzmienia j^ i 
przyszłego bytu, którego potęga ostatecznie przyczyni się 
do rozwiązania rewolucji w społeczeństwie, żywiołem tym 
od dziesięciu wieków złotą nicią przetykającym pasmo 
dziejów polskich, jest przymiot wstrętny indywidualizmowi, 
iest poświęcenie bez granic, jest duch braterstwa i bez- 
przykładnej miłości dla idei ojczyzny. Gdyby ten zapał 
ku sprawie, gdybf ta każdochwilowa gotowość do poś- 
więcenia, dały osadzić się na odpowiednych sobie biegu- 
nach władzy i posłuszeństwa, reszta trudności w wyswo- 
bodzeniu a co większa w ukonstytuowaniu Polski, zajęłaby 
podrzędne tylko stanowisko. Dziś gdy wszelkie względy 
polityczne i społeczne, względy pomniejsze w kraju który 
sam jeden w Europie najwięcej ma do budowania a naj- 
mniej do burzenia, ustępują pierwszeństwa wyłącznej dla 
wszystkich umysłów sprawie wyjarzmienia, dziś jasno i 
ostatecznie przekonywamy się że żaden kongres, żaden 
układ, iadne poplecznictwo Francji lub wrażych nam Nie- 
miec, niewyswobodzą Polski; wolność niedaje się ale zdo- 
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bywa i Polska jedynie na polu ]>itwy zacnie po raz pierw 
szy proporzec niepodległości. Walka jest nieuchronną; 
wszyscy się do niej sposobią, ale dla upłodnienia właśnie 
kaidej kropli krwi rodaczej , pragnęlibyśmy aby powyżej 
ifirzmiankowane żywioły których brak tak dotkliwie dotąd 
nam dolegał, raz przecie objawiły się w narodzie w chwili 
podjęcia najcięższego trudu, spełnienia najważniejszego 
dzieła. Nieprżesądzając wypadków, dalecy od systemów 
i doktryn którym nie od dziś już wypowiedzieliśmy za- 
ciętą wojnę, niemożemy jednak uniknąć od postawienia 
naszych wniosków na przyszłość; boleśnie uderzeni stanem 
Tosprzężenia , brakiem żywiołu władzy i posłuszeństwa, 
nieraz zastanawialiśmy się jaką koleją rozwinie się proces 
wyjarzmienia Polski, i zawsze badania nasze sprowadzały 
nas do tychże samych wniosków, które wyrazimy tu nie 
w kształcie teorji ale po prostu w formie pierwszego 
rosporządzenia przyszłego rządu rewolucyjnego polskiego. 
Oto mniej więcej treść w jakiej radzibyśmy widzieć ogło- 
szoną pierwszą odezwę naczelnika powstania : 

„Zważywszy: 

„że głównym i jedynym celem dla którego naród po- 
„rywa się do broni jest niepodległość ojczyflsy; 

„że niepodległość ta, jako skutek wyswobodzenia może 
„być jedynie osiągniętą za pośrednictwem pomyślną waiki 
„przeciw dotychczasowym ciemiężcom kraju; 

„że kwestje wolności społecznej, praw osobistych, swo- 
„bód wewnętrznych, ustępują pierwszeństwa głównemu ce- 
„łowi wyjarzmienia narodu; 

„że pomieniony cel do jednego sprowadza wszystkie 
„usiłowania, wszystkie obowiązki; 

„że cel ten pod jedną kategorję podciąga wszystkie 
„zbrodnie począwszy od obojętności aż do wykroczeń 
„przeciw prawom ogólnym i osobistym członków narodu* 
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„ie potneebając wywołać wrzystkie p<>tęgi, wgzy^tkie 
siły w kraju, wohłania w siebie zarazem całą działalność 
Icrajowców; 

Naczelnik powstania postanawia co następuje t 

„Od dnia dzisiejszego aź do skończenia wojny, za- 
wiesza się używanie wszelkich wolności, jakoto woK 
nośd druku, stowarzyszania się, zawiązywania koniitetów 
lub klubów, podawania próśb lub adresów, słowem ja- 
kiegokolwiek mieszania się w sprawy rządu. 

„Razem z wydaniem powyisz^ odezwy, Naczelnik {m>w- 
„stania, wybiera i ustanawia trybunał rewolucyjny który 
„pod jedną kategorję podciągnie i zgodnie z jednością eela, 
„z jednością obowiąsku, jedną karą obejmie wszystkie 
„zbrodnie począwszy od obojętności ai do wykrocześ 
„przeciw prawom ogólnym i osobi»tym członków narodu. 

„Trybunał rewolucyjny niebędzie mógł dłużej nad 
„dwadzieścia cztery godzin zatrzymywać więźnia bez sąda 

' „Lud polski w imię Boga i Ojczyzny zabierając się do 
świętego daeła przyjmuje 2a hasło: walka przeeiw wro- 
gom 1 posłuszeństwo władzy!^' 

W podobnym duchu, powtarzamy, radzibyśmy widzieć 
pierwsze rosporządzenie człowieka który stanie na czeie 
narodu; mniejsza o jego osobistość jakakolwiek ona bę^ 
dzie, dzięki pojedyńczości władzy mniej on połrłądzi ani- 
ieli sejm, aniżeli komitety aniżeli rada; nadto, rękojmia 
odpowiedzialności która niknie śród wielu przywódżeójir, 
niewypowiedzianie silną jest dźwignią gdy spoczywa na 
jednej tylko głowie. Stan takowy byłby najwyższym wy- 
razem despotyzmu; niezaprzeczamy, przeciwnie — rzu- 
cając ten ogólny zarys mieliśmy na celu zaprowadzenie 
iełaznego despotyzmu, spartańskiej dyktatury; podcźds 
wojny bowiem uważamy naród za jeden obóz podlegający 






^9 

prawu wojeumemu, t resztą rząd poSobny ffla ludti fiiie- 
miałby nic odstraszającego ; lud, nawet w chwilach* nąjsro- 
tnotniejszezego rosprzężnia, poświęcał się, walczył, nierospra- 
wiał , ulegał władzy i pomimo to zapadał póiśiiiej w nie- 
wolę gwoK niepoświęcajacym się^ niewalcżącym, rosprawiają- 
cym i nieulegającym władzy. W kraju gdzie toczy się bój za 
niepodległość, jedynym zgiełkiem ma być wrzawa wojenna, 
jedynym odgłosem huk wystrzałów i okrzyk „hurra! na- 
przód na wroga !'* na zewnątrz pola bitwy powinna pano- 
wać cisza, przerywana kiedy niekiedy wyrokami sprawied- 
liwości ludowej, wyrokami trybunału rewolucyjnego. Gdy 
krew buchnie człowiekowi do mózgu, lekarz niezwołuje 
towarzyszów na narady ale ratuje go pierwszem lepszem 
ostrem narzędziem jakie mu pod rękę podpadnie; środek 
to jedyny do zastosowania w rospacznych położeniach na- 
rodów, środek który w roku 1792>^ ocalił Rzeczpospolitę 
francuską. Rostwórzmy obce, zwłaszcza tei własne na- 
sze dzieje a przekonamy się źe w ostatecznych chwilach 
narodu, ludzie samowładnie chwytający ster rządu, wy- 
rywali kraj z przepaści ; sejmy, komitety i rady, lud oku- 
pywał zawsze cięikiem jarzmem niewoli. W r. 1848)^ 
na ziemi narodowej mieliśmy dwa komitety, z tych jeden, 
poznański niewywołując wywołał wojnę ludową, wywo- 
ławszy ją znikł w obec wypadków, niestanął pośród obo^ 
zów; drugi, kopiitet krakowski gdzie naśladowano rewo- 
lucję paryską chociai niebyło Ludwi)ia Filipa do wypędza- 
nia, gdzie rząd liczył więcej członków aniżeli wojsko na- 
rodowe żołnierzy, rosprawiając i sejmikując na bruku kra- 
kowskim zamiast bezzwłocznego przedarcia się do Galicji 
gdzie obecność jego daleko więcej mogła się przydać, roz- 
wścieklił czychających na krew polską zbirów austrjackich, 
spowodował że żołdactwo zaufane w fizyczną przewagę 
odważyło się bombardować miasto, że wypędzono emigra- 
cję która ledwo co odetchnęła rodzinnem powietrzem, że 
nareśde lud znowu krwią i mieniem okupił dóbrodziejs- 
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two loiaitalów i przjjciimość sprowadzonych z PaiTia 

klubów. 

Przez Boga, czas jui potrzaskać spleśniałe larwy, czas 
aby hasło : ^.wszystko dla ludu i przez lud'* raz z zgiełk- 
liwego wykrzyku w sumienny czyn się zmieniło. 



VI. 



Rewolucja w Niemczech zakładała sobie dwa cele któ- 
rych cieszyła się nadzieją ł>ezzwłocznego dopięcia ; pierw- 
szym było uzyskanie- praw i swobód właściwych ludom 
ulegającym systemowi konstytucyjnemu, drugim, ujedno- 
czeoie Niemiec za pośrednictwem sejmu obradującego 
w Frankfurcie i władzy centralnej dla wszystkich germańs- 
kich plemion tamże ustanowionej. Pierwszy cel, dzięki 
wypadkom zaszłym po głównych miastach, zdawał się zu- 
pełnie osiągniętym, chociaż wstecznictwo w tej mierze 
cale przeciwnego było zdania; drugi w teorji również nic 
niepozostawiał do życzenia, w czynie atoli niemógł wmó- 
wić wiary w swoją powagę, chociaż zjazd frankfurtski 
szczerze brał się do dzieła, chociaż na całe gardło zew- 
sząd jednoplemieńców pod swój proporzec zwoływał, a 
raczej każdą ziemię gdzie Niemcy gwoli grabieżom lub 
gościnności krajowców byli osiedli, w regestr prawnych 
germańskich własności zaciągał. Parlamentarne te pod- 
boje których sejm frankfurtski dokonywał uderzając tam 
gdzie nielękał się aporu, wywoływały konieczne oddzia- 
ływanie między plemionami słowiańskiemi jako głównemi 
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ofiarami popędHwości Niemców do zdobyciy przedsi^n- 
oych la pomocą skrzypu piór i obradnych zgiełków. Cha- 
woić teutońska która przypominała dawne krzyżackie gra- 
bieże, omijała wszelako przyjętą zasadę połączenia jedno- 
szczepowych krajów tam, gdzie byłoby jej wypadło ze- 
trzeć się z przewainiejszą siłą; zjazd frankfurtski udawał 
że niepostrzega ijakiego rodu mieszkańcy zaludniają nad- 
bałtyckie prowincje Rossji, Alzację lub Lotaryngją, nato- 
miast atoli wetował straty napadami na K^<* Poznańskie 
lub na Słowian poddanycli berłu Habsburgów. Wprawdzie, 
dotąd były to tyłko pia deMeria sejmu frankfurtskiego, 
była to. chętka niepoparta ani władzą* ani czynem, wsze- 
lako samo objawienie tych zaborczych chuci, w chwili gdy 
właśnie narodowoście dobijały się praw swoich i swobód, 
rzuciło popłoch między pokrzywdzonych, nietyle między 
Poxnańczykó w. którzy oderwani od reszty ojpzyzuy, nsypo- 
myślniejaze nawet dla siebie stanowiska uważali za tym- 
czasowe^ jak raczej między Słowian austgackich któiz; 
niepodzielnie złączeni pod rządem cesar^Eimi, wzwyGigskiei 
rewolucji bodeńskiej , witali i dla nich żwiiąjącą erę 
swobody. 

Wojny napoleońskie których najważniejszym skutkiem 
w historji, było rozbudzenie różnych narodowości, g^wn; 
pod tym względem wpływ wywarły na różnorodne ple- 
miona poddane władzy austrjackicb monarchów. Sło- 
wiańskie zwłaszcza narodowoście zaczęły odtąd poczuwać 
w sobie prawa do samoistnego bytu, ale krępowane sza- 
tańskim systemem X. Mettemicha, zaledwie na drodze lite- 
rackiego i to gramatykalnego że tak powiemy postęi^u, da- 
wały słabe oznaki życia. Wszelako potęga prawdy sama 
z siebie była tak silną że i na tej ścieżce pokątnych usi- 
łowań, przyprowadziła odwiecznych {Tokrzywdaeńców do 
uznama w sobie pierwszych praw człowieczych i jeżeli nie 
uwietaaoźyła ich dostatecznie do śmiałego i otwartego do- 
brania się o te prawa, przynajmiej rozdrażniła na zada- 
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wane im krzywdy , zsumieoiła w nieb bra««k uecueia 
własnej godnoici i zaszczepiła iądzę do oddzielnego, sa- 
moistnego a właściwego im rozwoju. Wtedy to Słowianie 
ansŁrjaccy naciskani z jednej strony przez Niemców, z dni- 
gify pnez Węgrów, widząc się w piąmoiności sprostania 
dwóm zażartym wrogom a pomnąc jednak ie co do licz- 
by, szczep icli razem złączony, w dwójnasób przewyższał 
ilońć ciemiężców, poczęli marzyć o jednoczeniu wszyst- 
kich plemion słowiańskich, raz dla tego że w tym związku 
upatrywali jedyny dla siebie órodek wyzwolenia, drugi raz . 
ie przyprowadzenie do skutku ich zamiarów obiecywało 
im czynną pomoc Słowian niezawisłych i mogących wdać 
^c w dzielne poparcie ich widoków. Z niedołężności więc 
wywalczenia własnemi siłami swobody, powstał między 
Słowianami austrjackimi panslawizm, idea którąj celem 
było połączenie się z Rossją, w zamian za pomoc tejże 
w zrzuceniu jarzma Niemców i Madziarów. Rossja ca- 
łemi siłami choć tajemnie ideę tę podtrzymywała, rozsyłała 
dowiaisHim literatom ordery i książki^ gorąco przyzna- 
wała, się do spółplemiennych uczuć, nareścye w r, 18287» 
przedsięwziąwszy wojnę przeciw Turcji, za jeden z głów-* 
nycb powodów postawiła ucisk jakiego pobratymcy jej 
doznawali pod rządem Mahmuda« Szlachetne to postępo- 
wanie względem ciemiężonych braca, roznieciło w Sło- 
wianach austrjackich niewypowiedziany zapał ku Rossji; 
Cesarza Mikołiga nazywano pierwszym swojego wieku bo- 
haterem, zbawicielem ludów, panslawizm zaś z błędnej 
doktrj^y zaczął przechodzić w religijne przekonania na- 
rodu. Tymczasem bohater poańnoio zwycięstw wojsk 
swoich, uciekłszy sam z pod Warny, zawarł z Sułtanem 
pokój, w skutek którego carat rozszerzał swoje granice 
ale Słowianie z pod jarzma tureckiego w niczem losów 
swoich niepolepszali. Zwolennicy panslawizmu z zadu- 
mieniem pojrzeli po sobie; polityka Rossji oczywiście na 
fałszu oparta, za cel kładła podł>oje nie zaś rozwijanie 
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narodowości, za środek* ujarzmienie bynajmniej zaś wyz- 
walanie uciemiężonych. Większa część -panslawistów os- 
tygła z pierwszego zapału, inni niemogli od razu odepdi- 
nąć długo pieszczonych marzeń, niektórzy powodowam' 
ospbistemi widokami pod pokrywą spółczucia dla ludu, 
uparcie trzymali stronę rządu rossyjskiego gdy w tern 
powstanie polskie 1830® r. do reszty otworzyło oczy dob- 
rej wiary panslawistycznym zaślepieńcom. Krwawe boje 
Polaków przekonały Słowian austrjackich ie połączenie 
z Rossją jednoznacznikiem było z poddaniem się w ciężką 
niewolę, ie braterstwo Cesarza Mikołaja ze Słowiańszczyzną 
wyrównywało mitologicznemu stosunkowi Kaima z Abkrn. 
Runęła idea panslawiznui między południowo -zachodnimi 
Słowiany, przestano marzyć o dobrodziejstwie carskiej 
opieki, zwłaszcza zaś po powrocie kilku młodych Czechów 
którzy dla uaocznego przeświadczenia się o stanie wew- 
nętrznym Ressji wyprawili się byli w odwiedziny do pół- 
nocnych spółbraci, wszyscy sumienni panslawiści z poś- 
piechem wyparli się pierwszych przekonań. Odtąd Rossja 
tylu tylko miała zwolenników ilu ich potrafiła zakupić; w 
Czectiach najmniej, więcej u Słowaków i u Illyrów, najwięcej 
zaś u Czarnogorców gdzie władyka cale niebył obojętnym 
na dary Patrjarchy swego wyznania i Cesarza Wszech Rossji. 
Ogół Słowian austrjackich, porzuciwszy ideę panslawizmu, 
jął przemyśliwać nad wyzwoleniem się o własnych siłach, 
pracował nad wykształceniem ludu, zakładał dlań szkółki, 
pisałksiążki, wydawał czasopisma, otrząsał z pyłu zapomniane 
ojczyste dzieje, oczyszczał z cudzoziemskiej pleśni rodzinną 
mowę, wprawiał się w jej używanie ; o byde niepodległym, 
o samodzielnem wystąpieniu na polu bistorji wcale nie- 
marzył, drobne przyzwolenia dla form .narodowych i takież 
swobody konstytucyjne pod których letniem ciepłem mógłby 
dalej się rozwijać, za ostateczny kres marzeniom swoim 
zakładał. Korzyści otrzymane przez ruch wiedeński z IS* 
Marca, od razu przewyższyły oczekiwania najzapaleńszych 
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patrfotów. OchłonąWBsy z pierwszych uniesień, Słowianie 
austrjaccy pomyśiili zaraz o wyciągnięcia dla siebie wszel- 
kich wygód jakie system konstytucyjlny zapowiadać* miesz- 
kańcom Cesarstwa, aie wraz z świtającą dla nich jutrzenką 
swobody wystąpili przeciw nim dwaj wyi wzmiankowani 
nieprzyjaciele: Niemcy i Madziarzy > którzy także swoim 
sposobem zapragnęli poszukać własnego zysku w nowym 
porsądku rzeczy. Niemcy mieli juź swój aqazd firankfurtski 
który krzątał się około idi ^rawy, Madziarzy najswobod- 
niejsi w Cesarstwie przed rewolucją, po wypadkach wie- 
deńskich zdobyli sobie wyłączne ministerjum, rosparli się 
u siebie kosztem sąsiadów, zaczem więc i Słowianie, mia«> 
nowicie Czechowie, dzięki wywalczonej przez lud wiedeński 
swobodzie stowarzyszania się, obwołali zjazd pobratym- 
ców do Pragi celem wspólnej narady nad stanowiskiem ja- 
kie wypadało im zająć w obec otwierającej się przed 
Europą nowej epoki, Pradze jako najstaroźytniejszemu- 
w Słowiańszczyznie miastu, naleiało pierwszeństwo w 
wyborze na miejsce zjazdu, zewsząd więc uprzejmie 
odpowiedziano na zaprosinj^ Czechów; ci zaś z swojej 
strony aby także i cudzoziemców uwiadomić o celu ze- 
brania,, wydali odezwę .do umorodnych ludów Cesarstwa 
w której wyraźnie oświadczali źe wierności swojej do do- 
ipu HahsburgslTo - Lotaryngskięgo nigdy nienaruszą, ie 
obcym narodowościom niechcą ubliiać ani teź ich uciskać, 
ale źe owszem pragną aby kaidit bespiecznie praw swoich 
używała i ie nareście zjazd słowiański ma jedynie za cel 
zawarcie przyjaźni i zapewnienie sobie z pobratymcami 
wzajemnego so|iiszu, z wszelkim szacunkiem dla cudzych 
praw i swobód.' W istocie, przy końcu Maja, wielu de- 
putowanych a więcej jeszcze gości zjechało się z ziem 
p»ołudniowo-słowiańi^kich,' morawskich i galicyjskich. Zjazd 
rozdzielił się na trzy części wedle trzech gałęzi szczepu 
słowiańskiego w Austrji zamieszkałego; mianowicie na 1^ 
adoioną*z Czechów, Morawian i Słowaków; *2^ obejmującą 
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Polaków » Rusinów, i Ślązaków, i 3^ w kt^fj zasiali Sło* 
wieńcy, Chorwaci, Serbowie i Dalioaci. Powybierano sU-* 
rostów,. koiiioii$ąje , doradców, sekrctąrzów, zastępców,, 
słowem upoiytkowano ^^^^wiadczenię jakiego Słowianie 
Qabrali podlegając przez tak dłi^(o niemieckiej biurakracji, 
i 3® Czerwca^ zjazd otworzył swoje czynności uroczjstem 
posiedzeniem na któreip z każdego, pilenia wystąpił je- 
den mówca, witał po raz pierwszy zebranych pobratym* 
ców i wspominał o celu zjazdi^ miaiiwiaa o zawarciu 
sojuszu między jednoplemiennemi ludj i o utrzymaniu praw 
naleinych wydziedziczonym od dawna narodowościom* 

Ciekawa to była chwila zebrania tych różnorodnych 
odrostków z jednego pniś iSowiańszczyzny, tych pobra- 
tymców którzy oddawna słysząc o sobie, po raz pierwszy 
gromadzili się w jedno miejsce, którzy mało znani Euro- 
pie, sami niewiele więcej znali się między sobą, którzy 
dotąd podzieleni, pilnowani przez rządy, niemogąc poznać 
wzajemnych dążeń i zasobów, znosząc się jedynje na ma- 
łbbadanych ścieżkach literackich, przystępowali teraz do 
ważnego dzieła, do okazania ile kto z nich talentów przy- 
robił, Oe rostrwonił, ile zakopał. Każde plemię przyno- 
siło właściwe sobie i odmienne od drugich żywioły ; każde 
z względnego stanowiska poszczególny cel ścigało^ cel 
który dopiero za wspólnem porozumieniem dbciano jeden 
dla wszystkich postawie. 

.Polacy, polUyczpie najwyżej wykształceni, zaujEiai w 
nieśmiertelność tej narodowości którą kraj wywalczył 4łi|gą 
i krwawą pracą, bynajmic^ nietroszczyli się o ucbowani«^ 
jej od zatraty. Chcąc zatrzeć ich narodowość, trzeba było- 
wprzódy zapn;iec9$yć jej, bi^orją, fa)$z, zadać ntrzymiy^yio 
ją ciągłyjn pośw«ę(i^€mi»i> zagładzić długi szereg ofiar i 
wjgfpon[inie4, znisM^ć 44i^wę Potekj stanowisko na któ- 
rem rewolucja aj^ier^ła rdzenny pnsewTOt wszysU^cłi. sto- 
sunków, Europy a nawet liid^Ji^ości , Ao9m trzeba bfh^ 
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ealy chyba ród de szczętu wytępić, lub co w moźebności 
wykonania na jedno wychodziło, ziemię polską wydrzeć z 
globu i w bezmiar ją rzucić. Narodowość dla Polaków 
aiiała teź same co ludzkość warunki i prawa do bytu, 
fliepoźyta w swoich posadach zarówno niepotrzebowała 
uznania jak nielękała się zaparcia. Polsce chodziło o nie- 
podległość, o wyjarzmienie którego mog^a dostąpić w ^ 
skutek szeroko rozwijającej sie w Europie rewoliicji, część 
j^ zagarnięta przez Anstiję dąćyła przedewszystkiem dó 
złączenia się z resztą ojczyzny, stan tej części pod kai- 
dym względem mógł tylko być tymczasowym i wszelkie 
prawa lub swobody według jakich wolno było fainym lu- 
dom austrjaokim stale się organizować, dla Galicji o tyle 
tylko miały wartości o ile przysparzały jej środków do 
dzi6loiqszego kiedyś wystąpienia w walce za wolność ca- 
łej ojczyzny. Stąd, między oddziałem polskim a resztą 
zjazdu, w ogólnym celu leżało niezwalczone przeciwieństwo;' 
Słowianie austrjaocy niespodzianym trafem dostawszy się 
do jakich takich wobód i lękając się by nowy traf nie- 
odebrał im tego na co sami nie zapracowali, postanowili 
wszelkiemi siłami wstrzymać, na miejscu osadzić rewo- 
Ifioję; przeciwnie Polacy, jeieli dobrze pojmowali swą 
sprawę, mufiieM chwytać się co najdziwniejszych sposobów 
Aa doprowadzenia rewolucji do ostatecznych jej wnios- 
ków. Tak więc chociai zjazd zdawał się obradować na 
wspólnie przyjętych zasadach, w czynie jednak treściwe 
.rozłamanie duoha byłoby iibezwładniłp wszelkie jego przed- 
sięwzięcia ; jeżeli bowiem reszta Słowian zawzięcie czepiała 
się polityki zachowawczej, nawzajem Polacy musieli dzia- 
łać rewolucyjnie a więc wstrząsać, rozwalać i niszczyć. 

Czechowie zwłaszcza, Morawiame i Słowacy znajdo- 
waii się w cale odmiennem położeniu. 

Od 328* lat, czyłi od bitwy pod Białą Górą w którq 
narodowość iseska uległa pod stanowczasii ciosy Niem- 
ców, kraj zapadł w ciężki letarg. Cesarz Ferdynand h, 
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wymordowawszy zaa^ną częAć aiięazkańców, wypędaił 
30,000 rodstfi z ojczystej ziemi,' ogniem i mteGzem iępil 
mateijaloą siłę narodu podczas gdy Jezinci ostat^^neiBi 
środki dławili w nim ducłia i zarzucali na powalonych 
gęsty kir przesądów i ciemnoly. Odebrano zwydęśonym 
dawne ich prawa,, rodzipną mowę i zwyczaje, popalono 
«im ojczyste księgi, ziemie ich rozdzielono między obcych 
osadników i zwycięskie ioldactwo , nareście* gdy jui pra- 
wie śladu czeskiego imienia' niestało, zwrócono działal- 
ność pomieszanej tej ludności na drogę wyłącznie prze- 
mysłową, na zaspokajanie wymóg mateijalDego bytu. Na- 
ród pod jarzmem biurokracji i mmszego obskurantyzmu, 
zapomniał o dawnej dzielności ojców; napróino byłby 
chciał niedołężną dłonią podźwi^ąć straszny cep husycki; 
przez dwa wieki niedał żadnego znaku fycia, drzc^mał 
jedno gnuśnym snem przekupnia i na całą monarchją 
dostarczał handlarzów i urzędników* Po wojnach napo- 
leońskidi gdy godzina rozbudzenia wybiła dla uJetargowa- 
nycb narodowości, lud czeski jął zwolna odradzać się, 
przychodzić do samowiedzy, piórem kronikarskiego i gra- 
matycznego 1)adacza począł dobywać z grobu ojczyste dzieje 
i mpwę ale wycieńczony z ostatnich sił> nie mężem jedno 
dzieddem odrodził się śród Słowiańszczyzny. .Dążenia też 
jego i nadzieje niesą dążeniami narodu -męża., ani inło- 
dzieńca nawet ale dziecka. Obyczajem niedorostków diciałby 
uchodzić już za pełnoletniego; przed rokiem 1848^™ zda- 
wało mu się że do męskości dość j^t umieć używać 
własnego języka, usilnie więc ćwiczył się w rodzinnej 
mowie; po ostatnich wypadkach sądził że będzie mężem- 
narodem, gdy ustroi się w sŁaroczeską odzież, gdy zdoła 
na pewne dorwać się osobistych prawek, swobódek, kon- 
stytucyjki o jakich dotąd zaledwie w najroskoszniejszych 
snadi swoich marzyć się ośmielał. Niespodziany ten stan 
w którym od razu pozwolono mu i myślić i omówić i pi- 
sać, tak dalece przewyższył jego' nadzieje ^e dziś niczego 



jat, więcej iHepraignie; wolność iłpadła nań przypadldem 
niezdobył jej w skutek żelaznych trudów i krwawych poś^ 
wi^ceó i jakby w poczuciu ie za mało ją opłacił, lęka się 
aby mu jej nie wydarło , zapomina ie wolność tę jui mu 
dziś cała ludzkość solidarnie zaręcza , źe nawet wkrótce 
rewolucja raatkobójczego wyzwoleńca nowemi jeszcze łaski 
obdarzy. 

Inni Słowianie t pod ł>erła austijackiego, jak Chorwaci, 
zamieszkali między Drawą « Dunajem i morzem Adrjatyc^ 
kiem. jeieli nieprzynosili wykształcenia politycznego Po- 
laków, natomiast dalecy od zmaterjalizowania czeskiego i 
ZBiewieściałości , występowali z dzielną choć niezsumier 
nioną żądzą niepodległego bytu. Szezęśdem dla narodo- 
wych ich żywiołów, Madziarzy przegradzali ich od Niemców, 
Madziarzy kt^y obyczajem iudu na półbarbarzyńskiego 
umieli gnieść żelaznym despotyzmem ale nie znikczemniać 
na dachu, jakto C2ynili Niemcy ze zwyciężonemi plemiony. 
Dodawszy do. tego że Chorwaci wolni byli od raka prze- 
myślnictwa i gangreny, stanu średniego, otrzymamy w wyr 
padkti lud raźny, mężny, nieumiejący jeszcze rozeznawać 
Zła od Dobra politycznego a!e też otyłe tylko chciwy oso* 
bistych praw o ile osiągoienie takowych wyswbbadzało go 
od jarzma madziarskiego. W sporze połuddrowych Sło- 
wian z Madziarami^ rodacy nasi po większej części ujmują 
się za ostatnimi, my przeciwnie jakkolwiek pierwsi walczą 
dziś ze strony kontrrewolucji; w zasadzie jednak .stale ich 
stronę trzymamy. Powodem tej sprzeczności zdań jest 
spółczucie jakie od dawnych iat ł^czy naszych rodaków 
z szczepm węgierskim, spółczucie które dla nas cale nie- 
istnieje jako wynikające z pewnych analogii między indy- 
widualizmem szlacheczyzny polskiej a butą węgierskiego 
magnactwa. Obie kasty, pobratane' jak mówi stara 
]|^osnka przy szabli i szklance dziś już się przeżyły; jeżeli 
więc idzie o sentymentalne uczucia między narodafni, wo- 
limy ich w żywych nie zaś w wyschłych źródłach poszu- 



kac* W i^de., Gborwaci pitjjeidiiili ^ qasd psagełu 
ze stałą mysią obnyilenia środków przoeiw coras 4atr 
kliwszemu uciakowi Madaiarów; dtwodziii omi% ż dawien 
4awDa pewne prawa łączyły ich z koraną węgierską, ie 
w r. 15267"^ oni piecwsi, przed Węgrami jesaeża i przed 
Czechami, ogłosili Ferdynanda królem* ie od niepamięt- 
nych czasów mieli własne swoje ustawy, własae ac^oiy 
z władaą prawoda^eaą, će jeAKczd w kośion XV^ i po- 
cząU&u X vr wieka, wedłog kons^riticii kA zamiteacs^oyck 
w kodekaie węgiecdabi, króleslwa iob były u^iiiaiHie za od- 
tdzklpą całość i źe ac|[my iob t^ko w pe^ay^h współny^fe 
potF^ebaob wyayłały delegatów aa sejm węgierski. Oczy- 
wisAe dokomeata wyraźnie prziekonywały źe prawa wyda- 
wane na sąjmacb w Preaburgu, o tyk tylko obowiązywafy 
Chorwatów o ile zgadzały się z ich mepodległośeią, ie 
władza Banów ulegała tylko królewskiej, ie Pataif n i sę- 
dziowie węgierscy niemiełi uaiich władzy^ sądowej, źe kró- 
lowie przy koronacji przysięgali bronić aiotyJko praw wę- 
gierakieh ałe.Cakźe i praw trzech królestw Kri*acjł, Sla- 
wonM i Dalmaqi, i ie nareście koropa węgierska *b^ 
aymbołem związku róinopkmiennycb ludów^ nie zaś zna- 
kiem absolatnej jednego z nich przewagi. 

Jakkolwiek przeciw tym dowod^n najskrupułataiejszy 
układacz traktatów nic niebyłby mógł zarzucie^ było przecież 
jedao prawo silniej jeszcze popierające iądania Chorwatów, 
mianowicie wola Indu który poczuwa w sobie, uznaje 
warimki bytu i ebce być narodem. Madziarzy atoli, za- 
równo pomietli prawem boźem iak pisanem, tłumili. mowę 
Stowian i narodowość ich obracali w pogardę. Gborwaei 
udali się z pokornemi prośbami do przedostatniego sejma 
węgierskie ale sejm ten uporczywiej nii zwykłe odep- 
chnął ich domagśnia a nawet zaufany w przemoc, wy- 
kreślił SłąwoDJę z rzędu paóslw istniejących, Syr0iią» Wo- 
rowitycę i Potęgę zamienił na komitaty madziarskie, port 
Fiume i wybrzeże cborwackie ad Sławonii oderwą^ f dę 
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korony ^węgiersklejprsył^eżył, język bWój zajbflyny t^rlirzę- 
dowych, koddelnych i świeckich rzeczach ogłosił, >n Piume 
2aś i na wyhrzeźu g<lzii» tylko po chorwacka i po włoi^kii 
mówią, tego ostatniego jedynie narzecza używać dozwo- 
lił. Postępowanie to do najwyższego stopnia rozjątrzyło 
Słowian przeciw ciemięzcom gdy tymczasem w Wie^dniU 
wybu<5hłd rewolu<^a iroskawszy pęta absolutyzmu zdawałk 
się nieść nową epdkę dlś uciśnionych. * Madzi^ży nti 
pierwszym porewolucyjnym sejmie wydobyli sobie nof/e 
swobody, (3iorwaci znowu wystąpili z swojemi żądaniami 
ale i tym rasem sejm z htczem ich odprawił, ^raw- 
4lzie deputowani madziarscy zaręczali wszystkim ludom 
s^iednim jak najszersze swobody, w zamian jednak żądali 
wyrzeczenia' się właściwych tym ostatnim narodowości, 
czyli że w ndziełanin praw patrzyli nie na sprawiedliwość 
ale na własną potęgę. Chorwaci widząc że na drodzte 
polcojti nic niepbtrafią wskórać, zerwali z ciemiężcami, 
poezęK się zbroić ; dla zapewnienia zaś sobie pt*zśwa^ 
rzucili się w objęcia Austrji , z warunkiem pomocy przef- 
eiw Madziarom. Takowa polityka wiążąca sprawę woI- 
wości z żywiołem oddawna jej najprzeciwniejszym, prędzej 
«zy później mtlsiała wydać zgubne owoce. Idea wolności 
jeżeli sama przez się niezwycięfy, ulegnie biezwątpienla 
w połączeniu ze sprawą obskurantyzmu i wstecżnictwa. 
SłoYrianie południowi, w skutek rewolucji dostawszy się 
do przedsionku wolności, jedynie za pośrednictweib k*oz^ 
woju tejże rewolucji mogli zdobyć sobie cały gmach uiwo- 
bodzonych potitycznydi stosunków, następstwem zaś Id^ 
gicznem szeroko rozwijającej ^ię rewolucji było wywróce- 
nie z -posad monarchii Habsburgów; wszelkie galwanizo- 
wanie systemem federacyjnym gnijącego już dJiłd, zatrzy«- 
mując rewolucję posługiwało wslecznictwu. - Toż sAmo 
Czechowie którzy^ w ^bawiis flrankfuitskich grabieży, jęfi 
podlepiać spękany cesarski kolos, pomimo zgiełkliwie wy- 
krzykiwattyi^h zasad ^oinMd, JtofliecztMśclit hisforycraą 
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nid>awem masieli być sepclmi^ do oboiu wsteczników, 
Polacy zaś z Galicji niemąjąc do walczenia atii z Niemcaiai 
ani z Madziarami ale z prafva, zmuszeni w spelnienio je- 
dynie rewolucji szukać własnego ocalenia, już tein saimem 
jak to poprzednio założyliśmy znajdowali się na drodze 
całkiem przeciwnej od tej jaką zamierzali kroczyć spół- 
obradnicy ich ze zjazdu pragskiego. Główną wyższością 
innych Słowian, nad Polakami z Galicji, był iud-narfd który 
w, Czechach razem z wykształceńszą kiassą odrodził się 
dziecięciem i zdążał powoli do młodzieńczego wieku, u 
Chorwatów zaś jednoczył się z resztą krajowców we wspól- 
nej nienawiści przeciw ciemiężcom. Ostatni odcień Sło^ 
wiańszczyzny składało kilku wysłańców od Serbów iureckicli, 
plemienia wojowniczego ale zdziczałego pod długim ucis- 
kiem, które ogólny prąd losów całego szczepu w dan^ 
kiedyś chwiU także, musiał za sobą porwać. 

Wskazaliśmy główne żywioły jakie na pierwsze wejne- 
nie dawały się spostrzegać w pragskiem zebraniu, do któ- 
rych dołączywszy uczestnictwo kilkunastu wyobrazicieli Sło- 
wian nieauslrjackićh, syazd powinien był wydobyć na jaw 
zasadniczą ideę Słowiańszczyzny. Historja przekoiiała juź 
nas o tern czego niezdołąlibyśmy dośćnapowtarzać, mia- 
nowicie, że pojaw Słowian na swobodnem polu dziejów, 
może i musi nastąpić 'jedynie w skutek rewolucji; nie- 
miecki nawet uczony, Herder dawno już był zapowiedział 
ie młode, świeże i dzielne pokolenie Słowian odrodzi zesta- 
rzałą. Europę, że przyniesie jej nową zasadę, że w zastygłe 
jej żyły wleje gorącą krew i wycieńczone ciało nowem 
życiem obdarzy. W istocie rewolucja tylko za czynneu 
spółdziałaniem żywiołów tego szczepu może być spełnioną, 
rewolucja powtarzamy, dotychczasowych bowiem europejs- 
kich rozruchów tą nazwą nie obejmujemy. Co więcej; 
w ciągu naszej pracy tylekroć wspoitiinamy o rewolucji, 
tylekroć gwoli zwyczajowi nadużywamy tego wyrazu, że 
aareście sami czujemy potrzebę ^z , dobitnie określić 
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rdaeniie jego snacy^e. Rcift^lucją naaywsiiiy taki pn^-* 
,ipvrat .stosunków wskutek jakifgo wali giędawiDy porządek 
a z popiołów jego wykwita nowa zasada,. nowy kierunek^ 
nowe dąienia i cele. Rewolucji było daleko mniej* am- 
ieli histoija ich naliczyła; co do nas, od ośmoastu wie- 
ków ani jednej niedopatrzyliśmy się w archiwadi losów 
ludzkości. Chrystianizm wywracając dawne stosuidii spo- 
łeczne a #z niemi razem zbutwiałe rzymskie imperium, sta- 
wiając zasady wolności i braterstwa, był Objawieniem, a 
zatem rewolucją, oba te bowiem terminy są z sobą nie- 
roidączne. Odtąd niebyło rewolucji, wypadki zaś tą nazwą 
objęte były poczęści konwulsyjnemi drgnięciami ludzkośii 
znaczącemi ogniwa wielkiego łańcucha postępu; historja 
potoczyła się dwoma kolejami dwóch głównych zasad, 
władzy i praw osobistych; wstrząśnienia w ludzkości po- 
kazują nam kołysanie się tej władzy, przedhodzenie jej od 
biskupów rzymskich do Cesarzów, od panujących do moi- 
nowładztwa, od baronów do królów, od monarchów do 
flanu średniego, od .mieszczaństwa wreście tu i owdzie do 
ludu, pokazują, nam te prawa osobiste wydzierane tronom 
przez coraz liczniejsze zastępy ai nakoniec rozbryzgujące 
się między wszystkich członków narodu. Zasady więc jak 
widzimy zostały te same, coraz szerzej się tylko zastoso- 
wywaly; ie zaś pojaw każdego nowego systemu znaczyły 
rwaniem dawnego łoiyska stosunków^ kronikarze zatem 
przejścia te zamiast postępem mianowali rewolucjamir 
W niedalekiej przyszłości, historja po raz pierwszy słusz^ 
nie naszą epokę nazWie rewolucyjną, ale tei wtedy po- 
trójna zagadka narodowa, polityczna i społeczna jaka się 
nam przed^wia, będzie jui zupełnie rozwiązaną. Zagadkę 
tę, tjak to powiedzieliśmy w początku naszej pracy,, ma 
^stawić Francja, Polska* zaś. jako węzeł wszystkich, kwes- 
tii i żywiołów słowiańskich, ostatecznie ją rostajeroniczy i 
resztę Słowiańszczyzny na nowe szlaki za sobą uniesie. 
Wobec przedwstępu takiej rewolucji jakie miała wys- 
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tąpić SłowiaAswzfina ? •*- jeżeli pra^m^ft objawić ei^ jiko 
jpngaącB swoboiśy dla ezynnego spółocźestntetwa w 4ń^ 
jacb Indzkośei, miiaiala pdkazać z ezem przychodzi, jaką 
saaadę przjfuosi, czem jest w stosunlni do rewoiugi ? nm- 
siała .prtekooać Łe idzie jej o całkowitą wolność, o wa^ 
ność historyczną, o pełnołetrriość nie zaś o ścięcie w martwy 
kryształ ntespodzianie spftdłych aa nią praw osołiłstyefa i 
złiękarconycłi polilycznych swobód ; musiahr stanąć czynnie 
ale me biernre, pierwotwomie nie naśladowcze, rewoluejj- 
me nie zachowawczo czyli wstecifDie. 

]>ot}kając bliżej szczegółowych działań zjazdu prags- 
kiego^ przekonamy się o ile tenże odpowiednał lub raciej 
co bespiecznie a priori wyznać możemy, o ile m^odpo- 
wiedział swemu posłannictwu. Zjazd głównie "tamiertA 
razważyć stosunki Słowian austrjaćkicfa względnie do afch 
samychi) do innych ludów cesarstwa, do reszty Słowian, 
do euro))ejskidi narodów, narćśoie chciał obmyślić sposoby 
wprewadsenia w czyn wypadków wzajemoycb obrad. Pro- 
gram zjazdu zgodnie z ]^rzyjętemi zasadami, ogłaszał wnio- 
sek zawarcia między Słowianami austrjackimi sojaszo ko 
wzajemnej obrohte konstytucyjnydi swobód przeciw rosz- 
czeniom ościennych laM w- cesarstwa ; względnie^ reszty 
połiratyfnczych plemion wyrażał gorące spółczuda i jeże- 
nia aby i one także dostąpiły kiedyś dobrodziejstw koas^ 
tytucji; tymczasem zaś dla utrzymania związku moralnega 
i^lTzedstawiał zamiar zjazdów uczonych i literadLiej ,pr(^- 
gandy. Dwa te ostatniej wnk)ski, prawo pasportowe i 
oeazura rossyjskaf ubezwładniały w samym związku, ide- 
należy bowiem zapominać że gospodarze pragskiego zjaz- 
du, pokładali status -quo jako zasadę wszelkidb działa- 
W stosunku do innych narodów europejskich, program 
zwracał seczegó^nje wzrok na obrady parląmenta Hrtsmk'- 
furtskiego i rzucał protest przeciw zamiarom jego wyciec 
czania* sił cesarstwa przez osłabianie pojedyitezy<A Hara^ 
dowoidt wreście zjazd prawomocnego chan^tera sobie 
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mtprtifzmamA^ iwdywał się tyiho na mocf śwMo otny- 
matiyoh swobdd i postaRowteaia swofj«, prz^s wf^ędojoh 
p#flił<dw słDwitóskidi na sejm wprgmdzić obieeywał. 

- Program tea, jak widzimy, mdły i bezbarwny co do 
isaczegółów, mieścił przecie w sobie dwa etaiMMriska na 
hiórycłi oparłszy się nwina było w zopełności odpenm- 
4atee posłaimictw^u pierwszego zjazdu słowiańskiego; (pierw- 
8zen» sfdkfiowiskiem był fsikt zebrania się róinoplemien- 
nyofa wyobrazidelów tego samego szczepu; dragiem^ nehy- 
•lenie działań zjazdu z pod form urzędniczych a więe -tom 
&amem podniesienie ich do potęgi wypowiedzenia otgół- 
aycb, osiowych zasad, nierozb^ających się .na atomy ma* 
ier|ahiyofa form i drobnostek ; resztę programu, pełne zebra- 
nie mogło dowpinię zmienić łub nawet całkrettn odrzucić. 
Zjazd rospoezi^ aareMe swoje posiedzenia i połamaw- 
szy tysiące drobnydi foremek o jakie co krok się potykał, 
naradziwszy się do sytu, zwarł wszystkie swoje działania 
w trzy następi^ące punkta które łącznie miał opracować, 
Ottanowicie : 1^^ manifest do narodów em*opejskioh obej- 
mujący zasady i cde zjazdu słowiańskiego; 2<^ adres czjdi 
petycją do Cesarza zawierającą żądania narodów 6łowMń»- 
ko-auslijackich i po 3* wniosek do etówarzyszenia pa^ 
łiraiymczydi plemion jako teź środki do pobierania zasad 
i celów powyiej' ozaaczottych. Nad opracowaniem tiiDecb 
tycli puaklów zasiadły osobne komitety które sprawozdav 
nia swoje miały następnie poddać pod obradę ogólnego 
zborur 

Maoifeal do narodów europi^shiofa był bezwąlpienia 
najwainicgszym punktem , chociaż zjazd zdawał się aoA 
podrzędną obraeeć uwagę; w nimto szezep wróooaydi 
iycia politycznego winien był wykazać' z ozem pfty dioda 
do ludzkości, ^kie zazady wyrobił w sobi^ przez tyte 
vaehów pośii«4ęc(^, trudów i niewoli^ na mocy jakieh praw 
iąda zająć gadne rodu swego stanowiska. 

SłowiaAasci^zaa , aama w sabia zaniennia iuę uznaia^ 



316 

9iy, w dbee tr^gHcej rewalacji jaka hociała nad Europa 
względnie do .każdej z trzech stron musiała wypowiedzieć 
stanowisko swoje i iądania, musiała wyrzec ie stosownie 
do rewcriacj] narodmoef chce: samoistnego oddziału każ- 
dego. płemieBia, umaoia narodowości jako bożej zasady 
wynikającej nietyiko z łtistoiji, nie z praw. politycznych 
ale przedewszystkiem z woli Indu, narodowości jako ^ów- 
nego i jedynego warunku za którego ' dokonaniein społe- 
cz^lstwo może ^aejść na właściwą mu a istotną drogie 
postępu. Względnie do rewolugi peUtyemef, wypadło 
nadmienić ie Słowianie żądają niepodległości jako narzę- 
dzia do pełnienia naznaczonego szczepowi ich posłan- 
nictwa, wypadało* raz zdruzgotać to przeklęte a dziwnie 
zakorzenione mniemanie, mianowicie źe niepodległość moie 
być ostatecznym, wyłącznym celem narodów, a nie środ- 
Idem jedno którego Opatrzność temu tylko udziela kto 
zdoła go użyć na pożytek sprawy ogółu. Kramarska to 
i samolubna niepodległość która za obrębem swego byto 
dalszego celu niespostrzega ; naród dla tego tylko wal- 
czący przeciw uciskowi aby następnie mógł swobodnie 
myśłić, mówić i pisać co mu przez mózg przejdzie , aby 
najeżdnik niewięził go, niemordował, niezjadał jego do- 
chodów, ale aby on sam bespiecznie trawił wsyzstfcie owoce 
swej. ziemi, naród taki powtarzamy, wiecznie będzie pod- 
legał jeżeli nie obcym to własnym swoim wrogom. 

Wracając do drugiej kategorji, zostawało jeszcze do 
wypowiedzenia że świeżo występujący szczep na widownię 
dziejów, żąda wolności osobistej tak jako żąda niepod- 
ległości narodowej ; bez wolności bowiem niema czynu, 
niemia bytu, niema dobra, że chce rówńośd to jeśit wy- 
miecema przesądów i. przywilejów gdyż te szczerbią wol- 
ność, przeszkadzają więc w działaniu i poddają człowieka 
pod niewolę. Przecież fflozofja słowiańska to. fiłozoQa 
ezynur, natężało więe na mie} oprzeć się w ważnq diwiii 
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4i^o«s«|iia iaia4f Bileiałd do csfnu aie saś de mataijil- 
oej osobistości stosować cały wykład żądań, całe wyna* 
Bie wiary* ^ 

Nadcibodu wzgląd tnaei i oąiwaini^szy, wzgląd na 
rewolucję wpoiectmą, na syntezę dwóch wyicg wymienio* 
oych; punkt to był najwateiejszy powtarzany, oa nim 
albowi^in Słowiańszczyzna spotykała się z całą ludzkością, 
na nim miała wpływem swoim ostatecznie przyczynić się 
do rozwiązalna potnSjoej zagodgi a co więcej ówieśerai iy- 
mdły pomódz do odrodzenia Europy o jakiem wapoumie- 
liśmy * wyśej. OAi to ? czyHi Słowianie nigdy . nieau^ 
właściwej sobie zasady? czylii plemiona te wiecznie syty 
oliruchami z cudzoziemskicb stołów? Podczas gdy ssozi^ 
romański rozwijał pojęcie mume^pobtaici, gdy Germiuiie 
wyrabiali zasadę poiolema, gdzieśto się pojawiła po|ęi* 
niejsza a święlaza nad pjśprzednie idea ^wnany ? Zjazd 
pragaki jeżeli w istocie krył W' sobie rodzime słowiańskie 
iywioły, niemógłie wypowiedzieć .ie na tą ostatnie pole 
rewolucyjnych działań, przynosi cbęć ograniczenia, [Nraw 
osobistych obowiązkiem, wobiości poświęceniem, indywi** 
dualłzoHi poczuciem siebie w drii^ch , źo wespół z ludz- 
kością pragnie popracować nad wynalezieniem stosunku 
między pracą a kapitałem, trudem' a wynagrodzeniem, is 
przychodzi z dawną rodzimą zasadą według której przód* 
komę jego iyU gminnie wszyscy dla jedngo a jeden - dla 
wszystkich , źe chce prawo zastąpić obyczajem, władzę 
wolą ogółu a nie większości. Zaprawdę, godniej było 
w skarbnicy własnego ducha poszukać klejnotów aniżeli 
stroić się w łachmany i rupiecie z których dziś rewolu- 
cyjna Europa szczerze zaczyna się otrząsać, ale nieoiogł^ 
być inaczej; zjazd pragski cierpiał na brak rodzimych 
pojęć ducha swego szczepu, niebyło ludu słowiańskiego, 
jettio wykształceńsza [niby klassa, to jest ta która .pod 
zalewą form napływowych, głęboko .zat<q>iła treśdwe krwi 
fiwojej iywioły. Zjazd, zupełny brak własnego ducha 
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W obec tak ogromnych rozmiarów manifestu , cidpo^ 
rndagąer^b godaoAci i poflifuiutlim sccsefia słoimMdego 
a kliiTch p«idaiiśmy lekki tylko zarys, niebędaeiny wAb^ 
mli 81^ w sMaeegółowy rozbiór vMlttezHiej oitamj przez 
^ias4 wydanej t popneataniemy Jedno na dotknięciu wai- 
omszyA jiej punktów. 

Akt ten wspominał o uznaniu zasad w«lDośoł» rówBośd 
i braleratwąy zwłaszcza zaś rów&epnawności -wssjBtkidi 
nanodów, potniał dotychczasową politykę wediug- klórej 
OHmardwfrie uważali ziemie i ludy za osobistą swojf 
własność 9 zanosił prośbę do Gesarka Ferdynanda aby 
tMŚe stosownie do powyśstyeh zasad mrządaił pw&rtwi 
swoje w związek równoprawnych ludów, njsaowal ńę 
krzywd dokdnanyeh ha rośnych plemionach słowtańnkicfa» 
miaaowińe protestował przeciw rozbiorowi Polski, prsedw 
graUeśom pruf^im w K^* Poznańskiem, przeciw syste- 
OMityczDenra wynarodowianiu Słowian^w -Łuźycy, we Wsiiied-^ 
nish i Zacbodnieh Prasach, przeciw prześladowanfiom rządn 
madaiar^kiego^ wywieranym ną Serbach, Cborwataeh, Sło* 
wakach i Rusinach , nareMe aadięcał* do wyttwałoóci i 
obiecywał polnoc pobn^jfuoom jęcząisyin. pod janaaaen 
tiwecUem. Jako środek^ na wszałkie bole politycno^ o»- 
nttist. kończył wezwaniem narodów eidropejskich do zwo*- 
łania walnego kongresu któryby- bezswiócziiie zajął ńę 
wymiarpffi powszedmei dta ludów sprawiottwośojL Odezwa- 
ta jak widzimy, by najamiij nkoapowiadała narodom euro* 
p^jśfcnn caem Słowaaniia są, czego choą^ z czem przydMK 
^ i co w. zamian ofiani}ą, ale po prostu uwiadsmiiła' 
obce raądif i lody śe Stowtańszeayzna pragnie byó nio- 
podk^ ie niektórę jq piemiona otrzymały j^ pewna swo- 
łiody, zfand więc śą4a od sąsiadów zagwarantowania tydiśe 
s^nobód taiK aby B«kst kn nigdy niamógł takfrwych odebraś; 
poniawai aaś niektórzy z całonków: wieUiiesj . rodnny jęezą 
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clal%i pad prsimiacąi a;^raoie lalam |H*agBkie w^fwa Eu* 
royę a)i>y zwołała w jędrno mięjftc^ wysłańców krisy wdiąr 
ąych i p4>kr^ywd?;0n|<cli i nanosiła piemazjfob do wyiia*- 
grodzenia zgodoyoi spo8<^ein JJMrzywd, drugim. W> walc»e 
pEa^^ciwaycl) zasad, woliiości i niewoli, świaUa i deDmoly, 
przemocy i prawa, zjaa^ obie strony nałdaniał do pew* 
nych przyzwoleń w skutok który<A» kongres uorganizowałky 
Ludzlaość w wielki amalgam drobnych wolnosiek i lek&iege 
jarzma, m^^isziiogo 4wiaUa i szarawej ciemnoty^ ama^iam 
osądzony na. uprawnionej przemocy i zgwałooaem prawieu 
Wprawdzie, iihomeopatyzowanie to rewolucji, byłoby meie 
wydało pieniony płód wolności, ale z dwojga złegoi wy- 
hierając Ici^za była pół-wolnoić okupiona tanim koss^m 
kongresowych układów, aniżeli całkowita do któr^ byłoby 
potrz^a 4?biiać się przez tri|dy« walki i poświęcenia. 
WzgJędnie do siąpowiska polskiego narodu, myśl ta zna- 
lezienia w powszechnym kongriasie panaceum na rany 
ludzkości,, fałsz zadawało dziejom Polski i^a prseskłośó. 
jej rzucała cięiki zarzut szaleństwa a nawet zbrodni* 

Następował niianifest do Cesarza którego, koniaczpośó 

najtrudniejszą była nam do zrozumienia.. W istocie bo-^ 

wieB)» jćieli Aust^a z absolutnego przemieniała się w pań*- 

siwo konstjtu<7Jae a tern samem jeżeli Cesara z samo- 

wł^cy przechodził na dziedzioinego tylko* i nieodpowia^ 

dzielnego nacacJniką rządu, jeżeli według nowej ustawy 

naród sam miał się rządzić . przez swoich wydańców, 

niap(pQa4emy o co moina byto prosió' Cesarzu chyba o.ti» 

^y ja^ nieodpowiedziałAy^ nieodpowiadat gdy go będą 

do odpowiedzialności po<^ągać. Zdawało się jak. gdyby 

Słowianie; okładając sweje proi^iiy u stóp mąiestatUf czf^l 

śię niegodnymi systemu representacyjnego , jałt gdyby us^ 

tawę, uwaiali za martwą. literę prawa w niczam menWiśa? 

jącą uświęconą) zwyczą\jem zasadzie samowładi^twa* l^o«- 

fSfMuk ta cześć dla purpury, dziwnie zgrzytUwym^ roz*> 

dświękiem cechowała {josy ludowe odzywające się po 
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oflalakh wypatfkaeh, w fKuncsedł i w anstij^cktcj Ste* 
wiańszciyinie. Priez wieki, menarchbwie postępowaK t 
poddanymi jak % bydłem; narrtde gdy ibdknrawą waiką 
M barykadach, wydarł iw pierwsie przyzwolenia, gdy 
kaśdy krok aa drodze postępu Munpił cięźkiem pońwięoe* 
mem, wtedy jeszcze kłassa fctAra w boju niemiała żadnego 
udziału, odzywa ojcem kaftaczujądego swój naród monar- 
ehę, i Biewolniczo błaga go ' o udzielenie tydi praw, które 
pasterz o tyle tylko daje o ile przemoc mass z obuchem 
nad nim stoi. Skoro atoli niewolnietwo krąiy jeszcze 
w krwi, przez tyle wieków cienrięźonej ludzkości, niedaw 
zatem źe nowy duch memoie dotąd ^ przełamać star^ 
nałogowej formy, aiedziw ie zjazd układał pptalny mani- 
ftst który zaczynał od dzięków JCMości za otrzymane 
łaski, ie po Bofjfm w Cemna rękach Madai Ung ktdów 
{mc) i ie simi bez krwi i baz i^cia za najwyisay ceł 
dięci swoich i usiłowatt, stawiał galwanizowanie tropa 
attstijackiego imperium. 

Bfanifest wskazywieit stan rosprzęienia ^ szczepowydi 
aienawiici i bankructwa w Austiji, i za środek ratunka 
podawał usamowoienie sprzymierzonych narodowości, które 
skupiając się koło tronu miały wiać weń nową potęgę 
i' siłę; następnie przechodził do suppiikacji, do nieustan- 
nego młynka próśb o -prawa i swobody. Czecłiowie ros- 
poczynali od dzięków za otrzymaną a- wystarczającą dla 
nich zapewne wolność; Morawa dopraszała- się o taką^ 
sarnę; Galicja- żądała podobnych praw jakich udzielono 
Czechom, nadto, wymagała zwołania- sejmu prowincjonal- 
nego przed sejmem wiedeńskim, administracji wyłącznie 
narodowej, szkół polskich i ruskich, i oświadczała zgodę 
jaką zawarła z ruskiem plemieniem; Słowacy i Rusifii 
węgierscy chcieli aby im przyznano narodowość we wszel- 
kich względach na równi z Madziarami , aby ich zabes- 
pieczono przeciw uciskowi tych ostatnich; Serbowie iądali 
wypełnienia przeszłych "i prawomocności przyszłych pos- 



I 

I«il»ii4«dk- »ej«m kariowiekiege^; Chorwaci |Sf>Młli tbf do* 
kcM»|Hio .tego wMystkii^fO co bao. ioh dotąd był uczynił 
na korz^sić aaprsód djiuntji^ następnie icb naarodowoóet* 
aby na przyszłość upraiHiiono ucbwały sejmtir kfółealw^ 
4S|M*wa€kiego, dalmaekiap^ i slawentokiego; Słowieóey za- 
mięsakałi' w Styrji, w Kargi^, w- Krainił i na Przymorzuy 
wymacali aby lob spojoBo w ledaą pokiyczBą oałość pod* 
, iiaswą krółealwa riawieńskifgo ze stolicą w Lubiani , aby 
im zdpit>wadiz^H>,adiiikiiiitraeięy nniwersyte^ i szkoły na* 
rodowe ; naKeacie Gaaafaame, Hot awianie i Słoweńcy, współ* 
nie wypraszali s^ od przyłi^enia ich do. Rzeszy nie- 
nHoefcioj«4łiłfliacząc io walręliiy ten, im związek pra^rai^ałby. 
ujaię:pot«dz0 austr^ekiego monarcłiy i dirzyildiił rcUno^.; 
pl^Baienne narodowoście, poddawanieni sf«raw tek pod aąd 
zagrmiozaego parłamentii. Manifest kończył się iaroozya«*. 
tein zaręczeniem ze Słowianie -wcaie nięinyśh|» jaklo o 
nirti tti^rzyja^ae wiekei b]^y romuosły^ odrywać się od 
Ceaarstwa lub zwierać w osobne pi^Mwo słowiaMde, afo 
ppee«iwme» ie choą cajemi siłami podtrzpBywać tron 
austriacki, lak aby wszystkim ludom ^[urawiedliwośe wedie 
równej miary była wydziełaną^ 

' Zapraw4ę, święte W by^ iądania i nic : przeciw nim 
zaranctć niepodobna; wszelako jeieli urzeczywistnieniem 
idi, nie aame naRody^ nie^ względne ich sejmy, ale Cesarz 
nńał się zaj^ć, wyznać oalaiy ze Ferdynand- 1^ chcą^ od- 
powiedzieć powziętym o- nim nądaejom, byiby mnstaŁ 
praewyiszyć w jiayaności wszystkii^ Habsburgów i Lo* 
tatryngskich poo»|wssy ód Rudolfa ać do Franciszka i . 
X* Mętternicha. Jeżeli zaś trudno było po Cesarzu aus-^ 
tijaekim sijodaiewać się U^ wszecbmocności, jeieli ludy 
zwykłym w bistorji trybem te tylko swobody mogły 
nsiągnąć . jakie same sobie- wypracowały, jeieli stawia|ąc 
się biernie i .wewnętrznie krzepiąc na siłach^ logiczną ko^ 
nieoznośioią ' wypadków musiały tyełtiie swobód , dostąpić, 
w takim razio manifest był nieaźytecinym, nikozemnym ^^ 
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a- iMiw«l pMTofaiąc nę na* waaeehkMztii^ mmmmitf 
zamiast na odfftowfedfludność: wtaśeLwyseb ańnistrdw, wśn^ 
dMokam w^ględen loaaatftiicji , mffięiem B^pOemm refire** 
zeattcyjnagiK. 

PraeduMbąc tki. esęścitwych iA|ial«k .ptemieBflfcb., 4# 
kma^ pottcaeg^lnjNtb wj^ącsąfch paja4;&<ayBi ludwik 
tsmięo naat zmnilęzaó oeięikidk preeptawadi jakie p»Ui^ 
opinał; zjaadtt niał A6> przeb]»»a> z. galkfjsIiiilM Raaioatti 
CiłanhMih^ mac;, a początH« 2Mra» wystąpił « jftko «n^ 
ohraaiaiele odr^nago całkieiii od« PoMm>w napadu , ^«lv 
ostatni^ mianowali sąaiadaaai i 4omaga|i się podzieiema' 
Gaiflja. aa^ drwią meiaMne jedaą #d dmgial «liroiloiii«4cia, 
pabką* i rarirą; iądąii^ atie]a opiaaalii na^ prawaA, kgŁ^ 
da^e pksninia dar. sammstiiage hjttk, 2apraWdę, oiapo* 
dataa»iia pfąć- świ^ g ó cfe zaaady ; wsaelakir' Jaieli pióMredki 
giri>ią iiąil^z%.8pmvfę^i»waa}flnniama'poięći»yktó 
ostatceanoM a vaczf!| atoalutoę^ stwoifisko^ nitńimascate* 
Dliii; Ziatwiara kiłkto^ ealonhśnwru^iaKO' plem«eDia« kidrzf ' 
piaybyli na.. qazd^ w^cei ^ readiaajaiiia' aniiaU dia> zgody^ 
pazy6ar|fniła> się- da- nader drażliwego pirslawieiiia. klf^alfi* 
Od 500*^ lat plemię • ruskie: na* ziemi . gidi<^aieej iyia 
w.tak iełsłapi spojeaiś zpoiakiems śe iiist0]i)« nigdue 
niapokazoje- aam. śladów szczepowa} niedlęoi lub wyłąaa* 
nfab- e^i^ oim . spółoaiadłyDb i^odain. Sakiebta radia rc|' 
wodzik na sejmach v najwyższe godności piaalawidft w< 
Raeez]fpospaląlej ,, łnd zaś tenm samemu co i poMi pod«^ - 
legał! uciemiężenia. Dziś, gdy rozbudziły ^ę narodawaśctSf 
których mwssze i wssędaie jedynym wanmkiam bytu jess 
wojat luda, Riisini także mogli zażądać awoicb praw, mogft 
poczuć się narodem i dopompieć o Bznanie go prsed 
światem; ale. W' takim razie pytamy^ któż się o* te. prawa 
dopipmńiał?i nie solaahita- którejt nigdy- przez anyśt me* 
przeszła^ wypięcać się sprawy okupione} wickawcm poś** 
więomtem, nio' Ind^któremp^' jedynie- chodziło O' prawa 
criowie(»e« eurządBame'.ste8enk0w epołecznyaiir-aleiiiewna' 
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ecę§^ Uassy rucbomiej , pośredniej, wyźyskująt^ łatwo-' 
Wierność hjtiń i i^jącej jego kosztem a która tó w Poł^ce 
od. M^eków saorkała przed^wszystkłem whrsnego zyirko i' 
służyła stronte takowy jej zapewniającej. Żywioł małoniBki' 
na Wołyniu, Podolu i Ukrainie, stanowi narodowość, 
w Galicji jest tylko narocbwostką; a gdyby nam wedle 
tc^ oslaitniej przyszło dzielić kraje, mosięlibyśmy rózbió 
Polskę na -Łotyszów, Litwinów, Mazurów, Kasiubów, itd., 
równie jak Francja powionaby wywołać z grobu Burgun-, 
ó^w, Bretoaów, Pr owabsalów , lub dałej. sięgając Gallów- 
i Franków. Narody skkidają się z róźnyjoh pierwiastków,., 
z.którycłi kaidy do wspólnego ogniska niesie swc^ żywioły 
' i przyczynia się do powszecłinego rozwoju ojczyzny; od- 
łączać dziś od siebie te pierwiastki byłoby to sano co 
clicieć zachować kształty apiiaweg^ posągu, ręką boią^ 
ulanego, czyniąc zarazem zadość zacł&ceniom atomów mie- 
dzi i cynyi któreby żądały potarg^mia wiecznego prawa.* 
atrakcji. Wreście^ jeieli chodziło o sj^koty dla ludu, na>-' 
ieżdo zaprowadzić je w właśdwem mu narzeczu, ale co. 
się tyczy wywołania o<fa*ębnej narodowości o jaką dof^ 
minali się członkowie ruacy, którzy nieumieli nawet użyr 
wać swego narzecza , takowe w dzisiejszej cbwiłiy było * 
jedynie wyostrzeniem w Galicji przedw Polsce wrażej 
brofii któi^ obeenie chwytała Austrja, w stdsdi^nej zaś 
porze- byłby ujął Cesarz Kkołdj. Z' resztą f o sprairi^'' 
tej; lud tylko sam miałpiuwo zilwyrf»kDWlić'afo' Itid^prlse-' 
mawiający' w isy^tośd sumtńeiiia nie zaś podbeAftywdby^ 
pnees popleczników systemu aostrjackiego , nientiwi^tiegd" 
i przeciwnego prawdziwym pojęciom wołnośd a tenf^ s^^ 
mem przyszłym celom Słowiańszczyzny. W odt)bwiedi!il'' 
na podstępne żądania Rusinów, wy^^adtlłoby dla' dostk^ 
teeznego zjirazem wyśfwiecenfa całej kwestji; dosł^ttMii 
pr^toczyć mowę miana w te] mierze przez jedń^gbzitl^ 
8^%łemieńeów , członka zjazdu Cięgłewioza^^ pp, któr^"" 
wweMto gwoli rózmhrowi naszej frnef muidmy odeśMM' - 

21* 
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ciekawych ciyteloików do archiwów ^afduego zabrania; 
z mowy tej przekonalibyśmy się o prawdziwem w Gaficp 
stanowisku kwestii ruskiej « opartej na pojęciu wolności, 
na, gorącej miłości do iudu« na dobrej wierze* 

Zgrzytitwy dźwięk jakim pewna część członków ras- 
Kiego plemienia zakłóciła obrady części polskiej, wynagro- 
dziła Polakom odezwa Ślązaków z okolic Cieszyna którzy 
od tyla wieków oderwani od matki ojczyzny, zacięcie ger- 
manizowani przez Niemców, tłoczeni przez cudzoziemski 
rząd, szlachtę i t^rzemyślnictwo , pozbawieni zakładów 
naukowych a nawet stosunków z Polską, potrafili jednak 
święcie przechować iskrę narodowością załoźyłi sobie małe 
pisemko dla hidn w polskiem narzeczu i dziś, w rzewnej, 
zygmuntowskim stylem pisanej odezwie, prosili aby matka 
Polska pnyłtiRła ich (sic) napowrót do serca, aby nieza- 
pominała od tak dawna gnębionych sierot, które pod 
twardem jarzmem nieprzestały kochać ją i modlić się za 
jej szczęście. Odezwa Ślązaków była tęschnym, do głębi 
wzruszającym akordem, najpoetyczniejszą struną ducha 
słowiańskiego jaka zadrgała śród materjalnego zgiełku 
pragskich obrad; byłto dźwięk czystoltidowy i tem. droższy 
ie prawie jedyny. 

Tymczasem zjazd jął rozważać trzeci punki swoich 
obrad, to jei^ obmyślenie sposobów do utrzymywania 
związku między słowia^sko-rau&trjackiemi piemiony. Przy* 
pomniano sobie historję agitai^i Cobden'a i na nioqr 
swobody ;9gromadzania się i sto warzyszonia, ' rzucono pian 
słowiańskiej ligi. Projekt ten wspominał: o urządzeniu 
stałego komitetu któ;*y miał dalej prowadzić czynności 
zjazdu, o założeniu słowiańskiej akademii nauk, biblioteki 
i czasopismów, nareście o poddaniu ustaw związku pod 
zatwierdzenie plemiennych sejmów w Czechadi, na Mora- 
wie« >w Galicji, u Chorwatów i u Serbów. Za kilka doi 
miało nastąpić ostatnie posiedzenie zamykarce czynności 



nbninia, gdy w tem niespodziany wypadek tf ganDym ~ 
iriązku zwarzył dzieło pragsbicgo zjazdu. 

13* Czerwca, na rynku S* Wacławskim, odbyła 
toBit szłowiaAriia, na której tndwiono ze miało prz; 
do zbratania różnych klass mieszkańców slufącyctiwmi' 
kitii gwardjacb. Pogłoska spełzła na niczem, wszel 
pomimo zupełnie nierewolncyjnego , owszem, fanatyc: 
zacłiowawezego duclia pragskiego zebrania, wetecznictt 
Da ten niewinny zjazd niemogło patrzeć obojętnie. Windit 
graetz, dowódzca miejskiej załogi, patron arystołirat 
wszech stronnictw wstecznych w Austrji, ze strojów czesi 
i zgielkn, brał miarę ważności słowiańskidi działań; 
sunięty od władzy w Wiedniu, szczerze nienawidtU 
wego porzftdku rzeczy, wrzkomo udawał te niezwaia 
krzątaaia się zjazdu, tymczasem nocami rozsyłał pat 
które z nabifą bronią i odwiediioneini liurkami krą 
po ulicach, nareicie dręczony nieuslanną ołrawą nybui 
kazał zatoczyć na Wyszohrad dwie barmaty. Niemcy, 
widzimy, postępowaniem swojem sami dokładnie wsk. 
wali, jaką musiała być istota słowiańskiego niebu, zj 
atoli zaufany w swojej tiiewinności bynajmiej nielrosz 
się podejrzeniami rządu. ' Cale innego zdania była w 
mierze pewna częić młodego mieszczaństwa zwłaszcza 
studenci ; ci ostatni czuli się upokorzonymi bezwładno 
wówczas gdy wiedeńscy icb koledzy tak wafne w lo! 
Cesarstwa zajmowali stanowisko. Aula pragska wyprą 
do Windiscfagraetz'a Reputację prosząc o cofnięcie bai 
i o uzbrojenie legii akademickiej. Windischgraetz 
przyjął wysłańców, żołnierze zai jednego nawet z i 
poranili. Praga liyła jedynem miastem w Niemci 
które niemiało dotąd swojej rewolucji, korzystano i 
t pierwszej sposobności, pokrzywdzeni rozbiegli się 
tilicach, wzłnirzyli rucfaawą część luduości i wiięłi do 
' wiania uliczDyeh zasiek. Studenci, druciarze, mnichy, 
biety i troclia południowych Słowian stanęło za bar 



i oblężenie miasU, rospęiizU zjazdy obccflemieiiąsch ^ałM- 
^Jków zmusił do opnszęcooia Pragi, przeciw Imr^oiełoin 
zaś rózwiaął stras^ZDy pgień ręczny i baim^tot Pomiaw) 
tak 3taj[iowczyc)i. środków ze strony rząda, .popdP(y4A baz 
porównania przewyższającą siłą, walba trw^a przez kitha 
dni i Austrjacy byliby ulegli » gdyby choć trocłia organi- 
zacyjnych żywiołów między powsŁańcąnii było się ziialazł^. 
Brak dol^^adaie oznaczonego ceJu i wszelkiego dowóibtwa, 
.zmusił studentów do złoienia broni. Nien^y myśląc ie 
olł>r.2;yq(i jsłowiań^ki na prawię zabiera aię io ^eła, wy- 
bucbnęli swokn zwyczajem przeraźliwemi krzyki trwogi 
a następnie, oburzenia; zaczem po wszytkicb dziennikach 
jrospisywali odezwy i w2;y wali pomocy Frankfurtu, raspuś- 
dli wieść o wybuchu okro|)nej szczepowej wojny, drę- 
czeni więlkpokim strachem^ własnem sumtęni^in- a mok 
i przeczucieąi przyszłych wypadków, podoi^eśli zaburzenie 
pragskie do potęgi sycylijskich nie99porów. Hzą4 dla 
usprawiedliwienia pr^ced wczesnej swojej, obawy, udał ie 
wpadł na trop gł^okiego sprzysięienia, rozwiązał i roz- 
broił słowiańską część gwar^ji mic^jskicy , rzucił popłudi 
między nienawisŁnyh sobie studentów, dla nadania więk- 
szej wagi rozruchowi szlachtę nawet, powięził, która w 
Czechach pierwszy raz posąda^ona o zamiary jakiegokolwiek 
v€zynu> niemogła pchłonąć z zadziwienia* 

Zdawało się że piegodziwoić au^U^jackiego w&tecft- 
jłictwa, przyczyni się do ^tworzeitia Czechom oczu aa 
j)rawd^iwą sprawę wolności, ale pptrójny pancerz *ich ma- 
^erjalizmUi oparł się nawet karlaczom. WindiscbgraeŁz^a. 
jLud4e istotpie rewolncyjw, od piery^szej zaraz chwili po^ 
jęli wartość z.abui9enia pragskiego, zrozumieli ifi hyitP 
l^rzełotny rozruch, w iadnym zaś razie rewoluqa^ któr^i 
jy C^e^^ą^, lEwaiiyąc na atosiinki szcaępów i ka$t, na 
^?erszq daleko drodze it^ko pod troislą swf postacią 
ipogła «ię obiawić. 
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-tt0Ści ajtocia^ 'tiik*ar 2s»<l|oróm ^mtiqakicłi vir]||if^ił«>, w 
iifOflMni i '|Hćt ecie Jmewplynęk) afi rB^tnyno^iAe ro^i|DJu '49- 
-•ów Słowi«Śtaczy>tif ; «|}«m1 srgoAnie z i8t«tą sklftf^^jfflfOf^h 
-ęo ifiwkuŁótf, mktii^jm ł^m tmiiial po2«istóć liespłod- 
iilfin. Słoiii9iatacz(s^Bii siapr«wdę,- wieikie mapneed sobą 
mMe ale hidzie kióray dsiś rii«hami fą steiiują nigdy 'J«j 
t»db feiicli niedopf okadzą; istrupiesizsde to (^oieititay .iń- 
czem nieusprawiedliwia^cd 'SołfdarfloM <8'vvi4ij « ludeifi, 
formę ma tylko popręgowaną w ojczyste i cudzoziemskie 
pasy, formę -łupinę z której historja jądro -ducha dawno 
juź wywiała, formę której próchno może tylko posłużyć 
do użyźnienia ziemi, do podniesienia roślinności dla nas- 
tępnych pokoleń. Słowiańszczyzna, odbicie swych losów 
i dziejowego swego stanowiska, dziś jeszcze może dos- 
trzedz w starych legendach Izraela. Duch wieku, duch 
wolności i prawdy , niby drugi Mojżesz , chłoszcze -pla^ 
gami Faraonów i lud z niewoli egipskiej wywodzi, ale 
zanim lud boży wejdzie do ziemi obiecanej, długo jeszcze 
będzie błąkał się po puszczy fałszywych swoich wyobra- 
żeń, bałwochwalcy nieraz jeszcze odciągną go od Judei, 
nieraz Mojżesz gniewny ziemię pod nimi otworzy, głód, 
mor. i srogie kary na nich spuści. Przyjdzie jednak 
chwila gdy na sam odjgłps trąby rewolucyjnej padną mury 
carskich i cesarskich Jerychów, gdy rewolucja schłonfe 
zbutwiałe pierwiastki a dla świeżych szerokie miejsce 
uprzątnie. Dziwna istota ruchów europejskich z każdym 
dniem popiera prawdę słów naszych; ludzi rewolucyjnych 
mniej dziś jak w którymkolwiek wieku, raniej jak za 
upadku państwa rzymskiego, mniej jak za krucjat, mniej 
jak za reformacji, mniej jak śród repubhk włoskich, śród 
kommun francuskich, śród parlamentu Kromwella, śród 
oslatnich chwil przeszłego stulecia we Francji, a jednak 
rewolucja coraz to na innym punkcie wybucha, szerszy 
niź kiedykolwiek zakres ogarnia, liczniejsze jak w daw- 



■fcli wiekach maa^y parośta* BKepatneha ]»i daś luda 
rewoiueyjii|dit sam staa cpełeezeńalwa iilóry giu|e i roa* 
pada ąic» najdziebiiejazjm jest rewolucjiMiislą. Zad io w uwcy 
powstiiią na zęciekloftć burzycidów, lale nadey ei, niade- 
Ipini, niegodsi nawet uwagi dziedęda świaloburaey, z za- 
.łoioneni rękoma spokojnie mogą stanąć na nboczu, mogą 
aiły swoje ku zachowaniu nawet spróchniałego biidynka 
wytężyć^ pomoc ieh lub opór, zarówno nieprzeszkodzą 
^^hdieniu tego co ma się dopełnić. 
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^ StaDfliśmy na tym punkcie naszej pracy, gdzie^muatmy 
wMrsEfniać się, odwrócić ka poesątkowi i pośció wzroki 
po różańcu uciekąjącydi za nami wypa<tków. 

p€M»ąwszy od chwili klorą moźnaby nazwać prologiem 
dramatu 1848^ r. ożyli od zjawisk poprzedzających burzę 
we Francji, jakoleź ad zdarzeń zaszłych przed dwoma laty 
^ Gałicji i w Poznaniu a w któryebto dach Polski , wy- 
roimy pod jarzmem despotyzmu, . coraz uporczywiej wyry- 
wający się na jaśmą , ^ z sumienaiejszem niź kiedykolwicdi 
-samego siebie poczuciem, w imieniu Słowacczyzny 
ps^zemówił ważnym dla dziejów głosem; począwszy pow- 
tarzamy od tegoto brzasku przysi^ej ery, rozwinęliśmy 
4)Fzed oczyma czytelnika panorama zawieruchy której pierw- 
szym momentem była rewolucja 24® Lutego w Paryżu u 
która skończy się na przewrocie pewszedmych stosunków, 
na uprząttiięeiu gruzów, na odmlodnieniu ziemi p6d świat- 
łem nowej zasady. Teraz, kiedyśmy powiedzieli o co Idzie; 
kiedy potępiliśmy tych za zakamienłało^ w za(^ewy- 
wmiii zbiitwiałej^ porządku rzeczy, tamtydi za niedo- 
łęstwo I niepojmowaaiei dni prai^dy, ani czaaii, ani ludu. 
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ostatnich wreftcie za wspólny .mieraym dachom fanitfy»D 
jednostronności;* kiedyśmy okazali i dowiedli: ie ani so- 
cjaliści « ani. demokraci wszechstronnie prawdy niewidzą; 
ie żydowska F/*ancuzów wyłączność, osaczanie się w sa- 
mych sobie i teorja nieinterwencji, są żywiołami niena- 
•wistneroi postępowi a tern samem koniecznie wlokącemi 
na manowce wsŁeczni6twa; że kwesta społeczna we Franqi 
bez politycznej a polityczna bez narodowej w żaden spo- 
sób rozwiązać "się nieda; że rewolucja 1848* r. pod swą 
troistą postacią jest wszędzie jedną i identyczną rówińid 
jak tdentycznem i jednem jest wszędzie wstecznictwo ; że 
rewolucja ta jest walką którą nie jeden udzielny . naród 
ale wszystkie ludy, ale cała. ludzkość - toczy z pogaństwem 
zmartwychwstałem pod postacią rządów, władzy, praw i 
instytucji, walką na śmierć i życie, walką ostateczną; że 
jako taka, «łąoabaaeiiii siły wisacnh tedów 'besmglfdAie. na 
^Jcfe fóimi^r pr4eQiw oieaMężcam . prowadzoną foye mooM; 
że niebędąc jedynie bazwaramkowleąi amiąBOzenietti ale po- 
-esite^BS sio 'W. sobie świata «n(wjisgo,; vti!ęcz\j^agateltiemu 
sprzecznego, ma na cdii pas tawiMte społseznośoi .poM- 
dziwej, w któ»qby liMkte niebyli jak idortąd Viaiitea%y«i 
■wrogami iadtmi, lecz i^ównie /łLonientayBu stali się ęteitfjt- 
mtmi i 4Nt»ćmi przez soIUamośó iaŁepeflaów, przez tnal- 
ieństi^ •ka|)ita]ii z pracą; — ^^^ kiedyjkay naslępoie wyka- 
pali: >n#Eialę duoba Utemiackiego^ ĄtBęę niemoieośó aliwa- 
saenia «ic z ąiebie, chalskie niemal .naiśladowniotwo^fisas- 
euzów w atawiawu polityczny^ Jtrobów, w istoeaa wk 
.aamoliibae parcie się do praw li osobistydi;^ brak śił or^ 
;gamzacp{|nych i newelitJDJę które są raftz«i gnijącą . dcfisac- 
ganasai^ą, jrozay|iywaAi6|n się ■sirapiessałych akładów ^aai- 
ieli dbałam bobafisrąbifgd fiapała Indów.,; niż tworseniam 
rttowego, Awiata; hie^yśiiiy. patni >rett^nęł «z«i wafiaffinidi 
^ wcBfiię liidowąi w K^^* {^ozwńAięyn i W tydi bitamufa, 
w tych 'Obotacbpowiiatj ooweMKodaony^ tiUadąjlcy^aiaą 
rodniom liid» ae. aalaelM4ć.n|iród* fMfi; wakatainisair. 
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-,ka,tfl|«u iu.)f>M9astDić ŚEodłti, mesitsinf iumAcie'«r tai 
jŁwcHłii Wowiańtkiej i .t^tfffwadiili oEytalBikB aa liiu 
ft^gslu. Tent, dUdefteJaieoia «br3ZM, wfpada mn * 
'4ać, nialtitore ^etrooiH lakla jafc«*oii sąd ansa o iFfum 
siwienljiić dowsdaBu ae ^aiiraw włoskith. 

. H^wfiflc o Wlosz«ek, byn»jtw(i (»epodzislaiqy idm 
. auaolMbnegp a aawaze e« liti wo]i w^płf wajtcago, miau 
wicie ,ie Wtoai jak* luród oikcMnnf i tdiMfiiDialy , oii 
zasługują na wolność. Naszym sądem, nalaialp i mIm 
Włochów ratawać.' iiie dla nicli, ale pFz«z niob alK d 
poutsiechnej spnwf nnolucjL Wtocbf, ta afiara aą 
okrpphi^jsi^j tyraoii, tfrcwu dweha, .»ą nwszMftUwja 
idzieclfuałyis aUaaaa klArwnu jeteli. ote . pnez tilaU I 
[trzez wfUigfiZDpie wjnBJ^mf saaciuek i pomoc, dla UĄ 
€ei ftą^v); Ae .niebasHO' na to otegp ebniano > co >ni 
wiaeO' w TiiryiMe > w Bzywifc Fraiweiui dl* wlaaaego JDb 
reeau, dla spełnieow Harnokdtw rewoliK^, dla s|trawy \aA 
kona i wtdfwacł, ^łnereąc w <Uoni |)iorii»y, fctofejni Utn 
mosU byli' roz^w^ilić surtwą jui fetm^ ausuiaokiti monu 
ofaii, aatfctiiuLa^ po My{>*itt«ch w kUiljokiiie, wioni i^ 
wyglska, swoja la AW prieraiuiić, wfpfdiić AiiatrjakóW' 
(totem doiHfTo napytać Wtsebów .wysnoiloayoh i ptMłtwii 
nięt}^, siali im »ą radzi? Tak sakasywał obowiiiui 
k'ŁenB wwdłs uitnieene awttgo slaoowiska iffĄficiAi Jnww 
poi^ to dowcip Ju'8Dar2Ów i Lanarliaowy MMtjnne*!! 
liim. z drugiej stroay fałssem jest jakoby Wtmi bab'Si 
bjfii lub iiJ^ciicielt czyanej popuMy od Frao^i; fA^fi 
/ara da U b|dabasle|n |io4bld)<«^wKar«]a Alberu, walwu 
Rików i pręywilciieffcófi' ; lud pontaraat to hasto dla l^j 
jedynie ie .glaikalo jego biedna miteić własbą, ia piłri 
pierwszy od kilkti wicJmIw poczuwał w sobie pŁcjpah— i 
«aaą iąd»e HMpodle^ego by^u , lud rozumiał pad wei 
racicj uafaiua m sasijnu aAbie- aniżeli obawę lub maln 
de pntociuów i upraw4t,' niebył jeaacia tyle skaio^i 



dif .wfiii«raśtBiBpo|9imn frammskteni inoMbyl wosUh 
4«cinyiB. rasie, wródś pod jarsflao a«iilii«dMb W obec 
cai^łu i spółesttcia jakie wybuch 24<> Lutego obud^tt we 
Woaaoeh^ jezuicka tyiko dpłektyka iMgła wełowadb /otb 
At <e upatrywaać ducha m^pn^zamęo FiraticjI. #ediiii lekra 
tego zapała wyalarcayia na roztiiieceiiie za Alpami ognia 
rewelucgi* na wyp^emo AustrjakAw z Medjdlafiu i z We- 
oeeji^ na ealy ten szereg mycf^Mw zakońcćonyeh po%vsla- 
niiun w Syeyl||i a aawhwzonyeh przez anglo - franeuekie 
pośrednictwo. 

Poiaiaio niecierpliwości z jaką Lombardja dź^gah 
janmo aostrjackie, wieść dopiero ooghwzeniu Rseczj- 
pospolitej w ł<*rancji5 przekonanie ie zaświtał ostateczny 
dzi^ watki swol>ody z przensoeą, wywołały W niej te siły 
jakich doląd nieznaiazla ani w festynach, ani w proces- 
sjaohf ani w ducha KberaJriie irtejącym z Watykanu; duch 
święty^ zagrzewający do czynu, i cadotw<Nrcży, nie w Rzy- 
fflie aie w Paryiu miał swoje ognisko. 

Po pierwBzeffl zaraz drgnięciu ludów włoskich, spowo- 
dowanem wypadkami Lutego, zawiązał się w Medjoianie 
komitet z ludzi młodych, najdałej w owym kraju sięgają- 
cyeh rewolucyjnych wyobrażeń i jął przemyśHwać nad uor- 
ganizowaniem powstayiia na wolnej stopie i rozt^oczęciem 
zupełnej rew<rfucji w^ Włoszech, gdy w tiem śród podziem- 
nych jego r<Aót wypadły pamiętne zdtarzenia w Wiedniu. 
StroiMó^wo postępowe ufne w łmhaterstwo powszechne i 
zaprii przejęte duchem wiary i potęgi jaki owiewał pod- 
óweżas łudzi dobrej woM, z oł>awy ażeby umiarkowani i 
zoiAowawcy, jeżeli nie przez brak uczucia narodowości to 
przez stradb wpływu i ducha Francji, nieweszłi w układy 
z- konstytucyjną Austrją, postanowiło, w dniu ogłoszcDia 
pierwszych ze strony gabinetu wiedeńskiego przyzwoleń 
rozwinąć chorągiew powstania. Lud, jak zawsze, jak 
Wfieędzłe, godnie i po rycersku odpowiedział nir wezwa- 
nie, lecz jak . zawsze, jak wszędzie, • łatwowierny i nieprze- 



wiikśącyy i4i»d9itcki)ft i nieMą/ifiijm dłdnkdn 9kmr syrMtb 
l^ów .po¥ńierz}ł; jak lawase^ i«k wssędaief bidzie mali, . 
iii|KC«emiit hti wiary i ben Att^ba^ kabjąoy rewolucję i 
zgtttNU dla jej rowoju^ aa ciota jego wyaałi i władzę zar 
gątnęli* taicUie ci, wkrglce poirafili zagrabić naawójpcK 
iytek Qwące bohaterskiego ..fisęątwa^ przygasić ogoie wid^. 
kanów .i trupią^ wyscUą prawieą, naMzieóca pioraz pierw- 
szy RQWfl4aiąeeg^ w cbwili gdy oalatecznie miał pęU swe 
skruszyć, napowról w letarg pogrąiyi. Ci to >m«lerjaU<- 
z0wam wyzyskiwacze, frymarckący krwią i zapałem, iiion 
. zdojkii ani cokolwiek jtw^fzyć, ani dia ogólnego dorbra «|^ 
źytecznić, umiejący jedno grzebać żywych i rozbiid|oaa 
iyoie wisaędaie zniceśtwiać>, pogfżabdwi słudzy rewohicji 
btóryehr iiH>wa wywiewa odwagę ^^ mądrość jest mądrością > 
śmierci, c^yo wypływam zwątpienia, sprawili ^ ie Lom^ 
]>ardczycy,,bezbarmaŁ, bez bronie bez zasobów.wypędziwsay 
ai^tirjackie ioMaetwo^ w kilka mi(esięcy później, z harroa* 
taini» z bronią^ z zasobami, . umttiidiir«wani i wlyćwlczteit 
niemogli optzeć się p^ochodowi Radecfeiega.' Lodrie c>, 
których w ciągu naszą) praoy, spo^kałiśmy powszystkidt 
komitCftach i na. 8|Midsie wszystkich odezw, nlanjfestdw i 
adresÓMr a któray wsaędzie jak^lado karłów pojawiają nę 
na zwalenie z nóg powati^ąoego olbrzyma, którayMb^ają 
n^Uniejęze i ns^świ^ze, sprawy i materjaliamem wymok-* 
łym. w bagnie pplśi^odków i zw^lpidnta bardziej aniieli 
brakiem zdolnpttci lub jaiHfoą zdradą w ręco Progów od* 
dają kyaj witasny,. zaraz po wypędaeniu Austijaków złośyii 
rząd tymczasowy w MedjolOfiie. Rząd ten, natychmiast za^ 
pragnął neutrahio^ jakorśiMka połączenia z sobą wszyst- 
kich stronnictw^ wszystkiich ioteDessóiw, połączenia dz^ycb 
iywiołóWf. kamarylli rzywsklej nieuli^jącSej juź wpływowi 
przeraionego ruchami, Papieia, drilha carskiego króla 
ohiijga Sycylji, medołęźneigo/Arcyksięcia Toskanii i aareś^ 
cie kilka; krotaega^przonmiercę Karola Alborla, /połącio-^ 
nia ich j^e sprawą hidm z.wolttttMą,i zrowoliiBiją, z waHcą 



31* 

* 

pMMhr AmU^c śyeie wa yi i f dk i' Mmmh 4i^^M|«mt, osy*- 
C0iiy polffieiiiee U«g|ł waimmr ibf isooiwMrzjł* wrota 
db nMba. Wd«cn9- ujr»nii# toliii^h ' m^y^oim i • Atreittii- 
kwnów, ty dl 4Mii40ltj<rów mteeznict^Nna nassej epoht, fnrse* 
biigpjącydi Wto«iqr« zMlit««j|icyeii 4& miłoM iNi troBowi, 
opMwafiefoh cnoCy br^ki AHmrta, wystHwiającyish nronar- 
chjc jako jedyny śtoMp cbawieiiHi, w istocie saś' poii Ah 
ryaenswwską pob^wą ^tfdn^Aei naredówej i diamyv tnite* 
ji|«ydi praede^^saystkiaoi'. rMaieyetć' ^oeha Biena*vrfści prae* 
ciw Fraacji i je} f»o|ęoioim lunM sardydaW zwał aic i^nidi 
,,jparfi iiUnlkf^y iMBkNBii«7aw»titMheiii»ł>yły ah>Wft ^yPMa-^ 

Tyoaensefli Karol Ałbert; tm dte ratowania- sw^ego 
toDMi^ 10 anewiu dh ufrze^Maia peiredttietwa Frae}^ Jal^ 
]]ietfev.na«ret.dla.eedbiatytłif^Aak4w wła4cy, wypowiedsid 
waiaci AiMtiy. Waal korzyttająe s prepagaady, zaei^e 
praoK^ poplecinik^ twMk rotiserzan^, aiesaksćiioAć Lam* 
band^ odebrał atom aaoMin rziieit re>«i^iieJ9 w ręee sA^a^- 
daieckiega straonenia którego jaekiaią był Taryn, paiipo- 
rana zaś lemici^ w r^oe iudflń' których padflItPT i koo- 
^aaaia dopi^ zaaiierzonycłi' cel^w eefcifciii ^ r pod 
Gmkoh w acieczee z pod lfed|jolanif, nareścle w flawioBze- 
nis! broai d^ ft^ Siarpnia. Stronaśtiwo to zgielkIMe wy^ 
kraykiqąc powiedaiane przez Karola -Ałlwrta słowa: yJtMth- 
yJHm fara da $e/' wykijata pokłony gakiiielowi angidakienia 
kt^go iatereseoi' łyyło swichniccie' ^pływw Praarcji, óBaa- 
wMrib^^ę> z Ferdynandem aaapołitaśekitt , groiiło: Flipie- 
iowi, pr aeraźało kaMego Ltokaiwiek coś posiadał sttwdieBi 
o^lo^iania raeezypoepoKtej i wprowadzenia leorji komma* 
nianni jako bespośredniego nael^pelwa wejścia Prancazów, 
ai'Dareście ogiiiako<zapałv przywaliło bryłami loda, lak 
źfr m^sziaebediiejsi.łodcie. niawiedzieii co poeiąći Go* 
Diiedlk«m|k. Rioei, przeatmestoary widmem giiacyny i grabiady, 
upieram) wymtonronym prze^kattaayH^' O' kwestji* bowiem ' 
społaofnej aala* w^* lVłoavaeb: DiamyślaAo, opoddł miidste^ • 
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BarA^kie^ t09Uwu|ąc rz^y w^rthach Qi$z«n«gO' geo- 
loga Pareto, najzacniejszego 2 lodzi ite najAie2fk>lllie)S0ego 
Zk miftii&lrów. -W Turynie nadto, ppseł amgiełski wszech* 
i?4^i^iie panoiwiy^, czjH źb wszeUciemi . ^wsoby usiłował 
pnesslDodsić' peśredjmolwu ze strony Fran«|i. P^litf^ica 
A9głii, tej ftartagiiif Xl]l® wieku, jfik wszędzie tak i we 
¥Ftos»ichr wypewMtdałff śnmrtełną wojiif wolności-, Mero- 
waiap nickttaii W9t«cHifotwa > które li^kałd się wyoJb^aź^ń 
róipmi^ Jak fa|>łi«ft kmdyńsbi {lolitjoznego wpły wtt Franeji. 
Poe«ł angielski >eiągiii szeptał Karoliowi Albertowi o zgub- 
nydbi* aktitkack jakie muriały wynHcnąó %'■ pośre^ictwa 
rateilej Rzeesyptoapdlifej, przerażał go następstwem wojnf' 
p<yivaiN»cliiiejt. i tjftk<^t w włitiian ^a titegłdść ołyiecywał dy-^ 
ploiMlycMą optćkę- Angiii. Miarsterjo^ sardyńśkie kro-^^ 
ctyl0 ' ś<lieAiąn«k|izaną nnr ppstsa PalAierstonai daforoduszny - 
Panelo taeypiał szceęiKwie w lubeia óezekiWaniu na wszedh- 
mateoą opiekę Angtti ar z nifii te£ asypiały I Wiochy aź 
dofiiaró zbiidBił wsżysikteh hok ^iał austrjackiefa'. Poz-^' 
naiio naówez^s tradycyjna angiirfskie szalbierstwo i zwró- 
canabłigtjące dłome k«rFViiticazam; sain KjKrol Albert- 
dotwowolma łabnime clM^et; zaiądiB^ jednak pośrednictwa, 
cłiociaiby tylko' dla z|v«lsnia ^cbo krążących pogłosek 
jaiioby krał sardyński zagroloiiy wgraaicach państwa do-- 
mówi jego traktaitaia wiedeńakiin zaręczonych , miał oka- 
pii* nietykainośó dsieniaw sw^iiBh wiarołomnem wydanien'. 
M adj f s to aa i skrytetat afiaawaaii, z Radeckim. WartoM tych 
pof^s^ łaetorja doWodnie nam kiedyś pokafe, tymcza* 
sera pawtaraaaay ie Wiochy vfzęd#wie zażądały poired* 
niccwa Rzecifcypospotitejfraacoakiej^ urzęAswie, lad bowiem 
włoski oddawna całym dachem jef pragnął, rząd tymeea-^ 
sowy loBibardski w odezwie si<^j do Rzeesypospolile} prsy-* 
maezoayn' był te prośby wynnrzyć, po kapitalaqi Ytcenay 
wnastt ntfwel dógabinelu ptemonteklego radę ażeby wfera* 
czema Pr^ncuBów uraędowfe i pnblieznie zażądać i nisi' * 
reście. za pierwszą wieMą 6 pobicia wojski saAHlyńskłdi' 
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Tymczaftem Karol' Albert wim^ «ię i BamyśM, Bied 
iądał trzech miesięcy awłaki» Irzecb Hiiesśęcy w kwe^ji 
iyda i śmierci gdzie kaida chwila l>}ła aieoGaiiioiią, ai 
dopiero gdy .gloa lodu jakby z jednej piersi wydart|» 
zwrócił si^ ktt Framyi, Kami Ałhsri temu. aam^m pawo- 
dpm lihg^ąc, otoiialił aię apntaoiiwić vnaU poeła aaigitli^ 
kiego. Kamarylla bynąimiiy nie ttsnato ^ pabiląy fim- 
ciwiiie, wy6^pifa z więkaaetn nii doKd żaiarciecBp. zara^ 
siła króla ie nawel p» wydasuitt Medjołluatty po nkładiie 
w VigavaB^, prośbę o p^średnift^P^ Francji zawiemł, «^ 
nisieriam liberalne odsunął j sprawy krąpi. rękom airoa- 
nicŁwa jeznicko-magwckiego po^irier^fł. Ocaewiśeie Karsl 
Albert niebył prMdstąwi(Neiam diisiha i prażeń narodu 
wł^kiefo, w obwili bowiaas gdy akładat się^ z Raiłeckkn, 
gdy nciękał z If edjołanii, i rządy paAstwar ódda«ral stnHirr 
nictwu k&óre.wrzkMDo aa wciskowych 4owóda<sów naris- 
kając, samo całą sprawę zgid)iło, gdy oara«kpie.pośroibiicUitt 
Ffapcji i wyzwolenie Włocb dia WMłoków.dynastycanyotti 
zamiarów wstecaoictwa jednoczaśnie a pr^śbą do RsaciT- 
P98{M)li(ej odpydbałt w tajie sMiej cbwili powtariaa>7» 
gwardja narodowa m^djolańgka, . komiiet ubawienia pubKcz- 
negOw ifaród cały nawet, rąMfają<^d(S«wiw%«ir%eobę,-dwie^'' 
tyińęcju>ei9 wyebodztwem pKaeciw zdradę ^czyaMiy pror 
tąs^ows^t i głosem roapaczy jako o^.ostalni środek ralnnkA* 
błagał Franqą o pośrodniotwo. WtóroWały ł:4)nibai4i 
Wenecja, Genua, dziannib .piemMtskie, bba k lud rayniBkii 
Lfgaqe, Florena^ Liwumoy słowem wszysiko eo psri<) 
się do iyda dla wolności a nie do śmierci .:4ła wid4)ltśw 
doflu^Sabandskiego. Widziano wówczas. sUreów umiera- 
jącfi^ <tfag)e z rozpaczy na widok wtargnięcia^usAijakayr 
widKisno bidzi klór^y niemogąo znieśó myśli powsióraog^ 
zaknci^ ojczyzny w k^dany, tracili zmysły* odNisrstt ifiki^ 
iycio» rzucali pustkami dnmy i z^caUmi rodstnami. op«»2^ 



C9sali krąi, z j^(lf|ą tylko n^cl^ifją ^yba^ienia , % iiądziejfi 
pomocy odFrą|4CJ[i, Wiacjonie pastęp^twa tegqivycho(jztWą, 
wia^of^e wysileni? rospacży stronąiotw liberalnych \ Ips 
Jii^gil Garit>«lde|;o. 

Na wi^ó o \jvzięciu Med4ol9n)Li, w c^łej Europie (jla 
wolnycb pj^rs^ ząbrąkłp powie]tr79; ' i<s(|n®j fi tropy zwąt- 
pioQp ó tej rei^olgpji )f^óra zdawałf^ $ic ostateczną i dość 
potężną do rdzennej wy^rócęni^ de§pptyzi»u, ? djru^l^j 
co cbw|U pc^eki.wąpp iiyjadofpo^ci o wtąr^nięcii^ Frai^uzów 
do l40<nbąf(!yii P i|?h kpniecz^ych zwycięstwach, tem bar- 
dziej ie Wątiim^ W^źf^Py j^kp i^rz^^dowy ofjcan H^eczy- 
l^o^p^Jit^, fiiąjlc grppił ^o^pą, cic-^jclę pr^jsiccał Włpcbpm 
ie 2fi pieriyązietip iołi niępowp(|?€miem , wpj^)ia francuskie 
natyphpia^Ł przj^rPCfĄ Alpy. Klokoliyjęk vid?i«ł rewoliicj[ę 
(.ptegp, t^oą^ pr;i;pz w^ł pawet nięprscęszlp ęby ta Frapcjja 
Morą yiil>vicią^ \^^h gotpwą lepieć na Hrańcę świata dia 
^kr|i$%Ci^ia l^ąjd^p uciśnippej Ipdzkości,, k^órą bezustannie 
-Odgr^***» się ifi prcd?ej wojpę pow^zecbpą przeciw sobie 
zapaii aniźelił)y mia}a po^^jęcić Włpcby; która 23" Majja 
ur^ędoN^nie nieppdlę^ipść Wioch za z^^a^ swąj polityki 
ogło^i^ą, ftiąby Fr?ncją republik^nck?, Francja 1848* r. 
popełniła nikczj^pipoś^ P9 jaką g9!^in«t % czasów Pubarry 
lub Guizotę nigdy niebyłl^y się pcfwaiy}, Pikczemnpść i 
błąd pplitycszny zarązepi, oczewjścic bowjem najprostsza 
rachuba, dpśwjadc^eipę przekf;E9ne przez Hichelieu'go i 
Ludwiką l^W ie j^^ ^liewi^poininamy P dąwpej Rzeczy- 
pospolitej ąni o Napoleonie, pod karą uszczerbku na na- 
rodowej potędze , Włoch opuszczać niędozwalały. Tak 
s^ę jednak 3tało. Po cudach rewolucji, ujrjŁano cud wstecz- 
nictwa; strach wojny powszechnej przemógł, niedołęstwo 
i brudny kraipąrzów egoizm, zyrycięiyły. Podczas gdy 
rząd co chwija gromił -wojem po^re^niptweip , gdy od- 
grywał komedj,ą zbierania |iv ^kolicach Grenobli, tak zwa- 
nej armii włos}(iej, gdy w kolumnach dzienników zwodził 
bitwy z Austrjakami, Radecki rozgaszczał się w Łombar- 

22 
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dji, odbierał napowról Peschierę, rzucał zdobyty kraj na 
łup rospasanemu źołdactwu i Ferrarę nawet, miasto z któ- 
rego przyczyny gabinet Guizota był się już raz zachwiał, 
wojskiem swojem osadzał. Gazeta augsburgska, organ 
Mettemich owego wstecznictwa, trjumfowała i nieszczędziła 
upokarzających dla Rzeczypospolitej przycinków ; w Paryfu 
nikt sumiennie nieodwaźył się jadów jej odeprzeć , dzięki 
postępowaniu rządu w sprawie włoskiej. 

Wypadki zaalpejskie, Lamartina zastały w pałacu spraw 
zagranicznych, Lamartina o którego działaniach wsponr- 
nieliśmy juź kilkakrotnie i dość wyraźnie aby uniknąć 
potrzeby szczegółowego zastanawiania się nad ich barwą. 
Tu jak wszędzie, jak od pierwszego dnia rewolucji, P. Bfi- 
nister zdradzał sprawę Wolności; zamiast bezpośrednich 
układów z wyobrazicielami ludu, knuł konszachty z gabi- 
netami, niewyjawiał wprawdzie otwarcie wstecznych swoidi 
widoków, ale członek rządu republikancko-rewolucyjnega 
w Paryżu, w Turynie był monarchistą zaciętszym od sa- 
mego Karola Alberta, upartszym 6d magnacko-jezuickiego 
stronnictwa. Podczas^ gdy krasomówca ten któremu przez- 
naczonem było do ostatka zużyć na sobie siłę francuskiego 
frazesu, palił pirzed oczyma narodu fajerwerki przedśię- 
bierczej swojej wymowy; w istocie, wystraszony możeb- 
nością powszechnej wojny, przez agentów swoich odradzał 
Karolowi Albertowi pośrednictwo Francji, groził rau włoską 
republiką i to czerwoną, któż. bowiem za Alpami byłby 
zdolny trójkolorowej zwycięstwo zapewnić? Takowy spo- 
sób postępowania który harmonją słów usypiał rozdrażnioną 
godność narodu i zarazem niewystawiał Francji na iaóm 
ofiary, równie zadowalał dążenia paryskich kramarzów jak 
odpowiadał widokom, włoskiego wstecznictwa, Karola Al- 
berta, polityki angielskiej i najdroższym oczekiwaniom 
Ś^ Przymierza. Następcy P. Lamartina, w skutek Czerw- 
cowego wybuchu, silniej jeszcze chwycili się przekazanego 
im systemu. 
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Kiedyfeimy je zahaczyli, wspomnijmy więc kilka słów 
o zabnrzeBiach Czerwi^owyicb. 

Wypadki tei» pod tym y^zględem są waźnemi ie wyja- 
wiły prawdziwe słowo rewolucji 1848® r., źe Francja, ie 
Europa, dowiedziały się o postawieniu nowej w ludzkoi^ci 
zagadki* Dotąd, rewolucje były dźwięczną symfonją wol- 
ności ; krwawe ich ustępy łagodniały pod opromienieniem 
uroczych zjawisk ludowegp bołiaterskiego zapału, p^ 
rycerską jakąś i estetyczną barwą, pod szlachetnym en- 
tuzjazmem kobiet, zwłaszcza zaś pod dobitnem bo ppli- 
tycznem rysowaniem się dwóch stronnictw wolności i nie- 
woli, światła i przesądu, lub praw człowieczych i przywi- 
leju ; l>yiy one poezją niejako zatargów w ludzkości, 
zatargów które. po. raz pierwszy w Czerwcu, przedstawiły 
się w prozie. 

Zwichnięcie re>volucji Lutego w samej jej rękojeści, 
zmaterjalizowanie ludu, pomewierka zamiast świętego upo- 
źytecznieoia jego zapału, wystarczyły jak to jui dawno 
poM/iedzidiśmy do przeszatanienia rycerza-apostoła w bra- 
tobójcę, w ^brojnego najeźdźcę na społeczeństwo. Celem 
identycznych dziś wszędzie rewolucji było treśpiwe prze- 
budowanie świata, ustalenie nowych stosunków nietylko 
. między rządami i narody, ale pomiędzy wszystkiemi człon- 
kami wielkiej luda^kiej rodziny. Socjalizm wszelako, dą- 
piero śród walk Czerwcowych jako otwarcie wojiyący wy» 
stąpił, ruszył jawnie w zapasy z dawnym porządkiem 
i śmiertelną wojnę dotychczasowemu społeczeństwu wy- 
powiedział. Trwoga zdjęła najśmielszych gdy po raz 
pierwszy ujrzano krwawe proporce ze strasznemi napisami 
^jWspólność^' — „Śmierć i grabiei.'* Stara rewolucja 
w ostatecznych swoich hasłach, sięgała tylko „brpterstioa 
,JtA śmierdy' dziś wydziedziczoną pokolenia, przywiedzione 
niedołęinością rządu do szaleństwa, rospaczy, na mocy 
słowa dopominały się o rzecz, na mocy braterstwa o 
wspólność. Używając języka socjalistów, powiemy ie 

22* 
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klórzy mieli ju$ ad rem, domigałi się JM m te; poniewai 
zaś każdy posiadający Jtu hi re wcale niedbał o Jtu ad 
rem, dopól&i więc socjaHśd obu sasad w jedną Diezleli, 
zostawiał im swobodne drogiej ufywanie; skoro jeAiak 
przyszło do czynu, teorje socjalistów poprostu wystąpiły 
jako napad na własność a zatem na wolność, i z oira 
stron zawrzała wściekła walka. Rząd musiał przyjąć 
następstwa zmaterjalizowania dndha i ciasnoty swego ^da- 
kręgu 9 wybuch atoli Czerwcowy, to pierwsze sjaimko 
powszechnego kiedyś kataklizmu, wcale niebył jedfiorod- 
oym a tern mniej jeszcze poczętym z sumiennego poczucia 
zasady. 

Główną przyczyną strasznej tej walki, było zniesienie 
tak zwanych frracowni Tuarodowyeh, które tem były dla so- 
cjalizmu czem dla rządu gwardja ruchoma. Po rewoiuqi 
Lutego, gdy pierwsze zaraz kroki rządu zapowiedziały 
rzucenie Młszu posfannictwn Francji, część hidBośd wał- 
czącą na barykadach została wnet umundurowaną i uszy- 
kowaną w szeregi gwardjt ruchomej, część draga wzra- 
stająca ogromnym napływem robotników z prowincji, sama 
umundurowała się w bluzy i uszykowała w praoowniśdi ; 
pierwsza była rewolucją uorgantzowaną na obronę statos- 
quo, oibronę pojęć jak tego całą naszą pracą dowiedliśmy, 
wstecznych, a tern samem kontrrewolucją; druga w skła- 
dzie swoin i zasadzie była uorganizowaną anarchją, ste- 
kiem iywiołów niezsumienioByeh ale rdzennie zaprzecznydi 
a tern samem rewolucją. Rząd, oba te zapalne stron- 
nictwa zakuwszy w ciasne granice samolubnej Francji, mu- 
siał przywieść do wzajemnego starcia, do wybuchu, do 
bratobójczej walki. 

W historii Rzymu^ w epoce m]4hycznej królów, spoty- 
kamy podanie o Tulii, córce króla Serrjusza, która przy- 
musiła swego woźnicę do roztratowania ciała zamordowa- 
nego j^ ojca. Król 6ervjusż oczewiśoie, był wyobrazi- 
cielem zwycięskiego gminu jak to samo jego* 
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]^wiad|i2o'^X ł^storyk^wie zaś w zbrodfiiczej TuUi oddawna 
ii^^alipywali Itoglisią (.niby alkgorję o części ludu któraby^ 
w ftkutek ^ady, zwłoki o|ca swego roztratawała. Dziś, 
^ód waUfi Czerwcowych, w żywiole zaciętości jaki j^wardję 
FUebooMi dal«ko uamiętiiiej. aniżeli samo nawet wojsko li- 
uj«>we ogju*i|iiil, trudno niespostrzedz M} Tulii, tej córki :^^ 
królewskiego gminu która urzędowym strojj^m osłoniwszy 
serce, pmed upojeniem jeszcze ^ową wrzawą, z godnym 
lepsjiąj s{)rawy saatem , ostrzyła broń przeciw nieszczęśli- 
wemu ojcu, od pierwszych bowiem chwil rewolu(4i, po- 
między pracowniami a gwar^ją panowała nieubłag^a za- 
ciętość. Doląd dziwiono się tylko szczególnej nienawiści jaka 
króA walk zaiegala gwardję ruchomą |irzeciw pracowniom, 
nikt atoli dwoisto^ o jakiej wspomnieliśmy niezauwaźał. 
Pod forjną . wypadków, szukając ducłia^ łatwiej zrozumiemy 
przyczyny tej nienawiści; ze strony gwardji występowała 
niespokojni sumienia, ze strony ludu zemsta za prze- 
niewierstwo; w szerągach pierwszej walczyła stara forma, 
między dnigimi pod krwawym ąiaterjalizmem błyskały 
przecie iskry nowego ducha, pomimo bowiem całej wadli- 
wej strony pracowni jaką w początku dzieła naszego po- 
tępiliśmy > niepodobna zaprzeczyć ie przedczucie nowego 
ducha wyraźnie się w nich objawiło. Zapamiętaliśmy słowa 
tych wyrołmików którzy gdy ich rospędzano mówili: „ja- 
jkiem prawem chcecie targać węzły któreśmy między sobą 
,^na zasadach braterstwa zawiązali? jakiem prawem roz- 
i,łączacie ludzi którzy po raz pierwszy od stworzenia 
,fś wiata, w miłości i zgodzie iyją jak bracia?*' Słowa te 
zaczerpnięte w świętych iywiołach jakie koniecznie i wszę- 
dzie tkwią między ludem, wskazywały moralną stronę so- 
cjaJiniHi> oczewiście bowiem nieszło tym ludziom o nędzną 
płacę 30^1 soldów na dzień, wówczas gdy niejeden z nich 
dopokąd na własny rachunek pi^acował, po pięć i więcej 



'^) ScrYhiSi, ex«erye r^ 
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franków zarabiał, nie wszystkim szło o próżnowanie gd^ 
wada ta we Francji klassom roboczym |est obcą, wrescie 
jeżeli pracownie próżnowały winą to bjło ministra i ad- 
ministracji, jednem słowem rządu, który oddawna najniż- 
szy sługa bankierów, wzdragał sif zawsze w ręce swoje 
roboty publiczne obejmować. Kwesfja toczyła się o wa- 
runek bytu całej ludzkości, o zasadę bez której społe- 
czeństwo istnieć niemoże, bez której żyde śród dzisiej- 
szych stosunków jest walką, grą, przekupstwem i piekłem 
dla bogaczów równie jak dla biednych, o zasadę którą 
śród zmaterjalizowania i usamolubienia ftię wyższych warstw 
towarzystwa, gdzież można było zaczerpnąć jeżeli nie 
między ludem? Socjalny wzgląd rewołticji stawiał za- 
gadkę przebudowania społeczności, postawienia stosunków 
prawdziwie społecznych jakich dziś nigdzie niema, dziś 
gdy ludzkość, zamiast być stowarzyszeniem i szkołą, rodziną 
i kościołem, jest wielkiem forum nierządu i lichwy, kłam- 
stwa i nieprzyjaźni , dziś gdy jeden musi drugiego być 
wrogiem; żywiołom postępowym szło o osadzenie społe- 
czeństwa na zasadach równości, wzajemności, obowiązku 
i rodzinnej pomiędzy ludźmi miłości a to przez złączenie 
od wieków rozerwanych interesów, przez zbratanie i spoje- 
nie w jeden łańcuch zawziętych na siełńe duchów, przez 
zlanie w jedno zapalne dla świata miłości ognisko, wszyst- 
kich iskier jakie dziś w młodych już sercach tłumi odo- 
śobienie, przygaszą spółzawodnictwo, zawiść i wałka bez 
której zdawałoby się że życie jest niepodobnem. Słowa 
te, fałsz zadały opasłym filantropom, Cyceronom naszej 
epoki którzy rozparci w wygodach światowego położenia, 
gwałtownie powstają na materjalizm i zepsucie klass ro- 
{ boczych. Odtąd niemiano już prawa zwać socjalizmu rc- 
j ligją brzucha, gdyż socjalizm jawnie i otwarcie dowiódł że 
I był religją serca, taką jaką nam Zbawiciel prz^azał, row-^ 
nie jak od 24"" Lutego dowiodły wypadki a te we Pran- 
ej równie jak i gdziekolwiek indsii^ że serce biło tylko 
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f>o^d Muzą i siermięgą^ źe z ludu tylko luogło wybłysnąć 
objawienie prawd i czysto duchowych potrzeb, o kiórycb* 
^6 ani filanlropy,- ani adwokaci, ani kramarze, ani , dema-^ii 
%ogi, najmniejszego wyobrażenia niemieli. W ogóle jak 
we Francji tak w Europie niepojęto zwiastowania, i nie 
-dziw, we wszystkich bowiem dziś rewolucjach widzimy ja^ 
kiś fatalizm który zmusza ludzkość do zbawiania się 
'^maćkiem; zewsząd rozlegają się utyskiwania na brak 
wielkich ludzi, niema ich w istocie i pojaw genjuszów 
2 kaidym dniem staje się niepodobniejszym. Społeczeń- 
stwo zbawi się niedołęźnością, głupotą i zaślepieniem in- 
dywiduów które powszechną anarchję sprowadzą i, chaos 
nad którego wodsmi unoszący się Duch Boży, nowy świat 
zeń wywoła. Ludzkość kroczy naprzód bez wiedzy i uzna- 
nia się w swojem jestestwie, rewolucje bowiem dzisiejsze 
niesą budowaniem ale roskładem, riiesą czynne ale bierne, 
^ko przystoi stanowi który bez żadnych obcych jedno 
z własnych przyczyn, ze skaduczałej starości i z gangreny 
materj!alizmu, jest starego świata konaniem. 

Z tego to stanowiska zapatrując się na wypadki Czerw- 
cowe, mimowolnie przyszliśmy do sądu o nich odmien- 
nego od zdania ogółu; oczyma ducha musieliśmy w nich 
dojrzeć symptomata śmiertelnej cłioroby i zarazem w sku- 
tek przesilenia czasu zapowiedzenie jakiejś oddalonej epoki 
wyzdrowienia, epoki życia, miłości i prawdy, niezależnej 
od dzisiejszego społeczeństwa, od słabych i niezdolnych 
indywiduów, które ani ratować konającego świata ani dobić 
go niesą w stanie. Raz jeszcze powtarzamy, pojedyncze, 
jednostki żadnego dziś wpływu na wypadki memają, nikt, 
chociażby kto był Napoleonem niepotrafi przeszkodzić lub 
pomódz wypadkom , na rozwiązanie to : albowiem którego 
jesteśmy świadkami, sześćdziesiąt wieków i myriady ludzi 
pracowały; potęga czynów przez nich dopełnionych silniej- 
szą jest od woli, przeto cokolwibkbyśmy powiedzieli, co 
ma się stać, stanie. Stąd też w zaburzeniu Czerwcowem, 
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litość naszą, M i spółezucie, zachowujemy jedno dt» 
zabitych, dla ratibych i odieroconych , pot^pićnie rzntcamy 
#a tych którzy niezdolni zwrócić właiciwem łożyskiem, 
potoku rewolucyjnych żywiołów, przyczynili się do me- 
szczęsnej a krwawej dla kraju powodzi, na tych o których 
d^wno powiedziano f e pomimo oczu nic niezobaczą, :4tó- 
rzy w skutek głupoty lub złej woli sądzili źe rewolucji 
1848 r. potrafią frazesami zadość uczynić, klórzy w śnie 
samolubnym pogrąieni, w słowach równości i braterstwa 
na chorągwiach Francji wypisanych, żadnej treśti, żadnych 
następstw, żadnego urzeczywistnienia w przyszłości nie- 
Upatrywali, którzy mniemali źe pod trójbarwnym republiki 
proporcem, będzie można dalej prowadzić kramarską po- 
litykę Ludwika Filipa, słowem że rewolucja 1848 r. fakt 
przypadkowy, przygodni, bynajmniej zasad dotychczaso^^ego 
porządku niezmieniała. Ci to ludzie, a których wyobraża^ 
muł w potoku, pyrz w roli, rdza w stali, stronnictwo 
Wsteczne, cały obszar niedołęstwem swojem ogarniające^ 
sprawili że rewolucja która iv zarodku swoim była miłoś- 
cią, którą ludzkość Witała jako brzask dnia nowego, jako 
zwiastowanie Królestwa Niebios, w dniach Czerwcowych, 
rożzwlerzyła się w zemstę, w okropność, w zaciekłą bra- 
tobójczą walk^, w kannibalskie okrucieństwo. Zamykając 
się w swojej wyłączności, zdradzając sprawę rewolucji 
W Niemczech, we Włoszech, w Polsce, Francja równie 
'fik kafźdy samolub musiała przecierpieć wewnętrzne bole, 
mtisiała karę wojny domowej ponieść za nikezemność 
źfewnętrzjiiei swej polityki; któż bowiem niewie że krwią 
n^ barykadach Czerwcowych przelaną, można było wolność 
Etiropy okupić, że zapał powszechny wybuchem Lutego 
dbtldżony, tiioźna było ko cfelom szlachetnym, ku wyzwo- 
leniu człowieczeństwa obrócić^ na krucjatę prteciw Rossji, 
prsseciw Turqi, przeciw wszystkim gniotącym ludzkość 
tyranom skierować i upoźytecznić, Se lenSe sam proHela- 
rjat długo nietęgo prócz tej świętej wojny niepriigni^; 
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niktMifindM r^dn ze &ttttii o kiłkinaśntte mil ^d l^ałyśa 
d^tiilł, it TtfiŁ^itit ńę z nitiń niUltiógł i ostilUłi lAitt^oby 
nMfftł lin w dfktż«, i« tv niidtitei Mj sbawozej dta ś\l»iaCa 
wojny, kdn^illfije ^du w łoniB 8w«in cłmiiM i ciągit^ 
cżłskii l^lkt) i cKfekał. L«cz j9k źądoić, aby l«dzi« het 
iiliło§ći, bez ^isiry, aby giełdowi wytyskiwacaft) bifidbryci 
i sdknólubćy, błotnisty ten Wynik rządów Fili^, pojmowali 
lud, aby śmierć tiaOgła ^odpowiedzieć rozwojowi i^?. 
łlłtwię} podobno t Oiez^ świat atworzyć aiilte]i wywieść 
^ %e zgniłiKkiy. Go tylko w sgiangrenowanij rządami 
Filipa Franeji, do władzy tię doMało, było szuuiowiiNimi 
dtdregO Bpoł^zeAstwa; byli to WyCard w pieBiaoUch roa«- 
teriiadi adwokaci, ui^z^bilsy wyzyskiwacze, i wyobrażający 
aamolubatwo i niedol^ź^^ć nowego wieku» deiliakraci z Na* 
ti^alB. Mała Irezba prawdziwie rewotucyjnych lud«t ra* 
zilB pośród nich swo^ l^ezwładnośdą, chodai i ci, stare) 
epoki wyobracteiełe, atti ct^ti, ani lodu, affd wybticbn 
IStó® r. niepojmowail. Na ni^szetęście daleką była chwila 
w której łcid ^am . sobie zaufiti t, jak dotąd tak i pod^ezaft 
joi^act^ OYi ludziom poj^yńcaym zawierzał i warunki wy-^ 
bawienia w nidi opatrywał, jaszcze z dzifedri|iem nic^niaA 
zanfim^^m^ do ratusza, afedliaka nządunytnezaaowago przy* 
eliodzfi, jeszcze jf^az^iami LanMirtkia «ię karmił* Wiartt 
ta z^ ^roay loda, dodała <attieliy przeciwnym nfu iywiełom^ 
wstecznictwo wzmagało się w siły, na zgrzytliwy strój 
naprężało struny ducha narodowego, wtłaczało w ziemię 
iskry zapału, aź nareście Wywołało straszny wybuch Czerw- 
cowych wypadków. Sprawozdanie okropnych tych chwit 
powszechnie jest wiadomem; niemamy potrzeby wdawać 
się We wszystkie szczegóły jakie zaburzenie Czerwcowe 
cechowały, poprzedzamy w tym względzie historją która 
ducha dając pod faktami, w szczegółowe opisy podobnych 
tej ebwil gwałtownego przeradzania się ludzkości Aie* 
wchodzi. Dość na tem ie naat^stwem tej rewolucji 
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bfła kontrrewolucja, kióra lui mH^iica. nEądu-^meiasowego 
osadziła CavaigDac'a i całą Europę na pastwę wstecz- 
nictwu wydała. Stronnik Nationalaf opromieniopy pogro- 
bową sławą ojca swego i brata, Caraigoae, człowiek su- 
mieoiiy i szczery republikanin, ale republikanin formy nie 
4łucba, republikanin z rzędu tych którzy mniemają ie 
republikę stanowi wypisany na chorągwi frazes , z resztą 
jako żołnierz, przywykły do rządzenia i posuwania ma- 
chinami, a co gorsza, w wojnach i razziach algierskich 
straciwszy zapewne wszelkie dla praw człowieczycli a tern 
samem dla wolności poszanowanie, ani serca ani głowy 
niepospolitej niemając, wykartaczował wprawdzie napast- 
ników ale teź i wulkan w jakim ludzkość nadzieje swe 
' pokładała, zadławił. Odtąd, poznano źe rewolucja 24* 
Lutego skonała jako niewczesny poród> ie od Francji ani 
od Cavaignac'a niczego spodziewać się nienaleźało, dla tego 
iei gdy Włochy pomocy od Rzeczypospolitej zażądały, 
pomimo szumnych gazeciarskich wykrzyków, ludzie poło- 
ienia rzeczy świadomi, w istotnych zamiarach rządu fran- 
cuskie|o, żadnego ratunku dla spraw włoskich aiewidzielL 
Jakoż, zamiast bagnetów, rzucono za Alpy nawałnicę not 
dyplomatycznych, i ta Francja która za Wielkiej Rzecsy*- 
pospolitej , nikogo prócz śmierci lub zwycięstwa za poś- 
rednika między sobą a wrogami §wymi niebrała'^^, dziś 
wdała się w matactwa i gabinetowe konszachty, podczas 



*) Za przesławnych czasów Konwencji, eskadra pod do- 
wództwem admirała Latonche staje w zatoce neapoittańskiej, 
wystawia boki swe najeżone działami i grozi bombardowanien 
w razie jeżeli król nieozna Rzeczypospolitej i nieodwoła ze 
Stambnbi posła swego który knnł konszaclity przeciw Francji. 
* Latonche wyprawia jako posła prostego grenadjera; król nea- 
politański poglądając z okien na eskadrę, przyjmuje go z wszel- 
kiemi honorami należnemi amfoaśsadorowi, przyrzeka spełnić żą- 
dania I ofiaruje nawet pośredaictwo pomiędzy Rzeczpospolitą a 
jej oieftzyjaeiołmi ; „Rzeczpospolita,. pdpowiadagrenacyer, aię- 
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^dy gazeta aiigsburg&ka ^ wyrae polityki aostijackicj , pod« 
^sas gdy Tinms orgaB minigterjuin angiełskiego, rewolttqf, 
Włochom, całej sprawie wolności, bezeselhie urągały. 

Dokąd nas la nędzna komedja zawłóczę t niewierny, 
"wręcz tylko oświadczamy ie po wypadkach Czerwcowych, 
kontrrewolucja dalej jeszcze Franeją cofnęła aniźełi Łud« 
wik' Pifip był ją zawrócił* Wstecznictwo, zuchwale roz- 
gościło się na gruzach rewolucji, ^wnie rzBciło fałsz naj« 
śwfętszym^ jej celom i udawało ie niepostrzega sympló^ 
matów now^o ruchu, które jednak co chwila otwarcie 
skakały mu do oczu. 

1® Sierpnia, w Izbie francuskiej, znowu ciemni tyiko 
lub zakrywający wzrok, niedojrzełi kierunku jakim poraima 
wszeikicb zawad, rewolueja umiłowała wydrzeć się najaś-* 
nią. P.^ Maugirin wysunął naprzód kwestję spraw zagra- 
nicznych, przekonywał słuchaczów jak rząd repul»lłkancki 
na zewnątrz i na wewnątrz miał dwie polityki, jedną dla 
tumanienia w^oku narodu, drugą dla przeprowadzania 
własnych swoich widoków. Móymn koniecznie chciał wyr- 
wać ministrom tajemnicę przyszłego ich postępowania w 
obi*e wypadków europejskich ale tak P. Bastide jako i 
Generał Gavaignac nieulegli naleganiom, przeciwnie,' z bez- 
przykładną w dziejach monarchii nawet naiwnością, oś-* 
wiadczyli ie nieuznają potrzeby udzielenia Izbie w tym 
względzie jakichkolwiek objaśnień. Kwestja polityczna, 
równie jak na polu czynu, tak nawet śród czczych obrad 
parlamentarnych, wywiodła za sobą kwestję socjalną. W 



^,dzy nią a wrogami, jednego zna tylko pośrednika: śmierć lab 
„zwycięstwo." 

Porównajmy ówczeswą powagę Rzeczypospolitej z dzisiąjsz^ 
ważnością jej pośrednictwa w sprawach włoskich, lub też godną 
postawę Latouch'a z postępowaniem admirała Baudin przy bom- 
bardowaniu Messyny, kt<Sremn ten ostatni jako obojętny świadek 
kpokojnie się przypatrywał. 
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«kutek' fiódancgo prtró Mebie projektu iMoiemB. banlofr 
reorgBMiMJąeego fredaieli i kredyty wf^brazkaM ^ocjałizoia 
we FriBCJit P« Pr«iidht)n Eiqął tnówsieę. . 

W iistępte ntiteyiii o rewdtttyififdi śywiołaeh ^e Francji 
ZA Ltidwikft Fil^a, wtponmieliilmT kiika sl^ o śmtałyni 
Bbwitorze, ktot7 •bdarzosy jedną e najpotfiBiejsByeh za- 
preeczAych sił jakąśay w 4iie}ath apbtkali, w razsle wyz-* 
wania go do ayiiteiyczBego «teyiMi, |>Tsydawał tylko fedeii 
m^eą dowód bezwładzy ducba fratiouaktego gwoli zna- 
leijałizowaiira tegoi i dziwnie śtepęi wyłąosAOścL O ile 
wysoko cenimy Proudhona jako nieubłagattego analityka, o 
tyie odmawiamy mu wszełkiej wartości na drodse oCgani- 
zaeyinycb ui&łowań; nt^wdańy się więc w «wagi nad mo~ 
i^bnoócią praktycznego zast^eowama jego leorji; potiiewai 
jednak sagadfca s^alrA objawilia się w etasie nie zaś w 
faldBiaclt, sądzimy prisetoT ie w obec tej %i nadto wyrninej 
zagadki, izba jakokołwiek {Mreeciwna zasadoti Proudbona, 
moj^ atoli gadniej opowiedzieć wymaganiofB ducha opoki. 
Wsteoanietwo jednietk Wypicnrało się kweatji społeeztMJ, tak 
jak wyparło eię cdłej rewołncji; saWeaasii jui zaiarta nie- 
chęć trzęsła iludlacfeami i wbzotEynała niędzy ninit zgiełk 
jakiego detąd niewidaittno śród najbuTzliwsayeb nawiet kbir 
bów parysldch. 

' „Obywalfde Wysłańcy^ y^ówił Proudbon ps^lądająe do 
kda ni wrzawę^ ^^iecierpliwide się nie aieby mnie usły^ 
^jSzyC) tle aby taz gettBą skończyć. Socjalizm od 20* 
,)fet porusza ludem, so^^lizn spowodował pewołacif Lu- 
„tego, wasze bowiem parlamentarne rosterki niebyłyby, 
„jednego człowieka naprzód popchnęły. Pracownie naro- 
y,dowe były karykaturą socjalizmu^ ale poaiewai nie on je 
„wywołał, nie na nim przeto cięży odpowiedzialność. So- 
„cjalizm to posłużył za proporzec ostatniemu powstaniu; 
„ci którzy powstanie to przygotowywali i którzy je teraz 
,,wyzyskują, użyli tej wielkiej sprawy dla zjednania sobie 
„klass roboczych; dziś idzie wam o zadanie stanowczego 
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moftu M<ja|iiiiiowi i dia i%§^ myimciit fd aby ^ nf% 
Uuoftaccył na ^j trybunie.*' GłoAny wybnch aieiaiŁow^ 
ienia zagłuazył osUtoie słowa i odtąd aapni^BA ciekaiwi 
teorji P. Proodhaiia, Btarali się cbodafit jddep 4»aqod z 
mowy jega pochwycić. BUyiręa pniei triy.gadain dla {lae- 
ayiieitfa łodwo i dia kUku biidej go oiacząiącfdi aytał 
swoją lospnwę, raasta Izby w epiloptycziiain oburaaniu 
kaidy jego wypraw tłunuła ulawą goiewayah wyl^r^ylmikiMr- 
PłienaMy wszelako sądzić Łt g«dtawiqf ta« sposób pio- 
lęptania stasował się beg^oiaedBio do P, Praudboo^a i 
jego zasad; większa częić ehięhacsów namst a olił|Mkfc 
aa|>owae nisBaata dzi^ł auehwakgo pnywńdaey aa^aliatów 
i w Proudbonie netyla u^ęjrziria ąa wbsAS jego teąije jak 
raczai pastwiła się nad paw,alaoą i zgwałconą przoi siełiie 
rewolucją, do ktMpęj karioi^aty ^kuah wstocaniotwa wahać 
snę niabył w stania^ Więkazość z aadoięią pnyynąwała na- 
jazdy Proudbona na własnoić, nogta bowiem pod po- 
krywą obrony epołeezaństwa od fiaffbwzfnkóWf Bamknąć 
aiię w swojem aandubatwie i wszystkie n^świętsze ade 
rewolacji zaspoliwaty razen z taoijami matęijabiego 
komoMHUBau , za jednym samacfaęin wbić w zieayę i na 
wiaifii jak sądziła kaopfienieni grabowym prżymraliK* Ga do 
nas, jak z jednej strany niebimiiiiiy zaaa^ anlarai Sfne- 
eknemstm tkmmmiemyeh ^ tak z dfugiaj ytali dowodpw 
przeciw fałszom doJUryny Paaudhona, poaziikalibiyŚBiy w 
szkfiietniejsMm nieoo źródle aaiisii to w jakimii Izba 
czerpała wpzą^kiiwa aweje wota. 

Pp tem caego dowiedhśny całą naaaą pracą, niepa- 
traebujemy dłóźej zaatanawiać aię nad dzieaic^zeai uspo- 
aobwiiien zwycięskiego we Franeji atronoistwa; widzimy 
ie Rzeczpospolita rozdziela się na dwa główne obozy, 
jeden 4y4!^ którzy posiadają jtu in re, dsngi zaś mącących 
\fu» od rem, reszta odcieni na podrzędną tylko zaaługuje 
^>^agę. Wprawdzie zagroione w swoich pctaadaah spo- 
jecsęńatwo, iaoź« chwyaić się rófnyck jesacae foem rząda, 
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.ootąjne się tonz śakj tak jitk : dotąd się co£a, m^e aawet 
z Cmantm Mikołajeai zawrzeć saesepny i. odparuj so- 
jwi; potlępowMie bowiem ludEi będących przy władzy, 
do obtonejdiwili, da dnia V Listopada 1&48* r. w któ- 
ryniito oatatni arkusz oaszej. .pracy .da drukami ods^amy, 
w .akz^iD za przyszłość nam nieżaręeza^ z drogiej atoli 
strooy ' wiemy ię pod tą mąńwą .dntiej^ycb stosiioków 
skorupą, podziepno' ognie rosną w potęgę^^, źe zbltia ńę 
ef^ka oslateeznego przesilenia ^ie spokój i zaiilaiiie z 
trudnością dadzą się ualaiić, ie gwęlipowsaeetioemu roz- 
pńęienia stromiictiwo zaprzeczae coraz się powiększa, ie 
iadna kiiec hidzka. rdKeniMi rewołucji nieadoła zatrzymać, 
rewolucja ta albowiem jakeśmy powiedzieli raejest wypły- 
wem woli ale konieczności, jest konaniem. śmiertelnie ra- 
Bioaego i samego przez się rospadąjąceg^ się świata, ob- 
'jawią ^ę, postępuje i działa na zewnątirz ludzi, bez ich 
inicjaiyiwy i pomioso. ich woli*. 

Słowa, nasze stosujemy zarówno do Francji, do Nie- 
miec, do Włoch i do całej Europy, zwłaszcza tei. Niemcy 
banłzi^ niź którykolwiek inny. naród, stwierdzają nasae 
założenie. Cały szereg rewolucji nieaiieckicb przedetawia 
oam jedno pękanie chrząstek i urywanie. . się muszkułów 
tego potwornego dała, pokazuje aam rozkład któremu idea 
ujednoczenia plemion germańskich i zwołanie sejmu frank- 
furtakięgo w niczem nie zaradzą. Zgodnie z zaprzecznym 
diarakterem swego ducba, charakterem którego najwyż- 
szym a śmiertelnym dla swojej ojczyzny objawem^ był Lu- 
lor, Niemcy pomimo chciwości z jaką: pragnęłyby całą 
ludzkość w siebie wchłonąć, nic zbudować niepotrafią. 
Szczep germański, niepospolitą ma jeszcze w sobie potęgę 
i przyszłość, nie w pniu atoli ale w gałęziach, nie w środka 
Europy ale w Aaglii, ale w plemionach skandynawskich, 
zwłaszcza zaś w Anieryce. . Stąd teź iiczucie pn;ywiązania 
do rodsinnej ziemi, najmniej dziś wykształconem jest w Nieoi* 
czech , stąd lud i^emiedKi rad ciągnie do Ameryki jakby 
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przecKttwał przyszłość która go tam ozeka ; m Eiiropit. na- 
wet gdy ' mu się gdzie pole zysku otworzy l)ez Mu na 
zawsze ojczyznę opuszcza. 

- Zjazd i^ankfurtski niewczesnein marzeniem wywołany i 
na teorji oparty, w imię zasady narodowości wyćiągajj)cy 
rękę po Sśhleswig-Holstein iŁimburg, i wraz wbrew lejźe 
'zasadzie grabiący Poznań i dońiagający się zaboru Włoch, 
i znowu sam z sobą Sprzeczny, niiewiśpominaiąey. ntfwet o 
pobratymcach podległycb rządom na które Germanja lę- 
kałaby się targnąć, na drodze ofora^nyeh- zgiełków prag- 
nący urzeczywistnić wi^ką ideę ujednocs^enia, zjazd ten 
powtarzamy zawsze nam się wydawał nakształt zebrania 
niedojrzałych alchimistów którzyby zgromadzili się celem 
stopienia w jeden aliai,' kawałków tn^źnorodnych kruszców. 
Marzyciele ukulr więc- k'temu ogromny kocioł, wrzncili Weń 
bryły źdaza i c]|fiy, miedzi j ołowiu, i wyniósłszy naczynie 
na mróz dalejże potrząsać niem ż niesłychaną gwałtow- 
nością i z hałasem którego 'zgrzyt kaleczył uszy najodda- 
ie/iszych sąsiadów; po każdej z takich operacji utopiści 
ciekawie podnoszą pokrywę, patrząc zali aliaź juS nastą- 
pił, ale darmo, bryły leżą nietknięte, dno tylko kotła co- 
raz się wyszczerbia; prdźne chęci! do stopienia kruszców 
potrzeba zapałii, potrzeba ognia i na zimno nikt jeszcze 
dotąd ziarnka ołowiu nierospuścił. W samej nawet idei 
ujednoczenia Niemiec ża pośrednictwem zjazdu frank- 
furtskiego, niema dotąd* zgody między germańskiemi 
plemiony. Państwa drugiego rzędu i drobne księstwa, 
bf najtaniej nie dla zjednoczenia, ale z obawy wchłonię- 
cia ich przez* Prusy łączą się z Frankfurtem; Austrja 
szarpana przedśmiertną konwulsją, oparta na mniejszym 
vt siebie co do liczby żywiole germańskim, widzi w zjed- 
noczeniu środki dławienia wspólną siłą wybijających się, 
na jaw ^narodowości, gabin|^t wiedeAskf w kwestji włoskiej 
lub w prawdopodobnem kiedyś powstaniu Słowiańszczyzny, 
liczy na pomoc, wojsk Rzeszy ; Prusy przedstawiające 
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i$IU4»i^ tr«te 4ttfb« germańąiKi^ , oświatą nąiułfoąi w 
szcHpie 011^ laałai^ne, ppif^rają aię praecjw t^ |u>pfia- 
kacie swej indywidualności na konyść w^pólnąj ^rjiwy, 
w ognia zaś, ^d fiwkfurt^ki razffn w«ł|^y, w obec 
sasady ' wolpoaci y^ p<HVli6nieiii znowu »ffi^Yąi^mifim 
rządu jiirseoiw ludom; wid^np^ Imwiefp Ł^ g^zif^olwiak 
ruok aic jaki rewoJaegoy P<^«i0» Mm i^iQbiiiŃii9t Wf- 
kaijiiia palka w^iika dr^bBy^ kai^tw, i^^ąjakii któru nia- 
^obie da ulworacypia armii, watac^nic^wo zaaąi^pilo w po- 
licję. Ciakawa (o lii^t^rja 9i^«du, śr^d któmgo iaittnwi 
it adaawał aię jedao z uąjwyiiiiowwi^jwcli w Polace j^a- 
aów, głos jadfwgo i ka|danói«r Wfi;^* Posuańakiogo, praw- 
daiwy głoa wiacf, ludu i wolności* a kU^ry (o zj^zd od 
pooaątku aaraa w nieBfiie«kiiii mf^i Mm mm} ^r^sbudzał 
laufania i otwby aoiMi 4ami>krat^i^ kluby i iiKdffwe 
zebranźla. 2^aad iep, wyMc<V4C hm . M|^ne» M sUi|uav 
^pfZ4Hlanjfcb nądooi pedantów, dzi^^karfów, nrii^pików 
i ipagnatów* był on na wielka »k^ l^oś uąksi^tąłt Komi- 
letdw i Rad o jakich wspomiąąfjf^ii^y, był aeśro^kowaniam 
niediplfiatwa i mateijalizjpu , wci^f^nieiu fiołów oioiia- 
wis^pycb wobio^ci, kąmieoiaip grokp^fo re»r(]^bi«ji, niedziw 
wi^M oczękiwępipijKi ludu, o^owiedi^ia^ zuf^efa^ym zwro- 
leip rzaciiy do dawnego porząd|&)if. T^ więc w Mei^czech 
jak i weFraofyi kr/ew piawimm jo^prp^no płyo«ia'> w l*o- 
nacł^juip, nad lUoaipi, w Wiednyii^, w Radlinie, rówuie jak 
w Paryiu, jpewolpcja ISĄA"* r. w kierj^ku swoim zwi^b- 
piętą została. Niedobjtoe i zdradziaokie względem wol- 
ności atanowisko zjazdu « wzpiaciło w ludzie <4Mjirzapie 
i wściekłość, wywołało frankfur^sjl^ie l^aryliady, zabójstwo 
Auerawfflda i Licbnowskiegę i tę rodiójniczo-szaloną bez 
celu i wyrac)iowaoia walkę uliczną, z której ocz]fwist|iD 
wyoikiam HĘ»t%cząitXvvp umiało akorzyatać, w skutek której 
n^ia^ w oblężeniu ogłosiło, swobody popdbiarało i. jęło 
naśladować Cavaigndc'a równia jak lud w wybuc|iaoli 
awoicb, uliczpików paryskich pfzedrzełniał* „Die deutecke 
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,,Cavaignack'en^^ tak nazwani przez wsteczne dzienniki mf- 
nistrowie Wikarjusza, w powagę SylK się udrapowawszy« 
Frankfurt, mający być stoJicą wolności zamienili w sied- 
lisko carfikiego niemal terroryzmu^ rospuścili policyjnycii 
zbirów i aresztowali za postać, za słowa- za rewolucyjną 
jak mówili formę kapeluszy. To samo ministerjum Pańs- 
twa niemieckiego, które dotąd niby oderwane słowo pła- 
wiło się niewidzialne śrq4 wrzawy obr^A parlamentarnych, 
nagle na potępienie uliczników frank furtśkich stało się 
ciałem; po raz pierwszy znalazł się ktoś poczuwający na 
sobie władzę ujednoczonego Państwa i jego Wikarjusza, 
po raz pierwszy abstrakcja objawiła się w przedmiotowej 
rzeczywistości i dawała się we znaki, — komu?, nliczni- 
kom. 'Wszelako Times jako głęboki polityczny rachmistrz, 
ze zwycięstwa odniesionego przez Wikarjusza nad chłop- 
cami ulicznymi wywiódł wniosek na jaki żaden z profes- 
sorów siedzących na ławach zjazdu frankfurtskiego niebyłby 
się zdobyła Wypadki Czerwcowe w Paryżu i Wrześniowe 
w Frankfurcie, zdaniem organu ministerjum angielskiego 
śmiertelny cios zadały rewolucji i nauczyły rządy jak mają 
postępować z ladami które zbyt natarczywie o' swoje 
prawa dopominać się ośmielają. Odtąd, z, wielką pocie- 
chą aldennanów londyńskich, dzięki wydoskonalenia ulicz- 
nej strategji, ludzkość o tyle tylko móźe uzyskać swobód 
o ile panujący oparci nie na prawie juź lecz na harmacie; 
nie z berłem ale z lontem zapalonym w rękii,^ raczą jej 
takowych udzielić^). 



*) „Wypadki frankfartskie, mówi Times, powinny w Enro- 
„pio zadać śmiertelny cios repnblice czerwonej ; jest to nowy do- 
ł,wód (jeżeli potrzeba jeszcze dowodów) ie encrgja i harmaty 
„aż nadto wystarczają d« utrzymania w posłRszeństwle uzbrojo- 
„nego Ittdn^ W końcu Lutego b. c. Europa poznała ,nowy sys^ 
^tem wojn^ o jakiej 'historja niedawała nam dotąd źadncgó po- 
,Jęcia« Z jednej strony widzieliśmy rokosz, z drugiej władzę 
„rtądowif i dzidki niedołęiności rządu, rokosz zawsze sądził się 
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Ze wszystkich działań zjazdu frankfurtskiego, oto jedyny 
ważny wynik jaki Tiwes dla ludzkości wyciągnął, co do 
. nas którzy odmiennemi od organu polityki angielskiej rzą- 
dzimy się przekonaniami, niemoźemy i w tym razie przy- 
znawać sejmowi jakiejkolwiek ważności, tembardziej źe 
nietyle obwiniamy zasiadających w nim ludzi, jak ogólne 
stanowisko Niemców, plemienia umierającego jeżeli juź na 
pół nieumarłego a które we dwa ognie między szczepy 
romaH^ski i słowiański wzięte, do małego nader znaczenia 
co do granic, do żadnego prawie co do siły sprowadzo- 
nem zostanie. Tymczasem musimy być widzami tego pow- 
szechnego u nich roskładu i gnicia, równie jak spół- 
uczestnikami powszechnego przeradzania Europy. Wszakże 
w rozmaitości duchowej plemion i ich posłannictw, w róż- 
norodności dzisiejszych rewolucji , jasno , jaśniej nad 
wszelki wyraz spostrzegamy fakt jeden: solidarność lu- 
dów; obok tego czujemy że ludziom dobrej woli serca się 
rozrosły, że duch człowieczy w strefy wyższe wstąpił, że 
dzień związku narodów nadchodzi. Słyszym jak godzina 



„pewnym zwycięstwa. Szczęściem przekonanie to już dogorywa. 
„Przytaczamy tu słowa które Generał Lamorici^re miał' podobno 
„wyrzec w ostatnim dnia Czerwca: „moaecie bezpiecznie poz- 
„wolić im znowu rospoczą^ akoro im się tylko zachce; znam 
,Jaz ten rodzaj wojny." Republika czerwona potrźykroća już 
„została zwyciężoną z tej strony Alp , gdyż co do spraw włos- 
„kich,'tych niepodciągamy jeszcze pod tę kategorję. W Lon- 
„dynie (szartyści), w Paryżu, w Frankfurcie, rewolucja eoAięla 
„się przed walką lub też musiała nledz. Wyraz barykada stra- 
„cil swoje straszliwe znaczenie dla rządców miast. Gdyby wia- 
„domo^^ci strategiczne w Lutym, były na tak wysokim stopniu 
„na jakim stanęły we Wrześniu , Ludwik Filip niebyłby dziś w 
„swojem zaciszu w Glaremont, król pruski niebyłby porzucał sto- 
„licy dla samotnego Sans-Soucl. Niezaprzeczonym dziś już jest 
„pewnikiem, że lud "uzbrojony, za barykadami nawet nie^- 
,*trzyma strzałów harmatnich które ostatecznie staną się argn- 
„mentem rozstrzygającym w przyszłości wszelkie tego rodzidu, 
„nieporozumienia/' — Ob. Times z dnia 27® Września 1848* r. 
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wybawienia bije a to dla wszyslkicb utrapionych, slyszym 
jak buragan burzyciel starości i sprócbuienia od Gibral- 
taru do Kamczatki się podrywa, słyszym do koła konwul- 
sjo^ niespokoJDość oczekiwania i mówimy do tycb którzy 
oczy mają a niewidzą : „chrońcie się dopóki czas gdyć 
„skoro huragan was uniesie, napróźno będziecie wzywać 
,,ratunku.'* Tymczasem trapi nas zawiłe pytanie: jakp 
Polacy, jako ci którzy niestracili w sobie dueha społecz- 
jiego> co poczniemy? Pytanie to łatwiejszem do rozwią- 
zania jest dla naszego jak dla któregokolwiek innego rodu, 
ale trzeba pamiętać źe w tern co w nas jest zewnętrzną 
oświatą, trzy niemal części są rzeczą napływową, obcą, je- 
żeli zaś u cudzoziemców rewolucja trzęsie posadami spo- 
łecznego gmachi», jeżeli u nieb oświata umiera, wtedy to 
co w nas jest francuskiego, angielskiego,, niemieckiego, bez 
niebezpieczeństwa zgnilizny lub śmierci, przeciwnie, gwoli 
warunkom bytu, wykorzenionem być musi; trzeba opamię- 
tać ii znów to co być powinno, jest tak dalece przez to 
co fest zgłuszonęm, uciśnionem, źe samo tego ostatniego 
'pojęcie, pojęcie rdzennych, treściwych w nas iywiołów, 
przywykliśmy uważać jui nie jako oderwane od rzeczy-* 
wistośGł, nie jako świadomość realną lecz niemal jako 
poetyczno-idealne wspomnienie, jako myth. Stąd teź praca 
naszego przerodzenia, naszej rewolucji jest niesłychanie 
4>oleśną, musimy bowiem płomieniem wybuchłym z rodo- 
wego zarzewia y ogniem wewnętrznym ducha, zewnętrzny 
nasz kształt rozłamać i skorupę na nas narosłą spopielić, 
musimy święty poiar rospłomienić ażeby ze zgUszczów na- 
szej ionny Feniksem się wypierzyć, musimy, rozbudzić 
palne żywioły najgłębszych warstw, i wyprowadzić na 
wierzch w czynie, to co w nas jest i co być powinno. 

• 

Słowiańszczyzna jak to już powiedzieliśmy, z potężną 
odradzającą siłą wystąpi w rozbłysłej nam epoce dziejów 
nowożytnych, Słowiańszczyzna której Polska jest ogniskiem 
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świętych żywiołów, biegunem światła i wolności, arką 
wątków dla przyszłości płodnych bo poświęceniem okapio- 
nych, równie jak caryzm moskiewski jest źródłem sza- 
tańsicich sił, biegunem ciemnoty i niewoli, wiązką liktorską 
rózg zużywanych na uzwierzęcanie człowieka. Dziś, Sło« 
wiaószczyzna ma tylko nazwę i przyszłość przed sobą; 
działalność jej historyczna rospocznie się dopiero w sku- 
tek ostatecznej, czynnej walki światła z ciemnotą, w sku- 
tek rdzennej a zwieszonej jui nad nami socjalnej rowolucji 
wRo^sji, wskutek wyswobodzenia Polski to jest dopełnie- 
nia osiowego warunku bytu społeczeństwa. Wtedy to ol* 
brzymie moce jakie Polska dziś zużywa na wewnętrzny 
bój przeciw carskiej niewoli, wystąpią ku pożytkowi a 
zbawieniu powszechnej sprawy ludzkości''i porwą za sobą 
potęgi jej pobratymców ukryte pod materjalizmem, cudzo- 
. niemczyzną i jarzmem jakie Waregi i Niemce od wieków 
na nią nałożyli. Żywioły budownicze w ludzkości, to- 
toarzyskoić, wspólność, gwoli uorganizowanej w społe- 
czeństwie Zachodniem walce pracy z przywilejem, zatopione 
w krwi, zabite w duchu i abstrakcyjnie ledwo objawiające 
kię w literze braterstwa, wzajemności itd. w formie która 
napróżno woła o rzeczywistość i wcielenie, żywioły te 
powtarzamy w Słowiańszczyznie przedewszystkiem twier- 
dzące i twórcze, żyją w niej dotąd, żyją w duchu bardziej 
niż w formie, gdyż formy słowiańskie jakkolwiek z pier- 
wiastków gminnych wyrosłe, wielce atoli uległy wpływowi 
ducha indywidualizmu germańskiego jakoteż romańskiej me- 
todycznej centralizacji i martwej unitarnósci, czyli z jednej 
strony swawoli i dowolności, z drugiej zaś literze i me- 
todzie. Duch słowiański jako syntetyczny dla thesis ro- 
mańskiej i anłiłkesis germańskiej, czyli dla równości cen- 
tralizacyjnej i osobistej wolności (a więc i Własności), za 
słowo swoje postawi wolność i rmon^sć we wspólności, 
ciałem zaś tego słowa będzie stan, antinomją wolności 
z równością rozwiązujący w trzeciej zasadzie to jest we 
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wspólności, a to według niepoźytych pfawd djalektyki, 
według isloty rzeczy, według rzeczywistości i czynu. 

Tymczasem, witając z każdym dniem nowe a coraz < 

potężniejsze objawy powszeclinego roskładu, te kilka ogniw j 

nieskończonego łańcucha które podjęliśmy w przeszłością 
upuszczamy- w otchłań wypadków jakie przyszłość nam- 
zapowiada. 



Dnikien F. Iledama tt Lipsitl. 
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